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Streszczenie

Część I. Przyczynek do podejścia systemowego

Rozdział 1. Drogą prób i błędów

 
Przyroda i cywilizacja rozwijają się metodą prób i błędów (by trial and error). Rewolucja Francuska była pierwszą próbą przekształcenia społeczeństwa opartego na przemocy w społeczeństwo odpowiadające pozytywnym wartościom ludzkim. Wprowadziła zasadę równości wobec prawa, lecz postulowana “powszechna republika” ogólnoludzkiego braterstwa nigdy nie powstała. 


Z kolei Karol Marks postawił problem naukowego przekształcenia społeczeństwa  opartego na wyzysku i ucisku w społeczeństwo harmonii i sprawiedliwości: socjalizm, a następnie w wyższy ideał racjonalności i sprawiedliwości, świadczący środki przeżycia “według potrzeb”, tzn. bez potrzeby pracy,  czyli komunizm. 


Socjalizm okazał się kolejną utopią, rodząc totalitaryzm, doprowadził nas jednak wszystkich do zrozumienia idei Społeczeństwa Przetrwania (Sustainable Society) obejmującego cały ród ludzki. Książka jest próbą światopoglądowej konceptualizacji tego wielkiego wyzwania, które oby się nie stało ostatnim w historii człowieka.

Rozdział 2. Systemowe konsekwencje totalitaryzmu


Jest to próba podsumowania najważniejszych lekcji totalitaryzmu: 

pierwsza lekcja: Dr Jekyll socjalistycznej ideologii wolności  przekształcił się w totalitarnego Mr Hyde’a, z powodu potraktowania hipotez marksowskich jako absolutnej prawdy, przedmiotu kultu. Myśliciele byli prześladowani i eliminowani, ponieważ potrzebni byli tylko wyznawcy dogmatów. Nie wolno nam traktować żadnych hipotez i teorii naukowych  jako absolutnej prawdy. 


Drugą lekcją jest zasadniczy zwrot  w pojmowaniu ludzkiej natury.  Nie traktujemy już człowieka jako arystotelesowskiego animal rationale, ponieważ historia ery totalitaryzmu dowiodła, że mimo inteligencji człowiekiem kierują irracjonalne instynkty i odruchy. Gatunek ludzki, kontrolujący swe odruchy przy pomocy myślenia logicznego jeszcze się nie pojawił. 


Trzecia lekcja: marksistowski fetyszyzm prywatnej własności jako immanentnego zła okazał się intelektualną pomyłką.  Zniszczono nie tylko gospodarkę, zniszczono przede wszystkim człowieka, pozbawiając go poczucia godności i odpowiedzialności. Komunizm udowodnił, że ochrona praw człowieka i wolna konkurencja są warunkiem przeżycia i rozwoju naszego gatunku. Pojawiające się zagrożenia globalne współczesności  stawiają nas w obliczu nowej rewolucji. Jest to rewolucja cywilizacyjna, nazywana “pierwszą rewolucją globalną”  lub “rewolucją przetrwania”. 

Rozdział 3. Elementarne ramy metodologiczne

Omówione zostały zwięźle ważniejsze konsekwencje tzw. kopernikańskiego przewrotu w metodologii nauk, stanowiącego odejście od absolutyzmu pojęć i niezachwianej pewności  XIX-wiecznego scjentyzmu, w kierunku relatywizmu i subiektywizmu nowoczesnej nauki. Jesteśmy zdolni do poznawania i wartościowania zjawisk tylko dla danego układu odniesienia. Wszelkie poznanie bezkontekstowe jest iluzją. 


Uzasadnia to akceptację różnorodności i alternatywności myślenia, usuwa grunt z pod nóg wszelkiej ideologii, opartej na wierze w naukowe lub polityczne dogmaty. 


Wspomniane zostało zjawisko reifikacji nazw i popperiańska klasyfikacja realnego świata na światy: materialny, psychologiczny i symboliczny, oraz społeczny, jako superpozycja poprzednich. Przedstawiono nowoczesne pojmowanie języka nauki.

Rozdział 4. Przyczynek do podejścia systemowego


Złożoność problematyki podejścia systemowego  (System Approach) sprawia, że poświęcono jej trzy kolejne rozdziały: 4,5 i 6 


Stan początkowy znamionuje chaos. Pierwszym paradygmatem metodologicznym porządkującym ten chaos w czasach nowożytnych był kartezjański i mechanistyczny sposób myślenia, wyrażający się w metodologii redukcjonizmu. Redukcjonizm rozkłada przedmiot badania na jak najmniejsze elementy, podejście systemowe zaś, jako holistyczne, przyjmuje, że przyroda stanowi całość w której żadne odrębne elementy nie istnieją. Obecne przyśpieszenie rozwojowe sprawia, że podejście systemowe jest niezbędne  do prawidłowego podejmowania decyzji. 


Aby opanować podejście systemowe jako narzędzie, musimy pokonać dwa stadia: 1) zrozumieć je, 2) nauczyć się je stosować, czyli wprowadzić do swoich rutyn umysłowych. O ile pierwsze jest dziecinnie łatwe, drugie wymaga dramatycznego przekształcania własnej struktury myślowej. 


Nie można otrzymać myślenia systemowego w opakowaniu aksjomatycznej teorii matematycznej, ponieważ myślenie systemowe jest środowiskiem intelektualnym, generującym hipotezy, teorie oraz algorytmy inżynierii systemów. Omówiono podstawowe idee twórców cybernetyki i ogólnej teorii systemów na podstawie których autor sformułował  definicję paradygmatu systemowego. 

Rozdział 5. Modelowanie systemów


Pojęcie systemu jest metaforą wyrażającą złożoność wszechświata. Systemy można poznawać, rozwijać je i sterować nimi tylko na drodze modelowania i dokonywania operacji na modelach. Model jest zawsze symplifikacją na określonym poziomie abstrakcji, wyrażającą tylko niektóre zmienne,  takie, które są dla nas ważne (relewantne). Model stanowić może punkt wyjścia dla ścieżki modelowania, prowadzącej nas stopniowo ku modelowanej rzeczywistości empirycznej. 



Omówiono zalety i ograniczenia  typowych metod: Czarnej Skrzynki i Białej Skrzynki. Omówiono charakterystykę struktury systemu, jej samoorganizacji, komunikacji i sterowania, włącznie ze sterowaniem nadwymiarowym. 

Rozdział 6. Życie systemów


Stwierdzono, że systemy stworzone przez człowieka zachowują się analogicznie do systemów żyjących. Uzasadnia to sformułowanie pojęcia życia systemu. 

Życie nie istnieje przedmiotowo, tak, jak istnieją psy lub koty, “życie” jest pojęciem abstrakcyjnym, należącym do struktury naszego umysłu i jako nazwa należy do naszego języka. Możemy zdefiniować życie jedynie w odniesieniu do pewnej klasy zjawisk, musimy więc zdefiniować pojęcie systemu, któremu przypisujemy własność życia. 


Najogólniej rozumie się życie systemu, jako samozachowanie jego struktury. Wzajemną wymianę energii i informacji między systemem a otoczeniem możemy nazwać życiem systemu otwartego, a więc zarówno tworów biologicznych jak i artefaktów. Wszystkie systemy otwarte dążą do równowagi  energetycznej i informacyjnej z otoczeniem. Możliwy jest więcej niż jeden stan równowagi. Przejście od stanu równowagi do nierównowagi nazywamy  zwykle pracą. Stan równowagi w przyrodzie nazwano przystosowaniem, w psychologii adaptacją, w technice utrzymywaniem w gotowości do działania (maintenance). 


Autor próbuje usunąć pewną ambiwalencję pojęciową: struktura jest nazwą  pojęcia, konstruktem umysłu. Nazwa ta funkcjonuje jednak także w drugim znaczeniu, mianowicie strukturami nazywamy derywaty świata materialnego i społecznego, spełniające  zdefiniowane przez nas pojęcie struktury. Autor mówi, że te ostatnie można by nazwać A-strukturami (od :Applied structures), jednakże byłoby to niepraktyczne. 


Nieprzerwany proces życia systemów biologicznych i społecznych jest możliwy dzięki strukturom dyssypatywnym, stanowiącym motor życia w środowisku otwartym na fluktuacje energetyczne. Prawie wszystkie zjawiska naturalne spełniające model struktury dyssypatywnej są zdolne do samoreprodukcji i do ewolucji na drodze samoorganizacji. Są to żyjące systemy biologiczne, które można zaliczyć do popperiańskiego uniwersum materialnego, oraz systemy ponad-biologiczne, (supra-biological) należące do popperiańskiego uniwersum psychologicznego i społecznego, zwykle określane mianem kultury i cywilizacji. 

Rozdział 7. Logika systemów i inżynieria systemów.


W świetle dotychczasowych  założeń metodologicznych zachodzi potrzeba nowego zdefiniowania różnorodnie dotychczas pojmowanej logiki, na najwyższym o ile możności poziomie abstrakcji. 


Ontologiczną przestrzenia logiki jest cały wszechświat symboliczny, psychologiczny, materialny i społeczny, ziemski i pozaziemski. We wszechświecie nie znajdujemy punktów niezmienniczych w stosunku do czasu poza prawami samozachowania i zmiany, które nazywamy wzorcami zmian. Niezmiennicze wzorce wszelkich zmian we wszechświecie stanowią przedmiot najszerzej określonej logiki. Logikę można zdefiniować najogólniej jako skończony i niesprzeczny zbiór zdań ( przesłanek, reguł inferencji i konsekwencji), opisujących przekształcenia określonych zjawisk. Jeżeli założymy jakieś pojęcie systemu, logika systemów powstaje jako potencjalnie zawarta  w przesłankach opisujących ten system,  wydobywana w procesie inferencji. Inferencyjnie można rozwinąć logikę tylko na drodze aksjomatycznej ( logika Birkhoffa-von Neumanna znana także jako teoria krat ortomodularnych)) lub na drodze pragmatycznej, co się najczęściej zdarza. 


Logika wspiera nas w walce o byt, gdzie potrzebujemy  informacji a priori o tym, co jest dla nas dobre, a co złe. Taki zbiór idei a priori  nazywamy systemem wartości.  Jeżeli zbiór konsekwencji danej logiki jest podporządkowany danemu systemowi wartości, mamy do czynienia z daną racjonalnością, którą w języku potocznym nazywa się często logiką: np. logika polska, niemiecka, logika polityka, biznesmena, terrorysty, także logika szaleńca itp. 


Nazwą inżynierii systemów  obejmuje się praktyczne programy działania oparte na danej logice systemów, jako należącej do sfery założeń. Omówiono pojęcie inżynierii systemów. 

Część II. Systemy społeczne człowieka

Rozdział 8. Dylematy i założenia


Epoka nazistów i komunistów już przeminęła, zbliżają się nowe wyzwania historyczne. Opozycja przeciwko komunizmowi cementowała Zachód. Dziś pozostały po tym tylko wraki i ruiny. Potrzebny jest paradygmat naukowy nowej epoki.


Autor rozważa warunki budowy tego paradygmatu w świetle wprowadzonego aksjomatu rosnącej złożoności, dochodząc do wniosku, że punktem wyjścia musi być teoria systemów społecznych, budowana za pomocą aparatury pojęciowej cybernetyki i ogólnej teorii systemów. Autor wspomina próby tworzenia takiego paradygmatu  przez opozycyjnych teoretyków komunistycznej hemisfery i omawia dylematy definiowania założeń, które musiał sam rozwiązać. 


Wszelka kontynuacja w nauce dokonuje się przez opozycję do dotychczasowych poglądów. W naszych czasach przyśpieszenia rozwojowego nie budujemy hipotez i teorii  dla przyszłych stuleci, są to raczej szczeble do drabiny dla tych, którzy idą za nami. 

Rozdział 9. Pojęcie systemu społecznego

Rozdział obejmuje ogólny szkic logiki systemów społecznych, poczynając od założeń ogólnych, założeń językowych i metateorii (intellectual commitments). 


Zakładając pojęcie chaosu jako zbioru przekształceń możliwych i operator zwany strukturą, dzielący ten zbiór na zbiór stanów dopuszczalnych i zbiór stanów zakazanych, zdefiniowany został system przekształceń Z kolei system przekształceń stał się przesłanką definicji systemu sterowania. Przez odniesienie systemu sterowania do danego uniwersum popperiańskiego zdefiniowano  system decyzyjny, system działania i system społeczny. 


Wykazano, że system decyzyjny jest systemem sterowania informacją. Wyróżniono decyzje poznawcze, decyzje działania i decyzje performatywne. Omówiono podstawowe własności systemu działania, jako systemu  sterującego rzeczywistością materialną.  System społeczny jest superpozycją systemów decyzyjnych i systemów działania, jego substratem jest zbiorowość ludzka. Omówione zostały podstawowe własności systemu społecznego. 


W świecie zwierzęcym funkcjonują dwa poziomy samosterowności: regulacja odruchowa i regulacja przez analogię, antycypująca zdarzenia: wybrana  wartość, stymuluje emocje (instynkty).U człowieka występuje dodatkowo regulacja logiczno-językowa, umożliwiająca antycypację i retrospekcję na rosnących poziomach abstrakcji.

Rozdział 10. Podejmowanie decyzji


Omówiono charakterystykę decyzji działania: ich kryterium, obejmującego wartość (użyteczność)  i osiągalność (prawdopodobieństwo), oraz ich cele i skutki. Zwrócono uwagę na doniosłość  prawidłowego wdrażania decyzji i omówiono  problematykę formalizacji decyzji. 

Rozdział 11.  Jednostka ludzka. 


Podejście systemowe pozwala na integralne pojmowanie człowieka, bez tradycyjnego dzielenia go na ciało i duszę. Zastosowano następujące układy odniesienia: 

- przystosowanie człowieka do otoczenia,

- informacyjny i energetyczny kontakt z otoczeniem,

- system wartości i strukturę myślową,

- samozachowanie i samoorganizację,

- różnorodność i tajemnicę ludzkiej natury.

Do opisu człowieka potrzebny jest model dualny: zdolności i nieudolności jednostki pozostają we wzajemnej relacji bilansu systemowego. Wykazano, że agresywne i “altruistyczne” zachowania wynikają z tego samego źródła. Wskazano na otwierające się nowe pola badawcze nad człowiekiem, jak psychologia transpersonalna i leczenie na odległość.

Rozdział 12.  Struktura społeczna


Na wstępie omówiona została koncepcja struktury społecznej, jej podstawowe własności, ograniczenia i następujące osiągi:

1. komunikacja (łączność),

2. kooperacja,

3. konkurencja i selekcja,

4. uczenie się i samoorganizacja.


Odrębnym zagadnieniem jest rozwój struktury społecznej, zasilany energią pracy ludzkiej, o której wydajności decyduje poziom technologiczny. Struktura społeczna przejawia się w licznych postaciach dualnych, jak: 

- elita i ludzie przeciętni,

- struktura wewnętrzna i zewnętrzna,

-  indywiduum i zbiorowość,

- sterujący i sterowani, władza i opozycja polityczna,

- organizacja wewnętrzna: więź  kooperacji z konkurencją. 


Analiza współczesnego stanu struktury społecznej pozwala na wniosek, że stanęliśmy na rozstajnych drogach naszego rozwoju: albo stworzymy cywilizację planetarną, a później słoneczną i galaktyczną, albo nasze niedobitki wrócą do jaskiń. 
Rozdział 13. Struktura myślowa


Zdefiniowano  pojęcie struktury myślowej i zdefiniowano jej funkcje: uśredniającą, sterującą oraz  stabilizującą i absolutyzującą opinie.  Zdefiniowano i omówiono różnice kulturowe i synergiczne oraz procesy konwergencji i dywergencji kulturowej. Niezbędna międzykulturowa (cross-cultural) komunikacja wymaga wzajemnego zrozumienia i rezygnacji z aroganckiego poczucia wyższości. 

Ludzka różnorodność nie jest problemem, problemem jest jedynie arogancja i przemoc. Omówiono strukturę myślową społeczeństwa od stadium pierwotnej hordy do cywilizacji post-industrialnej. Sformułowano pragmatyczne wnioski dla zarządzania.

Rozdział 14. Synergia struktur


Synergia opisuje - nieraz gwałtownie zmienne - zachowanie się systemów złożonych: sieci i systemów hierarchicznych. Na wstępie omówiono wprowadzone przez H. Hakena pojęcia: synergii jako miary samoorganizacji oraz synergetyki, jako dziedziny badania przejawów synergii. Wyodrębnione zostało ujęcie ilościowe i jakościowe synergii. Wyróżniono synergię mikroskopową, makroskopową, fenomenologiczną  oraz w fazie konceptualizacji. Obok synergii spontanicznej, omawianej przez Hakena, wprowadza autor pojęcie synergii stałej, wbudowanej w wysoko rozwinięte struktury. 

Pozwoliło to autorowi na odrębne omówienie synergii struktur konserwatywnych, oraz obydwu rodzajów struktur dyssypatywnych: biologicznych i suprabiologicznych, głównie społecznych. Zdefiniowane zostały obserwable i parametry porządku działające w strukturach społecznych. Na koniec omówione zostały szczególnie doniosłe różnice synergii w sferze struktury myślowej społeczeństwa. Nieuświadomienie sobie tych różnic podsycać może ksenofobię, prowadząc do krwawych konfliktów. Autor konkluduje, że homogenicznego społeczeństwa, postulowanego przez ideologię socjalizmu nigdy nie będzie: hierarchię społeczną, budowaną dawniej spontanicznie przez przemoc, jako czynnik zewnętrzny, rozwijać będzie w przyszłości wewnętrzny czynnik różnic synergii,  chroniąc naszą różnorodną tożsamość stosownie do Prawa Moralnego. Spo³eczeñstwo przetrwania musi być społeczeństwem synergicznym. 

Rozdział 15. Prawo i porządek społeczny


Wyróżniono statyczny i dynamiczny pogląd na prawo. W ramach poglądu statycznego  ujęte zostało:

- prawo jako parametr porządku,

- struktura i system prawa,

- prawo jako kod, pozwalaj¹cy na wyróżnienie przepisu i normy prawnej,

- prawo jako system wartości i jego historyczne dylematy.


W kontekście dynamicznego poglądu na prawo omówiono:

- proces tworzenia prawa,

- kodowanie prawa w języku prawnym, prawniczym oraz w języku algorytmów, 

- stosowanie prawa i jego wykładnię. 


Przedstawiono dwa modele stosowania prawa. Pierwszy obejmuje kombinatorykę ośmiu teoretycznych przypadków, gdzie tylko w jednym norma prawna może być zastosowana. Drugi model obejmuje stosowanie reguł kolizyjnych. Wyróżniono wiele rodzajów wykładni prawa.


Po takim przygotowaniu omówiono całościowo porządek prawny, a także polityczny, ekonomiczny i moralny, z uwzględnieniem wzajemnej współzależności.

Rozdział 16. Inżynieria systemów społecznych (ISS)


Na wstępie podano definicję, omówiono przeszłość ISS oraz czynniki charakteryzujące jej przedmiot. Następnie przedstawiono analizę systemową z przykładami. Omówiono predykcję i prognozowanie, projektowanie i przeprojektowywanie struktur i procesów, manipulację oraz opracowywanie programów działania, ich formalizację i wykonywanie.  

Część  III. Pierwsza Rewolucja Globalna

Rozdział 17. Zmiany globalne i globalne zagrożenia


Na wstępie dzieli się zmiany i zagrożenia globalne na wynikające z przyczyn ludzkich i pozaludzkich. Jako pozaludzkie (ustęp 1) omówiono: kolizję z asteroidem, spotkanie z ETI (pozaziemską inteligencją), zmianę bieguna magnetycznego oraz długoterminowe zmiany  globalne środowiska naturalnego planety.


Ustęp drugi obejmuje zagrożenia spowodowane przez człowieka: przeludnienie, globalne niszczenie środowiska, a w szczególności globalne ocieplenie, dziurę ozonową, deficyt energii oraz jako bezpośrednią konsekwencje dotychczasowego rozwoju – rozpad ludzkości na zamożną mniejszość i żyjącą w nędzy większość. Omówiono rozwój postindustrialny, prowadzący do  wyższego poziomu samoorganizacji życia na planecie oraz tzw. rozwój ku przestarzałości i stagnację bez perspektyw. Autor konkluduje, że obecna cywilizacja wytworzyła potężną alienację – system niszczenia życia na planecie – LDC -  Life Destruction System. Musimy go pokonać, lub znikniemy w powierzchni planety – trzeciego wyjścia niema.


Różnorodność i tempo zachodzących zmian przekracza pojemność ludzkiego umysłu, toteż wszelkie teoretyczne uogólnienia bieżącej sytuacji mają z konieczności charakter wybiórczy. W ustępie trzecim te futurystyczne opracowania podzielono na 3 kategorie: optymistyczne, umiarkowane i katastroficzne. Autor zmuszony był ograniczyć się tylko do prac najbardziej reprezentatywnych. 


Jako typowe dla optymistycznej wizji świata wyróżnione zostały  prace J. Naisbitta, B. Hawrylshyna, F. Capry oraz pary A. i H. Toffler. Jako wizje umiarkowane potraktowane zostały raporty globalne Instytutu Worldwatch i Klubu Rzymskiego. Bardziej szczegółowo zostały omówione: Raport Rady Klubu Rzymskiego “Pierwsza Rewolucja Globalna” oraz  drugi raport Meadows’ów, autorów pierwszego raportu dla Klubu Rzymskiego sprzed dwudziestu lat. Konkluzje tych raportów są zbieżne, dowodząc, że stanęliśmy już na progu ery katastrof globalnych i cywilizacji braków. 


Jako wizje katastroficzne omówiono słynne opracowania T. F. Homer-Dixona, S. P. Huntingtona i R. Kaplana. Przedstawiony obraz bliskiej przyszłości jest przerażający, rodząc pytanie, co robić, aby ratować życie na planecie i ratować siebie? 


Próbę odpowiedzi zawiera ustęp czwarty. Nasza samoidentyfikacja wymaga przede wszystkim  zrozumienia, że “natura” i “cywilizacja” stanowią  integralną biosferę. Pojęcie różnorodności biologicznej, obejmujące ilość żyjących gatunków wymaga uzupełnienia przez wprowadzenie pojęcia jakości życia biosfery, obejmującego zarówno życie ludzkie jak i pozaludzkie.  


Cywilizacja zrodziła wspomnianą wyżej wielką alienację – System Niszczenia Życia _ LDS (Life Destruction System), który zabija całą biosferę, zarówno ludzką jak i poza-ludzką.. Aby go pokonać, trzeba go najpierw poddać dekompozycji na podsystemy:

· hierarchicznej dominacji, nazywanej przez Zielonych porządkiem patriarchalnym,

· gospodarki, która się wyalienowała ze środowiska naturalnego ., oraz

· systemu wartości, ignorującego szacunek dla życia a preferującego różne formy przemocy. 

Każdy z tych podsystemów trzeba pokonać odrębnie.


Z poprzednich analiz wynika, że powstanie jednego “społeczeństwa przetrwania” na planecie jest mało prawdopodobne, raczej powstaną enklawy życia na różnych poziomach samoorganizacji. Autor proponuje wyróżnienie pojęć “względnie długiego przeżycia” i “twórczego rozwoju”. Dopiero superpozycja tych dwu pojęć spełniałaby znaczenie pojęcia  przetrwania – sustainability.


Autor bardzo sceptycznie ocenia moc sprawczą ludzkiej inteligencji, oczekując mobilizującej siły ludzkiego strachu i cierpienia, które są tylko kwestią czasu. Z tego strachu i cierpienia powstaną nowe siły sprawcze Rewolucji Globalnej. Wspólna obrona wymaga stworzenia planetarnych sił bezpieczeństwa,  których zadania nie ograniczały by się jedynie do zapobiegania wojnom, lecz służyłyby budowaniu nowej cywilizacji. 

Rozdział 18. Uwolnienie od uprzedzeń. (Non-Violent Communication). 

Nawiązując do rozdz. 4 i 11 uzupełniono definicje pojęć: komunikacji, wiadomości, informacji, redundancji, wskazując na szczególne cechy komunikacji ludzkiej. Wprowadzono pojęcie otwartości i zamkniętości wobec komunikacji. W tym kontekście widzi autor rozwój zjawiska komunikacji w społeczeństwie pierwotnym, agresywnym na zewnątrz, wewnętrznie empatycznym, którego egalitaryzm wyklucza wewnętrzną konkurencję. 


Na podstawie powyższych pojęć zdefiniowane zostało pojęcie komunikacji przemocy (violent communication) i komunikacji bez przemocy (non-violent communication). Komunikację przemocy najkrócej można ująć w formule:”przystosuj się do mnie lub zgiń”, a komunikacje bez przemocy, jako wyraz wzajemnej akceptacji cudzej tożsamości. Autor stwierdza, że komunikacja przemocy dominuje nad nami od upadku społeczeństwa pierwotnego. 


Jako psychologiczne źródła komunikacji przemocy wyróżnia autor egoizm, wysoką samoocenę (pychę) i apodyktyczność, omawiając je szczegółowo. Komunikacja przemocy wyraża się w uprzedzeniach. Sięgając do podstaw anatomicznych autor korzysta z dorobku nowoczesnej psycho-neurologii, wskazującej na równoległą pracę filogenetycznie starszego, lecz szybciej reagującego na bodźce układu limbicznego (hippocampus i ciało migdałowate), generującego emocje, oraz filogenetycznie młodszego systemu korowego (neocortex), logicznie przetwarzającego informacje.


Z tych rozważań wynika, że uprzedzenia mają swoje emocjonalne jądro, powstałe z reguły we wczesnym dzieciństwie, praktycznie niemożliwe do przekształcenia lub usunięcia, oraz intelektualną otoczkę, powstałą w późniejszym wieku i podatną na modyfikacje.

. Stosownie do badań Karla Jaspersa, Hanny Arendt  i współczesnego angielskiego socjologa Michaela Billiga, wszyscy jesteśmy sterowani przez ukryte uprzedzenia ekskluzywizmu narodowego, które eksplodują różnymi formami ksenofobii w warunkach dostatecznie silnego pobudzenia. Autor formułuje czteropoziomowy model eskalacji agresywnej ksenofobii poczynając od “małego zła” ukrytych i powszechnych uprzedzeń, a kończąc na fazie, gdy ideologia znika, a przemoc pozostaje, przekształcając “bohaterów” w bandytów i złodziei; dowodzi tego doświadczenie historyczne XX wieku. 


Z kolei wyróżnione zostały dwa wymiary komunikacji przemocy: horyzontalny, stanowiący modus vivendi współczesnego człowieka i wertykalny, polegający na budowie systemów dominacji (patriarchalnych). Z przyjętej definicji wynika, że autor zalicza do systemów patriarchalnych wszystkie lub niemal wszystkie systemy władzy, twierdząc, że jeśli mamy przetrwać, musimy je przekształcić w systemy partnerskie, co zdaje się sugerować również cytowany twórca cybernetyki, Norbert Wiener. Autor podkreśla, że serwilizm, jako pasywna forma przemocy jest nie mniej groźny, niż jej formy aktywne.

Konkurencja i selekcja jest prawem całej biosfery, lecz komunikacja przemocy przekształciła ją w konkurencję niszczącą zasoby naturalne włącznie z życiem i artefaktami człowieka. W naszych czasach powstała jednakże opozycyjna do niej konkurencja twórcza w dziedzinie nauki i technologii, dająca szansę przetrwania. 


Nie musimy ulegać komunikacji przemocy, ponieważ dziedziczymy po przeszłości zarówno nastawienia agresywne jak i empatyczne. W pokoleniu “dzieci komputerowych” widzi autor nową generację komunikacji bez przemocy, być może nowy gatunek ludzki: Homo Intellegens zamiast Homo Sapiens.


Dalej sformułowane zostały zasady pragmatyczne, prowadzące do przekształcenia stosunków  opartych na komunikacji przemocy w stosunki komunikacji bez przemocy. Niestety, nie dla wszystkich otwarty jest ten nowy świat. Autor wymienia ograniczenia empatii wynikające  z uwarunkowań biologicznych, psychologicznych, różnic kulturowych i synergicznych. 


Na koniec omówione zostały pragmatyczne zasady dotyczące dialogu , przebaczenia i pojednania. 

Rozdział 19. Społeczeństwo Przetrwania i Prawo Moralne (Sustainable Society and Moral Law)


Rozdział omawia podstawowe postulaty społeczeństwa przetrwania i ukazuje, że ewolucja cywilizacyjna jest z nimi zbieżna. Odrzucając myśl konstruktywistyczną, jakoby człowiek mógł programować przyszłość zgodnie z dowolnie założoną teorią, autor przyjmuje, że przyszłość jest zasadniczo nieprzewidywalna. Możemy sformułować jedynie zbiór parametrów porządku społecznego  w sensie synergetyki, jako nie możliwych do uniknięcia warunków przetrwania i analizować wymogi ich aplikacji w życiu społecznym. 


Te parametry to: twórcza konkurencja, Prawo Moralne i szacunek dla wszelkiego życia. Twórcza konkurencja zastępuje dotychczasową konkurencję krwawą. Prawo Moralne definiowane jest jako zasada wzajemnego poszanowania życia, zdrowia i tożsamości wszystkich ludzi, czyli  najszerzej pojętej wolności. Szacunek dla wszelkiego życia uzupełnia te zasady. Aplikacja powyższych parametrów porządku jest równoznaczna z przekształcaniem się systemów dominacji w systemy partnerskie. 


Autor omawia współczesną ewolucje polityczną, która prowadzi do powstania państw wirtualnych, odchodzących od sztywnej struktury hierarchicznej na rzecz terytorialnie otwartej struktury sieciowej. Rozważane są wewnętrzne i zewnętrzne zagrożenia równowagi politycznej świata na drodze do stabilnego  społeczeństwa przetrwania. Świat stał się “globalna wioską” Mac Luhan’a, co oznacza m. in. ewolucję demokracji reprezentacyjnej w kierunku demokracji bezpośredniej. Omówione zostały ekologiczno-ekonomiczne i prawne konsekwencje akceptacji wspomnianych trzech parametrów porządku społecznego. Prawo karne musi nie tylko chronić społeczeństwo przed zwyrodniałymi przestępcami, lecz przede wszystkim uniemożliwiać replikację ich genów (sterylizacja). Potrzebą chwili staje się modernizacja jednopoziomowej struktury gabinetów rządowych w dwupoziomową, na wzór zarządów korporacji. 


Parametry porządku społecznego wchodzą w świat koegzystujących od wieków trzech wielkich systemów wartości: judeo-chrześcijańskiego, daleko-wschodniego i muzułmańskiego. Ich wzajemne oddziaływanie ukształtuje moralne oblicze przyszłego świata. 


Autor wyróżnia trzy poziomy samoorganizacji: poziom indywiduum ludzkiego, poziom lokalno-regionalny, poziom narodowo-ponadnarodowy. Na większą uwagę zasługują warunki prenatalne i wczesne dzieciństwo człowieka, które na ogół jest elementarną szkołą komunikacji przemocy. Poziom regionalny jest podstawowym poziomem bezpośredniego kontaktu człowieka z przyrodą i człowieka z człowiekiem. To co najgorsze i co najlepsze, dzieje się na tym poziomie. 


Poziom narodowy i ponadnarodowy są dziś nierozdzielne, ponieważ narody wyszły z zamkniętości, tworząc więzi współpracy w różnych dziedzinach, jak sądownictwo, banki, ubezpieczenia, służby rządowe (tzw. transgovernmentalism). W związku z tym autor definiuje pojęcie  wysokiej organizacji państwowości, obejmujące 7 wyodrębnionych cech, znacznie szersze od pojęcia wysokiego rozwoju. Nawet jeśli ta ewolucja zostanie przerwana i trzeba będzie przejść przez krwawą katharsis, niema już barier intelektualnych na drodze do stabilnego społeczeństwa przetrwania. Potrzebna jest jedynie skuteczna polityka nowego typu, którą nazywamy odpowiedzialną polityką.   

Rozdział 20. Perspektywy odpowiedzialnej polityki


Zdefiniowane zostało pojęcie odpowiedzialnej polityki oraz jej cele:

· symbioza człowieka i natury,

· bezpieczeństwo ekologiczno-ekonomiczne,

· bezpieczeństwo planetarne, wewnętrzne i zewnętrzne,

· trwały rozwój społeczeństwa ludzkiego wraz ze środowiskiem

Tradycyjne elity będące nośnikiem bieżącej polityki pogłębiają kryzys światowy, przyczyniając się do wzrostu masy jednostek i narodów nie przystosowanych do  nowoczesnej cywilizacji postindustrialnej, zastępującej przepływy energetyczne przepływami informacyjnymi. W opozycji do tradycyjnych elit powstaje jednak ponadnarodowa elita światowa, obejmująca młodą generację ery komputerów, jedynie zdolną do przekształcenia obecnej cywilizacji w cywilizację solidarności i symbiozy z wszystkimi żyjącymi istotami.

Program odpowiedzialnej polityki został ujęty w pięciu kolejnych stadiach, którymi są:

1. bezpieczeństwo i stabilność  własnego państwa jako państwa prawa,

2.  bezpieczeństwo międzynarodowe,

3. ochrona Praw Człowieka i Prawa Narodów do Samostanowienia,

4. równowaga ekologiczno-demograficzna,

5. nowa gospodarka ekologiczna.

Omówiono również dopuszczalne strategie i ich ograniczenia.

Rozdział 21. Paradygmat monizmu energetycznego. Stopień I: świat jaki znamy.


Po omówieniu metodologii systemowej i zagrożeń globalnych można przystąpić do tworzenia zarysu wielodyscyplinarnej teorii biosfery, poczynając od monizmu energetycznego. Ponieważ temat jest zbyt obszerny, podzielony został na rozdział 21, opisujący obraz percepcji naszego świata oraz na omówienie najbardziej znanych hipotez i teorii naukowych w rozdziale 22. 

Punktem wyjścia jest omówienie odkrytej niedawno i jeszcze mało znanej energii próżni kwantowej (QVE- Quantum Vacuum Energy) nazywanej także energią punktu zerowego (ZPE- Zero Point Energy), posiadającej właściwości dotychczas przypisywane Bogu. O ile dotąd uważaliśmy za wszechświat setki miliardów galaktyk naszej czasoprzestrzeni, obecnie ten świat materialny określa się jako “bąbelki” (bubbles) na bezbrzeżnym oceanie niematerialnej energii, istniejącej poza czasem i przestrzenią. 


Po omówieniu banalnego raczej tematu form energii świata materialnego i energii biologicznej, zaprezentowane zostało energetyczne ujęcie takich zjawisk jak percepcja pozazmysłowa (ESP- Extra Sensory Perception) i odmienne stany świadomości (ASC- Altered States of Consciousness), a także zjawisk wykraczających poza zakres pojęciowy ESP i ASC. W konkluzji sformułowana została hipoteza wzrostu kohezji energetycznej czyli hipoteza indukcji kosmicznej.

Rozdział 22. Paradygmat monizmu energetycznego. Stopień II.Hipotezy i teorie


Nie istnieje jedna teoria naukowa obejmująca całokształt zjawisk energetycznych. Istnieją tylko luźne hipotezy i teorie, mniej lub więcej kompatybilne, z których do omówienia zostały wybrane nastepujące:

1. Poglądy Dalekiego Wschodu: koncepcja bytu, Karma, reinkarnacja;

2. Hierarchia bio-pola, z reprezentatywnymi poglądami filozofa Kena Wilbera;

3. Piramida ewolucji i dewolucji energii  Czesława Cempela, będąca próbą syntezy mądrości Dalekiego Wschodu i nowoczesnej nauki;

4. Teoria pól torsyjnych (torsion fields), przekraczająca horyzonty współczesnej fizyki;

5. Teoria pól morfogenetycznych Ruperta Sheldrake’a, zmieniająca radykalnie dotychczasowy pogląd  na ewolucję świata energo-materialnego;

6. Teoria zwijającego i rozwijającego się świata Davida Bohma;

7. Teoria “piątego pola” czyli pola “Psi”(() Ervina Laszlo.

Na koniec zostały omówione fluktuacje energetyczne: łańcuchowa, lawinowa i najciekawsza z nich: efektu laserowego energii ludzkiej. Ta ostatnia została wsparta przykładem klęski bolszewików pod Warszawą w 1920 r oraz klęski hitlerowskiego marszałka Rommla w Północnej Afryce w 1942r. Autor zamyka rozdział konkluzjami dotyczącymi natury ludzkiej.

Rozdział 23, Koncepcja teorii biosfery


Na wstępie autor omawia dylemat determinizmu-indeterminizmu życia. Nasz świat materialny, stworzony przez Energię Próżni stanowi niepodzielną całość, jakkolwiek nasza percepcja odbiera tylko zdarzenia losowe. 


Wielki wybuch wyposażył materię w świadomość i zaprogramował ewolucję. Wraz z ewolucją rośnie poziom świadomości.


Omówiono narodziny kosmosu, gwiazd i planet. Przekształcanie się struktur konserwatywnych w dyssypatywne prowadzi do powstania najprostszych istot żyjących. Życie pojawia się w skrajnych warunkach, także bez światła słonecznego i tlenu.


Historia życia na Ziemi zaczyna się od stromatolitów, zawierających komórki prokariotyczne. Nieco później pojawiły się komórki Eucariota, rozpoczynając rozwój organizmów wielokomórkowych. 


Przed kilkuset milionami lat pojawiła się i zniknęła fauna Ediacara. Nieco później kambryjska eksplozja życia dała początek życiu istniejącemu do dziś. 


Planeta przeżyła pięć masowych ekstynkcji, niszczących mnóstwo gatunków jak również pobudzających powstawanie nowych. 


Omówiono ewolucje biocenoz oraz pochodzenie i szczególną pozycję człowieka w biosferze. 

Rozdział 24. Zjawisko cywilizacji


Cywilizacja została zdefiniowana jako przeniesienie rozwoju biosfery na wyższy poziom samoorganizacji. Cywilizacja jest dualna, obejmuje osiągnięcia materialne opisane w tym rozdziale i rozwój świadomości omówiony w następnym. W świetle trójpoziomowego modelu cywilizacji jako zjawiska kosmicznego, którego autorem jest rosyjski astronom Mikołaj Kardaszew,  konsumpcja energii wyznacza kolejne poziomy cywilizacji: planetarny, słoneczny i galaktyczny. Nasza dotychczasowa cywilizacja jest cywilizacją poziomu zerowego, zaledwie zbliża się do poziomu cywilizacji planetarnej. Najpełniejsze omówienie znalazła w studium Arnolda J. Toynbee, którego konkluzje wykorzystano. 


Punktem wyjścia do rozwoju cywilizacji była pierwotna przemoc, zilustrowana charakterystyką życia szympansów i pierwotnego plemienia Indian  brazylijskich Yanomamo. Osiedlanie się i rolnictwo umożliwiło powstanie cywilizacji rolniczej, której wyraz daje społeczeństwo plemienne i państwo rolnicze. Dopiero wprowadzenie maszyny umożliwiło przejście do cywilizacji przemysłowej. Współczesny kryzys tej cywilizacji stawia nas przed dylematem, czy możliwe będzie przejście do cywilizacji planetarnej w warunkach, gdy większość ludzkości jest cywilizacyjnie nieprzystosowana? Czy znajdzie się wielka idea, która przeważy szalę nie na stronę upadku lecz na stronę dalszego rozwoju cywilizacji?

Rozdział 25. Rozwój świadomości człowieka

Opisany został rozwój struktury myślowej człowieka  wytworzonej przez ontogenetyczne i filogenetyczne inprinty. Omówione zostały następujące inprinty:

· solidarność i przemoc,

· dominacja i serwilizm,

· równość,

· kompromis.

Dziedzictwo to nie jest zakodowane w korze mózgowej  lecz w mózgu limbicznym. Sformułowane zostały zasady sterowania systemem limbicznym.

Rozdział 26. Połączenie myślenia racjonalnego i mistycznego


Na wstępie wyróżnione zostały dwa rodzaje percepcji i poznania: racjonalny i mistyczny. Wymieniono nazwiska wybitnych fizyków praktykujących te dwa rodzaje poznania. 


Syntetycznie omówiono dziedzictwo wszystkich religii. Zło moralne (szatan) zostało zdefiniowane jako wyraz nieodpowiedzialności. W drugiej kolejności omówiono wpływ odkrycia energii próżni kwantowej na światopogląd i duchowość człowieka. 


Na podstawie powyższych rozważań przedstawiono przewidywany rozwój duchowego życia ludzkości. Treść rozdziału i całej książki zamyka szkic ekologii człowieka. Jednostronność pracy naszego mózgu limbicznego wyjaśnia neuro-fizjologiczne i psychologiczne podłoże międzyludzkich konfliktów i przemocy. Sterowanie mózgiem limbicznym jest jednym z warunków  niezbędnych do przekształcenia  współczesnego kryzysu cywilizacji w cywilizację przetrwania  międzyludzkiego wraz ze środowiskiem naturalnym.

Rozdział 27. Praktyka odpowiedzialnej polityki


Przedstawiono szereg konkluzji praktycznych uporządkowanych według schematu: światopogląd – metapolityka – kadra – podejmowanie decyzji – skutki decyzji i pętla sprzężenia zwrotnego. Wyjaśniono pojęcia: metapolityki, polityki, polityki idealnej i realnej. 


Odpowiedzialna polityka ma swój wyraz zarówno na poziomie idealnym jak i realnym. Przedstawiono szereg praktycznych wskazówek dla polityków. 


Tradycyjne elity są „skorumpowane”. Powstające nowe elity reprezentują dwa podstawowe wzorce, pozwalając się określić jako należące do „Starego” i „Nowego Społeczeństwa”. Tylko ci ostatni są powołani do stworzenia nowego porządku światowego trwałego przetrwania, pod warunkiem wkroczenia na arenę polityczną  drogą wyborów parlamentarnych. 

PRZEDMOWA


Książkę tą pisała moja ręka, lecz autorstwo jej należy w istocie do całej plejady badaczy. Jest to nasza wspólna próba torowania drogi ku przyszłości,. 


Przed wielu laty zrozumiałem intuicyjnie, że totalitaryzm przeminie nawet bez nowej wojny światowej, a po nim nadejdzie era triumfu praw człowieka, samostanowienia narodów i ochrony środowiska naturalnego. Dziś jest to wspólna idea ludzkości określana jako „społeczeństwo przetrwania”.


Pierwszym, kto zainspirował mnie do napisania tej książki był amerykański historyk William Mc Neil, który pisał na łamach New York Times’a w 1981roku, że ludzkość „pilnie potrzebuje nowej wizji, nowej generalizacji, nowych mitów o charakterze globalnym aby pomóc nam w nawigacji przez ten zatłoczony, interaktywny świat”.


Później znalazłem więcej podobnych opinii. Ostatnią z nich była wypowiedź Martina Holtgate w jego książce „.Od myśli do działania: stworzenie świata który przeżyje”(From Care to Action: Making a Sustainable World”), Earthscan 1996, w której dochodzi do konkluzji że globalna rekonstrukcja naszego świata zależna jest od ponadnarodowej wizji i inspiracji zdolnych zgalwanizować nadzieję, energie i współprace dla wspólnego przeżycia.


Obok takich poglądów odnoszących do ludzkiej mikro-skali, znalazłem inny rodzaj poglądów naukowych, spoglądających na ludzkość w makro-skali wszechświata: trafiłem na literaturę o odkryciu Energii Próżni Kwantowej i jego  konsekwencjach logicznych oraz technologicznych. Zrewolucjonizowało to mój umysł, zgadzam się bowiem z tymi, którzy uważają to odkrycie za najdonioślejsze w całej historii ludzkości.


W interpretacji uczonych o sławie światowej jakimi są David Bohm i Ervin Laszlo, świat materialny jest nierozerwalnie połączony, pozwalając na łączność nielokalną tj. pozaprzyczynową i pozaczasową (non-locality and non-temporality), co oznacza, że wszystko jest zdeterminowane, chociaż nasza uboga percepcja dostrzega tylko zjawiska losowe. Próżnia kwantowa wytwarza bogate informacyjnie, holograficzne pole Energii Punktu Zerowego, z którego powstał materialny kosmos. 


Co jest fascynujące, to odkrycie naukowe uzasadnia głębokie mistyczne przekonania wszystkich wielkich religii! Postanowiłem połączyć w jednej książce te dwa różne rodzaje literatury budując z nich kładkę ku przyszłości. 


Nie jest prawdą, że czas wielkich wizji już przeminął. Nie jest prawdą, że życie na planecie umiera. Umiera tylko cywilizacja oparta na dominacji i przemocy, która niszczy życie człowieka i przyrody a wraz z nią odchodzi wiek ideologii w nauce i polityce. Zbliża się nowe społeczeństwo ogólnoludzkiej solidarności i symbiozy z przyrodą, które zastąpi dotychczasową epokę egoizmu i pychy hominidów. 


Tak obszerna materia wymaga wielodyscyplinarnego języka nauki, będącego jednakże niezbyt łatwym dla przeciętnego czytelnika.


Książka przedstawia nie tylko spotkanie podstaw metologiczno-cybernetyczno-systemowych współczesnej nauki z psychologią, socjologią, biologią i odrobiną fizyki lecz także spotkanie idei judeo-chrystianizmu z myślą Dalekiego Wschodu. Książka składa się z czterech części z których każda stanowi szczebel myślowy do następnej.


Niektórzy z moich znajomych sugerowali mi, że w tej książce wyprzedzam czas. Jednak 11 września 2001 roku, gdy pisałem rozdział 26 ten czas mnie dogonił, teraz więc książka jest całkiem na czasie.


Niech mi będzie wolno wyrazić serdeczne podziękowania pani Agnieszce Łuczak, która usprawniała mój angielski, profesorom C. Cempelowi, S. Zielińskiemu, J. J. Nowakowi i innym moim kolegom z Polskiego Towarzystwa Cybernetycznego którzy pomagali mi swoimi uwagami krytycznymi oraz profesorom: Sampooran’owi  Singh i A.K. Mukhyopadhyay z Indii, F. Capra z Kalifornii, E. Laszlo z Wiednia, którzy zechcieli ofiarować mi nieco swoich dalekowzrocznych myśli.


Książka ta nie jest jednakże zamkniętą teoria naukową, lecz raczej drogowskazem i forum dyskusji dla wszystkich. witających przyszłość z nadzieją.


Grudzień 2001                                                  Jan Maria Szymański

                                                                          nowa2002@interia.pl
                                                                          jszyman@polbox.com
                                                                          http://www.nowa2002.w.interia.pl

KILKA UWAG UZUPEŁNIAJĄCYCH 

dla Czytelnika polskiego


Książkę tę napisałem w angielskiej i polskiej wersji językowej, licząc głównie na wydanie angielskie, bo klimat post-komunistycznej Polski pachniał zbyt mocno atmosferą zaścianka. Jednakże po 11 września 2001r., gdy kończyłem pisanie, sytuacja na świecie i w Kraju zaczęła się szybko polaryzować. Pojawiać się poczęły sygnały z wielu krajów: Argentyny, Brazylii, Meksyku, USA, Kanady, Zachodniej Europy, Australii, świadczące o powstawaniu nowego ruchu polityczno-ekologiczno-ekonomiczno-duchowego,  wyrażającego idee „Pierwszej Rewolucji Globalnej” , ruchu proroczo zapowiadanego przez autorów Raportu Rady Klubu Rzymskiego z 1991r. A. Kinga i B. Schneidera. Ten nowy ruch dopiero szuka swej konceptualizacji ideowej i organizacyjnej.


Z grona osób świadomych tych zmian i dążących do przeniesienia ich na grunt polski jako nowoczesnej opcji politycznej i ekonomiczno-ekologicznej spotkałem się z propozycją popularyzacji treści tej książki  w postaci pragmatycznie zorientowanych, objętościowo skromnych wycinkowych publikacji, obejmujących razem całokształt idei naszych czasów  przełomu cywilizacyjnego. W ten sposób powstały „Listy do Społeczeństwa Nowej Ery” rozpowszechniane w zainteresowanych gronach drogą poczty elektronicznej. Być może, znów od nas coś się zaczyna.


Równolegle na naszych oczach powstaje nowy Naród Europejski i nowy europejski nacjonalizm, zamykający swe bramy przed demograficzną inwazją Azji, która w ślad za Afryką staje się drugim kontynentem katastrofy ekologiczno-ekonomicznej i demograficznej. Przypomina to analogiczną sytuację z przed dwu tysięcy lat.


Stabilnością ówczesnej Europy był pokój rzymski – Pax Romana. Potęga Rzymu wydawała się ludziom tak samo nie do pokonania jak do niedawna wielu innym potęga ZSRR. I oto dwunastu prostaczków z dalekiej, galilejskiej prowincji rozsadziło imperium rzymskie w ciągu około trzystu lat w imię nowej etyki  wzajemnego poszanowania ludzkiej tożsamości. Słowa powyższe nie są moje, wypowiedział je Arnold Toynbee w swoim „Studium historii”, podkreślając, że cywilizacje żyją przez określony czas, a potem umierają lub odradzają się z nowych idei, z nowego „wyzwania”.


Wkrótce Europa stała się obiektem najazdów hord barbarzyńców ze Wschodu, ale nie uległa im; nowa etyka wzajemnego poszanowania ludzkiej tożsamości zasymilowała barbarzyńców i ucywilizowała ich. Dzięki sile nowej wiary i zastrzykowi świeżych sił stara Europa antyczna rozkwitła wkrótce jako chrześcijańska Europa wieków średnich.


Miejmy nadzieją, że ten historyczny cykl znów się powtórzy, a my będziemy aktorami nowego odrodzenia się cywilizacji europejskiej jako cywilizacji światowej. Dana jest nam szansa przekształcenia pokoju i pomyślności europejskiej –PACIS EUROPAE -  w pokój i pomyślność ogólnoludzką – PAX UNIVERSA- i tej szansy nie wolno nam zmarnować.

Maj 2002                                                                                 Jan Maria Szymański

Część I

Przyczynek do podejścia systemowego

Rozdział 1

DROGĄ PRÓB I  BŁĘDÓW


Nauka współczesna nie zna pojęcia błędu absolutnego. Wszelki przedmiot poznania można określić, zdefiniować, zawsze i tylko przez porównanie z czymś innym, czyli przez odniesienie do jakiegoś przedmiotu. Taki przedmiot nazywamy układem odniesienia (reference point) lub ramami odniesienia (frame of reference). Układ odniesienia zawiera na ogół zbiór przedmiotów wiary lub przedmiotów poznania, opinii, ocen itp. Jeśli składa się z pojęć pierwotnych i aksjomatów nazywamy go założeniami (assumptions) lub przesłankami (presumptions).Jeśli jest to zbiór podstawowych zasad i idei przyjęto używać nazwy Intellectual commitments, która w języku polskim nie ma dobrego odpowiednika; możemy mówić tutaj o założeniach intelektualnych lub o założeniach ideowych (danego zbioru decyzji działania).


Sieć Naukowa i Medyczna (Scientific and Medical Network), którą w skrócie nazywać będziemy w dalszych rozdziałach SMN zrzesza kilkadziesiąt tysięcy uczonych i lekarzy z całego świata, jej Biuletyn NETWORK ukazujący się trzy razy w roku dyskutuje doniosłe i mało znane problemy i odkrycia naukowe jak również przełomowe wydarzenia w intelektualnym życiu świata. W Biuletynie nr.59 z grudnia 1995 na s. 29-30 czytamy sprawozdanie z Forum Sytuacji Światowej (State of the World Forum), San Francisco, 27 września – 1 października 1995, oto fragment tego sprawozdania:


„Ta konferencja została zorganizowana przez Fundację Gorbaczowa z USA, z siedzibą w San Francisco...W konferencji uczestniczyło 420 osób z całego świata w większości polityków, uczonych włącznie z kilkunastoma laureatami Nobla, intelektualistów, przedstawicieli ruchu New Age, przywódców duchowych, autorów i artystów. Wśród uczestników i zaproszonych gości byli George Bush, Margaret Teatcher, Ted Turner, George Schultz oraz liczni prezydenci i premierzy......Konferencję otworzył i wygłosił wprowadzenie Michaił Gorbaczow. Temat: „Narodziny pierwszej cywilizacji globalnej” Głównym problemem konferencji było: jakie zasady, wartości i działania byłyby właściwe dla najbliższej fazy rozwoju ludzkości?....Margaret Thatcher i George Bush przypisywali mniejszą rolę Narodom Zjednoczonym, niż to czynił Gorbaczow, który widział konieczność wzmocnienia roli ONZ. Jego wizja nowego porządku światowego obejmowała rozwiązanie problemu bezpieczeństwa ekonomicznego, potrzebę rozwoju nowych systemów informacyjnych a także rozwiązanie problemu przestępczości i terroryzmu.......krótko mówiąc, Gorbaczow  wierzy w nową rolę ONZ po ich zreorganizowaniu i zreorganizowaniu Rady Bezpieczeństwa”.


Jak wytłumaczyć zjawisko, że ostatni przywódca Związku Sowieckiego, od dziecka wychowany w duchu dogmatycznej ideologii, który jeszcze nie tak dawno, podczas swej pierwszej oficjalnej wizyty w USA doradzał prezydentowi Raeganowi aby „skorzystał z doświadczeń radzieckich” przesiedlając obywateli czarnoskórych, pochodzenia portorikańskiego i pochodzenia polskiego(?!) do odrębnych stanów zaczął głosić idee otwartego społeczeństwa światowego , chroniącego prawa człowieka i środowisko naturalne, jakie są przyczyny tak głębokiego przełomu? Myślę, że można to wyjaśnić następująco:


Cała przyroda rozwija się metodą prób i błędów (by trial and error).Teza powyższa nie kwestionowana już w biologii została rozciągnięta przez „ojca” współczesnej metodologii nauk Karla Raymonda Poppera na całą sferę intelektualnej i praktycznej działalności człowieka. Zazwyczaj pierwsza próba przynosi niepowodzenie. Druga próba korzysta już z doświadczenia pierwszej. Czasem potrzebna jest jeszcze trzecia próba, czwarta i dalsze.


W czasach nowożytnych Wielka Rewolucja Francuska była pierwszą próbą przekształcenia stosunków społecznych opartych na samowoli jednych a niewoli drugich  w świat „wolności, równości i braterstwa”. Załamała się, a postulowana przez nią  „powszechna republika” nigdy nie powstała. 


Następną historyczną próbą stała się ideologia socjalistyczna, najpierw utopijna i naiwna, przywdziała wkrótce dogmatyczny pancerz teorii opartej na myśleniu dedukcyjnym, wyprowadzanym z przyjętych założeń. W XIX wieku metodologia marksistowska, nosząca nazwę materializmu dialektycznego i historycznego oraz oparta na niej „teoria socjalizmu naukowego” była jedyną znaną teorią dedukcyjną usiłującą wyjaśnić zjawiska rozwoju społecznego i wskazać drogę przezwyciężenia sprzeczności rozwojowych ze sprzecznością między pracą a kapitałem na czele. Marksizm był szczytowym osiągnięciem nie tylko doktryny socjalistycznej ale i filozofii „scjentyzmu”. Postulowane społeczeństwo sprawiedliwości społecznej nigdy nie powstało; wyłonienie się totalitaryzmu, jego tyranie i ludobójstwo należy w szerokim kontekście historycznym rozumieć jako załamanie się ideologii komunistycznej, czyli jako niepowodzenie drugiej próby. Próba ta zakładała racjonalność człowieka oraz że własność prywatna jest żródłem przemocy; mówiąc językiem Poppera, obydwa te założenia zostały praktycznie sfalsyfikowane, okazały się niewątpliwie fałszywe. 


Michaił Gorbaczow  jest wybitnym intelektualistą i odważnym politykiem.  Zrozumiał, że skoro ostatnia historyczna próba przekształcania świata w duchu wolności i miłości nie powiodła się, musimy dokonać nowej, wykorzystując nabyte tą drogą  doświadczenie dla ratowania ludzkości we wciąż pogarszającej się sytuacji. Jego znana książka o nowym myśleniu z lat 80-tych stanowi w istocie rozstanie się z komunistyczną ideologią, nawet, jeśli autor sobie tego nie uświadamiał. Nie znalazł jednak zrozumienia w narodzie rosyjskim, który wpadł w historyczną lukę między utopią a wyzwaniami współczesnej cywilizacji. Jak wyciągnąć z tej luki jednostki i narody świata postkomunistycznego, którego piętno- jak uczy doświadczenie- odcisnęło się na sposobie myślenia wszystkich, także tych, którzy uważają się za wrogów totalitaryzmu i obrońców  „wiary  ojców”.


Karol Darwin, twórca teorii ewolucji biologicznej mówił, że przeżywa najlepiej przystosowany – survived the fittest. I choć nie zawsze tak się dzieje, tezy tej nie można ignorować. Sztuka przystosowania, zwana także adaptacją lub uczeniem się w świecie zwierzęcym przejawia się w raczej pasywnych formach, jedynie człowiek przystosowuje się przekształcając swoje otoczenie naturalne w porządek społeczny. Karol Marks był pierwszym  filozofem, który postawił pytania:

1. Czy porządek społeczny jest nam narzucony przez naturę lub Boga czy też możemy go zmienić?

2. Co w tym celu należy zrobić?


Mimo falsyfikacji  filozofii marksistowskiej przez bankructwo realnego socjalizmu pytania te zachowują nadal aktualność, jakkolwiek wyrażamy je w nieco innym języku:

1. Jak głęboko możemy wkraczać w procesy życia biologicznego? W jakim stopniu procesy życia są dla nas  identyfikowalne i przewidywalne? Czy i jak możemy się zmienić i zmienić nasze stosunki społeczne?

2. W jakich językach powinniśmy opisywać i badać procesy ewolucji biosfery, obejmujące świat człowieka, zwierząt i roślin? Co powinniśmy uczynić, aby uniknąć skutków nadchodzących zagrożeń globalnych jak masakry, katastrofy ekologiczne i barbaryzacja narodów? Jak mamy sobie radzić z rzeszami migrującymi z terenów zabieranych przez ocean w wyniku ocieplenia globalnego, jak zapewnić ludziom w świecie coraz bardziej ciasnym i uboższym w zasoby harmonijne wzajemne przetrwanie? 


Niewątpliwie wymaga to nowego systemu poglądów, czyli nowego paradygmatu opartego na osiągnięciach wielkiej rzeszy uczonych i praktyków społecznych. Wiek nieomylnych wodzów i nauczycieli skończył się. Dziś musimy opierać się na doświadczeniu całego świata, który dzięki wymianie gospodarczej i sieciom łączności stał się jedną „globalną wioską”. Ta książka  jest próbą stworzenia przez autora paradygmatu Nowego Społeczeństwa żyjącego trwale w harmonii z naturalnym środowiskiem (Environmentally Sustainable Development) oraz opartego na tym paradygmacie podręcznika praktycznego działania. Nie mam wątpliwości że takie książki powstają w różnych punktach świata, z ich konkurencji narodzi się duchowy, intelektualny i społeczny system Nowego Społeczeństwa. Ale musicie się uczyć, nie traktować sprawy powierzchownie bo znów doprowadzicie do jakiejś katastrofy. Uczyć się oznacza pracować a potem aplikować nabytą wiedzę praktycznie, decydując metodą prób i błędów o sposobach jej zastosowania.

Rozdział 2

SYSTEMOWE KONSEKWENCJE TOTALITARYZMU


Można powiedzieć, że teoria marksistowska, a w szczególności jej przejęta od Hegla dialektyczna interpretacja zmian, była preludium do Podejścia Systemowego. Ten sposób myślenia uwzględniał tzw. autodynamizm rozwoju zjawisk przyrody, wpółzależność wszystkiego i splecioną przyczynowość zamiast panującej wówczas powszechnie w umysłach przyczynowości linearnej. Dawały temu wyraz „dzieła klasyków” jak np. rozważania Engelsa o „Niemieckiej ideologii”. Pisał on tam m. in: 


„Wszystko, co w umysłach ludzkich jest rozsądne, stanie się kiedyś rzeczywiste, wszystko, co jest obecnie rzeczywiste, stanie się w przyszłości nierozsądne, będzie musiało zginąć lub zostać zniszczone przez czynniki zewnętrzne.” Te filozoficzne ideały zostały później wykrętnie zinterpretowane i zapomniane, ponieważ teoria marksistowska przekształciła się z rzeczywistości poznawczej w „oręż” ideologii czyli w nie podlegającą dyskusji dogmatyczną wiarę, służącą za usprawiedliwienie dzikiego despotyzmu.


Wszelka idea naukowa jest otwarta na krytykę i przygotowana na ewentualną zmianę, Jeśli taka idea przekształca się w ideologię, staje się przedmiotem wiary jako prawda absolutna, która może być jedynie celebrowana przez wierzących jako dogmat. Powinniśmy dobrze zrozumieć tą przemianę intelektualnego dra Jecyll’a w mr Hyde’a, ponieważ stanowi ona klucz do zrozumienia najbardziej dramatycznych i krwawych wydarzeń naszych czasów. 


Jeśli mieliśmy okazję obejrzeć ekspozycję fotograficzną wybitnych komunistów rosyjskich  straconych pod fałszywymi zarzutami przez reżim stalinowski a następnie pośmiertnie zrehabilitowanych, z fotosów patrzyły na nas twarze inteligentnych, subtelnych ludzi, ani jednej prymitywnej fizjognomii. Totalitaryzm unicestwiał intelektualną i moralną elitę ludzkiego gatunku, będącą motorem postępu cywilizacyjnego. Podobnie jak w tzw. ciemnych wiekach wczesnego średniowiecza potrzebni byli tylko wyznawcy, nie zaś myśliciele.


Transformacja ta była straszliwym przebudzeniem dla wielu wybitnych myślicieli socjalizmu, takich np. jak Bucharin  w Rosji, Milovan Dżilas i Mjalko Todorovic w Jugosławii, w Polsce wybitny przywódca PPS Zygmunt Żuławski, socjologowie Stanisław Ossowski, Adam Schaff, Leszek Kołakowski 


Cena powyższej transformacji była bardzo wysoka, jeśli dla społeczeństwa żadna ofiara nie jest wyższa niż miliony śmiertelnie zmasakrowanych lub zagłodzonych ludzi, rozbitych rodzin i unicestwionej elementarnej kultury życia. Lecz właśnie dzięki tej ofierze jesteśmy dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek w przeszłości zdolni do sprawowania kontroli nad naszą umysłowością, aby udaremnić sobie samym powtórne wejście w ślepą uliczkę ideologii. Tak wygląda droga prób i błędów widziana przez pryzmat ludzkiego poznania.. Doświadczenie to można w najprostszy sposób wyrazić następująco:

1. generujemy nowe idee,

2.  poddajemy je logicznej i empirycznej falsyfikacji (weryfikacji),

3. stajemy wówczas na rozstajnych drogach decyzji, mając do wyboru dwie drogi, dwa sprzężenia zwrotne:

· dodatnie, polegające na wzmacnianiu naszego przekonania aż do uznania idei za prawdę absolutną, prowadzi to wcześniej czy później do dramatycznego załamania, czyli jak mówi się w cybernetyce: do zniszczenia układu;

· ujemne, polegające na głębszym przemyśleniu, przeformułowaniu a nawet odrzuceniu danej idei. Konrad Lorenz mówił, że „zabicie” co najmniej jednej swojej hipotezy dziennie jest dobrym ćwiczeniem dla uczonego.

Jest to trudna droga ewolucji myśli naukowej. Jeśli jednakże chcemy odnieść sukces, nigdy nie wolno nam zakochać się w naszych hipotezach i teoriach. 



Niestety, dziś w całym świecie obserwujemy przejawy odradzania się ideologicznych dogmatów, zarówno w świecie politycznym jak i naukowym a nawet wśród pacyfistów i „Zielonych”. Nie wolno nam nigdy zapomnieć pierwszej lekcji totalitaryzmu, jeśli nie chcemy przeżywać powtórki z przeszłości. Musimy zawsze pamiętać, że w przeciwieństwie do dogmatów ideologicznych jako dogmatów wiary, wszelka idea poznawcza, jako podstawa naszych decyzji jest podważalna. Marks głosił zasadę starożytnych mędrców: de omnibus dubitandum est- wszystko jest wątpliwe; co nie przeszkodziło jego uczniom zamienić się  w wyznawców przekształcając myśl Marksa w złotego cielca ideologii.

Za drugą lekcję totalitaryzmu można uznać zasadniczy zwrot w pojmowaniu ludzkiej natury. W poprzednich stuleciach widziano w człowieku istotę kierującą się logiką rozumu, animal rationale Arystotelesa. XIX-wieczni ekonomiści ujęli to w bardziej wąsko w koncepcji  racjonalnego zachowania się człowieka w procesie ekonomicznym znanej jako Homo economicus, który to pogląd ukształtował myśl marksistowską. Totalitarna rzeczywistość gospodarcza sfalsyfikowała ten pogląd całkowicie. Dowiodła ona, że chociaż istota ludzka jest wyposażona w inteligencję (myślenie logiczna i język), dotychczasowy człowiek jest sterowany głównie przez „irracjonalne” instynkty i odruchy. Nie powstał jeszcze gatunek ludzki, jako gatunek kontrolujący swe instynkty i odruchy przy pomocy logicznego myślenia .      Yonei Masudo, uczony japoński, autor książki Homo Intellegens  z dość odległych już lat sześćdziesiątych przewidywał zdominowanie kultury i gospodarki przez elektroniczne systemy informacyjne, które jego zdaniem przekształcą impulsywny gatunek Homo Sapiens w gatunek istot racjonalnych Homo Intellegens.


Konkludując: współczesny  człowiek musi być postrzegany i badany jako system  hierarchiczny, zdominowany przez instynkty i odruchy, bardzo złożony i dlatego trudny do identyfikacji i samoidentyfikacji, wzajemnie zależny od środowiska społecznego i naturalnego które kształtuje i przez które jest kształtowany. Żyjący równolegle w świecie zewnętrznym i w świecie wewnętrznym, kształtowanym przez bodźce symboliczne.


Marksistowski negatywny fetyszyzm własności prywatnej  zaowocował marnotrawną  i nieefektywną gospodarką cieplarnianą, ignorującą koszt nakładów inwestycyjnych, trwoniącą zarówno siłę roboczą i uzdolnienia społeczeństwa jak i zasoby naturalne kraju. Totalitaryzm dowiódł, że tak złożony system jak gospodarka nie może być efektywnie sterowany monocentrycznie. Zniszczenie tradycyjnej struktury ekonomicznej jak i stratyfikacji społecznej oraz wielu więzi międzyludzkich nie stworzyło nowego, homogenicznego „człowieka ery socjalizmu”. Odwrotnie, ludzka psychika została zdeformowana , jak to przewidywał w latach czterdziestych Friedrich August von Hayek , co potwierdził w 1995r.gen. Wojciech Jaruzelski w swym wywiadzie dla  Central European Economic Review. Komunizm wyprodukował w istocie mnóstwo homunkulusów zwanych popularnie mianem Homo Sovieticus, pasywnych, zastraszonych, zdegradowanych do poziomu najniższych instynktów, przede wszystkim pożądania konsumpcji alkoholu, seksu i skrajnej podejrzliwości wobec wszystkich „obcych”.


Komunizm udowodnił niezbędność ochrony praw człowieka i wolnej konkurencji. W istocie, jeszcze w latach pięćdziesiątych Milovan Dżilas w swej Nowej Klasie wyrażał przypuszczenie, że historyczną misją totalitaryzmu jest uprzemysłowienie krajów zacofanych, stwarzając przez to warunki do powstania bardziej humanitarnego porządku społecznego, który mamy możność rozwijać obecnie. Niestety, wiele inwestycji komunizmu okazało się nie przydatnych dla nowoczesnej gospodarki.


Społeczeństwo jakie wyłoniło się z toni totalitarnej powodzi  zasadniczo różni się od poprzedniego. Przede wszystkim- jest lepiej wykształcone technologicznie. Przebyte doświadczenia pobudzają jego motywacje rozwojową, niestety nowe zjawiska jak recesja, nieprzystosowanie kwalifikacyjne i bezrobocie są dla niego szokującym doświadczeniem. Przerwana została ciągłość tradycji  społecznej i politycznej pokoleń. Wykształcona część tych społeczeństw jest ideologicznie obojętna, motywują ich tylko nowe możliwości konsumpcji, jedyna zmiana jaka potrafią zrozumieć, to potrzeba ochrony środowiska naturalnego. Rozwija się zmysł korupcyjny i zrozumienie potęgi pieniądza. Dlatego młode pokolenie szuka okazji dochodzenia do pieniędzy po najmniejszej linii oporu, co w konsekwencji służy rozwojowi folkloru korupcji i zorganizowanej przestępczości. 


Idylla ta wydaje się jednak krótkoterminowa. W drzwiach stają już znane z przeszłości zagrożenia globalne, które niedługo zaczną kruszyć istniejące struktury panowania, posiadania i prestiżu w całym świecie. Od nazw angielskich określano je w minionych latach jako pięć „P”:

*Pollution – zanieczyszczenie i dewastacja środowiska naturalnego, w szczególności kurczenie się różnorodności biologicznej;

*Population overgrowing – przeludnienie, które jest względne w stosunku do dysponowanych zasobów i sposobów odżywiania się narodów;

* rosnąca nędza- mass Poverty – zwłaszcza tzw. krajów niskiego docho;

* Proliferation -  rosnace arsenały broni masowej zagłady;

* Interhuman Prejudices – głębokie uprzedzenia ludzkie we wszystkich krajach, które w sprzyjających warunkach przekształcają się w dyskryminację a dalej – w ludobójstwo.
Alarmują nas raporty globalne, rządy USA i Wielkiej Brytanii  wraz z innymi szukają optymalnej strategii przetrwania dla swych krajów i całego świata. Idea ponadnarodowej więzi ludzkości nie umarła wraz z komunizmem lecz ożywa w nowej postaci.

Rozdział 3

ELEMENTARNE RAMY METODOLOGICZNE


Niektórzy ludzie sądzą, że metodologia nauk zawiera jedynie reguły poprawnego rozumowania oraz reguły obalania rozumowań nieprawidłowych. Tak mogłoby być, gdyby symbole przetwarzane w naszej pamięci były jednoznaczne. Brak jest jednak ogólnego kryterium określającego znaczenie symboli trafiających do naszej percepcji. Odwrotnie, spotykamy się z olbrzymią różnorodnością kryteriów denotacyjnych i ta właśnie różnorodność jest istotnym źródłem metodologii nauk. Od wieków byliśmy przekonani, że prawda i fałsz w sferze poznania są wartościami absolutnymi. Ta iluzja padła w pierwszej połowie XXwieku, gdy 26-letni Albert Einstein opublikował w Annalen der Physik, 1905, pracę z której wynikała konkluzja, że “nie istnieje absolutny punkt odniesienia dla zjawisk fizycznych”. Każde zjawisko fizyczne może być wyodrębnione i opisane zawsze i tylko dla danego punktu odniesienia lub dla danego układu (ram) odniesienia.


Powyższe twierdzenie spełniło rolę kamienia toczącego się po stoku i pociągającego za sobą lawinę intelektualną. Jakiś czas później Karl Raymond Popper, rozważając ideę Alfreda Tarskiego  o asymetrycznej zależności języka od metajęzyka dowiódł, że wszelka obserwacja jest jedynie interpretacją faktów “dla danego obserwatora” tj. dla  danej hipotezy, teorii lub dla konglomeratu myśli i wartości zastępującego zwykle brak koherencji logicznej umysłu. Jak powiedział Herman Bondi, słynny astronom brytyjski, nauka zawiera w większości metodologię, a metodologia współczesna zawiera w większości idee popperiańskie. Dziś myśl każdego z nas postępuje ścieżką wytyczoną przez Poppera, jak to wyraził Richard Heller: “Wszelka percepcja uwarunkowana jest przez koncepcje, metafory i modele, które nie mogą zapewnić nam kompletnej prawdy o rzeczywistości”. (dyskusja - Scientific&Medical Network Newsletter 1993 nr. 53 s. 26).


Konkludując: oderwane pojęcia “świata” czy “przedmiotu” mogą należeć tylko do języka potocznego. Naukowe pojmowanie przedmiotu obserwacji musi pozostawać zawsze w związku z użytym narzędziem poznania: jego ramami odniesienia. “Ramy odniesienia”, ”układ odniesienia” -  są synonimiczną nazwą narzędzia poznania: abstrakcyjnej myśli lub wartości, hipotezy, teorii, układu współrzędnych, sposobu pomiaru, aparatury badawczej itp. Powyższe pojęcie może być rozumiane bardzo szeroko, np. stosownie do Zasady Nieoznaczoności Heisenberga użyta aparatura badawcza wpływa na wynik badania zjawiska mikrofizycznego, Noam Chomsky dowiódł, że zdolności językowe człowieka opierają się na wrodzonych nastawieniach, na “generatywnej gramatyce”, hipoteza Whorf’a ukazała  nam, jak używany język naturalny wpływa zwrotnie na naszą strukturę myślową itp.


Stosując powyższy sposób myślenia do rozwiązania dylematu ambiwalentnych wyników w fizyce kwantowej Niels Bohr zdefiniował słynną zasadę komplementaryzmu stosowanych metod: odmienna metoda daje odmienne wyniki, chociaż jedne i drugie są prawdziwe. 

Podsumujmy krótko:

* jeśli jakiś pogląd różni się od naszego, to nie oznacza bynajmniej, że jest błędny lub głupi;

* skoro nie istnieje bezkontekstowa prawda, nie istnieje również bezkontekstowy błąd;

* skoro wiedza naukowa nie zawiera już dla nas absolutnej prawdy, lecz tylko prawdę podważalną i podlegającą zmianom, oznacza to, że każdy uczony ma wolny bilet do podróży zwanej ewolucją nauki. 


Czym jest ludzka percepcja? Jest to specyficznie ludzki sposób identyfikacji zjawisk. Ogólnym kryterium identyfikacji jest zbiór elementów (symboli) odwzorowujący zbiór identyfikowany. Inaczej mówiąc, wszelka psychika, nie tylko ludzka, może identyfikować tylko to, co odpowiada jej nastawieniom i zapisywać to w pamięci. Psychologowie nie mają wątpliwości, że różnorodność świata znacznie przekracza pojemność naszej pamięci. Jeśli tak, to w jaki sposób możemy pomieścić w naszej pamięci olbrzymią liczbę nieustannie zmieniających się zjawisk?  Dokonujemy tego przez agregację otrzymywanych bodźców i budowanie  zagregowanych pojęć, zwanych modelami. Każdy model jest abstrakcją, a każda abstrakcja jest symplifikacją modelowanej rzeczywistości. Większość słów w każdym języku, są to nazwy takich pojęć-modeli, stosownie do zdobywanej przez nas wiedzy naukowej w granicach naszego ubogiego substratu biologicznego. 


Ponieważ myślimy zawsze w jakimś języku, używamy równoległych par pojęć-nazw, z których pojęcia należą do umysłu, a nazwy do języka. Te pojęcia-nazwy mogą być relewantne do zjawisk, mogą być puste i mogą być  sprzeczne z innymi, w szczególności, gdy są to nazwy nazw. W tym ostatnim przypadku mówimy o “reifikacji nazw”. Przykładowo: na prawdę działają tylko indywidualni ludzie, jednakże często możemy słyszeć: “prawo (lub: państywo ) nakazuje”, “Kościół pyta”, “naród myśli” itp. To robi takie wrażenie, jakby niektóre decyzje ludzkie osiągały prawie boską potęgę lub moc odwiecznych praw Natury.


Istota reifikacji nazw polega na niemożności odróżnienia nazw od desygnatów, czyli modeli od rzeczywistości modelowanej. Wiele werbalnych konfliktów naukowych ma tutaj swoje źródło. Jest to dziedzina tworzenia nazw pozornych, będących tylko nazwami innych nazw i traktowania ich jak przedmiotów rzeczywistych.  Czasami tworzymy specjalne tytuły dla niektórych osób lub przedsięwzięć, aby wywołać wrażenie nowoczesności lub mądrości. Psychiczna właściwość odbierania symboli-nazw-obrazów danych idei  jakby były rzeczami jest wykorzystywana przez techniki prania mózgu i szeroko stosowana  w propagandzie politycznej i reklamie.


Aby stworzyć dźwignię ratunkową  przeciwko takim mistyfikacjom i samo-mistyfikacjom K. Popper rozwinął klasyfikację całego uniwersum, dzieląc go na trzy odrębne “światy”:

I. świat materialny,

II. świat zjawisk psychicznych oraz

III. świat symboliczny. 

Każdy rozumie, czym jest świat materialny, różni się od niego świat naszej psychiki. Intuicyjnie wyczuwamy różnicę między zewnętrznym światem materialnym a wewnętrznym światem naszej psychiki. Trzeci ze światów, świat symboli, jest to świat wszystkich zakodowanych symbolicznie wiadomości, włącznie z redundantnymi, które mogą zostać zdekodowane i być może zrozumiane przez inne inteligentne istoty. Na długo przed powstaniem pierwszego programu komputerowego, będącego rzeczywistością symboliczną, świat symboliczny został wyróżniony przez dalekowzrocznych filozofów. Hegel nazywał go “duchem obiektywnym”, Sorokin “ ponadorganicznym światem znaczenia”, Teilhard de Chardin  “noosferą”.


Eigen i Winkler w swej niezwykłej książce Gra. Prawa natury sterują przypadkiem opisują te trzy światy jak następuje:

pierwszy świat - przedmioty i stany fizykalne, nieorganiczne, biologia, artefakty ludzkie;

drugi świat - stany świadomości: obiektywna wiedza, doświadczenia percepcji, dążenia, wspomnienia, rojenia wyobraźni;

trzeci świat - obiektywna wiedza jako dziedzictwo kulturowe zakodowane na nośnikach materialnych, systemy teoretyczne.

Dodatkowo można wyróżnić czwarty świat rzeczywistości społecznej człowieka, jako superpozycję trzech poprzednich.


Co oznacza nazwa “system” w powyższym ujęciu? Jako system-maszyna, mój komputer należy do świata materialnego. Pojęcie systemu w moim umyśle należy do świata psychologicznego. Nazwa “system” którą tutaj piszę, należy do świata symbolicznego. 


Język jest narzędziem przekazywania informacji (komunikacji) oraz budowy modeli. Czasem “językiem” nazywa się stany zachowania się zwierząt. Głosy i znaki ruchu w świecie zwierząt mogą mieć charakter analogowy, lecz nigdy denotacyjny. Język ludzki odwzorowuje percypowany lub wyobrażony świat w model symboliczny, składający się z dwu lub więcej poziomów abstrakcyjnych pojęć-nazw. 


W przeciwieństwie do “języków” zwierzęcych, dla języka ludzkiego można wyróżnić trzy główne wymiary: identyfikacyjnego lub interpretacyjnego związku symboli z desygnatami (aspekt semantyczny lub denotacyjny), formalnej hierarchii opisanej na zbiorze symboli fonologicznych, syntaktycznych i leksykalnych (aspekt formalny) behawioralnych relacji skuteczności działania osiąganych dzięki myśleniu językowemu (aspekt pragmatyczny).


Odnosząc do upływu czasu możemy opisywać język w sposób diachroniczny, jako proces ewolucji, lub w sposób synchroniczny, jako strukturę symboliczną. Z diachronicznego punktu widzenia możemy wyróżnić  fazy:

- języka intuicyjnego, 

- języka naturalnego, jako nieco redundantnego, w naturalny sposób rozwiniętego kodu komunikacyjnego, włącznie z niedookreślonością, wieloznacznością, sprzecznościami itd.,

- uporządkowanego języka naturalnego, ograniczonego zbiorem zasad semantycznych i syntaktycznych,

- języka sztucznego tj. sformalizowanego języka symboli logicznych lub matematycznych. 

Każdy z powyższych poziomów języka należy do warsztatu nowoczesnego uczonego. 


Albert Einstein, Rene Thom i niektórzy inni z najwybitniejszych uczonych światowych często wyrażali przekonanie, że błysk intuicji, doświadczenie mistyczne, jest najgłębszym źródłem odkrycia naukowego. Matematyczne teorie rozwijają takie odkrycia aż do ostatniego kroku formalizacji, co oznacza złożenie teorii do trumny - jak się wyraził pewien wybitny matematyk. Jednakżę zgodnie z twierdzeniem Goedla o niezupełności, żaden język formalny, żadna teoria nie może być całkowicie sformalizowana czyli kompletna i niesprzeczna. Tak więc z chwilą, gdy formalizacja jednej teorii matematycznej kończy się, powstaje inna, bardziej abstrakcyjna teoria i ewolucja myśli naukowej biegnie dalej. Laureat Nobla w ekonomii W. Leontieff i Gerald M. Weinberg, autor znanej książki o myśleniu systemowym ostrzegają przed “hipermatematyzacją” nauki, wprowadzającą wiele pustych modeli. Nie wolno zapominać, że formuły matematyczne są tylko sposobem wyrażenia naszych koncepcji intuicyjnych.


Z synchronicznego punktu widzenia rozróżniamy hierarchię poziomów języka. Jako minimum, możemy wyróżnić hierarchię dwupoziomową: języka i metajęzyka. Wszakże w języku wspólcześnie wykształconych ludzi można rozróżnić :

- poziom paradygmatu lub metateorii, jako najbardziej abstrakcyjny, obejmujący całość z reguły intuicyjnych i rozmytych semantycznie wartości, przekonań, reguł moralnych i zachowania itd.

- w metateorii zakorzeniony jest poziom teorii, jako zbiór abstrakcyjnych idei, hipotez i teorii, objaśniających otoczenie jako zagregowany system. 

- poziom teorii tworzy bardziej szczegółowy poziom interpretacji percypowanych zjawisk, zwany zwykle poziomem języka empirycznego, języka danych lub języka operacyjnego. Jak tego dowiódł Thomas Kuhn, ewolucja nauki przebiega przez zmianę paradygmatu.


Analogicznie do geometrii, w której możemy zredukować 3 lub 2-wymiarową  figurę do pierwszego wymiaru lecz nigdy odwrotnie, asymetria myślenia obowiązuje nas w myśleniu naukowym:  nie możemy stworzyć teorii z danych doświadczalnych, lecz zawsze musimy zstępować w dół od metateorii do teorii i od teorii do poziomu empirii. Pierwszy zauważył to Albert Einstain, a dowiedli tego Tarski, Goedel i Church. 


Prawidłowe wnioskowanie naukowe musi się opierać zawsze na przyjętych założeniach. Dla teorii sformalizowanej założenia obejmują: 1) wybór dziedziny matematycznej oraz 2) zbiór aksjomatów, który może zawierać proste, nie definiowane pojęcia pierwotne. Dla teorii wyrażonej w uporządkowanym języku naturalnym musimy stworzyć założenia jako zbiór zasad ograniczających język teorii, które po angielsku przyjęto nazywać intellectual commitments. Stosując reguły inferencji wyprowadzamy twierdzenia teorii jako logiczne konsekwencje założeń. Jeżeli założenia są fałszywe (wadliwie dobrane)  cała teoria jest fałszywa. Zgodnie z prawem Dunsa Szkota: ex falso omnia sequitur - z fałszu wszystko wynika,  teoria fałszywa ma zarówno prawdziwe jak i fałszywe konsekwencje, jest więc zawodna.


Jak odróżniać fałszywe teorie? Tzw. weryfikacja hipotez przeszła już do historii. Współcześnie poddajemy hipotezy testom falsyfikacyjnym. Hipoteza zweryfikowana w jednym przypadku jako prawdziwa, w innym może okazać się fałszywa, sfalsyfikowana zaś hipoteza musi być fałszywa w każdym przypadku. Musimy uważać na bariery wynikające przykładowo z twierdzenia Goedla o niekompletności lub po prostu z naszej niedostatecznej wiedzy. W każdej dziedzinie badań trzeba się przyzwyczajać do stosowania nie tylko jednej  (w szczególności własnej) teorii, lecz do rosnącego zbioru alternatywnych, komplementarnych teorii.  Musimy uczyć się pracować w szerokim kręgu różnych hipotez i teorii, bez arogancji lepiej poinformowanego (“besserwissera”), korzystająć z przywileju badacza, jakim jest prawo do wątpliwości - beneficium dubitandi.


W oczach społeczeństwa zalety języka będą zawsze oceniane stosownie do jego zdolności do wyjaśniania i przewidywania. Logiczne znaczenie fałszywej teorii jest pragmatycznie równoznaczne z jej bezużytecznością. To właśnie miał zapewne na myśli Karl Popper mówiąc, że w epoce przednaukowej umieraliśmy wraz z naszymi fałszywymi teoriami, poświęcaliśmy im nasze życie. Teraz będziemy odrzucać fałszywe hipotezy i teorie, zamiast umierać sami, pozwolimy im umrzeć.


Sądzę, że możemy teraz już przejść do Podejścia Systemowego.
Rozdział 4
WPROWADZENIE DO MYŚLENIA SYSTEMOWEGO


Od niepamiętnych czasów ludzkość usiłuje kontrolować wciąż odradzający się chaos w naszym otoczeniu. Z  biegiem czasu zaczynamy pojmować ten chaos coraz bardziej abstrakcyjnie, nadając mu różne nazwy jak: losowość, fatum, gra, przypadek, entropia, chaos deterministyczny lub podobnie, lecz nasze nieustające usiłowania aby przekształcić chaos w porządek, pozostają. 


Jako pierwszy paradygmat metodologiczny porządkujący nasz świat, pojawił się światopogląd mechanistyczny zwany także kartezjańskim, wraz z pochodną od niego metodą badania, znaną jako redukcjonizm. Można powiedzieć, że mechanistyczny światopogląd był dziecinną fazą w rozwoju myśli naukowej naszego gatunku. Paradygmat mechanistyczny ujmował zjawiska przyrody jako statyczne lub odwracalne i w zasadzie niezmienne. Jako typowe modele mechanistyczne można wskazać: wahadło, koło, młyn. Mechanistyczne myślenie traktuje cały świat jako klasyfikację oddzielnych, zamkniętych jednostek. Często słyszy się o “mechanizmach” psychiki, społeczeństwa, gospodarki, polityki itd. Mechanistyczne myślenie może mieć niepokojące konsekwencje.  Przykładowo F. Jacob, w swoim słynnym dziele Gra możliwości  krytykuje stosowanie tzw. współczynnika inteligencji ( IQ)  niezależnie od zdefiniowania ram odniesienia, ponieważ dane eksperymentalne należą tylko do danej teorii. 


Mechanistyczny światopogląd i redukcjonizm stanowiły wartościowe narzędzie poznania na etapie społeczeństwa przedindustrialnego i wczesnego industrializmu, dzięki nim właśnie rozwinęły się podstawy nowoczesnej wiedzy naukowej. Jednakże gdy ilość badanych elementów lub określonych na nich relacji przekracza poziom naszej percepcji, redukcjonizm staje się nieużyteczny, w szczególności nie nadaje się do badania procesów, zmieniających postać zjawisk. Podstawowym założeniem redukcjonizmu jest badanie przedmiotów rozłożonych na jak najmniejsze, oddzielne elementy. Podejście systemowe zakłada natomiast,  że w otwartym świecie przyrody żadne oddzielne elementy nie istnieją.


Już w latach trzydziestych, słynny statystyk R. A. Fisher stwierdził, że badanie odrębnych faktów nie pozwala na osiągnięcie informacji o wzajemnie oddziałujących na siebie zmiennych. W latach późniejszych rozwój cywilizacji dostarczał codziennie rosnącej liczby niepowodzeń w różnych dziedzinach, spowodowanych ignorowaniem podejścia systemowego. Te doświadczenia opisuje wiele książek, wśród nich Wielkie katastrofy handlowe (Great Commercial Disasters) Winkworth’a. Możemy przypomnieć tutaj jako najbardziej znane:Tamę Assuańską, załamanie się monarchii w Iranie jak również reżimu wojskowego w Nigerii i Zieloną Rewolucję. Dowodzą one, że w naszych czasach przyśpieszenia rozwojowego niema już miejsca na proste strategie nie uwzględniające podejścia systemowego. Reżimy komunistyczne boleśnie doświadczyły tej prawdy. 


Rozpoczynająca się era Podejścia Systemowego oznacza schyłek ery dyletantyzmu, zwłaszcza dyletantyzmu w polityce. Przykładowo: Nie wystarcza przerzucić wydatki wojskowe na wyżywienie głodujących, ponieważ natura odpowie na to natychmiast wzrostem demograficznym ( Hoimar von Ditfurth mówił, że jedno uratowane od głodu dziecko afrykańskie skazuje na śmierć głodową czworo dzieci w następnym pokoleniu). Oszczędność nie zawsze jest cnotą, ponieważ wszelka oszczędność ma swój koszt ekonomiczny, który czasem sprawia, że oszczędzanie staje się bezcelowe lub wręcz szkodliwe. Wszystkie  gospodarki komunistyczne opierały się na takim właśnie oszczędzaniu.


Wiele takich wzajemnych relacji równowagi-nierównowagi systemowej możemy zaobserwować  we współczesnej gospodarce, przykładowo: brak rezerw dewizowych w banku centralnym paraliżuje gospodarkę, lecz nadmiar rezerw może powodować inflację. Eksport jest ogólnie znanym czynnikiem rozwoju gospodarczego, lecz stymuluje równolegle inflację, z kolei malejący eksport stymuluje wzrost bezrobocia. Pożyczki zagraniczne mogą wspierać gospodarkę narodową, lecz powyżej pewnego poziomu przekształcają się w uzależnienie od obcych potęg finansowych i w wyprzedaż suwerenności narodowej. Głębokie procesy nierównowagi niszczą post-sowiecką Rosję,  czemu przykładowy wyraz dał polski Minister Finansów prof. Kołodko w przemówieniu na Europejskim Seminarium 26 września 1996, przewidując, że produkt narodowy brutto małej Polski w r. 2000 może być porównywalny z dochodem narodowym ówczesnej  Rosji. Kryzys azjatycki, kryzys rosyjski i kryzys latyno-amerykańskich systemów finansowych dowiodły, że gospodarska światowa balansuje na krawędzi równowagi.Wielka katastrofa może się dziś pojawić przed każdym i z każdej strony a to jest m. in. ceną ignorowania podejścia systemowego w gospodarce, zarządzaniu oraz polityce. 


Aby móc posłużyć się podejściem systemowym jako narzędziem, musimy pokonać dwa stadia: nauczyć się je rozumieć, i nauczyć się je stosować. O ile opanowanie pierwszego stadium jest stosunkowo łatwe, opanowanie drugiego wymaga względnie długiej walki z własnymi przestarzałymi nawykami myślenia i działania. Aby opanować podejście systemowe musimy zmienić nasze intelektualne umeblowanie.  Jest to twarda walka naszej przeszłej jaźni z przyszłą jaźnią. Nie jest możliwe otrzymać myślenie systemowe w oryginalnym opakowaniu aksjomatycznej teorii matematycznej, ponieważ myślenie systemowe nie ogranicza się do pojedynczej teorii lecz jest środowiskiem intelektualnym generującym hipotezy, teorie i algorytmy inżynierii systemów. 


Myślenie systemowe jako nowoczesne narzędzie jest otwarte na różne koncepje podejścia  alternatywnego, różnią je przyjęte założenia. a wspólny jest dla nich paradygmat systemowy. Jeśli pragniecie opanować myślenie systemowe, musicie rozpocząć od przestudiowania paradygmatu systemowego i od zainstalowania go w umyśle jako układu odniesienia. Następnie należy studiować i oceniać krytycznie różne koncepcje, hipotezy i teorie systemów, budując krok po kroku podstawy własnego myślenia systemowego.  Oznacza to przekształcanie poprzedniego eklektycznego stanu umysłu przypominającego “puzzle” w system myślowy podobny do drzewa, gdzie każdy liść jest wzajemnie połączony z korzeniami za pośrednictwem gałęzi i pnia. Proszę mi wierzyć, jest to warte czasu, jaki musimy w tym celu poświęcić. 


Jak mówi Wymore w znanym zbiorze teorii systemów wydanym pod red. G. J. Klir’a, pojęcie systemu nie nadaje się na pierwotne pojęcie żadnej teorii naskutek jego złożoności. Musimy je definiować w języku teoriomnogościowym w kontekście założonego paradygmatu systemu. Zdefiniowanie jednak tego paradygmatu nie jest proste. Ogólnie nazywamy systemem każdy zbiór, którego jedna część zależna jest od drugiej, ale jest to tylko prymitywne pojęcie języka potocznego. Ściślej mówiąc,  możemy wyróżnić dwie pierwotne koncepcje  systemu, wyprowadzone z odmiennych i niekompatybilnych złożeń Ogólnej Teorii Systemów oraz Cybernetyki. 


Ogólną teorię systemów stworzył Ludwig von Bertalanffy. Jeszcze w latach trzydziestych stwierdził on konieczność odrzucenia paradygmatu mechanistycznego i redukcjonizmu, nakazującego dzielić badany organizm na części  i zastąpienie go holistycznym paradygmatem oraz holistyczną metodą badawczą. Wychodząc z pionierskich prac Lotki i Volterry Bertalanffy zdefiniował koncepcję otwartego systemu, wyrażającego termodynamicznie nierównowagowe struktury przyrody. Było to jeszcze przed powstaniem termodynamiki procesów nieodwracalnych i opartej na niej teorii struktur dyssypatywnych Prigogine’a.  Taką intuicję, jak termodynamiczna wizja Bertalanff’ego spotyka  się czasem w nauce i bywa ona nazywana zwykle “posiadaniem telefonu do Pana Boga”.


Bertalanffy zdefiniował system jako dynamiczną, samoorganizującą się strukturę, wyrażoną matematycznie w notacji równań różniczkowych. To był holistyczny model wszystkich istot żyjących. Nowy paradygmat systemowy przedstawił Bertalanffy w swojej książce Ogólna Teoria Systemów, definiując tą teorię jako ogólną naukę o “całościach, które dotychczas były traktowane jako mgliste, nieokreślone  i z pogranicza metafizyki”.


Bertalanffy wyraził się, że każda nowa teoria z jego własną włącznie, jest zazwyczaj na początku przemilczana, potem zwalczana, wreszcie ignorowana jako już przestarzała i banalna. Nie mógł jednak sobie wyobrazić, że do nazwy ogólnej teorii systemów przyzna się wkrótce mnóstwo teorii, nie zawsze najwyższych lotów, tak że dzisiaj pod tą nazwą  występuje zbiór różnych, raczej niekompatybilnych koncepcji teoretycznych. Epokowe odkrycie Bertalanffy’ego pokrył cały pagórek  abstrakcyjnych hipotez i teorii.


W swej ostatniej książce Robots Men and Minds (Roboty, ludzie i umysły, tytuł niem. Aber von Menschen wissen wir nichts - Ale o ludziach nie wiemy niczego), zafascynowany symboliczną naturą ludzkiego poznania, Bertalanffy bardzo ostro zaatakował koncepcję cybernetyki. Potępił ją, jako zamaskowaną koncepcję mechanistyczną, prowadzącą logicznie ku fałszywej koncepcji tabula rasa psychologii behaviorystycznej , praniu mózgu i totalitarnym obozom koncentracyjnym.     


W przeciwieństwie do Bertalanffy’ego, Norbert Wiener był matematykiem czynnym zawodowo w dziedzinie konstrukcji i technologii. Jego pierwotną ideą była zmiana dotychczasowej  liniowej koncepcji przyczynowości. Najpierw podzielił on wszystkie procesy przyczynowe na  SILNE, jak budowanie i niszczenie w świecie materialnym oraz SŁABE, jak komunikacja i sterowanie w świecie symbolicznym oraz psychologicznym. Korespondowało to z równolegle powstałą probabilistyczną, ilościową teorią informacji Shannona, definiującą informację jako  oczekiwaną wiadomość, wybraną ze zbioru wiadomości możliwych.  Im większy jest ten zbiór możliwości, tym więcej informacji dostarcza wybrana wiadomość, którą to  ilość informacji mierzy logarytm dwójkowy: binary logarithm-bit. Dlatego matematyczna formuła informacji oparta jest na wzorze matematycznej wartości oczekiwanej, zwanej dawniej nadzieją matematyczną. Na podstawie powyższych założeń zdefiniowane zostały: znak (symbol), nośnik informacji, kod, kanał, transformacja (translacja ) kodu, komunikat, komunikacja i sterowanie (“komunikacja” oznacza w j. ang. łączność, czyli transport informacji a nie transport materii).


Drugą fundamentalną ideą Wienera jest koncepcja sprzężenia zwrotnego (feedback loop).  System komunikacji i sterowania (control)  jest połączony z otoczeniem systemowym nie tylko w prosty, linearny sposób, lecz także przez swoje sprzężenia zwrotne, dodatnie i ujemne. Ujemne sprzężenie zwrotne utrzymuje wielkość sygnału w ramach samozachowania systemu, który to stan nazwano równowagą. Dodatnie sprzeżenie zwrotne nie utrzymuje wielkości sygnału pod kontrolą, rośnie ona (w braku układu samoregulacyjnego) aż do zniszczenia systemu. 


Tak pojawiła się nowa, prosta lecz głęboka próba holistycznej konceptualizacji rzeczywistości, co uogólnione do poziomu świata istot żywych pozwoliło Wienerowi nazwać cybernetykę dziedziną „komunkacji i sterowania w zwierzęciu i maszynie”.


Cybernetyka wpłynęła bezpośrednio raczej tylko na rozwój filozoficznych poglądów wykształconych ludzi całego świata. Bardziej istotne jest, że idea cybernetyczna stała się stymulatorem szybkiego rozwoju ścisłych matematycznych teorii sterowania, .zrozumiałych tylko dla odpowiednio przygotowanych matematyków i inżynierów. Wielki, matematyczny umysł Norberta Wienera dobrze rozumiał nędzę cybernetyki jako narzędzia intelektualnego. W swej ostatniej książeczce “The Human Use of Human Beings. Cybernetics and Society ( polski tytuł: Cybernetyka i społeczeństwo) Wiener stwierdził że cybernetyka musi “rozwinąć język i techniki które umożliwią nam skuteczne zaatakowanie problemu sterowania i komunikacji w ogólności a także w ich szczególnych przejawach”  Niestety, powyższe wezwanie do dalszego rozwoju idei komunikacji i sterowania zostało zignorowane przez wielki tłum tak zwanych “cybernetyków”, którzy woleli młócić słomę idei cybernetycznych z lat sześćdziesiątych. Zwróćmy uwagę, że jest to analogiczne zjawisko do wspomnianego przed chwilą drugiego życia ogólnej teorii systemów. Czyżby to miał być przedsmak przyszłego rozwoju nauki? Mam nadzieję, że nie, lecz w łonie cywilizacji  szybko różnicującej się na silniejsze i słabsze wspólnoty musimy spodziewać się analogicznego procesu dyferencjacji wewnątrz środowisk naukowych. 


 Cybernetyka i ogólna teoria systemów, tak różniące się wzajemnie, wytworzyły jednak wspólne ramy dla Paradygmatu Systemowego. Jak definiuje ten paradygmat współczesna nauka? Jest to proste pytanie w dość złożonej sprawie, mogę więc na nie odpowiedzieć tylko tak, jak na to pytanie odpowiedziałem samemu sobie. Jeśli odpowiedź byłaby niepełna, Czytelnik jest upoważniony do jej skorygowania, proszę go o to.  Przeglądnąłem pod powyższym kątem widzenia około dwadzieścia rozbudowanych teorii systemów i doszedłem do wniosku, że prezentowana różnorodność formułowania paradygmatu systemowego wyraża się w trzech mikroparadygmatach, występujących nie zawsze łącznie.


Pierwszym jest pojęcie systemu przekształceń (Transformation System). Jest to idea raczej zamkniętego systemu, którego elementy są w stanie wzajemnego oddziaływania: zmiana stanu jednego z nich zmienia stan drugiego. Ten mikroparadygmat został rozwinięty i z powodzeniem zastosowany przez słynnego szwajcarskiego teoretyka psychologii Jean’a Piaget’a oraz przez licznych autorów z zakresu strukturalnej antropologii, etologii (nie etnologii!) oraz lingwistyki. 


Drugim mikroparadygmatem jest cybernetyczny system komunikacji i sterowania (System of Communication and Conrol) Trzecim mikroparadygmatem jest koncepcja rozwoju systemu (System Development), wyrażająca się w budowie jego hierarchicznej struktury. Podstawową ideą jest tu hierarchia wymiarów. Co na poziomie niższego wymiaru może być rozumiane jako  całość ( zbiór, system, byt jednostkowy) , to na poziomie wyższego wymiaru zawsze i tylko może stanowić element wyższej całości, wyższej istoty, czyli wyższego poziomu samoorganizacji. Można to wyrazić matematycznie jako produkt kartezjański lub w postaci uwzględniającego ciągłość modelu topologicznego. Artur Koestler wyraził powyższą hierarchię w swej koncepcji  holonów a Hofstadter jako pętlę osobliwą (strange loop) , spiralę rozwoju. Dzięki odkryciom mikrobiologicznym ostatnich dekad wiadomo nam, że ten model rozwoju jest ogólnym wzorcem samoorganizacji przyrody wszechświata. W ten sposób z rozproszonej energii martwej materii powstają struktury  mikromolekularne, z których rozwija się dalej biosfera jako żyjące środowisko, pozwalające na rozwój inteligentnych jednostek, języka, religii, nauki i technologii. Jednak im wyżej jest rozwinięty system biosfery, tym wrażliwszy jest on na uszkodzenia lub na całkowite załamanie. Adwantaże naszego żyjącego świata rosną równolegle z jego ograniczeniami, musimy więc uczyć się sterowania środowiskiem, rozwijając zarówno naszą wiedzę jak i wrażliwość moralną. 

Rozdział 5

MODELOWANIE SYSTEMÓW

Jak już wiemy “system” jest metaforą, koncepcją teoretyczną  wyrażającą złożoność zjawisk wszechświata.  Alvin Toffler i Heidi Toffler w swojej ostatniej książce Budowa Nowej Cywilizacji. Polityka Trzeciej Fali” mówią o zderzeniu się świata zbudowanego na przestarzałych wzorcach z wymogami przyszłości i o nieodzowności podejścia systemowego dla rozwiązywania problemów “gospodarki super-symbolicznej”. Możemy poznawać systemy, sterować nimi i rozwijać je  tylko na drodze modelowania i dokonywania operacji na modelach. Jeżeli model jest relewantny do modelowanej rzeczywistości, konkluzje wyprowadzone z modelu muszą być prawdziwe w sensie diagnozy i/lub prognozy.


Najpierw musimy przyjąć pożądany poziom abstrakcji modelu. Odwrotną stroną abstrakcyjności modelu jest jego rozdzielczość pojęciowa, która rośnie w miarę jak abstrakcyjność maleje. Najmniej abstrakcyjny poziom języka empirii ma największą rozdzielczość pojęciową. Model izomorficzny ma charakter jedynie teoretyczny, modele stanowią zwykle symplifikację modelowanej rzeczywistości. Jeżeli tą symplifikację wyrażają zmienne które uznamy za ważne dla nas, nazywamy model relewantnym. Szczególnym przypadkiem modelu nie relewantnego jest tzw. model pusty odnoszący do nie istniejącej lub nie znanej rzeczywistości. A zatem, jeśli chcemy zbudować model, musimy zacząć od zdefiniowania naszych założeń, jako układu odniesienia.  Przede wszystkim  musimy określić nasze cele oraz poziom organizacji (samoorganizacji) modelowanej rzeczywistości. Musimy odpowiedzieć sobie na pytanie: po co budujemy model?


Jeżeli będziemy już znali odpowiedź na to pytanie, musimy rozstrzygnąć następną ważną sprawę: jakich zmiennych użyjemy do budowy modelu jako relewantnych dla nas, a jakie musimy zignorować, jako nierelewantne. Modelowanie rzadko wyraża się w pojedynczym zbiorze operacji. W praktyce jest to zazwyczaj proces, który możemy nazwać ścieżką modelowania. Ścieżkę tą można krótko określić jak następuje:

1. budujemy model abstrakcyjny;

2. wykorzystując go poszerzamy naszą wiedzę o przedmiocie modelowania w wyniku czego  potrzebujemy modelu bardziej szczegółowego;

3. osiągamy to sprowadzając model do postaci mniej abstrakcyjnej. Zwykle dokonuje się tego nakładając pewne ograniczenia na dotychczasowy model. Dzięki temu  język w jakim wyrażony (sporządzony) jest nasz model, zbliża się do poziomu języka empirii. Czasami trzeba podzielić nasz model na kompatybilne względem siebie  modele cząstkowe. Stafford Beer z USA, którego modele ratowały rząd Allende w Chile  przed zamachem stanu gen. Pinochet’a mawiał, że jeżeli już zastosujemy nasz model, musimy się go pozbyć, ponieważ przechodzimy na wyższy poziom szczegółowości.


Znane są dwa typowe podejścia w badaniu systemów: metoda Czarnej skrzynki (BB - Black Box) oraz metoda Białej skrzynki (WB - White Box), które trzeba traktować jako metody komplementarne. Metoda czarnej skrzynki opiera się na zdefiniowaniu zbioru wejść i wyjść systemu, które mogą być interpretowane jako zbiór argumentów i wartości funkcji przejścia. Można to potraktować jako prostą koncepcję matematyczną bez wprowadzania czynnika czasu (funkcji czasu). 


Wyjście łączy nie tylko system z otoczeniem, lecz także - co jest wkładem Wienera - wiąże zwrotnie wyjście z wejściem i takie połączenie nazywamy sprzężeniem zwrotnym. Sprzężenie zwrotne wyraża zmiany zachodzące wewnątrz systemu, stan systemu. Wyróżniamy dodatnie i ujemne sprzężenia zwrotne. Jeśli wartość funkcji przejścia wzrasta, sprzężenie zwrotne nazywamy dodatnim.  Wzrost temperatury reaktora nuklearnego lub ludzkiego ciała, rosnąca nierównowaga ekonomiczna  lub podniecenie tłumu - mogą być przejawami dodatniego sprzężenia zwrotnego, które zawsze prowadzi do zniszczenia systemu. 


Do zachowania systemu potrzebne jest ujemne sprzężenie zwrotne które zachodzi, gdy wartości funkcji przejścia (czyli stany wyjścia systemu) nie przekraczają pewnej  górnej i dolnej granicy, który to stan rzeczy nazywany bywa zwykle równowagą, stabilnością lub homeostazą systemu. Ponieważ jednak pojęcia te były w przeszłości nadużywane przez traktowanie ich w sposób zmitologizowany i nierzetelny, należy tu podkreślić, że wyrażają one koncepcję ogólną, metateoretyczną. Na poziomie języka teorii bezkontekstowe pojęcie  “równowagi “ czy “stabilności” byłoby pozbawione sensu. Musimy zawsze definiować równowagę lub stabilność systemu dla danego układu odniesienia i dlatego mamy różne pojęcia stabilności systemowej: dynamiczną, termodynamiczną, chemiczną, inherentną ( w żywym organiźmie), organizacyjną, ekonomiczną, polityczną itd. Tylko tak zdefiniowana stabilność pozwala na interpretację empiryczną i pomiar. 


Jak widać z powyższego, metoda czarnej skrzynki jest szczególnym przypadkiem metody prób i błędów. Można ją przyrównać do poszukiwania min na polu minowym, jej sukces zależy od tego, czy znajdziemy wszystkie miny, tj. wszystkie wejścia i wyjścia danego systemu. Dlatego Ross Ashby w swoim Wstępie do cybernetyki  raczej sceptycznie ocenia wartość tej metody dla badania systemów żyjących ( biologicznych, psychologicznych, społecznych), ponieważ w tak złożonych systemach nie jest możliwe określenie wszystkich wejść i wyjść. 


Jeżeli znamy formułę matematyczną przekształcającą argumenty funkcji przejścia w jej wartości, możemy ją nazwać strukturą systemu i zastosować z powodzeniem metodę białej skrzynki. Projektant, który zna parametry systemu może opisać (modelować) system stosując aparat matematyczny, którym zazwyczaj są równania różniczkowe. Rozwiązania tych równań muszą się pokrywać z numeryczną zawartością wyjść systemu. 


Brak jest powszechnej zgody uczonych na pojmowanie struktury systemu. Zwykle rozumiemy to pojęcie jako sposób istnienia w świecie ograniczonych wielkości energetycznych i informacyjnych, czyli jako ograniczenie chaosu (entropii). Struktura przekształca chaos, czyli zbiór stanów możliwych w dwa podzbiory: stanów dopuszczalnych ( dla danej struktury) i stanów wzbronionych. Struktura należy do świata symbolicznego, jej postrzegalne przejawy nazywamy Postacią ( ang. Shape, Germ. Gestalt, Russ. Vid).

Każdej strukturze odpowiada jakiś zbiór funkcji dopuszczalnych, tj. funkcji realizowanych przez daną strukturę. Jeśli zastosujemy do tego zbioru własne kryterium oceny, możemy wyróżnić osiągi (advantages) struktury i jej ograniczenia. Używam terminu osiągi, ponieważ nie znajduję lepszej polskiej nazwy dla przetłumaczenia terminu advantages. Ograniczenia struktury są tym większe, im większe są osiągi co może wydawać się kuriozalne. Przykładowo: osiągi turbo-odrzutowca przekraczają znacznie osiągi jeźdźca konnego, gdy równocześnie wymagania stawiane jeźdźcowi są znikome w porównaniu z wymaganiami ( tj. ograniczeniami) jakim podlega ekipa lotników prowadzących turbo-odrzutowiec. Struktura i proces, lub ściślej: struktura wraz ze swym zbiorem funkcji dopuszczalnych tworzą niepodzielną całość, którą nazywamy systemem. Jeśli pragniemy wymusić zmianę wyników procesu, musimy zmienić strukturę danego systemu. 


Jeżeli zamierzamy badać system lub strukturę, musimy stworzyć model. W tym celu trzeba rozważyć i zastosować pewien zbiór wymiarów który można nazwać zbiorem aksjomatów modelowania. Przede wszystkim trzeba wziąć pod uwagę wymiar przestrzeni i czasu. Dotyczy to tylko systemów  należących do Popperiańskiego świata materialnego a także społecznego. Czas  i przestrzeń są to zmienne ilościowe, chociaż wielkie systemy mogą żyć dłużej niż jednostka ludzka. Wymiar czasowy może być pojmowany jako czas życia struktury i jako funkcja czasu opisująca proces. Pierwszy przypadek omówimy w następnym rozdziale, traktując zaś funkcję przejścia jako funkcję czasu możemy zdefiniować czas technologiczny jako minimalny czas dla danej operacji na strukturze. W oparciu o koncepcję funkcji czasu zdefiniowano pojęcia kodu, komunikatu, nośnika informacji, kodującego, dekodera, kanału itp. 


Odmienny aksjomat modelowania systemów stanowi pojęcie przestrzeni organizacji (samoorganizacji) systemu. Pojemność energetyczna i informacyjna systemu rośnie równolegle do poziomu jego organizacji. Musimy umieć odróżnić wielkość systemu w sensie czasu i przestrzeni oraz w sensie organizacji lub samoorganizacji systemu. Wielkim systemem w pierwszym przypadku może być wielkie despotyczne imperium funkcjonujące na prostej zasadzie:”bądź posłyszny lub zgiń” , w drugim - może to być roślina lub robak w waszym ogrodzie. 


W systemie hierarchicznym wyróżniamy niższe i wyższe poziomy lub pod- i nad-systemy. Ogólną własnością systemów hierarchicznych jest, że ograniczenia, które na elementarnym poziomie struktury rosną równolegle do osiągów, jak to wspomniano wyżej, na wyższym poziomie systemu hierarchicznego ulegają zmniejszeniu lub znikają. Własność tą zauważyli astrofizycy budujący model wszechświata, ale także mikro-fizycy i mikro-biologowie (jeżeli można tak ogólnie określić wiele specjalności badających istniejące mikro-światy)).  Można to wytłumaczyć faktem, że komunikacja i sterowanie w systemie hierarchicznym rozwija się jakościowo. rośnie jej wymiar, tzn. że procesy zakazane na niższym poziomie hierarchii mogą stać się dopuszczalne na wyższym poziomie.


Przestrzeń procesu komunikacji i sterowania obejmuje nadawcę sygnału, odbiorcę i sam sygnał. Zgodnie ze znaną, matematycznie udowodnioną prawdą, niżej zorganizowana jednostka nie jest zdolna do identyfikacji wyżej zorganizowanej ( por. o redukcji przestrzeni trójwymiarowej w rozdz.. 3), a tym samym kod należący do wyższego wymiaru nie może być zdekodowany (zrozumiany) w ramach niższego wymiaru. To jest przyczyną nieznanych tragedii wielu ograniczonych ludzi, niezdolnych do zrozumienia  żądań, koncepcji i decyzji ludzi mniej od nich ograniczonych.


W powyższym kontekście mówimy o sterowaniu nadwymiarowym i podwymiarowym, w szczególności w  sferze propagandy politycznej, zarządzania lub wywiadu. Jest to nader interesujące pole badawcze, chociaż dotychczas raczej niedostrzegane i niedoceniane przez badaczy. Przykłady nadwymiarowych działań możemy znaleźć w praktyce  niektórych Kościołów, organizacji pro-wyznaniowych, mafii sycylijskiej w udany sposób przeflancowanej do Ameryki,  lub różnych organizacji wywiadowczych. Jon Kimche  w swojej książce Bitwa której nie było (Unbefought Battle) wydanej niegdyś po polsku przez MON pokazuje, że druga wojna światowa mogłaby się skończyć przed upływem 1939r., gdyby Adof Hitler nie kontrolował skutecznie sposobu myślenia angielskiej klasy politycznej. Ukazała się już wielka biblioteka książek, w których byli oficerowie sowieckiego wywiadu ujawniają nadwymiarowe osiągi Józefa Stalina  w stosunku do ówczesnejpolityki administracji USA.


Tego rodzaju doświadczenia stanowią ostrzeżenie dla współczesnych polityków przed przyszłymi niebezpieczeństwami. Powinniśmy się przede wszystkim uczyć modelowania systemów i stosowania modeli do rozwiązywania rzeczywistych problemów. Obecnie powstają  bardzo zaawansowane metody modelowania systemowego, rozwijane przez najwyższej klasy uczonych światowych jak np. Złożone Systemy Przystosowujące się ( Complex Adaptive Systems) autorstwa laureata Nobla w dziedzinie fizyki cząstek elementarnych Murray Gell Mann’a założyciela pierwszego w świecie Instytutu Badania Zjawisk Złożonych ( Institute for Research Complex Phenomena) w Santa Fe, w Meksyku. Powinniśmy unikać najłatwiejszych rozwiązań, niczego nie robić w pośpiechu i pamiętać, że zawsze jesteśmy niedoinformowani w zakresie relacji ludzkich i międzyludzkich, które z definicji są pełne sprzeczności i nigdy nie mają jednoznacznie określonego dna.

Rozdział 6

ŻYCIE SYSTEMÓW


W słynnej “Chorobie Parkinsona” N.C. Parkinson przedstawia w satyryczny sposób  ignorujące ludzi, autonomiczne właściwości systemów biurokratycznych. Mniej znana jest inna książka-pamflet, napisana przez amerykańskiego pediatrę Johna Gall’a pt. Systematics. How Systems Work and Especially  How They Fail. Według tego autora systemy przejawiają swoje niezależne życie; zamiast realizować cele dla których je powołano, realizują własne cele, są zawodne, nieobliczalne i przewrotne, podobnie jak ludzie. Takie wypowiedzi nie są bynajmniej wyjątkiem w literaturze systemowej. W dziele samego Wienera, Cybernetyka czyli sterowanie i komunikacja w zwierzęciu i maszynie możemy znaleźć uwagę o ludziach stanowiących maszynę biurokratyczną, że ciało i krew niema znaczenia, to co funkcjonuje jako część maszyny, jest częścią maszyny. A więc na  początku wypada wyjaśnić, jak będziemy rozumieć pojęcie życia systemów. 


Życie nie istnieje przedmiotowo jak np. psy i koty. Życie jest pojęciem należącym do naszego umysłu i nazwą należącą do naszego języka, opisującego pewien rodzaj zjawisk Natury. Aby zdefiniować życie, trzeba zdefiniować te zjawiska. Stosownie do przyjętych wcześniej zasad metodologicznych, wszelka definicja obowiązuje dla danego układu odniesienia. Inaczej mówiąc, trzeba najpierw zdefiniować system, któremu będziemy chcieli przypisać cechę życia. Stosownie do ogólnie dostępnej wiedzy możemy wyróżnić trzy takie układy odniesienia uporządkowane stosownie do malejącego poziomu abstrakcji:

- ogólne pojęcie systemu,

- pojęcie systemu otwartego,

- pojęcie systemu samoorganizującego się.

A. Ogólne pojęcie życia systemu

System żyje tak długo, jak długo ten system działa, czyli jak długo realizuje swoje dopuszczalne funkcje. Wymaga to zachowania struktury w stanie funkcjonalnym. Czas życia systemu jest to czas, w którym struktura jest zdolna do działania. Przetrwanie struktury ma fundamentalne znaczenie dla każdego organizmu i każdej organizacji, nie wyłączając takiej, która pracuje nad zbawieniem duchowym. Wszystko inne zajmuje drugie miejsce. Wybitni biologowie J. B. Lamarck i Paul de Broca nie mieli wątpliwości, że zachowanie struktury jest istotą życia.  Możemy więc stwierdzić:

 (1) życie systemu w sensie ogólnym może być rozumiane jako zachowanie struktury.

B. Życie systemów otwartych

Nieco mniej abstrakcyjnym jest pojęcie systemu otwartego, obejmujące zarówno systemy wyrosłe na łonie natury jak i maszyny budowane przez człowieka. Jak wiadomo, w układzie zamkniętym i adiabatycznie izolowanym energia rozprasza się, czyli entropia tego układu osiąga maksimum. I odwrotnie, w otwartym otoczeniu natura broni się przed wzrostem entropii wymieniając energię i informację między systemem a otoczeniem, co nazywamy fluktuacjami. Dzieje się to na drodze nie-linearnej, tzw. “wzajemnej przyczynowości” (mutual causation), wyrażającej się w interakcyjnych sprzężeniach zwrotnych między systemem a otoczeniem.


Nowoczesne automaty i roboty, stanowiąc otwarte, pracujące systemy, zawierają niektóre cechy systemów biologicznych, jak:

- identyfikacja zjawisk zewnętrznych,

- adaptacja do bliskiego otoczenia oraz kooperacja,

- wymiana substratu,

- przekształcenia struktury w granicach zadanego programu,

- ewolucja którą się określa jako łączną wymianę substratu i przekształcenie struktury. Jedynie konkurencja i hierarchiczna samoorganizacja nie są dotychczas osiągalne w świecie maszyn. Jeśli się mylę, byłbym wdzięczny za wyprowadzenie mnie z błędu. Systemowa integracja organizmów żywych i maszyn wydaje mi się realnym wyzwaniem najbliższej przyszłości nie tylko w dziedzinie biotechnologii ( por. K. E. Drexler, Engines of Creation. The Coming Era of Nanotechnology, Bantam Doubleday 1986).


Możemy zatem stwierdzić, że: 

(2) Wzajemną wymianę energii i informacji między systemem a otoczeniem możemy nazwać życiem systemu otwartego. Wszystkie systemy otwarte dążą do równowagi energetycznej i informacyjnej z otoczeniem. Przejście od stanu nierównowagowego do równowagi zwykle nazywamy pracą. Możliwe jest więcej stanów równowagi niż jeden. Ten stan równowagi w biologii nazywany jest przystosowaniem ( w rozumieniu K. Darwina), w psychologii: adaptacją lub uczeniem się, w technice: utrzymywaniem w gotowości do działania (maintenance). 

C. Życie systemów samoorganizujących się


Samoorganizacja jest szczególną własnością systemów otwartych. Wydaje się jednak, że przed omawianiem jej byłoby dobrze przypomnieć sobie dotychczasową naszą wiedzę o strukturach, przez ujęcie jej zwięźle w następujących twierdzeniach:

1.Struktura jest tylko konstrukcją naszego umysłu, pewną metaforą, rodzajem logicznej dźwigni, wspierającej naszą wąską percepcję niczym okulary lub mikroskop. Zwykle nazywamy również strukturami zjawiska naturalne, jeżeli spełniają one naszą koncepcję struktury, mówimy np. o strukturze maszyny, umysłu, organizmu biologicznego, przedsiębiorstwa, państwa. A zatem sama nazwa “struktura” jest odnoszona zarówno do konstrukcji symbolicznych naszego umysłu jak i do zjawisk przyrody. Proponowałbym aby te ostatnie nazywać dla odróżnienia strukturami stosowanymi lub A-strukturami (od: applied structures) w przeciwieństwie do struktur symbolicznych, ponieważ posługiwanie się jedną nazwą struktury prowadzi do nie odróżniania struktur należących do sfery pojęciowej (uniwersum symbolicznego) od należących do uniwersum materialnego i psychologicznego.(patrz rozdz.3) gdyby nie to, ze byłoby to szalenie niepraktyczne. Pozostańmy więc przy stosowaniu pojęcia struktury zarówno do pojęć jak i do odpowiadających pojęciu struktury derywatów świata materialnego i psychologicznego  nie zapominając o różnicy. Widzialne przejawy struktury materialnej lub społecznej nazywamy Postacią ang. Shape; niem. Gestalt; ros. Vid)

2 Struktura jest jedynym sposobem istnienia w naszym świecie rządzonym przez drugą zasadę termodynamiki. Można ją określić jako przejaw oporu stawianego ogólnemu wzrostowi entropii, lub jako zbiór niezmienników w stosunku do czasu. Logicznie i matematycznie można sformalizować pojęcie struktury, definiując je, jako:

- czynnik ograniczający wzrost entropii i układzie losowym,

- podzbiór stanów (funkcji) dopuszczalnych opisany na zboirze stanów (funkcji) możliwych,

- zbiór relacji określonych na substracie, nazwanych stosownie do Clarka Maxwella konfiguracją, wraz z jej zbiorem przekształceń samopodobnych (automorficznych). Możliwe  są bardziej wyrafinowane definicje matematyczne. 

3. Ogólną cechą struktury jest symetria. Odrębną własnością struktur materialnych i psycho-społecznych jest ich czasowo-przestrzenna ograniczoność. Przez symetrię rozumiemy całokształt modeli i operacji, będących wzorcami równowagi. Ogólnie rozumianą symetrię uczeni znajdują  w świecie mega-fizycznym, modelując hiperprzestrzeń (superstruny- Superstrings), jak również na poziomie świata mikro-fizycznego. Jak mówi W. von Heisenberg, “najgłębszym korzeniem zjawisk jest prawo matematyczne, określające podstawowe operacje symetrii” (W. von Heisenberg). Złamanie symetrii wskazuje na śmierć jednej struktury a na narodziny innej. Erich Jantsch określa ewolucję jako proces łamania symetrii (Jantsch).

Myślę, że już wystarczy tego repetytorium i należy z kolei zrobić krok naprzód w naszym studium struktury. Spodziewam się, że Czytelnik zna formułę Boltzmanna:

F= E- TS

gdzie: 

T - temperatura,

S - entropia,

F - wolna energia,

E - energia potencjalna danej struktury fizycznej


Powyższa formuła wyjaśnia, że równowaga jest wynikiem konkurencji między energią i entropią, oraz że wszystkie procesy rozpraszania energii są nieodwracalne. W niskich temperaturach przeważa czynnik energii, co powoduje powstawanie struktur energetycznych takich jak kryształy, zwanych zachowawczymi lub równowagowymi. Równowaga jest takim stanem struktury, gdzie wszystkie wielkości makroskopowe są stabilne, a procesy mikroskopowe zanikają. Pozycja każdego atomu i molekuły jest stabilizowana przez wzajemnie równoważące się statystyczne oddziaływania z sąsiadami. 


W procesie rozpraszania energii, jak przepływ ciepła, przepływ lepkościowy, dyfuzja, reakcje chemiczne lub praca człowieka powstaje równowaga dynamiczna, gdzie wielkości makroskopowe są stabilne, podczas gdy na poziomie mikroskopowym rosną zmiany fluktuacyjne, tzn. zmiany przepływu energii. W powyższym procesie następuje nieodwracalny wzrost entropii czyli rozpraszanie się energii. W wyniku tego rozpraszania się energii pojawia się nowy rodzaj struktur: fluktuacyjne lub oscylacyjne, które przyjęto nazywać rozproszeniowymi (dyssypatywnymi). Nie każda fluktuacja tworzy struktury dyssypatywne, lecz każdy proces powstawania takiej struktury musi mieć charakter fluktuacyjny. Do struktur dyssypatywnych należą rośliny, zwierzęta i ludzie. W taki oto sposób porządek strukturalny powstaje z chaosu. Struktury dyssypatywne wymagają nieustannego zasilania strumieniem materii-energii (pokarm i/lub idee & artefakty). Na drodze rozwoju struktur dyssypacyjnych natura przełamuje czasowo-przestrzenną ograniczoność pojedynczej struktury.  
(3) Nieprzerwane życie systemów  czyli ich  samoreprodukcja i samoorganizacja jest możliwe dzięki strukturom dyssypatywnym, stanowiąym motor życia w środowisku otwartym.


Struktury dyssypatywne, które rodzą się i umierają nie mogą być tak trwałe, jak “martwe” struktury zachowawcze. Możemy sobie wyobrazić strukturę dyssypatywną jakby była utkana z mgły lub jak nadmuchiwany przez nas balon, ponieważ jest ona tylko złożoną, szczególnego rodzaju strukturą relacyjną określoną na substracie energii i materii. Termodynamika procesów nierównowagowych stworzona została przez laureatów Nobla  E. Schroedingera i I. Prigogine’a  jako narzędzie do ich studiowania. Wyrosła z niej teoria struktur dyssypatywnych Prigogine’a, która opublikowana została w 1966r (popularyzacyjna praca Prigogine’a  ukazała się w j. polskim dopiero w 1990r, a w klasyfikacji nauk Komitetu Badań Naukowych termodynamika nie była (co najmniej do 1996r.) wyodrębniona, co wskazuje na jakim etapie rozwojowym znalazła się post-komunistyczna Polska. 


Teoria struktur dyssypatywnych jako aparat formalny była z powodzeniem stosowana w zakresie chemii i biologii, jakkolwiek można by ją rozciągnąć na całokształt życia człowieka włącznie z nauką i techniką. W ten sposób znaleźliśmy się nie tylko w określonym przez dynamikę świecie determinizmu i trajektorii przedmiotów będących w stanie spoczynku lub w odwracalnym ruchu, lecz  równolegle w rządzonym przez termodynamikę świecie fluktuacji, nieodwracalności i ewolucji podążającej za  strzałką czasu. Całą postać naszego świata tworzą dwie przeciwstawne zasady budowy struktur: konserwatywna i dyssypatywna.  


O ile symetrię struktur zachowawczych możemy określić jako niezmienniczość grupy przekształceń automorficznych, symetria struktury dyssypatywnej przejawia się w bilansie systemowym (SB - System balance) który jest postacią, czyli postrzegalnym przejawem bilansu entropii (EB- entropy balance). Ten ostatni można określić jako wzajemny związek dwu nierozdzielnych czynników: entropii źródeł własnych, będącej energetycznym kosztem egzystencji i entropii produkowanej dodatkowo i oddawanej otoczeniu jako wyraz fluktuacji, oscylujących w dół i w górę w procesie rozpraszania energii. Bilans entropii jest teoretyczną formułą zasady “weź i daj” kształtującej procesy równowagowe w przyrodzie. 


SB jako wizualizacja (postać) EB jest wskaźnikiem zmian zachodzących w strukturze dyssypatywnej. Negatywny EB oznacza, że odpływ entropii do otoczenia przekracza poziom entropii źródeł własnych: nasza struktura dyssypatywna rośnie, jak człowiek w wieku dojrzewania lub ciężko pracujący, który dużo je.  Gdy obydwa rodzaje entropii równoważą się, mówimy że EB osiągnął stadium stacjonarne, co upostaciowane jest przez dojrzałość lub stabilność danej struktury dyssypatywnej.  EB nazywamy dodatnim, gdy odpływ entropii do otoczenia zanika. ( umieranie z głodu, starzenie się lub hibernacja organizmu). W całej naturze spotykamy różne przejawy SB, jak np.: równowaga drapieżników i ofiar w biocenozie, bilans urodzeń i zgonów w naturalnej populacji, bilans stymulatorów i inhibitorów w żyjącej roślinie, bilans życzeń i przewidywań w ludzkim umyśle, bilans zagrożenia i solidarności w ludzkim społeczeństwie, władzy i opozycji w życiu politycznym itd.


Jeżeli dana struktura dyssypatywna osiąga stan daleki od równowagi( “nierównowagowy”), jej stabilność może zostać złamana przez bifurkację. Bifurkacją nazywamy chaotyczne zachowywanie się struktury, podczas którego nawet słaby bodziec energetyczny może dokonać “przełączenia” do innego stanu struktury. “Trzepotanie skrzydeł motyla w Nowej Zelandii może  zmienić charakterystykę huraganu na Florydzia” ( James Gleick). Dlatego do opisu struktury dyssypatywnej potrzebna jest zarówno miara deterministyczna i losowa.


Bifurkacja jest skrzyżowaniem dróg ewolucji: mamy do wyboru tylko jedną szansę z dwóch dopuszczalnych. Te dwie dopuszczalne szanse należą jednak  do znacznie większego zbioru możliwości. Rene Thom nazwał te zmiany “katastrofami wirtualnymi” i dowiódł, że dla świata czterowymiarowego ( tzn. dla pierwszego poziomu samoorganizacji)  liczba możliwych przekształceń struktury wynosi siedem (Thom). Stosownie do naszych wcześniejszych rozważań o samoorganizacji (rozdz. 5) możemy przyjąć, że ilość przekształceń możliwych (“katastrof”) rośnie równolegle do wzrostu poziomu samoorganizacji struktury różnicując ewolucję żyjących systemów i czyniąc przyszłość nieprzewidywalną. Taką myśl wyraża w swojej ostatniej książce wybitny polski mikrobiolog, Wł Kunicki-Goldfinger  


W ten sposób struktury dyssypatywne służą nieustannie ewolucji życia. Jak jest jednak możliwe nieustanne życie na planecie będącej ograniczonym zbiorem zasobów?  Jedyną drogą jest łańcuch nieustannego zamierania i odradzania się. Wspomniany Kunicki-Goldfinger mówi, że liczba gatunków które wyginęły w procesie ewolucji przekracza ponad stukrotnie liczbę gatunków istniejących. 


Śmierć nie jest więc absolutnym złem, a jedynie koniecznym narzędziem podtrzymywania życia i to w dwojakim znaczeniu:

a) umożliwienia samoodtwarzania się życia na planecie będącej skończonym zbiorem zasobów,

b) selekcji istniejącego życia przez niszczenie struktur gorzej przystosowanych. Chociaż zabrzmi to brutalnie, taka jest prawda życia: zabijanie jednych umożliwia życie drugim. Mamy do wyboru jedynie określenie tych, którzy mają żyć i tych, którzy mają umrzeć. Słabnąca selekcja biologiczna lub negatywna selekcja wprowadzana przez systemy autorytarne prowadzi do stopniowego umierania gatunku na drodze jego degeneracji. I nie jest to pogląd heretycki: W teologii moralnej Kościoła Katolickiego znalazłem twierdzenie, że Bóg dopuszcza zło, aby powstało większe dobro. 


Możemy więc stwierdzić, że:

(4) wszystkie zjawiska naturalne, spełniające model struktury dyssypatywnej są zdolne do samoreprodukcji i do ewolucji na drodze samoorganizacji. Są to żyjące systemy biologiczne, które można zaliczyć do popperiańskiego uniwersum materialnego oraz systemy ponad-biologiczne (supra-biological) należące do uniwersum psychologicznego i społecznego, zwykle określane mianem kultury lub cywilizacji.

Rozdział 7
LOGIKA SYSTEMÓW I INŻYNIERIA SYSTEMÓW


Przypuszczalnie wszyscy zgodzimy się z wybitnym polskim filozofem Józefem Bocheńskim (znanym także jako O. Innocenty, dominikanin) że w sferze filozofii rzadko można spotkać tak wieloznaczną nazwę jak “logika”. Początki logiki zawdzięczamy starożytności. Starożytni myśliciele rozwinęli podstawy logiki, rozumiane jako zasady prawidłowej wypowiedzi językowej. Stosownie do niezmienniczych własności języka pojawiła się logika nazw i zdań, która dla niektórych umysłów współczesnych jest jedyną możliwą logiką. 


W ostatnich dekadach jednak wspomniana logika zdań była dalej opracowywana i rozwijana, doprowadzając do powstania logiki zdań orzekających: “prawdziwościowej”,dwu-wartościowej jak i  wielowartościowej, oraz logiki zdań nie orzekających, jak logika zdań pytajnych, logika deontyczna itd. Równolegle do powyższej logiki wypowiedzi językowych rozwijano wiele innych rodzajów logiki, jak: logika walki o byt (F. Volterra), ewolucji biologicznej (K. Darwin, rozwoju zmian społecznych i ekonomicznych (K. Marks), religii, autorytetu, przedsiębiorstwa (J. Bocheński) i wiele innych. Jeśli więc dzisiaj pragniemy zdefiniować logikę, potrzebujemy pojęcia dostatecznie obszernego, aby mogło objąć wszystkie możliwe rodzaje logiki. 


Na początku musimy spytać, co jest ontologiczną przestrzenią logiki. Jeżeli pojmujemy logikę szeroko, możemy mieć tylko jedną odpowiedź. Przestrzenią logiki jest cały wszechświat (universe); symboliczny i psychologiczny, materialny i społeczny, ziemski i pozaziemski. 

Drugie pytanie brzmi: co jest przedmiotem logiki? W całym istnieniu wyróżniamy pewne ograniczenia powszechnej zmienności, niezmienniki w stosunku do przekształceń czasowych, w stosunku do czasu. Zbiory takich niezmienników nazwaliśmy strukturami, wymuszającymi funkcje. Jednakże wiele struktur przyrody rośnie, osiąga hierarchicznie wyższy (nadwymiarowy) poziom, lub samodegraduje się, podążając w kierunku rozpadu i unicestwienia. Ta powszechna ewolucja istniejących zjawisk w górę i w dół nie odbywa się w jakiś nieuporządkowany sposób, jakkolwiek casem obejmuje chaotyczne zachowania. Mamy tu do czynienia z wielką liczbą niezmienniczych wzorców (patterns) przekształceń. Możemy stwierdzić że niezmiennicze wzorce wszelkich zmian we wszechświecie stanowią przedmiot najszerzej określonej logiki. Powyższa myśl może być wyrażona inaczej następująco: We wszechświecie nie znajdujemy stabilnych punktów poza prawami samozachowania i zmiany, które nazywamy wzorcami zmian.


Takie wzorce zmian znajduje F. Capra w dziedzinie ekologii, nazywając je “wzorcami życia”: sieciowa współzależność, przywracanie równowagi na zasadzie ujemnego sprzężenia zwrotnego, recykling, partnerstwo, elastyczność, różnorodność. Zdolność umysłu ludzkiego pozwalająca na wyróżnienie mniej lub więcej wzorców zmiany zależna jest nie tylko od rzeczywistości zewnętrznej lecz także od naszych zdolności poznawczych, odnoszących do poziomu posiadanej wiedzy i systemu wartości. Jak wszystko, co poznajemy i tworzymy, zależne jest to od naszego subiektywnego układu odniesienia (patrz: rozdz. 3). Powyższe prawidłowości tworzą przedmiot logiki. Zgodnie z przedstawionym punktem widzenia  każda prawdziwie naukowa teoria musi być rodzajem teorii logicznej, rodzajem logiki. 


Z kolei należy określić logikę jako teorię. Każda logika jako teoria spełniać musi następujące założenia:

(1) Ze strukturalnej jedności wszechświata wynika, że wszystkie stany natury mogą być izomorficzne  ze zbiorami zdań logicznych, co inaczej mówiąc oznacza ich poznawalność. 

(2) Z powodu biologicznych ograniczeń naszej pamięci oraz ograniczeń poznawczych, które nie pozwalają nam objąć całej różnorodności i dynamiki wszechświata, każda logika jako teoria jest ograniczona do ram, które nazywamy metalogiką. A zatem każda ludzka logika  reprezentuje tylko jakiś podzbiór wzorców zmian całego wszechświata. To uzasadnia naszą nadzieję na dalszy rozwój logiki.

 (3) Metalogika zawiera zbiór ograniczeń dla teorii logicznej, określając, co do danej logiki należy a co nie. Czasem bywa to raczej proste, jak w przypadku dwuwartościowej (prawda i fałsz) logiki wypowiedzi językowej, im  jednak obszerniejszy jest zakres metalogiki, tym bardziej złożone są jej ograniczenia. Te ograniczenia stanowią ramy dla określenia przesłanek danej teorii logicznej. Przesłanki obejmują zbiór wzorców zmiany w ich relacjach wzajemnych. Zbiór przesłanek może być przekształcany tylko stosownie do przyjętych reguł inferencji czyli dopuszczalnych operacji na tych przesłankach. Należy oczekiwać, że konsekwencje  procesu logicznej inferencji będą wzajemnie odpowiednie do zmian przedmiotu logiki w świecie zewnętrznym. 


Jako język nauki logika może składać się z kilku zhierarchizowanych poziomów języka. Stosownie do twierdzenia Goedla każdy zbiór konsekwencji logicznych, nie może być jednocześnie niesprzecznym i rozstrzygalnym oraz zupełnym zbiorem zdań (ponieważ każda niesprzeczna teoria jest  zawsze niekompletna).  Stosownie do twierdzenia Tarskiego, jeśli przyjmujemy hierarchiczną strukturę języka logiki, konsekwencje niższego poziomu języka stanowić mogą przesłanki dla wyższego poziomu. Stosownie do sposobu definiowania przesłanek można tworzyć odrębne systemy logiki. jest to subiektywny czynnik w procesie opisywania świata środkami logiki, o którym nie należy zapominać. 

(4) jako język nauki logika może być wyrażona w  języku intuicji, w języku naturalnym bądź sztucznym.


Tak więc możemy zdefiniować logikę jako skończony i niesprzeczny zbiór zdań (  przesłanek, reguł inferencji i konsekwencji), opisujący przekształcenia określonych zjawisk.  Jeżeli założymy jakieś pojęcie systemu, logika systemów powstaje jako potencjalnie zawarta w przesłankach opisujących ten system, wydobyta w procesie inferencji. Z ubogich lub sprzecznych przesłanek można wyprowadzić tylko ubogą lub sprzeczną logikę. 


Dalszym problemem jest sposób inferencyjnego wyprowadzenia logiki. Znam tylko dwie drogi zdefiniowania logiki: aksjomatyczną i pragmatyczną. Podejście aksjomatyczne na niezwykle wysokim szczeblu abstrakcji przedstawia Logika Birkhoffa-von Neumanna, znana także pod nazwą teorii krat ortomodularnych. Spędziłem sporo czasu, lecz być może zbyt mało, aby wyprowadzić z tej logiki logikę systemów, nie osiągnąłem jednak tego, czego oczekiwałem. Znane są jeszcze inne przykłady podejścia aksjomatycznego. Wszystkie pozostałe przypadki obejmują podejście pragmatyczne, jako odnoszące do wyników. Podobnie do syllogistyki Arystotelesa poszukują one rozwiązania dla pewnych problemów intelektualnych, często nie mających praktycznego znaczenia. 


Opierając się na powyższej definicji logiki możemy spróbować określić  pojęcie inteligencji. Jeżeli  dany rodzaj logiki, jako zdolność do regulacji (sterowania)  funkcjonuje w żyjącej istocie ( ludzkiej, pozaludzkiej, wspólnocie, biosferze, w żyjącej planecie).  Konsekwencje tej logiki powinny być zbieżne z wynikami sterowanych procesów. Takie zachowanie można nazwać inteligentnym, lecz zawsze i tylko w odniesieniu do danej logiki, niezależnie od tego, czy logika ta jest prymitywna czy wyrafinowana. Uogólniając powyższe, możemy sformułować hipotezę, że inteligencja jest własnością wszechświata. 


Idąc dalej, możemy przejść od zagadnienia wyżej sformułowanej inteligencji do pojęcia sztucznej inteligencji. Jeżeli stworzymy jakiś artefakt, którego zbiór funkcji dopuszczalnych będzie wyrażał zbiór konsekwencji jakiejś logiki, bez względu na to, jak prosta byłaby ta logika, możemy mówić o sztucznej inteligencji  lecz nigdy w sensie absolutnym a jedynie zawsze i tylko w odniesieniu do danej logiki. 


Logika wspiera nas w walce o byt, gdzie potrzebujemy  zewnętrzej informacji a priori o tym, co jest dla nas dobre (korzystne), a co jest złe.  Taki zbiór idei a priori nazywamy systemem wartości. Jeżeli zbiór  konsekwencji danej logiki jest podporządkowany danemu systemowi wartości, mamy do czynienia z racjonalnością, w języku potocznym nazywaną logiką (logika polska, niemiecka, buszmeńska, logika terrorysty itp.) Latwo znaleźć w sąsiedztwie nie mniej niż dwu ludzi, posługujących się tą samą logiką, lecz reprezentujących przeciwstawne stanowiska z powodu wyznawania przeciwstawnych systemów wartości (zwykle politycznych lub wyznaniowych). Każdy człowiek na świecie, nawet umysłowo najuboższy ma swoją racjonalność, swoją “własną logikę”, ponieważ jest mu niezbędna do przetrwania. 


Wszystkie możliwe modele systemów tworzą szeroko pojętą logikę systemów, toteż każda “teoria systemów” może obejmować jedynie logikę systemów, ewentualnie także jakieś aberacje umysłowe lub mistyfikacje.


Nazwą inżynierii systemów obejmuje się praktyczne programy działania oparte na danej logice systemów jako na elemencie założeń (intellectual commitments). Wychodząc z potrzeb znajdujących się poza sferą nauki, inżynieria systemów posługuje się logiką systemów jako ogólnym wzorcem myślowym.  Inżynieria systemów może być stosowana w dziedzinie zastosowań przemysłowych, środowiskowych i społecznych. Ogół wyobraża sobie inżynierię systemów jako wyłączną sferę zastosowań przemysłowych, ponieważ dwie pozostałe dziedziny zastosowań skrywane są w cieniu tajemnic państwowych. Każdy rodzaj  powyższych zastosowań potrzebuje innego rodzaju logiki systemów. Zastosowania środowiskowe możemy określić ogólnie jako próby sterowania procesami natury, co jest bardziej wrażliwe i niebezpieczne niż można sobie wyobrazić. Zastosowania społeczne sprowadzają się głównie do procesów manipulacji, wykorzystywanych w polityce, w pracy służb specjalnych i w wojnach handlowych. Rodzajem manipulacji są procesy sterowania nadwymiarowego, prowadzącego do decyzji kierowanych, których decydenci nie są zdolni odkryć, że ich autonomiczne decyzje są w istocie decyzjami sterowanymi, a więc wymuszonymi. 


Zwykle rozróżniamy siedem faz przedsięwzięcia w zakresie inżynierii systemów: 

1, studium definiujące,

2. projekt pierwotny,

3. projekt szczegółowy,

4. program dostosowawczy dla załogi,

5. testowanie,

6. prace uzupełniające,

7. funkcjonowanie i konserwacja systemu.


Procesy myślowe w inżynierii systemów są zbyt zróżnicowane i złożone, aby móc je przedstawić w tak krótkim ujęciu, muszą więc odesłać Czytelnika do literatury. 


Konkludując: wyżej przedstawiony został jedynie metateoretyczny rzut oka na logikę, wymagający rozwijania zarówno na drodze rozumowań aksjomatycznych jak i pragmatycznych. Tylko nieliczni z matematyków znają logikę Birkhoffa-von Neumanna i dlatego może wydaje się ona niedostatecznie zbadana w zakresie jej aplikacji nie tylko do zjawisk społeczeństwa lub biosfery, lecz wszelkich zjawisk ziemskich i pozaziemskich, jakie możemy zrozumieć. W przestrzeni kosmicznej nie powinniśmy rozglądać się za “UFO-ludkami”, lecz raczej szukać  przejawów inteligencji, które mogą mieć bezosobowy charakter, np. kosmicznych praw sterowania zjawiskami ziemskimi, percypowanymi przez nas, jako zjawiska losowe. Ojciec Innocenty - Józef Bocheński powiedział, że tym co wiecznie istnieje w kosmosie jest tylko logika. 
Część II

Systemy społeczne człowieka

Rozdział 8
DYLEMATY I ZAŁOŻENIA


Podejście systemowe jest tylko abstrakcyjnym aparatem metodologicznym.  Takie narzędzie powinno znaleźć zastosowania zarówno w pracach teoretycznych jak i aplikacyjnych, nadając wiedzy naukowej postać zwartego systemu. Do naszych dni podejście systemowe było stosowane w naukach technicznych oraz w ekologii i to chyba jest wszystko. Wielu moich znajomych, zarówno uczonych jak i praktyków nauk medycznych, nie wyłączając najbardziej wybitnych, nie potrafi myśleć systemowo: nie nauczono ich metodologii systemowej w czasie studiów medycznych. Jeżeli tylko moje własne doświadczenia są reprezentatywne, twierdzę, że myślenie ekonomistów, polityków i prawników jest jeszcze bardziej odległe od podejścia systemowego. Bez przesady – rodzi to nieraz katastrofalne skutki w praktyce administracji państwowej, za które vox populi  obwinia zawsze jakieś wyimaginowane polityczne demony.


Wszystko wokół toczy się spokojnie jak przed potopem, podczas gdy sytuacja świata pogarsza się z dnia na dzień: rosnąca międzynarodowa przestępczość zorganizowana, rosnący poziom niesprowokowanej agresji wśród motłochu (ordinary people) wszystkich narodów, to tylko pojedyncze sygnały, świadczące o erozji państwa i prawa, będącej wskaźnikiem załamywania się takiej cywilizacji, jaką znamy. 

Takim sygnałem powszechnego kryzysu cywilizacji, sygnałem erozji kapitalizmu ery globalizacji był zamach na World Trade Center 11 września 2001r., niestety nie został odczytany w całej rozciągłości. Należy się więc spodziewać dalszych przejawów erozji panującego systemu: nowych chorób wynikających z mutacji wirusów, które mogą się stać wkrótce postrachem całych narodów, dewiacji seksualnych i korupcji w sferach władzy i duchowieństwa, szaleńczych aktów terroryzmu, poszukiwania lekarstwa na kryzys wartości w szczuciu najuboższych duchem przeciwko mniejszościom etnicznym i wyznaniowym itp. 

Zjawiska erozji występują zawsze przy załamywaniu się systemów biologicznych i cywilizacyjnych, na co zwracają uwagę Meadowsowie w ich drugim raporcie : Beyond the Limits. Global Collapse or a Sustainable Future. 


 W naszych czasach słynne  “cztery P”  składa się na przerażające równanie: Poverty ( masowe ubóstwo) + Pollution (skażenie środowiska) + Proliferation (rozwój broni masowej zagłady) + Population (przeludnienie) = rosnąca fala ludzi nieprzystosowanych wewnątrz krajów oraz zrozpaczonych narodów biednych (of low income), widzących ostatnią deskę ratunku w fundamentaliźmie wyznaniowym lub wojnach z rozpaczy, które niektórzy autorzy określają jako ostatni, schyłkowy  rodzaj wojen: wojny plemienne i kulturowe. Sytuację pogarsza przyśpieszające ocieplenie globalne, rodzące nowe fale uchodźców bez powrotu.


Epoka nazistów  i komunistów już minęła, jest to zamknięty etap historyczny, żyjący jeszcze tylko w pamięci starszej generacji. Zbliżamy sie do konfrontacji z instynktowną wolą przetrwania olbrzymiej populacji światowej ludzi niezdolnych do życia w ramach nowoczesnej cywilizacji twórczo rozwijanego postindustrializmu, dialogu, kompromisów, komputerów i sieci. Większość tych biedaków nie ma dostępu nawet do minimalnego poziomu wyżywienia, pomocy medycznej i edukacji.


Opozycja przeciwko totalitaryzmowi cementowała przez wiele lat umysłowość Zachodu. Po upadku imperium sowieckiego i podtrzymywanego przezeń paradygmatu marksistowskiego, współczesny świat intelektualny zdaje się być pobojowiskiem, na którym znajdujemy same wraki i ruiny. Marksizm był kompletnym systemem wiedzy, fascynującym kilka pokoleń intelektualistów Europy i Azji. Większość z nich nie była matematykami i nie mogła wiedzieć, że stosownie do twierdzenia Goedla taki kompletny system musi zawierać zarówno twierdzenia prawdziwe jak i fałszywe. 

Dlategoteż drogi marksistowskiej utopii i totalitarnej praktyki nigdy się nie spotkały. Wraz z marksizmem umarł dziewiętnastowieczny scjentyzm i tzw. “wiek ideologii”, era absolutnych, dogmatycznych prawd w nauce i polityce. 


Zróbmy teraz inwentarz tego, co znaleźliśmy na polu bitwy, lub inaczej, czego się nauczyliśmy:

- nie istnieją proste rozwiązania dla skomplikowanych zadań; w złożonych sytuacjach musimy używać zwykle strategii mieszanych;

- znikome różnice na wejściu systemu mogą prowadzić do ogromnych różnic na wyjściu systemu ( uczy tego teoria chaosu deterministycznego);

- natura niczego nie daje za darmo, każda decyzja, nawet dotycząca oszczędzania pieniądza, pociąga za sobą określony koszt;

- scjentystyczna zasada podziału nauk na ścisłe i mierzalne oraz intuicyjne należy już do przeszłości. Wszelka wiedza naukowa, będąca wyrazem właściwego sobie układu odniesienia jest przybliżona, podważalna i podlega zmianom. Wiedza może być wyrażona w języku intuicyjnym, jak również w uporządkowanym (“sformalizowanym”) języku naturalnym, albo w języku sztucznym;

- zarówno biosfera jak i kultura rozwijają się asymetrycznie zgodnie ze strałką czasu, oraz drogą prób i błędów;

- idealnego społeczeństwa ani idealnej sprawiedliwości nigdy nie będzie, jakkolwiek zawsze będziemy udoskonalać to, co udało się nam osiągnąć. 


Myślenie systemowe w naszych czasach stanowi oś podobną do heglowskiej dialektyki w ubiegłym wieku, na której powinien osadzić się nowy paradygmat naukowy. Wszakże pierwsze pytanie brzmi: jak tego dokonać? Od czego zacząć? Jak określić pojęcia pierwotne? Stosownie do natury ludzkiego mózgu, nauka rozwija się od wyższego poziomu abstrakcji do niższego, aż do poziomu empirii. A więc na początku musimy odnaleźć pierwsze ogniwo łańcucha. 


W świecie fizycznym możemy wyróżnić trzy poziomu rozmiaru i organizacji: 

- świat mega-wielkości, sterowany przez grawitację,

- świat makro-wielkości, sterowany przez elektromagnetyzm,

- świat mikro-wielkości, sterowany przez słabe i silne oddziaływania atomowe. Kontynuując Einsteinowską ideę  sformułowania jednolitej teorii pola, łączącej wspólnym opisem powyższe trzy poziomy organizacji, rozwijane są współczesne teorie “superstrun” (supertstrings). Jest to jednak jeszcze płynna wiedza, poszukująca ostatecznej formuły dla “hyperprzestrzeni”(Kaku 1996).


Powyższe teorie obejmują tylko zjawiska fizyczne. Jeżeli zjawiska fizyczne są energetycznie (termodynamicznie) otwarte, mogą wywoływać fluktuacje, fluktuacje zaś prowadzą do struktur dyssypatywnych. Z termodynamicznego punktu widzenia struktury dyssypatywne przedstawiają wyższy poziom organizacji niż struktury konserwatywne. 


Pozwólmy tutaj sobie założyć aksjomat rosnącej złożoności struktutr zgodnie z ideą “Samoorganizacji we wszechświecie (Selforganization in the Universe)” Ericha Jantsch’a.  Im przedmiot badań jest wyżej rozwinięty, tym bardziej jest złożony, w tym większym stopniu możemy w nim dostrzegać różnorodność i porządek hierarchiczny. W tym znaczeniu możemy mówić o wymiarze samoorganizacji, czasem mówi się synonimicznie o synergii. 


Równolegle możemy mówić o rosnących wymiarach energii: fizykalnej, biologicznej, mentalnej i duchowej. Wiele instytutów w całym świecie bada liczne, w większości niewiarygodne zjawiska przejawianie się energii tych wyższych poziomów samoorganizacji biosfery. Stosownie do tego możemy stwierdzić, że poziom biologiczny, czyli poziom żyjącej materii, stanowi wyższy poziom samoorganizacji we wszechświecie. Życie biologiczne rozwija życie mentalne i duchowe, z którego powstała cywilizacja, nazwane przez słynnego etologa Konrada Lorenza “innym rodzajem życia”.


Nie możemy wyprowadzić teorii stosunków społecznych z teorii biosfery, opisującej życie biologiczne, ponieważ ludzkie życie wykracza poza ramy życia biologicznego: każdy człowiek jest istotą biologiczną, lecz nie każda istota biologiczna jest człowiekiem.


W swej książce “Cybernetyka przeformułowana”, 1988, pisałem że najdemokratyczniejsi politycy naszych czasów mają szansę takich samych niepowodzeń jak despoci przeszłości, tak długo, jak długo ignorowany będzie gąszcz wzajemnych zależności polityczno-ekonomiczno-ekologiczno-technologicznych. Istotne jest, że ludzie, istoty samokonrolujące się, działają w społeczeństwie zarówno jako czynnik kontrolujący jak i kontrolowany. Pod powierzchnią współczesnego kryzysu cywilizacji kryje się brak zdolności do sterowania zarówno naszym zewnętrznym jak i wewnętrznym światem, brak systemowej wiedzy o świecie. Naukowcy nie są i nigdy nie będą obserwatorami uniezależnionymi od własnych wartości, nie można ich oddzielić od świata, który jest przedmiotem ich obserwacji. 


Innym problemem jest, jak powiada Homer Dixon, to, że zbyt długo byliśmy w sferze teorii więźniami myślenia “społeczno-społecznego”, które pojawiło się wraz z rewolucją przemysłową i odseparowało nas od Natury. Złamaliśmy wiele bilansów systemowych równowagi z Naturą, musimy więc zbudować nowe układy równowagi. Na początku jednak należy rozwinąć paradygmat naukowy, opisujący całość życia (whole womb of life), które jest naszym dziedzictwem i naszą przyszłością. Podróżując ku gwiazdom, zbliżając się do cywilizacji planetarnej a dalej - galaktycznej, musimy równolegle zwrócić się ku naszym biologicznym korzeniom, aby zrozumieć kim jesteśmy, co jest naszą misją, naszą siłą oraz naszą słabością. 


Dalszy problem to język modelowania tak złożonego, słabo definiowalnego, dynamicznego i pełnego sprzeczności systemu, jakim jest społeczeństwo ludzkie. Stosownie do tw. Goedla, nie może być ono formalnie opisane w języku matematyki. Myślę, że trzeba szukać drogi dla obejścia sfery, w której tw. Goedla ma zastosowanie. Tw. Goedla odnosi się do wszystkich teorii mających strukturę języka, gdzie konsekwencje logiczne wyprowadzane są z założeń. A co gdybyśmy założyli jakieś dualne pojęcie pierwotne, np.  bilans systemowy będący postacią (shape) bilansu entropii?Czy twierdzenie Goedla obowiązywałoby nadal? Moja skromna wiedza matematyczna nie pozwala na rozstrzygnięcie tego pytania.


Powiedzmy, że ludzka struktura myślowa może być opisana ilościowo jako podzbiór nieskończonej przestrzeni wektorowej, której każdy element składałby się ze skalara i wartości, należącej do zbioru wartości przypisanych danemu indywiduum. Lecz do tego czasu nie uzyskaliśmy sposobu rozkładu modelu człowieka na taki zbiór wektorów, ani też nie mamy odpowiedniej teorii pomiaru. Pewną nadzieję dają szybko rozwijające się metody symulacji komputerowej, lecz jest to tylko część zadania: ilościowy opis zjawisk świata ludzkiego jest nader niewystarczający.


Warto zauważyć, że procesy zachodzące w indywidualnej psychice mają charakter kwantowy, są niekomutatywne (nieprzemienne), wymagając niekomutatywnej teorii pomiaru psychologicznego, która jeszcze nie powstała ( omawia to referat konferencyjny-załącznik do “Cybernetyki przeformułowanej”). Wszystkie enuncjacje o udanych modelach  matematycznych psychiki ludzkiej, jakie przeglądałem w swoim życiu, zawierały nadużycia metodologiczne lub stanowiły jawne hochsztaplerstwo. Pozostaje nam tylko czekać na nowe osiągnięcia matematyczne, w szczególności na odkrycia w zakresie tzw. matematyki jakościowej. Sądzę, że jest to tylko kwestia czasu. 


Jak dotychczas, mamy tylko trzy podejścia do dyspozycji:

- podejście strategiczne,

- podejście termodynamiczne,

- klasyczne podejście systemowe, rozwinięte przez cybernetykę i ogólną teorię systemów.     


Podejście strategiczne wymaga zdefiniowania wzajemnych zależności społeczeństwa ludzkiego i środowiska naturalnego, jako systemu gier. Oznacza to potrzebę zdefiniowania: 

- zbioru uczestników gry;

- hierarchicznego porządku gry;

- treści gry ( ilości zdarzeń elementarnych) na na każdym poziomie gry);

- czasu gry lub raczej interwałów czasowych dla każdego poziomu gry odrębnie;

- strategii (reguł) gry, lub inaczej mówiąc: logiki procesu modelowanego przez grę.


Bez wątpienia, jest to bardzo trudne zadanie. Pierwszy krok na tej drodze zaprezentowali Manfred Eigen i Ruthild Winkler w swej książce “Gra. Prawa natury sterują przypadkiem”. Jest to podejście fascynujące, lecz trudności nie  można przecenić. Inna sprawa, że wyniki takiej metody muszą być bardzo abstrakcyjne i trudne do empirycznej interpretacji. Ta właśnie raczej wątpliwa pragmatyczna korzyść  wydaje się mi głównym czynnikiem odstraszającym teoretyków. 


Podejście termodynamiczne, czyli zastosowanie fizykalnej teorii struktur dyssypatywnych, na pierwszy rzut oka wydaje się bardziej obiecujące. Zastosowane do problematyki biologicznej lub społecznej może z powodzeniem modelować nieodwracalność procesów, powstawanie jak i zanikanie struktur fluktuacyjnych, tj. oscylacyjnych lub rozproszeniowych (dyssypatywnych). W magazynie naukowym “Science” z dnia 27 lipca 1990r. redaktor Daniel E. Koshland Jr. w swoim art. The Laws of Sociodynamics postulował zastosowanie termodynamiki do wielopoziomowych struktur społecznych. W ostatnich latach słyszałem o kilku takich próbach, ale wszystkie trwały krótko lub nie udały się i to z wielu powodów. 


Przykładowo pierwszą trudnością jest zdefiniowanie pracy, jako szczególnie ludzkiego sposobu dyssypacji energii. Synergetycznie pozytywne i negatywne efekty pracy ludzkiej, wywoływanie wzrostu jak i destrukcji, są przejawami fluktuacji wartościowo zależnych, odniesionych do istniejących ludzkich systemów wartości. Konkurencyjność struktur dyssypatywnych tworzonych przez człowieka nie stwarza jedynie większej różnorodności i dynamiki, nie jest tylko “zjadaniem się “ jak w łańcuchach pokarmowych otaczającej przyrody. Znajdujemy tutaj mnóstwo przejawów konkurowania systemów wartości. Przykładowo, to co jest traktowane przez naukową albo polityczną opozycję jako “nowa nauka” albo “nowy porządek” , ludzie władzy szacują jako “błąd” lub “chaos”.  Pojawia się tutaj nieznany w Naturze czynnik względności, w obliczu którego proces Galileusza jak i procesy stalinowskie nie są zjawiskami wyjątkowymi, lecz raczej przejawem ogólnego prawa. Ile jest systemów wartości, tyle może istnieć pojęć “prawdy”, “dobra” czy “sprawiedliwości”i synergii.


Główną trudność jednakże stanowi brak definicji rzeczywistości społecznej ( the social womb). Jeżeli zamierzamy zinterpretować termodynamikę jako “sociodynamikę”, musimy przede wszystkim zdefiniować model systemu społecznego, potrzebujemy teorii systemów społecznych. To jest przyczyna, dla której musimy rozpoczynać pracę od  podejścia systemowego rozwiniętego przez cybernetykę i ogólną teorię systemów. 


Potrzeba nowego paradygmatu systemowego była być może lepiej dostrzegana i bardziej doceniana w krajach byłego świata komunistycznego, gdzie upadła “ostatnia nadzieja ludzkości”, tj. paradygmat marksistowski. Była to być może największa katastrofa kulturowa w dotychczasowych dziejach świata: ideał wolności i sprawiedliwości, budowany przez cały wiek XIX-ty rozpadł się w gruzy w następnym stuleciu. Tacy są ludzie: większość z pośród tych, którzy oddawali bałwochwalczą cześć Marksowi, przekształciła sie w “dyssydentów”, znęcających się nad obalonym pomnikiem marksizmu aż do tego czasu. Marks był wielkim człowiekiem, gigantem intelektualnym, lecz jego wyniki były ograniczone, jak wyniki wszelkich dzieł ludzkich. Te wyniki, zastosowane przez tłum przeciętnych ludzi zostały przekształcone w narzędzia ludobójstwa. Marks nigdy nie odnosił się przyjaźnie do dogmatycznych ideologów i morderców, to byli pospolici ludzie, jego wyznawcy. Upadek marksistowskiej utopii był największą katastrofą kultury  XX-go wieku, a może i całej odchodzącej epoki ustrojów klasowych i autorytarnych, dostrzegą to dopiero ludzie w przyszłych stuleciach.. Mam prawo powiedzieć to pełnym głosem, ponieważ przez całe życie byłem po drugiej stronie marksistowskiej barykady, płacąc za to wysoką cenę.


Pospolity ludzki tłum, także tłum przeciętnych profesorów to są zawsze wyznawcy, nie posiadający sił twórczych do dokonania zmiany idei. Dlatego tylko nieliczni badacze zdecydowali się całkowicie odrzucić paradygmat marksistowski i budować nowy, oparty na osiągnięciach współczesnej nauki. Było to jednak zadanie bardzo niebezpieczne, jako podważające podstawy panującego systemu totalitarnego. Jak wielu ludzi oprócz Milovana Dżilasa, autora Nowej klasy podjęło to wyzwanie?   Być może, nigdy się nie dowiemy. Znam tylko dwa nazwiska z Polski i to jest na pewno niekompletna lista. Wybitni socjologowie  Stanisław Ossowski i w dwadzieścia lat później Jan Strzelecki  utracili życie w okolicznościach wskazujących na zamach komunistycznej policji. Ja rozpocząłem swoją pracę w późnych latach 50-tych i przeżyłem tylko dlatego, że pracowałem w tajemnicy, jako outsider komunistycznego uniwersytetu. Pierwsze książki oddałem do druku dopiero w późnych latach 80-tych, po zakończeniu stanu wojennego gen. Jaruzelskiego. 


Pierwsza książka, Społeczne systemy działania wyszła w drugim obiegu, następna, obejmująca zarys teorii systemów społecznych, jako paradygmat konkurencyjny wobec marksizmu, pod wymuszoną nazwą Cybernetyka przeformułowana ukazała się w serii Ossolineum - Polska Akademia Nauk w 1988r... Trzecią książkę, Życie systemów, wydała w 1990r bankrutująca “Wiedza Powszechna”.Wszystkie te książki wyszły po polsku, zagraniczni wydawcy nie byli zainteresowani w inwestowaniu w nie swoich pieniędzy. W 1992r. powstała Fundacja HSR publikując dla polskich czytelników następujące tytuły: Formuła przeżycia, 1992; Decyzje i działania nowoczesnego człowieka 1993; Nowa Arka Noego 1993; Cywilizacja ekologiczna, wstęp do polityki globalnej 1995. W 2002 roku oddałem do druku uzgodniony z wydawcą i zformatowany tekst książki Change the Mould of World-politics, wydawcą jest Mulberry Books.

Niżej przedstawiam nieco  elementarnych idei mojej Logiki Systemów Społecznych oraz ich konsekwencji logicznych dotyczących cywilizacji i biosfery, z nadzieją, że zostanie to przyjęte jako pierwsza próba, którą powinniście kontynuować i poprawiać. Wszelka kontynuacja w nauce jest “dialektyczna”: jest to kontynuacja przez przeciwstawienie się, przez opozycję, lub też następuje degradacja nauki do poziomu dogmatycznej wiary. Jeżeli będziemy wytrwale pracować, być może uda się w XXI wieku opisać biosferę i cywilizację w zaawansowanym języku matematycznym. Musimy pamiętać, że nie budujemy hipotez i teorii dla stuleci, cywilizacja rozwija się bowiem nieliniowo, a więc przyśpieszająco. Budujemy jedynie stopnie do drabiny dla tych, którzy idą za nami, idą coraz szybciej. 

Rozdział 9

POJĘCIE SYSTEMU SPOŁECZNEGO


Niekiedy spotyka się osoby mające doświadczenie w modelowaniu systemów technicznych, które starają się przenieść swoje umiejętności do dziedziny systemów społecznych. Niestety, najlepsze intencje czasem zawodzą, zwłaszcza ze względu na głębokie różnice między systemami technicznymi i społecznymi, a także naskutek bezużytecznej w tym przypadku maniery stosowania formuł matematycznych wespół z rozmytym językiem potocznym. To co może być efektywnie stosowane w dziedzinie systemów technicznych, może nie być efektywne w dziedzinie systemów społecznych. 


W pierwszym rzędzie musimy sobie uświadomić, że rzeczywistość społeczna posiada szczególne własności, takie jak na przykład:

- ograniczoną obserwowalność i sterolowalność,

- nieodwracalność, czyli dostosowanie do strzałki czasu,

- adaptacyjność,

- wielohierarchiczną strukturę i wielopoziomowe sterowanie,

- złożoną dynamikę, samorozwijającą i samorozwiązującą konflikty w procesie ewolucji,

- najmniejszy element substratu  systemu społecznego, indywiduum ludzkie, jest także systemem sterowania.

NAJOGÓLNIEJSZE ZAŁOŻENIA


Przed rozpoczęciem badania powinniśmy określić poziom badanej rzeczywistości, który bierzemy pod uwagę. Możemy wyróżnić trzy poziomy:

[1] poziom indywiduum ludzkiego, zachowującego się w sposób indeterministyczny i wymagającego modelu niekomutatywnego (nie przemiennego w sensie matematycznym);

[2] poziom przeliczalnych zbiorowości, które skutecznie możemy opisywać przy pomocy statystycznych modeli rozkładu zmiennych;

[3] poziom wspólnot nieprzeliczalnych, które można opisywać jedynie modelem deterministycznym. Jest to ten poziom, który musimy wybrać jako najogólniejszy, dla stworzenia całościowego modelu systemu społecznego.


Idąc dalej musimy zdecydować, czy wizja świata jaką przyjmujemy jest:

- dyskretna czy ciągła,

- geometryczna, obejmująca struktury i postaci przestrzenne,

- informacyjna, zakładająca nieodwracalność pamięci ludzkiej, stosownie do prawa asymilacji i kontrastu D. Uznadze z gruzińskiej szkoły psychologii nastawienia,

- strategiczna, ujmująca społeczeństwo jako system gier, itd. 

Żadnej z tych własności systemu społecznego nie musimy traktować wyłącznie ani ignorować, powinniśmy dostrzegać wszystkie aspekty modelowanej rzeczywistości. 


Każde nasze twierdzenie powinno spełniać następujące kryteria ewaluacji:

(1) logiczny związek konkluzji z założeniami,

(2) empiryczną relewancję twierdzeń, czyli ich spełnianie przez modelowaną rzeczywistość,

(3) pragmatyczną użyteczność teorii. 

Język spełniający powyższe kryteria, niezależnie od tego czy jest to język naturalny czy sztuczny, nazywamy językiem naukowym, w przeciwieństwie do języka potocznego. Teraz możemy określić następujące:

OGÓLNE ZAŁOŻENIA JĘZYKOWE

1. Język teorii winien być dostatecznie abstrakcyjny, aby objąć cały przedmiot, uwzględniając różnice struktur,

2. język teorii powinien być spójny logicznie, obejmując zasadę definiowalności pojęć oraz wnioskowanią dedukcyjnego,

3. język teorii pwinien poddawać się empirycznym testom falsyfikacyjnym, eliminującym twierdzenia puste, choć formalnie poprawne,

4. język teorii powinien być efektywny pragmatycznie, tzn. mieć większą zdolność wyjaśniania i predykcji niż poprzednie teorie,

5. język teorii powinien ujmować łącznie zależności czasowo-przestrzenne,

6. język teorii powinien wyróżniać i umiejscawiać odpowiednio  procesy odwracalne i nieodwracalne,

7. język teorii powinien dążyć do możliwie ścisłego definiowania struktur, 

8. język teorii powinien obejmować związek wewnętrznej (psychologicznej i symbolicznej) oraz zewnętrznej (energetycznej i materialnej) strony świata ludzkkiego.


Alfred Tarski, Karl Popper i Bertrand Russell podkreślali zależność języka od metajęzyka, dlatego w kontekście powyższych założeń zdefiniujmy teraz naszą metateorię, jako przedstawione niżej

ZAŁOŻENIA METAJĘZYKOWE (INTELLECTUAL COMMITMENTS)

1. Podstawowe założenia, z których wyprowadza się teorię, powinny być zdefiniowane jak najściślej, o ile możliwe przy pomocy pojęć pierwotnych i aksjomatów;

2. należy przyjąć trzy popperiańskie “światy” (universes), włącznie z ich superpozycją, czyli światem społecznym;

3. jako podstawowe zmienne modelu powinny być użyte pojęcia struktury i funkcji;

4. z powodu znanych ograniczeń metody czarnej skrzynki (BB) w dziedzinie nauk behavioralnych (biologicznych i społecznych), metodę białej skrzynki (WB) należy traktować jako podstawową;

5. należy zastosować następujące założenia językowe:

5.1 pierwotny, najbardziej abstrakcyjny model ująć w języku teoriomnogościowym;

5.2 semantykę języka naturalnego należy uściślić przez definiowanie pojęć, za wyjątkiem pojęć pierwotnych;

5.3 tylko dedukcyjne konskwencje zdań logicznych można traktować jako zdania teorii;

5.4 hierarchiczną budowę teorii prowadzi się w dół od poziomu najbardziej abstrakcyjnego, traktując logiczne konsekwencje wyższego poziomu jako aksjomaty (przesłanki wnioskowania) dla poziomu niższego. 


Powyższe zasady ograniczają język Logiki Systemów Społecznych

SYSTEM  PRZEKSZTAŁCEŃ

Założenia ogólne


Dylemat, czy natura ma charakter dyskretny czy ciągły można uznać za pozorny, ponieważ nasza percepcja odzwierciedla świat w sposób dyskretny. Niezależnie od rozważań astrofizyków o wielowymiarowym wszechświecie. niema wątpliwości, że nasz świat opisywany czterowymiarowym wektorem Einsteina jest światem ograniczonych wielkości energetycznych, istniejącym jedynie w nieustannej walce z chaosem, lub inaczej mówiąc, przeciwstawiającym się nieustannemu wzrostowi entropii. Dlatego można się zgodzić z E. H. Huttenem, że intuicyjne pojęcie chaosu zasługuje na to, aby stać się epistemologiczną podstawą nowoczesnego  światopoglądu naukowego. 

      W świetle współczesnej nauki możemy wyróżnić dwa odrębne pojęcia chaosu:

a/ niepewność stanów i zjawisk, definiowaną odrębnie przez termodynamikę i matematyczną teorię informacji, pojmowaną ilościowo i mierzalną jako entropia, które to pojęcie możemy nazwać chaosem probabilistycznym,

b/ jako ruch nieregularny, turbulentny, co nazwano chaosem deterministycznym (  J. Gleick). Będziemy brali pod uwagę tylko pierwsze pojęcie chaosu, definiując go jako zbiór możliwych  stanów: elementów, własności, zjawisk - krótko: zbiór stanów możliwych M. 

Twierdzenie

Przyjmujemy operator ograniczający S, zwany strukturą, przekształcający zbiór stanów możliwych M w dwa podzbiory: 

- podzbiór stanów dopuszczalnych T,

- podzbiór stanów zakazanych (forbidden) F, którym dalej nie będziemy się interesować.


Struktura ogranicza niepewność, wydobywając porządek z chaosu. Symetria, jako wzorzec porządku, jest ogólną własnością struktury. Jeżeli napotykamy asymetrię, stanowi ona zapewne część jakiegoś porządku. Jeżeli symetria się łamie, porządek znika, powraca nieokreśloność. Jeżeli porządek ma postać geometryczną, (tam gdzie rządzą prawa makro-dynamiki), symetria ma postać automorfizmu (H. Weyl). Jeżeli symetrię tworzą prawa termodynamiki, możemy mówić o symetrii bilansu entropii: wzajemnej relacji energii tworzącej i energii rozpraszanej.


Tak ogólnie określone pojęcie struktury, tworząc ramy dla Białej Skrzynki jest równoważne pojęciu równowagi cybernetycznej Czarnej Skrzynki. Powyższe twierdzenie przedstawia oderwane pojęcie struktury i porządku, które może być traktowane jako idealizacja struktur materialnych, psychologicznych i społecznych. Materialne struktury porządkują substrat materialny, który Mesarowic nazywa “obiektami”.

Definicja

Struktura S może być rozumiana jako operator  przekształający zbiór substratu M  w podzbiór T. Każda struktura świata materialnego:: 

- ustanawia symetrię na zbiorze substratu,

- stanowi zbiór niezmienników w stosunku do czasu,

- jest ograniczona w czasie i przestrzeni.


Jak wiemy, każda materialna struktura jest konserwatywna lub dyssypatywna. Jedynie struktury dyssypatywne: 

- są otwarte w aktywny sposób, wymieniając z otoczeniem energię i materię a także informację,

- samoorganizują się horyzontalnie ( ilościowo) i wertykalnie (jakościowo, budując struktury hierarchiczne).

Twierdzenie


Jeżeli na zbiorze stanów dopuszczalnych T1 określimy funkcję czasu, otrzymamy zbiór przekształceń dopuszczalnych dla danej struktury S, przekształcający zbiór T1 w zbiór T2.  Dla każdej funkcji czasu i dla każdej struktury S istnieje jeden i tylko jeden zbiór przekształceń dopuszczalnych {T}.  Parę {TS} nazywać będziemy systemem przekształceń. 


Jest to najprostsze pojęcie systemu, które można stosować wszędzie. Może być ono użyteczne do zdefiniowania pojęć systemów o rosnącej złożoności. 

PRZYCZYNOWOŚĆ, KOMUNIKACJA I  STEROWANIE

I. KONCEPCJA

Pojęcie przyczynowości jest najogólniejszym układem odniesienia dla poznania wszystkich zjawisk natury. W istniejącej różnorodności pojmowania tego pojęcia możemy wyróżnić trzy zasady: 

a/ przyczynowość jako pojęcie opozycyjne do pojęcia prawdopodobieństwa (M. Boldrini),
b/ rozróżnienie między przyczynowością mechanistyczną (linearną) a systemową (multilinearną),

c/ wyróżnienie silnych i słabych oddziaływań energetycznych. Jak wiemy, ta ostatnia koncepcja zaowocowała cybernetyką. 


Energetycznie silnymi są procesy zasilania, budowania i niszczenia, energetycznie słabymi są procesy komunikacji i sterowania. Względnie słaby bodziec energetyczny zwany sygnałem, przekazuje informację z jednaj jednostki do drugiej. Jeżeli informacja ta jest jedynie przyjmowana, dekodowana, magazynowana w pamięci  i przekształcana, proces ten nazywamy komunikacją (Uwaga! komunikacja jest to transport informacji, a nie transport meterii, jak się często przyjmuje w jęz. polskim). Jeżeli odebrana informacja wywołuje względnie silny skutek, będący transformacją odbiorcy, proces taki nazywamy sterowaniem (control). W tym kontekście definiujemy komunikację jako szczególny przypadek sterowania, różniącą się od sterowania tylko charakterystyką skutku. 

Twierdzenie

Rozważmy parę otwartych systemów przekształceń { TS1, TS2 } które nazwiemy strukturą S systemu sterowania. ZbioryT1, T2​ mają taką własność, że każdemu elementowi x zbioru T1 odpowiada jeden i tylko jeden element  y ze zbioru T2 .  Przyjmijmy  funkcję, której domeną jest zbiór T1 a przeciwdomeną zbiór T2. Powyższą funkcję nazwijmy funkcją sterowania C, a parę CS - systemem sterowania. Jednostkę TS1 nazywać będziemy podsystemem sterującym lub kodującym, jednostkę TS2 - podsystemem sterowanym lub dekodującym. Własność funkcji C do przekształcania elementów T1  w elementy T2 nazywamy informacją. 

. 


Powyższy model jest najprostszym modelem sybolicznym systemu sterowania, tzn. takim, który abstrahuje od substratu systemu. Musimy zgodzić się z Norbertem Wienerem, że nie jest istotne z czego zbudowany jest system sterowania, istotny jest symboliczny model systemu, który może być spełniony przez dowolną rzeczywistość. 


Funkcja sterowania jako funkcja czasu obejmuje czas niezbędny dla:

- zakodowania informacji,

- przesłania jej kanałem,

- odebrania informacji,

- zdekodowania informacji,

- wywołania skutku sterowania (transformacji podsystemu sterowanego).


Dla różnych funkcji czasu “ta sama” rzeczywistość: materialna, psychologiczna, społeczna - nie jest ta sama, inaczej mówiąć, krótkoterminowe skutki sterowania mogą się znacznie różnić od skutków długoterminowych. 

II. INTEGRACJA SYSTEMÓW


Nie każde dwa systemy sterowania mogą być połączone funkcją sterowania. Jeżeli przysłowiowy dziad przemawia do obrazu, obraz nie może przyjąć, zapamiętać i zdekodować informacji, takie przemówienie mija bez skutku. Kompatybilność dwu różnych systemów  komunikacji lub sterowania określamy nazwami interfejs (interface) lub kontekst komunikacyjny (communication context). To zachodzi wtedy, gdy kod jednego systemu może być odebrany i zdekodowany przez drugi system. Jeżeli chcemy wstrzymać komunikację lub sterowanie, musimy częściowo zamknąć lub zmienić interface. Jeżeli interface jest całkowicie odcięty, komunikacja lub sterowanie ustaje. Problem interface, jako powszechnej łączności w biosferze ( M. Bazewicz), ma szczególne znaczenie dla ludzi, decydując niekiedy o życiu i śmierci. Informacja “w ogóle” nie istnieje, istnieje tylko informacja dla tych, którzy mają interface: zdolnych do zdekodowania, zrozumienia i wykorzystania jej. 


Komunikacja i sterowanie uruchamiają całą biosferę, umożliwiając reakcje chemiczne, metabolizm, rozwój istot żyjących i współzależność życia systemów ekologicznych. Bodźce energetyczne zwane symbolami lub znakami, będąc nośnikami informacji, spotykamy w Naturze jako: katalizatory, enzymy, hormony, impulsy bio-elektryczne i elektro-magnetyczne. Niestety, w sferze psychologii transpersonalnej nasza wiedza o nośnikach informacji jest mniej niż niedostateczna.


Otoczenie, które przepuszcza dany nośnik, nazywamy kanałem informacyjnym dla danego systemu sterowania lub dla danego zbioru systemów sterowania. Dla każdego systemu sterowania istnieje zbiór dopuszczalnych stanów kanału, który nazywamy kodem lub zbiorem kodów. Jeżeli kanał nie jest integralny materialnie i więcej niż jeden kod jest używany (np. rozmowa telefoniczna), informację można określić jako zbiór niezmienników przekształceń dla danego zbioru kodów (kody zmieniają się, informacja pozostaje). Dla każdego kodu może zostać wyróżniony podzbiór, uporządkowany przez funkcję czasu, który nazywamy komunikatem (message). Komunikat może zawierać użyteczną lub nieużyteczną informację dla odbiorcy. Jeżeli kod całkowicie nie należy do systemu lub jeśli komunikat nie należy całkowicie do kodu, zamiast informacji przesyłane są zakłócenia (szumy). W komunikacie możemy wyróżnić algorytmy informacyjne, przyczym najmniejszy z nich  nazywamy cyklem. 


Jeżeli systemy sterowania mają wspólne interface, mogą się łączyć jednopoziomo lub hierarchicznie. Integronem (agregatem) jednopoziomowym jest łańcuch elementarnych systemów sterowania, opisany przez:

1) liczbę elementów z których składa się dana całość,

2) kolejność elementów w łańcuchu,

3) zwrot (kierunek) funkcji sterowania. 


Jednopoziomowy agregat jest postacią sterowania pośredniego. Jeżeli w łańcuchu są elementy słabsze i silniejsze, łańcuch pracuje na poziomie najsłabszego ogniwa. Dlatego w praktyce technicznej buduje się podwójne (równoległe) łańcuchy, co zwiększa niezawodność 4 razy (22). 


Większy wymiar złożoności osiąga się przez budowę systemów hierarchicznych: każdy system niższego poziomu staje się elementem systemu poziomu wyższego. Ten sposób osiągania złożoności jest powszechnie stosowany w biosferze, tj. zarówno przez przyrodę środowiska naturalnego jak i przez cywilizację. Każda istota żyjąca jest systemem hierarchicznym. Każdy wyższy poziom w hierarchii prezentuje wyższą jakość sterowania. 


 Jeżeli systemy hierarchiczne kooperują lub konkurują, możemy mieć do czynienia ze sterowaniem nadwymiarowym lub podwymiarowym. Sterowanie nadwymiarowe ma miejsce zawsze, gdy poziom sterujący reprezentuje wyższy wymiar złożoności  od sterowanego. Sterowanie nadwymiarowe jest zawsze skuteczne a ponadto jest  nieobserwowalne przez sterowanego, zwykle nazywamy go manipulacją. Ten rodzaj sterowania, używany sekretnie w polityce, marketingu, służbach specjalnych i przez zorganizowaną przestępczość nie może być nigdy przeceniony. Sterowaniem podwymiarowym nazywamy nieskuteczne z definicji próby sterowanie systemu wyżej zorganizowanego przez niżej zorganizowany. Sterowanie podwymiarowe bywa czasem prostą drogą do katastrofy lub śmierci. 

III. IDENTYFIKACJA I  OBSERWOWALNOŚĆ

Identyfikacją efektu sterowania nazywamy informację zwrotną,  zwaną w cybernetyce “sprzężeniem zwrotnym” a w psychologii “orientacją”. Stosownie do L. A. Zadeha  identyfikację definiujemy jako spełnienie przez informację zwrotną kryterium identyfikacji. Jeżeli kryterium nie jest spełnione, informacja podlega odrzuceniu jako obca dla systemu. Zidentyfikowaną informację zwrotną nazywamy danymi. Zdolność systemu do identyfikacji informacji zwrotnej nazywamy obserwowalnością. 

Obserwowalność jest niezbędna do skutecznego sterowania, jakkolwiek ma pewne ograniczenia: 

(1) podsystem sterujący nie może identyfikować samego siebie,

(2) wyższy poziom w systemie hierarchicznym jest nieidentyfikowalny dla poziomu niższego,

(3) w otoczeniu są pewne pola nieobserwowalne.


Obserwowalność może być wspierana lub nie przez pamięć systemu. W pierwszym przypadku mówimy o obserwowalności pamięciowej w drugim o bezpamięciowej. 

Każda informacja zwrotna w systemie otwartym ma dwojaką zawartość: 

1) dotyczącą własnego podsystemu sterowanego

2) dotyczącą odpowiedzi otoczenia systemowego. 

Otoczenie rzadko jest bierne. Skutek sterowania zaburza otoczenie, które może odpowiedzieć procesami wzajemnego sterowania. Tak więc informacja zwrotna  obejmuje informację o naszym świecie wewnętrznym i zewnętrznym. 


Informacja zwrotna o skutku sterowania może być pewna lub niepewna. Jeżeli jest pewna, mówimy, że zbiór skutków sterowania jest zdeterminowany: statyczny lub dynamiczny. Obserwowalność jest tutaj zapewniona przez obieg sygnału, który wyraża wypełnienie (1) lub nie (0) danego kryterium identyfikacji. Tego typu obserwowalność wymaga jedynie kodu binarnego, który składa się z dwu znaków: 1 i 0, Tak i Nie. Kod binarny, zwany diakrytycznym dla jego prostoty, dostarcza informacji tylko o cyklu sterowania: jeżeli kryterium to jest spełnione, cykl jest zakończony, jeżeli nie, cykl zaczyna się od nowa. Powyższy rodzaj obserwowalności, zwany bezpamięciowym, możemy opisać krótko następująco:

Definicja

1. zbiór skutków sterowania jest zdeterminowany,

2. sterującym kodem jest kod diakrytyczny,

3. obserwowalność obejmuje tylko cykl sterowania,

4. obserwowalność jest retrospektywna. 


Bezpamięciowy system  jest jednak bezużyteczny, jeśli zbiór efektów sterowania jest niepewny, jeśli jest to tylko zbiór zjawisk możliwych, nadających się do lepszego lub gorszego oszacowania przez prawdopodobieństwo. Taki zbiór skutków sterowania jest niezdeterminowany. System sterowania jest zależny od otrzymywanej informacji zwrotnej. Między tym zapotrzebowaniem na informację zwrotną i możliwością jej dostarczenia otwiera się luka, która może być wypelniona tylko przez informację zachowaną w pamięci. Wyróżniamy dwa różne rodzaje obserwowalności pamięciowej:

- przez analogię, który jest naturalnym wyposażeniem zwierząt łącznie z ludźmi, oraz

- przy pomocy aparatu logiczno-językowego.  

Definicja

Obserwowalność przez analogię spełnia następujące warunki:

1. zbiór skutków sterowania jest niezdeterminowany,

2. sterującym jest kod taksonomiczny,

3. obserwowalność ma charakter antycypacyjny. 

Obserwowalność logiczno-językowa spełnia następujące warunki:

1, zbiór skutków sterowania jest niezdeterminowany,

2. kodem sterującym jest ludzki język,

3. obserwowalność jest niezależna od czasu: zarówno retrospektywna jak i antycypacyjna. 


Antycypacja skutków sterowania jest możliwa zawsze i tylko przez zastosowanie pamięci, jako magazynu informacji, zawierającej minione doświadczenia osobnika. Obserwowalność nie jest ograniczona do ram cyklu, lecz obejmuje zbiór cykli, czyli algorytm sterowania. Antycypacja informacji zwrotnej spotykana w świecie zwierzęcym polega na symbolicznej identyfikacji postrzeganych zjawisk. U kręgowców  powyższe symbole są identyfikowane i przechowywane  w neuro-dynamicznych sieciach w mózgu, zwanych nastawieniami, zapisane przy pomocy kodów biochemicznych. W umyśle ludzkim symbole nie odzwierciadlają przedmiotów natury lecz ich zbiory, symbole te są nazwami przedmiotów (P. Watzlawick), jakkolwiek niektórzy prymitywni lub ułomni ludzie, jak również  niektóre ludy prymitywne, mogą nie odróżniać nazwy od przedmiotu nazywanego. Reifikacja nazw może się zdarzyć także wśród ludzi nauki, których przedmiotami są także nazwy (nazwy nazw - patrz rozdz. 3).


 Antycypację przez analogię możemy nazwać myśleniem przy pomocy obrazów i nazw obrazów. Leksyką takiego kodu są symbole wyrażające obrazy odniesione do wartości: dodatnich, ujemnych i obojętnych dla przeżycia danego indywiduum. Wartość stanowi kryterium identyfikacji otrzymywanej informacji zwrotnej.  Tak więc kod  antycypacji przez analogię ma postać klasyfikacyjną, jest kodem taksonomicznym.  Kod taksonomiczny obejmuje obserwowalność na poziomie algorytmu, umożliwia zwierzęciu atak lub ucieczkę, zanim będzie za późno. Antycypacja jest osiągnięciem Natury, służącym przetrwaniu. 


W filogenetycznym i ontogenetycznym rozwoju człowieka myślenie obrazowe (antycypacja przez analogię) wyprzedza myślenie językowe tj. używające hierarchicznego kodu syntaksy i semantyki, odwzorowujące postaci świata Natury w hierarchiczne struktury symboliczne. Relację przynależności symboli językowych lub ich zbiorów do kodu (języka) nazywamy “sensem” lub “koherencją logiczną”, relację łączącą symbole z obserwowalnymi obiektami nazywamy denotacją. Denotacją nazwy jest desygnat, denotacją predykatu - klasa desygnatów, denotacją zdania logicznego jest prawda, jako wartość logiczna zdania.  Dzięki temu język  umożliwia  analizę i predykcję logiczną poznawanej rzeczywistości. 


W ten sposób powstaje ludzki logiczny model otoczenia, umożliwiający aktywnośc w sferze nieosiągalnej dla  żadnego ze zwierząt. Język pozwala nie tylko na odróżnienie w umyśle  przeszłości od przyszłości, lecz także na przewidywanie przyszłości i przygotowywanie się do niej. Jak wiemy, każda struktura ma swoje adwantaże i ograniczenia. Ograniczenie obserwowalności językowej jest ukryte w zdolności do nieświadomego  utożsamiania nazw z przedmiotami naturalnymi. Dlatego możemy nazwać naszego sąsiada diabłem i uwierzyć, że w istocie jest on diabłem. To jest furtka do znienawidzenia ludzi, jako wstępny krok do ludobójstwa, ponieważ jesteśmy zdolni do niszczenia tylko tych obiektów, które wartościujemy negatywnie, zawsze jakichś “diabłów”, nigdy “sąsiadów”. Powtarzam powyższą myśl w tym dziele po raz trzeci, ponieważ reifikacja nazw jest codziennym błędem współczesnych ludzi, a skutki bywają przerażające.

IV. OBSERWOWALNOŚĆ I SAMOSTEROWANIE


W Naturze tylko te istoty przeżywają, które potrafią zachować strukturę swoich ciał. Empiryczna definicja samozachowania wymaga empirycznej definicji systemu lub poziomu sterowania, ponieważ samozachowanie na jednym poziomie może być opłacone zniszczeniem życia na drugim, co możemy zauważyć wszędzie, obserwując łańcuchy pokarmowe, ludzkie wojny lub praktykę wymiaru sprawiedliwości. Samozachowanie dokonuje się przez samosterowanie czyli regulację. 

Definicja

Samosterowaniem lub regulacją nazywamy taki proces sterowania, który jest skierowany na samozachowanie własnej struktury. To podporządkowanie sterowania samozachowaniu systemów wygląda czasem na działalność celową, chociażby dane itoty żyjące nie dysponowały zupełnie inteligencją, pozwalającą na formułowanie, zapamiętywanie i realizowanie celów (J. H. Milsum).


W przypadku obserwowalności pamięciowej przez analogię kod taksonomiczny przenosi informację nie tylko w prostym, komunikacyjnym sensie, lecz także w sensie przedstawieniowym, jako wzorce odzwierciedlające otoczenie w dwojaki sposób: opisując otoczenie i przedstawiając dodatni, ujemy lub obojętny stosunek otoczenia do danego indywiduum. Tą drogą informacja zwrotna zapisywana jest w pamięci zawsze w związku z wartością dodatnią, ujemną lub obojętną (zerową). 


Powyższy zbiór wartości (zwany czasem systemem wartości) ma grupoidalną strukturę algebraiczną, wychodzącą z punktu zerowego, jako dwóch monotonicznie rosnących i równoległych zbiorów wartości: dodatniego i ujemnego, aż do najwyższych wartości granicznych, stanowiących dodatni i ujemny ideał indywiduum. Ten zbiór wartości porządkuje zapisane w pamięci informacje w stosunku do potrzeb samozachowania  istoty żyjącej. Matematycznie możnaby to ująć jako zbiór wag, czyli współczynników przypisanych pewnym całościom informacji opisujących otoczenie semantycznie. Zbiór wartości jest piórem, drążącym obraz świata w pamięci zwierzęcej lub ludzkiej. 


Biologiczną funkcją zbioru wartości jest pobudzenie emisji hormonów do krwi, będących nośnikami informacji, pobudzającymi jednostkę  do ataku, ucieczki, do pracy lub wzbudzjącymi miłosierne współczucie. Nasz zbiór wartości decyduje, czy jesteśmy chlubą ludzkości, czy jej hańbą. Wszystko to zostało dowiedzione na drodze eksperymentalnej (E. C. Tollma;, F. Restle; W. Edwards).


Obserwowalność logiczno-językowa umożliwia definiowanie celów i szacowanie skutków ich realizacji. To szacowanie odbywa się stosownie do dwóch, równoległych kryteriów: wartości celu i szansy jego osiągnięcia w realnym czasie. Powyższa para stanowi uniwersalne kryterium decyzji. 


Podsumowując, nie należy nigdy zapominać, że system sterowania jest jedynie ogólnym modelem, symbolicznym wzorcem różnych zjawisk naturalnych, jakie możemy napotkać w naszym świecie wewnętrznym i zewnętrznym. Jest to wzorzec do dalszego rozwijania nieco mniej abstrakcyjnych lecz bardziej użytecznych modeli: systemu decyzyjnego, systemu działania i systemu społecznego. 

SYSTEM DECYZYJNY
I. NASTAWIENIA


Substratem psychologicznym, na którym działa wszelki system decyzyjny są nastawienia ( ang. attitudes, niem. Einstellung, ros. ustanovka) czyli instalacje bio-elektryczne na sieciach neuronalnych mózgu. Niektóre ich własności można przedstawić następująco:

1. ogólną funkcją nastawień jest przyjmowanie, odrzucanie i modyfikacja informacji, jak również wypełnianie luk informacyjnych w pamięci;

2. nastawienia ograniczają ludzką obserwowalność i zdolność do sterowania stosownie do indywidualnych potrzeb przetrwania;

3. nastawienia nie tylko obejmują całą zapamiętaną informację, lecz także filtrują wszelką napływającą informację stosownie do  własnego zbioru wartości;

4. nastawienia posiadają integralną strukturę, zarówno poziomą jak i hierarchiczną; 

5. nastawienia jako kryteria decyzji obejmują zarówno zbiór wartości jak również informacje określające możliwość (prawdopodobieństwo) osiągnięcia celu(G. W. Allport; T. Bżaława; J. Kozielecki;  M. Maruszewski, K. Menninge; K. Obuchowski; A. S. Prangiszwili). 


Decyzja stanowi wybór. Jeżeli mamy tylko jeden element, jedną możliwość, niema wyboru, sytuacja jest zdeterminowana. Jeżeli mamy dwie lub więcej możliwości wyboru, nazywamy taką sytuację decyzyjną. Możemy więc zdefiniować system decyzyjny  (DS) , opierając się na koncepcji systemu sterowania

Definicja

Systemem decyzyjnym (DS) będziemy nazywać system sterowania, który: 

1. jest zbudowany z substratu psychologicznego, zwanego nastawieniami,

2. jest systemem sterowania informacją przez wybór  jednego elementu z dopuszczalnego, alternatywnego zbioru informacji,

3. jego podsystem sterujący  stanowi zbiór kryteriów decyzji K , składające się ze zbioru wartości V i ze zbioru subiektywnych  możliwości osiągnięcia P,  (zbioru życzeń i przewidywań),

4. jego podsystem sterowany stanowi zbiór dopuszczlnych skutkw decyzji D,

5. funkcją sterującą nazywamy funkcję odwzorowującą dany element zbioru K  (daną parę wartości i szansy) w odpowiedni element  zbioru D.

II. KLASYFIKACJA DECYZJI


Opisany wyżej model stanowi tylko  proste uogólnienie. W istocie elementy zbioru kryteriów decyzji V i  P  mogą być różnie używane, tworząc trzy odmienne rodzaje decyzji: 

jeżeli V określa P, mamy decyzję poznawczą, czasem nazywaną opisową,

jeźeli P określa V, mówimy o decyzji performatywnej ,

jeżeli P i V są czynnikami równoważnymi, decyzję nazywamy decyzją działania, którą przeciętni ludzie uważają za jedyny możliwy rodzaj decyzji. 

DECYZJE POZNAWCZE ograniczają zbiór informacji możliwych do zbioru informacji dopuszczalnych dla danego psychologicznego filtra wartości, To wyjaśnia, dlaczego nasza percepcja jest zależna od naszych wartości: wierzeń, pożądań, fobii i uprzedzeń. System wartości działa tutaj jako bariera oczekiwań, dlatego psychologowie mówią, że “oczekiwania są ojcem percepcji”(C. Matusewicz; J. O’shaughnessy; V. Sanua). Największą szansę do zapisania w pamięci na jakiś czas ma informacja oczekiwana, w przeciwieństwie do tej, która nie odpowiada naszemu zbiorowi wartości. W skrajnych przypadkach nieoczekiwana informacja może zniszczyć istniejącą strukturę nastawień modyfikując ją lub prowadząc do rozpadu (kryzys wartości). Ogólnym wnioskiem jest, że tzw. “czysta”, “niezależna” lub “niekontrolowana” informacja nie istnieje w sferze ludzkiego poznania. 

DECYZJE PERFORMATYWNE obejmują normy i prawa, wyrażając wartość przypisywaną danemu elementowi  zbioru dopuszczalnych skutków decyzji (J. L. Austin). Decyzje performatywne tworzą, zmieniają i anulują symboliczne modele struktur społecznych, możnaby powiedzieć, programują, zmieniają i niszczą struktury społeczne, zarówno formalne jak i nieformalne. Na drodze arbitralnego przypisania danej wartości określonemu zachowaniu jednostki, decyzje performatywne ograniczają behawioralną dowolność sterowanej populacji, tworząc prawo, obyczaje i etykę, o ile tylko zostaną przyjęte. Prawo wymusza to przyjęcie przy pomocy siły. Decyzje performatywne mają zawsze tylko językowy charakter. Poddają się świetnie formalizacji przy pomocy diagramów przepływu i tablic decyzyjnych ( D. Wheatley & A. W. Unwin;  J. M. Szymański 1976,1978). 

DECYZJA  DZIAŁANIA  może być zdefiniowana jako wybór jednego i tylko jednego elementu ze zbioru dopuszczlnych skutków decyzji dla  kryterium użytych  równolegle: pożądalności (wartość V) i dostępności (prawdopodobieństwo P).  Ten rodzaj decyzji będzie omawiany w następnym rozdziale.   

                                                    III. STRUKTURA MYŚLOWA

Definicja


Przez strukturę myślową (mentalność) rozumieć będziemy całość systemu decyzji człowieka, uwarunkowanych przez jego strukturę nastawień. Struktura myślowa określa ramy zewnętrznej i wewnętrznej  identyfikacji świata, jak również zdolności do działania. Pojęcie “uniwersalnego ” ludzkiego umysłu musimy dziś uważać za błąd poprzednich stuleci. Każdy człowiek ma odmienną strukturę myślową, wyrażającą  indywidualne zależności psychologiczne. Temat ten będziemy rozwijać  dalej w rozdz. 13.  Strukturą myślową społeczeństwa nazywamy zbiór  własności psycho-socjologicznych charakteryzujących daną wspólnotę ludzką, niezależnie od jej rozmiarów i trwałości. 

SYSTEM DZIAŁANIA

Definicja


Systemem działania (AS – Action System)) nazywamy  otwarty system sterowania, wyróżniający się substratem materialnym, strukturą, czasem życia i sposobem zasilania. Model systemu działania odsyła do istot żyjących i pewnych artefaktów. Funkcją działania, lub krótko działaniem, nazywać będziemy funkcję sterowania odniesioną do materialnego uniwersum.


Pierwszą własnością substratu materialnego systemu działania jest jego  przestrzenna i czasowa skończoność. Ta ostatnia jest konsekwencją wzrostu entropii i nazywamy ją starzeniem się. Maszyny i atrefakty mają dodatkową własność starzenia się “moralnego” w odniesieniu do nieustannego postępu naukowo technologicznego. Struktury systemu działania mogą mieć charakter konserwatywny bądź dyssypatywny, ich funkcje mogą być deterministyczne lub stochastyczne. 


Wszystkie żyjące istoty stanowią hierarchiczne struktury dyssypatywne. Mają wspólną własność samoorganizacji i rozmnażamnia się. Samoorganizacja oznacza  rozwój systemów hierarchicznych przez wzrost poziomów organizacji w hierarchii (rozwój) oraz wzrost ilości elementów  na danym poziomie(wzrost).


Sztuczne struktury hierarchiczne systemów działania rodzą trudności w miarę wzrostu ich złożoności: niepewność rośnie równolegle do wymiaru systemu. W technologicznych systemach działania podsystem sterujący nazywamy zwykle procesorem, podsystem sterowany reaktorem. 


Dla każdego systemu działania i dla każdego działania istnieje wielkość progowa, ograniczająca efektywność działania. Pierwszym warunkiem działania jest otrzymywanie niezbędnej energii zasilania. Drugim warunkiem jest osiągalność niezbędnego technologicznego czasu działania. Trzecim warunkiem działania jest dostęp do informacji stanowiącej kryterium wyboru ze zbioru dopuszczalnych sposobów działania (strategii). Klasycznymi  typami strategii są:

(1) bang-bang Od ekstremum do ekstremum czyli „od ściany do ściany”)

(2) ścieżka krytyczna,

(3) strategie działań pośrednich (Liddel Hart). 

Czas życia materialnego substratu jest zależny od czasowej jego zmienności i od zmian w czasie eksploatacji systemu. Czas życia maszyn jest zwykle określany w godzinach eksploatacji, czas życia istot biologicznych i społecznych dzielimy na cykle życiowe. Rozróżniamy dwa połączone ze sobą rodzaje cykli życiowych:

- horyzontalne, podtrzymujące homeostazę oraz

- wertykalne, wyrażające fazy samoorganizacji. 


Znamy trzy podstawowe strategie przedłużania życia systemu działania:

(1) odnawianie (wymiana) substratu,

(2) zmianę struktury, jako skutek uczenia się (adaptacja),

(3) ewolucję jako połączenie wymiany substratu i zmiany struktury. Wszystkie te strategie są stosowane w Naturze i technice. 


Każdy system działania jest zależny od zasilania energią i materią czerpaną z zewnątrz. Dostarczana energia musi wystarczać na pokrycie następującego jej zużycia:

1/ wewnętrznego rozpraszania energii przez system,

2/ zewnętrzne rozpraszanie energii,

3/ zużycia energii na pokonanie oporu otoczenia,

4/ zużycia energii na wykonywanie działania. 


Stosownie do poprzednich rozważań możemy wyróżnić działanie jako sterowanie sygnału, sterowanie informacji,  i sterowanie skutku działaania. 


Działanie jako sterowanie materialnego sygnału wyraża się w przekształcaniu wielkości chemicznych i fizycznych. Możemy tu wskazać samosterowne maszyny, rośliny, ekosystemy, jak również niższe poziomy w hierarchicznej budowie ciała zwierzęcego. Indywidualne zwierzę jako całość steruje informację przez analogię. Psychika zwierzęca jest stymulowana nieustannie przez wzorce aktywności. Samosterowność logiczno-językowa umożliwia krytyczną ocenę informacji zwrotnej co jakościowo zwiększa skuteczność działania. 


Gdy system działania się starzeje, staje się mniej spójny wewnętrznie, lub mówiąc inaczej słabnie się jego samosterowność. Uruchamia się wówczas dodatnie sprzężenie zwrotne, pogarszające obserwowalność, a w dalszej kolejności pogarszające skuteczność sterowania i samosterowania. Przykładowo: gdy serce słabnie, zaczyna się gorzej odżywiać krwią, a gorsze odżywianie powoduje dalsze osłabienie serca. Takie pętle dodatniego sprzężenia zwrotnego możemy obserwować zawsze, gdy wielkie systemy zamierają, i niema znaczenia, czy jest to samochód, ciało biologiczne czy system społeczny. Nazywamy je erozją lub pętlami erozyjnymi. 

SYSTEM SPOŁECZNY

Definicja

Systemem społecznym (SS) nazywamy złożony system sterowania, będący superpozycją  systemów decyzyjnych i systemów działania, składający się z substratu ludzkich jednostek. 


Będąc tworem biosfery, system społeczny przekracza granice Natury, rozwijając oryginalne światy symboliczne i technologiczne, nieosiągalne dla  żadnej innej istoty żyjącej. Szczególną własnością substratu ludzkiego jest to, że  istoty ludzkie są systemami samosterownymi i samoorganizującymi się, reprezentującymi różne wartości i różne interesy, dlategoteż w systemie społecznym grają one równocześnie rolę czynników sterujących i sterowanych. Dla wyróżnienia ludzkich czynników sterowanych (substratu ludzkiego) i sterujących konieczne jest stworzenie jakiegoś modelu systemu, jako układu odniesienia. Bez takiego, o ile możności dobrze zdefiniowanego modelu wszelka gadanina o systemie społecznym stanowi jedynie nadużycie językowe. 


Z punktu widzenia indywiduum możemy określić substrat ludzki stosownie do trzech kryteriów: 

a/ mikro-skali, w której jednostki mogą identyfikować się wzajemnie, takie zbiorowości nazywamy organizacjami;

b/ makro-skali, odsyłającej do wielkich wspólnot, identyfikowalnych tylko w ramach terytorialnych i symbolicznych, tą wielkość populacji nazywamy narodami ( nie tylko w sensie etnicznym);

c/ mega-skali, obejmującej zbiór narodów i generacji, identyfikowalnych jedynie w stosunku do osiągniętego poziomu cywilizacji. 


System społeczny żyje w sposób ciągły, dzięki nieustającej wymianie substratu i ewolucji struktury. Można tu wyróżnić długie, średnie i krótkie cykle życiowe. Jeżeli jednak cykle biologiczne badane są przez chronobiologię, cykle systemu społecznego są aż do tego czasu raczej lądem nieznanym. Możemy wyróżnić: 

(1) mikro-cykle, zwykle kilkuletnie, nie przekraczające czasu życia jednej generacji,

(2) makro-cykle, przekraczające czas życia jednej generacji,     

(3) mega-cykle, obejmujące czas życia wielu generacji.


Generację można przyjąć jako jednostkę miary ewolucji systemów społecznych. Jako czas życia jednej generacji przyjmuje się zwykle dwadzieścia pięć lat. Cykl aktywnego życia generacji określa się na około dziesięć lat lat, cykl atrakcyjności nowych idei od czterech do sześciu lat,  a zatem slogany polityki i reklamy winny być wymieniane co pięć lat(J. H. Milsum). 


Głównym czynnikiem strukturującym, który przekształca ludzki tłum ( jako zbiór możliwości) w system społeczny ( uporządkowany jako zbiór stanów dopuszczalnych) jest zagrożenie zewnętrzne, zarówno rzeczywiste jak i wyimaginowane. Takie zagrożenie budzi poczucie wspólnego interesu, podporządkowując mu interesy indywidualne. Spójność społeczeństwa, lub inaczej mówiąc jego solidarność rośnie równolegle do rosnącego zagrożenia, co możemy wyrazić w postaci bilansu systemowego:

                                    wspólne zagrożenie

                                    ------------------------ = const

                                           solidarność

Fakty potwierdzające tę formułę są powszechnie znane. Mamy więc prawo stwierdzić, że dla zachowania struktury społecznej, dla jej konserwacji, niezbędne jest minimalne, stałe zagrożenie. Nie możemy żyć bez wroga. Nie musi być nim jednak inny naród, może to być abstrakcyjnie pojęty, symboliczny wróg, jak np. katastrofa ekologiczna, alkohol, narkotyki, choroby epidemiczne lub inny  rodzaj powszechnego zła. 


Istoty ludzkie posiadają trzy poziomy sterowania i samosterowania:

- poziom odruchów, jako proste reagowanie na bodźce, 

- poziom emocjonalno-instynktowy, pobudzany przez system wartości,

- poziom myślenia logicznego. Będziemmy je omawiać w rozdz. 11.


W każdym systemie społecznym makro-skali możemy wyróżnić trzy kanały sterowania: jeden bezpośredni, dwa pośrednie. Decyzje performatywne są komunikowane przez kanał bezpośredni, jako nakazy i prawa. Pośrednie kanały oddziałują na ludzką zdolność samosterowania. Muszą być dostosowane do prawdopodobnego zachowania się ludzi. Pierwszy z tych dwu kanałów  kształtuje materialne warunki życia ludzi, jak płace, zyski i bezpieczeństwo socjalne.  Możemy ten kanał nazwać ekonomicznym. Drugi  kanał oddziałuje na ludzką psychikę, można go nazwać kanałem informacyjnym.  W prehistorycznych czasach była to dziedzina praktyk animistyczno-magicznych, następnie dziedzina religii i ideologii laickiej, dziś - środków przekazu, głównie telewizji. 


Komunikaty przesyłane przez te trzy kanały mogą być kompatybilne lub nie, czasem niszcząc się wzajemnie. Dla wyeliminowania takich zakłóceń mamy trzy drogi: 

1) zniszczyć lub zmusić do milczenia źródło zakłóceń,

2) wzmocnić lub zmienić sygnał,

3) zastosować sterowanie nadwymiarowe. 


System społeczny, jako ustrukturowane społeczeństwo wymaga nie tylko zaopatrzenia w żywność, lecz także dóbr materialnych przetworzonych na surowce i artefakty cywilizacyjne jak: odzież, mieszkania, pojazdy, narzędzia, infrastrukturę techniczną. Jeżeli zaopatrzenie w te wytwory słabnie, cywilizacja zamiera, jeśli nie jest unowocześniane, możemy mówić o stagnacji lub o “rozwoju ku przestarzałości”. Gdy rozwój  technologiczny ułatwia życie i czyni je bardziej humanitarnym, nazywamy to rozwojem cywilizacyjnym lub samoorganizacją systemu społecznego. System społeczny skazany jest na rozwój cywilizacyjny lub na zamieranie, ponieważ rosnąca ludność świata nie mogłaby przeżyć w niezmienionych warunkach. 


Mówiąc o strukturze systemu społecznego musimy brać pod uwagę zarówno jego strukturę zewnętrzną jak i strukturę myślową. Możemy wyróżnić wiele aspektów zewnętrznej struktury: technologiczny, polityczny, ekonomiczno-ekologiczny i inne. Ze statycznego punktu widzenia struktura społeczna jawi się jako zbiór niezmienników przekształceń społeczeństwa ludzkiego. W ujęciu dynamicznym widzimy zmieniające się postaci społeczeństwa, ewoluującego mimo załamań, cofnięć i różnych innych zakłóceń. To co jest relatywnie niezmienne w zjawisku systemu społecznego, wymaga upraszczającego ujęcia w abstrakcyjnym modelu. Niestety, nie jesteśmy w stanie wyrazić tak złożonego, dynamicznego i wielopoziomowego przedmiotu naszej wiedzy w jednym, całościowym modelu. Musimy więc stosować modele ograniczając się do zmiennych, które uznamy za istotne. Można tworzyć wiele takich modeli.


Możemy modelować rozwój systemu społecznego w postaci dwu pionowych strzałek, przedstawiających rozwój symboliczny i technologiczny, połączonych horyzontalnie przez strukturę myślową przewodzącą wzajemne oddziaływania przyczynowe  (tzw. model drabiny).  Rosnącą złożoność systemu społecznego możemy przedstawić w hierarchii warstw: 

1. warstwy demograficznej,

2. warstwy struktury myślowej,

3. warstwy osiągnięć symbolicznych,

4. warstwy struktur społecznych. 


W tzw. modelu wertykalnym możemy wyrazić rosnącą złożoność struktury społecznej w odniesieniu do procesu technologicznego i jego logicznych konsekwencji:

dolny poziom reprezentują tu dostępne zasoby, czasem zwane WELLM- woda (Water), energia (Energy), ziemia (Land), materiały (Materials), siła robocza (Manpower);

drugi poziom: na zbiorze zasobów definiuje się system technologiczny;

trzeci poziom: na systemie technologicznym definiuje się system informacyjny, jako system zabezpieczenia systemu technologicznego ze względu na zasoby;

czwarty poziom: na systemie informacyjnym definiuje się system organizacyjny, jako system zabezpieczenia systemu informacyjnego ze względu na system technologiczny. Przedstawiłem tu najprostsze ze znanych mi modeli.


Przdstawiona wyżej w znacznym skrócie koncepcja systemu społecznego  stanowi podstawę do dalszych badań i do dalszej konceptualizacji wiedzy. Chciałbym zachęcić Czytelnika do modelowania systemu społecznego, co w moim przekonaniu jest drogą ku stworzeniu w przyszłości całościowego modelu matematycznego.

Rozdział 10 

PODEJMOWANIE DECYZJI


Będziemy tu omawiać decyzje działania zdefiniowane w poprzednim rozdziale. Dla uproszczenia, będziemy je nazywać tutaj po prostu decyzjami. Decyzje wypełniają nasze życie, ponieważ są sposobem przystosowania się do warunków życiowych. Nikt nie zna recepty na życie. Życie jest zbiorem dylematów, pozwalającym jedynie na znajdywanie alternatyw i dokonywanie wyboru. Tak więc układem odniesienia dla wszelkiej decyzji jest: (1) pojęcie decydenta oraz (2) zbiór informacji o wewnętrznych i zewnętrznych uwarunkowaniach decydenta. Ten zbiór informacji nazywany bywa  założeniami decyzyjnymi, hipotezą o sytuacji decyzyjnej, diagnozą lub prognozą. 


Decydentem jest istota żyjąca lub twór sztuczny, indywiduum lub zbiorowość, negująca stan istniejący lub otwierającą się perspektywę przyszłości i nastawiona w kierunku jej zmiany. Hipotezą sytuacyjną nazywamy całokształt informacji o otoczeniu decydenta. Z wielu powodów taki zbiór informacji jest zwykle niekompletny i redundantny, w szczególności:

1) olbrzymi zakres różnorodności otoczenia musi być dostosowany do pojemności naszej pamięci krótkoterminowej jako kanału informacyjnego. Olbrzymia ilość informacji odrzucana jest w psychologicznym procesie percepcji; 

2) możemy nie mieć dostępu do informacji dla nas istotnych;

3) nasze nastawienia, w szczególności wartości i odruchy zakorzenione głęboko w psychice nieświadomej, zwanej dawniej podświadomością, działają jak brzytwa we wrotach percepcji, odrzucając wszelkie informacje z nimi niezgodne. Psychologowie i przyrodnicy bywają często zdziwieni, że te same fakty naukowe, ta sama naukowa tradycja, a także zgodna współpraca w tym samym laboratorium nie zapobiegają zróżnicowanej interpretacji i ocenie faktów;

4) nasze otoczenie jest nie tylko przestrzenne ale i czasowe, toteż informacja starzeje się. Przestarzała informacja jest nadmiarem, redundancją, pospolicie nazywa się ją bełkotem. Dlatego musimy nieustannie zabiegać o nowe informacje, tym bardziej, im bardziej przyśpiesza rozwój naszego otoczenia. To wymaga nieustannego tworzenia i weryfikacji diagnoz oraz prognoz. Wielu autorów  teorii decyzji podkreśla konieczność budowania systemów prognostycznych (I. Bross, T. Tyszka).

Mamy obowiązek rozwijać zdolność naszą i naszych dzieci  do efektywnego sortowania wszelkich napływających informacji oraz oceny, co w nich jest niekompletne, niewiarygodne, tendencyjne lub nieużyteczne. 


Jeżeli należycie identyfikujemy nasze otoczenie i jesteśmy całkowicie usatysfakcjonowani, nie potrzeba nam żadnej decyzji, jeżeli jednak tak nie jest, szukamy odpowiedzi na następujące pytania:

- co robić?

- po co? 

- jak to zrobić?

Pytania te prowadzą do sformułowania naszego kryterium decyzji.

Kryterium decyzji: wartość, użyteczność, prawdopodobieństwo


Podejmowanie decyzji jest procesem wyboru jednego i tylko jednego elementu ze zbioru wzajemnie wykluczających się działań lub stanów. Kryterium decyzji musi określać zarówno poziom pożądalności jak i poziom osiągalności celu. Pierwszy z nich nazywany bywa wartością, użytecznością lub wartością użyteczności. Drugi z nich określamy jako możliwość lub prawdopodobieństwo (zarówno obiektywne jak i subiektywne). 


Wartość wyraża naszą akceptację (wartość dodatnia), negację (wartość ujemna), lub obojętność (wartość zerowa), toteż wartościowanie różni się od rozumowania logicznego. Życie ludzkie jest pożądaniem wartości i podążaniem za wartością. Wartość tworzy sens życia, nie potrafimy żyć bez niego. Naukowcy wyróżniają trzy niespójne zbiory wartości ludzkich: 

- wartości wyrażające potrzeby fizjologiczne i pochodne od nich,

- wartości wyrażające nasze osobiste ego : egoizm, samoocenę, indywidualizm,

- wartości powstałe z instynktu stadnego dalekich przodków: empatię, solidarność, poświęcenie, zdolność do współpracy jak również rozmaite formy konkurencji, pasożytowania lub agresji. 


Wartości mogą być ambiwalentne, niedookreślone lub przeciwstawne (konfliktowe).  Jak długo jesteśmy świadomi, że wartości są tylko symbolicznymi postaciami naszych pożądań i fobii, wszystko jest OK, jeżeli jednak zaczynamy utożsamiać skalę naszych mentalnych preferencji z rzeczywistymi przedmiotami materialnymi i społecznymi, wkraczamy do czarodziejskiego świata krasnoludków i cudów, gdzie wszystko jest możliwe. 


Wartość jest wzorcem osiągnięcia (korzyści),  które ma być zdobyte. Niektórzy teoretycy decyzji zamiast  nazwy “wartość” używają nazwy “użyteczność” lub “wartość użyteczności”. Użyteczność jest odpowiednią nazwą wartości ekonomicznych, politycznych i wojskowych. Użyteczność wojskowa polega na  niszczeniu wszystkiego, co należy do przeciwnika. Wszelka użyteczność prowadzi do problemu kosztu, który musi być poniesiony dla jej osiągnięcia. ( Camilleri;  Tallman & Gray).Camilleri definiuje oczekiwaną pozytywną użyteczność jako różnicę sumy dodatnich elementarnych wyników i sumy ujemnych elementarnych wyników.


Osiągalność oczekiwanego celu należy do drugiej części kryterium decyzji. Z puktu widzenia  osiągalności wyróżniamy:

decyzje pewne (bezpieczne), gdzie niema wątpliwości, że cel jest osiągalny;

decyzja niepewne, gdzie mamy tylko obiektywne lub subiektywne prawdopodobieństwo osiągnięcia. Teoretycy starszej generacji wyróżniają jeszcze trzeci rodzaj decyzji: decyzje ryzyka. Są to decyzje niepewne, których prawdopodobieństwo jest niemożliwe do oszacowania. Podział decyzji na niepewne i na decyzje ryzyka traci sens, jeśli prawdopodobieństwo pojmujemy  subiektywnie, jako pewien poziom przekonań człowieka. 


Błąd w ocenie prawdopodobieństwa skutkuje jak fałszywa informacja. Statystyczny człowiek ma tendencję do przeceniania niskiego prawdopodobieństwa obiektywnego i niedoceniania wysokiego. Ludzie są raczej niezdolni do zauważania zmieniającego się prawdopodobieństwa zjawisk. Z reguły ludzie nie wykorzystują wszystkich dostępnych informacji, redukując je do małego zbioru hipotez. (Kozielecki 1969).


Jeżeli nie mamy żadnej informacji o częstości zdarzeń, stosujemy  kryterium Laplace’a, zakładające, że przeciwstawne zdarzenia są równie prawdopodobne (tzw. rzut monetą). W takiej sytuacji bowiem zła decyzja we właściwym czasie może być lepsza niż dobra decyzja w niewłaściwym czasie lub brak decyzji w ogóle. 


  Połączenie  wartości (użyteczności) i prawdopodobieństwa osiągnięcia daje nam kryterium procesu decyzyjnego. Szczególną relację wzajemną wartości i przewidywania nazywamy strategią. Niespójność wartości i prawdopodobieństwa jest źródłem dylematu decyzyjnego, czemu oddać pierwszeństwo: wartości celu czy jego osiągalności?  Rozwiązaniami takich dylematów są strategie decyzyjne. Proste strategie preferują pewność celu (strategie asekuracyjne) lub wartość celu ( strategie ryzyka), istnieje wiele strategii bardziej wyrafinowanych. 


Kryteria decyzyjne mogą tworzyć struktury wieloaspektowe i wielopoziomowe (hierarchiczne). Czasem kryteria decyzyjne są tak złożone, że decydent  nie może ich opanować bez  pomocy metodologicznego narzędzia. Takim  narzędziem, użytecznym dla wydobycia ukrytych preferencji decydenta jest analiza decyzyjna.

             Współczesna nauka o preferencjach decyzyjnych rozpadła się na dwa nurty: skali logicznych, interpretujących wartości  formalnie i ilościowo, zwanych także teoriami normatywnymi (von Neumann & Morgenstern;Ackoff), raz tzw. opisoowych, psychologicznych teorii, wyrażających rzeczywiste systemy wartości ludzkich (Kozielecki 1975;  Matusewicz). 
Cele i skutki decyzji

              Mając kryterium decyzji  i informację o sytuacji decyzyjnej, możemy przystąpić do podejmowania decyzji:

1. wykorzystując sytuację decyzyjną określamy zbiór dopuszczalnych skutków decyzji, jako zbiór wzajemnie wykluczających się alternatyw. 

2. Wybieramy jeden i tylko jeden element z tego zbioru, taki, który w naszym przekonaniu najbardziej odpowiada naszemu kryterium decyzji. Ten element zbioru nazywamy celem. 

3. Jeżeli trafiamy, uznajemy nasz cel za identyczny ze skutkiem decyzji, jeśli nie trafiamy, mówimy o “fałszywym celu”. Cel jest jedynie modelem mentalnym (wyobrażeniem)  rzeczywistej, materialnej lub społecznej sytuacji, traktowanej przez nas jako pożądany skutek decyzji. 

               Niektórzy autorzy definiują cel jako początek procesu decyzyjnego ( O’Shaughnessy). Jeśli tak, to skąd bierze się cel?  Nie ulega wątpliwości, że musi być narzucony z zewnątrz  lub też być skutkiem nieświadomego procesu decyzyjnego. Dla psychologicznego układu odniesienia  cel jest początkiem procesu decyzyjnego, z logicznego punktu widzenia jest skutkiem decyzji.

              Zbiór dopuszczalnych skutków decyzji określamy na podstawie posiadanej informacji o sytuacji decyzyjnej, stosując różne reguły predykcji (Bross; Tyszka 1986). Te reguły mogą być algorytmiczne albo heurystyczne, prezentując różny poziom niezawodności.

               Skutek decyzji posiada cały  szereg własności:

- zamierzonych i reperkusyjnych,

- pozytywnych i negatywnych,

krótko- i długoterminowych. To co jest dobre krótkoterminowo na dalszą metę może okazać się klęską.

              Dla osiągnięcia celu długofalowego  potrzebny jest czasem łańcuch  decyzji sekwencyjnych. Taki łańcuch może być jedno- lub wielopoziomowy. W łańcuchu wielopoziomowym  poprzedzające skutki decyzji nazywamy śodkami do celów, czyli skutków decyzji następujących. Czasem łańcuch się zapętla: środki do długofalowego celu są traktowane jako  substytuty celu. Takie zapętlenie możemy obserwować w systemach biurokratycznych i despotycznych, gdzie puste celebrowanie władzy  zastępuje ideologiczny cel. 

        Największym wyrazem wyrafinowania decyzyjnego są strategie manipulacji i decyzji sterowanych, stosowane poufnie w  sprawach wojny, polityki lub finansów (Kimche;. Hart). Strategie te należą do szerszego zagadnienia  sterowania nadwymiarowego (Szymański 1988).
Wdrażanie decyzji

           Każda dobrze pomyślana decyzja może zostać zmarnowana w fazie  aplikacji, czyli wdrażania, mamy na to mnóstwo przykładów. Oto jeden z nich:

              W  1974 r. ktoś w nigeryjskim Ministerstwie Obrony zadecydował o programie gigantycznego budownictwa. Potrzeba było około 20 milionów ton cementu.  Ponieważ w kraju produkowano znikome ilości cementu, trzeba było cement sprowadzić. W paździerkiu 1975 około 400 statków czekało na redzie  zatoki  Lagos z niewyładowanym cementem i gdyby  cały zamówiony cement dostarczono, na jego wyładowanie potrzebne byłoby 40 lat. (Winkworth). Podobnie wadliwe decyzje spowodowały upadek reżimu Reza Szacha w Iranie i powstanie fundamentalizmu islamskiego, jak również załamanie się światowego imperium komunistycznego. Jak z tego widać, sztuka podejmowania decyzji jest warta uwagi a jej nieznajomość szkodzi.    

              Ponieważ sytuacja decyzyjna ulega ciągłej zmianie, cele winny być permanentnie rewidowane, weryfikowane i w razie potrzeby modyfikowane.  Prawie wszystkie błędy decyzyjne ujawniają się w fazie wdrażania. Aby wdrożenie było właściwe:

- decyzje powinny być technologicznie i psychologicznie wykonalne. Im bardziej prymitywni są wykonawcy, tym bardziej  proste winny być zadania;

- decyzje winny być przystosowane do zasobów energetycznych, materialnych i siły roboczej.

              Czasami decyzja jest zbyt skomplikowana dla jednoosobowego wykonania.  Decyzje “kolektywne” są najgorszymi z możliwych, jak to udowodnili przywódcy komunistyczni a także sztab prez. Kennedy’ego w USA, decydując o inwazji w Zatoce Świń na Kubie w 1974r. W takiej sytuacji podejmowaniem decyzji powinien zająć się zespół w składzie: 

- analityk decyzyjny,

- generalista systemowy, zwany także decydentem strategicznym lub pośrednim,

- bezpośredni decydent. 

Formalizacja decyzji
              Istnieje mnóstwo modeli i metod wspomagających decydenta  przez formalizację decyzji. Na wstępie należy tu wspomnieć harmonogramy Adamieckiego, wykresy Gantta oraz metody sieciowe. Porządkują one decyzje w czasie. Program sieciowy jest grafem zorientowanym, gdzie zadane funkcje opisane na wierzchołkach i krawędziach grafu  mogą oznaczać: czas wykonania, koszt, prawdopodobieństwo osiągnięcia celu. Sieć może wyrażać przyśpieszenie, opóźnienie lub zmianę matematycznej wartości oczekiwanej. Istotą metody sieciowej jest odnajdywanie i definiowanie ścieżki krytycznej - optymalnej ścieżki decyzyjnej, stosownie do przyjętych założeń: najkrótszego czasu, najniższego kosztu, najprostszego wykonania itp. 

              Rozwój komputerów pobudził zastosowanie przekształcalnych wzajemnie diagramów przepływu oraz tablic decyzyjnych.Tablica decyzyjna jest ideałem logicznym, ponieważ stanowi graficzną prezentację twierdzenia matematycznego, wyprowadzonego z aksjomatów ( Pollacvk i in.).

              Szczególną gałęzią nowoczesnego podejmowania decyzji w bardzo złożonych sytuacjach są matematyczne programy komputerowe symulacji decyzji. Obecnie  istnieje na świecie olbrzymia ilość takich programów, z reguły utajnionych. Jako najbardziej znane można wskazać World Dynamics Forrestera (Forrester) i wielopoziomową analizę scenariuszy (Mesarovic;. Mesarovic & Pestel), zastosowane z powodzeniem do rozwiązywania problemów decyzyjnych pierwszych raportów dla Klubu Rzymskiego. W ostatnich dekadach rozwijać się począł rodzaj programów Sztucznej Inteligencji, zwanych programami ekspertowymi lub systemami z wiedzą własną. 

              Patrząc na nowoczesne techniki wspomagające decyzje nie możemy zapominać, że im bardziej rozwija się świat technologiczny, skutek decyzji jest coraz bardziej zależny od naszych umiejętności i wiedzy, a coraz mniej zależny od naszych “dobrych chęci”. Nasze cele są różnorodne i niespójne lub sprzeczne. Ich formalizacja i kwantyfikacja zakładająca, że wszystkie cele mogą być formalnie opisane, prowadzi nas do właściwego rozwiązywania niewłaściwych problemów. Zasada pragmatyczna, tak jak ją wyraził słynny amerykański filozof J. Dewey mówi, że sprawdzianem budyniu jest jego zjedzenie. Dlatego sprawdzianem decyzji jest jej skuteczność, a nie logiczna czy matematyczna poprawność. Problem w tym, że zbyt często za skuteczność w sferze drobnych decyzji płacimy przegraną w sferze wielkich problemów. Nasze życie społeczne na Planecie i środowisko naturalne Planety są dziedziną klęski spowodowanej naszą skutecznością w rozwiązywaniu małych problemów decyzyjnych.

Rozdział 11

CZŁOWIEK JAKO SYSTEM


Logika Systemów Społecznych implikuje nieufność  zarówno do zamkniętych i nierozkładalnych jak i rozmytych modeli. W świetle zastrzeżeń  do kwantyfikacji i pomiaru wyrażonych w poprzednich rozdziałach pozostaje nam tylko jeden sposób modelowania indywiduum ludzkiego: sformułować możliwie ostro przyjęty układ odniesienia. 


Złożoność systemu-człowiek wymaga przyjęcia takich układów odniesienia, kompatybilnych wzajemnie lub nie, które pozwalałyby odkryć różnorodne aspekty i ambiwalencje ludzkiej natury. Taki zbiór założeń umożliwiłby sprowadzenie olbrzymiej różnorodności zjawisk do ram naszej strukturalnie ograniczonej percepcji. Idąc tą drogą nie będziemy mogli powiedzieć niczego o człowieku w ogólności, jak się to czyni w języku potocznym, lecz jedynie wypowiadać się o człowieku dla danego układu odniesienia. Podejście to otwiera się na tworzenie alternatywnych hipotez jak też na ich falsyfikację. 


Wybór danego zbioru punktów odniesienia musi być z konieczności arbitralny, kierowany intuicją i doświadczeniem autora. Czytelnik ma prawo kompletować, re-definiować i modyfikować przyjęte przez autora kryteria, budując własne hipotezy, komplementarne lub opozycyjne wobec hipotez autora. Aby przedstawić temat możliwie zwięźle i krótko, zdecydowałem się wyróżnić następujące układy odniesienia: 

- ogólna zasada przystosowania człowieka do otoczenia,

- informacyjny i energetyczny kontakt z otoczeniem,

- system wartości i strukrtura myślowa,

- samozachowanie i samoorganizacja,

- różnorodność i tajemnica ludzkiej natury. 

Przystosowanie do środowiska


Przeżycie i trwałe istnienie jednostki ludzkiej wymaga równowagi zewnętrznej, rozumianej jako stabilny układ relacyjny z otoczeniem jak również równowagi wewnątrz-systemowej wyrażającej się w spokoju umysłu i wyciszeniu uczuć. Jak każda istota żyjąca, człowiek jest  funkcją miejsca i czasu, jest przypisany do swej niszy socjo-ekologicznej, która również ma charakterystykę czasową. Abstrakcyjny “człowiek w ogóle “ nie istnieje, jest to tylko abstrakcyjna idea lub raczej aberacja umysłowa. 


Jednostka ludzka jest zależna od otoczenia na wszystkich poziomach: molekularnym, na poziomie makro- w którym żyjemy, i na poziomie otoczenia kosmicznego. Wszystkie te wpływy są zbyt liczne i wieloaspektowe aby je tu wymieniać. Radiacja i mikroflora bakteryjna rozwijają się i przekształcają substrat biochemiczny naszego organizmu. Znany jest wpływ pełni księżyca i aktywności słońca na ludzkie zachowanie. Ta ostatnia posłużyła rosyjskiemu uczonemu Lwu Gumilewowi  do opracowania teorii etnogenezy, wyjaśniającej wielkie zmiany w historii ludzkości. 


Inny przykład: światło migające w rytmie fali mózgowych może wywołać nudności i konwulsje. Nigdy się nie dowiemy, jak wiele śmiertelnych wypadków drogowych spowodowało światło słońca migające poprzez przydrożne drzewa. 


Jesteśmy jednakże nie tylko przedmiotem ale i podmiotem oddziaływań środowiskowych. Niema wątpliwości, że nasz wpływ na przyrodę planety okazał się bardzo niszczący, jako cena naszego rozwoju. Miejmy nadzieję, że ten rozwój stać się może środkiem obrony przd “bliskimi spotkaniami” z asteroidami, które w przeszłości planety niszczyły  jej życie na miliony lat. Po raz pierwszy  w swojej historii planeta stworzyła istotę ludzką, niszczącą co prawda jej powierzchnię, lecz zdolną do jej obrony przed zagrożeniami zewnętrznymi. 


Wiemy, że nasza cywilizacja materialna otworzyła nam drogę do eksploracji kosmosu. Nie wiemy niestety, jak oddziałuje na otoczenie kosmiczne emitowana przez nas energia intelektualna i duchowa, zarówno energia miłości jak nienawiści  i żądzy niszczenia. Coraz więcej ludzi zgadza się z Ervinem Laszlo, że taka energia nie ginie, lecz pozostaje w kosmosie, oddziałując zwrotnie na nasz dalszy rozwój.(Laszlo 1993; Sheldrake).

Energetyczny  i informacyjny kontakt z otoczeniem


Ludwig von Bertalanffy nazwał człowieka zwierzęciem symbolicznym z uwagi na naszą wewnętrzną i zewnętrzną komunikację przy pomocy symboli (von Berttalanffy 1960). Informację przenosi zawsze jakiś bodziec energetyczny. Traktowanie energii i informacji jako czynników równorzędnych, jak to czynią niektórzy autorzy, jest wielkim nieporozumieniem.  Energia jest czynnikiem powszechnym, nie podlegającym anihilacji, stosownie do pierwszej zasady termodynamiki.  Informacja jest tylko szczególną cechą pewnego stanu energii, zwanego zwykle znakiem, sygnałem  lub symbolem. Informacja nie jest dla wszystkich, nie jest powszechna, symbol przenosi informację tylko dla podmiotu  zdolnego do jej odbioru ( zdekodowania, zrozumienia itp). Informacja starzeje się jak ser, traci aktualność, staje się przestarzała, ponieważ jest odniesieniem do wyróżnionych stanów rzeczywistości, ulegających zmianie zgodnie ze strzałką czasu.  Informacja in abstracto nie istnieje, możliwa jest tylko informacja dla danego dbiorcy. 


Informacja działająca na nasze receptory jest przyjmowana, odrzucana lub modyfikowana w procesie percepcji, kodowana w pamięci i przekształcana w abstrakcyjnym myśleniu. W odniesieniu do człowieka możemy wyróżnić informację doznaniuową i językową. 

Informacja doznaniowa (zwana czasem cybernertyczną), identyfikuje się z sygnałem. Ma ona jedynie charakter syntaktyczny ( Cherry 1957). Informacja językowa przenosi znaczenia wynikające z danej konwencji językowej. Język jako narzędzie odbioru, odrzucania i modyfikacji informacji jest ważnym czynnikiem ludzkiej samosterowności. Stosownie do Noama Chomsky’ego, którego hipoteza nie została sfalsyfikowana ani nawet podważona, zdolność językowa jest wrodzona człowiekowi w postaci uniwersalnej gramatyki. Nauka języka polega więc na wypełnianiu wrodzonych schematów. 


Znak należący do tzw. języków zwierzęcych przenosi sztywnie określoną informację “cybernetyczną”, nie mającą charakteru semantycznego. W języku ludzkim system symboli gramatycznych steruje poziomem fonologicznym, tak że możemy nie tylko uczyć się konwencjonalnego znaczenia słów i zdań, lecz także zmieniać ich denotacje i konotacje, lub tworzyć odrębne sztuczne języki, w szczególności języki naukowe ( patrz rozdz. 9). 


Informacja zwrotna i odpowiedź otoczenia umożliwiają proces wzajemy, zwany komunikacją. Slowa umożliwiają komunikację, jeżeli odbiorca komunikatu należy do wzajemnej konwencji językowej, jeśli nie należy, wypada z komunikacji. 


Rozmawiając ze sobą nie przekazujemy bezpośrednio swych myśli: przekształcamy nasze myśli w proste symbole fizyczne, które odbiorca przekształca z powrotem na zrozumiałe dla niego słowa. Oczywiście, jest tu ukryte mnóstwo możliwych nieporozumień. 


Odebrana informacja jest przechowywana najpierw w pamięci operacyjnej (STM -  Short Term Memory, pamięć krótkoterminowa). Tylko mała jej część trafia do pamięci długoterminowej (LTM - Long Term Memory) stosownie do selekcji informacji w procesie jej uogólniania czyli abstrakcyjnego myślenia. Biologiczną zaletą pamięci  nie jest zapis danych o przeszłości, lecz umożliwienie ukierunkowanego myślenia o przyszłości. Bo żeby wiedzieć dokąd się idzie, trzeba wiedzieć skąd się idzie. Wynikiem ewolucji (czasem nazywanym “celem”), jest rosnąca zdolność do predykcji logicznej. 


Informacja zakodowana w pamięci, jeśli nie zostanie tylko fizjologicznie utracona (zapomniana), nigdy nie może zostać wymazana ani nie może zostać zmieniona kolejność jej zapisu z powodu  nieodwracalnego (matematycznie: niekomutatywnego) charakteru procesu ludzkiej percepcji ( Szymański & Szymański). 


Ludzka obserwowalność i pamięć są ograniczone z wielu powodów. Wszystkie bodźce atakujące ludzki umysł nie mogą być przyjęte ani nie są potrzebne. Jak udowodnił  George Miller w swym słynnym dziele The Magic Number Seven Plus or Mius Two dopuszczalna przepustowość kanałowa ludzkiej percepcji  zawiera tylko siedem, plus minus dwa jednowymiarowe symbole (Miller; Kaszewiak). Wiele bodźców nigdy do nas nie dotrze, wiele nie może być zdekodowanych z powodu braku naszej wiedzy i doświadczenia. Jesteśmy zdolni do obserwowania tego, co widzieliśmy i robienia tego, co robiliśmy.


Komunikacja jest możliwa jeśli tylko obydwie strony podobnie interpretują słowa i inne znaki. To zachodzi, jeśli partnerzy mają wspólną konwencję językową i wspólny system wartości. Taki pomost nazywany bywa kontekstem komunikacyjnym (Harris & Moran) lub interface (  Bazewicz & Collen).  Jest raczej niemożliwe aby znaleźć całkowity interface z kimkolwiek, wystarczy jednak, jeśli można się komunikować w sprawach ważnych dla obydwu stron.        

System wartości kształtuje strukturę myślową

W życiu wielokrotnie byłem zapytywany: co to jest wartość? Prawidłowa odpowiedź zależy od przyjętego układu odniesienia: abstrakcyjnie pojęta wartość jest symbolem opisującym stosunek między obserwatorem i obserwowaną rzeczywistością, oczywiście, wartość może mieć pochodzenie naturalne lub sztuczne, może być zależna od nas lub niezależna. W świecie zwierzęcym i ludzkim wartość funkcjonuje w procesie regulacji przez analogię, (patrz rozdz. 9), jako informacja wyższego stopnia, sterująca niższą, semantyczną zawartością. 


Sterowanie informacją rozumiemy jako przyjmowanie, modyfikowanie i odrzucanie informacji oraz porządkowanie hierarchiczne przyjętych informacji. W ujęciu ilościowym moglibyśmy określić informację jako parę obejmującą skalar informacji semantycznej i wektor wartości, którego dodatni, ujemny lub obojętny (zerowy) charakter wyraża doniosłość danej informacji dla odbiorcy. 


Zależność człowieka od otoczenia psychologowie nazywają potrzebą. Nieosiągalna potrzeba, pogarszająca się sytuacja,  nadchodzące zło - są to źródła wartości negatywnych. I odwrotnie, zaspokojona potrzeba odbierana jest jako wartość pozytywna. Rzeczywistość nieznana jest wartością niepewną, która dopiero musi zostać określona. Jak mówi von Hayek, czasem całe grupy społeczne i narody giną, bo wybrały niewłaściwe (wrong) wartości. ( von Hayek, 1978).

Ludzki system wartości wyrasta z nastawień wrodzonych, doświadczeń około-porodowych i dzieciństwa, zwłaszcza w wieku lat 2-6, kiedy rozwija się psychika nieświadoma. Te doświadczxenia “Kindersztuby” w życiu człowieka nie mogą być nigdy przecenione. W szczególności brak miłości doświadczany przez małe dziecko jako pierwotna forma przemocy, odciska się trwale w psychice człowieka. Później krytycznymi są doświadczenia wieku dojrzewania.


Skalę wartości opisywaną wyżej i w rozdz.9, wraz z odnośną zawartością semantyczną możemy nazwać systemem wartości człowieka lub jego strukturą myślową. Ona może być otwartą lub zamkniętą, lecz zawsze będzie odrzucać wszystko co do niej nie jest przystosowane, stabilizując wewnętrzną równowagę psychiczną, ma więc zdecydowamnie konserwatywny wpływ na percepcję i podejmowanie decyzji. Człowiek ma tendencję  do traktowania swoich wierzeń, norm i zwyczajów jako wartości absolutnych, “normalnych” i powszechnych. Tutaj spoczywa  psychologiczne źródło konfliktów międzyludzkich, w rodzinie, w miejscu pracy, wewnątrz państwa i w polityce zagranicznej. 


System wartości wspiera umysł tak, jak kręgosłup wspiera ciało. Jeżeli zostaniemy głęboko zranieni duchowo przez świat zewnętrzny, system wartości tworzy ukryty w podświadomości stan nierównowagowy zwany kompleksem niższości. Dążąc do równowagi wewnętrznej człowiek z takim kompleksem wybiera zwykle zachowanie agresywne. Kto był często prześladowany lub poniżany bardzo potrzebuje prześladować  lub poniżać innych. Kto spadł na samo dno potrzebuje swego “chłopca do bicia” zapewniającego mu iluzję, że to nie on, a ktoś inny znalazł się na dnie. Dlatego tak trudno jest przeklształcić wyzwolonych niewolników w ludzi współżyjących w warunkach wolności. 


Jeśli rozsypuje się mocna dotychczas wiara, przekonanie, system wartości wpada w kryzys, stanowiący szok, kończący się zwykle chorobą lub śmiercią. Ujawniając straszliwe zbrodnie Józefa Stalina  w 1956r. Nikita Chruszczow zapełnił kardiologiczne szpitale wszystkich krajów komunistycznych “ofiarami XX Zjazdu” sowieckiej partii komunistycznej.  Podobna fala chorób i zgonów komunistów przeszła po upadku imperium komunistycznego. Z drugiej strony jednak eksperyment totalitarny udowodnił, że ludzka struktura myślowa jest bardzo odporna na zmiany. Nie wierzymy w przekształcenie systemu wartości prymitywnych i niemoralnych ludzi przez same tylko zabiegi pedagogiczne. 


Struktura myślowa integruje decyzje poznawcze i kryteria decyzji w jeden system. Człowiek zmuszony jest (determined) postępować zgodnie ze swym systemem wartości, nawet jeśli to oznacza ryzyko utraty życia. Tak zwane “poświęcanie się dla wolności” jest poświęcaniem niewolniczego życia, które wydaje się człowiekowi obrzydliwe. Analogicznie struktura myślowa determinuje decyzje przestępców i zdrajców, tylo że ich wyższe wartości są odwrotne: łatwa kariera, zysk, unikanie prześladowań. 


Struktura myślowa jest interpretatorem informacji, przekształcającym  doktryny, ideologie, normy prawne, nauki religijne i etyczne. Struktura myślowa determinuje zjawisko projekcji  odkryte przez Z. Freuda a polegające na oczekiwaniach, że inni ludzie podzielają nasze odczucia, dążenia i wierzenia. Struktura myślowa jest jak dżungla: wielopostaciowa, ambiwalentna, zmienna w czasie, w większości należąca do psychiki nieświadomej.  Jej dynamika jest zależna od bodźców zewnętrznych. 


Integrację decyzji poznawczych i działania stwarzaną przez strukturę myślową Jean Piaget nazwał inteligencją. (Piaget 1971). Niestety, psychologowie nie mogą zgodzić się na wspólną definicję inteligencji. Większość “teorii” interpretuje ją ilościowo, stosując aparat analizy czynnikowej, nie odpowiadającej stochastycznej i nieodwracalnej naturze umysłu. Niektórzy idą za amerykańskim psychologiem Robertem Sternbergiem,  definiującym inteligencję jako współzależność  procesów informacyjnych. ( Sternberg 1985). Ostatnio Daniel Goleman opublikował swoją książkę Inteligencja emocjonalna, rozpatrującą koncepcję inteligencji jako uwarunkowaną emocjonalnie. Spodziewam się, że to wystarczy, aby usprawiedliwić mnie przed Czytelnikiem za unikanie przeze mnie nazwy “inteligencja”.

Samozachowanie i samoorganizacja


Nasz aparat samozachowawczy składa się z trzech sposobów regulacji, wiedzy intuicyjnej oraz wrodzonych nastawień samozachowawczych jednostki i zbiorowości. Trzy sposoby samoregulacji omówione zostały wstępnie w rozdz. 9. Są to: 

- odruchy, będące prostymi, behawioralnymi odpowiedziami na bodźce,

- regulacja przez analogię, wyrażająca się w antycypacyjnych i instynktowych reakcjach na wartościowo ukierunkowane bodźce,

- samosterowanie logiczno-językowe: rozumowanie i predykcja.


Odruchy i instynkty całkowicie stabilizują zachowanie u zwierzęcia, ale nie u człowieka. Możemy mieć pewność czego w danej sytuacji oczekiwać od psa, lecz nie od człowieka, którego zdolność do logicznego myślenia utrudnia przewidywalność zachowania. Za tą niepewnością obserwatora kryją się dylematy decyzyjne obserwowanego człowieka: przeżywa on nieustanne wahania między myśleniem życzeniowym a predykcją, między głosem serca i pouczeniami rozumu.


Możemy określić samoregulację jako  samoidentyfikację i samosterowanie w granicach osiągniętej wiedzy. Predykcja logiczna może sterować naszymi  instynktami i odruchami, lecz współczesny człowiek wydaje się być raczej niezdolny  do wykorzystania tego w pełni. Wspólczesny człowiek używa swego umysłu raczej do wzmocnienia  działania swych instyntów i odruchów. 


Jest zasługą etologów, że zwrócili uwagę na wrodzone nastawienia samozachowawcze. Pierwszą prawdą jaką zrozumieliśmy jest  niewątpliwie, że samozachowawcze nastawienia są wytworzone przez człowieka  jako animal sociale. Nie tylko nastawienia chroniące wspólnotę, lecz także dotyczące indywiduum, jak egocentryzm i samoocena są odniesieniem do wspólnoty.


Egocentryzm jest zoologicznym uzbrojeniem jednostki ludzkiej, jako struktury dyssypatywnej. Każda struktura dyssypatywna musi się troszczyć o poprawę swojego bilansu systemowego, jeśli ma przeżyć. Granica egocentryzmu jest linią podziału dóbr między siebie i “innych”. Może być ona ograniczona do potrzeb przeżycia biologicznego lub objąć pasożytowanie na szerszej lub węższej  wspólnocie społecznej. Każda jednostka ludzka pragnie być bardziej wartościowa od “innych” i cierpi, jeśli jest niedowartościowana przez otoczenie lub siebie samego. Samoocena ludzka jest z reguły przesadnie wysoka i pragnie zawsze rosnąć ( Kozielecki 1988). 


Agresja międzyludzka, jako siła zoologicznej selekcji gatunku i potrzeba pomocy (solidarność, miłość) służą samozachowaniu gatunku. Poglądy literatury są podzielone: jedni autorzy ujmują agresję jako główny korzeń zachowania się ludzkiego (Lorenz 1963), inni za fundamentalną uważają naszą zdolność do miłości (Eibl-Eibesfeldt). Idąc dalej badacze poszukiwali centrów agresji w mózgu i mieli satysfakcję znalazłszy je, natomiast rozczarowująca była niemożność znalezienia w mózgu ośrodków “altruizmu”.


Takie akademickie podejście rozśmiesza do łez. Człowiek jest filogenetycznie rozwiniętą istotą biologiczną i głębokich korzeni jej zachowania należy szukać w przeszłości, pojmując miłość i nienawiść jako nasze atawistyczne nastawienia. Betrand Russell ma rację, mówiąc że człowiek nie może zapomnieć reliktów swej barbarzyńskiej przeszłości (Russell &Egner), podobnie Fridrich August von Hayek, wyprowadzający naszego współczesnego ducha “sprawiedliwości społecznej” i “równości” z solidarności pierwotnych ludzi z przed 10.000 lat (von Hayek, 1978).

Zgadzając się z Haykiem w ogólności musimy jedynie skorygować datę: nasz atawizm pochodzi z czasów nie bliższych niż późny Miocen, co oznacza około pięć  milionów lat wstecz, kiedy hominidzi robili pierwsze narzędzia (Lovejoy). Był to długi okres, w którym poczucie indywidualizmu jeszcze się nie zdążyło rozwinąć. Przez kilka milionów  lat identyfikowaliśmy się ze stadem, jak wilki i szczury a nasze samozachowanie było zawsze i tylko samozachowaniem wspólnoty. Z  tej starej samoidentyfikacji ze wspólnotą poczucie indywiduum rozwinęło się stosunkowo późno, będąc odkryciem starożytnych Zydów i Greków. Indywidualizm jest filogenetyczną specjalnością  Euro-Amerykańską w przeciwieństwie do mieszkańców wszystkich innych kontynentów. Poświęcanie się za “naszych” i agresja przeciwko “obcym” są owocami z tego samego  drzewa ludzkiego przeżycia. Tak więc badacze muszą zrozumieć, że niema “altruistycznych” pól w mózgu człowieka, “zachowania pomocowe mogą być pobudzane przez rezonans istniejących sieci nerwowych” (Panksepp; Zahn-Wexler i in..).Samoidentyfikacja z krajem nie jest  drugą postacią (alter ego) naszego egoizmu jednostkowego, lecz jego starszą postacią (elder ego). 


Doświadczyłem tego osobiście we wrześniu 1939 roku (napaść Niemiec hitlerowskich i Sowietów na Polskę),  w sierpniu 1944r. ( “Akcja Burza” - zbrojne uwalnianie Polski od okupanta), w październiku 1956 (upadek stalinowskiego komunizmu), w latach 1980-81 ( powstanie ruchu “Solidarności”), i w dniach powodzi  w sierpniu 1997r., kiedy to przeciętni, całkowicie egoistyczni i niechętni swym sąsiadom ludzie nagle przekształcali się w “altruistycznych” ryzykantów, rzucających na szalę swe życie i majątek dla zagrożonej wspólnoty, którą to wspólnotę przedtem traktowali jako obcą i obojętną. Kryminaliści i dewianci z marginesu społecznego byli w tych dniach najbardziej “altruistycznymi” osobnikami! 


Taka jest bowiem prawda: dźwigamy ukryte głęboko w naszej psychice równoległe zdolności do miłości i nienawiści, empatii i agresji, chęci pomagania drugim i chęci niszczenia ich. Kiedy uderza w nas dostatecznie silny bodziec, musimy odpowiedzieć miłością  lub nienawiścią.  Jeśli tak, to czy jest możliwe, aby pozostawić za drzwiami nasze niszczycielskie siły? Jest tylko jeden sposób na to: określić całą ludzkość jako własne stado, a całą planetę jako nasz kraj, poszukując wroga poza gatunkiem ludzkim: w przestrzeni kosmicznej, w naturalnych ograniczeniach naszego bytowania na planecie,  jak również w naszych słabościach takich jak niemoralność, przestępczość, alkohol, narkotyki itp. XXI wiek pokaże, czy jesteśmy zdolni wznieść naszą świadomość na poziom planetarny, czy też musimy wrócić do jaskiń.


Wrodzona potrzeba dominowania we wspólnocie, źródło wszelkiej konkurencji, dzieli ludzi na tych którzy wygrywają i tych którzy przegrywają. Ci przegrani, którzy są większością i z reguły reprezentują słabszy element we wspólnocie, od milionów lat ćwiczeni są w serwiliźmie i podległości potężniejszym.  Eksperyment symulowanego więzienia Philippa G. Zimbardo i innych psychologów amerykańskich przeraził wszystkich ujawniając,  jak głęboko barbnarzyńskie uzdolnienia tkwią  we współczesnych ludziach pod cienką skórką poprawnego zachowania. (Jankowski). 


Nasz leniwy, zwierzęcy umysł rozwijał się tylko dzięki trudnościom i problemom do rozwiązania. jeśli brak nam inteligencji, przychodzi cierpienie, które jest substytutem rozumu, sterującym naszym, zachowaniem. Jeśli otrzymywana informacja przekracza ramy naszej struktury myślowej, możemy zignorować ją, lub zmienić strukturę myślową, przejść na jakościowo wyższy poziom samoorganizacji.  To przejście jest dalszą bramą selekcji.


Im bardziej rozwijamy samoorganizację zaczynamy dostrzegać,  że dotychczas przeciwstawne wartości okazują się komplementarne, tracimy dotychczasowe ograniczenia percepcji i rozumowania, rozszerzając nasze horyzonty intelektualne i moralne. Stosownie do rosnącego poziomu samorozwoju struktura myślowa staje się bardziej elastyczna, tolerancyjna na różnorodność, można powiedzieć: malowana coraz większą ilością kolorów. I odwrotnie, prymitywni ludzie zdolni są do życia jedynie w czarno-białym świecie serwilizmu i ksenofobii.

Różnorodność i tajemnica ludzkiej natury


Psychologowie opisują ludzką psychikę nie tylko jako wielowymiarową, lecz jako twór “transgresywny” przekraczający na drodze samoorganizacji wewnętrzne granice. Stosownie do twierdzenia Tarskiego, my nigdy nie dokonamy naszej pełnej samo-identyfikacji, możemy to osiągać tylko w stopniu określonym poziomem posiadanej wiedzy. Ta wiedza mówi nam, że człowiek jest istotą w stanie tworzenia, nie jest już zwierzęciem całkowicie rządzonym przez prawa natury, ale jeszcze nie jest istotą inteligentną, niezależną od swoich odruchów i instynktów. 


Potrzebujemy coraz więcej wiedzy o nas samych, ponieważ potrzeba naszego przeżycia narzuca  rosnącą współpracę w skali globalnej. Jest rzeczą dziecinną domagać się od danej jednostki więcej inteligencji, empatii, pamięci i wytrzymałości, niż ona rzeczywiście posiada.  Istnieje mnóstwo testów psychologicznych, niestety, mają one zastosowania jedynie wycinkowe. nauka systemowa może  jedynie pomóc ogólnie opisać strukturę myślową człowieka.


Jak pamiętamy, każda struktura ma swoje osiągi (advantages) i ograniczenia, rosnące równolegle. Idąc dalej, definiujemy ludzką strukturę myślową jako strukturę dyssypatywną, posiadającą unikalny bilans systemowy, jako postać bilansu entropii. Powyższe przesłanki pozwalają nam przedstawić hipotezę strukturalnego dualizmu  ludzkiej psychiki, wyrażającego się w zdolnościach i nieudolnościach.


Wiemy już, że absolutnych zdolności nie spotyka się w Naturze. Wszędzie znajdujemy to samo zjawisko: zdolności są “opłacane” przez nieudolności. Natura nigdy nie daje czegoś za nic, być może mogłeś się przekonać, że jeśli otrzymałeś coś za nic, było to warte nic. Znana dziecinna psychika takich tworzących epokę myślicieli jak Albert Einstein lub Allan Turing ilustruje tą myśl. 


Jak powiedział papież Jan XXIII, jeśli spotykasz najnędzniejszego z nędznych, wiedz, że ma on jakąś zdolność, której ty nie posiadasz. Jeśli każdy talent jest wzajemnie związany z niedorozwojem, niema żadnego usprawiedliwienia dla naszej wysokiej samooceny. Ludzka siła i słabość, intelektualne bogactwo i ubóstwo są sjamskimi siostrami. Niema ludzi idealnych lub całkowicie nieużytecznych. Najważniejszą pragmatyczną konsekwencją powyższej hipotezy jest, że człowiek nie może być poprawnie opisany przy pomocy jednego wymiaru czy jednej zmiennej. Najprostszy model człowieka muszą wyrażać dwie zmienne: jego zdolności i jego nieudolności. 


Rozwój człowieka jest zależny od olbrzymiej ilości czynników. Mogą to być zarówno pozytywne jak i negatywne bodźce rozwojowe. Wiele już powiedziano na temat dziedzictwa genetycznego, zawierającego nie tylko nastawienia wrodzone lecz także różne mutacje.  Nie wszyscy wiedzą, że równolegle ważnym  czynnikiem jest dostarczenie białka (mleka) niemowlętom. Brak białka hamuje nieodwracalnie rozwój sieci neuronalnych mózgu. Taka osoba jest nieco upośledzona przez całe życie. 


Musimy być świadomi faktu, że ludzkość żyjąca przez tysiąclecia w niesanitarnych warunkach, w strachu i okrucieństwach despotyzmu i serwilizmu  nie jest tak “zdrowa” i “normalna” jak się zwykle sądzi. Układem odniesienia ogniskującym cechy tego wadliwego rozwoju może być podejmowanie decyzji. Walter Kaufmann, psycholog z uniwersytetu Princeton w USA w latach 60-tych studiował nieudolności decyzyjne, nazywając je decydofobią. Wyróżnił on 10 typowych sposobów ucieczki od podejmowania decyzji:

1. ucieczka do aparatu  instytucjonalnej religii,

2. “statius-quoizm”, pasywne pozwalanie unosić się fali życia,

3. wejście do organizacji o totalitarnym lub autorytarnym charakterze,

4. przyłączenie się do jakiegoś popularnego prądu myślowego jak materializm,, egzystencjalizm itp.,

5..ucieczka w przesądy i uprzedzenia,

6. manicheizm: biało-czarna wizja świata,

7. absolutna sztywność moralna,

8. pedanteria,

9. ucieczka przed osobistą odpowiedzialnością, uleganie “wiatrom historii” , w szczególności złym wiatrom,

10. tylko dla kobiet: ucieczka w małżeństwo ze strachu przed samodzielnością. 


Gdybyśmy mogli odwirować decydofobów mielibyśmy normalnych ludzi. Tylko gdzie ich szukać?


W ostatnich dekadach pojawiła się nowa dziedzina badań: wewnętrzna przestrzeń człowieka. Gdy ludzka technologia schodzi w dół do mikro-molekularnych maszyn-asemblerów i kieruje się ku przestrzeni kosmicznej, być może ta nowa dziedzina  będzie nie tylko dziedziną technologii, lecz także nowym krokiem w naszym samopoznaniu, odkrywając nowe moce ludzkiego ducha i całkowicie zmiejająca nasz autoportret.  Ta rosnąca dziedzina nie ma jeszcze wspólnej nazwy. Pozwolę sobie nazwać ją wiedzą psychotroniczną, w której spotykają się racjonalna nauka, nauka intuicyjna i religia. Myślę, że można tu naszkicować trzy dziedziny badawcze:

Energetyczna natura człowieka


W 1911 roku pewien angielski lekarz zaobserwował grubą ok. 15 cm poświatę wokól ludzkiego ciala, zmieniającą kolor i kształt. Do naszych czasów zdobyliśmy mnóstwo wiedzy o energo-magnetycznych polach człowieka i o hipotetycznych ciałach energetycznych: astralnym, eterycznym i mentalnym. Jest jednak prawie niemożliwe badać zjawiska znajdujące się raczej poza sferą naszej percepcji. Ważnym krokiem naprzód jest studium Ruperta Sheldrake’a na temat pól morfogenetycznych ( Sheldrake). 
Odrębne stany świadomości i leczenie na odległość


Masowe eksperymentowanie z narkotykami zmieniającymi świadomość w latach 60-tych  rozwinęło się wraz z pytaniem, co się dzieje w “normalnym” ludzkim mózgu. Doświadczenia przed i około-porodowe, doświadczenia bliskie śmierci i poza ciałem  składają się na powstawanie nowej, nieortodoksyjnej nauki o człowieku, jako cząstce wszechświata (Wade).Wybitne wyższe szkoły medyczne uczą nie tylko medycyny psycho-somatycznej lecz także leczenia na odległość (i pozaczasowego) ( Dossey).

Komunikacja pozazmysłowa (ESC)


Pojawia się psychologia transpersonalna, badająca zjawisko komunikacji pozazmysłowej.  Jaka jest rola mózgu? Jak pracuje STM i LTM wybitnego myśliciela, którego mózg został zredukowany prawie do zera przez wodogłowie? (Levin). Mnóstwo pytań czeka na odpowiedź. Nie mamy wyboru - musimy odkrywać wrodzone siły naszego ducha, jakkolwiek powinniśmy być bardzo ostrożni. 


Jeśli bowiem nasz gatunek osiągnąlby jasnowidzenie, pociągnęłoby to za sobą niewyobrażalny kryzys i katastrofy. Nie jesteśmy jeszcze gotowi do osiągnięcia takiej potęgi, jeszcze mniej gotowi niż do administrowania potęgą nuklearną. Chociażby tylko z tego powodu musimy być bardzo krytyczni wobec rosnącej wiedzy o naszych ukrytych, tajemniczych zdolnościach.  Nie powinniśmy jednakże wyhamowywać rozwijających się sił intuicyjnych pamiętając, że ewolucja ducha ludzkiego stopniowo  rozwija naszą zdolność predykcji, jak również zdolności  do wzajemnego zrozumienia się i współistnienia. Problematyka powyższa obszerniej omówiona jest w rozdziale 22. 
Rozdział 12

STRUKTURA SPOŁECZNA

Pojęcie struktury społecznej


Struktura społeczna jest ogólnym układem odniesienia dla współistnienia ludzi. Nie można być człowiekiem poza strukturą społeczną.  Jesteśmy zdolni myśleć i czynić tylko to, co dopuszcza struktura społeczna. Współczesna socjologia bada strukturę społeczną w dwóch ogólnych układach odniesienia: teorii wymiany i podejścia sieciowego, choć socjologowie przyznają, że nawet połączenie tych dwu podejść nie stwarza jeszcze “wielkiej teorii” socjologicznej ( Cook &  Whitmeyer).

Z punktu widzenia Logiki Systemów Społecznych  pojmujemy strukturę społeczną jako strukturę porządkującą wspólnotę ludzką, przez określenie zbioru stanów dopuszczalnych substratu ludzkiego w przeciwieństwie do chaotycznego tłumu. Żadna struktura społeczna nie może pozwolić na przekroczenie granic zbioru stanów dopuszczalnych, ponieważ oznaczałoby to niszczenie struktury. Pierwszym warunkiem istnienia ludzkiego jest właściwy wybór i odpowiedzialność za decyzje   chroniące strukturę społeczną. Nie możemy zezwolić nikomu na antyspołeczne działania. Powyższa odpowiedzialność bywa także nazywana “godnością” człowieka, “wartością etyczną” lub “honorem”, odróżniając zachowanie ludzkie od nieludzkiego. 


W kontekście ludzkiego przeżycia i rozwoju wyróżnić możemy  ograniczenia i osiągi (adwantaże) struktury społecznej. Pierwszym z ograniczeń jest ograniczenie przestrzenne. Rozmiar struktury społecznej jest zależny od  liczności populacji i użyteczności kraju zamieszkania  w relacji do osiągniętego poziomu technologicznego. Struktura społeczna, jako dyssypatywna, rozwija się nieodwracalnie stosownie do strzałki czasu. Jak długo ludzie żyją, struktura społeczna jest nieśmiertelna, chociaż jej zmienność wyraża się w zmianie kolejnych stabilnych postaci, oddzielonych od siebie przez bifurkacje (kryzysy społeczne).  Jakościowe zmiany struktury społecznej stymulowane są przez  takie bifurkacyjne zdarzenia jak wojny i rewolucje w polityce, gospodarce, nauce, technologii i życiu duchowym. 


W odróżnieniu od względnej prostoty bifurkacji w chemii i biochemii, kryzysy w tak wielowymiarowej strukturze, jaką jest struktura społeczna, są również wielowymiarowe, przejawiając się w różnych postaciach i w różnych przedziałach czasowych. Ponadto, jeśli mamy do czynienia z dwoma stronami konkurującymi wzajemnie w ramach struktury społecznej, kryzys jednej z tych dwu stron może oznaczać stabilizację dla drugiej.  Bifurkacje społeczne mają więc charakter hierarchiczny.


Struktura społeczna prezentuje następujące osiągi:

1. łączność (komunikacja),

2. kooperacja,

3. konkurencja i selekcja,

4. uczenie się i samoorganizacja,

5. rozwój samosterowania i nisz socjo-ekologicznych.


Łączność przetwarza zbiór jednostek ludzkich w  społeczeństwo tj. psychologicznie i symbolicznie zintegrowany system. Bez komunikacji społeczeństwo nie może istnieć, dlatego każda tyrania uderza przede wszystkim  w międzyludzkie więzi komunikacyjne, dążąc do przekształcenia społeczeństwa w tłum jednostek izolowanych przez strach. Rozszerzanie się komunikacji jest wskaźnikiem wzrostu otwartości społeczeństwa. 


Komunikacja umożliwia kooperację. Wiele efektów wymaga pracy zbiorowej, czy jest to działalność twórcza czy niszczycielska wojna. Stosownie  do zasady synergii, wynik pracy zbiorowej przekracza sumę wyników indywidualnych.


Ludzie nie są homogeniczni, jak standaryzowane produkty przemysłu. Losowo uwarunkowana różnorodność psychologiczna ludzi, odmienna percepcja, dążenia, potrzeby, a dalej idąc różne uzdolnienia i różne poziomy uzdolnień, kierowane  emocjonalnie przez wrodzone, agresywne nastawienia, prowadzą do zjawiska konkurencji. W całej biosferze konkurencja jest źródłem selekcji, doskonaląc potencjał życiowy gatunku. Przeżycie struktury społecznej potrzebuje aby “najlepsi”: najzdrowsi, najsilniejsi i najbardziej kreatywni  byli zwycięzcami w walce o byt. 


  Kooperacja i konkurencja są źródłem procesu uczenia się,  który nie jest jedynie biernym przystosowywaniem się, lecz jest przekształcaniem dóbr natury w dobra cywilizacyjne, tworząc sztuczne otoczenie: materialne, psychologiczne i symboliczne. 


Pozwólmy sobie tutaj na małą dygresję: powszechna opinia współczesna odrzuca XIXwieczne rozróżnienie “kultury”obejmującej idee i symbole oraz “cywilizacji” zajmującej się artefaktami i rzeczami. Rozumiemy pojęcie cywilizacji bardziej holistycznie,  jako sposób istnienia struktury społecznej (Drucker). Przez “kulturę” rozumiemy psychologiczny i symboliczny produkt struktury myślowej niezależnie od jej materialnych nośników. 


Społeczny proces uczenia się jest drogą samoorganizacji: do przechodzenia z niższego do wyższego poziomu uwarunkowań psychologicznych i symbolicznych, zwykle przez budowę struktur hierarchicznych. Jak mówi wspomniamny Peter Drucker, “proces uczenia się nie jest wyrazem różnicy międzu zdrowiem a chorobą, lecz zdolnością do zmieniania swoich emocji pod wpływem doświadczenia”. 

Samoorganizacja podnosi na wyższy poziom zdolność społeczeństwa do samosterowania. Decyzje performatywne są pospolitym narzędziem samosterowania w strukturach społecznych. Struktury mikro-poziomu, zwane organizacjami, mogą być całkowicie opisywane przy pomocy decyzji performatywnych, które nazywamy prawem autonomicznym lub przepisami regulaminowymi. Struktura społeczna w której żyjemy, będąca dla nas strukturą poziomu makro, jest tylko w nieznacznym stopniu  identyfikowalna i poddająca się regulacji prawnej. Regulacja prawna może być wszakże ignorowana lub rodzić tzw. reperkusyjne skutki. Dobrze znanym jest przykład mafii amerykańskiej, która powstała dzięki legislacyjnej próbie zakazania  alkoholu na początku XXwieku. Całkowicie niemożliwa jest regulacja prawna strukury społecznej mega-poziomu czyli cywilizacji. Było wiele takich prób na przestrzeni historii i wszystkie okazały się zamkami budowanymi z piasku. 


Rozwój procesów komunikacji, kooperacji, konkurencji, samosterowania i samoorganizacji dostarcza olbrzymiej ilości bodźców, z których tylko niewielka ilość może być odebrana przez człowieka. Zespół bodźców osiągających naszą percepcję, wypełniających nasz świat nazywamy niszą socjo-ekologiczną. Nisza socjo-ekologiczna ogranicza zawartość czasowo-przestrzenną naszych doświadczeń życiowych. Wszyscy jesteśmy istotami wąsko wyspecjalizowanymi, podobnie jak wąsko wyspecjalizowane są zwierzęta. Jednakże o ile zwierzęta nie mogą przekroczyć swoich nisz ekologicznych, my możemy wzajemnie przekształcać nasze nisze i ta zmiana jest wyrazem  rozwoju cywilizacyjnego dla jednostki. 

Rozwój struktury społecznej


Jak nam wiadomo, wspólne zagrożenie jest głównym czynnikiem tworzącym strukturę społeczną. Dlatego samozachowanie struktury społecznej wymaga utrzymania  tego zagrożenia na poziomie niezbędnym dla konserwacji struktury. Ten poziom zagrożenia możemy nazwać wrogiem symbolicznym. Przeżycie struktury wymaga jednak przeżycia substratu ludzkiego, przeżycie zaś substratu potrzebuje zasilania energią. 


Struktura społeczna jako dyssypatywna, zdobywa energię dzięki pracy ludzkiej, której skuteczność zależy od technologii. Tu leży źródło rozwoju technologicznego, nieustannie podążającego ku wyższej wydajności pracy. Proces  rozwoju technologicznego może więc być postrzegany jako silnik wydobywający ludzkość z ponurej ery barbarzyństwa. 


Technologia i jej rozwój jest owocem twórczych sił człowieka, powstałym w ludzkim umyśle i przekazywanym następnym generacjom jako symboliczny system wiedzy. Dziewiętnastowieczny dylemat, co jest pierwotne w rozwoju człowieka, wydaje się dziś bez sensu:  zarówno symboliczny jak i technologiczny system człowieka rozwijają sią się równolegle, połączone zwrotnie przez strukturę myślową. 


Technologie pierwotne, wykorzystujące tylko ręczne narzędzia, siłę zwierząt, a wyjątkowo siłę wiatru i wody, opierały się w zasadzie na wiedzy intuicyjnej. Industrializm  wprowadził maszyny, w nieunikniony sposób związane  ze wsparciem ze strony nauk przyrodniczych i matematyki. Technologie postindustrialnie są tak ściśle związane z nauką, że są wzajemnie nierozróżnialne. 


Technologię definiujemy jako zbiór ograniczeń nałożony na zbiór możliwech sposobów przetwarzania zasobów. Zasoby dotychczas klasyfikowano jako WELMM (woda (Water), energia (Energy), ziemia (Land), materiały (Materials), siła robocza (Manpower). Dla współczesnej ery technologicznej najcenniejszymi zasobami są  wysoko wykwalifikowana siła robocza i  i wiedza kompatybilna z wysokimi technologiami.  Mówiąc o AI (sztuczna inteligencja) czy o KBS ( systemy komputerowe z wiedzą własną) nie możemy odróżnić sfery technologicznej od naukowej, obydwie rozwijają sią się równolegle. Przyzwyczajono nas do myśli, że nauka wspiera technologię, z drugiej strony jednak technologia pobudza rozwój nauki, zmieniając nasz sposób myślenia (jak komputery) a dalej naszą strukturę myślową. 


Jak mówi Ralph E. Gomery, rozwój technologiczny jest wytworem dwóch różnych czynników: 1) zakumulowanego efektu małych kroków w rozwoju nauki i  zastosowań oraz 2)  istnienia niszy socjo-ekologicznej, będącej szczególnym miejscem, umożliwiającym przeżycie nowej technologii (Gomery). Silnik parowy który zrewolucjonizował transport i produkcję w Anglii rozwijającego się kapitalizmu, w przedindustrialnej Europie Wschodniej mógł stać się tylko zabawką dla wielkich właścicieli ziemskich lub zostać całkowicie zignorowany, tak jak zignorowane zostały wyprzedzające epokę wynalazki Leonaro da Vinci. Niewyobrażalna ilość wynalazków zaginęła na ścieżkach historii, ponieważ brakło dla nich przyjaznej niszy.


W początkowym okresie człowiek był “mówiącym narzędziem”, zniewolonym i zmuszanym do pracy przemocą. Rozwój technologiczny stopniowo uwalniał człowieka od tej zależności,  wyszukując nowe źródła energii i tworząc coraz bardziej wyrafinowane narzędzia. To wymagało od pracującego wzrostu zdolności umysłowych i moralnych: przechodzenia od preacy siłą muskułów do pracy impulsami mózgu. 


Równolegle do osiągnięć technologicznych rośnie system symboliczny, gromadząc wiedzę, etykę i estetykę, rozwijając wrażliwość i zdolności struktury myślowej, empatię i tolerancję. To jest ten tajemniczy “stopniowy wzrost równości” nazwany “opatrznościowym” przez Alexisa de Tocqueville. Rozwój technologiczny wymusza rozszerzanie się zbioru wartości: przeciwstawne wierzenia i hipotezy stają się nieistotne dla struktury myślowej, zamknięte dotychczas społeczeństwo zaczyna się otwierać. Społeczeństwo otwarte w odróżnieniu od zamkniętego potrzebuje nieustannego zasilania niekonwencjonalną myślą i działaniem, umożliwiającymi ciągłość przeżycia i rozwoju. 


System technologiczny potrzebuje stworzenia  kompatybilnego systemu organizacyjnego i informacyjnego, dlategoteż  nowoczesne  wysoko rozwinie społeczeństwa wyglądają podobnie (Kemball-Cook). Jednakże przystosowanie do systemu technologicznego nie jest tożsame z przystosowaniem do systemu politycznego. Współczesność dowodzi, że wysoko rozwinięta technologicznie cywilizacja może znaleźć przyjazne dla siebie środowisko zarówno w indywidualistycznie zorientowanej demokracji jak i w patriarchalnych oraz grupowo zorientowanych  krajach Dalekiego Wschodu (Helgesen & Li Xing). 

Istniejąca struktura społeczna odzwierciadla się w systemie wartości, jako systemie wspólnych wierzeń i zwyczajów, ograniczającym niepewność życia codziennego. Na zewnątrz społeczny system wartości wyraża wielka idea, usprawiedliwiająca istniejący system władzy. W przeszłości był to charyzmat totemiczny, później charyzmat religijny monarchy, dzisjaj jest to integrująca abstrakcyjna idea porządku społecznego. Społeczny system wartości może wpaść w kryzys naskutek niewydolności systemu technologicznego czy politycznego lub przez szok, w wyniku zderzenia z systemem bardziej efektywnym. Pierwszy przypadek stał się doświadczeniem narodów rządzonych przez komunizm, drugi - ludów pierwotnych. 


Rządzący są najbardziej zainteresowani  stabilnością struktury społecznej, lecz w dniach kryzysu mogą być postrzegani przez naród jako zagrożenie zewnętrzne, z powodu niezdolności do rządzenia. Rządzący zawsze wierzą w swoją zdolność do udoskanalania systemu, choć często się mylą. Każde usprawnienie struktury społecznej wymaga zmiany istniejących procesów sterowania i samosterowania, a nie tylko pozbycia się złych zwyczajów, jak uczynił Gorbaczow, zakazując łapówek i alkoholu  przy pracy. Każde społeczne usprawnienie wymaga zmiany wspólnych wierzeń i zwyczajów, co potrzebuje wiele czasu, a niekiedy wymaga wymiany generacji.


Jeśli struktura społeczna jest zagrożona od zewnątrz, musi walczyć o przetrwanie. Jeżeli siły wroga przeważają, proste strategie takie jak “walka do ostatniej kropli krwi”  lub asymilacja prowadzą zawsze do klęski i wyeliminowania przez przeciwnika.  Narody świata które doświadczyły takiego wyzwania i przetrwały, stosowały zawsze strategię mieszaną: część narodu podporządkowywała się wrogowi,  część walczyła w imię własnego systemu wartości. Z moralnego punktu widzenia zdrada jest zawsze ohydna, jednakże dla pragmatycznego polityka współpraca z wrogiem może być koniecznym warunkiem przygotowania zwycięstwa.

Dualizm struktury społecznej


Społeczeństwo nie jest zwartym derywatem homogenicznej materii, lecz zbiorem bilansów systemowych, gdzie każdy zabiera energię drugiemu. Wielka liczba takich mikroskopowych bilansów systemowych  na poziomie makro przejawia się w postaciach dualnych. Niżej naszkicowano kilka z nich.

1. ELITA I LUDZIE PRZECIĘTNI


Jak już wspomniano, ludzki substrat struktury społecznej nie jest homogeniczny. Jeśli chodzi o uzdolnienia twórcze, zbiorowość ludzka spełnia rozkład gaussowski: tylko mniejszość przejawia zdolności twórcze, większość stanowią banalni rutyniarze, tzw. ludzie przeciętni. Ta mniejszość stanowi elitę w rozumieniu Vilfredo Pareto: są “najbardziej konkurencyjni” i “mający najwyższy wskaźnik osiągnięć”.  Są to ludzie często niekonwencjonalnego myślenia i działania. Umysłowość ludzi twórczych jest zawsze opanowana przez  jakąś wielką ideę: humanitarną, polityczną, naukową,  technologiczną, religijną, estetyczną lub z krainy czystej fantazji. Ludzie przeciętni, zarówno niewykształceni jak i ze statusem akademickim,  są jałowymi twórczo, pełni fobii, resentymentów, lęków.Ludzie twórczy są indywidualistami, jest niemożliwe zdobyć ich dla  dla programu politycznego oferującego proste rozwiązania złożonych problemów. W przeciwieństwie do nich ludzie przeciętni są bardzo podatni na radykalną demagogię. 


Naturalny, niechętny stosunek wzajemny tych obydwu grup jest głęboko ukryty w podświadomości każdego, rzadko ujawniając się. Przeciętni ludzie nie lubią ludzi twórczych, tak jak wróble nie znoszą kanarków, chociaż chętnie szukają w nich oparcia. W szczególności rządzący  wszystkich czasów i krajów, zwykle składający się z ludzi przeciętnych, poszukują zawsze wsparcia twórczej części społeczeństwa. 


Majoryzowanie ludzi twórczych przez ludzi przeciętnych w dotychczasowej historii było ignorowane  zarówno przez nauki moralne jak i politryczne. Prymitywna cywilizacja była przyjazna “silnym”, prymitywnym ludziom, cywilizacja wysoko rozwinięta preferuje ludzi myślących i pracujących niekonwencjonalnie. Niestety, istniejąca większość ludzi przeciętnych, niedorozwiniętych umysłowo, niewykształconych, sfrustrowanych rośnie w całym świecie, z dnia na dzień coraz bardziej niezdolna do ponoszenia ciężaru decyzji, od których zależy wspólne przetrwanie.

2. STRUKTURA WEWNĘTRZNA I ZEWNĘTRZNA


Dualizm cielesno-umysłowy człowieka ma swoje  odbicie w  dualiźmie struktury społecznej. Struktura społeczna składa się ze wspólnej struktury myślowej i ze struktury zewnętrznej, czyli z trzech ośrodków  sterowania społecznego i władzy. Są to struktury polityki, ekonomii,  i kształtowania ideowego oblicza człowieka za pomocą sterowania informacją ( Żuławski). Tak długo, jak długo struktura społeczna pozostaje stabilna,  te trzy siły zdają się być zintegrowane. Gdy jednak struktura społeczna wchodzi w kryzys, społeczeństwo zaczyna się różnicować, dążąc do przeciwstawnych celów politycznych i ekonomicznych, uzasadnianych przez przeciwstawne systemy wartości.

3. INDYWIDUUM I WSPÓLNOTA


Każda struktura społeczna określa  stosunek wzajemny praw jednostki do praw zbiorowości. Określenie to ma charakter dualny: jest z jednej strony podświadomym produktem poprzednich generacji, z drugiej ma charakter świadomej formuły wyrażanej przez rządzących. Dla równowagi struktury społecznej potrzeba, aby obydwa te zbiory idei były zgodne. Jeżeli definicja oficjalna nie jest przystosowana do zbiorowych odczuć i zwyczajów, równowaga grozi załamaniem. Taką sytuację stwarzają dyktatury, lub rządy tzw. krajów niskiego dochodu, usiłujących imitować wzory zachodniej demokracji. Każde społeczeństwo musi znaleźć własną droge do świata przyszłości. 

4. STERUJĄCY I STEROWANI: WŁADZA I POLITYCZNA OPOZYCJA


Ludzie sterują i są sterowani na wszystkich poziomach struktury społecznej. Na najwyższym poziomie możemy wyróżnić ten dualizm jako rząd i opozycję. Ten podział znajduje odbicie w historycznej ewolucji od teokratycznych, despotycznych imperiów do nowoczesnej postaci struktury społecznej  szanującej prawa człowieka z tożsamością własną człowieka włącznie

5. ORGANIZACJA WEWNĘTRZNA: KOOPERACJA I KONKURENCJA


Życie strukury społecznej przebiega w ramach kooperacji i konkurencji. W warunkach stabilnego, zdrowego stanu struktury społecznej kooperacja wspiera konkurencję przez wzrost wydajności pracy, konkurencja wspiera kooperację, dostarczając selektywnych wynalazków i konkurencyjnych  liderów. W nierównowagowym  stanie struktury społecznej prowadzącym do kryzysu, kooperacja jest niszczona przez kolizyjne interesy, podobnie jak konkurencja ulega kryminalnym zniekształceniom. 

Perspektywy struktury społecznej


Od wieków charyzmatyczni przywódcy i wizjonerzy  przepowiadali powstanie idealnej struktury społecznej wolności i sprawiedliwości. Nazwaliśmy ją Utopią, ponieważ nigdy nie powstała, chociaż ludzie nigdy nie tracili nadziei. W rzeczywistości od stuleci powstawały wielkie imperia, na drodze przemocy i zniewolenia ludów. Władcy przysięgali, że ich władza nigdy nie ustanie. Lecz imperia nagle lub stopniowo rozpadały się, robiąc miejsce dla swoich następców. Dlaczego imperia upadały?  Nieodwracalność struktur dyssypatywnych implikuje nieskończoną kontynuację w różnych postaciach, lecz każda odrębna postać musi umrzeć. Te narodziny i zgony znaczą ścieżkę rozwoju cywilizacyjnego (Toynbee).


Wszystkie potęgi przeszłości, włącznie z ostatnimi, potęgami totalitarnymi, zostały unicestwione przez rozwój cywilizacyjny. Mamy dzisiaj dwie perspektywy: 

1. powrót do myslenia ideologicaznego, ksenofobii i „wojen kulturowych”, jako pierwszy krok ku powrotowi do jaskiń, oraz

2. rozpoczęcie wielkiej światowej selekcji prowadzącej ku wyższemu poziomowi cywilizacyjnej samoorganizacji

Jeśli ten ostatni wariant jest realny, stajemy w obliczu triady heglowskiej, prowadzącej nas od solidarności zwierzęcych hominidów, poprzez krwawe i okrutne początki cywilizacji ku solidarności planetarnej i galaktycznej. Jeżeli to jest realne, wiek ideologii i utopii kończy się, rozpoczyna się wiek Cywilizacji Kosmicznej. Jestem jednak przerażony, widząc wokół mnósto jaskiniowców. 

Rozdział 13

STRUKTURA MYŚLOWA

Definicja

Zdefiniowaliśmy już strukturę myślową jako wielopoziomową strukturę nastawień, integrującą całość decyzyjnego systemu człowieka. Struktura myślowa zbiorowości obejmuje  zbiór  własności charakteryzujących zarówno myślenie jak i zachowanie się danej zbiorowości, niezależnie od jej wielkości i długości życia. Nie jest to jednak prosta  kolekcja struktur jednostkowych. 


Społeczna struktura myślowa funkcjonuje jako system przystosowujący strukturę myślową indywiduów, jako elementów względnie niezależnych, powiązanych i interaktywnych, do złożoności lub prymitywizmu otoczenia społecznego. Mechanizmy biochemiczne i fizjologiczne służą przystosowaniu społecznemu a nie odwrotnie (Cainrns). Indywidua, grupy społeczne i narody uczą się współdziałać i konkurować wzajemnie (Ruthen). Michael Crozier i Erhard Friedberg opisują społeczną strukturę myślową jako “logikę zjawisk emocjonalnych i kulturowych”. P.R. Harris i R. T. Moran używają nieco szerszego określenia:

“Konstruujemy system mentalny dla uporządkowania percepcji wyważanej naszymi słowami. Ta intelektualna synteza porządkująca percepcję odnosi  do  naszych obrazów samego siebie, rodziny, roli, organizacji, narodu i wszechświata. Te konstrukty stają się kotwicami punktów odniesienia dla naszego funkcjonowania mentalnego i powodzenia życiowego” ( Harris &  Moran).


Jak wiemy, nastawienia funkcjonują jako kryteria identyfikacji otrzymywanej informacji. Informacja niesiona przez bodziec i nie odpowiadająca nastawieniu zostaje odrzucona lub niszczy nastawienie, tworząc w jego miejsce nowe, bardziej abstrakcyjne, “obszerniejsze”. Ten bolesny proces tworzenia nowych nastawień pochłania moc energii, nierzadko zagrażając zdrowiu lub życiu osobnika, rodząc dyssonans poznawczy w znaczeniu Festingera.


Społeczna struktura myślowa jest czynnikiem modelującym naszą indywidualną strukturę myślową. Jak wspomniano wcześniej, osobnik ludzki nie żyje w próżni, każdego można postrzegać jako funkcję  przestrzeni i czasu. Dlatego człowiek jest niewolnikiem swej struktury myślowej, należy do niej, aczkolwiek może być tego nieświadomy. Struktura myślowa jest zbiorem stanów dopuszczalnych, w ramach którego działa nasza “wolna wola”. 


Wspólna struktura myślowa obejmuje nie tylko nasz świat wewnętrzny, lecz także zwyczaje, język, ubiór i zachowanie, określające nas jako przynależnych do określonej zbiorowości. Szkieletem wspólnej struktury myślowej jest zbiór wspólnych odruchów: Napoleon Bonaparte mówił, że język, obyczaje i religia są jak gwoździe, im mocniej się w nie uderza, tym mocniej zabijają się. 


Struktura myślowa zbiorowości nie składa się tylko ze struktury myślowej indywiduów. Przede wszystkim są to  wspólne atawistyczne intuicje, jak przejawy zbiorowego, podświadomego myślenia obronnego, zwane archetypami (Jung) i stereotypy, wyrażające wspólne, emocjonalnie zabarwione wartościowanie, przypisywane słowom-nazwom. Stereotypy dostosowują język do danej struktury myślowej.  Wyrażają one wspólny priorytet reakcji i opinii zbiorowych nad indywidualnymi. Termin “stereotyp”, wprowadzony w latach czterdziestych przez słynnego amerykańskiego publicystę Waltera Lippmana szeroko rozpowszechnił się w całym świecie (Katz). 

Ludy nie są homogeniczne: władza, pieniądz i poziom edukacji, różnicują ludzi na wewnętrzne eklawy i warstwy (klasy). W takiej sytuacji słowa wspólnego języka przybierają odmienne znaczenia, język się rozdwaja, jak to pokazuje latynoamerykański ksiądz-partyzant, Camilo Tores:

słowo                      znaczenie dla  klasy wyższej      znaczenie dla klasy niższej

przemoc                   zbrodnia                                     nonkonformizm

rewolucja                 amoralny przewrót                       konstruktywna zmiana

itd ( C. Tores). 

Funkcje struktury myślowej



Jako podstawowe funkcje struktury myślowej można wymienić: uśrednianie, sterowanie, stabilizację  i absolutyzację poglądów. Główną z pośród tych funkcji jest uśrednianie poglądów i postaw, tzn. tłumienie i neutralizowanie silniejszych indywidualności. Im niższy jest poziom cywilizacji, im cięższa jest istniejąca skrajna sytuacja jak np. wojna lub katastrofa, takie “dołowanie” myślenia ludzkiego jest  konieczne dla wspólnego przetrwania. I odwrotnie, na poziomie szybko rozwijającej się cywilizacji postindustrialnej  wszelka presja na indywidualności może zagrażać przyszłości. 


Zbiorowa struktura myślowa sprowadza wszystkie dewiacje w myśleniu, moralności i zachowaniu do uśrednionych wzorców. Wszystkie słynne eksperymenty psychologiczne dowodzą, że presja środowiska społecznego jest tak potężna, iż jednostka podporządkowuje się jej, odrzucając własne wyniki percepcji i wnioskowania logicznego. Oznacza to podporządkowanie woli i zainteresowań indywidualnych wymaganiom ogółu, będących zwykle wyrazicielem oczekiwań posiadaczy władzy. To mentalne uśrednianie, zwłaszcza w mniej tolerancyjnych społeczeństwach wymusza na mniejszościach ukrywanie swej tożsamości etnicznej lub wyznaniowej.  F. A. von Hayek powiedział, że dla wszystkich organizmów w warunkach zagrożenia ważniejsze jest wiedzieć czego nie robić, niż co robić, dlatego człowiek jest “istotą nie tylko ukierunkowaną na cele, lecz przede wszystkim podporządkowującą się prawom” ( Hayek 1978). 

Nie mniej istotną od powyższego uśredniania jest funkcja sterowania  całym życiem zbiorowości: ekonomicznym, politycznym i duchowym. Będąc czynnikiem stabilnym, struktura myślowa stanowi  ogólny filtr interpretacyjny wszystkich doktryn, ideologii,  idei religijnych, norm prawnych i procesów organizacyjnych, nigdy zaś odwrotnie.


Całe doświadczenie ludzkości dowodzi, że indywidualna struktura myślowa przystosowuje się do społecznej, modyfikuje lub wymienia wszystkie systemy poglądów jak również standardy  etyczne, prawne czy technologiczne ( tzw. poziom kultury technicznej). Całe doświadczenie ludzkości dowodzi, że struktura myślowa, jako interprertator idei, jest odporna na wpływy ideologiczne i polityczne. Udowodniła to historia totalitaryzmu. 


Ta funkcja sterująca struktury myślowej pozwala sądzić, że najgłębszym zagrożeniem pokoju światowego nie są ambicje prezydentów i generałów, lecz  podminowana lękiem i nędzą, podatna na manipulację struktura myślowa milionów przeciętnych, milczących, “porządnych” ludzi.


Dzięki uśrednianiu ich opinii i sterowaniu nimi struktura myślowa stabilizuje równowagę społeczną. Jest to pole aktywności dla odkrytego przez Zygmunta Freuda zjawiska projekcji -  “projektowania” na  wszystkich  członków społeczeństwa własnych poglądów, motywacji i oczekiwań w przekonaniu, że myśli i zachowanie innych są podobne do naszych. 


W spadku po zwierzęcych przodkach jednostka ludzka  traktuje siebie samą jako uniwersalny i absolutny układ odniesienia dla oceny wartości i sensu poglądów innych ludzi. Ta samoabsolutyzacja i samoidealizacja  wywindowana na poziom wspólnej struktury myślowej staje się własnością wszystkich ludzkich zbiorowości: etnicznych, wyznaniowych, narodowych i innych. Przykładowo: Europejczycy są dumni z tego, że ich kontynent jest ojczyzną pokoju i demokracji, jest to jednak tylko euro-centryczny punkt widzenia. Stuart Miller w swojej książce “Malowane krwią” prezentuje amerykański punkt widzenia: Europa pojawia się w nim jako odwieczne kłębowisko krwawych konfliktów. “Europeizacja” brzmi u niego podobnie do “Bałkanizacji” w Europie. Książka szokuje Europejczyków ( Miller).

Różnice kulturowe i synergiczne


Struktura myślowa indywiduum charakteryzuje się procesami horyzontalnymi i wertykalnymi. Horyzontalnymi nazywamy procesy percepcyjne i inferencyjne przebiegające na tym samym poziomie abstrakcji. Psychologowie badający funkcje horyzontalne podkreślają ich odwracalność, jak. np. analiza  i synteza ( Szumińska). Stosownie do Jean’a Piageta odwracalność funkcji logicznych opiera się na logicznej zasadzie niesprzeczności (Piaget 1981). Argumentowano, że odwracalność funcji mentalnych służy “eksperymentowi myślowemu”, zastępującemu działanie drogą prób i błędów w świecie zewnętrznym (Berlyne). Modele horyzontalnych transformacji mentalnych  mają zwykle strukturę grupoidalną lub łańcuchową ( Materska). 

Procesy wertykalne przepływają od dolnego, poziomu empirycznego myślenia do wyższych poziomów abstrakcji. Te funkcje wertykalne, odrzucające część informacji w procesie wzrostu abstrakcji, intensyfikują regulacyjną moc umysłu, zwaną przez niektórych uczonych “logiką”  (Piaget 1977, 1981), przez innych “myśleniem ukierunkowanym” (Berlyne), lub “wychodzeniem poza dostarczone informacje” (Bruner). Eksperymenty psychologiczne potwierdzają hipotezę  o nieodwracalności komunikatu  zakodowanego na poziomie hierarchicznym (Obuchowski). 


Procesy horyzontalne i wertykalne stanowią niepodzielną całośc, wyróżniamy je jednak w umyśle, ponieważ nasza uboga percepcja odbiera je odddzielnie, podobnie jak oddzielnie odbiera czas i przestrzeń. Na poziomie społecznej struktury myślowej indywidualne różnice horyzontalne i wertykalne składają się na  różnice kulturowe i synergiczne. 


Odmienne geograficzne, ekologiczne, ekonomiczne i historyczne warunki życia całych generacji kształtują różnice kulturowe, zwykle niekompatybilne wzajemnie,  umożliwiające rozwój:

- odrębnych wizji świata i człowieka,

- różnych kryteriów wartości i wierzeń. 

Różnice kulturowe zawierają kotwice percepcji będąc źródłem selekcji biologicznej i społecznej w danej zbiorowości. 


Jeszcze na przełomie XIX i XX wieku antropologowie  Mc  Dougall i Rievers odkryli uwarunkowane kulturowo różnice obserwowalności u białych i aborygenów. Równolegle do sprawdzonej instrumentalnie poprawności wzroku  stwierdzili “uderzającą wyższość” aborygenów w postrzeganiu odległych obiektów od strony morza (Haddon). Podobnie do nich lepszymi obserwatorami okazywali się mieszkańcy stepu, dżungli i dalekiej arktyki. Jak nam wiadomo, percepcja wzrokowa bardziej zależna jest od mózgu niż od oka, takie różnice  wskazują na różnice struktury myślowej ( Crick). 

W wielu przypadkach percepcja przestrzeni nie jest podporządkowana geometrii euklidesoej, czas nie dla wszystkich jest ciągły i asymetryczny, przyczynowość nie zawsze jest zgdna z logicznym rachunkiem zdań, nie zawsze odróżnia się to co ludzkie od nieludzkiego i życie od śmierci. Ludzie różnych kultur znajdują upodobanie, zajmują się, są niepokojeni i otoczeni różnymi rzeczami, ponieważ odbierają sytuację w kategoriach pojęciowych różnych zbiorów przesłanek. Siły plemiennej struktury myślowej w Afryce dezintegrują kościoły chrześcijańskie w niewidzialny sposób, musi dopiero wybuchnąć taka rzeź jak w Ruandzie w latach dziewięćdziesiątych, aby wszyscy dostrzegli głębię atawistycznej struktury myślowej, ukrytej dotychczas pod cienką warstą wiary chrześcijańskiej. 


Priorytetem w dalekowschodnim sposobie myślenia jest intuicja, w zachodnim odwrotnie - analiza logiczna. Nic lepiej nie wyjaśni omawianej problematyki jak kilka przykładów, mianowicie:


W chińskiej strukturze myślowej nie istnieje pojęcie prywatności. Tak więc w amerykańskim filmie pt “Mur chiński” (1984) matka otwiera i czyta list do córki. Nie mogąc zrozumieć, że nie jest to w porządku, odpowiada: “to nie jest korespondencja kogoś innego, ty jesteś przecież moją córką”. Powyższa scena w USA budziły powszechny śmiech, w Chinach zaś wywoływała zaniepokojenie, jako zagrożenie autorytetu matki. 


Inny przykład: australijscy manadżerowie narzekali, że ich aborygeńscy robotnicy są powolnymi wykonawcami. Byli źli, gdy aborygen nie odpowiadał na pytanie natychmiast.  To co interpretowali jako głupotę i niechęć spowodowane było tym, że zatrudniony wciąż myślał o zadaniu, nie rozumieli, że aborygeni myślą bardziej wszechstronnie, niż to sie normalnie zakłada. Zanim zaczną coś robić, muszą przemyśle wszystkie implikacje zadania ( International Management, grudzień 1980). 

Nawet w tak ponadnarodowo przeoranej przez zarządzanie glebie, jaką stanowi Zachodnia Europa, można odnotować głębokie różnice kulturowe, obejmujące m.in. pojęcie państwa, organizacji, władzy, spotkań, pracy, samoekspresji i inne;  proszę spojrzeć niżej.

Jak obywatele odnoszą się do państwa: kraje północne pojmują wolność substraktywnie: jednostka może robić wszystko, jak długo nie jest to wyraźnie zabronione przez państwo. We Francji lub Hiszpanii jest to addytywne: można robić tylko to, na co rząd pozwala.

Organizacja: główne różnice wyrażają się w różnym pojmowaniem organizowania. Na pólnocy zarządzanie jest zbiorem zadań które mają być osiągnięte i stosownie do tego buduje się strukturę. Na południu ludzie są sterowani centralnie a organizację tworzy się dla zarządzania całym układem. 

Autorytet: jeśli manadżer pracuje ze szwedzkimi manadżerami wysokiego szczebla, może minąć godzina, zanim zorientuje się, kto jest szefem: ich zachowanie się wolne jest od oznak statusu. Na południu natomiast wystarczy pięć sekund, aby zorientować się, kto jest na czele: oznaki statusu są natychmiast dostrzegalne. 

Zebrania: zebrania w krajach północnych niezmiennie odbywają się punktualnie,   mają raczej charakter formalny i rzadko odbiegają od planu. Odwrotnie, zebrania na południu są spontaniczne, ignorują porządek obrad i czas, są błyskotliwie chaotycznymi, ruchliwymi uroczystościami. Te dwa systemy nie zazębiają się wzajemnie. 

Praca: Nic nie jest dalsze od prawdy jak przekonanie, że ludzie z północy są pracowici a południowcy są leniami. Ludy północnej, protestanckiej tradycji  “żyją aby pracować”, podczas gdy katoliccy południowcy “ pracują aby żyć”. 

Samoekspresja: południowcy są spontaniczni, barwni, bezpośreni, ludzie z północy są lepiej zorganizowani, sprawniejsi i na dystans. (International Management maj 1989). Komentarz redakcyjny dodaje, że powyższe różnice “sięgają setek lat i nie można ich zmienić w jedną noc”. 


Nie mamy wglądu w nasze kulturowo wyuczone pojęcia i wartości, tkwią one w naszej podświadomości, stanowiąc zbiór układów odniesienia dla naszych sądów i decyzji.Różnorodność kultur  zawęża kontekst komunikacyjny czasem do zera. Stworzenie uniwersalnej struktury myślowej byłoby myślą szaleńczą: musimy traktować ludy realnie, jako nosicieli różnych i nie zawsze kompatybilnych struktur myślowych. 


W świecie w którym żyjemy niezbędna jest  międzykulturowa (cross-cultural) komunikacja, która wymaga przede wszystkim: 

(1) wzajemnego zrozumienia, tolerancji i uczenia się idei i zachowania innych kultur;

(2) rezygnacji z aroganckiego poczucia kulturowej wyższości, zaakceptowania równoprawności (equivalence) kultur, włącznie z kulturami prymitywnymi. Jednakże jeśli różnice kulturowe wiodą do agresji, tylko dystans przestrzenny, rozdzielający obie strony wzajemnie, może uratować pokój. Tam gdzie możliwa jest tylko agresywna komunikacja (violent communication) brak komunikacji jest mniejszym złem.


Stosownie do aksjomatu rosnącej złożoności (Rozdział 9), samoorganizacja struktury myślowej tworzy wspomnianą  różnorodność wertykalną, wyrażaną przez wertykalne czyli synergiczne różnice, które będą omówione w następnym rozdziale. Różnice synergiczne wyrażają jakościowo różne wymiary struktury myślowej. O ile różnorodność kulturowa jest czynnikiem stabilizującym strukturę, różnorodność wertykalna dynamizuje całą strukturę społeczną, przenosząc istniejący potencjał symboliczny i technologiczny na wyższy poziom abstrakcji. 


Zarówno  różnice kulturowe jak i synergiczne były często omawiane i absolutyzowane przez antropologów kulturowych  i tzw. kulturowych ewolucjonistów. Kiedy w XIX wieku Europejczycy wtargnęli na inne kontynenty, widząc wiele  różnych społeczeństw  żyjących na poziomie plemiennym lub przedindustrialnym, idea ewolucji kulturowej, zakładająca rozwój struktury myślowej  od poziomu ludów pierwotnych do społeczeństwa uprzemysłowionego była naturalną konsekwencją takiego zderzenia.  Później ewolucjoniści byli krytykowani i potępiani za “agresję kulturową”, niszczącą “kultury pierwotne”. 


Powyższy punkt widzenia, ignorujący potrzeby ewolucji, prezentowany jest przez Raport dla Klubu Rzymskiego “Uczyć się bez granic” (World Learning). Organizowanie “humanitarnych” zamkniętych rezerwatów kultur pierwotnych, takich ludzkich zoo-safari dla pewnych antropologów i turystów wydaje mi się w najwyższym stopniu cyniczne i nieludzkie. Kiedy słyszę lub czytam wezwania wybitnych uczonych do ratowania kultur pierwotnych przez ich konserwację, mam jedno tylko wytłumaczenie: ludzka małpa potrzebuje biedniejszej ludzkiej małpy dla poprawy swojej samooceny. 


Cóż więc robić? Podobnie jak różne biologiczne twory Natury, różne kultury, przypisane do różnych poziomów ewolucji, mają prawo do kulturowego pluralizmu, kooperacji i konkurencji, jeżeli tylko akceptują wzajemie zasadę tożsamości każdego z nas. W biosferze jest tylko jedna istotna różnica: równowaga łańcuchów pokarmowych w świecie zwierząt  w świecie ludzkim zastąpiona zostaje przez Prawo Moralne, jako zasadę solidarności.  W  takim ujęciu wszystkie  kultury mogą nadal rozwijać się w swych regionalnych niszach kompatybilnie z ogólnoludzkim postępem naukowym i technologicznym. Różnorodność nie jest naszym problemem, problem jest tylko jeden: jest nim przemoc i arogancja oparta na przekonaniu o własnej wyższości ideologicznej, etnicznej lub wyznaniowej. 


W przeciwieństwie do indywidualnej struktury myślowej, która może się samoorganizować do wyższych poziomów intellektu lub ducha, ewolucja struktury myślowej społeczeństwa jest zależna od rozwoju technologicznego. Dlatego możemy wyróżnić następujące etapy  rozwoju społecznej struktury myślowej:

1, Pierwotna struktura myślowa.

Ścisła solidarność z własną hordą i pełna ksenofobia wobec całego świata zewnętrznego nie wymaga samoświadomości od indywiduum. Jak ukazują języki najprymitywniejszych ludów, społeczny system wartości jest określony przez dwa wzajemnie powiązane pojęcia:

“my”= dobro,

“nie-my”= zło. Na tym etapie abstrakcyjne pojmowanie zła i dobra ledwie  zaczyna się rozwijać. 


Z takich korzeni wyrasta ogólnoludzka ewolucja struktury myślowej. Łatwo stwierdzić, kto z nas znajduje się bliżej naszych korzeni.

2. Następny krok w ewolucji przedstawia plemienna struktura myślowa. Plemię jest naszym, dobrze znanym i przyjaznym środowiskiem, wszystko poza nim jest obce. Rodowe autorytety, tabu i pozostałe obyczaje wypełniają światopogląd i system wartości, włącznie z wiarą w magiczne “dobre” i “złe” siły. 

3. Dalsze stulecia przedindustrialnego społeczeństwa rolniczego  rozwinęły różnorodne obyczaje i wierzenia, lecz struktura myślowa tych społeczeństw wykazuje pewne podobieństwa:

a) personalna orientacja ludzkiej motywacji: pozytywną wartością nie są materialne i symboliczne efekty ludzkiej pracy, lecz ich ocena przez patrona, jego łaska lub niełaska;

b) retrospektywizm: przyszłość jest tylko powtórzeniem przeszłości;

c) kulturowa zamkniętość wyrażająca się w zwyczajach i panującej religii.

4. Wielkie odkrycia geograficzne i teoria Kopernika były potężnym uderzeniem w ten świat zamkniętej  umysłowości. Technologiczna i polityczna ewolucja zmieniły poglądy ogółu na technologiczne i polityczne efekty działalności jednostki. Możemy zatem scharakteryzować strukturę myślową społeczeństwa industrialnego przez:

(1) otwartość i pół-otwartość środowiska społecznego,

(2) narodowo skierowaną (nation-minded) orientację polityczną,

(3) światowo skierowaną (world-minded) ocenę naukowych, technologicznych i innych dążeń i osiągnięć społecznych.

5. Cywilizacja postindustrialna wyraża całkowite odejście od dotychczasowych wzorców myślowych do wyżej rozwiniętych:

- przejście od zamkniętości umysłu do otwartości,

- przejście od myślenia narodowo zorientowanego do zorientowanego światowo,

- przejście od wielbienia przeciętnych wyznawców do wzrostu oceny kreatywności, przejście od pracy siłą mięśni do pracy siłą  umysłu. Najtrudniejszym przejściem będzie jednak podporządkowanie się Prawu Moralnemu: wzajemne poszanowanie wzorców tożsamości wszystkich ludzi. Jeżeli się okaże, że tego nie potrafimy dokonać, możemy nie przeżyć.


To co wyżej powiedziano można krótko określić jako przejście od starego systemu wartości do nowego: 

Stary system wartości

1. wspólnota stanowi wyższą wartość niż indywiduum:  indywiduum żyje dla społeczeństwa;

2. indywiduum ma na zawsze stałe miejsce w hierarchii społecznej;

3. przełożonemu wolno pasożytować na podwładnych;

4. władza ma zawsze rację, naród musi słuchać lub zniknąć;

Nowy system wartości

  1. indywiduum i jego prywatność stanowią wyższe wartości społeczne: społeczeństwo istnieje dla  indywiduów;

2. indywiduum ludzkie ma prawo wyboru zainteresowań i własnej drogi życiowej;

3. każdy powinien być wolny i żyć na własny rachunek;

4. naród ma zawsze rację, dlatego władza powinna iść za narodem lub zostać odwołana, nawet na drodze przemocy.


Powyższy model zmiany systemu wartości umożliwia właściwe zrozumienie współczesnych procesów konwergencji (upodabniania się ) i dywergencji (różnicowania się) w przestrzeni społecznej struktury myślowej. Procesy konwergencji lub globalizacji, postępujące za nowoczesnym rozwojem naukowym i technologicznym są równoważone przez wzrost  regionalnej różnorodności w całym świecie. Jest to fałszywy dylemat: magazyn przestarzałości czy totalna, “uniwersalna” globalizacja. Technologie globalizacyjne, w szczególności elektroniczne sieci komunikacyjne są potężną pomocą dla indywiduów w ich twórczości, wspierając przebudzenie się i rozwój regionalnego myślenia i regionalnych kultur w całym świecie. Obserwując ten rozwój w całym współczesnym świecie, decyduję się na wniosek, że w erze postindustrialnej różnicowanie się lokalnych wspólnot będzie rosnąć równolegle do zaniku tradycyjnych imperiów i konwergencji technologicznych innowacji, wspierających życie na planecie. 


Podsumowując, nasuwa się kilka pragmatycznych refleksji, mianowicie:

1. identyfikacja struktury myślowej jednostki i zbiorowości  jest kluczem do skutecznego zarządzania;

2. wszystkie dyspozycje i normy muszą być przystosowane do struktury myślowej wykonawcy, jeśli mają być zastosowane;

3. struktura myślowa określa granice indywidualnej wolności, dopuszczalnej dla danej wspólnoty;

4. stosownie do zmian zachodzących w strukturze myślowej społeczeństwa parametry porządku społecznego powinny ewoluować.


Rozdział 14
SYNERGIA STRUKTUR

1. Koncepcja synergii jako miary samoorganizacji

W swej książce o agresji Konrad Lorenz powiedział, że żaden z zachodnich języków nie zawiera  nieprzechodniego czasownika, wyrażającego filogenetyczne zjawisko przyrostu wartości (Lorenz, 1963). Odpowiedni termin pojawił się na szczęście w latach siedemdziesiątych. Są to pojęcia-nazwy synergii i synergetyki, wprowadzone przez Hermana Hakena (Haken 1976, 1978). To pojęcie odpowiada stwierdzeniu Ernesta  H. Huttena, że osiągnęliœmy w naszym myśleniu taki poziom abstrakcji, dla którego ważniejsze są wspólne własności zbioru elementów niż same elementy (Hutten).
Haken ma słuszność, że entropia jako miara chaosu probabilistycznego (nazwijmy go tak w odróżnieniu od pojęcia chaosu deterministycznego) nie jest efektywną miarą samoorganizacji. Tą lukę ma wypełnic pojęcie synergii. Haken nie zdefiniował synergii eksplicite, ponieważ “jest to bardzo młoda dyscyplina i olbrzymia praca jest jeszcze przed nami”. Po ostatnich dwu dekadach trudno się nie zgodzić z tą opinią. Haken wyjaśnia dalej, że “Synergetyka bada zachowanie się systenów z³ożonych, gdzie pewne parametry sterujące zmieniają się i system przyjmuje nowy stan jakościowy”. Nazywa synergię i synergetykę  “wielodyscyplinarnym polem badań”,co oznacza, że jest to koncepcja metateoretyczna, inaczej mówiąc - mikroparadygmat naukowy.

Zjawisko synergii
Na wstępie mamy obowiązek zdefiniować pojęcia podstawowe. Mówimy o organizacji systemów, gdy jest tworzona od zwnątrz. Odwrotnie, samoorganizacja rozwija się spontanicznie stymulowana przez wewnętrzne zdolności lub własności. Zjawisko synergii pojawia się  tylko w systemach złożonych: sieciach czyli agregacjach jednopoziomowych oraz w systemach hierarchicznych. 

Stosownie do Hakena, synergia oznacza pojawienie się nowych własności na makroskopowym poziomie struktury, jako wyraz zmian dokonanych na poziomie mikroskopowym. Dodatnia i ujemna synergia wyraża wzrost samoorganizacji lub rozpad struktury. Kiedy ilościowe zmiany na poziomie mikroskopowym powodują jakościowe zmiany makroskopowego zachowania się systemu, mówimy, że został osiągnięty wyższy poziom porządku, stosownie do parametrów porządku. 
Haken używa jedynie języka matematycznego: nieliniowe równania opisują konkurencję i kooperację parametrów porządku, czyli fluktuacje kształtujące ewolucję systemu.  Synergetyka analizuje i porównuje zachowanie się systemów złożonych z wielu podsystemów w sytuacji, gdy struktura makroskopowa zmienia się jakościowo. 

Parametrem porządku jest odpowiedni czynnik (bodziec) energii lub informacji, który działając na system złożony, przekształca jego elementy bądź podsystemy w taki sposób, który “dramatycznie zmienia” makroskopowe zachowanie się całego systemu. W szczególnych przypadkach parametr porządku nazywany jest informatorem. Jeżeli informator działa w sposób ciągly, może być nazwany polem informacyjnym. 

Parametry porządku są własnościami wewnątrz-systemowymi (wielkościami lub trybami), które podporządkowują sobie (“enslave”) zachowanie całego systemu. Mały zbiór parametrów porządku może opisywać zachowanie się bardzo złożonego systemu. Sprzężenie zwrotne jest stabilizującym bądź destabilizującym sposobem działania parametrów porządku. Fluktuacje przenoszą samoorganizację od jednego systemu do innego. Fluktuacja i selekcja, pobudzona przez parametry porządku rozwija ewolucję systemów. 

Zmiany minimów, jako ekstremalnych parametrów funkcji były badane przez licznych autorów, wśród nich przez Rene Thoma który nazwał swoją teorię topologicznych równań różniczkowych “teorią morfogenezy”, powszechnie znaną  jako “teoria katastrof”(R. Thom), bardzo trudną do zastosowań nawet dla szczególnie doświadczonych matematyków. Siedem katastrof Rene Thoma stanowi zbiór możliwych bifurkacji w sensie teorii struktur dyssypatywnych (patrz rozdz. 6) dla świata czterowymiarowego (geomorfologii). Przypomnijmy, że polski miokrobiolog Wł. Kunicki-Goldfinger szacuje odpowiednio wyżej liczbę możliwych zmian (“katastrof”) w systemach bardziej  złożonych (patrz rozdz.6). Powtórzmy teraz krótko Hakenowską koncepcję synergii:

1.
Dany jest system złożony, sieć lub n-poziomowy system hierarchiczny.

2.
Czynnik strukturujący, nazwany przez Hakena parametrem porządku, oddziałuje na dany poziom struktury.

3.
Powyższy czynnik wywołuje całą lawinę zmian elementów bądź podsystemów danego systemu złożonego. 

4.
Na tą nagłą  zmianę składa siê zwykle konkurencja  drobnych zmian enklawowych. Zmiana która zwycięża w tej konkurencji wchłania energię pozostałych.

5.
Zmiana pojawia się na poziomie całego systemu czyli na poziomie makro. Jeżeli ujawnia ona nowe adwantaże (osiągi) i / lub spadek ograniczeń, mówimy o dodatnim  efekcie synergii. 

Ujęcie ilościowe


Może być u¿yteczne raczej dla łatwiejszych zadañ. Mówimy o dodatniej synergii wyniku całościowego, jeżeli przekracza on sumę wyników cząstkowych. Niech będzie dane:

S -współczynnik synergii systemu,

m -rezultat pomiaru

A -własności systemu przed samoorganizacją (odrębne podsystemy)

A’ -własności systemu po dokonaniu samoorganizacji ( zintegrowane podsystemy), wówczas:

                                                                        mA’

S = log ---------

            mA

jeżeli S>0  efekt synergii jest dodatni (system dokonał samoorganizacji)

jeżeli S<0  efekt synergii jest ujemny (system gedraduje się).

Ujemna synergia wyrażać się może w niezdolności do komunikacji , kooperacji  lub konkurencji.

Ujęcie jakościowe


Jakościowo możemy pojmować synergię jako pewien poziom lub wymiar energetycznej i/ lub informacyjnej pojemności struktury. Jak wiemy, struktury są sposobem na akumulację energii i informacji w naszym świecie zdominowanym przez powszechny wzrost entropii.  Stosownie do aksjomatu rosnącej złożoności struktury mogą osiągać rosnący poziom organizacji lub samoorganizacji, co jest równoznaczne ze wzrostem ich pojemności energetycznej i informacyjnej. Przejście do wyższego wymiaru złożoności  jest przejściem do tej wyższej pojemności, co w żyjącej  przyrodzie jest poprzedzane bifurkacją (patrz rozdz. 5 i 6).  Tak więc w strukturach żyjących możemy wyróżnić dwa rodzaje synergii:

1) wyżej omawianą synergię spontaniczną, oraz

2) synergię trwałą lub wbudowaną, wyrażającą wyższy wymiar  w samoorganizacji struktur hierarchicznych. Jest to wyraz jakościowo wyższej efektywności w zachowaniu systemu, co możemy stwierdzić w dziedzinie systemów biologicznych i suprabilogicznych, a także niektórych systemów sztucznych. Można to zjawisko mierzyć bezpośrednio jako moc energetyczną lub skuteczność informacyjną, a także pośrednio, porównując z poprzednimi lub innymi stanami. Jak wiemy, wraz ze wzrostem systemu hierarchicznego pojawiają się nowe adwantaże (osiągi dopuszczalne) , równolegle do znikających ograniczeń. Wzrost synergii umożliwia wzrost obserwowalności i sterowalności, w szczególności sterowanie nadwymiarowe ( Szymański 1988), niedostrzegalne dla sterowanego. 


Nasze współczesne urządzenia techniczne ułatwiające życie, jak samochody, fotokopiarki, odbiorniki TV, telefony komórkowe, są małymi przejawami “wzbogaconej natury” dzięki wzrostowi synergii. Razem wzięte, jako system życia w łonie współczesnej cywilizacji odsuwają nas na olbrzymi  energetyczny i informacyjny dystans w stosunku do minionej cywilizacji prtzedindustrialnej i to we wszystkich wymiarach życia ludzkiego. Michio Kaku ocenia, że każdy następny poziom cywilizacji przyszłości (słoneczny, galaktyczny, intergalaktyczny) będzie energetycznie około 10 miliardów razy potężniejszy,  niż poprzedzający go(Kaku). Czyż taka  perspektywa nie jest warta życia? 

Nieco o zastosowaniach


Synergetyka jest narzędziem służącym do zrozumienia, teoretycznej konceptualizacji, mierzenia i sterowania  zjawiska samoorganizacji we wszechświecie. Mogą tutaj pojawiać się różne podejścia i hipotezy. Jak na dzień dzisiejszy, możemy wyróżnić trzy podstawowe:

(1) synergetyka mikroskopowa, stosowana tylko w fizyce i chemii, gdzie względnie łatwo osiągalne są modele zchowań mikroskopowych;

(2) synergetyka makroskopowa, możliwa do zastosowania tam, gdzie mikroskopowe prawa i mikroskopowe zmienne nie są znane, przykładowo w biologii, ekonomii i inżynierii systemów. My szukamy informacji o  dynamice systemu stosownie do znanych mierzalnych danych ilościowych;

(3) synergetyka fenomenologiczna. To podejście zakłada, że zachowanie się systemów makroskopowych w punktach niestabilności może być opisane ogólnie pewnymi ilościowymi relacjami makroskopowymi, czyli parametrami porządku. Parametry porządku muszą posłużyć przede wszystkim do stworzenia modelu równań dla nich. Te równania modelowe można częściowo zapożyczyć  od równań stosowanych w synergetyce mikroskopowej, lub mogą zostać sformułowane na innych podstawach ( Haken & Daffertshofer). 


Niekiedy nie możemy stosować pomiaru liczbowego z powodu złożoności i źle zdefiniowanego przedmiotu. W takich przypadkach możemy tylko hipotetycznie zakładać zjawiska synergii i ich źródła. 


Pojęcie synergii odnosi do danego systemu lub struktury, synergia “w ogólności” podobnie jak “informacja w ogólności”nie istnieje. Badając efekt synergii musimy zdefiniować zbiór zmiennych, opisujących system badany za pośrednictwem jego obserwabli czyli zmiennych pośredniczących. 


Zasługuje na uwagę, że synergetyka Hakena koresponduje z nowoczesnymi teoriami naukowymi “zorientowanymi procesowo” w przeciwieństwie do poprzednich “stałych”. Komponenty myślenia systemowego, jak przykładowo Ogólna Teoria Systemów i Cybernetyka , teoria struktur dyssypatywnych Prigogine’a, koncepcja autopoezy (biopoezy) Humberto Maturamy i Francisco Vareli (Maturama &Varela), hipoteza syntezy złożonych kwasów nukleinowych i protein w  samo-reprodukującym się hypercyklu(Eigen), i dalej rozwinięta przez  Manfreda Eigena konstrukcja gry, gdzie reguły gry działają w ramach praw natury, rozwijając naturalną selekcję( Eigen &Winkler) - cały ten postęp intelektualny upostaciowuje nowy typ nauki, orientującej się przede wszystkim na  nieodwracalne modele życia, w przeciwieństwie do dotychczasowych: odwracalnych i mechanistycznych.

2. Synergia struktur konserwatywnych


Najczęściej spotykanymi przykładami zdaje się być  zastosowanie energii paliwa do poruszania silnika oraz efekt laserowy.  Odnośnie pierwszego - zdumiewającą własnością samoorganizacji jest, że chociaż energia jest dostarczana tutaj w formie chaotycznej, system przyjmuje właściwą postać makroskopową. Energia płynnego paliwa,  mając wiele stopni swobody, przekształcona zostaje  w silniku w energię jednego stopnia swobody. 


Haken określa laser jako system z pogranicza zjawisk naturalnych i sztucznych. Kiedy pobudzamy energetycznie atomy gazu w rurze, zamiast licznych, niezależnych fal świetlnych pojawia sie jedna ciągła, gigantyczna fala: mikroskopowy chaos oryginalnej emisji świetlnej zastąpiony zostaje porządkiem makroskopowym. Gdy pobudzone atomy zderzają się, powstaje lawina światła. Pojawia się konkurencja między takimi lawinami i najlepiej dostosowana fala zwycięża konkurencję, zmuszając wszystkie atomy do oddania jej swojej energii. Mówimy, że parametr porządku “zniewala” poszczególne atomy, tak, że wspierają one parametr porządku. 


Parametrem porządku może być zasilenie lasera energią, dodanie chemikalii do reakcji chemicznej, zapalenie baryłki prochu, włączenie generatora elektrowni. Synergię wbudowaną prezentują tzw. inteligentne materiały, komputery i systemy automatyki, lub samokontrolujące się programy komputerowe (systemy) , w szczególności KBS (Knowledge Based Systems - Systemy z wiedzą własną), jako gałąź systemów “Sztucznej inteligencji”.

3. Synergia struktur biologicznych


Haken mówi, że energia chemiczna transmutowana do organizmów zwierząt i roślin poprzez wiele poziomów przejścia prowadzi do postaci struktury makroskopowej (morfogeneza), co oznacza ograniczenie ilości stopni swobody. Wiele jednakże zjawisk spontanicznej synergii, pojawiającej się na poziomie makroskopowym, ma zazwyczaj postać katastrofy, jak przykładowo pożar lasu, lub pandemiczna choroba. 


Synergię stałą w świecie zwierząt i roślin wyrażają ewolucyjnie rozwinięte uzdolnienia do zabijania, ucieczki, kamuflażu i podobne, konkurujące o przeżycie w łańcuchach pokarmowych. Jak powiada Norbert Wiener, pojedynek między kobrą i mangustą jest zawsze przesądzony  dla kobry, ponieważ mózg mangusty jest wyżej zorganizowany. Cytowany już Wł. Kunicki-Goldfinger  mówi, że liczba gatunków które zniknęły, bo przegrały walkę konkurencyjną o przeżycie jest setki razy większa od liczby gatunków, które przetrwały. Darwinowskie:”przeżywa najlepiej przystosowany” mamy prawo zmienić na:”przeżywa najwyżej rozwinięty synergicznie: m.in. który lepiej antycypuje decyzje i jest bardziej odporny na długoterminową deprywację”.


Dodatkowym czynnikiem różnorodności biologicznej jest  antysynergia wśród podobnych gatunków. Przykładowo możemy wskazać na tzw. anatagonizm bakteryjny: niektóre gatunki bakterii wydzielają do podłoża jadowite substancje, tzw. bakteriocyny, efektywnie hamujące rozwój  innych gatunków bakterii. 

4. Synergia struktur społecznych

Pojęcie

W dalszej części swej podstawowej książki Haken określa synergetykę  jako badanie efektów współpracy podsystemów danego systemu. Należałoby dodać, że złożone systemy materii nieożywionej,  biologicznie zorganizowanej oraz ponadbiologiczne różnią się jakościowo. Synergia struktur konserwatywnych jest uwarunkowana naturalnymi własnościami materii nieożywionej. Synergia struktur biologicznych jest uwarunkowana przez wiodącą wartość przeżycia za wszelką cenę. Synergia struktur społecznych jest uwarunkowana przez wbudowane w nie odmienne systemy wartości, tym bogatsze im wyżej rozwinięta jest dana struktura. Te systemy wartości konkurują wzajemnie, będąc czasem neutralne, czasem antagonistyczne, rozwijając antysynergię ( wojny. ludobójstwo, szkody w środowisku naturalnym, niszczenie unikalnych dóbr kultury), z wszystkimi krótko- i długo-terminowymi konsekwencjami. Antysynergia wyraża się w międzyludzkiej awersji, i uprzedzeniach generujących wszystkie rodzaje ksenofobii wraz z najgorszymi: usprawiedliwianymi wyznaniowo, rasowo, lub innymi ideologicznymi względami. 


W całej naturze zjawisko synergii jest rozwijane na drodze konkurencji aktywnych podsystemów, prowadzącej do wyższych poziomów samoorganizacji. Aktywność i intensywność tej konkurencji osiąga szczyt zapewne w umysłowości wybitnie twórczych indywiduów, jak mówi przysłowie Maorysów: perła rodzi się z rany. (Dąbrowski). 

Obserwable
Uzasadnione jest mówić o synergii struktur społecznych odniesionych do zdefiniowanych obserwabli, jako zmiennych modelowych tej struktury. Dla danego zbioru zmiennych powinny być zdefiniowane:

(1) odpowiednia skala pomiarowa i metoda pomiaru,

(2) właściwy próg istotności (zero arbitralne),

(3) wspólna funkcja czasu dla  całego zbioru zmiennych.


W związku z nieuniknioną  różnorodnością  struktur społecznych, kryterium zdefiniowania zmiennych (obserwabli), jako układ odniesienia, musi być  zweryfikowane (sfalsyfikowane) na poziomie języka teorii. Inaczej mówiąc, postulowany model musi spełniać założenia  danej teorii struktury społecznej, jeżeli pomiar ma nie być pozorny lub mylący. 


Haken proponuje jako  ogólną obserwablę opinię publiczną danej zbiorowości, którą mogą mierzyć wywiady, testy, głosowanie itd. Zakłada on dwie przeciwstawne opinie: “dodatnią” i “ujemną”, definiując parametr porządku jako liczbę osobników, będących nośnikiem jednej z nich: “n+ “ oraz “ n-”. 


Nie wydaje się to satysfakcjonujące. Przede wszystkim - wspólna opinia jest tylko krótkoterminowym, powierzchownym zjawiskiem szczególnie zmieniającym się w czasie. Idąc dalej: czym “wspólna opinia” jest w istocie? W systemie despotycznym, jak przykładowo  nazistowski lub komunistyczny, których obydwu doświadczyłem osobiście, ogół istot ludzkich nie posiada “własnej” opinii z dwóch powodów:

a/ wszyscy są źle informowani lub dezinformowani,

b/ każdy jest zbyt sparaliżowany strachem przez istniejący terror, aby wymieniać opinie z innymi. Tzw. opinia publiczna w takim systemie jest jedynie opinią wąskiej elity władzy. Opinia publiczna pojawia się dopiero w godzinie agonii ustroju politycznego. Z drugiej strony opinia publiczna w wolnym  świecie jest w znacznej mierze przedmiotem manipulacji mediów. 


Słynnemu antropologowi amerykańskiemu Ruth Benedict (Margaret Mead)  nie odpowiadała koncepcja ewolucjonizmu kulturowego, postanowiła ona porównywać struktury myślowe w terminologii niskiej i wysokiej synergii:

“Wysoką synergią charakteryzuje się społeczeństwo, które kooperuje dla wzajemnych korzyści, a obyczaje społeczeństwa czynią je opłacalnymi, gdzie indywiduum służy adwantażom własnym i grupowym, gdzie widoczny jest brak ducha agresji a instytucje społeczne zachęcają jednostki do rozwijania ich potencjału w kierunku osiągnięć, wzrostu, współpracy i miłości”(Harris &  Moran).W odniesieniu do powyższego, przejawy niskiej synergii struktury myślowej są łatwo wyobrażalne. 


Wyższy poziom synergii społecznej jest powodem, dla którego zarówno wschodni jak i zachodni Europejczycy, którzy wyemigrowali do USA i Kanady “na krótko” nie powracają: preferują przeciętny poziom życia w Ameryce zamiast luksusu w Europie za te same pieniądze. Preferują bardziej logicznie koherentną mentalność, logiczne podejście do wszystkich problemów życia, poczucie wolności i sterowania własnym losem, brak barier biurokratycznych, powszechną otwartość i indywidualną odpowiedzialność. Wysoki poziom synergii jest szczególnie potrzebny w wielokulturowych organizacjach oraz w międzykulturowych relacjach współczesnej gospodarki (R. T. Moran).

Parametry porządku


Parametrem porządku struktury społecznej jest zwykle silny bodziec informacyjny, zmieniający zachowanie się populacji poprzez zmianę zachowania się jednostek - również w przypadkach pobudzania ich przez strach lub rozpacz. Możemy wyróżnić trzy podstawowe parametry porządku w strukturach społecznych.  Pierwszą jest - stosownie do Hakena - język, podporządkowujący sobie wspólnoty ludzkie, ponieważ język przekształca  anonimowy zbiór indywiduów we wspólnotę komunikacyjną, w społeczeństwo (patrz rozdz.9 i 13). Przykładowo jęz. angielski  stworzył przejście do cywilizacji post-industrialnej. 


Wspólne zagrożenie (rzeczywiste lub wyimaginowane) jest kolejnym potężnym parametrem porządku, chroniącym strukturę społeczną przed destrukcją (patrz rozdz. 9). Zbiera ono siły poszczególnych indywiduów w jedną, wspólną siłę.  W dniach pierwszej wojny światowej opozycja socjalistyczna we Francji i Niemczech przekształciła się nagle w antagonistyczne siły nacjonalistyczne, wspierając własne rządy a następnie zabijając się wzajemnie na polu walki. W dniach drugiej wojny światowej w Związku Sowieckim członkowie prawie każdej rodziny byli chwytani, torturowani, zabijani lub zsyłani na Sybir, rodzice obawiali się rozmawiać szczerze ze swymi dziećmi. Całe społeczeństwo było zatomizowane, niczym więźniowie obozu koncentracyjnego. 


W USA istniało wielkie społeczeństwo imigrantów, w którym każdy był bardzo zajęty zarabianiem swego pierwszego miliona dolarów, nie mając czasu ani motywacji do spraw publicznych. Inwazja niemiecka na Sowiety i atak japoński na Pearl Harbour nagle przekształciły obydwa te społeczeństwa w potężną, żelazną pięść, która w przeciągu trzech lat zdruzgotała całkowicie totalitaryzm nazistowski w Europie i Azji, przekształcając Japonię i Niemcy w oceany ruin. 


Wspólna wiara jest trzecim parametrem porządku, mobilizującym społeczeństwo dla rozwoju i zmiany. Od niepamiętnych czasów  wszystkie religie eksploatują wspólną wiarę. Jeremy Leggett, organizator ruchu “Greenpeace”jak również inni wybitni ekolodzy i autorzy raportów globalnych są zgodni, że przejście do Społeczeństwa Przetrwania wymaga  wywołania “wspólnej woli”.    

W przeszłości tylko upadek starego systemu wartości i narodziny nowego łączyły się z eksplodującą wielką “wspólną wolą”. W ostatnich czasach wspólna wola była pobudzana przez ideologię socjalistyczną, która jest już martwa z powodu bankructwa “realnego socjalizmu”. Jeżeli mamy przeżyć, powinniśmy oczekiwać w najbliższym czasie odrodzenia “wspólnej woli” pobudzającej przejście do Społeczeństwa Przetrwania.


W mikroskali energetyczny laser “wspólnej woli” pobudza taki efekt synergii  jak dar nowych języków i inne dobra duchowe w tzw. wspólnotach lub zebraniach charyzmatycznych, podobnych do Chrześcijan-Zielonoświątkowców. Możliwe jest wiele innych parametrów porządku, są to impulsy prawne, ekonomiczne i polityczne. Mogą być użyte w różnorodny sposób, korzystny lub niszczący dla zbiorowości. 

Upadek i nowy początek


W świecie podlegającym II zasadzie termodynamiki nic nie może istnieć wiecznie, zarówno mikrob jak i gwiazda. Struktura społeczna sterowana przez dany zbiór parametrów porządku z upływem czasu  staje się wyeksploatowana, starzeje się tracąc energię jak również skuteczność decyzyjną. W łonie starej struktury powstaje nowa struktura, sterowana przez inne, być może podobne parametry porządku. Jeżeli stara struktura utrudnia rozwój nowej, karmi się młodą krwią społeczeństwa, chociaż na dłuższą metę nie może powstrzymać procesów starzenia się. Za przykłady mogą służyć upadek polskiej Rzeczypospolitej szlacheckiej w XVIIIw. i niedawny rozpad ZSRR. Jeśli nowa struktura się narodzi, pomnaża ona siły społeczeństwa. Przykładem tego przypadku może być Rewolucja Francuska  na przełomie XVIII i XIX wieków. 

5. Różnice synergii w strukturze myślowej


Ponieważ jednostka ludzka jest hierarchicznym systemem samoorganizacji, możemy mówić o synergii zarówno indywidualnej jak i zbiorowej struktury myślowej. Wyższy poziom synergii w strukturze myślowej możemy wyróżnić jako  wyższy poziom zdolności do konceptualizacji problemów, skuteczności działania, osiągania więcej niższym kosztem i w krótszym czasie, zdolności do długoterminowego myślenia antycypacyjnego, motywacji rozwojowej itd. Na podstawie doświadczenia możemy stwierdzić, że różnice synergii są powszechną własnością struktury myślowej.


Przejawy powyższych różnic są tak wielopoziomowo różnorodne, że nie podobna objąć ich wspólną definicją. Możemy przedstawić tylko przykłady. Wyższy poziom synergii oznacza jakościowo wyższy poziom obserwowalności, kodu (języka), sterowania, antycypacji zjawisk, podejmowania decyzji i wykonywania decyzji. Z innego punktu odniesienia możemy zdefiniować  wyższy poziom synergii jako więcej samokrytycyzmu, intelektualnej niezależności i odpowiedzialności. 


Przykładowo biorąc, najprymitywniej myślący ludzie  dostrzegają tylko działające zbiorowości i jednostki, myślący nieco bardziej abstrakcyjnie  widzą że wydarzenia sterują zachowaniem się jednostek i grup, bardziej abstrakcyjnie myślący widzą problemy, generujące wydarzenia. Inny przykład: niektórzy czytelnicy nie potrafią zrozumieć treści, ale świetnie dostrzegają błędy drukarskie. Inni dostrzegają problemy omawiane przez autora. Jeszcze inni - widzą problemy nie dostrzeżone lub wadliwie zrozumiane przez autora. 


Uzdolnienia do pracy twórczej mogą być inną drogą określenia wysokiego poziomu synergii. Jeżeli wszechświat jest  światem samoorganizującym się, twórczość nie jest jedynie zjawiskiem psychologicznym, lecz własnością całej natury(Jantsch). W takim układzie odniesienia  J. Siegfrid Wagner  wyróżnia trzy klasy uzdolnień twórczych “zarówno na ziemi jak i w świecie planet i gwiazd”:

“Pierwsza klasa- naukowa twórczość mentalna, której przykładem może być Newtonowskie pojęcie “grawitacji” mające zastoswanie powszechne;

Druga klasa: twórczość mentalno-technologiczna, przykładowo wynalazek druku ruchomymi czcionkami, przypisywany Gutenbergowi;

Trzecia klasa: twórczość “organizmalna”, wyrażana w biologii przez tworzenie takich organów jak oko lub serce( Wagner). 

Ludzką twórczość w strukturach społecznych możemy umieścić w ramach tej szerokiej klasyfikacji twórczości. Uważny czytelnik dostrzeże jednak, że cytowany autor pominął twórczość artystyczną, o której doniosłości nie trzeba przekonywać. 


W omawianym kontekście możemy mówić o jednostkach wzajemnie nadwymiarowych i podwymiarowych, jako w naturalny sposób sterowanych lub sterujących otoczeniem. W konkurencyjnych grach prowadzonych w sferze finansów, polityki, służb specjalnych i przestępczości pierwsi bywają zwykle zwycięzcami, ostatni - ofiarami. Ludzie nadwymiarowi organizują wspomniane systemy sterowania nadwymiarowego (patrz rozdz. 5), zupełnie nie rozpoznawalne dla podwymiarowców.


W procesach komunikacji między obydwu grupami zachodzi niepelny interface czyli kontekst komunikacyjny, ponieważ tylko nadwymiarowcy potrafią zrozumieć podwymiarowców a nigdy odwrotnie. Zachowanie się nadwymiarowców, strukturalnie niezrozumiałe dla podwymiarowców jest interpretowane przez tych ostatnich w terminach podejrzeń i ksenofobii, co możemy dostrzec na pograniczu (zawsze nadwymiarowych) diaspory żydowskiej i azjatyckiej w krajach chrześcijańskich lub ormiańskiej w krajach muzułmańskich. Nadwymiarowe diaspory nie muszą się zamykać, zamykają się  jedynie z uwagi na nieprzyjazne i nieszczere traktowanie ze strony otoczenia społecznego.


 Powyższe międzyludzkie różnice utrudniają procesy dyfuzji społecznej ponieważ podwymiarowcy aspirujący do wyższych poziomów synergii, szukają tylko niektórych korzyści, jakie daje wyższy poziom samoorganizacji, starając się uniknąć związanych z tym ograniczeń. Nie chcą się oduczyć mentalności i wzorców postępowania należących do niższego poziomu, który opuszczają, i zastąpienia ich nowymi wzorcami, których trzeba się nauczyć. Inaczej mówiąc: starają się  przystosować do wyższego poziomu samoorganizacji pozornie i powierzchownie, co staje się źródłem licznych konfliktów: niższy poziom synergii niszczy wyższy poziom, dążąc do obniżenia go, lub robi w nim wyrwę, którą osadza w niżej zorganizowanym otoczeniu, będącym siłą degradującą. Możemy znaleźć wiele przykładów w małżeństwach i stosunkach sąsiedzkich między wspólnotami reprezentującymi różny poziom synergii. 


Takie sąsiedztwo jest podobne do sąsiedztwa głuchych. Gdy zrozumiałem powyższą relację jako głębokie źródło raczej złych stosunków polsko-żydowskich i stwierdziłem, że trzeba uczyć się od Żydów, jako naszych starszych braci w ewolucji, spotkałem się z potępieniem moich rodzimych polskich przyjaciół jako “Żyd”, i ze strony żydowskiej jako “antysemita”. Nawiasem mówiąc, to nieporozumienie okazało się dla mnie wielką łaską Niebios, otwierając szeroko pole badań problematyki różnic synergii, których przedtem nie dostrzegałem.


Jak nam już wiadomo, różnice synergii utrudniają lub zniekształcają komunikację z powodu asymetrii kontekstu komunikacyjnego: tylko nadwymiarowcy są zdolni do identyfikacji drugiej strony; podwymiarowcy, także posiadający władzę polityczną lub militarną, komunikują się z nadwymiarowcami podobnie, jak dzieci z dorosłymi - straszne dzieci.


Możemy wyróżnić tu trzy typowe scenariusze:

(1) populacja niższego poziomu synergii jest “zjadana” lub podporządkowana populacji wyższego poziomu;

(2) jeżeli wyższa populacja na to pozwoli, sama może zostać “zjedzona” przez niższą lub zdegradowana przy pomocy środków zewnętrznych, jak ludobójstwo, terror, narkotyki;

(3) populacja wyższego poziomu zamyka się przed członkami niższej. W naszych czasach  taka restrykcja przeciw imigrantom z krajów najuboższych (Low Income Countries)  rośnie w całym świecie.


Wszystkie powyższe przypadki podsycają konflikty i rodzą ksenofobię. Rozwiązanie tego problemu wydaje się zadaniem bardzo poważnym zwłaszcza w kontekście olbrzymiej liczby biedaków w krajach muzułmańskich, którzy wkrótce mogą się pojawić na scenie jako krwawa “bomba populacyjna”. W Indonezji, gdzie w 1970r. ksenofobioczna eksplozja ubogich muzułmanów przeciwko zawsze bogatej diasporze chińskiej  kosztowała 7 mln. zamordowanych w ciągu jednego tygodnia, poszukuje się dziś nowych rozwiązań. Proponuje się podwójne żądanie: wobec Chińczyków- odnosić się przyjaźnie do rdzennej ludności i pomagać im, wobec tych ostatnich- uczyć się od Chińczyków. Trzeba było dopiero tragedii 11 września 2001 w Nowym Jorku, aby niektórzy ludzie Zachodu dostrzegli ten problem.

6. Konkluzje końcowe


Utopia socjalistyczna zniknęła na zawsze: homogenetycznego społeczeństwa nie będzie nigdy. Gaussowski rozkład własności oraz różnice kulturowe i synergii, w spontaniczny sposób prowadzą do hierarchizacji społeczeństwa. W przeszłości stratyfikację hierarchiczną osiągano środkami zewnętrznymi jak siła zbrojna i pieniądz, eksploatując “złe instynkty” człowieka. Obecnie osiągnęliśmy szczyt ewolucji środków zewnętrznych, kontynuacja  może zagrozić naszemu przeżyciu. Różnice synergii staną się nowym twórcą struktury społecznej, rozwijając nową stratyfikację społeczną środkami wewnętrznymi, zgodnie z Prawem Moralnym - prawem akceptacji ludzkiej różnorodności. Społeczeństwo przetrwania będzie z konieczności społeczeństwem synergicznym. Zamknięte wspólnoty plemienne i narodowe muszą zostać przerośnięte przez sieci planetarne, które zainaugurował INTERNET. W takich strukturach dotychczasowe uprzedzenia międzyludzkie muszą zanikać, robiąc miejsce estymacji jednostek i grup stosownie do ich poziomu synergii. 


Jednostka ludzka poszukuje innych jednostek, z którymi możnaby wzajemnie porozumiewać się i dawać sobie coś, co ma wartość. Takie jednostki tworzą asocjacje, w naturalny sposób ograniczone przez  liczbę członków, przestrzeń i czas. Współczesny rozwój intelektualny i moralny człowieka, równolegle  do rozwoju środków technicznych, pozwala na łączenie takich asocjacji w sieci partnerskie. Możliwe są różne rodzaje takich sieci: zawodowe, ekologiczne, humanitarne, polityczne, narodowe i ponadnarodowe. Takie formy organizacji nie mogą się starzeć ani degenerować przez monopolizację z powodu ich różnorodności i horyzontalnego charakteru . 


Jeżeli to się dokona, będzie to nowa struktura społeczna ludzkości dystansująca się szybko od strachu, nędzy i okrucieństwa minionych stuleci. Czy jesteśmy jednakże zdolni do rezygnacji z naszych narodowych i utopijnych ideologii, z naszych sąsiedzko skierowanych resentymentów i fobii, aby zamienić je na wyższy poziom synergii cywilizacyjnej? Mam nadzieję, że jesteśmy, lecz jest to jedynie nadzieja. 

Rozdział 15
PRAWO I PORZĄDEK SPOŁECZNY

1. Statyczny pogląd na prawo

Parametr porządku społecznego


Prawoznawstwo i socjologia wyrastają ze wspólnych początków. Europejska socjologia rozwijała się pierwotnie jako rozszerzona teoria prawa. K. Marks, E. Durkheim i M. Weber mieli uniwersyteckie wykształcenie prawnicze (Scheppele). Zróżnicowanie podstaw filozoficznych jednakże zrodziło dylemat, czy prawo jest tworem “natury” czy też umysłu ludzkiego ( Villey).

W ostatnich czasach spotyka się próby zastosowania nowoczesnego myślenia naukowego do rozstrzygania tak mglistej materii, jaką stanowi system prawa( Ziembiñski; Lozowick i in.;  Thomas). Odsyłając do poprzednio wyprowadzonych twierdzeñ możemy  przedstawić zjawisko prawa jako parametr porządku w sensie synergetyki, skierowany do społeczeñstwa - parametr porządku społecznego.

W rozdziale 7 omawialiśmy  niezmiennicze wzorce zmienności we wszechświecie, które nazwaliśmy wzorcami zmian. Uważny czytelnik może zapytać w tym miejscu: czy parametry porządku są również wzorcami zmian? Tak, są one szczególnym rodzajem wzorców zmian, co pozwala rozwiązać wspomniany dylemat filozoficzny: parametr porządku należy do wszechświata (universe), musi zostać odkryty przez człowieka, lecz parametr porządku społecznego, oddziałujący jedynie na społeczeństwo ludzkie z wyłączeniem świata zwierzęcego i roślinnego, może działać jedynie po wprowadzeniu do świadomości ludzkiej. 


Język, powszechne zagrożenie i powszechna wiara, omówione w rozdz. 14, są parametrami porządku pierwszego rzędu,  stabilizującymi społeczeństwo jako porządek wydobyty z chaosu. W stabilnym społeczeństwie możemy wyróżnić dalszy zbiór parametrów, wspierających zarówno stabilność jak i rozwój społeczny, są to:

- parametr porządku prawnego,

- parametr porządku politycznego, 

- parametr porządku ekonomicznego, oraz

- parametr porządku moralnego.


Złożoność systemu prawa zmusza nas do przedstawienia go zarówno w ujęciu statycznym jak i dynamicznym, przed ujęciem całościowym. Prawo jako parametr porządku społecznego posiada obiektywne prawidłowości  odkryte przez starożytnych Rzymian i funkcjonujące do tego czasu jako kamień węgielny każdego systemu prawa w świecie. Jeżeli dzisiaj Chiny rozpoczynają od podstaw budowę nowoczesnego systemu prawa, stają się również dziedzicami prawa rzymskiego.

Struktura i system prawa


Prawo powstaje ze źródeł. Źródłami prawa są: ustawodawstwo, zwyczaj   potwierdzany przez wyroki sądowe oraz umowa między suwerennymi partnerami, zwykle w ramach stosunków międzynarodowych. Możemy wyróżnić  przepisy prawa i normy prawne. Przepis jest formą prawa, norma jest jego treścią. Przepis jest zdaniem gramatycznym, należącym do danego źródła prawa, norma jest decyzją performatywną, która nie jest prawdziwa ani fałszywa (patrz rozdz. 10).


Normy składają się na system prawny, który wyraża złożoność społeczeństwa w wymiarze poziomym (horyzontalnym) i pionowym (wertykalnym). Horyzontalnie możemy rozróżnić opozycyjne gałęzie i rodzaje prawa, jak: publiczne i prywatne, cywilne i karne, przedmiotowe i podmiotowe, materialne i procesowe i in. Wertykalnie stwierdzamy porządek hierarchiczny, gdzie na samej górze są ogólne normy konstytutywne zwane zwykle konstytucją i podporządkowane im pozostałe akty ustawodawcze, a dalej idąc, przepisy wykonawcze do nich. System nie jest jednak spójny, czasami stwierdza się luki w prawie. 


System prawa obrazuje takie społeczeństwo, jakiego sobie życzą władcy. A wiec jest to mapa realnego społeczeństwa nie zaś jego terytorium. Taka mapa żyjącego społeczeństwa musi odzwierciedlać niektóre jego własności: przepisy prawne starzeją się i podlegają zmianom. Taki system nie może być nigdy: 

a) konstrukcyjnie zamknięty (kompletny),

b) wolny od sprzeczności logicznych i niejednoznaczności. Jest to więc bardzo toporny system sterowania społeczeñstwem o antycznym rodowodzie, którego korzenie sięgają teokratycznych imperiów Sumeru i Babilonu z przed pięciu tysięcy lat.   
Prawo jako kod


Kod służący naukowcom nie jest odpowiedni dla prawników. Nie tylko dlatego, że uczeni rezygnją z języka naturalnego na rzecz bardziej precyzyjnego, symbolicznego  języka matematyki, lecz przede wszystkim dlatego,  że prawnicy nie poszukują prawdy, lecz poszukują norm prawa, tj. norm wydanych przez upoważniony organ państwa w przepisanym trybie. Prawo tworzy świat powinności (sollen) jako przeciwieństwo naturalnego świata bytu (sein). Powyższe rozróżnienie, stworzone przez Immanuela Kanta filozoficznie rozwinięte później przez austriackiego filozofa Hansa Kelsena, przedstawia świat twierdzeń performatywnych, stworzonych faktów kulturowych, uważany przez wielu prawników za bardziej realny od naturalnej rzeczywistości. Już starożytni prawnicy rzymscy wyrażali powyższą aberację umysłową w przysłowiu: fiat iustitia, pereat mundus, (niech się stanie sprawiedliwość choćby cały wszechświat miał zginąć). Na przestrzeni historii wiele ludów było okrutnie mordowanych w imię tak szaleñczej idei.


Wspomniane fakty kulturowe w ich formie słownej nazywamy stanami performatywnymi, a normy prawne, tworzące te stany, decyzjami performatywnymi (patrz rozdz.10). Powyższą performatywną funkcję mowy odkrył wybitny uczony angielski John Langshow Austin (1911-1960). Książka zawierająca jego wykłady  w Harward University, USA, w 1955 została opublikowana pierwotnie  przez J. O. Urmsone’a w 1962r. Jak stwierdzono wyżej, dla umysłu prawniczego kulturowo uwarunkowane i wyrażone  słownie stany performatywne  są rzeczywistoœcią pierwszego rzędu, w odróżnieniu od faktów naturalnych, jako rzeczywistości drugiego rzędu. 


Różnorodność otoczenia znacznie przerasta pojemność ludzkiego mózgu, składającego się z sieci neuronalnych. Wszelka wiedza, wszelki opis świata w którym żyjemy, włączając w to nasze ciało i umysł, musi być symplifikacją  rzeczywiście istniejącej różnorodności, przystosowując ją do naszej  zawężonej pojemności umysłowej. Wszelka wiedza, którą możemy pojąć, jest uproszczeniem złożoności  wszechświata.  Inaczej mówiąc: model mentalny jest pierwszą, niezbędną symplifikacją poznawanej rzeczywistej różnorodności (patrz rozdz.5).  Na takim modelu jest budowana norma prawna. 


Decyzja performatywna, zawierająca nakazy, zakazy, zezwolenia i inne wskazówki dla zachowania się ludzkiego, stanowi drugi poziom  omawianej symplifikacji. Wyrażają to trzy podstawowe części normy prawnej: 

hipoteza (P), która opisuje ramy faktograficzne normy, 

dyspozycja (V) która określa oczekiwane zachowanie się, przez przyzwolenie lub zakaz, 

sankcja za naruszenie normy, nie zawsze wyraźnie określona, wyznaczająca konsekwencje prawne zignorowania normy. 


Strukturalne ograniczenie norm prawnych  wyrażają tzw. klauzule generalne, chroniące przed sztywnymi  decyzjami sądowymi, które mogłyby być zgodne z indywidualnym przepisem a  niezgodne z całym systemem prawa. W prawie karnym mamy dwie takie normy wykluczające przestępstwo: obrona konieczna i stan wyższej konieczności. Pierwsze dopuszcza odparcie nielegalnego ataku, drugie  pozwala poświęcić mniejsze dobro dla ratowania większego dobra. 


Nie wszystkie normy prawne znajdują zastosowanie, w szczególności nie mogą być zastosowane normy: 

- technologicznie niemożliwe do zastosowania, 

- percepcyjnie niemożliwe do zastosowania (inflacja przepisów lub wieloznaczność norm),

- unikane przez praktykę sądową ( tzw. desuetudo), 

Prawo jako aksjologia (system wartości).

Na początku musimy przedstawić pewną ułomność koncepcji prawa. Od początku szkielet prawa był budowany na łańcuchu  trzech pojęć: 

wolna wola - wina - kara. 

Drugi i trzeci element tego łañcucha  są zależne od pierwszego: wolnej woli, jako jej konsekwencje logiczne. Przez długie stulecia nie było wątpliwości, że ludzka wolna wola istnieje jako konkret psychologiczny, podobnie jak umysł i emocje. Podręczniki dawnej, spekulatywnej psychologii podobnie jak późniejsza “psychologia radziecka” mówią o “woli” lub “procesach wolicjonalnych”. 


Powyższa koncepcja zniknęła ze współczesnej psychologii: żaden odpowiedzialny psycholog nie mówi już o “wolnej woli” w dawnym sensie. Koncepcja woli została zastąpiona koncepcją motywacji, obejmujecej całokształt wewnętrznych i zewnętrznych uwarunkowań, nie będących “wolnymi” w dawnym sensie. Tak więc koncepcja winy i kary, jako istota prawa karnego, nie jest oparta na podstawach wiedzy psychologicznej, lecz zawisła w powietrzu, być może czekając na nagły upadek. 


Prawoznawcy ignorują ten problem, nie wiedząc jak go rozwiązać.  Prawnicy jutrzejsi muszą przenieść wygodną koncepcję “wolnej woli” i “winy” na realny grunt psychologiczny i prawdopodobnie rozwinąć inną koncepcję szkody w porządku prawnym, być może nazywanej również “winą”, lecz łączącą subiektywny czynnik przyczynowości psychologicznej z obiektywnym czynnikiem miary stopnia niebezpieczeñstwa lub szkody. 


Największym dylematem w prawie jest przeciwstawienie formy i treści, “Litery” i “Ducha”. Norma prawna jest z natury statyczna i abstrakcyjna, podczas gdy rzeczywistość społeczna jest dynamiczna i konkretna. Nasz dylemat decyzyjny polega na tym, czy położyć nacisk na formę językową przepisu prawnego, czy też szukać ukrytej w niej intelektualnej i aksjologicznej abstrakcji, jako “woli” ustawodawcy. 


Powyższy dylemat wypełnia teorię i praktykę prawniczą od niepamiętnych czasów, wyprowadzając dwa przeciwstawne trendy aksjologiczne:  formalistyczny, koncentrujący się wyłącznie na zawartości językowej i drugi, rozwijający różne rodzaje doktryn Prawa Naturalnego. Ten ostatni argumentował, że samoograniczanie się do warstwy językowej może prowadzić do niesłusznych rozstrzygnięć, jak mówili starożytni Rzymianie: największe prawo-największym bezprawiem ( summus ius - summa iniuria), oraz że  prawo z definicji jest sztuką dobra i słusznoœci (ars boni et aequi).


Skoro jednak prawo nie jest przedmiotem jednoznacznym, co jest jego istotą? W minionych stuleciach nie było wątpliwości, że prawo oznacza “wolę” monarchy, jako władcy, później ”wolę ustawodawcy”, jako praktyczną reprezentację “woli powszechnej” J. J. Rousseau, określonej w Umowie społecznej. We współczesnej epoce przyśpieszenia rozwoju politycznego i technologicznego nie możemy zdefiniować zadawalająco “woli ustawodawcy”, możemy  jedynie odnosić do zasad konstytucjii wyrażonych w ocenach Sądu Najwyższego. 


Tak więc współczesna socjologia prawa definiuje: abstrakcyjny przepis prawny, dany przez ustawodawcę, oddziałuje na zachowania społeczne  jako funkcja trzech zmiennych:

1) znaczenia przepisu  nadanego przez panujący system polityczny i ekonomiczny,

2) znaczenia odpowiadającego podkulturze grupy społecznej stosującej prawo, 

3) osobowości stosującego prawo(Podgórecki 1971). W tym  miejscu jednak żegnamy się ze statycznym poglądem na prawo a wchodzimy w sferę poglądu dynamicznego. 

2. Dynamiczny pogląd na prawo

Tworzenie prawa (legislacja)

Jeżeli prawo nie składa się ze zwyczajów, potwierdzanych przez sądy w wyrokach-precedensach, (anglosaskie prawo zwyczajowe - Common Law), prawo ma charakter stanowiony, przejawiając się w ustawach. Akty ustawodawcze, pochodzące w czasach despotyzmu od panującego autokraty, dzisiaj są uchwalane przez najwyższe zgromadzenia parlamentarne narodów, dzierżące  władzę ustawodawczą. Nie można odtworzyć rzeczywistej drogi myślowej członków legislatywy.  To co prezentujemy niżej, jest tylko  prostym modelem ukazującym  jak mógłby lub jak powinien przebiegać proces legislacji. 


Mówiąc o działalności ustawodawczej musimy być świadomi, że systemy prawne są głęboko zróżnicowane przez rodzime kultury i tradycję, a w szczególności dlatego, że sztuka tworzenia prawa ma bardzo długą historię. Punktem wyjścia są cele ustawodawcze, które mają być osiągnięte  środkami prawnymi. Te cele stanowią układ odniesienia dla zdefiniowania przedziału czasowego, wewnętrznych i zewnętrznych wymogów i ograniczeń całości programu działania. Program ten powinien precyzować: 

- co jest do osiągnięcia w zadanym czasie,

- jak to osiągnąć,

- jak wesprzeć i zabezpieczyć działania,

- jakich skutków reperkusyjnych należy oczekiwać i co z nimi robić?

  
Powyższy proces przebiega zwykle w intuicji członków ciała ustawodawczego, choć dysponujemy dzisiaj narzędziami  inżynierii systemów, zapewniającymi myśli ustawodawczej taką jasność i przejrzystość, jak nigdy przedtem (patrz rozdz. 16). Model taki musi być dostosowany do struktury myślowej wykonawców. Każda decyzja, także ustawodawcza, musi być bowiem zrozumiala i wykonalna. 


Dopiero w tym punkcie wchodzi technika ustawodawcza, decydująca o konstrukcji aktu ustawodawczego i szczegółowości przepisów. Socjologowie prawa ostrzegają, że w tej fazie powstaje wiele błędów ( A. Podgórecki 1957, 1976). Powstający akt ustawodawczy musi być włączony do systemu prawa. Wymaga to wiele pracy przygotowywawczej jak wyszukiwanie, zmiany i przepisy uzupełniające,włącznie z określeniem czasu jaki musi upłynąć do wejścia w życie nowego aktu (tzw. vacatio legis).  Dopiero teraz projekt może być poddany głosowaniu. Akt ustawodawczy staje się prawem po uchwaleniu go i ogłoszeniu  w przepisanej formie.


Obowiązująca ustawa może być uzupełniona  przez szczegóły w podporządkowanym jej akcie wykonawczym. Ustawa po zastosowaniu pozostaje sprzężona zwrotnie z ustawodawcą, jeżeli ma braki lub jest za prosta, wielość uzupełniających przepisów komplikuje ją i czyni trudnoczytelną.  

Kodowanie

Norma prawna może być  kodowana w trzech formalnie różnych językach: w języku prawnym, prawniczym i algorytmicznym. Językiem prawnym jest ten, w którym koduje się przepisy prawne. Obejmuje on systematykę i hierarchię zarówno ustaw jak i przepisów. W języku prawniczym prawnicy omawiają teoretyczne i praktyczne problemy prawa. Stosując tablice decyzyjne ( S. I. Pollack; N.D. Peterson) możemy kodować algorytmy przepisów prawnych wolne od wieloznaczności, sprzeczności i redundancji. 


Tablice decyzyjne, stanowiące twierdzenia wyprowadzone z aksjomatów, przedstawiają logicznie czysty model decyzji do dowolnego zaimplementowania. Dlatego tablice decyzyjnie są wzajemnie odpowiednie w stosunku do diagramów przepływu (zwanych w Polsce także schematami blokowymi) i mogą być przekształcane  jedne w drugie. Przepisy prawne zakodowane w diagramach przepływu są łatwe do  zdekodowania dla każdego. Całość przepisów prawnych może być ujęta w diagramach przepływu. Dokonaliśmy takiego eksperymentu zakodowania prawa pracy w Polsce 1970-75, lecz stanęliśmy przed olbrzymią opozycją stanowiącą jednolity front  prawników, uniwersyteckich nauczycieli prawa oraz komunistycznych biurokratów (Szymaski & Szymañski 1976; Szymañski , Informatyka 1978). Ten język algorytmiczny okazał się optymnalny, wymaga bowiem  tylko około 20% znaków alfanumerycznych z pośród niezbędnych do tradycyjnego kodowania w języku prawnym, co było dla nas niemałym zaskoczeniem. 


Algorytmy prawne łatwo jest przekształcić w dialogowe programy komputerowe. Znajdujemy jednakże na tej drodze wielką przeszkodę: jest nią kazuistyka przepisów i nieprzerwana zmienność, która wymagałaby nieustannego modyfikowania programów. Być może prawo jutra będzie bardziej abstrakcyjne i wolne od dotychczasowej kazuistyki, co stwarza nadzieję wsparcia w jakimś zakresie prawa przez inżynierię systemów (patrz rozdz.16). 


Obecnie już algorytmiczna forma tworzenia prawa mogłaby być wykorzystywana z powodzeniem przez warsztat ustawodawcy. Na tej drodze powstawałyby tylko przepisy doskonałe logicznie i semantycznie, wolne od wewnętrznych sprzeczności, wieloznaczności oraz innych błędów językowych i logicznych, zaśmiecających teksty prawne tworzone w tradycyjny sposób. 

Stosowanie prawa


Prawo zawiera reguły gry, a prawnicy są graczami. Niestety, musimy zrezygnować z bardzo interesujących historii o tych grach prawniczych, oszukiwaniu i obchodzeniu prawa, prezentując tutaj stanowisko właściwe każdemu, kto przestrzega prawa. Prawo powstało na gruncie pewnych idei, które  we współczesnym języku możemy wyrazić następująco: 

1. władca  reprezentuje władzę Bóstwa nad poddanymi, którzy powinni bezwzględnie wypełniac jego rozkazy, jako prawo dane przez Niebiosa.

2. Porządek społeczny jest stabilny i niezmienny.

3. Podwładni mają wolną wolę, mogą dokonywać wyboru. Jeżeli dokonują wyboru niezgodnego z wolą boskiego władcy, winni są naruszenia prawa. 


Powyższa podstawa tradycyjnego podporządkowania prawu została już podmyta przez rozwój historyczny. W technologicznie tak prymitywnym społeczeństwie jak sumeryjskie czy babilońskie każdy rozkaz władcy mógł być łatwo wykonany lecz w nowoczesnym , technologicznie rozwiniętym i złożonym społeczeñstwie zasada bezwzględnego podoprządkowania prawu jest w wielu sytuacjach trudna do urzeczywistnienia. 


Załó¿my, że każda decyzja prawna D  jest następstwem hipotezy h wyrażającej hipotetyczną sytuację, czyli stan faktyczny. Taki stan faktyczny musi być elementem zbioru stanów faktycznych H. Prowadzić samochód po prawej stronie drogi można tylko w kraju H, gdzie istnieją drogi i ruch prawostronny. Tak więc możemy zastosować decyzję prawną D tylko wtedy, gdy istnieje H oraz h. Mamy więc  32= 8 teoretycznych możliwoœci, (permutacji z powtórzeniami), w których istniejące elementy oznaczamy przez 1 a nie istniejące przez 0:

Model aplikacji normy prawnej

                                                        pozycja          H    h    D      wynik

                                                       =========================

                                                          1.                 1    1    1          1

                                                          2.                 1    1    0          0 

                                                          3.                 1    0    0          0

                                                          4.                 0    0    0          0

                                                          5.                 0    0    1          0

                                                          6.                 0    1    1          0

                                                          7.                 0    1    0          0

                                                          8.                 1    0    1          0

Fig. 1

Jak widzimy, tylko w pierwszym przypadku przepis prawny może być zastosowany bez trudności. 

Przykładowo: 

drugi przypadek może zaistnieć, gdy brak jest przepisu wykonawczego lub środków, a także w razie sprzeczności lub wieloznaczności D. 
Trzeci przypadek może być spowodowany przez językowo wadliwe wyrażenie przepisu. Tak np. ustawa o ruchu drogowym  w stanie New Hampshire, USA mówi, że jeżeli na skrzyżowaniu spotkają się dwa samochody jadące w przeciwnych kierunkach, żadnemu nie wolno ruszyć, dopóki drugi nie odjedzie (Prawo i Życie  z 1962r. nr 14). Mieszczą się tu wszelkie przypadki zablokowania lub zapętlenia normy.

Czwarty przypadek  wyraża całkowitą niejednoznaczność normy. Może to być przepis przestarzały historycznie lub naruszający przepis hierarchicznie wyższy.

Piąty przypadek wyraża całkowitą przestarzałość normy lub  tzw. normę martwą.(desuetudo). 

Szósty przypadek  wyraża stan, w którym porządek społeczny implikujący normę nie istnieje, lub gdy przepis ma jedynie deklaratywny, pozorny charakter, jak przykładowo “prawa człowieka” i “wolność religijna” w państwie totalitarnym. 

Siódmy przypadek należy do raczej rzadko spotykanych sytuacji, gdzie nie istnieje już rzeczywistość H a nowe fakty uniemożliwiają realizację decyzji D. 
Ósmy przypadek wyraża brak sytuacji h, w której przepis mógłby być zastosowany. W komunistycznej Polsce  odpowiedzialność karna za produkcję złej jakości była tak sofistycznie określona, że zastosowanie jej nigdy nie miało miejsca. 


Możemy napotkać ograniczonych sędziów lub urzędników mówiących, że “przepisy prawne są po to, aby je stosować” lub że “muszą być przestrzegane” w każdej sytuacji, jako uniwersalne lekarstwo na wszystkie choroby społeczne. Jest to prawdziwie magiczny pogląd na prawo, jakby prawo nie miało żadnych ograniczeń.


Jeżeli norma prawna może być zastosowana, musimy pokonać barierę niepewności lub dylematów związanych z daną normą.  Zazwyczaj postępujemy według nastującego schematu:

Zasady kolizyjne

[image: image2.wmf] 

 

Fig.2
Wykładnia prawa


Przepisy prawne są tylko łańcuchami znaków należących do kodu, napisami, które pozostają niezmnienione. Ich treść czyli normy  prawne nie mogą mieć jednak tego samego znaczenia w umysłach ludzkich, ponieważ bierzemy je pod uwagę używając naszej zróżnicowanej percepcji, naszego odmiennego układu odniesienia. Stąd też wszelki proces poznania prawa jest w nieuchronny sposób interpretacji znaków. (zgodnie ze starą tradycją interpretację prawa nazywamy synonimicznie wykładnią). W większości przypadków różnice indywidualnego poznania są tak nieistotne, że nie jesteśmy ich świadomi. Pozostają one ukryte w naszej podświadomości, dając nam złudzenie, że każdy postrzega prawo w ten sam sposób. Stosowanie prawa oparte na takiej nieświadomej i podobnej interpretacji prawnicy nazywają  subsumpcją. Jeżeli jednak poziom nieokreśloności rośnie, proces interpretacji prawa otwiera się szeroki. Dlatego wykładnia stanowi istotę stosowania prawa od niepamiętnych czasów. 


Znane jest wiele klasyfikacji wykładni prawa, w szczególności możemy wyróżnić:

1) wykładnię autentyczną, jeżeli pochodzi od samego ustawodawcy,                                                  

2) wykładnię sądową, zawartą w wyrokach sądowych, niezależnie od tego, czy wyroki te tworzą prawo jako precedensy (Common Law). Wykładnia sądowa rozwija zwykle klauzule generalne lub normy konstytucji, 

3) praktykę sądową i administracyjną, stosowaną przez względnie długi okres czasu, tzw. usus, może być także traktowana jako rodzaj wykładni prawa;

4)  wykładnia rozszerzającą lub zwężającą. Mamy tutaj starą zasadę, wywodzącą się z prawa rzymskiego, że przepisów szczególnych, stanowiących wyjątek od jakiejś reguły, nie wolno interpretowć rozszerzająco (exceptiones non sunt extendendae).

5) tzw. analogia w prawie (analogia iuris oraz analogia legis) jest również sposobem szeroko pojętej interpretacji prawa;

6) tradycyjnie wyróżnia się trzy poziomy głębi interpretacji:

- wykładnię secundum legem, stosownie do językowego brzmienia przepisu,

- wykładnię praeter legem, obok prawa, dopuszczającą pewną zmianę znaczenia językowego;

- wykładnię contra legem (“przeciw prawu”), zastępującą sens językowy normy przez “wyższy” interes albo zasady, ulubione narzędzie niektórych sędziów totalitaryzmu;

7) we współczesnym państwie szanującym prawo wyróżniamy:

- wykładnię językową, która nie może wykraczać poza językowe znaczenie przepisu,

- wykładnię systemową, która poszukuje znaczenia danego przepisu w systemowym kontekście prawa;

- wykładnię funkcjonalną, zwaną dawniej teleologiczną lub celowościową, traktującą przepis jako element szerszego otoczenia systemowego, odnosząc w szczególności do: 

- kontekstu prawnego (na ogół przepisów konstytucji),

- szerszego kontekstu ustawodawczego,

- bezpośrednio do wartości politycznych, stając na krawędzi prawa i bezprawia. Przykład stanowić może dylemat  między zasadami “sprawiedliwości” i “bezpieczeñstwa prawnego”, pojawiający się w propozycjach rezygnacji z zasady retroakcji (prawo nie działa wstecz) w wyrokach przeciwko zbrodniarzom faszystowskim i komunistycznym.  Królestwo prostych i sprawiedliwych decyzji Salomona przeminęło, im bardziej złożone jest społeczeństwo tym trudniejsze są decyzje sędziów. 

3. Porządek społeczny

Porządek prawny


Porządek prawny jest niewątpliwie zjawiskiem ułomnym, ponieważ polega on na wyrażaniu lub kamuflowaniu porządku politycznego i ekonomicznego. Jeżeli porządek polityczny i ekonomiczny mają charakter pierwotny, to porządek prawny jest  wtórny. Porządek prawny wyraża system równowagi, która może być osiągnięta w dwojaki sposób: przez symetrię równych praw (zasada demokratyczna) i przez asymetrię przywilejów (zasada autokratyczna), gdzie pozytywne przywileje jednej części społeczeñstwa równoważone są przez negatywne przywileje drugiej. Tak więc z teoretycznego punktu widzenia porządek prawny jest systemem dualnym: jest to system równych praw i obowiązków albo system przywilejów. W praktyce żaden z tych systemów nie występuje w czystej postaci. Tak jak w systemie demokratycznym możemy napotkać lokalne przywileje indywiduów lub grup, tak samo w systemie despotycznym mogą być enklawy względnej  równości i wolności. 


W systemie demokratycznym władza jest zależna od zbiorowości, w systemie  autokratycznym jej monopolistyczna istota może być kamuflowana lub nie. Teoretyk absolutyzmu monarszego XV- XVIII wieku, Jean Bodin  w swym dziele “Trzy księgi o rzeczypospolitej” mówi, że “urzędnik jest żyjącym prawem”, dlatego należy mu być posłusznym jako prawu. Kontynuacją tej relacji w państwie Hitlera była “zasada wodzostwa” (fuehrerprinzip)  a w krajach komunistycznych ”zasada kierowniczej roli partii”, obydwie istniejące obok obowiązującego prawa. W obecnych Chinach nadal pozostaje  praktykowany powszechny obowiązek donosicielstwa,  wywodzący się z archaicznej tradycji monarchii. 


Idea porządku demokratycznego i “panowania prawa” rozwijała się historycznie w opozycji do despotyzmu. O ile wszelki despotyzm jest  naturalnym i spontanicznym sposobem porządkowania prymitywnego i chaotycznego otoczenia społecznego, co współcześnie może mieć miejsce jedynie w skrajnych sytuacjach jak wojna lub klęska ekologiczna, porządek demokratyczny, tworzony przez panowanie prawa, jest świadomym zamierzeniem społeczeństwa, reprezentującego nieco wyższy poziom cywilizacji.  Wymaga to jednak gwarancji przeciwko nawrotowi despotyzmu. 

Gwarancją strukturalną jest zasada podziału władz, pierwotnie sformułowana przez Montesquieu w jego słynnym dziele O duchu praw. F. A. von Hayek nazwał ją “największym ograniczeniem nieograniczonej władzy, jakie przyniosła nam demokracja”. Istnieje wiele dalszych gwarancji strukturalnych, jak przykładowo zasada jednomandatowych okręgów wyborczych, raczej nieznana w krajach raczkującej demokracji, tj. w krajach post-komunistycznych i niskiego dochodu. 

Gwarancje ustawodawcze wyraża zasada nadrzędności (wyłączności) ustawodawczej parlamentu i zasada nadrzędności ustawy nad aktami wykonawczymi. Prawem są tylko ustawy i te akty wykonawcze, które mieszczą się w ramach upoważnienia ustawowego. 


Ostatnie lecz nie najmniejsze są gwarancje stosowania prawa. Ma tu miejsce zasada,  że nikt nie może być sędzią w swoich sprawach (nemo iudex in re sua), prawo do samoobrony w procesie sądowym, prawo do wyboru władzy na drodze głosowania i prawo do legalnych form protestu. W prawie karnym ciężar dowodu (onus probandi) spoczywa tylko na oskarżycielu, co oznacza, że niewinność zawsze się domniemywa, natomiast winę trzeba udowodnić. W konsekwencji wszystkie wątpliwości w procesie karnym mogą być tłumaczone tylko na korzyść oskarżonego ( in dubio mitius, in dubio pro reo).


Podstawową funkcją porządku prawnego jest zabezpieczyć społeczeństwo przeciwko złoczyńcom. Urzeczywistnia to system penitencjarny, obejmujący więzienia. Lecz w naszych czasach więzienie okazuje się narzędziem wielce nieefektywnym. System przeżywa kryzys, wyrażany przez dwie skrajne tendencje: zaostrzanie kar łącznie z karą śmierci lub łagodzenie represji karnej. Rosnąca w całym świecie przestępczość, w szczególności zorganizowana, rodzi pytanie: czy należy wymienić system penitencjarny czy też całą cywilizację trzeba zastąpić inną, bardziej przystosowaną do potrzeb i zagrożeñ istot  żyjących, nie tylko ludzi? 

Porządek polityczny i ekonomiczny


Zarówno porządek polityczny jak i ekonomiczny rozwijają się spontanicznie w każdym społeczeństwie, ponieważ ludzie muszą gospodarować aby przeżyć. Każda zaś gospodarka wymaga stabilnych reguł gry, stanowionych przez porządek polityczny. Struktura porządku politycznego i ekonomicznego jest dualna: asymetryczna, wyrażana przez mnopol i stosunki zależności oraz symetryczna, oznaczająca równość praw na linii startowej. Tak więc demokracja zarówno w znaczeniu politycznym jak i ekonomicznym może być zdefiniowana przez odniesienie negatywne, jako brak monopolu. Demokracja polityczna i prawdziwie wolna ekonomika rynkowa  oznaczają grę konkurencyjną,  która startując z warunków równości doprowadza do różnych wyników, ponieważ obydwie są narzędziami pozytywnej selekcji. Pozytywna selekcja prowadzi konkurującą istotę i jej wspólnotę na wyższy poziom samoorganizacji. Negatywna selekcja spycha jednostkę i zbiorowość na niższy etap rozwoju. 


Jak widzimy, “równość społeczna” w społeczeństwach rozwijających się lub rozwiniętych różni się głęboko od “równości” społeczeństwa plemiennego, gdzie wszelka konkurencja, selekcja i ewolucja postrzegane są jako zjawisko negatywne, ponieważ niszczą strukturę społeczeństwa plemiennego. 


Wszelki monopol zamienia pozytywną selekcję na negatywną, co jest dobrze znane od czasów starożytnych. Arystoteles w swym dziele Polityka mówi, że każdy tyran, dla zachowania swej samowoli musi dążyć do tego, aby ludzie:

-  nie mieli wzajemnie zaufania,

-  czuli się bezsilni,

- byli małostkowi. 


Powyższe wskazania autorytarne potęgi wcielały w życie od tysiącleci. Obraz tej  negatywnej selekcji  w nowoczesnym systemie totalitarnym przedstawił z precyzją Friedrich August von Hayek w swym proroczym dziele Droga do niewoli. 

Monopole odradzają się jak głowy bajkowego smoka dlatego zarówno  demokracja jak i wolna ekonomika nie mogą nigdy stracić czujności ani wypuścić miecza w ręki. Monopole są naturalnym przeciwieñstwem chaosu. Demokracja i wolna ekonomika są strukturami dyssypatywnymi, możliwymi do osiągnięcia na wyższym poziomie ludzkiej ewolucji, będąc dzieñ i noc zagrożone możliwością regresu. 


Ewolucja porządku ekonomicznego  prowadzi od prostego rynku lokalnego lub narodowego do ponadnarodowego i wielokulturowego, ostatecznie do gospodarki światowej. Ewolucja porządku ekonomicznego ma wielkie znaczenie dla porządku politycznego i moralnego. Montesqieu mówił, że naturalną konsekwencją handlu jest potrzeba pokoju, zupełny brak handlu, jego zdaniem, prowadzi do rozbójnictwa. W Azji Japonia osiągnęła najwyższy poziom nowoczesności, gdy pozbyła się poprzednich zakusów militarnych, przekształcając się w potęgę handlową. W Europie  Niemcy, Polacy, Ukraińcy i Rosjanie, którzy przedtem nienawidzili się i krwawo walczyli ze sobą, dziś handlują wzajemnie, podnosząc się na wyższy poziom  ekonomicznej samoorganizacji. 


Przed wiekami wielki umysł Arystotelesa nie miał wątpliwości, że stan niewolnictwa jest “naturalny” i “dobry” dla niektórych ludów, oraz że wojna, jako polowanie na niewolników, jest naturalnym sposobem działalności gspodarczej. Od tego czasu porządek polityczny na świecie przeszedł długą ewolucję, uznając za naturalny szacunek dla praw człowieka, odniesiony do całej ludzkiej rodziny, niezależnie od narodowości,  rasy lub kultury, odrzucając ideę wojny jako krwawej konkurencji i przemocy. Dalszym krokiem na tej drodze musi być wzajemna tolerancja  dla etnicznej, kulturowej i wyznaniowej różnorodności i przyjęcie zasady ochrony wszelkiego życia, ludzkiego i pozaludzkiego, jak to postulują asocjacje “Zielonych” w całym świecie. 

Porządek moralny

Porządek polityczny i ekonomiczny są tymi, które tworzą porządek moralny, ponieważ  odzwierciedla on polityczne i ekonomiczne działania i zaniechania jako ”fakty”. Sprzężenie zwrotne od porządku moralnego stabilizuje porządek polityczny i ekonomiczny. Prawo jest akceptowane zawsze i tylko wtedy, kiedy znajduje oparcie w wierzeniach i zwyczajach składających się na porządek moralny i wyrażających się w rytuałach, których łamanie wywołuje magiczny strach od wewnątrz, a agresję od zewnątrz ( Lorenz 1963). Jeśli jednostka  wysoko ceni swoją przynależność do zbiorowości, ceni ona również wysoko  obowiązujące w tej zbiorowości prawo. (Kubin). W ten sposób presja porządku moralnego stabilizuje porządek polityczny, gospodarczy i prawny. 


Wzajemna harmonia porządków: politycznego, ekonomicznego i moralnego wyraża równowagę (stabilność) całego porządku społecznego. Gdy rozpoczyna się kryzys, polityczny, ekonomiczny i moralny dyssonas rośnie, co w każdym społeczeństwie może wyglądać inaczej.  Kryzysem politycznym nazywamy konflikt między władcami a (zwykle znaczną) częścią społeczeństwa. Kryzys ekonomiczny wyraża rozdźwięk między  obowiązującymi normami  a rzeczywistymi relacjami ekonomicznymi. Kryzys porządku moralnego stanowi ostra opozycja między dwoma lub więcej systemami wartości. Klucz do rozwiązania kryzysu społecznego dzierży porządek polityczny posługujący się prawem
Rozdział 16

INŻYNIERIA SYSTEMÓW SPOŁECZNYCH (ISS)

1. Definicja


Jak powiedziano w rozdz. 7, inżynierę systemów (IS) definiujemy jako budowę lub stosowanie modeli i programów wyprowadzonych z  systemowych przesłanek poznawczych, przyjętych jako założenia (intellectual commitments).W naszych czasach te założenia wynikają z wybranej teorii systemów, zawierającej daną logikę systemów. Tak więc gdy pytamy o osiągi i ograniczenia danego rodzaju  IS, musimy szukać logiki systemów, będącej jej metodologiczną podstawą. Jeżeli jest ona wąska i uboga intelektualnie, taka będzie również jej IS. Jeżeli ta źródłowa logika systemów jest trudna do identyfikacji, dana IS może nie budzić zaufania. Stosownie do powyższego nowoczesna inżynieria systemów społecznych (ISS)  oparta jest na takiej lub innej logice systemów społecznych. Niżej przedstawiona koncepcja ISS wyprowadzona została z logiki systemów społecznych prezentowanej w tej (drugiej) części książki, w szczególności w rozdz. 9.

2. Przeszłość i przyszłość ISS


ISS jako sztuka sterowania społeczeństwem była praktykowana od niepamiętnych czasów  przez elity magów, kapłanów i charyzmatycznych przywódców, popychających tłumy do krwawej walki, ciężkiej pracy i posłuszeństwa. Tak przez długie tysiąclecia ISS działała w przebraniu obyczajów i prawa obowiązującego, ponieważ zarówno cywilizacja starożytna jak i średniowieczna były tą samą, prymitywną cywilizacją rolniczą. 


Rozwój społeczeństwa przemysłowego przejawił się rosnącą złożonością i dynamiką społeczną, za którą coraz trudniej było nadążać wąsko określonym systemom wyznaniowym i prawnym. Rosnąca złożoność nie mogła już być dalej wspierana przez same regulacje prawne, wymagając technologii eksploatacji i utylizacji, metod predykcji oraz planowania nowych struktur i ich współzależności środowiskowych. 


Rozwinięty kapitalizm i pojawiające się społeczeństwo postindustrialne niezbędnie potrzebuje ISS, czyniąc regulację prawną coraz bardziej nieskuteczną. Aby rozwijać technologie postindustrialne dla identyfikacji  zmian globalnych i powstrzymania zagrożeñ globalnych musimy częściowo rezygnować z archaicznego aparatu pozwoleń, zakazów i kar, ponieważ to, czego potrzebujemy, sprowadza się do identyfikacji, sterowania i przekształcania systemów. Są  to wszystko zadania dla ISS. 


W najbliższej przyszłości będziemy zmuszeni budować w krótkim przeciągu czasu bardzo złożone lecz łatwo stosowalne systemy przeżycia: systemy wczesnego ostrzegania, przystosowania do katastrof i złych warunków życia, współżycia  w warunkach szczególnych wewnątrz “przestrzeni agresji”, w gwałtownie zmieniających się warunkach wyżywienia  i innych zwyczajów życiowych.

3. Szczególne czynniki ISS


Systemy społeczne posiadają własności różniące je od systemów technicznych i systemów natury. Są one: 

1) zawsze nieodwracalne, podążające za strzałką czasu;

2) tylko częściowo identyfikowalne i obserwowalne;

3) stabilne jedynie między bifurkacjami. O ile w okresie stabilności możemy liczyć tylko na ograniczone efekty sterowania, efekty te w okresie bifurkacji ( tj. każdego kryzysu społecznego)  mogą wyjść spod kontroli przekraczając nasze oczekiwania jak również rozwijając się szybko w nieoczekiwanym kierunku;

4) systemy społeczne są trudne do pomiaru. Często musimy rezygnować z pomiaru liczbowego, zadawalając się skalą przedziałową lub nominalną. 


Banalny fakt, że elementami systemu społecznego są ludzkie indywidua posiada niebanalne konsekwencje. Wszelka ISS jest zależna od struktury myślowej  społeczeństwa. Tej struktury myślowej nie należy traktowaæ jako czegoś homogenicznego lub pasywnego, jest to raczej materiał wybuchowy, z którym należy umieć postępować.   


Trzeba być pewnym, co ludzie potrafią zrozumieć i jak to rozumieją. Co ich podnieca, co ich nudzi, co przeraża. Trzeba rozpoznać osiągi i ograniczenia ludzkiego poznania, a także ich wierzenia i tabu. I trzeba pamiętać, że w każdej populacji można znaleźć nie więcej niż 20% wzorowych  i zdolnych do uczenia się pracowników. Ta prawidłowość, odkryta empirycznie przez amerykańskich specjalistów od zarządzania, może być uważana za logiczną konsekwencję statystycznego rozkładu Pareto-Zipfa. 


Ostatnią lecz nie najmniejszą własnością  społeczeństwa jest, że występujemy tutaj w dwóch rolach: jako czynnik kontrolujący i kontrolowany. To ostatnie jest bardziej niebezpieczne, ponieważ zwykle nie uświadamiamy sobie naszej zależności od panujących nawyków intelektualnych i obyczajów, jak również jesteśmy pod ukrytą presją naszej podświadomości. Tak więc powinniśmy rozpoczynać sterowanie społeczeństwem od sterowania własnym umysłem, uwalniając się w miarę możliwości od własnych emocjonalnych presji. Na szczęście mamy dziś do dyspozycji narzędzie intelektualne, którego nie można przecenić. Jest to tzw. programowanie neurolingwistyczne( NLP - Neuro Linguistic Programming). Metoda ta nadaje się zarówno do oczyszczenia własnego umysłu jak i do sterowania otoczeniem społecznym. Istnieje już wiele szkół i wiele ośrodków NLP w całym świecie. (.O’Connor & Seymour). 

W sferze ISS możemy wyróżnić: 

- analizę systemową,

- predykcję systemową (prognozowanie),

- projektowanie i przeprojektowywanie struktur i procesów,

- manipulację,

- programowanie działań,

- formalizację programów działania,

- zastosowania programów działania. 

4. Analiza systemowa


Jeśli mamy problem do rozwiązania, zwykle potrzebujemy nieco informacji dla zdecydowania, jak problem ma być rozwiązany: musimy przekształcić sytuację problemową w sytuację decyzyjną. Musimy zdefiniować: 

- co jest celem czyli kryterium decyzyjnym naszego decydenta, określić  pożądaną użyteczność i osiągalność;

- jakie mamy warunki początkowe, zasoby, ograniczenia i wymagany przedział czasu?


Przy pomocy relewantnych zmiennych  budujemy  systemowy model naszego problemu decyzyjnego. Definiujemy co jest dla nas systemem a co jego otoczeniem. Ten podział jest zawsze zależny od przyjętych założeń. Następnie dokonujemy dekompozycji systemu na podsystemy. Wyróżniamy wewnątyrz- i zewnątrz-systemowe interrelacje w danym przedziale czasu. Wybieramy głębokość   analizy  i ograniczenia które trzeba wziąć pod uwagę: prawne, ekonomiczne, ekologiczne, technologiczne, psycho-socjologiczne i inne. 


Zadanie zwykle wykonuje zespół, w skład którego wchodzą: 

- generalista systemowy ( na ogół zawodowy matematyk, doświadczony w modelowaniu systemowym),

-  znawca tematyki branżowej,

- znawca jednostki analizowanej. 

Decydent poszukuje odpowiedzi na pytanie: co robić?

Analityk potrzebuje odpowiedzi na pytanie: jak wykonać zadanie? 

Z reguły analiza systemowa szuka najlepszego rozwiązania, lub usiłuje uniknąć najgorszego. 


Rozpoczynamy od analizy relacji z otoczeniem, zbliżając się stopniowo do centrum systemu. Analizę systemową charakteryzuje to, że nie dopasowujemy problemu do metody, lecz odwrotnie, dobieramy metodę do problemu. Znane jest wiele sposobów realizacji analizy systemowej,  jako największe można wskazać: Dynamikę Systemów Forrestera, zastosowaną do pierwszego raportu dla Klubu Rzymskiego (Meadows i in. 1972) , tzw. analizę scenariuszy, zastosowaną  do drugiego raportu dla Klubu Rzymskiego (Mesarovic &Pestel 1974), jak również rozmaite metody analizy decyzyjnej (Tyszka; Findeisen).  Kilka prostszych przykładów przedstawia się niżej

Wszystkie zostały  sprawdzone z wynikiem pozytywnym przez mój zespół analityków w latach 80-tych

Ogólny model podejmowania decyzji  w sytuacjach złożonych
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Fig. 3 
System źródłowy

To podejście poszukuje głównej fluktuacji, zasilającej (organizującej) dopływ energii i/ lub informacji do systemu.  Zwykle wymaga to dekompozycji systemu na: 

1) główny podsystem (mainstream),

2) podsystemy zabezpieczające,

3) podsystemy reperkusyjne,

4) podsystemy konkurencyjne. 

Metoda bilansów systemowych (BS) 

Może być alternatywnie wykorzystywaną do: 

- identyfikacji i analizy systemów,

- projektowania i przeprojektowywania systemów, 

- świadomego niszczenia systemów. 


BS  są obserwablami istniejących w każdej strukturze żyjącej (jako strukturze dyssypatywnej ) bilansów entropii. Dlatego  każdy model struktury społecznej może zostać rozłożony na zbiór wzajemnie powiązanych bilansów systemowych. Przystępujemy do zastosowania tej metody respektując dwie zasady::

(1) analogicznie do zastosowania tablic decyzyjnych dla  formalizacji danego kontekstu decyzyjnego musimy najpierw znaleźć pierwotny BS danej całości. 

(2) Każda  z obydwu stron danego BS, rozumianego jako funkcja czasu, pozwala na zdefiniowanie następnego BS, przykładowo:

Przykład zastosowania metody BS

Promować eksport          sprzedaż                   warunki strukturalne:prawne ramy elastycznego

==============        =======                 przedsiębiorstwa, rynek kapitałowy,banki kredyt 

rozwój know-how            dewizy                    podatki,cła, łączność transport

                                                                        ==================================       

                                                                                             stabilna polityka rządu


zapotrzebowanie na inwestycje                  zapotrzebowanie na import

======================                  materiałów i narzędzi

      podaż inwestycji                                 ===================

                                                                        trudności importowe


Fig.4

5.Predykcja i prognozowanie


Jest to najtrudniejsza i najbardziej zaniedbana dziedzina wszelkiej inżynierii systemów, ponieważ  przyszłość jest w zasadzie niemożliwa do przewidzenia, jak tego dowiódł K. R. Popper.  Dlatego to, co możemy dziś zobaczyć, jest pewnym rodzajem schizofrenii: Autorzy tacy jak Alvin Toffler przewidują szybki rozwój cywilizacji postindustrialnej ( Toffler & Toffler 1995), inni zapowiadają globalną katastrofę wojen i zamierania życia. Niektórzy autorzy jak  Paul Ehrlich ostrzegają przed zapaścią ekologiczną, wywołaną prezeludnieniem i zniszczeniem środowiska naturalnego.( Ehrlich & Ehrlich). Inni, zaślepieni  przez swoje wyznaniowe dogmaty zachęcają do dalszego, nieograniczonego rozmnażania się, nie świadomi skutków.. 


To na co tutaj możemy wskazać, jest to jedynie kilka wiodących zasad, mianowicie: 

(1) Zasada zależności pośredniej: musimy brać pod uwagę zmiany globalne, od których zależne są wszystkie zmiany lokalne. Świat zamkniętych społeczeństw, gospodarek i ekosystemów już przeminął. 

(2)  Cego musimy unikać w przewidywaniu: w całej biosferze, obejmującej przyrodę i cywilizację nie istnieją liniowe trendy rozwojowe. Nie istnieją także monotonicznie rosnące lub malejące wartości. Niema innych inwariantów za wyjątkiem sił miłości i współczucia (solidarności) oraz samoorganizacji, obejmującej  nowości w rozwoju zarówno świata ducha jak i technologii. 

(3) Jest niemożliwe utrzymywanie nieskoñczonego wzrostu materialnego, zarówno demograficznego jak i technologii zużywających zasoby, na planecie będącej skończonym zbiorem zasobów. 

(4) Musimy brac pod uwagę potrzebę istnienia stanów równowagi systemów życia zarówno ludzkiego jak i pozaludzkiego, tworzonych przez wielką ilość nierównowagowych istot żyjących, jako struktur dyssypatywnych. Życie może przetwać jedynie jako system środowiskowy różnorodnych istot żyjących, wzajemnie konkurujących i kooperujących. 

(5) Rozwój cywilizacji osiągnął już planetarny (ponadnarodowy) poziom współzależności, lecz nasze plemienne i narodowościowe zwyczaje są bardzo mocne. Jeżeli chcemy przystosować się do osiągniętego poziomu rozwoju, musimy rozwijać struktury wielonarodowe, jako krok pośredni ku przyszłej organizacji planetarnej świata istot żyjących, ludzkiegi i pozaludzkiego. 

(6) Jeżeli nie wydarzy się jakis cud, musimy być przygotowani na spotkanie z częściową zapaścią ekologiczną, globalnym ociepleniem i wojnami z rozpaczy. Jeżeli zamierzasz przewidywać przyszłość Twojego kraju, regionu, przedsiębiorstwa i rodziny, powinieneś brac pod uwagę powyższe tezy. 

6. Projektowanie i przeprojektowywanie struktur i procesów


Wyniki analizy systemowej mogą służyć  do sformułowania założeń dla projektowania systemów. Mówiąc o projektowaniu systemów w pierwszej kolejnoœci trzeba ostrzec przed możliwymi błędami. Jak możemy wywnioskowaæ z wielkich klęsk  politycznych i handlowych, główne niebezpieczeństwo wynika z ignorancji odnośnie istniejących ograniczeń projektowania i działania (Winkworth). Dlatego główną wskazówką dla projektanta systemów jest nieustannie uczyc się i nie dowierzać panującej opinii. W szczególności  wymaga to powiększania swej wiedzy w zakresie: 

(1) nowych trendów rozwojowych w technice, jak przechodzenie od technologii przestrzennych  bulk technologies- do technologii molecularnych – nanotechnologies ( Drexler),

(2) nowych teorii matematycznych, modernizujących matematyczny pogląd na wszechświat, jak przykładowo geometria fraktali Mandelbrota lub teoria chaosu deterministycznego Gleick’a. Musimy być świadomi zjawisk chaotycznych, pojawiających się równolegle do porządku  w systemach społecznych ( Schuster). 

(3) metodologii systemowej i nauk systemowych, jak teorii eko-technologicznego bezpieczeństwa, nauki o zmianach globalnych i polityce globalnej itp. 


Sam proces systemowego projektowania można  krótko opisać jak następuje:

1. Co jest do zaprojektowania

1.1 projektowanie i przeprojektowywanie strategii decyzyjnych,

1.2 przeprojektowywaniue istniejących struktur,

1.3 projektowanie nowych struktur

2. Kontekst projektowania

2.1 założenia i informacja o warunkach początkowych,

2.2 kryterium tego, co chcemy osiągnąć,

2.3 przyjęta skala czasowa.

3.Logika procesu projektowania


Proces projektowania może być rozwijany pionowo, od idei abstrakcyjnej do prototypu, i horyzontalnie, obejmując zakres róznych aspektów zadania, jak: interakcje wewnętrzne i zewnętrzne, adaptacja do warunków naturalnych społeczeństwa i środowiska pozaludzkiego, struktury myślowej i zwyczajów użytkowników itp. 


Możemy wyróżnić następujące fazy w procesie projektowania: 

3.1 założenie postulatów pierwotnych,

3.2 określenie języka projektowania,

3.3  wyrażenie postulatów (3.1 ) w języku (3.2),

3.4 określenie modelu zadania i rozwinięcie projektu idealnego,

3.5 weryfikacja projektu idealnego i jego przekształcenie w projekt techniczny, powiązany z odpowiednimi bilansami systemowymi: fizycznymi, finansowymi, ekologicznymi, organizacyjnymi, psychologicznymi itp.,

3.6 zwykle model techniczny wymaga  uszczegółowienia jako model technologiczny, który jest ostatnim krokiem wypełnienia programu. Ta faza, obok fazy pierwotnego projektowania jest wrażliwa na popełnianie nieodwracalnych błędów. 

Manipulacja


Manipulacja podobnie jak sterowanie nadwymiarowe (Szymañski, 1988) jest sztuką zmuszania ludzi do podejmowania tzw. decyzji sterowanych, lub sterowanych wyborów, stymulujących ich podświadomość, maskowaną ich świadomym przekonaniem, , że podejmują decyzje “z własnej woli”. Manipulacja towarzyszy ludzkoœci zawsze, w prymitywnych strukturach społecznych wyrażajją ją rytuały szamanizmu,  w społeczeństwach rozwiniętych - propaganda  polityczna i reklama handlowa. Manipulacją nazywamy przekonywanie, odnoszące nie do argumentów logicznych, lecz do naszych podświadomych lęków i fobii, a w szczególności do: 

- lęków przed rzeczywistymi lub urojonymi zagrożeniami,

- nienawiści i pogardy do innych ludów lub kultur,

- chciwości, prowadzącej do łatwej kariery lub majątku,

- oczekiwań seksualnych,

- dogmatów ideologicznych, tradycyjnie głęboko zakorzenionych w ludzkich umysłach, skłaniających do ksenofobii i ludobójstwa dla “wyższych celów”.


W roku 1937, gdy ideologia nazistowska i komunistyczna osiągały swoje apogeum, pewien amerykañski filantrop, nazwiskiem Filene stworzył Instytut Analizy Propagandy dla demaskowania metod manipulacji.  W krótkim czasie  jednakże okazał się “wrogiem publicznym” rządu, wielkiego biznesu i Kościołów, oskarżany przez wszystkich o uczenie młodzieży sceptycyzmu i cynizmu. Ta historia o demaskowaniu “kapitalistycznej manipulacji” , przytoczona została przez Konrada Lorenz’a  w jego książce Abbau des Menschlichen, przetłumaczonej i wydanej w komunistycznej Polsce w 1986r. pt. Regres społeczeństwa. Jednakże prawda odniesiona do wrogów komunizmu okazała się niebezpieczna także dla samego komunizmu, ponieważ ta krótka historyjka została dwukrotnie jeszcze skrócona przez interwencję cenzury, na str. 177 i 178. 


Szczerze mówiąc nie mam pewności, czy współczesne społeczeństwo jest dość dojrzałe do zrozumienia istoty manipulacji i do utraty związanych z tym iluzji. Może współczeœni ludzie, wciąż sterowani przez instynkty i odruchy, powinni być manipulowani? Być może dla zdezorientowanych w sferze wartosci ludów epoki kryzysu globalnego w momencie zbliżających się katastrof środowiskowych i demograficznych - sceptycyzm i cynizm jest większą przeszkodą dla przeżycia niż umiarkowana ksenofobia? Z tego powodu zdecydowałem się przerwać temat w tym miejscu. Mogę jedynie doradzić, jak się bronić przed manipulacją. Musisz odpowiadać na następujące własne pytania: 

1. Dlaczego robię to co robię i dlaczego  robię to w taki sposób? 

2. Dla kogo jest korzystne a dla kogo niekorzystne to, co robię?

3. Wyobraź sobie, że jesteś sterowany. Pomyśl: przez kogo (instytucjonalnie jak i osobiście)  i po co? 

4. Czy możesz osięgnąć swoje cele w inny sposób? 


Niezależnie od wspomnianego już NLP do demaskowania manipulacji  może być także użyteczna memetyka, rozwijana przez Ryszarda Brodie z Microsoft’u (Brodie).
Programowanie działania


Podobnie do wykonywania analizy systemowej na modelu sytuacji, dla organizowania działań tworzymy model działania, zwany programem. Rozmaitość tworzonych programów zależy od przyjętych założeń. Najprostszy model, jaki możemy przedstawić, składa się z następującego zbioru założeń: 

1. zbiór celów do osiągnięcia,

2. zbiór metod (strategii, technologii) działania,

3. zbiór kryteriów oczekiwanych skutków działania,

4. zbiór kryteriów drugiego stopnia, sprawdzających spełnienie kryteriów pierwszego stopnia 

Jeżeli brak kryteriów 1, 2, 3 - system działania jest wadliwy,

jeżeli brak kryteriów 1,2 system jest niepraktyczny,

jeżeli brak kryteriów 3,4 , system jest nieefektywny. 

Formalizacja programów działania


Możemy porządkować i upraszczać programy działanmia posługując się takimi narzędziami jak sieci grafów zorientowanych, tablice decyzyjne i diagramy przepływu. Graficzne programy działania mogą być łatwo przekształcane w programy komputerowe ( patrz rozdz.  10 i 15). 

Zastosowania programów działania


Niema ogólnej koncepcj stosowania programów działania, różnorodność zjawisk naturalnych uniemożliwia to. Możemy przedstawić tylko uproszczony schemat:

1. należy wciąż weryfikować nasze cele stosownie do zmieniającej się sytuacji;

2. należy określić stronę przeciwną (współpracowników i konkurentów) w kategoriach idei, konstrukcji symbolicznych, struktury myślowej i organizacji;

3. należy określić swoje siły i środki;

4. należy określić strategię wykonywania decyzji.


Nigdy nie wolno zapominać, że: 

a/ niema uniwersalnych struktur ani stylów działania (stylów kierowania),

b/ ponieważ wszystko jest w ruchu, należy antycypować, szukać tego, co niesie przyszłość, w szczególności zjawisk niekorzystnych,

c/ wszelka ocena jest zależna od przyjętych założeń, jeśli zmieniamy założenia, w szczególności obniżamy poziom wymagań,  zmieniamy efekty działania,

d/ ponieważ wszystkie struktury bronią się (jako najprostsza forma życia), najgorszym z rozwojów jest rozwój ku przestarzałości, maskowany zwykle takimi nazwami jak: “konserwatyzm”, “tolerancja”, “tradycja”, “szacunek dla praw legalnie nabytych”, “humanitaryzm” itp. Powinniśmy być odporni na taką, w istocie ideologiczną argumentację.  
Część Trzecia
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1. POZALUDZKIE ZAGROŻENIA GLOBALNE

My ludzie, zarówno wykształceni jak i prości mamy wspólną własność psychiczną: uważamy zwykle, że pojawiające się zagrożenie globalne  ukierunkowane jest na kogoś „innego” a nie na nasze własne gniazdo. Można tym wytłumaczyć zjawisko, że publikowane od lat sześćdziesiątych studia i przewidywania  odnośnie zagrożeń globalnych mają znikomy wpływ na motywacje i decyzje światowych elit. Pierwszą więc myślą, którą chciałbym przekazać czytelnikowi jest: jeśli nie wiesz, w kogo jest skierowane zagrożenie globalne, jego celem  jesteś Ty i Twoi bliscy!

Po raz pierwszy w czasach pisanej historii żyjemy w łonie potężnej bifurkacji, obejmującej zarówno cywilizację jak i środowisko naturalne, brzemiennej w nadzwyczajne zmiany, prowadzącej ku wyższemu poziomowi samoorganizacji życia na planecie lub ku jego wymarciu. W takiej sytuacji traktowanie przyszłości jako powtórki z przeszłości może być tylko dziecinną iluzją. 

We współczesnej opinii naukowej funkcjonuje cały szereg klasyfikacji zagrożeń globalnych, jak przykladowo „cztery P”: pollution, poverty, proliferation, population ( skażenie środowiska, nędza, zbrojenia, przeludnienie), lecz żadna z nich nie obejmuje satysfakcjonująco  pełnego zbioru procesów i zjawisk. Szukając bardziej trafnego kryterium zmian globalnych, musimy na pierwszym miejscu wyróżnić przyczyny pochodne od człowieka i pozaludzkie („naturalne”). 

Zagrożenia uwarunkowane pozaludzkimi przyczynami wynikają z położenia naszej planety w środowisku kosmicznym. Możemy tu wymienić: kolizję z ciałem niebieskim, spotkanie z istotami pozaziemskimi, zmianę biegunów magnetycznych, oraz długoterminowe zmiany globalne, jak okresy lodowcowe i międzylodowcowe występujące periodycznie co   40 000 lat. 

Kolizja z asteroidem lub kometą


Stosownie  do niedawnych odkryć naukowych, spotkanie z asteroidem lub kometą jest tylko kwestią czasu. Takie potężne kolizje występowały w przeszłości co 50-100 milionów lat, wywołując katastrofy globalne podobne do zimy nuklearnej: pyły ziemskie podniesione do atmosfery nie dopuszczały światła słonecznego przez długi czas. Eksperci NASA oszacowali, że około 1000-4000 orbit asteroidów przecina orbitę Ziemi. Zidentyfikowano przy pomocy radaru tylko orbity około 150-200 względnie wielkich asteroidów (o średnicy ponad 1km).  Niestety wczesne ostrzeganie jest bardzo trudnym problemem dla współczesnej nauki. 


Pewna ilość komet okresowo nawiedza nasze ścisłe otoczenie kosmiczne. Niektórzy mieszkańcy Ziemi  żyją w lęku przed kometą Tempel-Tuttle, która wraca do nas co 33 lat. Ten rodzaj zagrożenia globalnego  poznaliśmy stosunkowo niedawno, toteż jesteśmy nie przygotowani na spotkanie z kosmicznym gościem. Siły lotnictwa wojskowego USA dopiero przygotowują pierwszy program „obrony planetarnej”.


Jak się mamy bronić? Jedynie przez zmianę trajektorii lotu obcego obiektu, prawdopodobnie przy pomocy rakiet z głowicami nuklearnymi. Lecz to nie jest proste: asteroidy składają się z rozsypującej się materii  i uderzenie nuklearne może przekształcić wielki asteroid w deszcz małych asteroidów bombardujących planetę. Uczeni zaledwie zaczynają studiować ten problem. Specjaliści od problemów kosmicznych omawiają wszelkie możliwe programy. Uważny Czytelnik może zapytać w tym miejscu: A co z rozbrojeniem nuklearnym? Czy mamy zrezygnować z głowic nuklearnych?

Spotkanie z inteligencją pozaziemską ( Extraterresrial Intelligence - ETI)


Przed dwudziestu laty to zabrzmiałoby jak żart, ale nie dzisiaj. Astrofizycy szacują, że nasza galaktyka  zawiera od 1 do 3 miliardów planet i że na 4% z nich może być życie biologiczne. Dla 1 miliarda oznacza to 40 milionów planet, liczba przekraczająca granice naszej wyobraźni. Nic dziwnego, że uczeni z NASA  poszukują „drugiej Ziemi” równolegle z rozwijaniem przez NASA Instytutu Astrobiologii. 


Są to wszystko konsekwencje odkryć naukowych ostatnich dekad.  Przede wszystkim – zgodnie z opinią wybitnych uczonych, życie biologiczne jest strukturalną własnością całej przyrody. Równolegle do tego teoretycznego korzenia nauki pojawił się empiryczny: w ostatnich dekadach znaleziono mnóstwo przejawów życia jednokomórkowego. Głęboko pod powierzchnią planety, pod lodowcem polarnym i na dnie oceanu, znajdowano życie  biologiczne istniejące bez dostępu do tlenu i innych gazów atmosferycznych. Pozwala to wnioskować, że różne przejawy życia mogą zostać odkryte na innych planetach, że życie jest zjawiskiem kosmicznym.

Jeżeli życie w przestrzeni kosmicznej jest możliwe, bardzo prawdopodobne wydaje się spotkanie z jakimiś istotami zwanymi  ETI (Extra Terrestrial Intelligence – pozaziemska inteligencja). Mogą one mieć jednak niewyobrażalne, nieludzkie, być może nawet odrażające postaci. Jak nie ulec impulsom strachu lub agresji? Jak rozwijać dialog z nimi? Nasza planetarnie ograniczona mentalność, nasze międzyludzkie uprzedzenia, mogą być raczej złym doradcą. Jesteśmy całkowicie nie przygotowani na takie doświadczenie.

Zmiana biegunów magnetycznych


Jest to dalsze zagrożenie, którego prawdopodobieństwa nie potrafimy oszacować, ponieważ nasza wiedza w tym zakresie jest więcej niż uboga.  Co więcej, taka ewentualność jest raczej ignorowana we współczesnych naukach przyrodniczych, wraz w wszystkimi znanymi „anomaliami” fizyki. Zmiana biegunów magnetycznych może nastąpić w wyniku działania siły zewnętrznej, jakiegoś kosmicznego kataklizmu, np. dalekiego wybuchu gwiazdy supernowej, na skutek wstrząsu atmosferycznego wywołanego salwą głowic nuklearnych uderzających w nadlatujący asteroid lub kometę lub w wyniku nierównomiernego topnienia lodowców polarnych. 


Byłaby to prawdopodobnie apokaliptyczna katastrofa na całej powierzchni planety. Jeziora, rzeki i morza mogłyby zmienić swoje położenie, byłaby to przerażająca godzina powodzi i trzęsień Ziemi. Większość ludzi i zwierząt mogłaby zginąć, przetrwałyby tylko niedobitki. Wszystkie układy sterowane elektro-magnetycznie zostałyby zniszczone lub zakłócone, włącznie z oprogramowaniem komputerów i ludzką umysłowością. Tak straszliwe i w świetle współczesnej wiedzy prawie niemożliwe zdarzenie znajduje się poza nawiasem  uwagi uczonych. 

Globalne zmiany środowiska naturalnego

Ziemia jest systemem dynamicznym, w którym globalne zmiany morfologiczne i klimatyczne nigdy nie ustają, jak kształtowanie się kontynentów lub okresy zlodowacenia i międzylodowcowe w ciągu ostatnich milionów lat. (Vitousek 1992). Stosownie do badań prowadzonych w ciągu ostatnich dwudziestu lat, nasza wiedza o dynamice długoterminowych zmian klimatycznych znacznie wzrosła. Nie ulega wątpliwości, że zmiana klimatu na lodowcowy i międzylodowcowy jest spowodowana zmiennością promieniowania słonecznego, zależnego od periodycznych zmian orbity ziemskiej.( Webb II &  Barttlein). 


Początku nowej ery lodowcowej możemy oczekiwać po następnych dwu tysiącach lat. Jest to raczej długa perspektywa dla krótko żyjących jednostek ludzkich.  Jeszcze bardziej odległa jest perspektywa chmur pyłów gwiezdnych, które zakryją słońce po upływie najbliższych pięciu tysięcy lat, jak przewidują niektórzy astronomowie. Jeśli gatunek ludzki będzie tak długo żył na tej planecie, nie mam wątpliwości, że będzie zdolny do zawieszenia na orbitach ziemskich systemu sztucznych słońc, lub wyemigruje bezpowrotnie na „Drugą Ziemię”, której współcześni astronomowie już szukają. 

2. ZAGROŻENIA SPOWODOWANE PRZEZ CZŁOWIEKA

Życie na planecie, przerywane periodyczną ekstynkcją (wymieraniem gatunków) istnieje od miliardów lat, a globalne zmiany w jego ewolucji przebiegają tak wolno dla ludzkiej percepcji że wprost niedostrzegalnie, w przeciwieństwie do szybko rosnących zmian na powierzchni planety wywołanych przez człowieka. Te globalne zmiany wywołane przez człowieka można określić jako „zmieniające proporcje pokrycia płynnego i gazowego (fluid envelopes) środowiska naturalnego występujące wszędzie  lub ujawniające się lokalnie (in discrete sites) lecz tak powszechnie, że osiągają poziom zmiany globalnej”(Vitousek).


Pierwsze z nich obejmują zmiany klimatyczne i takie zjawiska jak dziura ozonowa lub globalne ocieplenie, drugie znajdują wyraz w zmianie użytkowania lądu, utracie różnorodności biologicznej, w biologicznej nierównowadze wyrażanej przez inwazje gatunków, powódź lub suszę. Zmiany te są bardzo trudne do identyfikacji i ujęcia jako system wzajemnych oddziaływań. Olbrzymia tematyka badawcza dopuszcza tylko  badania wycinkowe (case studies) trudne do zintegrowania i zinterpretowania z powodu braku jednolitego systemu teoretycznego opisującego całą biosferę, zarówno cywilizację jak i środowisko naturalne. „Wiele koncepcji ludzkich sił sprawczych (driving forces)  jest albo słabo powiązanych, albo niepewnych hipotetycznie...w badaniach występują dwa ekstrema: skrajny empiryzm i skrajne teoretyzowanie”(Meyer & Turner). 


Złożoność systemu ziemskiego, obejmującego interakcje między podsystemami  fizycznymi, chemicznymi i biologicznymi zmienia się w czasie i przestrzeni. Empiryczna informacja uzyskana na poziomie organizmu zostaje zinterpretowana i uogólniona w ramach skali regionalnej lub globalnej. Niestety, wobec złożoności zmian przestrzennych i nieliniowej dynamiki czasowej  systemów środowiska naturalnego nie może to być proces prosty ani jednoznaczny (Wessman). 

     Jak mówi Vitousek, analiza i szacowanie zmian globalnych w środowisku naturalnym są niezmiernie utrudnione, ponieważ większość komponentów zmian, oddziałujących wzajemnie bezpośrednio jest nastepnie modyfikowana przez sprzężenia zwrotne z efektami ich środowiskowego  oddziaływania. „Przykładowo rosnąca koncentracja dwutlenku węgla zmienia klimat przez wywoływanie efektu cieplarnianego, który z kolei zmienia proporcje globalnej pierwotnej produkcji netto i rozkładu w ziemskich ekosystemach”(Vitousek). 


To sprawia, że dostępna informacja jest często naukowo wielce nie satysfakcjonująca: nieporównywalna, niekompletna, i nieaktualna w szybko zmieniających się warunkach. Dlatego z tych samych przesłanek wyprowadzane są różne konkluzje, zarówno beznadziejne (hopeless) jak i bezmyślne (mindless). 


W pierwszej chwili rzucają się w oczy dwie prawidłowości: skala konsekwencji ludzkiej aktywności i jej niedostrzegalność. Relatywny rachunek ludzkiej aktywności, odniesiony do przepływu energii i materii na skalę globalną jest olbrzymi: „Ludzkość konsumuje mniej niż 1% ziemskiego pierwotnego produktu netto , lecz zawłaszcza i niszczy jego 40%. Każdy z pozostałych dziesiątków milionów gatunków musi przystosować się do nas (subsist) lub wegetować jako niedobitek (reminder)”(Vitousek)


Jak uczy historia, zasoby zawsze w nieunikniony sposób zostają całkowicie wyeksploatowane (overexploited), często do fazy załamania równowagi i ekstynkcji. Empiryczne kryteria ostrzegają, że osiągnęliśmy już dolną granicę rezerw zasobów. Autorzy raportu Rady Klubu Rzymskiego  słusznie zauważają, że jedną z niewątpliwych słabości gatunku ludzkiego jest nieumiarkowana koncentracja na krótkoterminowych korzyściach (King & Schneider). Naukowa pewność i zgodność poglądów w zakresie problematyki środowiska naturalnego nie potrafi zapobiec wyeksploatowaniu i zniszczeniu zasobów. Krótkowzroczność i chciwość ludzka leży u podstaw trudności w zarządzaniu zasobami. 

Eksplozja demograficzna


Wiele analiz obecnej sytuacji świata opiera się na różnych, często przeciwstawnych przesłankach. Istnieje olbrzymia literatura, rosnąca z dnia na dzień. Zbilansujmy krótko te analizy. Chociaż nie zaliczam się do zwolenników tzw. determinizmu demograficznego, cokolwiek byśmy nie myśleli, zawsze natrafiamy na wzrost demograficzny jako na najgłębszą przyczynę  zagrażającą przeżyciu na planecie. 


Na początku spójrzmy na kilka liczb obrazujących wzrost populacji ludzkiej:

1900........................1,8 miliardów

1990.........................5   miliardów oraz dalsze ekstrapolacje:

2000..........................6,2 – 6,5 miliardów

2050..........................7,5 – 8,5 miliardów


Paul Ehrlich  nazwał takie przyśpieszenie „bombą populacyjną” (my mówimy: eksplozja demograficzna). Jak podaje agencja Associated Press, liczebność populacji światowej w 1996r. osiągnęła 5,77. Chociaż w niektórych regionach przyrost naturalny się zmniejszył, przyrost populacji w liczbach absolutnych wciąż rośnie. 


Globalny wzrost liczby ludności wyprzedza wzrost produkcji żywności. Alexander King i Bertrand Schneider przyjmowali w 1995r. że przekroczyliśmy krytyczny próg   nieodwracalnego, lawinowego niszczenia środowiska naturalnego. (King & Schneider). Liczby nie znają litości: podwojenie obecnej liczby ludności wymagałoby prawdopodobnie czterokrotnego wzrostu produkcji rolnej, sześciokrotnego zużycia energii, ośmiokrotnego wzrostu wartości produkcji globalnej. „Wielu ekspertów uważa ten scenariusz 2-4-6-8 za niemożliwy do uwierzenia i do realizacji. Takie charakterystyki wzrostu ich zdaniem byłyby niemożliwe do osiągnięcia przez współczesne technologie  w środowisku już istotnie zmienionym  jeśli chodzi o atmosferę, gleby, wody gruntowe i żyjące istoty”(Kates). 


Niezależnie od wszystkiego  powyższa relacja  2-4-6-8 pomaga nam łatwiej wyobrazić sobie naciski powodowane przez obecny wzrost liczby ludności. Tylko w latach osiemdziesiątych ludność wzrosła o dalsze 842 miliony, podczas gdy ziemie uprawne skurczyły się o miliony akrów pod drogi, osiedla, z powodu erozji gleby i wadliwej uprawy. Szacuje się, że od połowy stulecia planeta straciła blisko 1/ 5 powierzchni ziemi uprawnej, 1/ 5 lasów tropikalnych oraz wiele dziesiątków tysięcy gatunków roślinnych i zwierzęcych(Kennedy). Erozja gleb uprawnych wciąż rośnie. 
Wszędzie widzimy rosnące braki czystego powietrza i wody, terenów uprawnych i zaopatrzenia w energię. Dwojakiego rodzaju ludzkie siły sprawcze niszczą środowisko naturalne: wzrost przemysłowy ludów bogatych i bezprecedensowa nędza ludów ubogich. Jedynie mniejszość żyje relatywnie bezpiecznie, mając dostęp do żywności i usług medycznych, większość wpadła w coraz to bardziej beznadziejną egzystencję. 


Świat cywilizowany rozpadł się na mniejszość nowoczesnych, szybko rozwijających się krajów i na większość ludów zamierających. Sytuację tych ostatnich obrazuje problem dziecięcy. Na subkontynencie indyjskim, gdzie coroczny przyrost ludności wynosi 30 milionów, około 100  milionów dzieci poniżej 14 lat pracuje przez 12 godzin dziennie w strasznych warunkach tylko za jedzenie. Stwierdzono, że w stolicy Bangladeszu (Dakka) ponad tysiąc małych chłopców i dziewczynek  jest uwięzionych w domach publicznych, pracując jako prostytutki od 8 rano do późnych godzin nocnych. W niektórych krajach południowo-amerykańskich bezdomne dzieci żyją na ulicach jak szczury, zabijane przez policjantów. 


Istniejące wynaturzenia współczesnej cywilizacji są bardzo różnorodne i uderzają we wszystkich mieszkańców Ziemi. Możemy tu wymienić rosnącą ksenofobię  i krwawe konflikty, wyścig zbrojeń i wojny, rosnące migracje biednych ludów, upadek zdrowia publicznego, rosnący terroryzm i kryminalizację wszystkich współczesnych społeczeństw, w szczególności młodzieży. Nie można mieć wątpliwości że istniejący dotychczas system niszczenia środowiska naturalnego planety jest w nieunikniony sposób związany ze wzrostem liczby ludności. Spójrzmy na to nieco bardziej szczegółowo.

Globalne niszczenie środowiska. 


Jak wspomniano wcześniej, środowisko naturalne jest niszczone przez ludzi dwoma sposobami:

(1) przez oddziaływanie na atmosferę, klimat i poziom wód,

(2) „przez pojawianie się lokalne lub punktowe ( localised or patchwork fashion) w dostatecznej ilości miejsc, aby się zesumować jako czynnik globalny. Zmiana użytkowania ziemi jest takim kumulatywnym źródłem zmian jak  utrata różnorodności biologicznej, degradacja gleb i zmiany hydrologiczne ( Meyer & Turner).
 
 Taka akumulacja lokalnych zanieczyszczeń atmosfery osiągnęła już poziom skażenia-makro (King & Schneider). Paul i Anna Ehrlich powiadają, że niedostatek wody stanie się czynnikiem ograniczającym ostatecznie ludzką przedsiębiorczość, co już jest faktem  w niektórych regionach. (Ehrlich & Ehrlich). Zmieniona chemicznie atmosfera zagraża zdrowiu ludzkiemu, powoduje spadek produkcyjności rolnej, wywołując istotne zmiany w ekosystemach wodnych i lądowych. „Słodka woda ma podstawowe znaczenie dla samozachowania ekosystemów i społeczeństwa, będąc ściśle związana z klimatem i użytkowaniem ziemi (....) ekolodzy ekosystemów i klimatolodzy muszą dać wyraz swoim badaniom w skali ogólnej”(Carpenter i in.).”Szczególnie niepokojące jest, że zmiana klimatu może nie przebiegać stopniowo: raczej system ziemski przełączony zostanie nagle z jednego układu klimatycznego do drugiego.”(Vitousek). 

Taka nagła zmiana klimatu musi oznaczać zarówno ekstynkcję jak i wymianę wielu gatunków roślin i zwierząt, a tym samym czasowe załamanie się produkcji rolnej. Ehrlichowie ostrzegają, że jeśli światowa produkcja chleba zmniejszy się jedynie niewiele, konsekwencje dla ludzkości będą straszliwe”(Ehrlich & Ehrlich). Zrozumienie idei, że osiągnęliśmy już taki poziom rozwoju, na którym jesteśmy sami odpowiedzialni za sterowanie parametrami klimatu, wymaga olbrzymiej zmiany w naszym sposobie myślenia (King & Schneider). 

„Zmiana użytkowania i pokrycia ziemi ( Land-use/ land-cover)  jest kategorią hybrydową. Użytkowanie ziemi oznacza pracę zatrudnionych na danym terenie ludzi i jest badane w ogólności przez przedstawicieli nauk społecznych. Pokrycie ziemi oznacza fizyczną lub biologiczną charakterystykę powierzchni ziemi i jest badane z reguły przez przedstawicieli nauk przyrodniczych. Połączenie obydwu wyznacza źródło zmian: działalność ludzka bezpośrednio zmienia środowisko fizyczne”(Meyer & Turner). 

Zmiana pokrycia ziemi ma dwie postaci: konwersji jednej kategorii w drugą oraz wewnętrznej modyfikacji. Każda kategoria szkody w powierzchni ziemskiej ma cały zbiór konsekwencji jak: osuszanie mokradeł, utrata lub zmiana bio-różnorodności, emisja gazów, przejawy nierównowagi glebowej lub hydrologicznej. Dewastacja  środowiska naturalnego oznacza zarówno niszczenie równowagi bilansów biochemicznych jak i redukcję bioróżnorodności. 


Bioróżnorodność można zdefiniować jako bibliotekę genetyczną, obejmującą miliony gatunków i miliardy genetycznie odmiennych populacji, egzystujących w równowadze łańcuchów pokarmowych (Ehrlich & Ehrlich). Nadzwyczajna ruchliwość człowieka umożliwia powstawanie inwazji biologicznych gatunków łamiąc równowagę biocenozy, redukując bio-różnorodność, prowadząc do homogenizacji (uwstecznienia) świata istot żyjących. Wiele gatunków na Ziemi jest już postaciami efemerycznymi, działalność człowieka czyni je jeszcze bardziej efemerycznymi. „Ekstynkcja...jest znacznie mniej odwracalna niż inne komponenty bioróżnorodności. O ile ogólny poziom różnorodności może być odtworzony po iluś milionach lat nastepujących po ekstynkcji, utrata konkretnego gatunku i zawartej w nim informacji jest całkowicie nieodwracalna”(Vitousek). 


Z teoretycznego punktu widzenia ekstynkcja może być spowodowana przez:

(1) niezdolność do przeżycia przez organizm naturalnych katastrof takich jak powódź, susza, zlodowacenie lub upadek asteroidu;

(2) załamanie się koegzystencji organizmów w wyniku konkurencji, przewagi drapieżników lub chorób, oraz

(3) załamanie się koegzystencji z człowiekiem, jako rezultat wyjałowienia ziemi (overharvesting), pozbawienie miejsc gniazdowania oraz bezpośrednie wytępienie (Huston).
Najczęściej gatunki giną na skutek zniszczenia lub obniżenia jakości ich nisz ekologicznych, tj. naturalnych siedzib. Jest całkowicie nie realistyczne mówić o zachowaniu lasów w oderwaniu od przyszłości przemysłu drzewnego, produkcji papieru, liczby ludności, potrzeb energetycznych i żywnościowych planety.


„Obecne globalne zmiany środowiska są zgoła wyjątkowe. Ludzkie przekształcenia Ziemi osiągnęły skalę globalną, są bezprecedensowe w ich rozmiarach i tempie i coraz bardziej dezorganizują bio-geo-chemiczne systemy, będące podstawą istnienia biosfery. Z drugiej strony działalność człowieka zasadniczo zmienia obraz powierzchni Ziemi. Takie pojęcia jak „rodzimy ekosystem” lub „dziewiczy las” straciły jakiekolwiek znaczenie”(Meyer & Turner). 


Bez wątpienia główne źródła zmian globalnych, bezpośrednio zmieniających pokrycie ziemi i jej użytkowanie, powietrze i wodę leżą w sferze działalności człowieka. Dlaczego jednakże „istnieje godny uwagi intelektualny rozdźwięk w badaniu ludzkich sił wywołujących zmiany globalne?”( Meyer & Turner). Dzieje się tak, ponieważ większość ludzi, być może, nie wyłączająć Ciebie, Czytelniku, identyfikuje się całkowicie lub częściowo z systemem zabijającym życie na planecie, niszczącym jej wydolność (carrying capacity). Jak mówi Lester Brown dyrektor Worldwatch Institute, „wydolność naturalnego systemu biologicznego jest określona przez maksimum jej stałego przyrostu, a to z kolei zależy od jego rozmiarów i zdolności regeneracyjnych” (Brown).


Ta wydolność zmierza w kierunku całkowitego załamania. Aby zatrzymać tą ewolucję, musimy wprowadzić zrównoważone (sustainable) wykorzystywanie zasobów światowych. Każdy zgadza się z tą zasadą, jako z celem, lecz bardzo trudno jest mówić ośrodkach do jego osiągnięcia.

Globalne ocieplenie. 


Amerykański astrofizyk Michio Kaku ostrzega, że na drodze naszej ewolucji weszliśmy w epokę, gdzie grożą nam dwa niebezpieczeństwa: zima nuklearna i zapaść (implozja) ekologiczna, tzn. całkowite wyeksploatowanie zasob ow naturalnych (Kaku). Jednakże obraz niszczenia środowiska nie jest taki prosty: nadciąga ocieplenie globalne, dziura ozonowa, kończą się zapasy energii, zaczyna brakować żywności, zbrojenia i wojny niszczą zarówno ludzi jak przyrodę, pojawia się nowy rodzaj wojen: „wojny z rozpaczy” lub „kulturowe”, inspirowane przez międzynarodowy terroryzm. 


Słońce jest naszym głównym źródłem dopływu energii. Gdyby Ziemia tylko absorbowała ciepło słoneczne bez jego odprowadzania do otoczenia w równym stopniu, planeta nagrzewałaby się co roku aż do zagotowania się oceanów i jezior. Jest  łatwo zrozumiałe, że wszystkie istoty żyjące i składające się z nich ekosystemy są bardzo wrażliwe na równowagę dopływu i odprowadzania ciepła na planecie. 


Ta równowaga jest w naszych czasach  przyśpieszająco zakłócana przez olbrzymią emisje tzw. gazów cieplarnianych: dwutlenku węgla, dwutlenku azotu, metanu i  chlorowęglowodorów.  Największym winowajcą emisji CO2 jest węgiel, który stanowi jedną trzecią zużywanych na całym świecie paliw. Gazy te tworzą troposferyczną pokrywę, nazywaną „efektem cieplarnianym”. Która powoduje stopniowe ocieplanie się powierzchni planety. Nikt nie ma wątpliwości, że rozpoczynające się globalne ocieplenie ma źródło jedynie w działalności człowieka.(Vitousek). 


W ostatnich latach była nadzieja na zredukowanie gazów cieplarnianych przez zastąpienie paliw kopalnych bardziej efektywnymi półprzewodnikami do konwerterów światła słonecznego w elektryczność, niestety, bez powodzenia (Cherfas). Jak stwierdzają Paul i Anna Ehrlichowie, konsekwencje Globalnego Ocieplenia zależeć będą od szybkości następowania zmian. Globalne Ocieplenie uderzy przede wszystkim w kraje klimatu umiarkowanego, redukując zaopatrzenie w żywność, zmieniając rozkład opadów atmosferycznych, huragany, powodzie, w końcu całkowitą zmianę stref klimatycznych na planecie. Praktycznie oznacza to przetrzebienie i wymarcie istniejących gatunków roślin i zwierząt, oraz kolonizację wolnych nisz przez gatunki ze stref bardziej odpowiednich. 


Ehrlichowie mówią, że jeżeli będzie to się działo zbyt szybko, może mieć dramatyczne konsekwencje dla ludzkiego przeżycia: jeżeli będzie zbyt sucho dla upraw rolnych, tereny rolnicze bardzo się skurczą. Na koniec poziom oceanów podniesie się, być może ok. 200 stóp (ok. 70m). Lodowce polarne zostaną stopione pokrywając słoną wodą szeroką powierzchnię lądów, wysp i portów. Liczne narody zamieszkujące tereny nadbrzeżne i niżej położone kraje bądą zmuszone do bezpowrotnej emigracji, tracąc swoje kulturowe dziedzictwo. Jeżeli  to się stanie, będzie to rzeczywiście „Globalna Rewolucja” (King & Schneider) ale na pewno nie „Rewolucja Przetrwania” (Meadows 1992). Lester Brown alarmuje, że ewakuacja niżej położonych siedlisk ludzkich już się rozpoczęła (Lester Brown, Eco-Economy  Update 2001-2 news@earth-policy.org.)


Czego musielibyśmy dokonać, aby powstrzymać ten rozwój sytuacji w naszym środowisku? Alexander King i Bertrand Schneider twierdzą, że trzebaby było:

· zredukować emisję dwutlenku węgla we wszystkich krajach, co wymaga ograniczenia paliw kopalnych – postulat niemożliwy do wykonania do dziś;

· odtworzyć tzw. „lasy deszczowe” w strefach tropikalnych – niestety, dzis nikt nie jest w stanie zatrzymać postępującej deforestacji;

· rozwinąć alternatywne źródła energii – dotychczas w fazie zalążkowej;

· oszczędzać energię i używać jej bardziej efektywnie – możliwe tylko w krajach wyżej rozwiniętych.

Mimo prób zatrzymania tej katastrofy przez głosy delegatów wielu ekologicznych konferencji międzynarodowych, Ocieplenie Globalne postępuje dalej naprzód. Stąd pojawia się silna opcja  powstrzymania Globalnego Ocieplenia przy pomocy elektrowni nuklearnych, jako środka redukującego gazy szklarniowe, jakkolwiek w tym przypadku składowiska plutonu musiałyby dramatycznie wzrosnąć, z wszystkimi strasznymi konsekwencjami. Niema rozwiązania dla globalnej zmiany klimatu (Makhijani). 

Dziura ozonowa 

 
Na początku lat dziewięćdziesiątych znaczna dziura ozonowa została dobrze udokumentowana dla znacznych obszarów Ziemi. Dziura ta powstała w stratosferycznej powłoce ozonowej, chroniącej planetę przed nadmiarem promieniowania ultra-fioletowego B (UV-B). Dziura ta została spowodowana przez emisję reaktywnych chlorowęglowodorów  powszechnie znanych w świecie pod handlową marką Du Ponta jako „freony”, mające szerokie zastosowanie bezpieczne, niepalne zamrażacze. Gdy freony się rozkładają, wydzielają atomy chloru, chlor zaś reaguje z ozonem (O3), przekształcając go w powszechna postać tlenu (O2). 


Można powiedzieć, że jako gatunek ludzki jesteśmy szczęściarzami, ponieważ dziura ozonowa została odkryta przypadkowo, dzięki dwu badaczom amerykańskim, którymi są Mario Molina i Sherwood Rowland, oraz Joe Farman’owi z British Antarctic Survey. „Znikająca powłoka ozonowa mogła spowodować rozległą tragedię istot żyjących na Ziemi z człowiekiem włącznie, przepuszczając rosnące ilości śmiercionośnego ultrafioletu-B do powierzchni Ziemi”(Ehrlich & Ehrlich). 


Tak więc na pewno żyjemy tylko dzięki szczęśliwemu przypadkowi. Czy następny przypadek będzie również szczęśliwy? Ehrlichowie mówią, że „zdolność czynienia przypadkowo szczęśliwych a niespodziewanych odkryć będzie odgrywać rosnącą, ważną rolę, jeśli cywilizacja ma przetrwać. Gdyby Sherry Rowland nie był szczególnie dociekliwy, mogłoby zabraknąć na czas podstawy do zinterpretowania obserwacji Joe Forman’a. Następna dekada zwłoki w kontrolowaniu chemikalii niszczących ozon mogłaby stać się śmiercionośna”(Ehrlich & Ehrlich)..       
   


Niezależnie od silnej opozycji ze strony zainteresowanych producentów, opinia publiczna potraktowała niebezpieczeństwo dziury ozonowej bardzo poważnie, wymuszając pewne zmiany technologii chemicznych. „Zgodnie z ostatnimi wyliczeniami stosownie do Protokołu Montrealskiego stratosferyczna koncentracja chloru osiągnie szczyt w dwudziestym pierszym wieku na poziomie około sześć razy wyższym od pierwotnego i będzie spadać do poziomu pierwotnego do 2050r. Joe Forman dobrze to ujął: „Jesteśmy skazani na 60  lat niepewności”(....) Ludzkość musi żyć z tą sześćdziesięcioletnią niepewnością, ponieważ relatywnie mały i skoncentrowany przemysł oraz zadufany w sobie rząd ( w braku dobrze poinformowanego, aktywnego elektoratu), może udaremnić niezbędne działania jakie zostały podjęte dla więcej niż jednej dekady”(Ehrlich & Ehrlich). Czy będziemy zmuszeni spać w dzień a żyć i pracować w nocy? Być może.

Deficyt energii


Wielu autorów zachodnich cytuje logiczne (nie matematyczne) równanie  Paula Ehrlicha, które wyraża nacisk cywilizacji na środowisko naturalne:

I= P x A x T,   gdzie:

I – nacisk grupy społecznej lub narodu na środowisko,

P – wielkość populacji,

A – konsumpcja zasobów na głowę,
T – miara zmian wywołanych technologiami.


Autorzy świadomie dopuszczają symplifikację, ponieważ P, A i T  nie są zmiennymi wzajemnie niezależnymi. Gdzie jest miejsce dla energii w tym układzie? Autorzy odpowiadają: „Energia znajduje się w centrum naszego życia – jeżeli nie jest w sposób ciągły podawana do naszych komórek lub ciał, umieramy. Energia uruchamia ekosystem który wspiera społeczeństwo. Jest to centralny problem dla życia cywilizacji; jeżeli społeczeństwo przemysłowe nie będzie pochłaniać energii w znacznych rozmiarach, musi się załamać. Zrozumiałe jest więc, że energia spełnia centralną rolę w gwałceniu (assault) środowiska przez człowieka, zawarta jest więc we wszystkich składnikach równania I=PAT”(Ehrlich & Ehrlich). 


Powyżsi autorzy widzą w energii główny czynnik procesów nierównowagowych w biosferze, rozpoczynając cytowaną książkę od omawiania wpływów i opcji energetycznych. Dlatego niedostatek energii jest synonimiczny z zatrzymaniem produkcji przemysłowej oraz wzrostem wymieralności, zwłaszcza najuboższych. Światowe rezerwy surowców energetycznych w odniesieniu do konsumpcji z roku 1990 obejmują: ropę naftową, gaz, olej opałowy – na 40,lat, węgiel – na 400 lat, łupki bitumiczne na ponad 2400 lat, uran dla reaktorów powielających 250 000 lat. 


Ehrlichowie pokazują jeszcze inny model upraszczający problem braków energetycznych, nazwany „pułapką energetyczną”. Zakładając, że 1,2 miliarda ludzi w krajach bogatych zużywa 7,5 kW energii na głowę, a 4,1 miliarda ludzi w krajach rozwijających się tylko 1,0 kW, oraz że populacja ludzka rosnąca 1,8% rocznie  podwoi się przed upływem 40 lat, autorzy konkludują, że „przy tych wszystkich warunkach nie zmienionych, nacisk na środowisko globalne wzrośnie pięciokrotnie”. Autorzy nazywają to pułapką energetyczną. Oznacza to pilną potrzebę zwiększenia wolumenu energii w nadchodzących dekadach znacznie ponad obecny poziom zużycia. Dalej autorzy mówią:


„Niezależnie od prawdopodobieństwa że rozwój źródeł energii w  takiej skali będzie coraz trudniejszy i bardziej kosztowny, użycie energii w takich rozmiarach może zagrozić systemom wspierania życia(...) Ludzkość może zaspokoić swoje przyszłe potrzeby energetyczne wyszukując i rozwijając alternatywne źródła i zastosowania mniej szkodliwe dla środowiska.”(Ehrlich & Ehrlich).


Jako odnawialne źródła energii można wskazać:

· energię słoneczną, czerpaną z kolektorów foto-elektrycznych,

· energię wiatru,

· hydroelektrownie,

· energię geotermiczną,

· energię z biomasy,

· odnawialne paliwa samochodowe (Carless). 
Takie źródła energii odnawialnej jak anihilacja materii, energia punktu zerowego i pól skrętnych (torsion fields) itp. wydają się pieśnią raczej odległej przyszłości. Wśród zbioru źródeł energii odnawialnej wysuwa się naprzód rosnąca produkcja paliwa wodorowego, dostarczanego rurociągami i tankowcami. Ogólnie rzecz biorąc energia pochodząca z tradycyjnych źródeł  jest za tania. Relatywnie niski poziom cen tradycyjnej energii hamuje proces pełnego rozwoju alternatywnych źródeł energii. 

Rozpad ludzkości


Jak długo technologie były podobne, industrializm był podobny w całym świecie. W dniach drugiej wojny światowej potrzeby militarne wciągnęły do szerokiej współpracy naukę, w wyniku czego technologie rozdzieliły się na dwa poziomy: tradycyjne, niskie technologie (low technologies – LT) oraz na nowoczesne, wysokie technologie ( high technologies – HT). Rok 1956 w USA był ostatnim rokiem przyrostu robotników. Tak rozwój cywilizacyjny począł się rozdwajać, zgodnie ze schematem na rysunku poniżej. 

Rozwój postindustrialny

         Osiągnięcia                    rosnąca synergia                    rosnąca synergia

         nauki i techniki              otoczenia społecznego           struktury myślowej 

                                                                                                społeczeństwa


        obniżający się                  rosnące                  rosnąca               zamieranie             

          poziom synergii               przeludnienie        ksenofobia          lub krwawe

          społecznej                       i nędza                   i agresywnoć      konflikty 


rozwój ku przestarzałości lub stagnacji

Rozpad cywilizacji

Fig. 5


Pojawiła się luka cywilizacyjna. Obydwie powyższe rosnące tendencje czynią tą lukę głębszą, co Alvin Toffler wyraził w słowach: „wolny nigdy nie dogoni szybkiego”. Luka ta oznacza – niestety nieodwracalny – rozłam w świecie ludzkim. Scenariusz postindustrialny należy do mniejszości ludzi. Co stanie się z drugą, większą częścią ? Nie istnieją siły ani środki dla wyrównania poziomów rozwoju większości ludów, a gdyby to było możliwe, bez wątpienia przyśpieszyłoby zapaść światowego systemu środowiska naturalnego. Nie żyjemy już więc w „podobnych” cywilizacyjnie środowiskach i – jeśli nic się nie zmieni – nigdy nie będziemy żyli. Nikt nie czuje się powołany do uporania się z tą sytuacją, co otwiera wrota surowym siłom natury.


Ten rozpad przebiega nie tylko przez arenę międzynarodową lecz także przez kaźdą wspólnotę narodową. W naszych czasach w każdym kraju, bogatym czy biednym, pojawia się zbiorowość nieprzystosowanych do bieżącego rozwoju postindustrialnego. Ci nieprzystosowani ludzie należą do różnych grup, mających jedną wspólną cechę: są odrzucani (disinherited) przez rozwój cywilizacyjny. Przykładowo możemy wskazać tutaj: 

1) ludzi niewykształconych, nie kwalifikujących się do zatrudnienia,

2) ofiary bezrobocia technologicznego,

3) zbiorowości przestępcze i pasożytnicze,

4) fanatyków nacjonalistycznych, socjalistycznych i fundamentalistycznych, wierzących w proste rozwiązania skomplikowanych problemów światowych. Spójrzmy na tą materię nieco bardziej szczegółowo. 

Rozwój postindustrialny – blaski i cienie

W kontekście industrialnej fazy rozwoju postindustrializm stanowi następną, bardziej synergiczną fazę rozwoju cywilizacyjnego. Wysokie technologie mogą być traktowane jako źródło postindustrializmu: rosnący poziom przetworzenia przemysłowego równolegle do mniejszego wykorzystania czasu i materii. Główną domenę (mainframe) HT stanowią: elektronika, komputerowe oprogramowanie i sprzęt, roboty i automaty, biotechnologie wraz z technologiami kosmicznymi, włącznie z rozwojem nowoczesnych broni. Bez wątpienia najbardziej obiecujące są bio- oraz nanotechnologie. 


Przyśpieszone krążenie informacji wymaga lepszej organizacji i wyższych kwalifikacji zatrudnionych. Edukacja i rozwój umiejętności (skills) intelektualnych są podstawą systemu HT, dlatego też właściwie wykształcona i doświadczona siła robocza jest najważniejszym z zasobów, bez którego system nie może istnieć. 


Era wysokich technologii praktycznie dowiodła względności pojęcia zasobów planety: zasoby których potrzebujemy są zależne od poziomu stosowanych technologii lub bardziej ogólnie: od osiągniętego poziomu cywilizacji. Gdy narody rozwinięte poszukują paliw przemysłowych,  zanieczyszczają powietrze gazami szklarniowymi oraz dewastują ziemię i wodę przy pomocy chemii i radiacji, ludy niskiego dochodu (low income) niszczą lasy, ponieważ drewno jest dla nich podstawowym surowcem energetycznym i wyjaławiają żyzne gleby, ponieważ ich areał kurczy się w miarę  przyrostu liczby ludności. 


Internet i inne sieci elektroniczne jako magistrale informacyjne eliminują transport materii, ułatwiając i przyśpieszając komunikację. Skomputeryzowane biura podróży i system bankowy  nie wymagający gotówki stanowią widzialną granicę dzielącą kraje postindustrialne od  zacofanych. 


W tak zaawansowanym rozwojowo świecie stopniowa rewizja suwerenności narodowej  musi być rozumiana jako naturalny proces samoorganizacji. Zamiast autarkicznych systemów z pierwszej połowy XX wieku, dzisiaj rozwijają się trojakiego rodzaju wspólnoty ponadnarodowe:

1) ponadnarodowe bloki handlowe,

2) ponadnarodowe unie polityczne,

3) ponadnarodowe organizacje pozarządowe (Non Governmental Organizations – NGO’s.

4)   należałoby jeszcze wymienić ponadnarodowe organizacje terrorystyczne i zorganizowaną przestępczość.

W tak przekształconych warunkach pojawia się nowa, ponadnarodowa elita nowej generacji, powstająca nie tylko w krajach wysoko rozwiniętych. 

Jednakże wszelka ludzka działalność ma swoje immanentne adwantaże i ograniczenia.  Ciemną stronę dotychczasowego rozwoju postindustrialnego stanowią: wyrafinowane rodzaje wojny, niektóre pokusy inżynierii genetycznej  oraz ludzka niedojrzałość do osiągniętego poziomu cywilizacji. 


W naszych czasach wiele narodów, zwykle przeludnionych i biednych wchodzi w posiadanie broni nuklearnej. Niebezpieczeństwo nieprzewidzianej eksplozji lub katastrofy, jak ukraiński Czernobyl, rośnie w stopniu trudnym do oszacowania. Tysiące ton odpadów nuklearnych, zrzuconych na dno morskie nie tylko przez były Związek Sowiecki i przemyt nuklearny mają zbyt duże znaczenie, aby je ignorować (Williams & Woessner), setki tysięcy ton gazów trujących, zatopionych przez armię sowiecką po drugiej wojnie światowej i wiele wiele innych,  o których opinia publiczna nie wie, stanowią przyszłe, nieobliczalne zagrożenie. 


Ryzyko rakiet z głowicami nuklearnymi zdaje się być zastąpione przez głowice z bronią chemiczną i biologiczną  (Betts). Dobrze znanym faktem jest produkcja przez Związek Sowiecki tzw. „biopreparatu”, sztucznie zmienionego wirusa, odpornego na wszystkie antybiotyki znane na Zachodzie, kontynuowana przez post-sowiecką Rosje, niezależnie od „szczerych” zapewnień o przerwaniu produkcji, dawanych przez przywódców rosyjskich  Margaret Teacher i George Bush’owi. 


Obecnie rozwija się wiele nowoczesnych broni, jak tzw. HEL’s (wysokoenergetyczne lasery – High Energy Lasers) oraz CPBs  (promienie naładowane cząsteczkami – Charged Particle Beams). Inne wynalazki mogą wywoływać: sztuczne deszcze, burze ogniowe, sterowane huragany i trzęsienia ziemi, nierównowagę elektromagnetyczną niszczącą oprogramowanie komputerowe jak i aktywność umysłową człowieka.


Inżynieria genetyczna jest bez wątpienia najpotężniejszym rodzajem technologii, jaki kiedykolwiek stworzyliśmy dla sterowania siłami natury i sobą. Niektórzy autorzy mówią o przejściu z wieku przemysłu do wieku biotechnologii (Rifkin, Drexler). Na dłuższą metę jednakże, biologiczne  a w szczególności genetyczne technologie mogą być bardziej niebezpieczne niż technologie nuklearne z powodu możliwej mutacji naturalnej bioróżnorodności  z nieobliczalnymi i nieodwracalnymi skutkami (Munson). Genetyczne mutowanie organizmów jest prawdziwie szatańską pokusą tych, którzy chcą w ten sposób uniknąć głębokiej odbudowy ekologicznej (Kennedy).

Ostatnie lecz nie najmniejsze niebezpieczeństwo, dotyczące nie tylko wynalazków militarnych lecz całego postępu naukowo-technicznego leży w naszej psychice, gdzie niezależnie od intelektualnej nowoczesności, brak wyobraźni, niezdolność do przewidywania jakościowo nowych zjawisk i całe życie emocjonalne nie zmieniło się od czasów jaskiniowców - Flinstonów. Nie chodzi tu tylko o nielicznych przestępców, terrorystów czy cyber-terrorystów, lecz o rosnącą wspólną psychiczną słabość,  wyrażającą się w skłonności do alkoholu i narkotyków. Im wyżej rozwinięte jest społeczeństwo tym bardziej jest możliwe, że pojedyncze zdarzenie, będące rezultatem ignorancji, lenistwa lub strachu może spowodować lawinę katastrof. Większość współczesnych ludzi jest motywowana do wojny, jakkolwiek wojny straciły już sens, ponieważ żyjemy podminowani przez panujący powszechnie, nieświadomy, „banalny nacjonalizm” (Billig). W szczególności rosnąca liczba jałowych i nisko wykształconych ludzi, których jedynym pragnieniem jest nie kończąca się i beztroska konsumpcja, ciągnie cywilizację wstecz, stanowiąc materiał łatwopalny na wypadek ewentualnego konfliktu militarnego. W takiej sytuacji jeden z pięciu scenariuszy z książki Caspara Weinbergera ”Najbliższa wojna” lub podobny  jest zawsze możliwy. Wszyscy chodzimy po linie. 

Stagnacja i rozwój ku przestarzałości


Omawiając problemy światowe, obejmujące wielką mnogość niesterowalnych zjawisk, musimy uogólniać, lub inaczej mówiąc: upraszczać w umyśle istniejącą różnorodność zjawisk o których mówimy. Postrzegane zjawiska zjawiają się w naszym poznaniu jako pojęcia abstrakcyjne. Tak więc mówimy o wyżej  lub niżej rozwiniętych krajach, chociaż w każdym kraju, np. wielkości Francji w Europie lub Indii w Azji, możemy spotkać różne poziomy rozwoju obok siebie. Społeczeństwami stagnacji są te, gdzie rząd ani ludzie nie są  zdolni radzić sobie ze wzrostem ludności i dewastacją środowiska. Jądra stagnacji musimy szukać w tradycyjnej strukturze myślowej. Większość ludności świata  jest pasywna i zrezygnowana. W większości są to ludy plemienne, gdzie egalitaryzm plemienny jest główną przeszkodą dla rozwoju: ludzie wydajni muszą dzielić się swym mieniem z jałowymi członkami społeczeństwa plemiennego, ponieważ ich materialnie wyróżniający się status jest oceniany negatywnie przez zbiorowość. Tak więc są to zamknięte kulturowo społeczności, niezdolne do uczenia się. Raport dla Klubu Rzymskiego Uczyć się bez granic (No Limits to Learning) podkreśla, że niechęć do nauki jest  główną przyczyną nędzy. (Botkin i in.). John Kenneth Galbraith w swym studium o masowym ubóstwie dochodzi do wniosku, że główną przyczyną masowej nędzy jest brak motywacji rozwojowej (Galbraith).


 Gospodarkę niskich technologii, przypominającą  dziewiętnastowieczne przemysły europejskie, wzajemnie powiązaną z nacjonalistyczną i retrospektywną strukturą myślową nazwano „rozwojem ku przestarzałości”. Taki system, często uzupełniony polityczną dyktaturą, zazwyczaj niszczy bez litości naturalne środowisko i łamie prawa człowieka, szukając wrogów w politycznym sąsiedztwie. 


Często można słyszeć głosy naiwnych ludzi narzekających na „nierówny podział” bogactwa, lecz sprawa nie jest taka prosta. Wspólnoty ludzkie nie są równe synergicznie (patrz Rozdz. 14). Jeżeli będziemy chcieli dać nowoczesne idee i nowoczesne technologię ludziom na niższym poziomie synergii,  idee te zostaną zignorowane a technologia zmarnowana, lub użyta do zabijania innych biednych ludzi w sąsiedztwie. Struktura myślowa jest czynnikiem sterującym zarówno ideami jak i technologiami (patrz Rozdz. 13). Tylko nowoczesna edukacja, pochodząca z wyżej rozwiniętych środowisk społecznych może przełamać ten krąg beznadziejności, aczkolwiek w takim przypadku niektórzy idealistycznie myślący antropologowie  krzyczą o „niszczeniu kultur lokalnych”. 


W sytuacji roku 1994, kiedy  ponad 25% powierzchni Ziemi ulegało dezertyfikacji, ostatki lasów były wycinane, światowa produkcja żywności stanęła, i cała gospodarka światowa zwalniała tempo, przyrost siły roboczej krajów rozwijających się był szacowany na 1,76  miliona z perspektywą 3,1 milionów w roku 2025 – co można przełożyć na potrzebę 38-40 milionów nowych miejsc pracy!(Kennedy). Bank Światowy ostrzega, że miliard ludzi już przekroczył krytyczny próg absolutnej nędzy. Niektóre rządy w Azji i Afryce wołają o pomoc, ponieważ nie są zdolne uporać się  z problemem masowego umierania z głodu. 


Jak przekonują psychologowie za Erichem Frommem, brak przystosowania, niezdolność do zmiany środowiska społecznego lub siebie jest głównym źródłem ksenofobii i agresywności (Fromm). Ksenofobia i fanatyzm są ostatnią tarczą zdesperowanych, biednych ludzi. Stłoczenie (overcrowding) tak w świecie zwierzęcym jak i ludzkim stanowi odrębne źródło agresji. Kennedy przytacza następujący przykład:  media zwykle przedstawiają palestyńską „Intifadę” jako ideologiczne powstanie. Bardzo interesujące jest jednak jego podłoże demograficzne: 4206 osób na milę kwadratową w palestyńskiej Gazie  do porównania z 530 osobami po stronie izraelskiej (Kennedy). Stłoczenie połączone ze zniszczeniem środowiska (brak żywności, słodkiej wody, drewna, ziemi uprawnej) stwarza najbardziej eksplozywną mieszankę ze wszystkich, jakich ludzkość doświadczyła. 

System niszczący życie


Wszystkie omówione wyżej czynniki niszczące są bezpośrednio lub pośrednio pochodzenia ludzkiego. Złożone razem stanowią system, zagrażający przeżyciu współczesnych istot biologicznych. To jest nasz obecny wróg. Możemy go nazwać  systemem niszczącym życie – LDS (Life Destruction System). Jeśli mamy przeżyć, musimy go unicestwić. System ten godzi w makro-równowagę życia na planecie, zarówno w świat człowieka jak i jego środowisko naturalne. Ta makro-równowaga składa się z olbrzymiej ilości nierównowagowych bilansów entropii i wyrażających je bilansów systemowych, wyrażających procesy życia, zarówno ludzkie jak i poza-ludzkie. Tak więc jeśli mamy przeżyć najpierw musimy zidentyfikować wroga i nazwać go po imieniu : LDS.


LDS stanowią siły człowieka zrewoltowane przeciw człowiekowi, jako czynnik samoniszczący, przykładowo  komórki raka,  co filozofowie nazwali alienacją. Taki czynnik działa na nas z dwu stron, jako nasza siła zewnętrzna i wewnętrzna. Jeśli chcemy go pokonać, musimy walczyć równolegle, o nową strukturę myślową oraz o nowe środowisko naturalne i społeczne. Ale tu leży trudność: my częściowo lub całkowicie identyfikujemy się z LDS. Pierwszym warunkiem sukcesu jest pozbyć się tej samoidentyfikacji. 


Nie dla wszystkich ludzi jest to możliwe. Jak im pomóc? Robert W. Kates pisze: Jeśli wytrzymamy (can manage) przejście do świata cieplejszego, bardziej stłoczonego, bardziej wzajemnie powiązanego (connected) a zarazem bardziej różnorodnego, możemy mysleć o przyszłości przetrwania razem ze środowiskiem (environmentally sustainable future) „(Kates). Jeremy Leggett z Greenpeace i inni autorzy raportów globalnych od wielu lat apelują o obudzenie się „Wspólnej woli”, aby pokonać LDS. Nie słychać dotąd odpowiedniego oddźwięku. To pozwala przypuszczać, że nasza inteligencja i wyobraźnia są za słabe. Jeżeli tak, to Matka Natura nam pomoże. Zawsze, gdy nasz umysł nie dopisuje, Natura dostarcza nam jego surogatu w postaci strachu i cierpienia, uzupełniających naszą niedorozwiniętą inteligencję. Musimy zatem nieco poczekać na obudzenie się tej „Wspólnej woli”. Jeśli tylko nie będzie za późno. Do tego tematu wrócimy jeszcze przy końcu rozdziału.

3. WIZJE PRZYSZŁOŚCIOWE


Obecna rzeczywistość i wynikający z niej olbrzymi zbiór możliwych przyszłych stanów przełamuje ramy naszej ubogiej wyobraźni, odziedziczonej  po przodkach żyjących bardzo długo w skrajnie prymitywnych warunkach. Karl Popper dowiódł przy pomocy argumentów logicznych, że nie można przewidzieć przyszłych faktów. Z punktu widzenia teorii struktur dyssypatywnych, życie rozwija się w stabilnych strukturach łamanych od czasu do czasu przez bifurkację, będącą całkowicie nieprzewidywalnym stanem chaotycznego rozwoju (patrz Rozdz. 6). Jednakże ludzie jednakże nie mogą zrezygnować z próby podglądania przyszłości, chociaż pełny zbiór zjawisk jest zbyt różnorodny dla pojemności naszego umysłu. Dlatego spróbujmy wyróżnić trzy rodzaje scenariuszy: optymistyczne, umiarkowane i katastroficzne. Z obszernej literatury możemy zaprezentować tu jedynie nieliczne dzieła odpowiadające powyższym trzem wizjom.

Głosy optymistyczne


Wizje optymistyczne dostrzegają raczej tylko nowe szanse wnoszone przez postindustrializm, pozostawiając w cieniu obecne i przyszłe zagrożenia globalne. Pierwsze próby zaprezentowali tzw. futurolodzy. Metoda futurologii polegała na opisie rozwoju świata przy pomocy danego zbioru zmiennych i interpretacji ich przyszlych ekstrapolacji. Okazało się jednak, że to podejście ilościowe opuszcza część jakościowego obrazu  świata. Podejście ilościowe rozpoczęli uzupełniać nowi autorzy, zakładający istotne fakty socjologiczne, aby wyprowadzać z nich przewidywania na przyszłość. Takie podejście prezentuje John Naisbitt w swych „Megatrendach”.  Zmiany zachodzące w USA w związku z rozwojem postindustrializmu uogólnia on do poziomu reguł dalszego rozwoju  całego świata (Naisbitt). 


Nieco dalej idzie optymistyczna wizja Bohdana Hawrylshyna, autora jednego z raportów dla Klubu Rzymskiego. Raport analizuje sytuację światową w latach siedemdziesiątych, wyprowadzając współczynniki pomiaru i niektóre konkluzje, dotyczące procesów integracji świata (konwergencji). Jedynie na dwóch stronach opisuje „siły hamujące”, obejmujące jego zdaniem tylko podziały ideologiczne i konflikty polityczne oraz religijne, w szczególności „straszliwy i niszczący renesans Islamu”. Książkę łatwo się czyta, ponieważ maluje ona taki świat, jaki chcemy widzieć (Hawrylshyn). 

Nieco inne ramy odniesienia prezentuje Fritjof Capra w swym słynnym „Punkcie zwrotnym”. Widzi on czas obecny i najbliższą przyszłość jako okres przejściowy od ery paliw kopalnych do ery słonecznej. Patrzy na sprawy ludzkie przez pryzmat ostatnich zmian w życiu naukowych i duchowym. Opisując wyraziście procesy konwergencji i dywergencji w sferze życia kulturowego,  stara się pokazać, jak te przekształcenia wyrażają się  w życiu ekonomicznym. I aczkolwiek autor  podkreśla raczej zalety niż ograniczenia postindustrializmu, książka ta kwalifikuje się jako wprowadzenie do studiów nad obecną erą wielkiego przełomu cywilizacyjnego (Capra).


Niemniej znanym heroldem postindustrializmu, określającym go nazwą „Trzeciej fali cywilizacyjnej”(po rolniczej i przemysłowej), jest Alvin Toffler. Jego własną wizję rozwoju  współczesnej cywilizacji wyrażają kolejne książki: ”Szok przyszłości” 1970, „Ekospazm” 1975, „Trzecia fala” 1980 i ostatnia mała książka, napisana razem z Heidi Toffler,   „Budowa nowej cywilizacji. Polityka trzeciej fali”.


Autorzy ostatniej pozycji sugestywnie przekonują, że wszelkie niszczenie środowiska  naturalnego jest dziełem odchodzącego industrializmu. „Napięcia” w całym świecie będą rosnąć, ponieważ wyrażają one  nieuniknione konflikty między różnymi „falami” cywilizacji. Elektroniczne  magistrale informacji pojawiają się jako fundament „trzeciej fali”. Autorzy twierdzą, że eksport usług i własności intelektualnej stał się równy światowemu eksportowi samochodów i urządzeń elektronicznych albo żywności i paliw. Obecnego bezrobocia nie można zlikwidować przez tworzenie nowych miejsc pracy, ponieważ jego treść zmieniła się jakościowo. W im większym stopniu proces pracy polega na przetwarzaniu symboli zamiast materii, tym więcej produktów „Trzeciej fali” powstaje w domu, w samochodzie, samolocie lub w biurze, a nie w fabryce. Elity polityczne i struktury starego typu pracują jako przeszkoda na drodze  zmian cywilizacyjnych.  Potrzebna jest nowa doktryna polityczna, nowa elita, nowe struktury decyzyjne, w końcu nowy system polityczny. (Toffler & Toffler). Autorzy nie wyjaśniają jednak, jaką drogą można by cele te osiągnąć. 

Głosy umiarkowane


Umiarkowanymi nazywam wszystkie koncepcje futurologiczne,  które starają się zbilansować adwantaże najbliższej przyszłości z istniejącymi ograniczeniami i niebezpieczeństwami. Między tradycyjnie optymistyczną i katastroficzną interpretacją zdarzeń globalnych ten rodzaj literatury wydaje się być podejściem nowoczesnym, jako posługujący się aparatem statystyki i modelami matematycznymi, wyrażanymi w równaniach różniczkowych, rozwiązywanych komputerowo. 


Metodę modelowania World Dynamics J. W. Forrestera z 1971 r. możemy traktować jako punkt startowy dla wielodyscyplinarnych systemów myślowych w dziedzinie nowej konceptualizacji problemów globalnych, traktujących zasoby planety i jej gospodarkę jako integralną całość. Wśród wielu raportów globalnych które się ukazały, możemy wyróżnić dwie podstawowe grupy: coroczne raporty Instytutu Worldwatch w Waszyngtonie tytułowane: State of the World (na każdy bieżący rok), Worldwatch Institute Report  on Progress Toward a Sustainable Society, oraz raporty Klubu Rzymskiego. 


Raporty Instytutu Worldwatch analizują w sposób ciągły bieżący stan środowiska naturalnego oraz wzajemnie związane sprawy ludzkie, poszukując sposobów spełnienia idei społeczeństwa trwale współżyjącego ze środowiskiem (sustainable). Stosownie do Lestera Browna, wieloletniego dyrektora Instytutu Worldwatch idea trwałego współżycia jest rozumiana jako „służąca współczesnym bez zmniejszenia  szans przyszłych pokoleń”. Idea trwałego współżycia ze środowiskiem naturalnym zaczyna wypierać tradycyjne ideologie, jako wzorce ludzkiej przyszłości. 


Klub Rzymski, ekskluzywna organizacja intelektualistów, został powołany jako trust mózgów, dla zajęcia się ciężkim położeniem ludzkości. Raporty dla Klubu Rzymskiego, sporządzane przez szerokie grono wybitnych autorów, wyrażają wiele odmiennych układów odniesienia, co uniemożliwia tutaj omówienie wszystkich. Pierwszy raport „Granice wzrostu” (The Limits to Growth), opublikowany w r. 1972, był raczej źle przyjęty przez opinię światową, ponieważ wyprowadzony z niego postulat „zerowego wzrostu” ekonomicznego był niewyobrażalny szczególnie dla krajów rozwijających się (Meadows 1973). 


Autorzy drugiego raportu „Ludzkość w punkcie zwrotnym”(Mankind at the Turning Point) zrezygnowali z integralnego modelu świata rozwijając inny, składający się ze wzajemnie współzależnych regionów, analizowanych stosownie do założonego zbioru różnych scenariuszy rozwoju (analiza systemowa- patrz rozdz. 16). Konkluzja mówi, że obecny kryzys ma charakter globalny i trwały, będąc niemożliwym do rozwiązania tradycjonalnymi środkami. Współdziałanie byłoby bardziej skutecznym sposobem rozwiązania tego kryzysu niż droga konfliktów (Mesarovic & Pestel). Dalszy raport „Zmiana porządku światowego”(Reshaping International Order)  przedstawia program przekształcenia gospodarki światowej, który aż do tej chwili pozostaje na papierze, jako deklaracja dobrej woli(Tinbergen). 


Rzućmy okiem na dwa szczególne raporty: Pierwszy Raport Rady Klubu Rzymskiego, który można potraktować jako zbiorową opinię tego Klubu, (King & Schneider) i drugi raport Meadows’ów, tych samych, którzy byli autorami pierwszego raportu dla Klubu Rzymskiego(Meadows 1972, 1992). King i Schneider  starają się uporządkować rozległość tematu jako zbiór przesłanek, zwanych „problematyką”(the world problematique), oraz zbiór konkluzji nazwanych „rezolutyką światową”(the world resolutique). 


Problematyka obejmuje: 

(1) gigantyczną i chaotyczną złożoność trudności oraz  problemów wyrażających dewastację środowiska naturalnego, braki energii i żywności, 

(2) różne przejawy kryzysu globalnego; kryzysu wartości i demokracji w całym świecie,

(3) niektóre zjawiska powstawania nowego porządku światowego, jak firmy wielonarodowe, NGO’s, TV-SAT, sieci komputerowe i elektroniczne.

„Rezolutyka światowa” jest próbą koncepcji równoległego rozwiązywania wielu zadań wynikających z „problematyki”. W braku modelu teoretycznego, opisującego zarówno środowisko naturalne jak i przejawy cywilizacji, podział na „problematykę” i „rezolutykę” może być traktowany jako minimum metodologiczne do wyprowadzenie ogólnych lecz w miarę możności pragmatycznych konkluzji, uwypuklając co jest ważniejsze a co niemożliwe do osiągnięcia. To podejście prowadzi do ocen jak i dyrektyw działania. Autorzy nie mają wątpliwości, że:

· ludzkość jeszcze nigdy w swej historii nie stała przed tak gigantycznymi problemami do rozwiązania,

· ogólnie mówiąc, przekroczyliśmy już krytyczny próg niszczenia środowiska naturalnego,

· tradycyjne elity społeczne i elity władzy tkwią w kryzysie, niezdolne do rozwiązywania problemów bieżących, dlatego istniejący potencjał ludzkości nie może zostać użyty,

· bez wątpienia jesteśmy we wczesnym stadium powstawania nowego typu cywilizacji tak różnej od obecnej, jak różnią się  cywilizacja rolnicza i przemysłowa. 


Ogólnym celem jest oczywiście społeczeństwo przetrwania (sustainable), jako społeczeństwo przeżycia dla przyszłych pokoleń. King i Schneider stawiają jednak niemiłe pytania: Czy społeczeństwo przetrwania jest możliwe w skali globalnej? Jaki poziom różnic dochodu bogatych i biednych może się utrzymać w przyszłym świecie?


Konieczne przekształcenie autorzy nazywają „Pierwszą Rewolucją Globalną”, lecz nie wiadomo, kto i jak ma nią pokierować, „nie uświadamiamy sobie naszej ignorancji”(King & Schneider). Autorzy pokładają całą swoją nadzieją w rosnących handlowych i politycznych organizacjach wielonarodowych, jak również ponadnarodowych NGO’s, wyrażających energię i cele nowego pokolenia. 


Autorzy definiują co jest naszym wrogiem: niszczenie środowiska, globalne ocieplenie, deficyt wody, głód i inne braki - lecz nie potrafią powiedzieć kto jest podmiotem odpowiedzialnym za te klęski w sensie ludzkim. Bezosobowy wróg jest prawie niemożliwy do ujęcia w ludzkiej wyobraźni, przywykłej od milionów lat do widzenia wroga w postaci materialnej, a w szczególności personalnej. 


W istniejących okolicznościach takie żądania jak rozbrojenie, ratowanie naturalnego środowiska i rozwój odnawialnych źródeł energii brzmią jak nowa utopia. Autorzy nie mają wątpliwości, że współcześni władcy są niezdolni do rozwiązania bieżących problemów, tym bardziej, że większość ich ma charakter horyzontalny i długofalowy. Autorzy wołają o nowy typ przywódców, organizacji i metod zarządzania. Ludzkość musi zmienić swoje obecne myślenie, rozwijając nowy rodzaj ogólnoludzkiej solidarności, albo zostaniemy zmuszeni do zniknięcia z powierzchni Ziemi. 


Nieco bardziej precyzyjny jest drugi raport Meadows’ów  szukający punktów „przestrzelenia” (przekroczenia) granic wzrostu określonych w pierwszym ich raporcie z przed dwudziestu lat. Jako aparat formalny zastosowano system symulacji komputerowej World-3. Ogólna konkluzja potwierdza ostrzeżenia pierwszego raportu: wyczerpanie wielu zasobów naturalnych i skażenie częściowo przekroczyło już poziom wydolności planety. Jeżeli to się nie zmieni, poziom energii i produkcji na głowę może dramatycznie załamać się w ciągu najbliższych dekad. 


Analizując nieliniowe zmienne wzrostu globalnego autorzy podkreślają, że niezależnie od osiągniętego postępu w rolnictwie sytuacja żywnościowa pogorszyła się na skutek szybkiego wzrostu ludności. Wzrost ludności wciąż wyprzedza przyrost kapitału i żywności. 


  Jako podstawową koncepcję dla oceny przepływów energetyczno-materialnych autorzy przyjmują pojęcia źródeł i zlewów. Jako stan ich wzajemnej równowagi przyjmują trzy zasady Hermana Daly:
-stopa eksploatacji zasobów odtwarzalnych musi być równa lub mniejsza od stopy ich regeneracji,

-stopa eksploatacji zasobów nieodtwarzalnych musi pozwalać na ich restytucję (zastąpienie),

-dla skażenia gazowego i płynnego – stopa emisji musi odpowiadać możliwości absorbcji lub unieszkodliwienia przez środowisko naturalne. 


Z powyższego punktu widzenia ludzkość eksploatuje zasoby w tempie niemożliwym do kontynuacji w najbliższej przyszłości. Użytki rolne niszczone są w ostatnich czasach na wszystkich kontynentach, lokalny lub globalny brak żywności może się ujawnić wkrótce, jak ostrzega Bank Światowy. Tropikalne lasy zostały już zniszczone w 50%, nikt nie wie w jakim tempie wycinka postępuje dalej. Autorzy oceniają, że ostatnie lasy mogą zniknąć za 30-47 lat. 


Na  liczbę od 10 do 100 milionów gatunków żyjących nauka sklasyfikowała zaledwie 1,4 miliona, nikt nie wie, ile z nich zostało już bezpowrotnie zniszczonych przez człowieka. Braki energetyczne nie znajdują alternatywy w rozwoju zasobów odnawialnych. Nikt nie ma koncepcji dla utylizacji odpadów radioaktywnych. Liczne produkty chemiczne są niemożliwe do rozłożenia przez przyrodę. Nie ma wątpliwości, że eksploatacja energii i zasobów przekracza pojemność zlewów, co oznacza: przekroczenie dopuszczalnych pojemności niektórych źródeł. 


Rosnąca ludzka populacja światowa  może zbliżyć się do fizycznej i biologicznej granicy na drodze jednego z czterech sposobów jej „przestrzelenia”:

-terenów uprawnych, 

-jednostkowego plonu na daną powierzchnię upraw,

-nieodnawialnych zasobów,

zdolności neutralizacji zanieczyszczeń przez środowisko naturalne.


„Przestrzelenie” granicznych wielkości zasobów może być odwracalne i nieodwracalne. Kiedy naturalne struktury umierają, ujawniają się nieznane dotąd dodatnie sprzężenia zwrotne tzw. pętli erozyjnych, dodatkowo degradujące słabnący system środowiska lub społeczeństwo, przykładowo: dezertyfikacja lub erozja ziemi lub różne patologie społeczne. Autorzy proponują następującą receptę na uniknięcie „przestrzelenia” i załamania całego systemu życia na planecie:

· skończyć z dewastacją energii i zasobów przez bardziej efektywną eksploatację,

· użyć technologii dla odsunięcia istniejących granic eksploatacji zasobów tak daleko, jak tylko możliwe,
· przyśpieszyć sygnały i reakcje procesów długoterminowych,
· zapobiegać erozjom, a jeśli się pojawiają, przywracać równowagę,
· zwolnić a następnie zatrzymać  wzrost ludności i kapitału.

Dla zachowania zasobów naturalnych system wolnorynkowy musi zostać uzupełniony przez pewien rodzaj polityki przymusu. Raport wymienia szereg dyrektyw dla rozwoju zapewniającego przetrwanie (sustainability). Prezentując ostrzejszy krytycyzm w stosunku do współczesnego kierownictwa w polityce i gospodarce niż to czynią King i Schneider autorzy zapewniają, że konieczne przejście od przemysłowego świata ilościowego wzrostu do odmiennego świata jakościowej ewolucji nie powinno być traktowane jako nieszczęście, lecz jako otwarcie nowych perspektyw samoorganizacji życia. Przejście to autorzy nazywają „Rewolucją Przetrwania”. Kluczem do przetrwania jest wizja (wyobraźnia), informacja i edukacja. Autorzy nie wątpią, że nasza ignorancja jest niewyobrażalnie głęboka. Żaden ze współczesnych polityków nie jest zdolny zrozumieć obecnej sytuacji i wynikającej z niej potrzeby przejścia do stanu zapewniającego przetrwanie (sustainability). Potrzebny rodzaj polityki jeszcze nie istnieje. Przetrwanie wymaga solidarności i zdolności do współpracy między wszystkimi ludźmi. 

Wizje katastroficzne


W przeciwieństwie do dziewiętnastowiecznej pewności postępu i niewyczerpanych zasobów przyrody, na przełomie wieków pojawiło się grono filozofów pesymistycznego światopoglądu. Nazywano ich katastrofistami a Oswald Spengler  jast dla nich najbardziej reprezentatywny(Spengler). W późnych latach sześćdziesiątych, kiedy ujawniły się pierwsze ograniczenia kapitalistycznej gospodarki nieograniczonego, nieliniowego wzrostu, niektórzy dalekowzroczni ekonomiści i politolodzy rozpoczęli pisać nowe katastroficzne scenariusze. Przykładowo E. F. Schumacher opisując stan gospodarki światowej użył takich sloganów jak „Koniec naszej epoki”, „Ostatnia noc balowa” i „Uczta Baltazara”(Schumacher). Robert L. Heilbronner maluje jeszcze bardziej ponury obraz,  dopuszczając możliwość, że dla ratowania życia ogółu niektóre rządy będą zmuszone do stosowania surowych, totalitarnych środków(Heilbronner). 


Dziś wszystkie zagrożenia przyszłości przybliżyły się do nas tak znacznie, że prawie czujemy ich oddech. Współcześni autorzy katastroficznych scenariuszy są specjalistami w zakresie nauk społecznych lub ekologii, prowadzą badania i wyprowadzają wnioski o mierzalnych faktach. Te konkluzje ostrzegają nas przed tym, co może się stać,  a jeśli może się stać, jaki jest sposób na uniknięcie nieszczęścia, jakkolwiek czasu nie staje. Z szerokiego wolumenu takich studiów analitycznych przedstawiam niżej trzy najlepiej znane tym, którzy się interesują przyszłością człowieka.

Braki zasobów naturalnych a gwałtowne konflikty


Thomas F. Homer-Dixon, Jeffrey H. Boutwell and George W. Rathjens rozwijali temat badawczy związku zmian w środowisku naturalnym z ostrymi konfliktami, sponsorowany przez  Uniwersytet w Toronto oraz Amerykańską Akademię Nauk i  Sztuk. Studiowali problem zbierając fakty z całego świata, na koniec uzyskując dowody, że „istnieją istotne więzi przyczynowe między brakami odnawialnych zasobów a przemocą. Aby nie dopuścić do zamętu, narody powinny kłaść większy nacisk na redukcje braków. W tym zakresie zarówno kraje biedne jak i bogate powinny współdziałać aby powstrzymać wzrost ludności, do wprowadzania bardziej egalitarnej dystrybucji bogactwa między ich społecznościami i wewnątrz nich oraz ukierunkowywać się na trwały (sustainable) rozwój”(Homer-Dixon i in.). 


W opozycji do niektórych sceptyków, twierdzących że braki odnawialnych zasobów są mniej istotne dla konfliktów społecznych, oraz że konflikt na tle braku zasobów nie jest szczególnie godny uwagi, ponieważ takie konflikty wybuchają na całej przestrzeni historii, autorzy dostarczają dowody uzasadniające pogląd przeciwny. Przede wszystkim twierdzą oni, że mamy do czynienia z wielkościami nieporównywalnymi  z tym co działo się w przeszłości. W ciągu najbliższych 50 lat ludzka populacja może osiągnąć 9 miliardów „a globalny wytwór gospodarki może się zwiększyć pięciokrotnie”.  Te dwa czynniki uzasadniają przypuszczenie, że braki odnawialnych zasobów będą rosły bardzo szybko. „Przyszłe pokolenia będą więc doświadczać postępującego zaniku i degradacji ujęć wodnych (aquifiers), rzek i innych źródeł wody, koniec zaopatrzenia w ryby, dalszą utratę stratosferycznego ozonu i być może istotne zmiany klimatyczne. Jeżeli takie zmiany w środowisku będą bardziej poważne, mogą wywoływać konflikty zbrojne, tak wewnętrzne jak międzynarodowe”(Homer-Dixon). 


Zakładając, że w wielu regionach świata wydawać się może, że dewastacja środowiska naturalnego przekroczyła już próg nieodwracalności, przyczyniając się do rozpadu społecznego, autorzy stwierdzają, że nieodwracalną degradację środowiska naturalnego należy traktować jako zmienną niezależną. „Twierdzimy stanowczo, że braki odnawialnych zasobów w ciągu najbliższych 50-u lat będą prawdopodobnie rozwijać się z szybkością, złożonością i ogromem bez precendensu w historii. Całe kraje utracą lasy w kilku dekadach, większość żyznych regionów Ziemi zniknie w jednym pokoleniu i poważna dziura ozonowa otworzy się w ciągu 20 lat.  Podobnie do surowców nieodnawialnych, jak paliwa kopalne i ruda żelaza – zasoby odnawialne są powiązane w niezależny system wysokiej złożoności przy pomocy relacji nieliniowych oraz typu sprzężenia zwrotnego”(Homer-Dixon). 


Autorzy przedstawiają trzy modele rozwoju konfliktów: 

1. czynniki społeczne oddziałują na braki odnawialnych zasobów równolegle do innych przyczyn konfliktów,

2. braki rosną z przyśpieszeniem spowodowanym naturalną wrażliwością ekosystemów,

3. braki są nieodwracalne, powodując konflikt równolegle z czynnikami ludzkimi.


Działania ludzkie są połączone z brakami  zasobów odnawialnych na trzy sposoby:

1) ludzie redukują ilość i degradują jakość zasobów szybciej, niż są one odnawiane,

2) źródłem braków jest przyrost ludności,

3) asymetryczny podział zasobów wewnątrz społeczeństwa: zaopatrzenie jest skoncentrowane w rękach mniejszości, skazując resztę na skrajne braki.


Autorzy dostarczają szeroki i dobrze udokumentowany przegląd wielu regionów świata, gdzie braki zasobów odnawialnych są już lub będą wkrótce przyczyną krwawych konfliktów w skali lokalnej lub szerszej. 

Zderzenie cywilizacji

Inny punkt widzenia prezentuje Samuel P. Huntington w swoim słynnym artykule „The Clash of Civilisations?”(rozwiniętym później do rozmiarów książki). Definiując cywilizację i kulturę podobnie („cywilizacja jest jednostką kulturową”), Huntington twierdzi, że polityka światowa weszła w nową fazę. Zakłada on, że w post-totalitarnym świecie ekonomiczne i ideologiczne przyczyny konfliktów zostały zastąpione przez przyczyny kulturowe, jako reprezentujące samą głębię różnic międzyludzkich. 


„Państwa narodowe pozostaną najpoważniejszymi aktorami spraw światowych, lecz najważniejsze konflikty polityki globalnej przejawiać się będą między narodami i grupami różnych cywilizacji. Zderzenie cywilizacji zdominuje polityke globalną”(Huntington). To wydaje się być ostatnim rodzajem konfliktów w nowoczesnym świecie. 


Konflikty Zimnej Wojny toczyły się wokół walki dwóch supermocarstw, z których żadne nie było państwem narodowym w klasycznym sensie i każde z nich definiowało swoją tożsamość w terminach swej ideologii. Huntington wyróżnia osiem większych „cywilizacji”: zachodnią, konfucjańską, japońską, muzułmańską, hinduistyczną, słowiańsko-prawosławną, łacińsko-amerykańską i ewentualnie afrykańską. Twierdzi on, że najważniejsze konflikty  przyszłości  przebiegać będą wzdłuż linii podziału (fault lines) oddzielających od siebie różne „cywilizacje”. Konkluduje on następująco:

(1) różnice między „cywilizacjami” są nie tylko realne lecz podstawowe;

(2) świat stał się mniejszy;

(3) procesy ekonomicznej modernizacji i zmian społecznych przebiegające przez świat izolują ludy od długo trwających  lokalnych  przyzwyczajeń. Jeżeli wyznanie może wypełnić tą lukę, często przyjmuje postać ruchu „fundamentalistycznego”;

(4) powstanie świadomości cywilizacyjnej ( tutaj używamy pojęcia struktury myślowej – J. Sz.) wywołuje dwoisty stosunek do idei Zachodu: akceptowanie ich jako modernizacji technologii i odrzucanie przez ruchy „powrotu do korzeni”;

(5) charakterystyki i różnice  kulturowe są mniej podatne na kompromis i zmianę niż idee polityczne i ekonomiczne;

Ostatecznie – regionalizm ekonomiczny rośnie. Linie podziału między „cywilizacjami” zastąpiły polityczne i ideologiczne bariery  z czasów Zimnej Wojny. 


Huntington przypuszcza, że kraje obejmujące znaczną liczbę ludów należących do różnych „cywilizacji”, jak Związek Sowiecki lub Jugosławia, są przeznaczone do rozczłonkowania, ponieważ ludy przyszłości będą rozróżniać siebie według kryteriów kulturowych. Kraje które mają pewną ilość stopni swobody kulturowej homogeniczności, lecz są wewnętrznie rozdarte przez identyfikowanie się społeczeństwa z jedną cywilizacją lub drugą” Huntington nazywa „torn countries”( nieprzetłumaczalny termin, w przybliżeniu: kraje rozdarte). Mówi, że „prototypowym” tego rodzaju krajem jest Turcja. „Aby określić na nowo (redefine) swoją cywilizacyjną identyczność „torn country” musi spełnić trzy wymagania. Po pierwsze, jego polityczna i ekonomiczna elita musi dać pełne poparcie i entuzjazm takiej zmianie. Po drugie, musi na to wyrazić zgodę ogół. Po trzecie, grupy dominujące w recypowanej cywilizacji muszą chcieć przyjąć serdecznie (embrace) konwertytów.”(Huntington). 

Kraje Zachodu przestały już być państwami zbrojnymi („weapon states”), zastępowane przez Chiny, Północną Koreę oraz państwa Bliskiego Wschodu. W końcowych konkluzjach Huntington powiada, że „w przewidywalnej przyszłości” nie będzie uniwersalnej cywilizacji lecz powstanie świat różnych cywilizacji, zmuszający do uczenia się współżycia z zagrożeniami. Huntington definiuje cały szereg wskazań dla polityki Zachodu. 


Powyższy artykuł był ostro krytykowany przez grupę autorów(Ajami, Mahbubani, Bartley, Binyan, Kirkpatrick).Wszystkie te głosy są jednak raczej nie przekonujące.

Nadchodząca Apokalipsa: syndrom afrykański

Idee Homera-Dixona i Huntingtona oraz kilku innych zebrał Robert Kaplan, dołączając własne doświadczenia szeregu podróży badawczych do Afryki w artykule „The Coming Anarchy” (Nadchodząca anarchia), publikowanym  najpierw w Atlantic Monthly, następnie przedrukowanym przez Elmwood Quarterly. 


W roku 1989 Francis Fukuyama przedstawił idylliczny obraz raju ludzkiego, umieszczony nie w socjalistycznym, lecz w liberalno-demokratycznym świecie, jako uporządkowanym na zawsze. Robert Kaplan daje przeciwstawny pogląd: pokazuje on jak współczesny człowiek przekroczył daleko granice natury i teraz samobilansujące siły natury mszczą się w apokaliptyczny sposób i takiejże skali. 


Tworząc model procesów degradacji cywilizacji w Zachodniej Afryce, Kaplan generalizuje go do skali globalnej w przyszłym stuleciu. Pozwólmy sobie nazwać ten model Syndromem afrykańskim Kaplana, ponieważ autor nie nadał mu nazwy. Możemy przedstawić ten model jako  łańcuch zdarzeń:


             1. Deforestacja, dezertyfikacja, załamanie się rolnictwa

                 i  migracje rolników do miast-slumsów, lub zagranicę.



           2. W takich okolicznościach rozwija się erozja rodziny, 

                    struktury społecznej i systemu wartości, rośnie bezro-

                    bocie oraz



             3. jako dalsze konsekwencje pojawiają się rozpad gospodarki

                 i państwa, porządek społeczny zostaje zastąpiony przez

                 kryminalną przemoc.



                 4. Gwałtowny wzrost demograficzny równoległy do  rosną-

                     cego deficytu żywności czyni sytuację beznadziejną.



                     5. Załamują się struktury polityczne i powstają wojny 

                          „kulturowe”.


Fig. 6

Syndrom afrykański Kaplana


Omówmy szczegółowiej powyższe pięć kroków. Mamy tu klasyczną pętlę dodatniego sprzężenia zwrotnego: wzrost demograficzny zużywa więcej zasobów jak ziemia uprawna, lasy, słodka woda. Rosnące braki zasobów prowadzą do agresywnych napięć między wspólnotami, co bardzo przejrzyście ilustruje Zachodnia Afryka. Kaplan pisze: 


„Zachodnią Afrykę można uznać za symbol światowego demograficznego, środowiskowego i społecznego stresu, w którym przestępcza anarchia  pojawia się jako realne, „strategiczne” niebezpieczeństwo. Choroby, przeludnienie, niesprowokowana przestępczość, braki zasobów, migracje uchodźców, rosnąca erozja państw narodowych  i międzynarodowych granic, wzrost potęgi prywatnych armii, firm ochroniarskich oraz karteli narkotykowych są teraz lepiej dostrzegalne przez pryzmat zachodnio-afrykański. Zachodnia Afryka stanowi właściwe wprowadzenie do rzeczywistości nieraz skrajnie niemiłej do omawiania, która jest nadchodzącą zmianą cywilizacyjną"”


Kaplan pisze, że jeżeli w 1961r.  powierzchnia lasów w Sierra Leone  obejmowała około 60%, w latach osiemdziesiątych zostało z niej tylko 6%, podobnie na Złotym Wybrzeżu 38% powierzchni skurczyło się do 8%. „Deforestacja prowadziła do erozji gleby a dalej do częstszych powodzi i więcej moskitów. Właściwie  każdy w Zachodniej Afryce ma jakąś formą malarii”(Kaplan). 


Współczesny świat staje się światem migracji uchodźców wojennych oraz ludów biednych, szukających lepszego miejsca do życia. Wszystkie te ludy zostały wykorzenione ze swego środowiska, czują się obco we wspólnocie w której żyją. Chociaż istnieją mniej lub bardziej ekskluzywne grupy emigrantów, teza o wykorzenieniu i alienacji odnosi się do wszystkich. 


Obecna Zachodnia Afryka przeżywa wciąż takie migracje. Kaplan wylicza: 400 000  mieszkańców którzy opuścili Sierra Leone, 280 000 zbiegłych do Liberii, 400 000 mieszkańców Liberii  zbiegłych do Sierra Leone, 600 000 uciekinierów z Gwinei i 250 000 ze Złotego Wybrzeża. Według  Kaplana obecna Afryka jest bardziej zagrożona przez choroby, niż była w 1862r, przed erą antybiotyków. W przybliżeniu 12 milionów Afrykanów ma pozytywny HIV we krwi. Wirus ten i bakteria gruźlicy obecnie „scigają się wzajemnie o pierwszeństwo”. Trzecią chorobą epidemiczną jest malaria, rozciągająca się na cały kontynent. 


Wszystkie międzyludzkie uprzedzenia utrzymują się jak żar pod popiołem. Ujawniają się natychmiast, gdy tylko załamana zostaje równowaga społeczna. Braki ziemi uprawnej wody i drewna są głównym czynnikiem  krwawych konfliktów w Chinach, Indiach, Pakistanie i krajach afrykańskich. Media donoszą głównie o masakrach afrykańskich, bo mają tam łatwiejszy dostęp, lecz wiele innych ludów w całym świecie walczy okrutnie o całkowitą eksterminację drugiego, jak Hutu i Tutsi w Ruandzie-Burundi. 


Bardzo trudno byłoby dyskutować z tezą Kaplana o braku koncepcji  zachodniej polityki: „W dwudziestym pierwszym wieku woda będzie niebezpiecznie cenna w tak różnych krajach, jak Arabia Saudyjska, centralna Azja i południowo zachodnie Stany Zjednoczone. Wojna może wybuchnąć między Egiptem i Etiopią o wody Nilu.....poilitolog i doradca Clintona Michael Mandelbaum powiedział:” nasza polityka zagraniczna przypomina pusty orzech – wiele peryferyjnych zainteresowań i pustka w środku”.


Kaplan pozostawia poza sferą swoich rozważań takie  niebezpieczeństwa jak produkcja broni masowej zagłady: chemicznej i biologicznej przez Rosję i Chiny, jak również posiadanie głowic nuklearnych przez coraz większą grupę krajów. Omawia on jedynie długoterminowe konsekwencje  wzajemnego oddziaływania dwóch zmiennych: degradacji środowiska naturalnego i wzrostu liczby ludności. „Nie bierze się pod uwagę zmian klimatycznych, które jeśli ujawnią się w następnym stuleciu, będą rozkładać dalej zdolność państw do działania. Indie na przykład otrzymują 70% opadów dzięki cyklowi monsunowemu, który planetarne ocieplenie może zmienić. ...Narodowa Akademia Nauk stwierdza, że ok. 20% ludności świata żyje na terenach podatnych na zatopienie lub dramatyczne przekształcenie w wyniku podniesienia się poziomu wód”. 


Kaplan pisze, ze po najbliższych pięćdziesięciu latach  ludność świata wzrośnie do ok. 9 milionów. Około 95% tego wzrostu uderzy w najuboższe regiony świata. Największa degradacja środowiska przypada zwykle tam, gdzie poziom zaludnienia jest wyższy a gleba lepsza, co powoduje dodatnie sprzężenie zwrotne  degradacji gleby. Konsekwencją jest fanatyzm wyznaniowy biednych, zdesperowanych ludów, wojny kulturowe i upadek władzy państwowej. 


Większość ludów świata stanowią zbiorowości raczej prymitywne i niewykształcone, szukające zawsze prostego wytłumaczenia nawału zjawisk, z co najmniej dwu powodów: 1) ponieważ nie są zdolni do zrozumienia złożoności współczesnych procesów społecznych i środowiskowych, 2) ponieważ od ponurych prehistorycznych czasów są przyzwyczajeni dzielić ludzi na „swoich” lub „dobrych” i odpowiednio „obcych”, „dziwnych” lub „złych”, toteż zawsze szukają „winy obcych” jako odpowiedzialnych za wszystkie własne niepowodzenia. Ten wspólny sposób myślenia jest zwykle zakotwiczony we wierzeniach i obyczajach wyznaniowych, uczących ludzi  o tym, co jest „dobrem” a co „złem”. Kaplan wskazuje  w szczególności kraje muzułmańskie byłego Trzeciego Świata, gdzie pogarszająca się sytuacja  demograficzna i środowiskowa stymuluje fundamentalizm. 


W swojej książce „Cywilizacja ekologiczna” nazwałem „wojnami z rozpaczy” wszystkie wojny powodowane brakami życiowych zasobów. Idąc za Huntingtonem, Kaplan nazywa je wojnami kulturowymi i to jest być może trafniejsza nazwa. Kaplan pisze: „Zniszczenie średniowiecznych pomników w chorwackim porcie Dubrownik, gdzie walczyła raczej kultura niż państwo, oznaczało, że kulturalne i religijne pomniki są bronią tej wojny”. 


Kaplan cytuje ponurą przepowiednię Homer-Dixon’a  o rozpadzie w XXI wieku integralnego państwa chińskiego, jak również Indii i Pakistanu. Uważa on, że wielkie zmiany nie mogą ominąć USA: „ W istocie niema pewności, że Stany Zjednoczone przetrwają najbliższe stulecie w dotychczasowej formie. Ponieważ Ameryka jest społeczeństwem wieloetnicznym, jest bardziej wrażliwa, niż  bardziej homogeniczne  społeczeństwa jak niemieckie czy japońskie.” 


W opozycji do Fukuyamy Kaplan zgadza się z pracownikiem naukowym marynarki USA Michael’em Vlahos, że „Nie należy sądzić, iż demokratyczny kapitalizm jest ostatnim słowem w ewolucji społeczeństwa ludzkiego”. Rozważając przyszłość Kaplan podkreśla konieczność wzmocnienia więzi człowieka ze środowiskiem naturalnym, jako bardziej podstawowej niż więź międzyludzka, równolegle do cytowanego Homera-Dixona: „Musimy zatrzymać oddzielanie polityki od świata fizycznego – klimatu, zdrowia publicznego i środowiska....zbyt długo byliśmy więźniami teorii socjocentrycznej (social-social theory), która zakłada istnienie raczej społecznych przyczyn wszelkich społeczno-politycznych zmian, niż uwarunkowanych przez warunki naturalne. Ta socjocentryczna mentalność powstała z Rewolucji Przemysłowej, która odseparowała nas od natury. Lecz natura wraca z powrotem, ciągnąc zemstę przytroczoną do wzrostu ludności. To będzie miało niewiarygodnie wielkie implikacje dla naszego bezpieczeństwa”.

4. PIERWSZE KROKI KU PRZETRWANIU

Nieunikniona sprawa


Problematyka opisana wyżej wydaje się mnie samemu straszna, prawie niewiarygodna, chociaż studiuję problemy zagrożeń globalnych i piszę o nich od ok. dwudziestu lat. Dlatego nie dziwiłbym się, gdyby to było niewiarygodne dla Czytelnika. Cokolwiek jednak myślimy, cokolwiek ma się wydarzyć, mamy trzy alternatywne wyjścia:  a/ zignorować wszystko wyżej napisane, b/ wziąć udział w jakiejś pozornej działalności, humanitarnej lub ekologicznej i bawić się jak dziecko, oraz c/ założyć to co najgorsze i starać się zrobić to co możemy zrobić najlepszego, aby uniknąć zła lub  zredukować go. 


Zastosowania teorii systemów do rozwiązywania problemów wojskowych, politycznych i ekonomiczno-ekologicznych dostarczają paradoksalnego odkrycia: zakładając najgorszą ewentualność maksymalizujemy jej uniknięcie, jeśli zaś zignorujemy najgorszy wariant, on zwykle się pojawia. Nie możemy przewidywać i planować przyszłości, ale możemy lub powinniśmy stworzyć program działań, zabezpieczający przed najgorszym: załamaniem się cywilizacji i ekstynkcją życia biologicznego na planecie. 

Koncepcja biosfery


Na pierwszym miejscu trzeba zdefiniować przedmiot   zagrożenia globalnego. Od stuleci uczą nas postrzegać świat na sposób dualny: jako stworzony przez ludzi świat cywilizacji i przeciwstawiany mu, świat natury lub w bardziej nowoczesnym języku: środowisko naturalne. W świetle współczesnej wiedzy naukowej jest to pogląd całkowicie błędny. Gatunek ludzki i jego system nisz socjo-ekologicznych zwanych cywilizacją powstał ze środowiska naturalnego w procesie jego samoorganizacji czyli twórczego rozwoju. Wszystko, co robią ludzie, dobrze lub źle, jest to tylko dalszym rozwojem pierwotnej natury, do której należymy, obojętnie więcej czy mniej „cywilizowani”. 


Tak więc musimy zdefiniować biosferę, jako obejmującą przyrodę zarówno „wolną” jak i przetworzoną technologicznie. W związku z tym dwie myśli wydają się godne uwagi: 

a/ biosfera stanowi integralny system, procesy przekazywania informacji (komunikacji) i energii łączą świat ludzki i poza-ludzki;

b/ LDS – System Niszczenia Życia  wyrosły z biosfery niszczy całą biosferę, ludzką i poza-ludzką. 

Jeżeli chcemy z nim walczyć, musimy potraktować całą biosferę jako system integralny, system naszego wspólnego przeżycia w przeciwieństwie do długiej tradycji oddzielającej „ludzkość” od „natury”. Musimy się utożsamiać z biosferą jako systemem życia istniejącego na planecie. 


Równolegle do koncepcji różnorodności biologicznej, definiowanej jako ilość żyjących gatunków, trzeba zdefiniować szerszą koncepcje jakości życia biosfery, życia zarówno ludzkiego jak i pozaludzkiego. Jego redukcja znajduje wyraz w niszczeniu ekosystemów, erozji gleby, dewastowaniu źródeł słodkiej wody siedlisk ryb, skażeniu ziemi i powietrza, międzyludzkim konfliktom, chorobom epidemicznym  i ogólnie złemu samopoczuciu większości współczesnych ludzi.

Jak sterować wrogiem


Przedstawiliśmy współczesnego wroga wszystkich ludzi jako alienację w języku filozoficznym lub  jako System Niszczenia Życia LDS w języku bardziej nowoczesnym. Nie jest to moja koncepcja, należy ona do mojego polskiego kolegi, prof. Jerzego Wojciechowskiego, filozofa z Uniwersytetu w Ottawie, który pisał:


„Nigdy w historii ludzkiej człowiek nie konkurował z ludzkością. Teraz, gdy człowiek stał się panem Ziemi stajemy w obliczu nowego niebezpieczeństwa i nowego wyzwania. W minionych epokach zagrożenia życia ludzkiego przychodziły z zewnątrz. Współczesność po raz pierwszy ujawnia wroga w człowieku. Ludzkość stała się dla ludzkości głównym niebezpieczeństwem i problemem”(Wojciechowski). Takiego wroga nie możemy zwalczać w tradycyjnej, zwykłej walce, ponieważ jest on niewidzialny jako całość. Aby uczynić go widzialnym, musimy przede wszystkim rozłożyć go na części a następnie niszczyć go na drodze przekształceń.


Trudno ludziom zrozumieć czym jest LDS, ponieważ wszyscy żyjemy w jego łonie. Zacząć trzeba od zrozumienia natury LDS i  zaprzestania identyfikowania się z nim, inaczej  mówiąc – zdobyć „świadomość ekologiczną”. Niestety, nie wszyscy ludzie są zdolni do takiej transformacji. Ci, którzy są niezdolni – niezależnie od ich motywacji i poziomu intelektualnego – reprezentują LDS:  wroga: życia na planecie. Są to  rządy, przywódcy polityczni i częściowo wyznaniowi, władcy struktur majątkowych i ich zwolennicy,  przedstawiciele wszystkich tradycyjnych ideologii i w ogóle socjocentrycznego myślenia. . 


W obecnym, globalnym kryzysie biosfery można wyróżnić trzy wymiary:

· kryzys polityczny ( masakry, wojny, przejawy przemocy w stosunkach międzyludzkich);

· kryzys ekonomiczny i ekologiczny, zwykle opisywany oddzielnie, co nie jest właściwe, ponieważ ekonomia jest podsystemem środowiska naturalnego;

· kryzys systemu wartości: utrata pewności, co jest dobrem a co złem, kto jest przyjacielem a kto wrogiem. 

Jeżeli chcemy rozpoznać własności LDS, musimy się posłużyć powyższym rozróżnieniem, jako układem odniesienia. I to będzie drugi krok.

Struktura patriarchalna


Dotychczasową cywilizację charakteryzują pionowe (hierarchiczne) struktury dominacji, nazywane przez ekologów „patriarchalnymi”. Większość ludności świata, włącznie z najwyżej wykształconymi uważa błędnie, że jest to jedyna możliwa struktura sterująca cywilizacją. Te struktury wertykalne muszą być stopniowo przekształcane w struktury horyzontalne i to jest istota punktu zwrotnego postulowanej „rewolucji Globalnej” i „Rewolucji przetrwania”. Muszą zostać przekształcone, ponieważ stanowią szkielet LDC. 


Jak tego dokonać? Zadaniem kluczowym jest zabezpieczenie politycznego bezpieczeństwa całej ludzkości, lub- inaczej mówiąc, praw człowieka, niepodległości narodowej i autonomii wspólnot regionalnych.  Taka jest prawda: jeśli chcemy ratować życie roślin i zwierząt, musimy najpierw wygrać walkę o prawa człowieka w całym świecie. Równolegle  musimy rozwijać organizacje wielonarodowe o różnej postaci prawnej: unii celnej, unii praw obywatelskich, unii gospodarczej  i polityczno-gospodarczej, konfederacji, federacji. Dalej idąc, musimy rozwijać wszystkie rodzaje struktur ponadnarodowych.  Tam gdzie te zasady zostaną przyjęte, prawo i twórcza konkurencja  zastępować będą stopniowo ducha konfliktu i przemocy. Jest to możliwe do osiągnięcia, ponieważ żyjemy we wspaniałej erze sieci komunikacji ponadnarodowej, i telewizji satelitarnej: media mogą nam zawsze pomóc. 


Jeżeli przemoc będzie stawiać opór,  trzeba będzie ją pokonać metodą non-violence,  jeśli to nie będzie możliwe – na drodze przemocy. W takim świecie rozwiną się dwa sposoby współdziałania i konkurencji: poziom regionów, „małych ojczyzn”, oraz poziom ponadnarodowy, w istocie wielokulturowy,  zmieniający oblicze ludzkości z dnia na dzień. 

Ekologia i ekonomia

Zbliża się cywilizacja braków i każdy musi przystosować się do niej. Jest to podstawowa prawda. Wszystkie ekologiczne konferencje międzynarodowe pokazały, że wertykalne struktury współczesnej cywilizacji są niezdolne do ratowania planety.  Nie tylko nie możemy kontrolować bieżącej destrukcji ekosystemów, nie dysponujemy nawet danymi liczbowymi o upadku ekosystemów. Musimy:

· zatrzymać postępującą destrukcję ekosystemów,

· zrekompensować szkody i zapewnić konserwację zasobów naturalnych,

· budować środowiskowe systemy przetrwania.

Technologie są imitacjami procesów przyrody. Mogą niszczyć strukturę ekosystemów, ale też mogą ją podtrzymywać i uzupełniać, respektując zasadę krążenia materii w przyrodzie. 


Musimy dążyć do osiągnięcia bezpieczeństwa ekologicznego i ekonomicznego, traktując gospodarkę i środowisko naturalne jako jednolity system żyjący, bilansując należycie źródła i zlewy, technologie i procesy naturalne, oraz liczbę ludności z zasobami. Musimy dążyć do minimalizacji zapotrzebowania  na nowe zasoby tak długo, aż rozwój technologiczny umożliwi zbilansowanie potrzeb gospodarki z możliwościami środowiska. 

Nowy system wartości – nowa moralność


Wielu autorów zapewnia o erozji tradycyjnych systemów wartości. Jest to typowe dla każdego głębokiego kryzysu w ludzkiej historii. Jako konsekwencja zmian globalnych nowy system wartości musi  rozwinąć się i rozpowszechnić w świecie. Będzie on interpretował na nowo historię ludzkich wspólnot i stosunków wzajemnych. Nie możemy odcinać się od naszego kulturowego, wyznaniowego i narodowego dziedzictwa – jak uczą eksperymenty sowieckiego i chińskiego komunizmu, ludzie wykorzenieni są ludźmi ułomnymi. Zachowując nasze dziedzictwo, musimy je interpretować w świetle nowego systemu wartości opartego na poszanowaniu wszelkiego życia.  Społeczeństwo otwarte to nie tylko społeczeństwo podróżujące za granicę, lecz także akceptujące ludzką różnorodność i pobudzające jej rozwój.

Przeżywalność i przetrwanie


Możemy pomóc komuś tylko wtedy, gdy jest on zdolny przyjąć naszą pomoc, wykorzystać ją, inaczej mówiąc: jeżeli jego poziom synergii cywilizacyjnej jest podobny do naszego. Im niższy poziom struktury myślowej i moralności, tym bardziej zamknięta jest dana struktura dla przyjmowania informacji (communication), tym mniejsza jest szansa dostarczenia pomocy dla przeżycia. 


Upraszczając sprawę, we współczesnym świecie możemy wyróżnić trzy poziomy rozwoju cywilizacyjnego: 

· wysoko rozwinięty poziom postindustrializmu. Są to wspólnoty tolerancyjne, współpracujące w skali ponadnarodowej, redukujące suwerenność narodową na rzecz wielonarodowej;

· niżej rozwinięty poziom, związany zwykle z niskimi technologiami.Te wspólnoty są bardzo czułe na punkcie swojego politycznego dziedzictwa i suwerennosci, zawsze gotowe do rozwiązywania konfliktów z sąsiadami w sposób krwawy;

· enklawy chaosu, przemocy i stagnacji.


Ten różnicujący rozwój już się rozpoczął i obecnie nie ma  sił ani środków do zatrzymania go. W tak różnicującym się świecie musimy oczekiwać w przyszłości wzrostu enklaw o różnym poziomie synergii życia:

-poziom przedindustrialny,

-poziom prymitywnego uprzemysłowienia,

-poziom postindustrialny, który możemy określić jako poziom przetrwania (sustainable). 

Jeżeli tak, to pojęcie sustainability, które po polsku tłumaczymy jako przetrwanie lub trwałe przeżycie, - nie jest wystarczające. Trzeba wprowadzić pojecia względnie długiego przeżycia jak również twórczego rozwoju. Tylko nałożenie się obydwu spełnia pojęcie sustainability w przyjętym obecnie znaczeniu. 


Musimy więc rozwijać różne poziomy adaptacyjnych programów edukacji, współdziałania i konkurencji, jeżeli chcemy pomóc ludom ze wspomnianych niższych poziomów.

Ludzkie siły sprawcze


Kto jest powołany do wypełnienia wszystkich, wyżej opisanych zadań? 

Tego rodzaju siły jeszcze nie istnieją. Mogą być nimi tylko członkowie nowej, ponadnarodowej elity, „której lojalność skierowana jest do świata” ,  nowy młody światowo zorientowany lud, wykształcony ekologicznie i narodowo nie uprzedzony (Gunn). Rosnąca fala strachu przed nadchodzącymi globalnymi zagrożeniami i braki zasobów przyśpieszą pojawienie się nowego rodzaju ludzkości, torującej drogę do nowego poziomu planetarnej koegzystencji. Nie wierzę w samowystarczalność ludzkiej inteligencji w epoce zmian globalnych, wierzę w mobilizującą potęgę ludzkiego strachu i cierpienia.


Globalizacja zagrożeń wymaga stworzenia tak szybko, jak tylko możliwe, światowych sił zbrojnych, podporządkowanych ONZ, jak to sugerują od lat autorzy Instytutu Worldwatch. Siły te mogłyby wypełniać cztery rodzaje zadań

· zapobiegać konfliktom militarnym,

· organizować ratunek w przypadku katastrof demograficznych i środowiskowych,

· rozwijać pomoc humanitarną i edukacyjną,

· zapewniać bezpieczeństwo planety przeciwko obcym obiektom z przestrzeni kosmicznej.


Jak pokazuje dotychczasowe doświadczenie ludzkości, granice wzrostu i empiryczna definicja zasobów zależą w znacznej mierze od osiągniętego poziomu rozwoju naukowego i technicznego. Jesteśmy zależni nie tylko od czterech czynników: ludności, żywności, energii i surowców lecz przede wszystkim od zdolności zrozumienia środowiska i przystosowania się do niego. Rozwój technologiczny musi być substytucyjnym i uzupełniającym dla naturalnych bilansów systemowych, nie może natomiast ich niszczyć. Musimy uczyc się współdziałania z Matką Naturą, bilansując nasze działania z procesami naturalnymi i stopniowo dostosowując „sztuczne” do „naturalnego”.
   

Rozdział 18

UWOLNIENIE OD UPRZEDZEŃ
1. Definicje

             Komunikacja tworzy społeczeństwo. „Wspólna wola” niezbędna do przystosowania się do zmian globalnych w środowisku naturalnym i rozwiązania zadań wynikających z globalnych zagrożeń może się rozwinąć jedynie na drodze komunikacji. Jeżeli chcemy unieszkodliwić istniejący System Niszczenia Życia (patrz rozdz.17), musimy  urzeczywistnić w ramach wspólnoty ludzkiej dwie podstawowe zasady: świadomość zagrożenia życia na planecie oraz wiarę, że stworzenie trwałego systemu współistnienia leży w naszej mocy. Wymaga to oczywiście efektywnej komunikacji.

Komunikacja jest efektywna, jeśli jest wolna od barier wewnętrznych. Niestety, istnieje wiele takich barier, uniemożliwiających osiągnięcie „wspólnej woli”. Muszę się zgodzić z moim przyjacielem i bratnią duszą, Sampooran’em Singh, który pisze: „Jak długo indywidualna psychika opanowana jest przez ducha przemocy, przywódcy polityczni świata i głowy państw nie będą zdolni do zakończenia wojen i stworzenia na świecie ery pokoju” (Sampooran Singh 1998). 

Aby prawidłowo omówić temat, musimy przyjąć pewne definicje. Komunikację możemy określić jako przekaz wiadomości od systemu-nadawcy do systemu-odbiorcy. Wiadomość może zawierać informację i/lub redundancję, tj. informację pustą lub wiadomość dobrze znaną. Informację możemy zdefiniować ilościowo lub jakościowo. Ilościowo określona informacja stanowi element (wartość oczekiwaną) wybrany z danego zbioru elementów możliwych lub równie prawdopodobnych (wspomniane w rozdz.4). Tak zdefiniowana informacja jest mierzona logarytmem dwójkowym (bit) . Im więcej możliwości przedstawia zbiór, z którego dokonujemy wyboru, tym wyższa jest ilość informacji. Jakościowo możemy określić informację jako wyróżniony stan danego zbioru lub struktury (np. kolor czerwony), opisany odpowiednim zbiorem symboli, co matematycznie może wyrażać topologiczny model informacji. 


Komunikacja organizuje wspólnotę istot żyjących, jest więc własnością całej biosfery. Nie wiemy prawie niczego o komunikacji między roślinami i o odbieraniu informacji od roślin przez zwierzęta, włącznie z ludźmi. Wiadomo nam, że rośliny komunikują swoje stany przez nagłą zmianę własnego potencjału elektrostatycznego. 


Gatunki zwierzęce posiadają własne języki, wyrażające ich percepcję, a w przypadku ssaków – stany emocjonalne. Autor wspaniałych historii z życia zwierząt, Vitus B. Droescher mówi, że w dziedzinie uczuć, zwłaszcza miłości, ludzie reprezentują znacznie uboższe przeżycia, niż zwierzęta.


Jako istota komunikująca się, człowiek ma postać dualną: żyje równolegle w świecie zewnętrznym, oraz w wewnętrznym w stworzonym przez siebie świecie symboli, świecie informacji. Ludwig von Bertalanffy nazywa człowieka „animal symbolicum”, nie zaś „rationale”. Dzięki naszemu światu symbolicznemu wyróżniamy koncepcje przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, współżyjące w naszej pamięci i wpływające na nasze decyzje: większość współczesnych żyje mentalnie w przeszłości. Możemy zgodzić się z Bertalanffy’m, że okrucieństwo wojen jest spowodowane symboliczną naturą naszego poznania. (L. Von Bertalanffy).

Komunikacja ludzka obejmuje treść emocjonalną i logiczną. Jest ona słowna i doznaniowa (tzw. Język ciała, patrz rozdz. 11). Psychologowie szacują, że 55% informacji przekazujemy swoją postawą, gestami i kontaktem wizualnym, 38% intonacją głosu, a tylko 7% przy pomocy słów. (J. Mehrabion &S. Ferris). 


Międzyludzka komunikacja raczej nie jest „funkcją stanów umysłu”(Sampooran Singh 1993), lecz łańcuchem transformacji kodów w kanale komunikacyjnym: wewnętrzne kody mózgu       werbalny lub niewerbalny kod         interfejs     kody percepcji       wewnętrzne kody mózgu odbiorcy (patrz rozdz.4 i 11). Dlatego też  w procesie komunikacji możliwe jest mnóstwo nieporozumień i błędów. Przed laty media światowe obiegła historia o grupie misjonarzy chrześcijańskich, zabitych przez Indian amazońskich, którzy podarowane im maczety zrozumieli jako akt wypowiedzenia wojny. Współżycie ludzkie jest zawsze pełne podobnych nieporozumień, dlatego  musimy się uczyć i traktować z szacunkiem odmienność ludzkich systemów wartości, rozwijając nasz interfejs.


Jednostka ludzka jest sterowana przez własny system wartości, który jest szkieletem własnego poczucia tożsamości. Friedrich August von Hayek definiuje najważniejsze wartości jako „tabu”: „składają się głównie z wartości, które nie mówią pozytywnie co robić, lecz w większości , co nie należy robić”(F. A. von Hayek 1978). Naukowa, technologiczna  i ekonomiczna „globalizacja” mogą być rozumiane jako rozszerzenie komunikacyjnego interfejsu do poziomu planetarnego.  


Zbiorowość ludzka może być otwarta lub zamknięta wobec komunikacji. Zamknięta na komunikacje jest taka, która nie posiada interfejsu ze środowiskiem społecznym (np. posługuje się niezrozumiałym językiem) lub zachowuje dystans społeczny od tego otoczenia. Proszę nie zapominać jednak, że koncepcja zbiorowości otwartej lub zamkniętej na komunikację jest jedynie modelem teoretycznym. W rzeczywistości empirycznej zjawiska zamkniętości i otwartości mogą występować równolegle. W tej pracy omawiamy międzyludzką komunikację w ujęciu logicznym nie zaś historycznym. 

2. Źródła komunikacji ludzkiej

Charakterystyczne postaci międzyludzkiej komunikacji odziedziczone zostały po pierwotnej hordzie hominidów,  która przez szereg milionów lat była naszą elementarną szkołą komunikacji, ucząc idealizowania „swoich” i demonizowania „obcych”. Ktokolwiek nie był członkiem własnej hordy, nie był traktowany jako istota ludzka, lecz  jedynie jako element otoczenia naturalnego. Nasze poczucie tożsamości rozwinęło się od podstaw nie jako cecha indywidualna, lecz grupowa. Zawsze byliśmy DOBREM, ponieważ stanowiliśmy absolutny, standard-wzorzec dla siebie. Wszelcy „nie-my” byli zawsze ZŁEM i tą dualną percepcje zachowaliśmy do dzisiaj.


Strach i agresja przeciwko nieznanemu, zewnętrznemu światu wypełniają naszą podświadomość od niepamiętnych czasów. W toku dziejów te nastawienia uzyskały wsparcie ze strony obyczajów, tradycji narodowej lub religijnej, oraz różnych międzyludzkich resentymentów i fobii. Przypadło nam żyć o brzasku postindustrialnej ery cywilizacji planetarnej, lecz wszyscy zdajemy się być wciąż uzbrojeni w łuki i miecze, wypatrując wroga, którego śmierć w cudowny sposób rozwiązałaby nasze problemy. 


Większość współcześnie żyjących ludzi nie jest świadoma, że jednostka ludzka jest tylko krótko żyjącym ogniwem w długim łańcuchu ludzkich bytów, zakotwiczonym w dalekiej, nieznanej przeszłości. Dziwią się, czytając w dziełach proroczego światowego uczonego Fryderyka Augusta von Hayek, że współczesne koncepcje „sprawiedliwości”, „solidarności” i „socjalizmu”, wywodzą się z mentalności ludzkiej tamtej prymitywnej epoki. „Potrzeby owego archaicznego, prymitywnego typu społeczeństwa zdeterminowały wiele odczuć moralnych, które nami nadal rządzą i które aprobujemy u innych”(F. A. Von Hayek).


Polski antykomunistyczny przywódca socjaldemokratów Zygmunt Żuławski prezentował koncepcję triady heglowskiej: 

· solidarność pierwotna (teza),

· era stosunków antagonistycznych (antyteza),
· solidarność ogólnoludzka (synteza). 
Ta „prymitywna solidarność” przypominała raczej rodzinne uczucia hordy małp, niż to, co dziś uważamy za solidarność. W tym zamkniętym, prymitywnym społeczeństwie komunikacja była ograniczona tylko do wewnętrznych ram własnej wspólnoty. Taka komunikacja, wyrażająca samoidentyfikację ze zbiorowością, z samej definicji była empatyczna, wolna od przemocy. Psychologowie twierdzą, że przejawy empatycznej komunikacji można stwierdzić we wczesnym dzieciństwie człowieka, jak również w zachowaniu wielkich małp. Miliony lat rozwoju zakotwiczyły empatię biologicznie w ludzkiej psychice(D. Goleman). 


W takiej zbiorowości wszelka konkurencja stanowiła tabu. Gdy z pierwotnej hordy wyłoniły się społeczeństwa rodowo-plemienne, istniejące zbiorowe poczucie tożsamości nie pozwalało na jednakowo przyjazne traktowanie swoich i obcych, jak również na konkurencję ze swoimi (F. A. Von Hayek1978). Tak więc egalitaryzm plemienny zakłada brak motywacji rozwojowej(J. K. Galbraith), i stwarza trudności na drodze rozwoju rodzimego kapitału. Biadanie niektórych antropologów nad upadkiem kultur rodzimych jest przede wszystkim formą retoryczną: musimy się rozwijać lub umrzeć – to jest prawo rządzące nie tylko społecznościami plemiennymi, lecz wszystkimi. Amerykańscy Indianie, którzy rozwijają przyjazną środowisku naturalnemu nowoczesną gospodarkę, znajdują siły duchowe i materialne dla wspierania  swych tradycyjnych kultur, traktowanych jako część dorobku ogólnoludzkiego. 

3. DŁUGA EPOKA KOMUNIKACJI PRZEMOCY
Zaskakujące odkrycie


Człowiek jest żyjącą istotą zdolną nie tylko do przystosowania się do środowiska, lecz nieustannie adaptującą otoczenie do własnych potrzeb i wymagań, podporządkowującą go sobie lub niszczącą. Ta aktywna adaptacja rozpoczęła się od zapalenia ognia w jaskini, wytwarzania narzędzi, budowania legowisk na drzewach i na wodzie, rozwoju rolnictwa, osiedli i sił zbrojnych. Wyjście z komunikacyjnie zamkniętej pierwotnej hordy było dla gatunku ludzkiego niczym opuszczenie przyjaznego łona matki oraz wtargnięcie w nieznany i niebezpieczny świat zewnętrzny. To przejście  przyniosło mit Złotego Wieku i Raju, jak również moralne i religijne nadzieje na zbudowanie nowego porządku ludzkiej solidarności w ziemskiej lub pozaziemskiej przyszłości. 

Zasoby świata zewnętrznego które wydawały się być niezliczone, pobudzały chciwość i żądzę władzy, prowadzące do przekroczenia istniejących ograniczeń. „Gdzie są ograniczenia, tam jest konflikt”( Sampooran Singh 1994), niebezpieczeństwo napadu obcych pobudzało „empatyczny gniew” (D. Goleman). Tak narodziła się komunikacja przemocy, rozprzestrzeniając się jak ogień na wszystkie stosunki społeczne. Wraz z upływem czasu straciliśmy świadomość, że nasza obecna komunikacja jest w znacznej mierze komunikacją przemocy. 

Ja również byłem ślepy na to zjawisko przez kilka dekad mojego życia. Sampooran Singh jest tym, kto otworzył mi oczy: nagle uświadomiłem sobie, że mój umysł wypełnia komunikacja przemocy. Koncepcja komunikacji przemocy i komunikacji bez przemocy była brakującym ogniwem w moim systemie teoretycznym. Wzory komunikacji bez przemocy możemy znaleźć w pismach Buddy (Dalailama) i u mistyków chrześcijańskich.  Nikt z nich nie używa nazwy „komunikacja bez przemocy”, lecz ich myśli są co do istoty identyczne. Jako najlepszy ich wyraz praktyczny wyróżniam Pedagogicum polskiego świętego księdza O. Bernarda Kryszkiewicza, 1915-1945 (K. Strzelecka). To co przedstawiam tu w sprawie komunikacji bez przemocy, są to w znacznej mierze implikacje z dziel wspomnianych oraz innych autorów. 

Definicja

Komunikacją przemocy nazywamy taką relacje komunikacyjną, kiedy traktujemy drugich bez poczucia solidarności, nie jako „bliźnich”, lecz jako element środowiska naturalnego, przeznaczony do zignorowania, wykorzystania lub zniszczenia. Inaczej mówiąc, komunikacja przemocy jest sposobem podporządkowania sobie tożsamości innych jednostek. Najkrótsza formuła komunikacji przemocy brzmi: przystosuj się do mnie lub zgiń. Oznaczać to może zniszczenie (zabicie, prześladowanie), podporządkowanie swej władzy, skorumpowanie, pozbawienie własnego systemu wartości, języka, wierzeń i obyczajów. „Wszelkie dyskusje, czy to religijne czy polityczne, w sensie psychologicznym  stanowią komunikację przemocy”(Sampooran Singh, 1993). 

Bywają sytuacje, w których komunikacja przemocy jest konieczna dla chronienia nas lub naszych wartości, albo do wykonania ciężkiej pracy. Przykładowo możemy tutaj wskazać atak wojskowy lub kryminalny, różne katastrofy, zmuszające nas do mobilizacji wszystkich sił dla wykonania zadania. O ile bardzo łatwo jest rozwinąć w sobie poczucie komunikacji przemocy, bardzo trudno jest pozbyć się tego nastawienia, ponieważ posiadamy genetyczny zapis w mózgu nienawiści do wszystkiego, co wydaje się obce i dziwne (strange) i co stawia nam opór. W ten sposób komunikacja przemocy wkracza do naszego ścisłego grona i życia rodzinnego. Psychologowie całego świata podkreślają, że główną przyczyną rosnącej przestępczości młodocianych jest komunikacja przemocy w rodzinach, z których się wywodzą. Komunikacja bez przemocy we współczesnym świecie spotykana jest wyjątkowo. Żyjemy w zbiorowościach etnicznych, kulturalnych lub wyznaniowych, zamkniętych lub pół-zamkniętych na komunikację, kryjąc pod osłoną obłudy naszą niechęć do wszystkich innych, których uważamy za gorszych od nas. 

Komunikacja bez przemocy, jest to empatyczna, równowagowa łączność, budująca symetrię w relacjach międzyludzkich. Może ją wyrażać formuła: akceptuję twoje prawo do zachowania własnej tożsamości.  Mam nadzieję, że jesteś tak samo nastawiony do mnie. Pojęcie „tożsamości” (self-identity) obejmuje nie tylko wolność polityczną, "prawa człowieka", lecz wszystkie wymiary ludzkiej osobowości, które komunikowane są otoczeniu. 

Komunikacja bez przemocy ma stronę emocjonalną i racjonalną. Emocjonalnie wyraża ją duch solidarności i miłości, nie tylko solidarności z ludźmi, lecz miłości do wszystkich istot żyjących, do których należymy jako jeden z gatunków, wyróżniający się samoorganizacją logiczną. W kontekście termodynamiki, komunikacja bez przemocy jest relacyjnie równowagowa: energia otrzymywana z zewnątrz bilansuje się z energią przekazywaną zwrotnie. Sampooran Singh mówi:

„Kto wkracza do czystego świata miłości nie żyje już w świecie, który nie jest czysty, lecz skorumpowany” Określa on dalej komunikację bez przemocy jako”intuicję komunikacyjną”, która „prowadzi do uczenia się (...) Komunikacja bez przemocy prowadzi do zdrowego społeczeństwa (...) Komunikacja bez przemocy nie jest procesem izolacji, lecz ruchem w którym odkrywasz swoje motywy,  swoje własne myśli, własne interesy; i to odkrycie jest początkiem wyzwolenia, początkiem transformacji.  Transformacja zaś prowadzi do trwałego pokoju”(Sampooran Singh 1993).    

Nienawiść hitlerowców i komunistów do wszystkich religii jest całkiem zrozumiała, ponieważ religijny system wartości stanowi nieprzekraczalną barierę dla komunikacji przemocy. System wartości trzeba odróżnić od jego zastosowań. Ludzie słusznie mówią, że komunikacja przemocy występuje w instytucjonalnych religiach, że Kościoły dzielą ludzi stosownie do swego doktrynalnego ekskluzywizmu. To jest prawda. Lecz równolegle istnieje  druga prawda, że moralną podstawą wszystkich religii jest komunikacja bez przemocy. Jeżeli dziś mamy nadzieję rozwinąć wolną od przemocy planetarną cywilizację, zbieramy plon wszystkich religii, przeorujących surową glebę dusz ludzkich przez tysiące lat.   Dekalog, jako moralny kamień węgielny judaizmu, chrześcijaństwa i islamu, jawi się nam jako najbardziej znany, światowy manifest komunikacji bez przemocy. W tym duchu wydany został znany dokument Soboru Watykańskiego, ogłaszający równość wszystkich wyznań, jako ścieżek duchowych. Jednakże duchowość Dalekiego Wschodu prezentuje poziom najwyższy, definiując Dobro, jako szacunek dla wszelkiego życia.

Psychologiczne źródła komunikacji przemocy

Rożnorodność jest wspólną własnością całej natury, nie wyłączając umysłu ludzkiego. Im bardziej różnorodne jest otoczenie, tym więcej informacji możemy z niego wydobyć. A zatem dlaczego różnorodność często spełnia rolę komunikacyjnej bariery, rodząc krwawe konflikty? Różnorodność nie jest problemem, istota sprawy leży w naszym reagowaniu na różnorodność przy pomocy komunikacji przemocy. „Uczyniliśmy przyśpieszający postęp w nauce i technologii, lecz psychologicznie pozostajemy nadal agresywni, brutalni, okrutni, narzucający przemocą, i bezmyślni od tysięcy i tysięcy lat”( Sampooran Singh 1994). Symboliczna natura ludzkiej świadomości sprawia, że drapieżność człowieka przekracza drapieżność dzikich bestii. Można powiedzieć, że człowiek ma trzy potężne, psycho-symboliczne kły, używane do ranienia i niszczenia innych istot żyjących, w szczególności ludzi. Są to

1) egoizm,

2) wysoka samoocena (czyli pycha),

3) apodyktyczność. 

Egoizm jest instynktową skłonnością do zbierania przyjemności, satysfakcjonującą chciwość dóbr materialnych, władzy i prestiżu. Egoizm jest bardzo silnym instynktem zwierzęcym, chroniącym całość istnienia indywiduum. Symboliczna umysłowość sprawia, że człowiek jest jedynym drapieżnikiem, który zabija tylko dla  przyjemności zabijania i niszczy jedynie dla iście szatańskiej przyjemności niszczenia. Takie są korzenie niesprawiedliwości i okrucieństwa w relacjach międzyludzkich.

Następnym kłem jest samoocena, prawie zawsze zbyt wysoka. Samoocena chroni jednostkę wewnątrz zbiorowości, pobudzając wrodzoną potrzebą konkurencji, aby „być lepszym” od innych. Samoocena przedstawia subiektywny stosunek jednostki do zbiorowości. Bardzo trudno jest wykorzenić z podświadomości przekonanie wpisane w dzieciństwie, że inni ludzie (narodowości, wyznania, rasy, niewykształceni, ubodzy itd.) są gorsi ode mnie i mojej wspólnoty. Wysoką samoocenę można nazwać paralizatorem własnej empatii i źródłem podwójnej miary, rozgrzeszającej wszystkich „swoich” i usprawiedliwiającej wszelkie zło, jakie czynimy „obcym”.

W literaturze wyróżnia się samoocenę osobistą ( jak indywiduum widzi samego siebie ) i grupową (jak indywiduum czuje się jako członek danej grupy etnicznej lub rasowej – J. R. Porter & R. E. Washington). Niema większej megalomanii jak odniesiona do własnej rodziny, plemienia lub narodu, co było wyraźnie zauważalne w tradycyjnych społeczeństwach klasowych (J. Makarewicz). To tłumaczy dobrze znane a czasem wręcz kuriozalne zjawisko, że wszystkie ludy są ślepe na szkody jakie czynią innym, skarżąc się jedynie na szkody wyrządzone im przez tych innych. Taka nietolerancja jest typowa dla wszystkich współczesnych ludzi, , niezależnie od wyznania i poziomu wykształcenia. Rozgrzeszamy "swoich" i oskarżamy "obcych" podobnie jak w czasach przedhistorycznych. O anatomicznym uwarunkowniu tego zjawiska  mówimy nieco dalej..

Ostatnim ale nie najmniejszym z kłów człowieka jest jego apodyktyczność. Jako zwierzę myślące logicznie, człowiek postrzega siebie jako absolutny poznawczo-moralny standard i autorytet. Nasze przekonania i wartości wydają się nam uniwersalne w oczywisty sposób i jeśli ktoś reprezentuje odmienny pogląd, oceniamy go negatywnie. W świetle doświadczeń całego mojego życia śmiem przypuszczać, że nasza apodyktyczność i pedanteria rodzi znacznie więcej zjawisk komunikacji przemocy, niż egoizm i pycha razem wzięte. Wspomniana formuła: ”przystosuj się do mnie lub zgiń” ściśle mówiąc, jest wyrazem apodyktyczności. 

Uprzedzenia międzyludzkie  

Pojęcie uprzedzeń ma różne znaczenia i konotacje. Przyjmijmy ich definicję jako względnie zorganizowanego i względnie stabilnego systemu opinii, nastawień i wartości”(D.J. Levinson). Obszerna literatura socjologiczna podtrzymuje, że uprzedzenia prowadzą do dyskryminacji (M.D.R. Evans & J. Kelley), co jednak nie tłumaczy najgłębszych, biologicznych korzeni zjawiska uprzedzeń. Musimy się więc zagłębić do anatomicznych podstaw naszego myślenia i odczuwania. 

Jak wiadomo, limbiczny system mózgu, na który składa się hippocampus i ciało migdałowate jest strukturą filogenetycznie starszą od kory mózgowej (neocortex). Dotychczasowi autorzy (nie wyłączając mnie i Sampooran’a Singh) zakładali, że neocortex „wyłącza” i zastępuje emocje generowane przez system limbiczny. Nie mieliśmy niestety racji. Pewne odkrycia ostatniej dekady sfalsyfikowały ten pogląd: niezależnie od różnic filogenetycznych, ontogenetycznie rzecz biorąc, obydwa systemy: limbiczny (emocjonalny) i korowy (racjonalny) pracują równolegle, przy czym system limbiczny działa szybciej (J.Le Doux 1986, 1992). 

Uczeni mówią dzisiaj, że człowiek ma dwa mózgi i dwie pamięci, pracujące niezależnie od siebie, jeden myśli, drogi czuje. Obydwa systemy są powiązane odrębnie z receptorami. Ponieważ droga od receptorów do systemu limbicznego jest krótsza niż do kory, możemy zareagować emocjonalnie, zanim przemyślimy sprawę.  Informację, którą odbiera neocortex charakteryzuje ambiwalencja i niepewność, natomiast to co przyjmuje system limbiczny ma postać prawdy absolutnej. Hippocampus nadaje wartość otrzymywanym informacjom. (J. Le Doux).
Ludzkie uprzedzenia posiadają więc formę dualną, składają się z emocjonalnych lęków i fobii nabytych we wczesnym dzieciństwie, oraz z uzaasadnień logicznych, uzupełnionych później. Możemy zmienić te racjonalizacje, lecz wymazać ich emocjonalne podstawy jest raczej niemożliwe ( D. Goleman). Tak więc możemy uważać za wyjaśnioną ontogenetycznie naszą podwójną miarę stosowaną wobec „swoich” i „obcych”. I dlatego musi być prawdą to, co napisano nad drzwiami Muzeum Tolerancji Szymona Wiesenthala w Los Angeles: 

Nikt z nas nie jest wolny od uprzedzeń

Ludzie będący nośnikami podobnych uprzedzeń łączą się, dzieląc populacje na wzajemnie opozycyjne grupy: swojskie (in-groups) i obce (out-groups). W ten sposób indywidualne uprzedzenia osiągają poziom i wsparcie zbiorowości.  Za naszych dni intensywność uprzedzeń rośnie w całym świecie, także w Europie (A. Floya; A. Sheilla & M. Macey).

Jak nam już wiadomo, wszelkie uprzedzenie ma swoje twarde, emocjonalne jądro, odporne na upływ czasu i argumentację oraz intelektualną otoczke, która może być zmienna. Mnóstwo uprzedzeń pojawia się jako tarcza ochronna słabych, często prześladowanych jednostek i zbiorowości. Im prymitywniejsza jest jednostka lub zbiorowość, tym więcej ograniczeń (resentymentów, fobii) zawiera jej struktura myślowa. Jeżeli sądzimy, że uprzedzenia będą zanikać w  miarę postępów edukacji i poprawy pozycji człowieka w otoczeniu społecznym, jesteśmy w błędzie, ponieważ uprzedzenia rozwijają się nadal, stymulowane przez wiele czynników jak: rzeczywiste lub wyimaginowane zagrożenie, pogarda dla biedaków, podwładnych  różnych mniejszości itp.

Postać uprzedzenia zmienia się wraz z ewolucją człowieka, jako plemienna, wyznaniowa, rasowa, narodowa, skierowana do drugiej płci i podobnie. Są społeczeństwa deklarujące i wspierające nierówność ludzką, jak niektóre azjatyckie i afrykańskie, albo deklarujące prawa człowieka, jako parawan dla istniejącej nierówności i uprzedzeń. Akio Morita, prezes Sony powiedział:

„Ludzie na Zachodzie wciąż mówią o prawach człowieka, ale kiedy uderza w nich recesja, nie wahają się dokonywać zwolnień swych pracowników. My uważamy, że jeśli macie rodzinę, nie możecie wyrzucać z rodziny niektórych jej członków dlatego, że zyski maleją” (International Management kwiecień 1988). 

We współczesnych społeczeństwach występują czynniki wspierające tradycyjny nacjonalizm i ekskluzywizm, oraz takie, które sprzyjają rozwojowi stosunków  wielokulturowych.  Społeczeństwo wielokulturowe składa się z mniejszości  otwartych na komunikację oraz mniej lub więcej zamkniętych (J. Eggelston). Taka zamkniętość prowokuje komunikację przemocy. Straszliwe uprzedzenia o niższości kobiet utrzymują miliony kobiet w faktycznym niewolnictwie, w szczególności w krajach poza-europejskich.

Ludzie którzy naruszają cudzą tożsamość, często mówią o tolerancji.  Nazwa „tolerancja” jest bardzo wygodna, ponieważ może być interpretowana w różny sposób, weźmy przykładowo trzy znaczenia:

(1) tolerancja, jako umysłowość zamknięta dla innych idei i wartości;                                    

(2) tolerancja jako myślenie dekadenckie, „polityczna poprawność” będąca obojętnością, niczego nie akceptującą ani odrzucającą;

(3) empatyczna życzliwość i gotowość do pomocy wszystkim w ramach wzajemnej miłości i szacunku.

Żyjemy w zbiorowościach narodowych i wyznaniowych zdominowanych przez  komunikację przemocy, w których istnieją mniej lub więcej ekskluzywne mniejszości. „Wszystkie religie opierają się na twierdzeniach i wierzeniach, a wszystkie wierzenia dzielą, niezależnie od tego, czy są to wierzenia polityczne czy religijne. Gdzie jest podział, tam musi być konflikt”(Sampooran Singh 1993). Rosnące uprzedzenia zawężają nasz intefejs, ten konieczny pomost dla komunikacji: obydwie strony zaczynają używać niekompatybilnych języków (patrz rozdz. 13). 

Jeśli opinia religijna  lub „polityczna poprawność” nie mogą zaakceptować uprzedzeń ani ich ideologicznego uzasadnienia,  uprzedzenie schodzi ze sceny, znajdując ukrycie w podświadomości. Takie ukryte uprzedzenia są normalnym stanem ducha współczesnej Europy i Ameryki. Są jak bomba ksenofobii z zapalnikiem czasowym, oczekująca kto i kiedy naciśnie na spust.

Eskalacja agresji. 

Uprzedzenia, zwłaszcza ukryte, wywołują psycho-socjologiczne napięcie, którego skrajnym wyrazem są eksplozje agresji, obejmujące czasem całą populację „swoich” lub „wiernych”. Jeżeli istnieje takie napięcie, każdy pretekst, nawet uśmiech – może okazać się wystarczającym do wywołania agresywnego ataku. Z małego napięcia emocjonalnego wybucha raczej słaby i krótki ogień agresji. Największe fale agresji mogą się pojawić w środowisku najwyższej motywacji: wyznaniowej, narodowej lub ponadnarodowej. Od niepamiętnych czasów najokrutniejszych masowych mordów dokonywano  w imie najwyższych ideałów. Wiara, że prezentuje się absolutną prawdę i słuszność wyklucza bowiem poczucie winy. 

Tak więc ideologie polityczne we współczesnym świecie, będące w większości uzasadnieniem uprzedzeń, są bardziej niebezpieczne dla ludzkiego przetrwania niż zorganizowana przestępczość.  Autorzy deklarujący „koniec wieku ideologii” doskonale to rozumieli: wiek ideologii może być zastąpiony  tylko przez trwałe współżycie ze środowiskiem naturalnym (environmental sustainability) lub przez unicestwienie życia na planecie (R. Aron; D. Bell; L.van Henri).

Słynny filozof Karl Jaspers, psychiatra z zawodu, jako pierwszy w świecie dokonał odkrycia, że istotą zła jest pospolita komunikacja przemocy, zakorzeniona głęboko w naszym ekskluzywnym, narodowym poczuciu tożsamości. Doszedł do tej konkluzji w swoim studium z 1946r. Problem winy w którym szukał przyczyn masowych mordów niemieckiego totalitaryzmu. Jego ideę rozwijała dalej bliska przyjaciółka, Hanna Arendt, która potwierdziła konkluzje Jaspersa,  że „małe” zło codziennej komunikacji przemocy jest ukrytym źródłem pojawiających się  olbrzymich eksplozji masowej ksenofobii i ludobójstwa.

Ostatnio powyższy temat opracowany został przez brytyjskiego socjologa Michaela Billiga w jego studium Banalny nacjonalizm, opublikowanym w Londynie  w 1995r. Nie ma on wątpliwości, że wszyscy współcześni ludzie są pogrążeni w „banalnym” nacjonaliźmie, ponieważ wspólnota narodowa chroni nas a zarazem umożliwia wyładowanie własnej przemocy. W szczególnie pobudzających sytuacjach ów ukryty, niewidzialny nacjonalizm przekształca się w widzialną postać totalitaryzmu, szowinizmu, fundamentalizmu wyznaniowego itp. Ukryty nacjonalizm – mówi on -  jest całkowicie ignorowany przez nauki społeczne na skutek  swej „niewidzialności”. Możemy więc naszkicować niżej czterofazowy model rozwoju komunikacji przemocy:

(1) zło wielkiej przemocy rodzi się zawsze z tolerancji wobec „małego zła”, z uprzedzeń ukrytych w naszej podświadomości. Ukryte uprzedzenia zakotwiczone w naszym egoiźmie, wysokiej samoocenie i apodyktyczności, są źródłem dyskryminacji ludzi (D. Goleman). Jak widzimy, pasywna przemoc, przesądy lub serwilizm  wobec istniejących władców, zwykła obłudna powściągliwość, stanowi pierwszy krok w kierunku piekła. 

(2) Przypadkowe zdarzenie może przełączyć nastawienia zbiorowości na wyższy poziom: wspólnego wyładowania przemocy na „wrogu” lub „winnym”. Posłuszeństwo wobec gnębiącego, dobrowolne podporządkowanie się, tolerancja dla niesprawiedliwości, taka jest podstawa ofensywy przemocy.

(3) Kiedy atak przemocy  jest odpłacany, ofiary padają z obu stron. Nieustanne ataki z obydwu stron sprawiają, że stopniowo staje się niemożliwe rozróżnienie, kto jest napastnikiem a kto ofiarą. Przemoc rodzi przemoc, nienawiść rodzi nienawiść drugiej strony, nikt nie myśli racjonalnie, każdy stara się jedynie zabijać wrogów aż do ostatniego.Ta faza konfliktu jest typowym przejawem dodatniego sprzężenia zwrotnego (patrz rozdz.4), nazwałem ją  Nierozwiązalnym Diabelskim Kręgiem. W tej fazie komunikacja przemocy prowadzi do furii ludobójstwa i gwałcenia kobiet, ponieważ nasz system limbiczny nie odróżnia emocjonalnej żądzy przemocy od jej fizycznej realizacji.  Aby zabić innego człowieka, musimy go wpierw „zabić” w naszej pamięci emocjonalnej (D. Goleman; T. Gillen). Tylko całkowite wyczerpanie, całkowite unicestwienie  lub interwencja z zewnątrz  może przerwać ten Diabelski Krąg. 

(4) Wojny i rewolucje demoralizują młodych mężczyzn, czego Amerykanie doświadczyli po interwencji w Wietnamie, a Rosjanie po Afganistanie. Wcześniejsi „bohaterowie” zamieniają się  w przestępców kryminalnych. „Idea” znika, przemoc pozostaje.

Wymiary komunikacji przemocy


Krótko mówiąc, przemoc jest procesem wyrażającym się w trzech stadiach rozwojowych:

Pierwsze stadium, ukryte, to uprzedzenia do kogoś innego, pogarda dla drugiego, brak szacunku dla jego ludzkiej tożsamości;

Drugie stadium, to uzewnętrznienie („obiektywizacja”) uprzedzeń w postaci dyskryminacji lub prześladowań; jest to szerokie spektrum aktów dyktowanych pogardą i niechęcią lub nienawiścią.


Prześladowania mogą się przekształcić w trzecie i ostatnie stadium przemocy: ludobójstwo. Wiąże się z tym atawistyczne przekonanie, że śmierć wroga rozwiąże wszystkie nasze problemy, że świat bez „nich” będzie idealny.


Przejście od pierwszego stadium jest zawsze możliwe, zwłaszcza, jeśli warunki życia ulegną pogorszeniu. Przejście od drugiego do trzeciego stadium wymaga pokonania oporu „pierwszego kroku”, potem wszystko już toczy się jak po równi pochyłej. Często w wykonaniu tego pierwszego kroku wyręcza jednostkę rząd, obcy lub własny 

W rozdziale 11 omawialiśmy inteface (interfejs), jako konieczne narzędzie międzyludzkiej komunikacji. Interfejs wszakże wywołuje iluzję, jako byśmy należeli do tej samej przestrzeni informacyjnej. W istocie jednak to, co uważamy za wspólne terytorium, nie jest terytorium, terytoria są dla nas niewidzialne. Widzimy tylko nasze mapy. Interface jest zbiorem reguł interpretacji, umożliwiających kompatybilność danych dwu map, pozwalając przez to na komunikowanie się. Tak interface działa czasami jako obłudne narzędzie komunikacji przemocy, rozwijając dwa jej wymiary: horyzontalny i wertykalny. 

Horyzontalnie – ludzie chcieliby zachować swoją tożsamość, swoją osobistą wolność, lecz muszą kompromisowo przystosować się do otoczenia społecznego i naturalnego, przy pomocy różnych interfejsów (J. Aymamn). Musimy się przystosować do środowiska społecznego, gdzie jedna część społeczeństwa żeruje na drugiej, gdzie uciśnieni mogą się jedynie odwzajemniać oszustwami. W ten sposób całe narody i wspólnoty wyznaniowe, mężczyźni i kobiety, dzieci i dorośli, żyją w relacjach kształtowanych przez komunikacje przemocy, jak to wyrażają wybitni pedagodzy brazylijski oraz indyjski:

„Ucisk, wszechwładne sterowanie, jest nekrofiliczny; karmiony jest śmiercią a nie życiem. Istniejąca koncepcja edukacji, służącej interesom ucisku jest także nekrofiliczna. Opierając się na mechanistycznym, statycznym, naturalistycznym, spłaszczonym rozumieniu świadomości, przekształca studentów w (bezkrytyczne) odbiorniki. To prowadzi do sterowania myśleniem i działaniem, skłania ludzi do podporządkowania się światu i tłumi ich zdolności twórcze”(P. Freire).

„Psychologiczna przemoc to gniew, nienawiść, żądza władzy nad ludźmi, nie tylko w sensie fizycznym, lecz także dominacja nad ich myślami. Przemoc jest psychiczną zależnością, imitacją, konformizmem i podobnie”(Sampooran Singh 1993). Dlatego przemoc ma dwa oblicza: ducha dominacji i ducha niewolnictwa, poddania się przemocy. 

W przeciwieństwie do systemów organizacyjnych tworzonych i integrowanych przez niezależnych partnerów społeczeństwo komunikacji przemocy buduje systemy hierarchiczne oparte na konwencjonalnej gradacji starszeństwa, zwykle zdominowane przez mężczyzn, których środek ciężkości spoczywa zawsze na wierzchołku. Członkowie ruchów ekologicznych nazywają je „systemami patriarchalnymi”. Niezależnie od tego, czy są one systemami ataku czy obrony, zawsze są systemami przemocy skierowanymi przeciwko ludziom i innym istotom żyjącym. 

 W ostatnich stuleciach były one budowane bezpośrednio środkami militarnymi, ideologicznymi lub politycznymi, dzisiaj  używa się ekonomicznych, pośrednich  środków sterowania. Norbert Wiener w swym słynnym dziele o cybernetyce  nazwał je „Opartymi na kupowaniu i sprzedawaniu”, nie mając wątpliwości pół wieku temu, że jeżeji zwycięży  elektroniczna rewolucja w dziedzinie technologii (co już się stało), systemy te będą musiały być zastąpione przez inne, „oparte na ludzkich wartościach”(N. Wiener 1956).

Systemy patriarchalnej dominacji powstają zwykle w klimacie walki o najwyższe ideały, opłacane ofiarą życia, zdrowia i osobistej wolności walczących. Kiedy jednak osiągają stabilność, miejsce poprzednich ideałów wypełnia całkowicie żądza władzy i pieniędzy. Racją bytu systemów patriarchalnych jest podtrzymywanie samych siebie. Dzisiaj jest oczywiste, że musimy stopniowo przekształcać systemy patriarchalne w partnerskie, ponieważ jeśli będziemy czekać aż same padną, możemy znaleźć grób pod ich ruinami.
Rywalizacja: niszcząca konkurencja

Komunikacja przemocy  charakteryzuje również konkurencję między ludźmi. Jest to rywalizacja: konkurencja niszcząca wszystkie naturalne zasoby  włącznie z ludzkim życiem i artefaktami. Chociaż osiągnęliśmy w międzyczasie potężny postęp naukowy i technologiczny, pozwalający na wysoki poziom higieny i komfortu życia jak również rozwój idei humanitarnych i ekologicznych, stoimy dzisiaj przed dramatycznymi decyzjami. Rozwój technologiczny, w szczególności rozwój broni masowej zagłady stworzył nową sytuację, w której żadne supermocarstwo nie jest zdolne zapewnić bezpieczeństwo swoim obywatelom. Dewastacja zasobów naturalnych zagraża wszystkim zapaścią ekologiczną. Rosnąca nędza, gniew i rozpacz równolegle z istniejącymi arsenałami mogą prowadzić do dramatycznych rozwiązań. 

Jeśli mamy przeżyć, musimy zamknąć dotychczasową erę niszczącej konkurencji, rozwijając post-industrialne i ekologiczne sposoby konkurencji twórczej. Jeśli tak – to musimy zakończyć erę komunikacji przemocy, jako podstawy niszczącej konkurencji. 

Niektórzy idealistyczni myśliciele mówią o „przejściu od konkurencji do uzupełniania się, od konfliktu do konwergencji”(Sampooran Singh 1994). Wydaje się to całkiem niemożliwe. Komunistyczny system wystarczająco udowodnił, że społeczeństwo pozbawione konkurencji, staje się samoniszczącym, wręcz samobójczym. Konkurencja jest ogólnym prawem twórczego, samoorganizacyjnego rozwoju w całej biosferze. We współczesnym świecie istnieją zacofane społeczeństwa, konkurujące z bronią w dłoni, lecz  dobrobyt i potęga krajów wysoko rozwiniętych wyrosły jako rezultat konkurencji twórczej w zakresie nauki i technologii. Musimy podążać tą drogą lub zginąć. 

 4.UCZENIE SIĘ SOLIDARNOŚCI

Stare dziedzictwo i nowa generacja

Solidarność jest zewnętrznym wyrazem empatycznej komunikacji bez przemocy. Po przeczytaniu poprzedniego ustępu można mieć wątpliwości, czy możliwe jest zdobycie się na  komunikację bez przemocy, skoro tak długo i tak silnie zdominowani jesteśmy przez przemoc. Nie jest tak źle. Komunikacja przemocy dominuje nad społeczeństwem ludzkim ok. 10-15 tysięcy lat, podczas gdy komunikacja bez przemocy w małych grupach rzeźbiła dusze naszych przodków przez kilka milionów lat. 

Komunikacja bez przemocy, czyli tolerancja akceptująca, zwana także „miłością” i „solidarnością”, jest naszym starym dziedzictwem, skrytym głęboko w podświadomości i zadanie polega na tym, aby wydobyć ją na zewnątrz i wdrożyć do pracy. To dziedzictwo oznacza biologiczną podstawę naszego przetrwania. Musimy się zgodzić z takimi współczesnymi światowymi uczonymi jak  Fritjof Capra, Sampooran Singh, Ervin Laszlo i innymi którzy mówią, że rozwinięcie komunikacji bez przemocy jest warunkiem powstania  społeczeństwa przetrwania na planecie. Komunikacja bez przemocy jest podstawą nowoczesnej polityki, tak „wielkiej” jak i „lokalnej”, posługującej się narzędziami dialogu i kompromisów. 

Empatia jest istotnym czynnikiem gospodarki światowej, która ma dziś charakter ponadnarodowy i międzykulturowy (R. T. Moran).”Gatunek ludzki przedsięwziął zbiorowy eksperyment, w którym każda istota ludzka staje się równym partnerem. Człowiek nie jest w stanie uciec od tej  odpowiedzialności, ponieważ własne przeżycie i przeżycie planety zakłada zbiorowe działanie.  Jeśli ucieka, szkodzi sam sobie, ponieważ Natura jest bowiem przygotowana do działania przez bezprecedensowe katastrofy w dwudziestym pierwszym wieku”( Sampooran Singh 1993). 

Czy takie przedsięwzięcie ma przyszłość? Myślę, że tak. Prawdą jest, że wiele ludów świata żyje długo w instytucjonalnym niewolnictwie, utrwalanym przez władzę państwową, wyznanie lub obyczaj. Przykładowo we współczesnych „socjalistycznych” Chinach, podobnie jak w starożytności, ludność rolnicza jest dwojako zniewolona: przez Hukou, co stanowi feudalne przypisanie do miejsca urodzenia, oraz Danvei, oznaczające, że każdy jest przypisany  na całe życie do miejsca pracy. Obok takich archaicznych pomników niewolnictwa i równolegle do nich, wszystkie kraje użytkują nowoczesne technologie komunikacyjne, które są z definicji ponadnarodowe. 

Nieustanny kontakt z tymi technologiami, nazywany czasem „globalizacją” świata ludzkiego dokonuje erozji dotychczasowych lokalnych fobii i resentymentów, otwierając globalną perspektywę koegzystencji. Stosownie do tego oddziaływania, we wszystkich krajach, wysoko rozwiniętych i zacofanych, bogatych i biednych, rośnie z dnia na dzień nowoczesna elita, która jest ogólnie zorientowana światowo: „badanie tej młodej populacji ukazało, że jej lojalność jest skierowana do świata. Oni są skierowania ku światu (world-minded) a przez to narodowo zobojętniali.”( J.E. Gunn; E. Fromm).

W związku z użytkowaniem komputerów przez młodzież, także do gier, rośnie nowa populacja mózgowców (cortical beings), lub  mówiąc językiem Yonei Masudo, „nowy gatunek Homo Intellegens”, zastępujący dotychczasowego „Homo Sapiens”. Co jest szczególne, te „dzieci komputerowe” zwykle nie odpowiadają na pytania spontanicznie, lecz po namyśle, dając pierwszeństwo korze mózgowej przed układem limbicznym. To jest na pewno ludzkość przyszłej komunikacji bez przemocy Jutra, uwolniona od despotyzmu układu limbicznego. Być może, współczesna populacja „Zielonych”, są to tylko epigoni Starych Czasów, dinozaury, które muszą zniknąć i zrobić miejsce dla  pokolenia „dzieci komputerowych”, jako pionierów „Nowej Ery”? Cokolwiek się stanie, jestem przekonany, że piszę tą książkę dla obecnych niemowląt i dzieci szkolnych. 

Lekcja solidarności

Jak już wiemy, poczucie empatii wobec  członków naszej zbiorowości jest ukryte głęboko w naszej podświadomości i eksploduje w godzinach  wspólnego zagrożenia, wywołując głęboki szacunek, jaki czujemy wszyscy wobec osób poświęcających swoje życie dla ratowania zbiorowości. Aby wydobyć to poczucie na zewnątrz i wprząc go do naszej szarej codzienności, musimy spełnić dwa wstępne postulaty, jak już wspomniano wcześniej: 

(a) musimy wyobrazić sobie, że dzisiaj nasza zbiorowość nie jest już małą hordą, plemieniem, wyodrębnionym narodem czy wspólnotą wyznaniową, lecz obejmuje wszystkich ludzi, ponieważ żyjemy w epoce globalizacji;

(b) globalne zagrożenia wywodzą się nie z naszego ludzkiego sąsiedztwa, lecz z  zewnątrz planety jak również z wewnątrz porządku światowego, który nazywamy „cywilizacją”. 

Czy możliwe jest zastosowanie tak abstrakcyjnych zasad? Myślę, że tak, lecz musimy zinterpretować je empirycznie, przekształcając w pragmatyczne dyrektywy, jak następuje:

1. Nie jest możliwe kochać prześladowcę. Ucisk i prześladowanie nie daje szansy komunikacji bez przemocy, pozostawia miejsce jedynie dla dominacji i serwilizmu – dwóch postaci przemocy.

2. Komunikacja bez przemocy jest relacją wzajemną. Jeżeli jedna strona szkodzi drugiej, zasada wzajemności zostaje złamana. Zasadę tą nazywamy Prawem Moralnym i definiujemy jako wzajemny szacunek dla życia, zdrowia i poczucia tożsamości każdego człowieka. Prawo Moralne nie jest żadnym nowym odkryciem, wszystkie wielkie religie propagują go od tysięcy lat. Od czasów Buddy i Jezusa Chrystusa nikt nie  potrafił odkryć innej podstawy komunikacji bez przemocy. Kto ignoruje Prawo Moralne, wyklucza się sam ze wspólnoty komunikacji bez przemocy. Ludzkie życie, zdrowie i tożsamość powinny być  bronione wszelkimi niezbędnymi środkami, aż do odebrania  życia prześladowcy.

3. Opór przeciwko przemocy i pomoc prześladowanemu jest obowiązkiem moralnym, jako konsekwencja Prawa Moralnego. Dalszą konsekwencją jest szacunek dla wszelkiego życia, ochrona wszystkich istot żyjących. Zwierzęta współżyjące z ludźmi stymulują empatię, pomagają nam w komunikacji bez przemocy, co jest szczególnie doniosłe dla empatycznego wychowania dzieci. 

4. Definicja Prawa Moralnego jest najobszerniejszą definicją zasady Praw Człowieka. Prawa jednakże bilansują się wzajemnie  z obowiązkami i odpowiedzialnością. „Pojęcie obowiązków człowieka  służy zbilansowaniu pojęć wolności i odpowiedzialności: podczas gdy prawa dają wolność, obowiązki związane są z odpowiedzialnością.  Mimo tego wolność i odpowiedzialność są niezależne. Odpowiedzialność pod względem moralnym jest naturalnym  sprawdzianem wolności”( Universal Declaration of Human Responsibilities, 1997). 
Osobista wolność jest podstawą odpowiedzialności jednostki ludzkiej.  Tu leży przyczyna znanego zjawiska, że ludzie, którzy pozostawali długo zniewoleni, są najgorszymi uczniami Prawa Moralnego. Potrafią sobie wyobrazić tylko to, co znają z doświadczenia, albo mówiąc inaczej- co zostało wdrukowane do ich pamięci emocjonalnej: przemoc lub niewolnictwo, „wszystko” albo „nic”.

Psycholog mówi: „Olbrzymi skok rozwojowy gatunku Homo Sapiens w ciągu ostatnich 10 000 lat był możliwy dzięki wykorzystaniu plastyczności mózgu w radykalnie nowy sposób – przez wytworzenie czegoś w rodzaju oprogramowania dla zwiększenia posiadanej mocy. ....Plastyczność oznacza zdolność uczenia się...instalujemy pewien wynaleziony i „odpluskwiony” system  nawyków na częściowo nie ustrukturowanym mózgu”(D.C. Dennett). 

Tak więc musimy stworzyć psychologiczne „oprogramowanie” komunikacji bez przemocy i rozpowszechniać jego memy  przez replikację w środowisku społecznym. Nie tylko stworzyć lecz także selekcjonować memy, ponieważ „każdy nośnik memu jest potencjalnym przyjacielem lub wrogiem, stanowi prezent podnoszący naszą moc, lub rozprasza nas, obciąża pamięć, dezorganizuje nasze sądy”( D. C. Dennett). 


Pierwsze wskazanie – musimy przerwać każdą myśl prowadzącą do reakcji przemocy. Nigdy nie rozwijać takiej myśli, nie pozwolić jej na kontrolowanie nas. 


Drugie – musimy uczyć się patrzenia na sprawy z przeciwnej strony, z punktu widzenia naszego partnera, grającego rolę wroga, innej grupy etnicznej, wyznaniowej i kulturowej ( D. Goleman). 

Musimy przemyśleć od nowa naszą osobistą jak i narodową historię w świetle Prawa Moralnego, w przeciwieństwie do przestarzałej zasady ”right or wrong-my country” (usprawiedliwiam mój kraj)-moją rodzinę – siebie samego. My wszyscy potrzebujemy psychoterapii. Niektóre cenne techniki psychoterapeutyczne rozwinięte zostały w ostatnich dekadach, jak wspomniane wcześniej NLP (programowanie neuro-lingwistyczne). Atawistyczna agresja może być rozładowywana w sposób ciągły przy pomocy sportu, gier komputerowych, konkurencji ekonomicznej i kulturowej, w szczególności dzięki takim zabawom w terenie jak paint-ball, gdzie obydwie strony „zabijają” się wzajemnie, strzelając kulami z farby. 

Na dalszą metę jest niemożliwe gryźć karmiącą dłoń, tak dla psa jak i dla człowieka, dlatego skuteczna współpraca i konkurencja gospodarcza między różnymi kulturami jest sprawdzoną drogą przekształcania uprzedzeń i konfliktów w przyjazne relacje. Ostateczną nauką empatiii jest jak przed tysiącami lat, wspólne przeżywanie nieszczęść. Gdy cierpimy razem, czujemy się sobie bardziej bliscy, solidarność jest ostatnią naszą deską ratunku.

Różnice i ograniczenia

Możemy wyróżnić  psychologiczne, kulturowe, synergiczne i energetyczne  przeszkody na drodze komunikacji bez przemocy. Mówimy o barierze psychologicznej, jeśli mamy do czynienia z ludźmi strukturalnie niezdolnymi do odczuwania empatii. Możliwe są tu różne rodzaje psychicznej niepełnosprawności  lub patologii. Przykładowo można  tu wymienić aleksytymików lub socjopatów, którzy anatomicznie są niezdolni do odczuwania empatii, nie potrafią rozróżnić przemocy od zachowania bez przemocy. Biedni ludzie, lecz bardzo trudni do współżycia,  w skrajnych sytuacjach bardzo niebezpieczni.(D. Goleman).

Inny rodzaj stanowią ludzie o tzw. „zamkniętym umyśle”, postrzegający świat w dwu kolorach, czarnym i białym: Bigoteria wobec „swoich” i ksenofobia wobec „obcych” upodobnia ich do naszych archaicznych przodków. Prymitywna psychika, głębokie kompleksy niższości, dehumanizujące doświadczenia niewoli, zwężają interfejs i zmuszają ludzi do życia w wąskich, zamkniętych ramach ukrytych lęków i nienawiści, które mogą nagle eksplodować. Takie jednostki wymagają pewnego dystansu komunikacyjnego, są one zwykle klientami  ruchów fanatycznych i szowinistycznych  (M. Rokeach). 

Różnorodność ludzkich kultur jest prawie niewyobrażalna. Kultury są czasem niekompatybilne, ponieważ reprezentują nieinterpretowalne i nieakceptowalne systemy wartości. Co jedna kultura szanuje jako Dobro, druga może to odrzucać jako Zło. Co w jednym przypadku pobudza sympatię, zabawę lub miłość, w innym może być odbierane z trwogą lub wstrętem. Im bardziej zamknięta jest dana kultura, tym trudniej znaleźć interfejs dla komunikowania się z nią. 

Różnice kulturowe są twardym orzechem do zgryzienia  dla komunikacji bez przemocy. Aby przekroczyć tą barierę potrzeba  wiele cierpliwości, wyrozumiałości, wytrzymałości a nade wszystko pokory, z dala od przekonania, że jesteśmy tymi „lepszymi”. 

Podobne trudności wywołują różnice synergii omawiane w rozdziale 14. Jeżeli różnice  kulturowe lub synergiczne przekraczają próg  agresji, aby uniknąć konfliktu mamy tylko jedną możliwość: stworzyć dystans , co oznacza częściową rezygnacje z komunikacji. 

Ostatnie choć nie najmniejsze trudności mogą być spowodowane przez różnice energii biologicznej w ludziach i ich wykorzystanie. Jest to materia naukowo jeszcze dziewicza, lecz nie możemy sobie pozwolić na wygodne ignorowanie trudności  związanych z oddziaływaniem ludzkiej energii biologicznej na proces komunikacyjny, dobrze znane w szczególności w krajach afrykańskich i azjatyckich. Dzisiaj wiemy już, że energia biologiczna istniejąca w ludziach, zwierzętach i roślinach jest odmiennym rodzajem energii od jej fizykalnych postaci. Jej oddziaływanie na ludzi może być pozytywne, jak czasami wręcz cudowne uzdrowienia, bądź też negatywne, co lud nazywa „czarami” lub „zadawaniem się z diabłem”. Jest to krawędź racjonalności i irracjonalności lecz nikt z odpowiedzialnych i pragmatycznie myślących decydentów nie może ignorować tych zjawisk. W małym królestwie Swazi  w afrykańskich Górach Smoczych rolnicy kamienują i palą podejrzanych o czary, w Mozambiku karmi się nimi krokodyle. Do tej sprawy wracamy w rozdz. 22.

Dialog, przebaczenie i pojednanie

Prawo Moralne zaklada poszanowanie tożsamości innych ludzi, lecz ta tożsamość składa się w większości z uprzedzeń, które potępiamy - czy niema w tym sprzeczności? Granicą szacunku dla obcej tożsamości jest wzajemność, nawet jeśli składa się w części z uprzedzeń. Jest niemożliwe wyeliminować wszystkie istniejące uprzedzenia, może nigdy nie będzie możliwe, ponieważ definiujemy  uprzedzenia  w odniesieniu do bieżącego układu odniesienia. Możemy zrezygnować z komunikacji przemocy i wprowadzić pokój między nas, o ile tylko potrafimy pogodzić się z naszą ludzką różnorodnością. 

Szacunek dla ludzkiej różnorodności przerzuca nas spod działania zasady „przystosuj się do mnie lub zgiń”, do przeciwstawnej: „pozwólcie każdemu zachować własną tożsamość”. Konsekwencją jest przekształcenie się dotychczasowego wroga w partnera dialogu i kompromisu. Od czasu kompromisu Okrągłego Stołu 1989r. w Polsce zamykającego erę sowieckiego komunizmu, wiele krajów na różnych kontynentach rozwiązało swoje dotychczasowe krwawe konflikty  na drodze dialogu i kompromisu. Mamy prawo wierzyć, że pojawiła się tutaj nowa polityczna droga do przejścia  od komunikacji przemocy do  komunikacji bez przemocy w całym świecie, zamykając długą epokę ludobójstwa. 


W ostatnich kilku latach zdobyliśmy nowe doświadczenia w dialogu, które zasługują na przedstawienie jak niżej:

(1) Najpierw – obydwie strony dialogu muszą być zdefiniowane tak ściśle, jak tylko możliwe.

(2) Z kolei muszą być określone ramy (platforma) dialogu. Zawierać one muszą wartości akceptowane przez obydwie strony, jak przykładowo przetrwanie człowieka. Jeżeli taki wspólny zbiór wartości, akceptowany przez obie strony nie istnieje, rzeczywisty dialog jest niemożliwy. Przedmiot dialogu obejmuje zbiór zadań i problemów domagających się rozwiązania.

(3) Dialog musi być szczery jak tylko możliwe, żadne niedomówienia  nie mogą być tolerowane. To co na linii startu dialogu ma postać  małej różnicy, może urosnąć do rozmiaru nieprzekraczalnej trudności na końcu dialogu.

(4) Kompromis nie zapewnia oczekiwanego zwycięstwa moralnego jednej strony, lub moralnego zjednoczenia społeczeństwa. Przeciwnie, kompromis rozwija koegzystencję dwóch, „schizofrenicznych” systemów wartości, należących do obydwu stron poprzednio walczących przeciwko sobie: teraz walka przenosi się z poziomu materialnego na poziom symboliczny. Poprzednia walka ma teraz swoje „życie po śmierci” w przestrzeni intelektualnej i moralnej. Taka sytuacja musi trwać do czasu zejścia obecnej generacji. Koszt, jakim opłaciło się dobrodziejstwo kompromisu stanowi moralna ambiwalencja, przynosząca abolicję poprzednim prześladowcom i mordercom. Polski arcybiskup Ignacy Tokarczuk  powiedział, że kompromis w Polsce i w konsekwencji bezkarność  byłych komunistycznych prześladowców (tzw. „Gruba Kreska”): „sprowadziła relatywizm moralny, zrównała dobro ze złem, prawdę z nieprawdą, co przedłużyło proces trwania PRL  i wywołało apatię i bierność społeczeństwa”(Gazeta Wyborcza 4-5 maja 1996). 
(5)  Nie oczekujmy skruchy ze strony byłych  gnębicieli i prześladowców. To, co my potępiamy jako zło, może być przedmiotem dumy strony przeciwnej, ponieważ przeżywali to jako wartość pozytywną, uzasadniającą sens ich życia. Oni muszą nadal podtrzymywać swój system wartości, będący podstawą równowagi psychicznej, prawdziwym warunkiem życia.

(6)  O ile więc chcemy przebaczyć naszym złoczyńcom, nie oczekujmy skruchy z ich strony. Twoje przebaczenie może być tylko jednostronnym aktem psychicznej i moralnej higieny, twoim pożegnaniem się z komunikacja przemocy. Jednakże twoi złoczyńcy nie mogą  przebaczyć tobie, komu czynili zło, oni muszą cię nienawidzieć, ponieważ w ten sposób bronią się przed samopotępieniem. Pojednanie między byłymi wrogami może się dokonać jedynie na poziomie logicznym (korowym)  lecz nigdy na emocjonalnym (limbicznym). 

(7)   Nasza korowa pamięć skłania nas do przebaczenia dawnym wrogom i do pojednania z nimi. Jeśli dokonamy tego,  odcinamy przeszłość od teraźniejszej egzystencji. Gdy spotykamy się z dawnym wrogiem,  czujemy  się tak, jak byśmy kiedyś grali dramatyczne role w już nie istniejącym teatrze. Lecz jeśli nadal sterowani jesteśmy przez naszą pamięć emocjonalna, żyjemy wciąż w przeszłości, reanimujemy w naszym umyśle umarły świat komunikacji przemocy i zamykamy się na stosunki wolne od przemocy. 

(8)  Ostatnim ale nie najmniejszym problemem jest  sprawa przebaczenia zdrajcom i pojednania się z nimi. Czy ktokolwiek przebaczył Judaszowi? Z pewnością nikt. Chrystus powiedział tylko, że byłoby dla niego lepiej, żeby się nie urodził. Pojednanie z Judaszem? To brzmi ironicznie. I to odnosi się do wszystkich zdrajców w czasie i przestrzeni. Zdrajca: 1) działa na zgubę zdradzanego;2) w tajemnicy przed nim; 3) maskując się pozorami lojalności i przyjaźni; 4) wierząc, że zdrada nigdy nie zostanie ujawniona. Jest to stan, którego zapisu w układzie limbicznym mózgu nie można wymazać, chyba że w stanie głębokiej hipnozy. W świetle Prawa Moralnego nikt niema obowiązku przebaczyć zdrajcy, jakkolwiek jest to możliwe wobec naszych osobistych zdrajców, nikt nie ma prawa przebaczać zdradę w imieniu całej zbiorowości, np. narodu. zbiorowości. Pojednanie ze zdrajcą jest jednakże niemożliwe: złamane zaufanie nigdy już nie może być przywrócone, „konwalidowane”: nikt nie jest zdolny dać zapewnienia, że ten, kto okazał się zdrajcą w przeszłości nigdy tego nie powtórzy w przyszłości. Zdrajcy powinni zostać napiętnowani, jeśli społeczeństwo ma być zdrowe. Jeśli społeczeństwo jest chore, zdrajcy żyją obok nas chronieni tajemnicą.         

Rozdział 19

SPOŁECZEŃSTWO PRZETRWANIA I PRAWO MORALNE

1. CO NIE MOŻE SIĘ STAĆ A CO MUSI

Stawiam pytanie: czy tworzenie społeczeństwa przetrwania nie jest nową utopią, przykładem intelektualnego konstruktywizmu w sensie Fryderyka Augusta von Hayek? Hayek nazywa „konstruktywistą” każdego, kto wierzy, że można przekształcić świat według wskazań arbitralnie przyjętej abstrakcyjnej teorii. Taki pogląd stanowi wielki błąd nie tylko socjalizmu. Czy my również podążamy tą złą drogą? Musimy ustosunkować się do tego pytania odnosząc do dwu punktów: co się nie może zdarzyć, a co musi się zdarzyć, jeśli mamy przetrwać. 

Przede wszystkim – nie będzie żadnego „Rządu Światowego”. W świetle ostatnich doświadczeń historycznych koncepcja „rządu światowego” może znaleźć miejsce w świecie wyobraźni  George Orwell’a i Franza Kafki, nigdy zaś w świecie realnej różnorodności. Współcześni politolodzy nie mają wątpliwości, że nie rząd światowy  lecz „ nowy eksperyment policentrycznego sterowania jest tym, czego potrzebujemy”(Hoffman). 

Astrofizycy spoglądają na ten problem z dystansu kosmicznego. Stosownie do przyjętej klasyfikacji formacji cywilizacyjnych której autorem jest rosyjski astronom  Mikołaj Kardaszow, określają oni poziom rozwoju cywilizacyjnego jako funkcję dostępnej energii. Wraz z odkryciem energii nuklearnej potencjał dostępnej ludziom energii wzrósł milion razy. Oznacza to, że technologia masowego niszczenia wyprzedziła daleko powolny rozwój struktur społecznych. Narodowo podzielony i narodowo-centryczny porządek świata prowadzi nas do samounicestwienia na drodze zimy nuklearnej lub zapaści ekologicznej, chyba że zdążymy rozwinąć odpowiedni porządek polityczny, ekologiczny i moralny(Kaku). 

To co mamy do zrobienia, jest odbudową równowagi w biosferze, obejmującej całokształt stosunków:

· nierównowagi w stosunkach między ludźmi a przyrodą,

· zniszczeń i nierównowagi dokonanych przez ludzi wewnątrz  środowiska naturalnego
· nierównowagi w stosunkach międzyludzkich. 

Idea przetrwania wraz ze środowiskiem naturalnym(environmental sustainability)  nie jest konstruktywistyczną utopią, lecz realną alternatywą wyginięcia życia na planecie. Kluczem do rozwiązania zadania jest dekompozycja LDS (systemu niszczenia życia), przez transformację istniejących systemów dominacji w systemy partnerskie. Jeżeli ktokolwiek wierzy, że transformacja ta może się dokonać tylko dzięki „dobrej woli” ludzi, mogę mu pogratulować naiwności. To się może dokonać tylko za sprawą strachu i cierpienia, wspierających słabość naszego umysłu. Im bardziej okażemy się ubodzy umysłowo, im później zapadać będą decyzje, tym trudniejsza będzie droga do przetrwania, tym wyższa cena będzie do zapłacenia. 

Nikt nie wie, jak będzie wyglądał stabilny świat Jutra, możemy do niego tylko dążyć drogą prób i błędów. To, co można dziś określić, są to tylko parametry  porządku społecznego (patrz rozdziały 14 i 15), które musimy wprowadzić w życie.

2. PARAMETRY PORZĄDKU SPOŁECZNEGO

Twórcza konkurencja


U zarania dziejów ludzkiego gatunku polowanie na „obcych” było tylko fragmentem polowania na zwierzęta, jako sposób życia. Rozstanie się z tą fazą i szybki rozwój zarówno myśli jak i technologii fascynuje filozofów i naukowców do tego czasu. Ewolucja od zwykłej, zwierzęcej „agresji wewnątrz-gatunkowej” do nieznanej światu zwierzęcemu krwawej konkurencji rozwinęła ludzki dualizm, dzielący jednostki na „potężne” i „bogate”, oraz na tych, którzy im ulegli. Głównym sposobem realizacji tej konkurencji przemocy były podboje, dostarczające władzy i bogactwa. 


Nie ma sensu polemizować z marksistami, traktującymi rozwój technologiczny jako główny czynnik rozwoju, jak również z tymi którzy zaliczają go do rabunkowo-wojennych dążeń ludzkości. W istocie zaistniało dodatnie sprzężenie zwrotne, gdzie rozwój technologiczny służył zabijaniu wrogów, braniu niewolników i rozrastaniu się systemów dominacji, które z kolei były zainteresowane w dalszym rozwoju technologicznym, jako podporze władzy. 


W naszych czasach ta spirala konkurencji przemocy osiągnęła szczyt: stan który obydwu stronom konfliktu grozi zniszczeniem. Gdyby konkurencja przemocy nie osiągnęła swojej szczytowej fazy spotkanie prezydenta USA Ronalda Raegana z przywódcą sowieckim Michałem Gorbaczowem nigdy by nie doszło do skutku Po raz pierwszy w historii przeciwstawne superpotęgi przestały myśleć o podbojach. Konkurencja przemocy  straciła sens, przestała być wartością pozytywną, chociaż narody nadal posiadają motywację do krwawego rozwiązywania konfliktów. 


Patrząc wstecz, czas żołnierzy i zdobywców już się skończył. Powstała nowa era, era wyścigów w twórczości naukowej i technologicznej, wynikającej z naturalnej ludzkiej różnorodności. Patrząc jednak przed siebie, musimy zrezygnować z największej męskiej przyjemności, większej niż miłość erotyczna: z zabijania innych ludzi jako „wrogów”. Jest to trudniejsze, niż ogół sobie wyobraża.


Omawiane przekształcenie jest kamieniem milowym ludzkiej historii, oddzielającym dotychczasową cywilizację od tej, która dopiero powstaje. Wszyscy żyjemy w międzyepoce, jesteśmy aktorami przełomu cywilizacyjnego. 


Powstająca nowa era cywilizacyjna  potrzebuje rozwoju konkurencji twórczej, stwarzającej nowe światy symboliczne i techniczne. Głównym kanałem twórczej konkurencji jest innowacyjność naukowa i technologiczna, przenosząca całą biosferę, nie tylko ludzi, na wyższy poziom samoorganizacji, umożliwiający zachowanie i rozwój życia biologicznego, lub inaczej mówiąc:  przetrwanie (sustainability). 


Dotychczasowa konkurencja oparta na przemocy niszczyła ludzi słabych fizycznie. W przeciwieństwie do niej, konkurencja twórcza eliminuje słabych umysłowo, preferując najbardziej synergioczną mentalnie część populacji (rozdz. 14). Musi to budzić opozycję słabiej motywowanych rozwojowo i słabiej wykształconych ludzi oraz innych ofiar nędzy. Jest to bolesne starcie się dwóch żywiołów w łonie ludzkości, które będzie się rozwijać aż do dramatycznego rozwiązania w XXI wieku. Przykładowo Talibowie w Afganistanie niszczyli odbiorniki TV, szerząc fanatyzm polityczny uzasadniany wyznaniowo, oparty na żądzy podbojów, podczas gdy współcześni Japończycy, dawni fanatyczni i okrutni wojownicy, rozwijając potęgę Japonii dzięki innowacjom naukowym i technicznym, tworząc nowe generacje elektroniki, wśród nich bardziej efektywne i tańsze modele odbiorników TV. Tutaj nie ma odwrotu.  Jeśli świat ma przetrwać, rozbrojenie i pokój muszą być wymuszone siłą, ponieważ jest ewidentne, że w tej dziedzinie nie można liczyć na powszechną zgodę. 


Jest jednak bardzo prawdopodobne, że obecne pokolenie będzie musiało złożyć daninę krwi, aby złamać opór świata przemocy, wskazuje na to eskalacja światowego terroryzmu. Jeśli do tego dojdzie, trzeba będzie tego dokonać dla dobra przyszłych generacji. Zniszczyliśmy im środowisko naturalne – uwolnijmy ich więc chociaż od przemocy. Zamknięcie ery konkurencji opartej na przemocy oznacza otwarcie ery Prawa Moralnego, jako parametru porządku społecznego. 

Prawo Moralne


Jeżeli wyeliminujemy zagrożenie wzajemnego unicestwienia w wyniku wojny, pierwszą potrzebą stanie się rozwinięcie takich stosunków wzajemnych, które by gwarantowały trwałą równowagę społeczną. Inaczej mówiąc: potrzebujemy wolności w najszerszym tego słowa znaczeniu. Pomijając teorie przeciwstawiające wolność równości, wolność definiowana była przez demokratycznych socjalistów w XIX  wieku jako „równość praw”, w przeciwieństwie do stosunku samowoli jednych a niewoli drugich (Żuławski). Taką koncepcje wolności nazywamy dzisiaj Prawem Moralnym.


Wszelka koncepcja wolności, jaką pragniemy zastosować w życiu społecznym, należy do sfery życia istot świadomych, nie będąc znaną nieświadomej naturze. „W naturze nie istniała nigdy wolność istoty społecznej, ponieważ jest ona wytworem cywilizacji”(Hayek 1978). 


W rozdziale 14 i 15 wyróżniliśmy parametry porządku w rozumieniu synergetyki. Są to parametry porządku pierwszego rzędu, wydobywające społeczeństwo z chaosu: język, wspólne zagrożenie, wspólna wiara oraz parametry drugiego rzędu, określające porządek polityczny i ekonomiczny. Prawo Moralne może funkcjonować jako wspólna wiara. Jakkolwiek dzisiaj wiara w powszechną zgodę na jego zastosowanie wydawać się może śmieszna, dzień jego zastosowania musi nadejść, jeśli mamy przeżyć i rozwijać się jako ludzka rasa.      


Prawo Moralne definiuje się jako zasadę wzajemnego poszanowania życia, zdrowia oraz wszelkich przejawów tożsamości jednostki lub grupy. Ta prosta i pojęciowo przejrzysta zasada wydaje się jednak budzić opór i niechęć. Dzieje się tak, ponieważ jest ona wyrazem kompromisu, wymagającego od obydwu stron utemperowania naszego egoizmu, wysokiej samooceny i apodyktyczności. W przeciwieństwie do dzikich drapieżników człowiek nie posiada filogenetycznie ukształtowanych hamulców agresji wewnątrzgatunkowej. Prawo Moralne jest takim psychologicznym i symbolicznym hamulcem agresji,  jako stanu destabilizacji równowagi społecznej. 


Klasyk socjologii światowej Emil Durkheim stwierdza, że usiłując być moralnym, człowiek musi gwałcić swoją zwierzęcą naturę, ponieważ zwierze jest niezdolne do wyrzeczenia się i litości. Inaczej mówiąc, wspomniane w poprzednim rozdziale zewnętrzne przejawy naszej osobowości, będące funkcją trzech zmiennych: egoizm, wysoka samoocena i apodyktyczność, muszą znaleźć granicę, którą  jest wzajemność. Skoro tak, to wspomniany dualizm miary moralnej zostaje złamany przez Prawo Moralne, które jest wspólną miarą dla wszystkich.  

Jeśli przemoc możemy określić jako wyraz czynnej lub biernej nierównowagi międzyludzkiej, Prawo Moralne reprezentuje stan równowagi. Prawo Moralne przypisuje wszystkim ludziom tą samą wartość etyczną, tą samą godność. Można powiedzieć, że Prawo Moralne obejmuje wszystkie dziedziny życia ludzkiego jako kantowski imperatyw kategoryczny odrzucenia wszystkich uprzedzeń i opartych na nich przejawów dyskryminacji. Prawo Moralne jest głównym ogólnoludzkim kompromisem, łatwym do przyjęcia, lecz współczesna ludzkość ledwie sięga tego poziomu moralnego. 


Prawo Moralne musi być odrzucane przez tych wszystkich, którzy nie akceptują ludzkiej różnorodności, żądając takich lub innych przywilejów. W szczególności klerykałowie widzą tu nowy rodzaj „laickiej moralności”, przeciwstawianej moralności wyznaniowej; antyklerykałowie zaś nienawidzą słowa „moralny”, wietrząc tu jakiegoś ducha wyznaniowego. 


 Idąc krok dalej, powinniśmy zdefiniować Prawo Moralne jako zjawisko historyczne. Przyjmując jako układ odniesienia różnorodność struktury społecznej i struktury myślowej, możemy wyróżnić zbiór uporządkowanych interelacji międzyludzkich, jako przeciwieństwo chaosu. Nigdy jednak nie zapominajmy, że jest to tylko koncepcja logiczna, nie zaś historyczna. Chaos można  traktować jako pierwotny stan społeczeństwa, niektórzy nazywają go „naturalnym stanem”. Prostą alternatywą chaosu jest despotyzm, prowadzący do wytworzenia systemu nierówności wobec prawa, systemu przywilejów pozytywnych i negatywnych, dzielącego społeczeństwo na zamknięte warstwy klas czy kast. 

Jako opozycyjny dla tego systemu rozwarstwionego, pojawia się system równości wobec prawa: wolność polityczna dokonuje pierwszego wyłomu w systemie nierówności. Przez ten wyłom rozwija się dziedzina praw człowieka w ramach  społeczeństwa zamkniętego w granicach państwa. Takie państwo musi być mniej lub więcej segregacyjne, chroniąc pewne grupy  społeczne przeciwko innym. 


Cały współczesny świat rozwinął się do tej fazy. Jeżeli zrobimy krok dalej, stosując Prawo Moralne, stworzymy społeczeństwo integracyjne, otwarte dla wszystkich jednostek i grup ludzkich na świecie. Jako jedyne granice mogą pozostać tylko granice przestrzeni, zasobów naturalnych i porządku prawnego, który może utrudniać przenikanie przez granice nadmiaru imigrantów.  


Problem masowych imigracji egzemplifikuje fakt, że Prawo Moralne, jako formuła abstrakcyjna, może być rozumiane w różny sposób, a zatem wymaga empirycznej interpretacji zawsze dla „tu” i „teraz”. Zachodnie kultury indywidualistyczne, azjatyckie kultury  traktujące jednostkę jako część zbiorowości, różne realia życia, różne poziomy synergii, w szczególności wyrażające się w higienie i porządku codziennego życia – implikują różne punkty widzenia, wymagające rozstrzygnięć na drodze dialogu. Dla uzyskania empirycznej definicji Prawa Moralnego trzeba przede wszystkim brać pod uwagę różnice tożsamości, inaczej definiujących  granice naszego egoizmu, samooceny i apodyktyczności. Może pojawić się wiele nowych sytuacji konfliktowych, Przykładem może być żydowski protest przeciwko postawieniu katolickiego krzyża w pobliżu byłego obóz koncentracyjnego Auschwitz w polskim Oświęcimiu, określanym jako największy cmentarz żydowski świata. 


Koncepcja Prawa Moralnego posiada szereg konsekwencji logicznych:

1. Granicą Prawa Moralnego jest wzajemność. Jeśli brak jest wzajemności, otwiera się przestrzeń komunikacji przemocy. Zasada wzajemności może podlegać ograniczeniu jedynie w procesie edukacji i w służbach militarnych.

2. Prawo Moralne zatem jest źródłem imperatywu walki przeciwko przemocy zawsze i wszędzie, także przeciwko  „małemu złu” łamania wzajemności w codziennych stosunkach międzyludzkich. Prawo Moralne jest zasadą oporu przeciwko złu: być dobrym, to być złym dla złego. Gdy nie jest możliwa legalna opozycja, przemoc może być usprawiedliwiona. 

3. Prawo Moralne jest nie tylko zasadą moralną lecz także podstawą systemu prawa. Jako pierwsza stwarza ona wspólne ramy moralne dla wierzących wszystkich wyznań wspólnie z niewierzącymi, stając się platformą tolerancji, dialogu i współpracy dla wszystkich wyznań. Nie ma tu jednak miejsca dla kosmopolitycznej, moralnie obojętnej „politycznej poprawności”. Jako podstawa systemu prawa Prawo Moralne wymaga rewizji teorii prawa i całego systemu prawa stanowionego, w szczególności prawa karnego, które musi skutecznie chronić życie, zdrowie i przejawy tożsamości własnej jednostek i zbiorowości. 

4. Demokracja może być zdefiniowana jako dziedzina wolnej konkurencji w przeciwstawieniu do monopoli we wszystkich dziedzinach ludzkiej aktywności: politycznej, ekonomicznej, naukowo-technicznej, kulturalnej i w dziedzinie informacji. Zasada wzajemności, prezentująca interes zbiorowy musi chronić społeczeństwo przed skrajnościami. 

Prawo Moralne może być zastosowane jednak tylko wobec społeczności o zdrowej tożsamości, nie zniekształconej przez przemoc, wobec ludzi zdolnych do wzajemnego poszanowania i solidarności. Wiele współczesnych ludów, nie tylko post-komunistycznych i post-kolonialnych, posiada zdeformowaną tożsamość. System dominacji niszczy tożsamość ludzką zawsze i wszędzie. Odbudowa tożsamości własnej jest osiągnięciem dojrzałości do społeczeństwa integracyjnego. Tak więc w pierwszym rzędzie musi być przywrócona autonomia wspólnot lokalno-regionalnych i suwerenność wszystkich narodów. 


Nie będzie to łatwe, lecz najtrudniejszym zadaniem do wykonania wydaje mi się nauczenie poszanowania tożsamości innych oraz życia na własny rachunek. Chronić czyjąś tożsamość, oznacza chronić go przed upokorzeniami. Upokorzenie jest źródłem komunikacji przemocy, upokorzeni ludzie stają się zawsze agresywni, gdy tylko przestaną się bać. 


Jeśli pragniemy zmienić stan dotychczasowy, musimy zdobyć się na wysiłek kilku pokoleń w kierunku przekształcenia struktury myślowej, w której pozostają trwale zapisane pozostałości przemocy i upokorzeń. Społeczeństwo przetrwania obejmujące całą ludzką różnorodność może się rozwijać tylko wtedy, gdy indywidualności narodów będą mogły rozwijać się w zgodzie ze sobą ( in compatibility). 

Szacunek dla życia


Tożsamość człowieka jest częścią tożsamości całej przyrody, jeśli niszczymy ludzką jednostkę, niszczymy cząstkę całości życia. Jeżeli potraktujemy biosferę jako układ odniesienia, szacunek dla wszelkiego życia ukaże się nam jako podstawa Prawa Moralnego. Tak więc trzecim parametrem porządku społeczeństwa przetrwania okazuje się szacunek dla wszelkiego życia, traktowanie życia jako sacrum współczesnej cywilizacji. W ujęciu pragmatycznym należy to rozumieć jako wymóg przywrócenia równowagi między człowiekiem a przyrodą. 


Jesteśmy tylko małą częścią biosfery, bez roślin i zwierząt nie moglibyśmy przetrwać. Mamy ten sam typ kodu genetycznego wraz ze zwierzętami i roślinami, ten sam typ energii – energia biologiczna porusza nas. Jesteśmy ukształtowani jako nietrwałe struktury dyssypatywne. Życie  indywidualne nie jest możliwe jako oderwane zjawisko, lecz jedynie wewnątrz  wspólnoty eko-systemu w którym zajmujemy wyższy szczebel ewolucyjny, pozostając całkowicie zależni od szczebli niższych. 


Życie jako zjawisko planetarne, jako samo-organizacyjna i wielo-pokoleniowa całość rosnącej różnorodności, ma swoją własną, immanentną rację: jest nią przekształcanie niżej zorganizowanych, mniej synergicznych postaci, w zjawiska wyżej zorganizowane, bardziej synergiczne. Moralnym powołaniem ludzkości jest chronić ten rozwój, nie niszczyć go. Proces ten można opisać jako rozwój systemu hierarchicznego (Szymański 1988) lub jako hierarchię  holonów Koestler’a (Wilber 1996).


Ludzkość wytworzyła swój wewnętrzny, symboliczny świat, oraz jego ekstrapolację w postaci technologii i organizacji społecznej. Ten świat wewnętrzny steruje i determinuje wszystkie ludzkie działania. Obejmuje on nie tylko wiedzę o nas samych i otoczeniu, lecz także nie znane w świecie zwierzęcym wartości, jak: abstrakcyjnie pojęte Dobro i Zło, wolność, sprawiedliwość i współczucie. Tylko człowiek może postawić pytanie o swoje miejsce w biosferze, o swe prawa i obowiązki, o swoją odpowiedzialność i winę. 


Zgadzamy się z  Albertem Schweitzerem, że szacunek dla wszelkiego życia jest istotą Dobra: wspieranie życia i jego rozwoju ku wyższym stadiom samo-organizacji. Zło wyraża się w unicestwianiu i degradowaniu istot żyjących. Rozumiemy niestety, że dla zachowania własnego biologicznego życia musimy  równolegle niszczyć inne żyjące istoty, zwierzęta i rośliny. Jeśli więc jesteśmy dostatecznie wrażliwi, musimy być świadomi winy, grzechu. Jak powiedział Albert Schweitzer, „czyste sumienie” jest wynalazkiem szatana.  


Cóż więc mamy robić?

Przede wszystkim porzucić nasze aroganckie przekonanie, że cały świat należy tylko do nas, ludzi, albo przede wszystkim do nas. Jako najwyżej rozwinięte istoty na planecie mamy szczególne obowiązki zachowania życia, ale nie mamy szczególnego prawa do życia. Jesteśmy tylko mieszkańcami planety a nie jej władcami. 


Po drugie – mamy obowiązek minimalizować ból i zniszczenie, gdziekolwiek tylko możemy. 


Po trzecie – musimy szanować hierarchię życia, służyć przekształcaniu niższych form życia w formy wyższe, na zewnątrz i wewnątrz naszej ludzkiej natury. 


Jak wspomniano wcześniej, głównym zadaniem jest przywrócenie złamanej przez ludzi równowagi wewnątrz biosfery. Istnieje wiele przejawów nierównowagi i wiele dróg do usunięcia ich, tutaj musimy ograniczyć się tylko do trzech zadań:

(1) względnie najłatwiejszym wydaje się zbilansowanie źródeł i zlewów zasobów naturalnych  eksploatowanych przez człowieka;

(2) bardziej trudne będzie przywrócenie jakości życia biologicznego, szczególnie tzw. dzikiego życia. Biosfera składa się tylko z dzikiego życia i z cywilizacji, wszystko inne jest tylko zdegradowanym przez cywilizację, zniszczonym poprzednim dzikim życiem. Dzikie życie jest korzeniem wszelkiego życia biologicznego, tak jak życie biologiczne jest korzeniem cywilizacji. Prosta konsekwencja logiczna mówi, że jeśli utracimy dzikie życie, utracimy cywilizację. Załamanie się dzikiego życia oznacza załamanie się wszelkiego życia lub jego głęboką degradacje, a dalej – załamanie się cywilizacji. Jeśli cywilizacja jest umysłem biosfery, dzikie życie jest jej sercem.  

(3) Ostatnim lecz nie najmniejszym zagadnieniem jest równowaga płci i ochrona nieustannego odradzania się życia. Problematyka ta dotyczy zarówno świata zwierzęcego jak i ludzkiego. Ciało osobnika żeńskiego jest bio-chemicznym procesorem i reaktorem życia, mówiąc bardziej wzniośle – świątynią życia. Warunki życia macierzyńskiego jak również warunki pre-natalne mają istotne znaczenie dla przyszłego życia jednostki. 

Kobiety żyją w większości w złych warunkach socjalnych, często w niewoli, gwałcone i traktowane jako łup wojenny. Widzimy więc w całym świecie degradacyjne procesy maskulinizacji kobiet i feminizacji mężczyzn: utratę odwagi, poczucia opiekuńczości i odpowiedzialności. Rodziny się rozpadają, elity polityczne są coraz słabsze i nieodpowiedzialne. Co gorsze, te degeneracyjne procesy rozwijają się równolegle na drodze genetycznej jak i behawioralnej. Ten ważny problem światowy zdaje się być niedostrzegany zarówno przez badaczy jak i przywódców politycznych i duchowych.


Omówione parametry porządku społecznego wymagają aplikacji na wszystkich poziomach struktury społecznej, co omówione zostało  niżej. 

3. PORZĄDEK SPOŁECZNY

Systemy dominacji i systemy partnerskie


Jak już wcześniej wspomniano, zastosowanie opisanych parametrów porządku społecznego jest równoznaczne z przekształceniem systemów dominacji (systemów patriarchalnych) w systemy partnerskie. To będzie trudny proces, którego wymiaru czasowego nie potrafimy określić, być może będzie niewyobrażalnie długi. Przekształcanie porządku społecznego powinniśmy traktować nie jako terminowe zadanie, lecz jako skok w twórczym rozwoju biosfery. To, co możemy dostrzec teraz, to są tylko niektóre własności wczesnej fazy omawianego przekształcenia. 


Odnosząc do zasady porządku, możemy wyróżnić w dotychczasowej historii: 

(1) systemy dzielące ludzi stosownie do formalnych, prawnie określonych przywilejów. Taki porządek społeczny jest stabilizowany środkami militarnymi lub politycznymi. 

(2) Systemy oparte na sprzedawaniu i kupowaniu, rozwijające przywileje ekonomiczne. 

W ciągu długich stuleci wszyscy władcy świata mieli obsesję terytorium. Ich celem były wojny i zdobycze, ponieważ ziemia była głównym czynnikiem  zarówno produkcji jak i potęgi. System przywilejów był konieczny dla tworzenia i wspierania hierarchicznych systemów panowania. „Państwa mogły polepszać swoją sytuację na drodze budowania imperiów lub napadania na inne narody i zabierania ich terytoriów. Zdobycie ziemi było błogosławieństwem: podbita prowincja posiadała ludność rolniczą i zapasy ziarna, jej mieszkańcy płacili daninę nowemu władcy. Przed epoką nacjonalizmu zawładnięte księstwo chętnie podporządkowywało się nowemu władcy. Stąd też hiszpańska monarchia Habsburgów, Francja i Rosja mogły rosnąć w potęgę dzięki ekspansji terytorialnej w Europie między siedemnastym a dziewiętnastym stuleciem” (Rosecrance).  


Rewolucja Francuska jest często traktowana jako widzialny zwrotny punkt historii: wolność, wolność polityczna, republika i państwo narodowe pojawiły się na powierzchni społeczeństwa. Pod tą powierzchnią jednak zmieniła się podstawa władzy, źródło władzy dostosowało się do rozwoju technologicznego, którą to zmianę zwykle nazywa się Rewolucją Przemysłową. W miejsce ziemi kapitał i siła robocza uzyskały znaczenie priorytetowe. Potrzebne się stały  źródła surowców i rynki zbytu dla własnej produkcji, rozwijając imperia kolonialne. Wszyscy wiemy co było dalej: dwie wojny światowe rozsadziły ten system władzy, państwa kolonialne zniknęły. 


Wojny znacznie pobudziły rozwój nauki i techniki, pojawił się nowy rodzaj międzynarodowej konkurencji: konkurencja twórcza, polegająca na rozwijaniu i sprzedaży innowacji technicznych. Na tej drodze dwie ofiary przegranej drugiej wojny światowej, Niemcy w Europie i Japonia w Azji, w przeciągu krótkiego czasu rozwinęły się do pozycji potęg światowych. Związek Sowiecki, niezdolny do uczestniczenia w tej ewolucji  na skutek archaicznego i despotycznego systemu restrykcji, ostatecznie upadł, stając się przegranym bez wojny. Nowa konkurencja techniki obniżała i usuwała bariery komunikacyjne, budowane przez dawny porządek, dla ograniczonego terytorium i takiejże populacji. Prawa Człowieka i Wolny Świat stały się hasłami czasu.


Sfera wolności jednostki rosła z dnia na dzień, podnosząc wymagania wobec ludzi i rozszerzając sferę wolnego handlu. Kraje rozwinięte porzuciły swoje stare ambicje polityczne na rzecz dążenia do coraz większego udziału w produkcie światowym. Pojawiły się nowe wirtualne korporacje, z definicji wielonarodowe, lokujące swoje zakłady w dowolnych krajach, byle z zyskiem. „W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych pojawił się nowy polityczny prototyp: państwo handlowe (trading state). Traktowało ono handel jako fundamentalny cel, zamiast terytorialnej ekspansji. Państwo handlowe było etapem przejściowym do państwa wirtualnego”(Rosecrance). 


Państwem wirtualnym jest państwo, które rezygnuje z produkcji na własnym terytorium, państwo wemancypowane z przywiązania do ziemi, prawdziwie ponad-narodowe państwo. „Państwo wirtualne specjalizuje się w nowoczesnych badaniach i usługach technicznych, tworząc swój dochód nie z przetwórstwa na wielką skalę, lecz z projektowania, marketingu i finansowania. Ta ekonomika opiera się na efektywności osiąganej przez ograniczenie (downsizing) produkcji. Rozmiar produkcji już więcej nie determinuje potencjału ekonomicznego. Narody wirtualne trzymają w rękach konkurencyjny klucz do wzrostu bogactwa w XXI wieku. Przed tym ograniczeniem (downsizing) typowa firma zachodnia miała swój sztab, fabryki i ziemię...Pojawiła się jednak wirtualna korporacja, jednostka zajmująca się badaniami, rozwojem, projektowaniem, marketingiem, finansowaniem, prawnymi i innymi funkcjami kierownictwa, lecz mająca niewiele lub wcale  urządzeń produkcyjnych (facilities): spółka która ma głowę, lecz nie ma ciała”(Rosecrance). 


Cytowany autor wyróżnia narody -„głowy” i narody”- ciała”, oraz narody łączące jakąś kombinację tych dwóch funkcji. Do pierwszych zalicza Australię i Kanadę, do drugich Chiny, jako typowy „21-wieczny model narodu-ciała”. Europejskie kraje południa i wschodu, włącznie z post-komunistycznymi, to również kraje- ciała, sterowane przez kraje-głowy. Podstawowym zasobem dla świata wirtualnego jest kapitał ludzki: wysoko wykształcona i technologicznie wykwalifikowana siła robocza. W ten sposób nowoczesna edukacja staje się najważniejszym czynnikiem rozwoju. Dokąd prowadzi ta ewolucja? Cytowany autor nie ma wątpliwości: do kryzysu współczesnej polityki demokratycznej. „Zachodnie demokracje tradycyjnie wierzyły, że polityczna reforma, powszechność, głosowanie i restrukturyzacja gospodarki mogą rozwiązać ich problemy...ludzie w żadnym poszczególnym kraju nie są zdolni wpłynąć na wynik gospodarki światowej przez władanie elektronami. Restrukturyzacja ekonomiczna jednego kraju nie musi mieć wpływu na inny. I państwo polityczne maleje, nie zaś rośnie. ...Państwo stało się już tylko jednym z graczy na rynku miedzynarodowym i musi negocjować z obcymi czynnikami produkcji, aby rozwiązać wewnętrzne problemy ekonomiczne”(Rosecrance). 


W taki oto sposób dotychczasowy, sztywny hierarchiczny system dominacji sam się przekształca w elastyczne i otwarte sieci wielo-kulturowej i wielo-narodowej współpracy i konkurencji. Czego potrzeba, aby przekształcić je w struktury partnerskie?  Żadna ideologia nie jest tu potrzebna, mogłaby wywołać tylko trudności. Wyeliminowanie komunikacji przemocy z relacji międzyludzkich i światopogląd naukowy, ukazujący drogę do przetrwania poza współczesnymi konfliktami i kryzysami, oto czego trzeba. Powyższe przekształcanie się hierarchii w sieci i dobrowolne zrzeszanie się ułatwione dzięki przyśpieszonemu rozwojowi technologii informacyjnych, eksplozja komunikacji sieciowej na świecie, wszystko to osłabia i paraliżuje tradycyjne autorytety.(Rosecrance; Keohane & Nye). 


Jessica T. Mathews opisuje odejście od dotychczasowej koncepcji państwowości do czynników ponad- państwowych, poniżej-państwowych i negacji państwa (Mathews). Jest to jednak tylko bieżący obraz, ponieważ żyjemy w bifurkacyjnym czasie, gdzie przeludnienie i niszczenie zasobów naturalnych pogarsza naszą sytuacje w każdej minucie. Szeroki margines ludów żyje w straszliwej nędzy, lub rozwija nielegalny, „nieformalny sektor” w społeczeństwach przeludnionych (de Soto). Cokolwiek się stanie, nie mamy odwrotu. Jeżeli mamy przeżyć, musimy się rozwijać, lecz dalszy rozwój wymaga rosnącej współpracy międzynarodowej i międzyludzkiej. Żadna ideologia nie jest przydatna w rosnącym świecie ludzkiej solidarności. Nawet papież wolnego rynku, George Soros twierdzi, że absolutyzacja wolnego rynku zagraża dzisiaj społeczeństwu otwartemu bardziej niż totalitaryzm. Oskarża on Ronalda Reagana i Margaret Teacher o „fundamentalizm rynkowy”, czyli o ideologizacje gospodarki rynkowej (wywiad dla New York  Review of Books – czytany w przekładzie Gazety Wyborczej 16-17 stycznia 1999). 


Gdyby doszło do załamania ewolucji, wysoko rozwinięty „wirtualny” świat zniknąłby jak wirtualna rzeczywistość na ekranie komputerowym: możemy być cofnięci nie tylko do pozycji braków ekonomicznych, lecz głębiej, do zamkniętego państwa narodowego. Kraj „ojczysty”, nacjonalizm, wyznaniowość i tak dalej mogą wypełnić z powrotem nasz emocjonalny umysł, pchając nas do krwawej powtórki z przeszłości. I to jest drugi człon naszej współczesnej alternatywy. Musimy być tego  świadomi. Musimy być świadomi obydwu możliwości, będąc przygotowanymi zarówno do kontynuowania ewolucji jak i do krwawej katharzis, będącej tylko inną, trudniejszą droga do  stabilnego przetrwania. Musimy pamiętać o obydwu scenariuszach: tym najlepszym i tym najgorszym.

Porządek polityczny


Czy polityka i porządek polityczny będą niezbędne w przewidywalnej przyszłości do przetrwania? Z pewnością tak. Pogląd przeciwny byłby pozostałością marksowskiej utopii. Każda struktura polityczna jest tarczą chroniącą państwowo zorganizowaną zbiorowość, narodową lub wielonarodową, przeciwko możliwym zagrożeniom wewnętrznym i zewnętrznym. W całej przyrodzie panuje porządek, sterowany różnymi parametrami porządku. W warunkach chaosu egzystencja istot żyjących byłaby zagrożona. Gdy parametr porządku w przyrodzie zmienia się, następuje jakaś katastrofa: pożar, powódź, zmiana klimatu. Gdy margines chaosu w społeczeństwie ludzkim rośnie ponad miarę, lub mówiąc inaczej: gdy parametr porządku słabnie, natychmiast pojawiają się lokalne dyktatury „ojców chrzestnych” zorganizowanej przestępczości, którzy są dosłownie śmiertelnymi wrogami anarchii: 


Na polityczną równowagę składa się całe spektrum różnych interesów i dążeń. Może to mieć różne oblicza. Najprostszym przypadkiem jest przeciwstawność interesów typowa dla odmiennych grup etnicznych, kulturowych i wyznaniowych. Jeśli tylko równowaga ekonomiczna nie jest załamana, tego rodzaju sprzeczności są względnie łatwo rozwiązywane na drodze dialogu i kompromisów.


Nieco trudniejsza sytuacja powstaje, gdy mamy do czynienia z mniejszością czy mniejszościami, prezentującymi nieco wyższy poziom synergii struktury myślowej niż miejscowa większość. Możemy tutaj skorzystać z doświadczeń krajów azjatyckich mających chińską diasporę, które rozwijają zasadę: „miejscowi uczą się od Chińczyków, Chińczycy uczą miejscowych”. Oczywiście, jest to możliwe tylko wtedy, gdy obie strony uznają Prawo Moralne: otwartość dla komunikacji i rezygnację z komunikacji przemocy. 

Zupełnie inna sytuacja powstaje, gdy spotykamy się z zamkniętą grupą fanatyków lub przestępców kryminalnych, niezależnie od tego, jak ich nazywają: syndykat zbrodni, yakuza, triada lub mafia. System polityczny sterowany przez utajnione struktury kryminalne jest chyba najgorszym z systemów dominacji w naszych czasach. Przestępczość, zwłaszcza zorganizowana, jest jak rak w łonie społeczeństwa. Nie jest łatwe uchronić takie społeczeństwo od upadku za pomocą jedynie legalnych środków i leczyć je efektywnie. Wymaga to systemowej współpracy czynników politycznych, prawnych, gospodarczych i edukacyjnych. 

Pierwszym warunkiem równowagi politycznej jest powszechny dostęp do kurczących się na planecie dóbr niezbędnych do życia, jak słodka woda, czyste powietrze, pokarm,  podstawowe środki gospodarcze. Nasza zależność od środowiska naturalnego dramatycznie rośnie w ostatnim czasie na skutek jego niszczenia, dlatego ekologia staje się głównym nurtem dalekowzrocznej polityki. 


Obca inwazja pozostaje typowym zagrożeniem zewnętrznym od tysiącleci. W najbliższym czasie jednak musimy liczyć się zarówno z inwazją militarną, jak również z możliwą inwazją tysięcy, a nawet milionów nagich, zdesperowanych ludzi, poszukujących miejsca i środków do życia. Proces ten już się rozpoczął, pod enigmatycznymi nazwami „imigracji” i „uchodźctwa”. Wysoka fala takiej imigracji może zniszczyć w krótkim czasie równowagę gospodarczą każdego dobrze prosperującego kraju, obniżając poziom jakości życia na względnie długi czas. Jakie bariery polityczne i restrykcje można zastosować przeciwko masowej imigracji?  To jest pytanie, na które nikt nie zna odpowiedzi. 


Nie jest wykluczone, że kryzysy przyszłości mogą spowodować czasowe zawieszenie praw obywatelskich na drodze stanu wyjątkowego lub wojennego. Mogą się tu pojawić różne dylematy decyzyjne, możliwe do rozwiązania tylko na drodze empirycznej, w  związku z aktualnymi, krótkoterminowymi okolicznościami. Niezależnie od takich wyjątkowych sytuacji musimy kontynuować obecne trendy ewolucyjne struktury politycznej: 


Przede wszystkim musimy uznać konsekwencje faktu rozwinięcia się światowych sieci komunikacyjnych jak TVSat i Internet. Główne konsekwencje są dwie:

(1) Spełniła się wizja Mc Luhan’a: cały świat stał się „globalną wioską”.  Tą „globalną wioskę” reprezentuje rosnąca elita światowa nowej generacji, zawsze zorientnowana światowo i ekologicznie lecz mniej lub więcej narodowo obojętna. Władza polityczna traci swą dotychczasową ograniczoność terytorialną, wychodząc poza wąskie interesy narodowe, ponieważ współczesne zagrożenia globalne wymagają  globalnego współdziałania. Zmiana ta wymaga nowej koceptualizacji pojęciowej biosfery i ludzkości a także  nowej generacji światowo zorientowanych politycznych przywódców.   

(2) Chociaż jest to ledwie zrozumiałe dla ogółu, współczesna indywidualizacja komunikacji dzięki istniejącej praktyce sieciowej, staje się pogrzebowym dzwonem dla dotychczasowej demokracji reprezentatywnej. Znaleźliśmy się na drodze do nowych postaci demokracji bezpośredniej, podobnie do starożytnej Grecji. Nie oznacza to zniesienia parlamentu, lecz sprowadzenie go do roli jednego z wielu narzędzi wyrażających wolę narodu.

Jak mogliśmy widzieć w USA w związku z aferą prezydenta Billa Clintona, poczta elektroniczna, Internet, TV i wszystkie media stały się już potężnym narzędziem opinii publicznej, zdolnym zmieniać lub powstrzymywać opinie deputowanych, którzy w ten sposób przestają już być suwerennymi „ojcami ojczyzny”. Stoimy na progu istotnych zmian struktur politycznych.


Rosnąca różnorodność systemu politycznego oraz zmieniająca się przestrzeń decyzyjna wymagają rewizji zrodzonej w XVII-wiecznej Anglii koncepcji gabinetu rządowego, jako jednopoziomowego ośrodka władzy wykonawczej. Złożoność obecnych – a jeszcze bardziej – przyszłych spraw politycznych wymaga rozwoju dwupoziomowego ośrodka sterującego, analogicznie do istniejącego we wszystkich współczesnych korporacjach: wyższy poziom analizy, strategii długoterminowych i kontroli efektów , niższy poziom ściśle wykonawczy. Reprezentanci wyższego poziomu powinni być sprzężeni zwrotnie z całym społeczeństwem za pomocą kanałów  łączności  administracyjnej, analizy ekonomicznej, opinii publicznej i informacji ze strony organizacji pozarządowych. Jeżeli rzeka otrzymywanej informacji będzie rosła, potrzebny będzie sztab analityków i prognostów dla zsyntetyzowania jej. 

Porządek ekologiczny i ekonomiczny


 Porządek polityczny tworzy ramy dla całokształtu stosunków ekologiczno-ekonomicznych. Im stabilniejsza jest równowaga polityczna, tym mniej ważna dla opinii jest polityczna sytuacja: prawa człowieka są definiowane przede wszystkim w kategoriach  ekologicznych i ekonomicznych warunków życia. 


Musimy pozbyć się tradycyjnego zwyczaju traktowania odrębnie gospodarki i ekologii. Gospodarka jest tylko podsystemem systemu ekologicznego, ramami wyznaczającymi osiągnięcia i granice gospodarki. Dlatego gospodarka może się rozwijać należycie  tylko w zbilansowaniu ze środowiskiem naturalnym. Rozwój ekonomiczny można zrozumieć i zaakceptować jako silnik ograniczający zużycie środowiska naturalnego i wydobywający ludzkość z ponurej ery barbarzyństwa. To czego ludzie oczekują od gospodarki są przede wszystkim: żywność, woda, energia i utylizacja odpadów. W obecnym świecie wszystko to jest dziedziną straszliwego marnotrawstwa zasobów, co wkrótce musi się skończyć z powodu rosnących braków. Wymaga to ujęcia w następującym zbiorze zadań: 

· powstrzymać dalszą dewastacje ekosystemów,

· rekultywować dotychczasowe zniszczenia i zapewnić bieżącą konserwację ekosystemów,

· odbudować zniszczone przez ludzi bilanse systemowe wewnątrz natury jak również między  naturą a ludźmi. 

Nie ma wątpliwości, że gospodarka rynkowa  jest bardziej efektywna od gospodarki centralnie planowanej, która zbankrutowała w krajach komunistycznych. Jednakże „wolna przedsiębiorczość i niewidzialna ręka nie potrafią rozwiązać takich problemów jak wzrost i ruchy ludności, niszczenie środowiska, głód i epidemie i efekty podziału (wewnątrz struktur i między nimi) w cywilizacji biznesu”(Hoffman). 

Nie możemy myśleć dogmatycznie. O ile politycznie sterowana gospodarka rynkowa wydaje się najlepszą drogą do przyszłej ekonomiki, możliwe są również enklawy planowania administracyjnego i reglamentacji(Berger).
Porządek prawny


Prawo stwarza formalne ramy dla ludzkich działań i zaniechań, ujętych w regulacjach normatywnych. Tak więc prawo jest tylko narzędziem, które może być - lepiej lub gorzej - użyte do wprowadzenia w życie dodatnich wartości. Parametry porządku społecznego ujęte w postaci norm prawnych stanowią podstawę struktury społecznej. Lecz system prawa, którego struktura jest również dyssypatywna, jest żyjącym systemem, który ewoluuje. Dlatego cały system powinien być przeglądany i aktualizowany, a co traci aktualność, staje się przestarzałe lub sprzeczne, musi być eliminowane. 


Wielu współczesnych prawników nazywa „dobrym prawem” prawo jedynie poprawnie sformułowane, wolne od sprzeczności logicznych i wieloznaczności. Musimy odrzucić tą definicję, jako ignorującą skutki norm prawnych: nieskuteczne prawo jest tylko redundancją i nieużytecznym społecznym balastem. Prawo jest dobre, jeśli rodzi pozytywne skutki. Montesqieu  w swoim znakomitym dziele twierdzi, że skutki prawa zależą od „zasad prawa” (tutaj nazywanych parametrami porządku): jeśli zasady są dobre, złe ustawy wywołują dobre skutki, jeżeli są złe, dobre ustawy wywołują złe skutki, „siła zasad przenosi wszystko”(Montesquieu). 


W ten sposób normy prawne pośredniczą między parametrami porządku społecznego oraz ich zastosowaniem w łonie realnie istniejącego społeczeństwa. Dodatnimi skutkami prawa są oczekiwane zmiany w całej kontrolowanej przez człowieka biosferze. Możemy wyróżnić tutaj, jako najważniejsze: 

1) poprawę stanu  naturalnego środowiska i symbiozę człowieka z przyrodą,

2) poprawę stanu zdrowia ludzkiego, zarówno somatycznego, psychicznego jak i moralnego,

3) pozytywną selekcję ludzi, preferującą twórcze indywidualności oraz utrudniająca pojawianie się psychicznie niedorozwiniętych i dewiantów.

To ostanie żądanie implikuje nieustanne doskonalenie procesu edukacyjnego, odpowiedzialnego za szacunek dla wszelkiego życia, obejmujący życie jednostkowe, zdrowie i tożsamość własną wszystkich obywateli. Współcześni nie mają nawyku szanowania ludzkiej różnorodności, inaczej mówiąc: szanowania symboli i zwyczajów innych ludzi, dlatego na wyniki nowej edukacji trzeba będzie poczekać. 

Prawo karne musi stworzyć surową barierę przeciwko naruszaniu parametrów porządku społecznego. Dlatego istniejące kodeksy karne wymagać będą głębokiego przepracowania i zmian. Życie, zdrowie i wolność jednostki, w szczególności kobiet i dzieci muszą być chronione surowymi sankcjami. Chroniąc społeczeństwo przed przemocą, prawo karne musi paraliżować wspomniane w rozdziale 17 patologiczne erozyjne zjawiska degradacji więzi społecznej jak korupcja, zorganizowana przestępczość,  mafia i terroryzm. 


Wysoka i rosnąca korupcja powoduje rosnącą nierówność dochodu i nędzę przez hamowanie wzrostu ekonomicznego (Gupta & Davoodi & Alonso-Terme; Tanzi). Zorganizowana przestępczość i mafia, będąc embrionalnymi formami despotycznej samowoli, niszczą wszelką gospodarkę i moralność. Terroryzm w wieku nuklearnym, lub szerzej: w wieku rozwoju broni masowej zagłady, jest rodzajem zagrożenia publicznego, którego postaci i rozmiarów nie można przecenić. Po 11 września 2001 nikt już nie może żywić wątpliwości. Polityka kryminalna musi być głęboko zróżnicowana, dzieląc proces penitencjarny na trzy lub więcej stadiów, przykładowo na: 

1stadium: stosowanie metod psycho-terapeutycznych, jeżeli tylko takie podejście psychologiczne pozwala oczekiwać dobrych efektów;

 2 stadium: pozbawienie wolności osobistej połączone z poważną odpowiedzialnością materialną w postaci wysokich odszkodowań lub pracy przymusowej;

3 stadium powinno być przeznaczone tylko dla jednostek strukturalnie niezdolnych do do współżycia społecznego bez przemocy: winnych morderstwa lub gwałtu, znęcających się nad kobietami i dziećmi, w szczególności recydywistów. Ci ludzie są nieudanym produktem natury, niemożliwym do naprawienia drogą wychowania lub karania (Goleman). Odizolowanie ich od społeczeństwa nie jest wystarczające, trzeba uniemożliwić replikację ich genów: powinni zostać wysterylizowani. 


Zastosowanie tak ostrej sankcji musi być oczywiście uwarunkowane procedurami decyzji ekspertów i kilku odwoławczymi instancjami sądowymi, kontrolującymi legalizm oraz odpowiedniość medyczno-psychologiczną decyzji. Zawdzięczając swemu osobistemu doświadczenia dobrą znajomość  psychiki zawodowych przestępców, przypuszczam, że zagrożenie sterylizacją będzie bardziej efektywnie odstraszać od przestępstwa, niż kara śmierci. 


Surowość karania jest uwarunkowana kulturowo i ekonomicznie. Zarówno warunki życia jak i kryteria karania inne są w Europie i Azji: tam gdzie przestępca jest bardziej uporczywy i okrutny  kara musi być surowsza. Jeżeli cywilizacja braków będzie się rozwijać, co jest tylko kwestią czasu, nawet te „bogate”, „kulturalne” i „humanitarne” narody nie będą zdolne do zapewnienia utrzymania najgorszym przestępcom. Przypuszczam, że czas kryzysu zamiast „humanitaryzmu” przeciwko niehumanitarnym złoczyńcom przywróci im karę śmierci. 

Porządek moralny


Aby nie stracić orientacji w szybko zmieniającym się świecie, ludzie muszą być mocno zakotwiczeni w podstawowych wartościach, pozwalających nam rozeznać, do czego należy dążyć, a czego uniknąć lub odrzucić. Opisane trzy parametry porządku społecznego  razem wzięte tworzą system wartości, gdzie wszystkie wartości są wzajemnie systemowo związane. Ten system wartości nie może zająć jednak pustej przestrzeni: obok systemów wartości przemocy ludzkość rozwinęła wiele systemów wartości bez przemocy.  Największe z nich, to: judeo-chrześcijański, dalekowschodni i muzułmański. Wszystkie współzawodniczą między sobą.


Będą one konkurować  na znacznie obszerniejszej linii konfrontacji, jeśli społeczeństwo zastosuje parametry porządku dla przetrwania. Są to systemy częściowo równoległe, częściowo przeciwstawne. Zachodni system wartości kładzie nacisk na indywidualność i prawa jednostki, pozostałe dwa zarzucają Zachodowi egoizm i upadek moralny. Pogląd muzułmański nie traktuje oddzielnie sfery religijnej  i świeckiej, w jego ramach wszystko podporządkowane jest Bogu. Duchowość dalekowschodnia, mająca tradycję starszą od judeo-chrześcijańskiej, w naszych czasach okazuje się lepiej przystosowana do nowoczesnych idei moralności środowiskowej (ekologicznej) jak również do nowoczesnej wiedzy z zakresu fizyki kwantowej. Dla ludzi Dalekiego Wschodu każda żyjąca istota składa się z wiecznej energii ukrytej w czasowo skończonym ciele człowieka, zwierzęcia  lub rośliny, stąd szacunek dla wszelkiego życia. 


Nie możemy przewidzieć wyniku konkurencji powyższych systemów wartości. Możemy powiedzieć jedynie, że przeważy ten z nich, który będzie bardziej synergiczny i otwarty. Wartości muzułmańskie są słabo znane w krajach Zachodnich z powodu ich dogmatyzmu i zamkniętości w przeciwieństwie do  idei Dalekiego Wschodu, które od kilku dekad z powodzeniem rozwijają się na Zachodzie. 


Nie możemy przecenić tej ewolucji, jakkolwiek w toku moich badań natrafiłem na interesujący przypadek historyczny, sugerujący synergiczną wyższość duchowości Dalekiego Wschodu nad ideami i wartościami Zachodu: diaspora żydowska, która z powodzeniem przeżyła 2000 lat na półkuli zachodniej, w Chinach zniknęła w ciągu niewielu lat (Rhee). Przyszła zintergrowana (convergent) ludzkość nie będzie na pewno zdominowana przez białego człowieka, lecz być może mocno ukształtowana przez wpływ azjatyckiego ducha solidarności i poszanowania  życia.

4. POZIOMY PRZETRWANIA

W rozdziale 17 rozróżniliśmy koncepcje  przetrwania (sustainability)  oraz przeżycia (survability). Przetrwanie określiliśmy jako superpozycję pojęć względnie długiego przeżycia i twórczego rozwoju. Jest to jednak tylko teoretyczne rozróżnienie. W rzeczywistym życiu procesy rozwoju mogą rosnąć, cofać się i zanikać, tak więc – myśląc pragmatycznie – linia graniczna między przetrwaniem a przeżyciem może być trudna do ustalenia. Dajmy więc szansę przetrwania – sustainability – tym, co przeżyją. Z tego powodu omawiane niżej poziomy samoorganizacji określane są jako poziomy przetrwania. 

Poziom indywiduum ludzkiego


Jako na pierwszy poziom kooperacji ludzkiej zwykle wskazuje się na poziom lokalny lub regionalny, lecz poziom podstawowy, poziom ludzkiego indywiduum jest raczej całkowicie ignorowany. Zbiorowość ludzka nie ma wspólnego umysłu, jedynie indywidualna struktura myślowa (Rozdział 13) jest tym miejscem, w którym rodzą się decyzje. 


Niestety, narodziny jednostki zdają się być najbardziej zaniedbaną faza ludzkiego rozwoju. Po pierwsze – z powodu niskiego poziomu wiedzy w całym świecie, prawda o prenatalnych warunkach rozwoju życia ludzkiego jest daleka od zrozumienia i przyjęcia.   Nieludzkie niszczenie tożsamości jednostki rozpoczyna się we wczesnym dzieciństwie. Wczesne dzieciństwo jest naszą elementarną szkołą przemocy. Młoda tożsamość człowieka jest deformowana przez wytwarzanie kompleksu niższości, braku szacunku  dla siebie, równolegle z uczeniem strachu, będącego źródłem nienawiści i ksenofobii. Taki trening niszczy wrodzoną kreatywność młodych jednostek. Szczególnie dzieci z rodzin najbiedniejszych żyją pod ponurą, despotyczną dyktaturą dorosłych, są nieustannie stresowane przez odrażającą atmosferę nieustannych chamskich awantur. Nieuporządkowane życie seksualne młodzieży umacnia rosnącą pogardę dla kobiet, jako narzędzi dla „wyższego” męskiego umysłu i woli. W szczególności wybitne młode indywidualności mają twarde życie: im niższy jest poziom intelektualny ich  otoczenia społecznego, tym bardziej nieprzyjaźnie są traktowani. W całym świecie, w rodzinach, szkołach, miejscach pracy, wszędzie – wybitne indywidualności ludzkie są niszczone przez prymitywniejsze otoczenie społeczne, przez „przeciętnych” ludzi. 


Tak więc na samym początku napotykamy straszliwie okaleczoną młodą ludzkość. Skutki są takie, że system przemocy odtwarza tylko ten sam system przemocy, niewolnik jest zdolny tylko do budowania systemu zniewolenia, co można zaobserwować nie tylko w afrykańskiej Liberii.. Tacy ludzie są niezdolni do stworzenia społeczeństwa partnerskiego. „Demokracja jest procesem komunikacji, instrumentem wyboru, który oferuje alternatywne rozwiązania danego problemu”(Rustow). Tacy ludzie, jak wyżej wspomniani, są niezdolni do poszanowania różnorodności opcji, niezdolni do dialogu i kompromisów. Znają oni tylko jedna drogę:  wszystko albo nic, przemoc lub poddaństwo. 


Na szczęście, obok starych przyzwyczajeń komunikacji przemocy, dzięki rosnącym interrelacjom globalnym pojawiają się nowe nastawienia. W efekcie Mundialu 1998 wielu chłopców w różnych krajach otrzymało na imię Rinaldo, imię zwycięzcy.. Słynni herosi sportu, śpiewacy, aktorzy, stali się wzorami osobowymi dla  przeciętnych ludzi, przekształcając ich wąską tożsamość, w tożsamość światowo-zorientowaną. 


Ciesząc się tak pozytywnymi zjawiskami, nie możemy jednak pozostawać bierni, odwracając  arystotelesowskie zasady zniewalania ludzi (rozdział 15), musimy kształcić nowe pokolenie, rozwijając

· zrozumienie ludzkiej natury i zaufanie do ludzkich wartości,

· umysłową niezależność, odwagę i przestrzeganie zasad moralnych,

· podporządkowanie życia osobistego wyższym wartościom, 

Tożsamość narodowa i kulturowa jest pluralistyczna. Uczestniczymy wszyscy w świecie pluralistycznym. Jeden z bohaterów Salmon’a Rushdie, Hindus wykształcony w kulturze zachodniej mówi: „Nie wybieram żadnego z was, wybieram obydwu!” Na tym polega sekret zaakceptowania ludzkiej różnorodności.

Poziom regionalny


Przekonanie, że cały świat może być sztucznie podzielony na strefy wpływów i podporządkowania pozostaje ostatnim przesądem odchodzącej epoki. Różnorodność natury, jak również różnorodność demograficzno-antropologiczno-kulturowa kształtują wszędzie rejony naturalnej koncentracji, uwarunkowane ich dynamiką i stabilnością. Są to regiony alternatywnych postaci życia: geo-morfologicznego, biologicznego, kulturowego, ekonomicznego i duchowego, zwane bioregionami. Powyższe zjawiska zostały uogólnione jako paradygmat bioregionalizmu, rozwijający wszystkie przestrzenne formy  symbiozy człowieka z naturą(Kirckpatrick). 


   Globalizacja i regionalizacja życia społecznego mogą być traktowane jako przeciwstawne lub wzajemnie komplementarne, uzupełniające się wzajemnie. W dotychczasowym świecie „orientacje globalna i lokalna często są traktowane jako wzajemnie wyłączające się: pierwsza otwarcie myśląca (open-minded), skierowana na zewnątrz, ogarniająca oraz zorientowana na modernizacje i rozwój; druga, wprost przeciwnie, ograniczona (narrow-minded), skierowana do wewnątrz, orientująca się na sttus quo, a także retrospektywna, wielbiąca „dawne dobre czasy”(Helgesen & Xing). 


Istotnie, niektóre zjawiska przestarzałości i konserwatyzmu znajdujemy zwykle w małych zbiorowościach, żyjących daleko od centrów informacji, wiedzy naukowej i wysokich technologii. Jednak w kontekście świata przyszłości poziom regionalny jawi się jako nieunikniony bo podstawowy poziom społeczeństwa partnerskiego. 


Przede wszystkim regionalny poziom ludzkiej egzystencji stanowi poziom bezpośredniego i stałego kontaktu człowieka z naturą. Tutaj niszczy się naturalne środowisko, tutaj może być ono konserwowane, tu uczymy się symbiozy z naturą (Kirckpatrick). Regionalny poziom samoorganizacji ludzkiej ma podstawową doniosłość dla ruchu ochrony środowiska. 


Poziom regionalny jest tym, gdzie gospodarka przetwarza dobra natury  w artefakty cywilizacyjne. Tutaj możemy próbować stworzyć „gospodarkę zależną od minimalnej ilości dóbr i minimalnie niszczącą środowisko przy maksymalnym użyciu odnawialnych zasobów jak również ludzkiej pracy i pomysłowości”(Kirckpatrick). 


Nie mogę się zgodzić jednakże z cytowanym autorem w kwestii samowystarczalności bioregionów. W epoce cywilizacji globalnej idea samowystarczalności wydaje się przestarzała. W przeciwieństwie do minionej epoki plemiennej bioregiony muszą być otwarte i skierowane na zewnątrz, rozwijając się ekonomicznie na drodze wymiany dóbr oraz informacji. 


Każdy region rozwija wartości gospodarcze i kulturowe będące jego domową specjalnością. W dostatecznie długim terminie musi to prowadzić do wyrównywania się jakości życia w różnych naturalnych i kulturowych  środowiskach. 


Poziom regionalny jest miejscem  pierwszych bezpośrednich kontaktów między ludźmi. Tu rozwijają się ludzkie przesądy jak również nawyki empatii i solidarności. Wielokulturowy kontakt stwarza okazję do rozwoju narodowego i kulturowego pluralizmu, jako droga do scalenia (convergence) różnorodności tożsamości ludzkiej. Przykładowo w Australii mówi się dziś o powstawaniu  „narodowości wielonarodowej”. Taka ewolucja jest oczywiście możliwa tylko tam, gdzie grupy etniczne i kulturowe są kompatybilne, inaczej mówiąc: gdzie nikogo (wzajemnie) nie demonizuje się za pomocą uprzedzeń i komunikacji przemocy. 


Wszystkie dawne konflikty, czy to etniczne, kulturowe czy wyznaniowe, pojawiały się w zbiorowościach regionalnych. Mogą się one zakończyć  tylko na poziomie regionalnym. Poziom regionalny jest poziomem wyjściowym (grass-roots) dla wszystkich nowoczesnych form samorządności, usuwające poprzednie systemy dominacji(Naisbitt). Międzynarodowy Fundusz Monetarny jest daleki od poezji i czystej fantazji. W zeszytach roboczych MFW możemy czytać jednak, zarządzania sub-narodowego, przez zmniejszenie (w sferze ekonomicznej) znaczenia rządu że „Globalizacja aktywności ekonomicznej charakteryzuje wiele gospodarek, stawiających pod znakiem zapytania przyszłość państwa narodowego....kontynuacja obecnych trendów rozwojowych będzie zwiększać doniosłość narodowego”(Tanzi). 


   Rosnąca autonomia jednostki ludzkiej rozszerza dziedzinę wynalazczości i konkurencji, co w nieunikniony sposób prowadzi do rozwoju stratyfikacji społecznej: najważniejszym z zasobów w obecnej epoce społeczeństwa informacyjnego jest dostęp do informacji, który wymaga klucza do otwierania Sezamu wiedzy. Tym kluczem może być tylko odpowiednia edukacja i samodoskonalenie. Dlatego zwycięzcami będą najlepiej wykształceni.

Sieci elektroniczne zdolne są do zniesienia przeciwstawności metropolii i prowincji, likwidując dystans w komunikacji międzyludzkiej. Jedyny dystans jaki pozostaje nadal, jest to brak interfejsu lub szerzej: brak wykształcenia. Zatem edukacja będzie głównym nurtem życia ludzkiego, stymulowana przez potrzebę ustawicznego uczenia się i wielokrotnej zmiany zawodu w życiu jednostki. 


Zbiorowość musi preferować otwartość, motywację rozwojową, lojalność i odwagę najbardziej utalentowanych, jak również zapewnić zabezpieczenie społeczne nieprzystosowanym, którzy mogą szukać samorealizacji w twórczości, życiu kontemplacyjnym i konsumpcyjnym. Wszystko to może być określone jako przeniesienie do wyższego poziomu międzyludzkiej solidarności i przetrwania wraz ze środowiskiem naturalnym. 


Ostatnim choć nie bagatelnym zadaniem zbiorowości regionalnych jest  rozwój systemów przeżycia. Systemy przeżycia obejmują całość zaprogramowanych zmian warunków życia zbiorowości i jednostki, wychodzące naprzeciw wspólnym zagrożeniom. Te zmiany mają wspierać życie biologiczne ludzkie i pozaludzkie w okolicznościach takich nieszczęść jak: susza, powódź, huragany, zniszczenia nuklearne, głęboki deficyt energii, braki żywności, groźba załamania się systemu ekologicznego lub demograficznego,  tego ostatniego przykładowo na skutek olbrzymiej fali uchodźców. Wśród systemów przeżycia możemy wyróżnić: 

· systemy wczesnego ostrzegania, umożliwiające antycypacyjne myślenie i działanie,

· systemy zabezpieczające, dostarczające koniecznych materiałów, narzędzi i usług;

· systemy adaptacyjne, obejmujące innowacyjne przekształcenia  dotychczasowych zwyczajów życiowych, lub inaczej mówiąc – technologie przeżycia. 

Poziom narodowy i ponadnarodowy


Od czasu drugiej wojny światowej poziom narodowy i ponadnarodowy nie mogą być rozpatrywane oddzielnie, ponieważ czas odseparowanych wzajemnie państw narodowych już przeminął. Międzynarodowa otwartość komunikacyjna rośnie równolegle do wypierania komunikacji przemocy ze stosunków międzynarodowych. 


Kamieniem milowym na tej drodze możemy nazwać Powszechną Deklarację Praw Człowieka ratyfikowaną przez Narody Zjednoczone w grudniu 1948r. Wyraża ona zasadę równości w prawie tych samych słowach co Francuska Deklaracja z 1789r., może nieco mocniej. Znajdujemy tu echo  klasycznych jej sformułowań: „Prawa i wolności wyrażone w tej deklaracji przysługują każdemu bez względu na różnice takie jak rasa, płeć, język, religia, poglądy polityczne i inne, pochodzenie materialne i społeczne, własność, urodzenie i pozostały status”. Deklaracja z 1948r. idzie dalej niż ta z 1789r w określeniu równości płci w materii rozwodów i prawa kobiet do równej płacy za równą pracę. Podczas gdy autorzy  Deklaracji z 1789r koncentrowali się tylko na jedynym prawie społecznym, prawie prywatnej własności, Deklaracja ONZ z 1948 roku wyróżnia cały zbiór praw socjalnych, do ubezpieczenia społecznego, do pracy według własnego wyboru, do płacy odpowiadającej pracy, prawo do zrzeszania się w związkach, prawo do odpoczynku i urlopu, prawo do odpowiedniego standardu życia i prawo do wykształcenia. 


I chociaż Powszechna Deklaracja była całkowicie ignorowana przez imperium sowieckie i inne despotyczne państwa, powstała pierwsza, wspólna ponadnarodowa regulacja prawna. Potępienie wojen, jako krwawych form konkurencji, otworzyło szerzej wrota dla konkurencji naukowo-technologicznej, jako nowego rodzaju międzynarodowego wyścigu. Przez zastosowanie  twórczej konkurencji Niemcy i Japonia, całkowicie zniszczone materialnie i moralnie, odrodziły się szybko i rozwinęły do poziomu potęg światowych. Równolegle zmieniła się radykalnie dawna struktura myślowa Niemców i Japończyków. 


Konfrontacja z agresywnym totalitaryzmem sowieckim zasłaniała ewolucyjne zmiany w świecie demokratycznym. Ta zasłona zniknęła wraz z upadkiem Związku Sowieckiego i ostatecznym bankructwem centralnie planowanej gospodarki. To co widzimy obecnie, jest to szybko różnicujący się świat, w którym możemy wyróżnić kraje wysoko i nisko zorganizowane. Koncepcja wysokiej organizacji jest nieco szersza, niż wysokiego poziomu rozwoju. Wysoką organizacje definiuje się przez zbiór następujących własności:

1) kapitał nie rośnie już z eksploatacji pracy fizycznej, lecz z innowacji opartych na wiedzy naukowej. Jak mówi Alvin Toffler, kapitał Microsoft’u „istnieje wewnątrz zatrudnionych mózgów”(wywiad, Gazeta Wyborcza 24-27 grudzień 1998);

2) polityka jest zorientowana handlowo. Taka polityka musi być pokojowa. Nie zapominając o zniszczeniach ostatniej wojny, zapobieganie konfliktom militarnym należy do tej polityki;

3) Istnieje powszechna zgoda, że granice państw pozostają niezmienne. Granice tracą funkcje barier komunikacyjnych;

4) w następstwie bankructwa ideologicznych, utopijnych potęg stwierdzamy w myśleniu politycznym ogólny odwrót od ideologii, zwany w literaturze „końcem wieku ideologii”;

5) istnieje powszechne przekonanie, że Prawa Człowieka stoją ponad systemami prawa poszczególnych państw. Stwierdził to w swym wyroku niemiecki Trybunał w Karlsruhe w 1996r.; Po tej linii, chociaż formalnie wbrew Karcie ONZ poszła praktyka prawa międzynarodowego w związku z serbską „czystką” Albańczyków w Kosowie;

6) niszczenie i skażenie naturalnego środowiska  przekraczają granice państwowe, dlatego działalność pro-ekologiczna rozwija się ponad narodami;

7) w całym świecie rozwijają się sieci elektroniczne. „Technologie informacyjne rozbijają hierarchie, obdzielając władzą większą ilość jednostek i grup. To obniża drastycznie koszty komunikacji, konsultacji i koordynacji, dając pierwszeństwo zdecentralizowanym sieciom przed innymi rozwiązaniami organizacyjnymi. W sieci jednostki lub grupy  łączą się we wspólnych akcjach bez  budowy fizycznych lub formalnych  instytucji reprezentujących. Sieć nie ma personalnego kierownika ani centrum”(Mathews).

W ten sposób pojawiła się nowa postać życia państwowego: transpaństwowość (transgovernmentalism) – rządy działają wspólnie. „instytucje rządowe uformowały sieci własne, od Bazylejskiego Komitetu Banków Centralnych do nieformalnych więzi między agencjami zajmującymi się stosowaniem prawa i sieci prawniczych udostępniających wzajemnie coraz szerzej narodowe orzecznictwo sądowe. Od czasu gdy politolodzy  Robert Koehane  i Joseph Nye w latach 1970-tych dostyrzegli powstawanie transpaństwowości, rozwinęła się ona potężnie w bardzo efektywną formę międzynarodowego zarządzania (international governance)”(Slaughter). 


Obecnie jesteśmy świadkami przyśpieszonego rozwoju trzech rodzajów transpaństwowych względnie wielonarodowych więzi:

1) unii politycznych,

2) unii handlowych,

3) organizacji pozarządowych (NGO’s).

Dwie pierwsze są dobrze znane z gazet. Nieco mniej znana jest działalność ponadnarodowych. „Za wyjątkiem Chin, Japonii, Środkowego Wschodu i kilku innych miejsc, gdzie kultura i autorytarne rządy surowo ograniczają społeczeństwo obywatelskie, rola i wpływ organizacji pozarządowych wzrosły w połowie ostatniej dekady. Ich zasoby finansowe, oraz – często bardziej ważne – ekspertyzy zbliżone lub nawet lepsze są od tych, jakie wydają małe rządy i międzynarodowe organizacje. ...Dzisiaj NGO’s dają większe wsparcie oficjalnemu rozwojowi niż  agendy Narodów Zjednoczonych (za wyjątkiem Banku Światowego i Międzynarodowego Funduszu Walutowego). W wielu krajach prowadzą one usługi – w rozwoju wspólnot miejskich i wiejskich, edukacji i służbie zdrowia – gdy chwiejne rządy nie mogą dalej kierować...Technika jest podstawą nowych działań NGO’s. Stowarzyszenie Postępowej Komunikacvji( Association for Progressive Communication) obejmuje 50.000 NGO’s  w 133 krajach, dając dostęp do Internetu dziesiątków milionów użytkowników za cenę telefonicznych rozmów miejscowych, NGO’s dają grupom obywateli bezprecedensowe możliwości wywierania wpływu.”(Mathews). 


Jak mówi cytowana Jessica Mathews, zapewnienie bezpieczeństwa, jako centralne zadanie państwa, zeszło na dalszy plan. państwa i siły militarnej”. Dyskusyjne pojęcie bezpieczeństwa ludzkiego (human security) kształtuje się na krawędzi oficjalnego myślenia sugerując, ze bezpieczeństwo wyrasta z warunków codziennego życia – żywność, osłona, zatrudnienie, zdrowie,  bezpieczeństwo publiczne – raczej niż jako odniesienie do  relacji zewnętrznych”( Maihews).

Rozwijanie się w dół nowoczesnej transpaństwowości wyraża się w bezpośredniej współpracy takich instytucji jak sądy, biurokracja państwowa, banki i ubezpieczenia. „Państwowi i międzynarodowi sędziowie łączą się przez sieci, będąc coraz bardziej świadomi wspólnego stanu rzeczy. Najbardziej nieformalnym poziomem kontaktów między sędziami jest przekazywana sobie wzajemnie wiedza o aktualnej judykaturze. Najwyższy Sąd Izraela oraz sądy konstytucyjne Niemiec i Kanady długo badały precedensy Sądu Najwyższego USA dla wypracowania własnych konkluzji  w takich sprawach jak wolność słowa, prawa prywatności i proces zobowiązaniowy...Sędziowie pracują więc w rozwiązywaniu problemów ponadnarodowych lub międzynarodowych”(Slaughter). 


Jako najbardziej zaawansowaną formę współpracy sędziowskiej przedstawia cytowana wyżej Anne-Marie Slaughter partnerstwo między państwowymi sądami a Europejskim Sądem Sprawiedliwości w Strasburgu, traktowanym jako trybunał ponadnarodowy. Dodaje ona, że „najintensywniejsza współpraca transpaństwowa występuje między urzędami państwowymi (national regulators). Biurokraci zajmujący się polityką antymonopolistyczną, polityką ubezpieczeniową i ochrony środowiska naturalnego, wdrażaniem prawa karnego, bankami i nadzorem ubezpieczeniowym – krótko: wszystkie agendy nowoczesnego państwa – regularnie współpracują ze swymi zagranicznymi partnerami”(Slaughter). 


Przedstawiciele narodowych firm ubezpieczeniowych poszli w ślad za  Bazylejskim Komitetem. Stworzona przez nich  International Organization of Securities Commissioners (Międzynarodowa Organizacja Komisarzy Bezpieczeństwa) nie ma formalnego statutu traktatowego. The International Asssociation of  Insurance Supervisers (Międzynarodowe Stowarzyszenie Nadzoru  Ubezpieczeniowego), umiędzynarodawiająca nadzór ubezpieczeniowy ma podobny model jak niedawno utworzona Tripatrite Group, międzynarodowa koalicja banków, ubezpieczeń i nadzoru (Slaughter). 


Jak widzimy, transpaństwowość rozwija nową jakość zarówno życia narodowego ja i międzynarodowego: umacnia struktury poszczególnych państw, zmieniając ich istotę. Dwie tendencje tutaj wzajemnie bilansują się: 

(a) różnicowanie się (divergence) rozwijające się równolegle do rosnącej autonomii  jednostek  i zbiorowości,

(b) scalanie się (convergence), które stanowi połączenie istniejących odrębnie enklaw różnorodności w integralny system wyższej złożoności. Różnorodność ludzka staje się stymulatorem nie konfliktu, lecz kooperacji i konkurencji na wyższym poziomie samoorganizacji.

Istniejący transpaństwowy świat ewoluuje ku państwom wielonarodowym lub wielonarodowym uniom państw. Dlatego erozja państwa, jako historycznej postaci ludzkiej organizacji wydaje się niewyobrażalna w przewidywalnym czasie.

 Granice państw i rządy zostają, lecz przekształcone w członków globalnego partnerstwa. Jeśli sieci transpaństwowe  tworzą własne regulacje prawne, w założeniu wspierają one systemy prawne państw. Dotyczy to dziedzin, które poszczególne państwa lepiej lub gorzej regulują same, jak: prawo karne, oszustwa ubezpieczeniowe,  zanieczyszczenie środowiska, unikanie opodatkowania i tym podobne. 


Ten wysoko zorganizowany porządek życia międzynarodowego jest otwarty dla wszystkich krajów świata mniej uporządkowanego. Każdy kraj, który jest gotów zaakceptować istotne zasady tego wysokiego porządku, może do niego przystąpić Za szczególny przypadek takiej konwergencji możemy uważać praktykę „pożyczania” instytucji rządowych świata wyżej zorganizowanego do uzyskania wymiaru sprawiedliwości, niemożliwego do osiągnięcia we własnych krajach. „Sąd lub agenda kierownicza (regulatory agency)we własnym kraju może zastosować sądową lub kierowniczą właściwość wobec osób z innego kraju. Przykładowo ofiary pogwałcenia praw człowieka w takich krajach jak Argentyna, Etiopia, Haiti lub Filipiny szukały rekompensaty w sądach Stanów Zjednoczonych. Amerykańskie sądy przyjmowały te przypadki do rozpoznania, często wobec sprzeciwu czynników władzy wykonawczej, stosując szeroką wykładnię prawa  z 1789r. (maribund statute). Według tej interpretacji, obcokrajowcy mogą dochodzić w sądach USA  wobec funkcjonariuszy innych państw odpowiedzialności za stosowanie tortur, nawet gdy miało to miejsce  na terytorium innego kraju”(Slaughter). 


Ta ewolucja w kierunku zbiorowości wielonarodowej zdaje się być prawidłowa. W cytowanym nieco wcześniej wywiadzie  Alvin Toffler mówi, że nigdy by sobie nie wyobraził, że jego książki będą miały tak szeroki wpływ w krajach ubogich. Pojawienie się we wioskach amazońskich radia,  TVSat., łączności radio-telefonicznej – jego zdaniem – bardziej zmienia strukturę myślową społeczeństwa, niż w świecie rozwiniętym. Cokolwiek niesie nam przyszłość, nie ma intelektualnych barier dla rozwoju ku planetarnej solidarności i  systemowi przetrwania wraz ze środowiskiem. Jeżeli tylko potrafimy uniknąć zapaści ekologicznej, nowoczesnej wojny  i innych zagrożeń globalnych. Dążenie do ich uniknięcia – jest celem odpowiedzialnej polityki.. 

Rozdział 20
PERSPEKTYWY ODPOWIEDZIALNEJ  POLITYKI

1. Definicja odpowiedzialnej polityki

W poprzednich rozdziałach omawialiśmy idee przyszłości, teraz przystępujemy do omawiania dróg przekształcenia tych idei w rzeczywistość. Jak powiada Bertrand Russell, „człowiek przetrwał do tego czasu dzięki ignorancji. Czy mamy szanse dalszego przeżycia, skoro użyteczny poziom ignorancji się skończył?” (Russell 1962). W odpowiedzi możemy powiedzieć tylko, że nie potrafimy przewidzieć skutków naszych politycznych działań i zaniechań, lecz musimy zrobić to, na co nas stać. Dlatego odpowiedzialna polityka wymaga zdefiniowania. 

W swojej ostatniej książce zdefiniowałem politykę jako działalność dążącą do podporządkowania interesów jednostkowych i zbiorowych określonej strukturze społecznej, której psychologicznym i symbolicznym wyrazem jest  dany system wartości (Szymański 1996). Możemy więc zapytać, jakie interesy i jakiemu systemowi wartości mają być podporządkowane w tym przypadku. 

Na ogólne pytanie można odpowiedzieć tylko ogólnie: wszystkie interesy komunikacji przemocy i opartych na przemocy stosunków międzyludzkich muszą zostać przetworzone stosownie do parametrów porządku społecznego omówionych w poprzednim rozdziale. Wszystko co najgorszego zdarzyło się w historii człowieka, może się powtórzyć w przyszłości i to w znacznie większym wymiarze. Powołaniem odpowiedzialnej polityki jest do tego nie dopuścić. System niszczenia życia współczesnej cywilizacji, jak ukazywaliśmy wcześniej, jest to złamanie więzi między ludźmi a biosferą, niszczenie środowiska naturalnego i masowe ludobójstwo. Ideą przewodnią odpowiedzialnej polityki jest odbudowa symbiozy człowieka i natury. Bezpieczeństwo dla stabilności, stabilność dla przetrwania całej biosfery (environmentally sustainable development)  - to kamienie milowe na drodze odpowiedzialnej polityki.


Jako pierwszy krok na tej drodze pojawiają się więzi ponadpaństwowe (transgovernmentalism) omawiane w poprzednim rozdziale. Odpowiedzialna polityka należy do zbiorowości państw, żadne państwo oddzielnie, istniejąc we współczesnym świecie przemocy, nie może rozwijać odpowiedzialnej polityki. Bezpieczeństwo jest warunkiem stabilności, rozumianej jako  równowaga między wspólnotami ludzkimi. Taka równowaga wymaga poszanowania praw człowieka i prawa   narodów do samostanowienia. Tak więc możemy określić przeciwników odpowiedzialnej polityki: są to wszystkie kraje o ustroju autorytarnym lub ideologicznym, gwałcące prawa człowieka i niszczące bez ograniczeń naturalne środowisko. Jeżeli dodamy tu jeszcze znaczną część elity władzy w bogatych, wysoko rozwiniętych krajach, mamy prawo dojść do wniosku, że większość współczesnej ludzkości jest przeciwko odpowiedzialnej polityce. Tak jest w istocie. Wciąż jesteśmy mniejszością, lecz w najbliższej przyszłości musimy stać się większością, jeśli ten świat ma przetrwać, ponieważ odpowiedzialna polityka jest jedyną kładką nad przepaścią, wiodącą ku symbiotycznej cywilizacji Jutra. 

Odpowiedzialna polityka rozwija się na drodze empirycznej, metodą prób i błędów. nie możemy dziś przewidzieć jej przyszłych przejawów i zastosowań. Dziś możemy określić tylko zbiór proponowanych celów, jak niżej:

I.Symbioza człowieka z naturą

Współcześni ludzie stracili już wiele z pierwotnych więzi z wolną przyrodą. Ludzie żyją w niezdrowym, często zatłoczonym środowisku, stosując niezdrowe zwyczaje życiowe, rozwijając agresywne zachowanie zarówno przeciwko ludziom jak i naturze poza-ludzkiej. Pycha, arogancja, lęk przed utratą twarzy oraz nietolerancja ideologiczna wypełniają strukturę myślową większości ludzi. Ekologia człowieka dopiero powstaje, rodzimy rosnącą liczbę idiotów i potworów. 


Nasza dualna natura wymaga dla przeżycia rozwijania zarówno cywilizacji ery informacyjnej jak i zachowania i odbudowy ekosystemów, nazywanych zwykle wolną przyrodą. Czyste powietrze i woda, zdrowa żywność i przyjazny kontakt z wszystkimi istotami żyjącymi to podstawy ludzkiej egzystencji i ewolucji.


Jak konkludują autorzy drugiego raportu dla Klubu Rzymskiego, jeśli wykluczyć nasze zbiorowe samobójstwo, ludzkość stanęła przed najtrudniejszym zadaniem swej historii: przed koniecznością zmiany stosunku człowieka do przyrody, przed stworzeniem nowej koncepcji ludzkości, jako planetarnego żyjącego systemu (Mesarovic & Pestel  1974). 

II. Bezpieczeństwo ekologiczno-ekonomiczne

Istnienie człowieka jest niemożliwe bez gospodarki, która zawsze i tylko może się rozwijać w łonie systemu przyrody. Jako subsystem, gospodarka jest ograniczona przez  źródła dóbr naturalnych i zlewy wykorzystanych odpadów. Przekroczenie tych granic byłoby samobójstwem dla gospodarki i człowieka. Dlatego podstawowym wymogiem  współczesnej gospodarki staje się konserwacja środowiska naturalnego. 

III. Bezpieczeństwo planetarne, wewnętrzne i zewnętrzne

Życie na planecie jest zagrożone z dwu stron: od wewnątrz przez wojny, masowe prześladowania i migracje, destabilizację społeczno-gospodarczą jak również kryminalizację życia społecznego i  od zewnątrz przez „spotkania” z asteroidami i kometami. Tylko naród bezpieczny politycznie i ekonomicznie jest zdolny zrozumieć ideę przetrwania wraz ze środowiskiem naturalnym. 

IV. Trwały rozwój wraz ze środowiskiem

Przetrwanie jednostki wymaga przetrwania całego systemu istot żyjących. Kontynuacja życia zakłada jego ewolucję, jako przechodzenie do wyższych poziomów samoorganizacji. Z tego założenia można wyprowadzić następujące wartości i uwarunkowania:

Wartości

1. Przyszłe życie jest cenniejsze niż życie obecne (twierdzenie odwrotne byłoby samobójcze).

2. Wspólny interes ma pierwszeństwo przed interesem jednostkowym.

3. Wyższy poziom samoorganizacji steruje poziomem niższym. 

4. Prawa Człowieka mają pierwszeństwo przed suwerennością narodową.

Uwarunkowania

1. przejrzystość informacyjna, obejmująca zarówno stan zbrojeń jak i stan środowiska naturalnego.

2. Kontekst komunikacyjny i otwartość na komunikację w zakresie praw człowieka. 

3. Zakładając, że zasoby naturalne planety i klimat znajdują się pod ochroną wszystkich państw, trzeba zmienić obecną zasadę, podporządkowującą zasoby naturalne  suwerenności poszczególnych państw (rezolucja Zgromadzenia Ogólnego ONZ nr. 1803(XVII) z 14 Grudnia 1962). 

2. Elita polityczna – elita władzy

W naszych czasach ludzkość jest zredukowana do „globalnej wioski”, jest to jednak wioska bardzo zróżnicowana. Składa się ona z różnych zbiorowości, reprezentowanych przez swoje elity, jako mniejszości bardziej aktywne i bardziej efektywne tak politycznie jak i ekonomicznie. 


Ta efektywność odnosi się tylko do wąskiego przedziału czasu i przestrzeni, w którym żyją. Rozwijające się w sposób ciągły tradycyjne elity świadomie lub nieświadomie podtrzymują współczesne systemy dominacji. Nie potrafią one wyobrazić sobie zmian wychodzących poza ramy współczesnych struktur politycznych i ekonomicznych, będąc głęboko zakorzenionymi w relacjach systemowych, które nazwaliśmy systemem niszczenia życia (LDS - Life Destruction System). Tradycyjne elity są więc niewolnikami dotychczasowej cywilizacji, idealizując ją, nawet gdy chcą ją udoskonalić. Rzućmy okiem na jeden z wielu przykładów. 


Z inicjatywy prezydenta USA Billa Clintona prezydencka Rada Trwałego Rozwoju ( President’s Council of Sustainable Development) w dniu 7 marca 1996r. przedstawiła obszerny raport. Sztab 450 ekspertów podzielony na osiem grup  wraz z 800 współpracownikami w przeciągu trzech lat opracował bardzo optymistyczne dzieło. Gdybyśmy jednak wniknęli w jego treść, musielibyśmy dojść do wniosku, że jest to tylko piękny sen o przyszłości udoskonalonego amerykańskiego systemu ekonomicznego i społecznego. Dzieło takie nie jest propozycją rozwoju, lecz raczej wizją rozwijającej się liniowo i niezakłóconej przyszłości (Sustainable America). 


Najlepsze, co tradycyjne elity mogą zrobić dla odpowiedzialnej polityki to zachować i stabilizować pokój aczkolwiek nigdy nie wiedzą, co ma pierwszeństwo: prawa człowieka i samostanowienie narodów, czy też suwerenność istniejących państw.  



Oczywiste  jest starzenie się  wszystkich struktur dyssypatywnych włącznie z systemami i elitami politycznymi. Tym bardziej w obecnej epoce przyśpieszonego rozwoju technologicznego starzenie się  i słabnięcie tradycyjnych elit nie mogą dziwić. Wielkie umysły Zachodu mówią o degradacji zachodnich elit władzy (Peccei; King; Lorenz 1986; Meadows 1992). Uciekinierzy ze strefy sowieckiej żyjący na Zachodzie, jak Aleksander Sołżenicyn lub Włodzimierz Bukowski widzą ostateczny upadek elit zachodnich lub rosnący proces „politycznego zgłupienia”(Nowacki). 

Tradycyjne elity mają nie tylko ograniczoną zdolność rozwijania odpowiedzialnej polityki. Samo istnienie podtrzymywanych przez nie systemów jest brzemienne w konflikty międzynarodowe. Większość państw świata ma autokratyczne i przestarzałe struktury, napędzane przez presję ekskluzywizmu, nacjonalistycznego lub wyznaniowego oraz strachu i nienawiści przeciwko sąsiadom. Ich elity władzy dźwigają piramidalne wręcz uprzedzenia, które zawsze mogą się przekształcić w krwawe konflikty. 


Tylko potęga krajów najbardziej rozwiniętych może do pewnego stopnia powstrzymać lub zredukować wojny i masakry wewnątrz tych krajów. Co stanie się jednak, gdy sytuacja ekologiczno-ekonomiczna istotnie się pogorszy?


Konflikty wyrastają nie tylko   ze staroświeckiej konkurencji opartej na przemocy. Kapitalizm jest systemem kupowania i sprzedawania, musi sprzedawać aby istnieć. Dlatego kapitalizm szuka maksymalizacji zysków. Jest to czynnik społeczny pozostający poza kontrolą poszczególnych państw jak również wspólnoty międzynarodowej. 


Jeżeli eksport z krajów rozwiniętych nie jest kontrolowany przez państwa importujące, godzi  w tradycyjne gospodarki krajów ubogich, pogłębiając istniejącą biedę ich narodów. W szczególności eksport nadwyżek ziarna, zwykle zmodyfikowanego genetycznie, niszczy gospodarki rolne najbiedniejszych. 


Taka „pomoc rolnicza” służąca pozbyciu się własnych nadwyżek i zyskom sprzedawcy nie zaś systemowemu wzmocnieniu słabych gospodarek, ostatnio zyskała nazwę „nowego niebezpieczeństwa globalizacji”. Globalizacja jest tutaj interpretowana nie jako postęp w dziedzinie światowej informacji i integracji, lecz jako gospodarcza przemoc i arogancja bogatych wobec biednych. 


Jako sposób oporu ze strony biedaków pojawia się nowy rodzaj organizacji pozarządowych, nastawionych tradycyjnie i nacjonalistycznie, głoszący  „alternatywne społeczeństwa” w staroświeckim sensie. Pewna ilość pozarządowych organizacji pro-ekologicznych zmienia swe nastawienia w kierunku myślenia ideologicznego, przeciwstawiającego ochronę ekonomicznego status-quo potrzebie przekształceń światowych. Tą ewolucję możemy obserwować w Afryce, Azji (szczególnie w Indiach), i w niektórych krajach postkomunistycznych. 


Jest oczywiste, że masowe ubóstwo i niszczenie środowiska naturalnego  wołają o pomstę do nieba, lecz to jest właśnie punkt startowy odpowiedzialnej polityki. W przeciwieństwie do niej, tamci chcą cofać się wstecz, ku utopii „dawnych dobrych czasów” i wyznaniowego raju w ramach zamkniętej gospodarki lokalnej. Niestety przeżyciu służyć może tylko  planetarne społeczeństwo solidarności i symbiozy z innymi istotami żyjącymi, niezależnie od tego czy go nazwiemy globalnym czy nie. 


Jak rozróżnić, która działalność pro-ekologiczna jest tylko pustą gadaniną  maskującą ignorancję i rozpacz? Nie łatwo jest odpowiedzieć na to pytanie, musimy się ograniczyć jedynie do ogólnych wskazówek. Strategia ochrony środowiska jest strategią ochrony wszelkiego życia, co oznacza: „żyć i pozwolić żyć” drugim. Jeśli ta strategia uwstecznia się, upodabnia się coraz bardziej do przeciwnej: „przystosuj się do mnie - lub zgiń”. Tradycyjne elity nie tylko nie są zdolne do rozwijania odpowiedzialnej polityki, lecz nawet gdy mają dobre intencje, pomnażają tyko nierozwiązalne konflikty. 


Taka ewolucja przyczynia się do wzrostu wielkiej masy ludów nieprzystosowanych, niezdolnych do uczestnictwa w rozwoju cywilizacyjnym i do zrozumienia polityki globalnej, co może okazać się największym zagrożeniem dla przeżycia ludzkości w XXI wieku.


Ta rosnąca siła światowa  obrazowana jest przez przeludnienie, nędzę, ignorancje, bezrobocie i zamknięte nastawienia kulturowe. Jest to produkt uboczny  przyśpieszenia rozwoju cywilizacyjnego. Współczesna ludzkość obejmuje 2/3 żyjących w nędzy i około miliarda  bezrobotnych. Ubodzy ludzie są niewykształceni, ignorancja jest córą biedy. Nie mają żadnego światopoglądu, są zdolni myśleć tylko o zamkniętych okolicznościach ich obecnego tu i teraz. 


Większość  kultur lokalnych wyraża  postawę anty-motywacyjną, pogłębiającą bierność biednych narodów. Podczas gdy narody bogate stają się coraz bogatsze, biedni stają się coraz biedniejsi. Jest to beczka prochu, potrzebująca tylko zapłonu. Zapłonu dostarcza ideologia. 


Kraje bogate rozwinęły ruch ochrony środowiska dla ratowania świata zwierząt i roślin, lecz ruch dla ratowania takiego rosnącego tłumu nieprzystosowanych do współczesnej cywilizacji nie istnieje. Jeszcze nie, ale jak długo? Świat jest pełen demagogów i ekskluzywnych systemów wiary, będących zarzewiem  przemocy i wojny. W ten sposób biedni, niewykształceni ludzie zasilają ruchy fundamentalizmu wyznaniowego, obiecującego proste rozwiązania skomplikowanych problemów światowych.  


Wszystkie szczepy fundamentalizmu: muzułmański, chrześcijański,  żydowski, hinduski, sikhijski – odrzucają wartości ogólnoludzkie, dążąc do odrodzenia kultur lokalnych. Najpotężniejszy z nich, fundamentalizm  islamski, odrzuca pluralizm, państwo świeckie, ideę Praw Człowieka, tolerancję i demokrację, przeciwstawiając im własne priorytety ideologiczne. Ideologiczne lecz nie religijne. Fundamentalizm nie jest ruchem religijnym lecz politycznym, wykorzystującym symbole religijne do sterowania masami ludzi (Tibi).

Nędza i przeludnienie są najgłębszymi siłami napędowymi islamskiego fundamentalizmu. Narody Zachodu, które ignorują ten fakt, wkrótce boleśnie ucierpią z tego powodu. To będzie największy z ludzkich problemów i główne zagrożenie w XXI wieku. 


Jak w całej naturze, w łonie ludzkości rozwijają się procesy dekompozycji i schyłku starych elit jak również wzrostu nowych. Tak jak w przeszłości elita krwi i ziemi została zastąpiona przez elitę pieniądza, widzimy dziś powstawanie nowej elity twórczej i chroniącej życie. Pojawia się ona jako pierwsze w historii pokolenie planetarne, które jest:

· zorientowane światowo, a nie wyłącznie narodowo,

· myślące przyszłościowo,

· tolerancyjne wobec ludzkiej różnorodności,

· względnie dobrze wykształcone i twórcze zawodowo,

· przeciwstawiające przemocy i komunikacji przemocy „wartości ludzkie”,

· humanitarne i uduchowione, lecz dalekie od wszelkiego dogmatyzmu ideologicznego,

- składające się z istot inteligentnych ery komputerów (cortical beings), otwartych na komunikację i współpracę sieciową. 

Nowa elita wprowadziła nowy typ organizacji partnerskiej: sieć, zastępującą subordynację koordynacją, a konflikt dialogiem. „Nukleonami” takich „sieciujących” (networking ) elit są zwykle małe organizacje pozarządowe. Są jeszcze mniejszościami, lecz cały współczesny świat składa się z nadal pogłębiających się mniejszości. W naszych czasach zarówno w USA jak i Europie znika polityczna większość, przekształcając się we wciąż różnicujące się mniejszości. 


Jest to wspólną opinią uczonych, że słabnące tradycjonalne elity nie zdołają udźwignąć ciężaru odpowiedzialnej polityki. Jeżeli rosnąca nowa elita planetarna zostanie zadeptana na śmierć przez tłum prymitywnych fanatyków, utracona zostanie ostatnia nadzieja przeżycia ludzkości. 


Przyszłość ludzkości wymaga, aby nowa elita przekształciła się tak szybko jak to tylko możliwe w elitę władzy. To wymaga konsolidacji istniejących organizacji pozarządowych i wytworzenia przez nie reprezentacji politycznej oraz politycznych programów. Nie tak dawno temu pisał założyciel Klubu Rzymskiego Aurelio Peccei, że ludzkość nie zrodziła jeszcze ludzi zdolnych do uporania się ze współczesnymi problemami (Peccei). Myślę, że ci ludzie już się pojawili. To jest ta nowa, rosnąca ponadnarodowa elita, jedyna która jest powołana do uratowania świata. 


W przeciwieństwie do poprzednich elit, nowa elita potrzebuje ostrej konkurencji różnych sposobów myślenia i działania, rozwijającej wybitne indywidualności twórcze i przywódcze, zamykając epokę politycznej tyranii dyletanckich i skorumpowanych przeciętnych ludzi. 

3. Program odpowiedzialnej polityki

Ludzie mający łatwy dostęp do dóbr natury trwonią  je; jeśli pojawia się deficyt tych dóbr i głód, zamieniają się w dzikie bestie. Ludzie płaczą i proszą o litość gdy czują się bezsilni, lecz ci sami ludzie są okrutni i bezwzględni, gdy czują za sobą przemoc. Odpowiedzialna polityka  ma zapobiec takim skrajnościom, ponieważ jest systemem działań i zaniechań prowadzącym ku przetrwaniu. Musi mieć oparcie nie tylko  w podstawach naukowych lecz także  w międzyludzkim duchu życzliwego współdziałania (Dorst; Peccei; Meadows 1992). 


System polityki globalnej musi podporządkować krótkoterminowe braki i ograniczenia długoterminowym korzyściom i osiągnięciom. Odpowiedzialna polityka musi rozwinąć mnóstwo standardów empirycznych do opisu i pomiaru zjawisk będących na granicy obserwowalności i sterowania, jak również priorytetów, systemów wartości, pragmatycznych kryteriów efektywności i jej spełnienia. 


Jest niemożliwe zdefiniowanie a priori tych wszystkich czynników, a tym bardziej nie jest możliwe stworzenie stałego programu centralnie sterowanych działań. Program odpowiedzialnej polityki będzie w nieunikniony sposób uzupełniany przez narody różnych krajów, na różnych poziomach organizacji, spontanicznie i planowo. Model logiczny może służyć tylko jako ogólna wskazówka. 


Długoterminowe cele odpowiedzialnej polityki wyznaczają tzw. politykę idealną (Idealpolitik). Można ją rozwijać tylko krok po kroku w realnych okolicznościach, stosując środki do osiągania realnych celów, lub inaczej mówiąc, na drodze polityki realnej (Realpolitik).   Możemy tu wyróżnić następujące cele:

3.1 Bezpieczeństwo i stabilność własnego państwa jako państwa prawa

Osiągnięcie celów odpowiedzialnej polityki może być  zagwarantowane jedynie przez państwa, które:

1) Są bezpieczne i stabilne,

2) są państwami prawa, respektującymi zasady Praw Człowieka, prawo  i prawo samostanowienia narodów.

Tak więc pierwszym warunkiem  odpowiedzialnej polityki w skali planety  jest osiągnięcie bezpieczeństwa własnych państw. Możemy tu wyróżnic trzy wymiary:

· bezpieczeństwa politycznego,

· bezpieczeństwa ekologiczno-ekonomicznego,

· bezpieczeństwa socjalnego.

Te trzy wymiary możemy określić jako trzy źródła stabilności państwa. Bezpieczeństwo polityczne wymaga dostatecznych sił zbrojnych, nadzorowanych przez cywilną reprezentację polityczną. Bezpieczeństwo ekologiczno-ekonomiczne wymaga tzw. Zrównoważonego rozwoju (eko-rozwoju) dostosowującego wymagania gospodarki narodowej do możliwości środowiska naturalnego. Trzeba jednak tu podkreślić z naciskiem, że taki „eko-rozwój” jest tylko krokiem na drodze do pełnej równowagi środowiskowej (environmentally sustainable development) , jest to tylko to, co możemy zrobić tu i teraz. 


Zdrowie społeczne i pokój społeczny to dalsze ważne czynniki bezpieczeństwa państwa. Państwo musi decydować jak dzielić dobra, jak sterowac populacją tych którzy przegrywają konkurencję i różnych niepełnosprawnych. Każdy z nich powinien znaleźć własną drogę życia, twórczą, konsumpcyjną lub kontemplacyjną. Sprawiedliwość jest tylko jedną stroną bezpieczeństwa socjalnego, drugą stroną jest porządek społeczny, wymuszany przez prawo. 

3.2. Bezpieczeństwo międzynarodowe

 Bezpieczeństwo międzynarodowe można określić synonimicznie jako poszanowanie zasady suwerenności narodowej lub jako nienaruszalność istniejących granic państwowych. Zasadę nienaruszalności istniejących granic wprowadził 16 grudnia 1966 r. Międzynarodowy Pakt Praw Obywatelskich i Politycznych, którego kontynuacją w Europie były późniejsze  Konferencje Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 

W powyższej materii możemy wyróżnić trzy poziomy:

· unikanie nieporozumień między narodami i rządami,

· zapobieganie wojnie,

· przeciwdziałanie wojnie. 

Nieporozumienia często prowadzą do  konfliktu politycznego i militarnego. Istotą ich jest brak kontekstu komunikacyjnego (interfejsu), gdy komunikaty jednej strony są interpretowane przez drugą stronę w sposób daleki od od intencji nadawcy. Takie nieporozumienia pomogły w pierwszych miesiącach II wojny światowej Adolfowi Hitlerowi, którego ówczesna polityka pozostawała na krawędzi klęski (Kimche). 


Uniknięcie takich nieporozumień wymaga przełamania trzech barier:

· bariery różnic kulturowych,

· bariery różnic synergii, oraz

· bariery różnych poziomów organizacji politycznej. 

Istotą różnic kulturowych  (omawianych w rozdz. 13) jest odmienna percepcja  i system wartości zbiorowości ludzkich. Te same pojęcia mogą być całkiem odmiennie pojmowane przez ludy różnych kultur, jak również przez narody które są wolne, które walczą  o wolność i prawo do samostanowienia, albo są trwale zniewolone i przesiąknięte rezygnacją. Mamy tu do czynienia z wielka zagadką, ponieważ psychika zbiorowa składa się z pełnych sprzeczności poziomów samoidentyfikacji. 

Było wielkim zaskoczeniem dla Niemiec hitlerowskich, że inwazja na Związek Sowiecki  w 1942r. wywołała odrodzenie się nacjonalizmu rosyjskiego, analogicznie jak to się stało w wyniku bombardowania Serbii przez NATO w marcu 1999r. Rezygnacja często przekształca się w agresywną furię. W USA, gdzie zasady czystej gry są powszechnie szanowane, taką furię wywołało nagłe zaatakowanie Pearl Harbor przez Japonię i terrorystyczny atak z 11 września 2001. 

Przekroczenie bariery różnic kulturowych dokonuje się nie przez kosmopolityzację własnej kultury, lecz przez łączenie kultur przy pomocy budowania wspólnego dla nich kontekstu komunikacyjnego (Kimche; Harris & Moran). Dla przekroczenia bariery różnic  kulturowych trzeba mnożyć  międzykulturowe kontakty zwłaszcza młodego pokolenia, a w ich następstwie międzykulturowe więzi rodzinne. 

Znacznie trudniejsze jest przekraczanie bariery różnych poziomów synergii cywilizacyjnej. Niczego nie uda się tu dokonać, jeśli silniejsi nie zechcą pomóc słabszym, przy czym pomoc ta musi być oczywista dla słabszych. Wyższy poziom organizacji życia, wyższa efektywność agencji rządowych i samorządów nie wymagają reklamy lecz działają siłą przykładu. 

Dlaczego Rosjanie  na wyspach Kurylskich chcą być obywatelami Japonii? Dlaczego Europejczycy – czy to ze Wschodu czy Zachodu – którzy emigrują „na kilka lat” do USA, Kanady, Australii, Południowej Afryki w większości przypadków nigdy nie wracają? To jest spowodowane większą łatwością życia, mniejszą biurokracją, łatwiejszą pracą i współpracą twórczą, przez względnie niższe ograniczenia i

 koszty a wyższy poziom ludzkiej życzliwości. 

To, co jest oczywiste dla zbiorowości  o wyższym poziomie synergii, może być całkowicie  niezrozumiałe  dla przedstawicieli niższego poziomu. Co jest łatwe do wykonania dla pierwszych, może być niewykonalne dla drugich. Co gorsze, te różnice z punktu widzenia słabszej strony wywołują podejrzliwość i strach, są zdumiewające i niezrozumiałe. Tu znajduje się źróło antysemickich ekscesów w Europie, any-amerykańskich i anty-ormiańskich w krajach muzułmańskich, any-chińskich w takich krajach jak Malaje lub Indonezja. Jeżeli różnice synergii nakładają się z różnicami kulturowymi, trudności wzajemnego zrozumienia rosną. Rosną jeszcze bardziej, jeśli dołączą się do nich różnice systemów politycznych. 

Od czasów Monteskiusza polityczny despotyzm traktowany jest w kulturze zachodniej jak wrzód na życiu politycznym. A przecież jest to pierwszy historyczny standaryzator porządku społecznego. Jest on zwykle koniecznością  w prymitywniejszych społeczeństwach, których nie integrują tradycyjne, silne związki krwi, jak również w sytuacjach skrajnych, wywoływanych przez wojny i katastrofy, gdzie decyzje kierujące zachowaniem się ludzi muszą być wykonywane natychmiast i z całą bezwzględnością. Wszystko to wymaga elastycznego podejścia ze strony odpowiedzialnej polityki. 

We współczesnym świecie istnieją społeczeństwa walczące o narodowe samostanowienie jak również  bezpieczne i bogate, zdolne do samoograniczania narodowej suwerenności dla tworzonych wspólnot ponadnarodowych. Wszyscy oni wymagają dostosowania odpowiedzialnej polityki do realnych okoliczności. 

Udaremnianie wojen należy do dyplomacji. Dokonuje się tego rozwijając przyjazne międzynarodowe stosunki i handel. Szczególnymi narzędziami zapobiegania wojnom są różne formy wspólnot międzynarodowych:

· unie handlowe,

· unie celne,

· unie obywatelskie ( dotychczas nie stosowane),

· unie gospodarcze,

· unie polityczne, jak np. Unia Europejska, 

· formalne federacje i konfederacje państw. 

Luminarze Klubu Rzymskiego wyrażają nadzieję, że współczesne państwo narodowe ewoluować będzie w kierunku państwa wielonarodowego  lub regionalnej wspólnoty państw.  



Przeciwdziałanie wojnie jest ostatnią nadzieją zachowania pokoju. Najlepiej jest, jeśli można zidentyfikować i usunąć źródła wojny. Wojny mają źródła polityczne, ekonomiczne i ideologiczne. Zwykle mamy do czynienia z mieszaniną tych przyczyn, gdzie jeden czynnik jest dominujący. 


Same polityczne źródła mogą być poddane dialogowi dla szukania kompromisu. Źródła ekonomiczne są bardziej kłopotliwe, prezentując czasami bardzo złożona problematykę. Najgorsze są przyczyny ideologiczne, w szczególności uwarunkowane nacjonalistycznie lub wyznaniowo, ponieważ wykluczają kontekst komunikacyjny, wykluczają  wzajemne porozumienie. 


Tylko siła zbrojna przemawia do myślenia ideologicznego. Dlatego, jeśli pragniemy utrzymać pokój na planecie, konieczne są ponadnarodowe siły zbrojne. Pierwotnie uważano, że takie siły zbrojne powinny być podporządkowane Narodom Zjednoczonym (State of the World 1993).Późniejsze doświadczenia sugerują jednak, że bardziej efektywne byłyby  regionalne siły zbrojne jak NATO w Europie lub SEATO w Azji.


Era klasycznych wojen już przeminęła. Teraz trzeba być przygotowanym na niespodzianki jak ta z 11 wrzeeśnia 2001r.Jak  długo istnieją reżimy autokratyczne, tak długo odpowiedzialna polityka musi być gotowa do obrony przed terroryzmem opartym na nowatorskich technologiach. Nie można ich sklasyfikować, ponieważ nie można ich przewidzieć. Przykładowo można wskazać na nowe rodzaje broni chemicznej i biologicznej oraz  klonowanie człowieka.


Od zakończenia Zimnej wojny mnożą się  “wojny kulturowe” w rozumieniu S. Huntingtona (rozdz. 17), gdzie walczą przeciwko sobie okrutnie już nie państwa, lecz grupy  etniczne i kulturowo-wyznaniowe. Dramatycznymi konsekwencjami tych wojen są masowe migracje uchodźców i ofiary ksenofobii. Militarna interwencja wiąże się zwykle z koniecznością zaopiekowania się  uchodźcami i bezdomnymi. 

3.3 Ochrona  Praw Człowieka i prawa narodów do Samostanowienia.

Stosownie do doświadczeń ostatnich dekad pojawiła się koncepcja “wojen humanitarnych” (Roberts). Są to próby użycia przemocy dla  udaremnienia przemocy gwałcącej Prawa Człowieka i prawo do Samostanowienia narodów. Pokój jest jedynie warunkiem stabilnych stosunków międzynarodowych, lecz Prawa Człowieka i prawo do Samostanowienia mają dla odpowiedzialnej polityki znaczenie priorytetowe. 


Nie ma sensu mówić o ratowaniu naturalnego środowiska i rozwoju zapewniajacym przetrwanie człowiekowi wraz ze środowiskiem, jeżeli dotychczasowe niewolnictwo w stosunkach międzyludzkich nie zostanie zlikwidowane. 


Niestety, szumne deklaracje Praw Człowieka są piętą Achillesową współczesnej polityki miedzynarodowej. Wynika to z dwóch przyczyn: po pierwsze – interesy współczesnych systemów dominacji często wymagają podporządkowania innych narodów lub mniejszości. Po drugie, jest to dylemat: ludzie pytają, czy między poszanowaniem Praw Człowieka i suwerenności narodwej nie zachodzi sprzeczność?


Dylemat ten zasługuje na wyjaśnienie. Państwa i ich granice są zjawiskami historycznymi, uwarunkowanymi czasowo. Prawa Człowieka nazywamy niezbywalnymi prawami ludzkiej istoty, znamieniem cywilizacji. Prawa jednostki są źródłem prawa do samostanowienia: suwerenności dla narodów i autonomii dla mniejszości. Wynika z tego, że poszanowanie suwerenności państwa zakłąda poszanowanie Praw Człowieka. Rząd który narusza Prawa Człowieka nie może liczyć na poszanowanie jego suwerenności. Taka jest teza teoretyczna, a jak z praktyką? Praktyka jest dotąd daleka od teorii: prawie wszystkie rządy naruszają Prawa Człowieka, możemy się przeciwstawić tylko tym, które robią to nieustannie lub okrutnie. Powyższa ambiwalencja między Prawami Człowieka a interesami suwerennych państw leży u podstaw niezdecydowania ONZ związanego z masakrami w Bośni; ona teą spowodowała zaniechanie ratyfikacji przez USA traktatu o Międzynarodowym Trybunale Karnym. 

 Pierwsza próba obrony Praw Człowieka – w Bośni – raczej nie udała się. Tak więc dopiero drugą próbę – interwencję NATO w Kosowie  w marcu 1999 – można nazwać pierwszą w historii wojną w obronie Praw Człowieka, jakkolwiek nie wolną od wspomnianego niezdecydowania. Lecz jak wielkie trudności wyrosły z obu stron! Jak liczna opinia zagranicy ignorowała okrucieństwa Serbów, protestując przeciw akcji NATO! Czy tego wszystkiego można było uniknąć? Prawo międzynarodowe zostało stworzone dla ochrony suwerennych państw, nie dla obrony ludzi przed własnymi rządami. Rozpoczynając akcję przeciwko Serbii NATO złamało Kartę Narodów Zjednoczonych. 
 

Symptomatyczne jest, że NATO rozpoczęło akcję przeciwko Serbii  w tym samym dniu 24 marca, w którym brytyjska Izba Lordów zatwierdziła ekstradycję gen. Pinocheta, oskarżonego o zbrodnie przeciwko ludzkości.  
Ludzie którzy uznają Prawa Człowieka i Samostanowienie narodów, uznają  Prawo Moralne, tworzą oni nową, ponadnarodową zbiorowość obywateli planety. Czy są to narodziny nowej ery wolnej od przemocy? Nie tak prędko. Systemy dominacji, które dzierżą w swych rękach cały współczesny świat, będą zaciekle walczyć o przeżycie.  Istnieje wiele narodów uciemiężonych i prześladowanych przez rządy: Kurdystan na Bliskim Wschodzie, Czarna Afryka, Srilanka (Cejlon), Wschodni Timor, Kaszmir, Pendżab, Tybet, Chiny, Północna Korea, Birma, Kuba, Południowa Ameryka i inne. Możemy jedynie mieć nadzieję, że zrobiliśmy dobry “nowy początek” w rozumieniu F.A. von Hayek’a. Prawa Człowieka wymagają  relacji demokratycznych, takich jak rządy prawa i otwartość (Bobbio).


Można uznać za paradoks, że pierwszeństwo  praw człowieka przed zasadą suwerenności państwa przeforsował kraj emigrantów, który w ubiegłym stuleciu utrzymywał armię do mordowania ludności tubylczej  i jeszcze  w pierwszej połowie tego wieku zdominowany był przez dyskryminacje rasową. Są to znaki wskazujące, jak szybko era przemocy odchodzi w przeszłość.   


Godne uwagi jest  to, co w szerokim kontekście historycznym spowodowała interwencja NATO w Kosowie. Od czasu wojny domowej w Hiszpanii w 1936r. do końca drugiej wojny światowej ludzkość podzieliła się na narody faszystowskie i antyfaszystowskie. Na skutek hegemoniostycznej i zaborczej polityki Związku Sowieckiego powstała nowa opozycja: Komunizm i Anty-komunizm, która przetrwała Związek Sowiecki. Interwencja w Kosowie zmieniła to, dzieląc świat od nowa na narody szanujące Prawa Człowieka i prawo do Samostanowienia oraz na narody barbarzyńskie: świat skierowany ku przyszłości i świat  skierowany ku cmentarzysku przeszłości. 

3.4 Równowaga ekologiczno-demograficzna

Wyeliminowanie międzyludzkiej przemocy  jest koniecznym krokiem na drodze ku dekompozycji istniejącego na planecie Systemu Niszczenia Życia  i stopniowego zastępowania go przez system partnerski z przyrodą, umożliwiający przetrwanie. Hasłem dla odpowiedzialnej polityki w tej fazie jest: odbudować jakość wszelkiego życia, przede wszystkim – biologicznego życia na planecie. 

Musimy założyć, że na planecie istnieje tylko jedna rozwijająca się biosfera i że my, ludzie, jesteśmy jej częścią. Jako unikalne istoty, wyposażone w samoświadomość, język i abstrakcyjne myślenie, jesteśmy powołani do zachowania rozwoju całej biosfery. Rozwój definiujemy ogólnie jako przejście od niższego do wyższego poziomu samoorganizacji. (Jantsch;Laszlo). Rozwój biosfery dokonywany przez ludzi składa się z systemów symbolicznych, technologicznych i organizacyjnych, nie znanych poza-ludzkiej przyrodzie. Cechą prawidłowego rozwoju czyli ewolucji jest ciągły przyrost wartości. Konrad Lorenz omawia przypadek, gdy rozwój prowadzi do obniżenia wartości, nazywa go “ewolucją regresywną”(Lorenz 1983). 


Niestety, takie regresywne cechy przejawia istniejąca cywilizacja przemysłowa, co nazwaliśmy Systemem Niszczenia Zycia. Musimy się uczyć, jak ustanowić nową symbiozę człowieka z otoczeniem naturalnym. Musimy przestać traktować nasze  miasta i domy jako sterylny sektor wyobcowany z naturalnego środowiska, lecz widzieć w nich zbiór eko-nisz dla wielu gatunków, nie tylko dla ssaków i ptaków. 


Wymaga to odbudowy olbrzymich obszarów naturalnego środowiska i powstrzymania praktycznego niszczenia bio-różnorodności. Tam, gdzie nie można już odbudować zniszczonych bilansów systemowych przyrody, trzeba będzie zastosować zastępczo sztuczne bilense systemowe. Należą tutaj takie sprawy jak zaopatrzenie w czystą wodę i regulacja klimatu, jeśli naturalna regulacja klimatu została zniszczona przez człowieka, jak rónież zapobieżenie takim klęskom  jak powodzie i pożary lasów, nieodłączne od rozpoczynającego się globalnego ocieplenia. 


Nie zapominajmy, że ocieplenie globalne jest podarunkiem ludzkości dla całej biosfery. Jako ogólną dyrektywę można przyjąć, że człowiek ma obowiązek naprawić to co zdewastował. 

Wprowadzenie w życie takiego  programu sterowania wszystkimi bioregionami planety jest niemożliwe bez: 

a) efektywnego programu edukacyjnego, oraz

b) wzajemnego przystosowania wymogów życia ludzkiego i pozaludzkiego, dotychczas pozostającego pod naciskiem demograficznej dynamiki człowieka. 


Edukacja musi wytworzyć ducha symbiozy z naturą, nową etykę wykorzystywania  zasobów naturalnych i świadomość partnerstwa z przyszłymi pokoleniami. Jak zakładają Meadowsowie,  ta “rewolucja przetrwania” trwać będzie dłużej, niż stulecie (Meadows 1992).

3.5 Nowa gospodarka ekologiczna

Środowisko naturalne wraz z dostępnymi technologiami określa jak wielu ludzi może utrzymać planeta. Niestety, nie potrafimy określić światowego współczynnika zapotrzebowania  dóbr naturalnych na głowę, ponieważ zarówno ilość zasobów jak i systemy wartości różnych krajów są nieobliczalne (Valaskakis). Środowisko naturalne wyznacza granice aktywności gospodarczej człowieka, toteż ekologiczną gospodarkę możemy określić jako podsystem systemu ekologicznego.


Zadaniem odpowiedzialnej polityki jest przystosować gospodarkę światową do środowiska naturalnego. Musimy się uczyć od natury, rozwijając ekologię przemysłową, opierającą się na założeniu zasadniczej względności zarówno zasobów naturalnych jak i odpadów. Jeśli mówimy o odpadach, musimy spytać: dla kogo? Wszelka materia odrzucona przez jednego użytkownika może być przetwarzana przez następnego. W ten sposób należy stworzyć pełny cykl przetworzenia ekonomicznego zasobów, wykluczający istnienie odpadów w sensie absolutnym ( Frosch; Plucknett & Winkelman). W praktyce utylizacja  wszystkch odpadów wymagać będzie znacznych nakładów energetycznych, tak więc nowa gospodarka musi wykorzystać wszystkie możliwości odnawialnej energii.


Powyższy program zakłada rozwój gospodarki coraz bardziej przyjaznej środowisku ale przede wszystkim – wymaga od nas zmiany umysłowości, przekształcenia się w istoty symbiotyczne środowiskowo.  

4. Strategie i ich ograniczenia

Sampooran Singh pisze: “odpowiedzialna polityka (Global Governance) oznacza uporządkowanie naszego świata wewnętrznego i jego odzwierciedlenia w świecie zewnętrznym. Obejmuje to całokształt relacji między człowiekiem a szerzej pojętą przyrodą, między człowiekiem a człowiekiem i między człowiekiem a otoczeniem. Oznacza to symbiozę z naturą. Porządek wewnętrzny wynika z przemiany duszy ludzkiej. Odpowiedzialna polityka  jest wyrazem jakości życia, włącznie z twórczością i spontanicznością, dzięki czemu wszystkie działania pozostają czyste i zharmonizowane. W tym sensie odpowiedzialna polityka  jest wyrazem pełnej wiedzy o życiu, obejmującej technologie, naukę i duchowość. Oznacza to dokonanie skoku z poziomu ewolucji psycho-socialnej do poziomu  ewolucji duchowej” (Sampooran Singh 1995). 


Tak prosta idea nie może być praktycznie zastosowana w prosty sposób. Odpowiedzialna polityka wymaga założeń pragmatycznych i wyprowadzonych z nich strategii. Dualistyczna natura człowieka wymaga równolegle  zarówno edukacji, usiłującej zmienić ludzki świat wewnętrzny, jak również przekształcania istniejących systemów dominacji w systemy partnerskie, co nie będzie łatwe. 


Myli się ten, kto przypuszcza, że ta transformacja będzie idylliczna. Wszystkie systemy dominacji będą się bronić wszelkimi dostępnymi sposobami, nie wyłączając krwawych. Inna trudność polega na tym, że narody świata mają rozbieżne poglądy na to, co jest wartością pozytywną a co negatywną. Wielka liczba narodów, od Marokka do Indonezji odrzuca kapitalistyczną globalizację i rynek światowy, szukając sensu życia na drodze duchowej, co pobrzmiewa w cytowanych słowach Sampooran’a Sing’a. Nie jest łatwo wyjaśnić ideę przetrwania wraz ze środowiskiem  takim narodom. Sieci globalne i handel światowy są tylko narzędziami, są jak pistolet, który może służyć zarówno do obrony jak i ataku oraz samobójstwa. 


Wiele zamkniętych struktur społecznych przeciwstawi się odpowiedzialnej polityce; są to  wyznaniowe i nacjonalistyczne struktury korupcji oraz zorganizowanej przestępczości: wszyscy zainteresowani w utrzymaniu status quo – świadome i nieświadome podpory monopoli władzy.

Masowe migracje z krajów ubogich i wymuszone przez wojnę mogą nałożyć się na brak żywności. Wojny niszczą straszliwie środowisko naturalne i  obniżają wydajność rolnictwa (Lanier-Graham). Jeśli cywilizacja braków wystąpi w krótkim czasie, prawo będzie musiało narzucić wszędzie surowe reżimy reglamentacji dóbr i oszczędzania. Jak zwykle, gdy załamuje się porządek społeczny rośnie przestępczość, co zmuszać będzie rządy do zaostrzania surowości kar. 


Inną iluzją jest wyobrażenie sobie, że świat przekształcał się będzie jako całość. W rzeczywistości należy oczekiwać  rozwoju różnych enklaw życia i różnych poziomów samoorganizacji. 

Na koniec nie wolno zapominać, że odpowiedzialna polityka, jak wszelka działalność człowieka, rozwija się od kryzysu do kryzysu. Wszelki koniunkturalny układ polityczny starzeje się, prowadząc do dwu lub więcej  orientacji politycznych, co odradza politykę w nowym kształcie. Aby żyć, potrzebować będziemy nie tylko zasobów materialnyxh, lecz przede wszystkim – wciąż nowych idei. Im szybciej ewoluować będzie cywilizacja, tym szybciej zmieniać się będzie świat idei.

Część Czwarta

Twórczy rozwój biosfery

Rozdział 21.

PARADYGMAT MONIZMU ENERGETYCZNEGO

CZĘŚĆ PIERWSZA: ŚWIAT JAKI ZNAMY

1. Założenia i koncepcja monizmu energetycznego

W poprzednich rozdziałach omawialiśmy odrębnie: 

-     metodologię systemową,

· teoretyczne ujęcie systemów społecznych,

· istotę współczesnych zmian i zagrożeń globalnych. 

Teraz osiągnęliśmy pozycję w której możemy połączyć całą tą wiedzę, tworząc w ten sposób zarys wielodyscyplinarnej teorii biosfery, jako zjawiska kosmicznego. 


W naszych czasach powstają wielodyscyplinarne teorie, obejmujące zjawiska świata fizycznego  jak również świata świadomości, nazywane GUT ( Grand Unifying Theories – wielkie teorie unifikujące tj. integrujące wiedzę). Są one jednak krytykowane jako ani wielkie, ani unifikujące, ani kompletne (Hawking). ”Obecne teorie unifikujące są niekompletne, niezdolne do objęcia ponad-fizykalnej strukturyzacji materii wszechświata....przyszłe unifikujące teorie muszą opisywać zachowanie się i ewolucję cząstek elementarnych, atomów, molekuł, komórewk, organizmów i systemów organizmów czasoprzestrzeni w odniesieniu do interakcji systemów wektorowej energo-materii ze subtelnymi falami skalarnymi ( subtle scalar waves), rozchodzącymi się w wirtualnej pustce próżni (virtual gas of the vacuum)”(Laszlo 1993).


Nie mam wątpliwości, że aby opisać ową „transfizykalną strukturyzację materii” musimy zastosować równolegle wiedzę poziomu mikro-fizycznego jak i wiedzę o życiu biologicznym i ponad-biologicznym. Tzw. „noosfera” i „technosfera” realnego świata są tylko pewnymi aspektami biosfery, powstałej ze świata przyrody nieożywionej, tak jak ta pierwsza powstała z pyłu gwiezdnego. 


„Koncepcja fundamentalnej rewolucji we (współczenej-J.S.) nauce może stanowić zaskoczenie dla nie-naukowców.......nauka nie jest składanką kawałków wiedzy aby przedstawić magazyn „faktów” złożony raz na zawsze. Wszelka wiedza naukowa jest otwarta na podważanie, czyli na  „falsyfikację” w terminologii Poppera. Dlatego jeśli nowa wiedza jest dodawana do nawet mocno ustabilizowanych teorii, zostają one poddane w wątpliwość. Nie tylko dana teoria wraca na warsztat badawczy, lecz istotne elementy naszej wiedzy o świecie mogą być zakwestionowane: natura materii, ewolucja istot żyjących, wzajemny stosunek świadomości i kosmosu, oraz źródła i przeznaczenie wszechświata”( Laszlo 1993). 


Tak więc możemy zaakceptować treść unifikujących teorii, dodając jedynie twierdzenia  niemożliwe do wyprowadzenia z założeń fizyki kwantowej. Jest jeszcze jeden istotny problem: David Bohm, J. Prigogine, R. Sheldrake, E. Laszlo, F. Capra i inni twórcy GUT prezentują umysły genialnych akademickich uczonych, niestety, ograniczonych do ram zainteresowań akademickich – wyłącznie do czystej wiedzy. Nie mogę zaakceptować takiego zawężenia. Jako autor, traktuje teorię jako logicznie uporządkowane, wolne od sprzeczności i błędów logicznych narzędzie do podejmowania decyzji: jako wizję, niezbędną dla każdego efektywnego działania. Najbardziej teoretycznie abstrakcyjne zamierzenie ma w moim umyśle swoje pragmatyczne dno.   

Karol Marks powiedział, że „teoria staje się siłą materialną, z chwilą, gdy opanowuje masy” Obecnie nie tylko postkomunistyczne kraje żyją w kryzysie, który jest kryzysem cywilizacji. Wszyscy bardzo potrzebujemy nowej wizji, teoretycznie ugruntowanej wizji transformacji cywilizacyjnej,  którą niektórzy nazywają  „Rewolucją globalną”, inni „rewolucją przetrwania”, inni jeszcze „neosocjalizmem” (patrz: wywiad z brazylijskim socjologiem Octavio Ianni, Gazeta Wyborcza z 11-12 maja 2002). Gdybyśmy okazali się niezdolnymi do wzięcia pod kontrolę dalszego rozwoju cywilizacyjnego, konsekwencje mogłyby być straszliwe. Dlatego prezentowana tu teoria jest nie tylko próbą wyjaśnienia zjawisk, lecz raczej podręcznikiem dla pragmatycznych, dalekowzrocznych polityków, dążących do sformułowania długoterminowej i trwałej polityki. 


Pierwsze pytanie brzmi: co powinniśmy robić, a czego nie robić. Pierwsze, czego nie wolno robić, to nie oszukiwać tak odnośnie idei jak i faktów. Inaczej mówiąc: dystansowawać się od nieuczciwości naukowej, od tzw. „hohsztaplerstwa naukowego” (misconduct in science). Co robić – stosować prawidłową metodologię, włącznie z zasadami efektywnego wnioskowania (Platt). 

Jednakże podporządkowanie się rygorom naukowej metodologii zawęża formalnie pole poznawcze. To skłania nas do odrzucenia wszystkiego, co nie jest dobrze zdefiniowane, dowiedzione i możliwe do osiągnięcia w powtarzalnym eksperymencie. 

Przeciwko tym ograniczeniom broni nas zasada komplementaryzmu, dopuszczająca wzięcie pod uwagę wszystkiego, co wynika z obserwacji i introspekcji (Velmans). Z punktu widzenia komplementaryzmu możemy wyróżnić  trzy główne podejścia badawcze: jakościowe, ilościowe i intuicyjne. 

Podejście ilościowe umożliwia pomiar na najwyższym poziomie możliwej dokładności. Niestety, nie wszystko pozwala się ująć ilościowo. Im bardziej złożony jest przedmiot poznania, tym bardziej rośnie potrzeba podejścia jakościowego. Intuicja pozwala nam spojrzeć holistycznie na przedmiot badania, co zwykle wyraża się w nowym sformułowaniu problemu. 

Einstein powiedział, że „sformułowanie problemu jest zwykle ważniejsze niż jego rozwiązanie. .... dostrzec nowe problemy i możliwości, ujrzeć stare problemy w nowym świetle, oto co pobudza twórczą wyobraźnię”( Boldrini).  Roger Penrose  dodaje, że Einstein  intuicyjnie odkrył rzeczywistą naturę czasu i przestrzeni, tak fundamentalnych własności wszechświata  nie możnaby odkryć na drodze obserwacji zjawisk.

„Intuicja otwiera nas na łączność z wszechświatem, daną nam od urodzenia.Jak to wyraził brazylijski fizyk Fransisco Bosco:’nauka jest niczym więcej jak systemowo wypracowaną intuicją’ (Bouratinos)

 Intuicyjne poznanie było punktem wyjścia dzieł  Karola Darwina, Zygmunta Freuda,  i wielu innych. Rupert Sheldrake rozwinął teorię pól morfogenetycznych zainspirowany przez koncepcję „siły życiowej” (elan vital), słynnego francuskiego filozofa-intuicjoniosty  Bergsona. W naszych czasach rozwija się intuicyjny rodzaj wiedzy o zjawiskach i procesach wszechświata. Jest to fizyka post-kwantowa, której głównymi problemami są:

· Czym jest przestrzeń? Czy możemy podróżowac przez czarne dziury?

· Czym jest czas? Czy podróże do przeszłości są możliwe?

· Czym jest światło? Czy cokolwiek może się poruszać szybciej niż światło?

· Czym jest twarda (rocklike) materia i jej pole?

· Czym jest myśl dla umysłu? Czy umysł jest polem? 

· Czym jest świadomość? Czy jest możliwa paranormalna mistyfikacja?

· Jak realne jest to, co jest realne? 

· Czy „tam” istnieje tam? Czy my tworzymy rzeczywistość, czy rzeczywistość tworzy nas?

· Czy rzeczywiście jesteśmy świadomymi duszami, które przeżywają cielesną śmierć?

· Czy we wszechświecie zawiera się umysł, wartości i Bóg? (Sarfatti). 

Jeżeli ktoś uważa to za maniactwo, nie zapomnijmy że czlowiek-gigant drugiego  tysiąclecia Albert Einstein był oceniany przez większość współczesnych mu fizyków jako maniak i człowiek nienormalny. 


Pisząc autobiografię w wieku 68 lat Albert Einstein wyraził swoją wiarę w prostotę i zrozumiałość  natury. W naszych czasach tą myśl sugeruje monizm energetyczny, przyjmujący energię jako ogólną własność wszechświata, obejmującą nie tylko zjawiska fizykalne lecz także zjawiska informacji i sterowania za pomocą świadomości. 


Przez długie stulecia panował niepodzielnie  paradygmat mechanistyczny, ostatnio zastąpiony  przez Einsteinowski paradygmat świetlny. W połowie XX wieku pojawił się paradygmat cybernetyczny, wyróżniający komunikację i sterowanie  dzięki informacji. Dzisiaj wszyscy mówią o paradygmacie energetycznym:


„Zgodnie z monizmem energetycznym, energia i świadomość są aspektami jeden drugiego. Energia jest „zewnętrzną” postacią świadomości, a świadomość „wewnętrzną” postacią energii w calym wszechświecie, od atomów do aniołów (lub tak daleko, jak daleko pozwala się nam posunąć ontologia)....Monizm energetyczny nie tylko efektywnie modeluje  związek  energii i świadomości, lecz także stwarza wspólną płaszczyznę dla nauki i duchowości”(Woodhouse). 


„Monizm energetyczny wyraża stare zagadnienie relacji miedzy energią i świadomością, duchem i materią, nauką i duchowością. Monizm energetyczny może drążyć te kwestie  głębiej (lub wyżej); lecz tajemnica nie znika całkowicie”(Dossey 1997).


Monizm energetyczny prezentuje zbiór alternatywnych poglądów, połączonych głębokim przekonaniem, że w istocie istnieje tylko energia, wszystko inne od niej pochodzi. Paradygmat monizmu energetycznego stwarza układ odniesienia  wspólny dla poznawania wszystkich zjawisk energetycznych, należących do materii nieożywionej i biologicznie zorganizowanej, oraz świata zjawisk świadomości. Dziedzina ta łączy sferę fizyki, psychotroniki, psychologii transpersonalnej, biologii i elektroniki.

2. Koncepcja energii, materii, informacji i świadomości

Energia

W pojęciu przeciętnego człowieka  problematyka energii należy do fizyki: termodynamika jako gałąź fizyki znana jest jako nauka o zjawiskach energetycznych nie tylko energii cieplnej. Energia, masa, ruch, praca – są podstawowymi pojęciami fizyki. Jak mówi Robert H. March energia jest prawdopodobnie największym mostem, łączącym świat abstrakcyjnych teorii fizycznych  ze światem praktycznego ludzkiego działania. Jednakże fizykalna koncepcja energii pozostaje niezdefiniowana, fizycy nie dają odpowiedzi na pytanie: co jest istotą energii( March). 


Może to wyglądać na paradoks, lecz ten paradoks jest uzasadniony metodologicznie. Nasze koncepcje definiujemy zawsze  w relacji do danego (świadomego lub nie) punktu odniesienia lub ram odniesienia (patrz rozdz.3 ). Pojęcie energii jest tak ogólne dla fizyków, że nie mogą znaleźć bardziej ogólnego, które mogłoby służyć jako układ odniesienia. 


Co  nie jest możliwe w wąskich ramach ściśle pojętej fizyki, może być osiągalne na szerszej płaszczyźnie filozoficznej. Wielu autorów usiłuje zdefiniować energię nie jako pojęcie fizyczne lecz ontologiczne. Podkreślają oni, że energia jest „istotą życia”, pierwotnym i nie przemijającym czynnikiem wszelkiego istnienia. „Energia jest podstawą zmiany”(Sheldrake), „Naukowo można zdefiniować energię jako zdolność do wykonywania pracy (capacity to work)....wszelkie istnienie jest ostatecznie formą energii. Skoro tak, to energia jest podstawowym materiałem z którego zbudowany jest wszechświat....znajdujemy tu dwa podstawowe czynniki, występujące wszędzie, są to ruch i porządek” (Thomson). Energia jest istotnym czynnikiem  wszelkiego istnienia, czymkolwiek jest, jest „powszechnym ruchem” Davida Bohma. 


Aby zdefiniować zjawisko energii możliwie ogólnie ale zwięźle, musimy założyć nasze pojęcie pierwotne: substancję. Czym jest substancja? Jest tylko ideą, pojęciem potrzebnym do zakotwiczenia pojęć  energii i materii. W tym kontekście energia zjawia się jako kosmiczna (tj. nie ograniczona przez czas i przestrzeń) substancja, pierwotna wobec wszelkich form istnienia, pierwotna do czasoprzestrzeni, w której żyjemy. Koncepcję tą opublikował pierwszy C. Cempel. 

Nasza uboga wiedza o energii pozwala  na sformułowanie kilku aksjomatów:

A1. Energia jest zjawiskiem nieusuwalnym i niezniszczalnym.

A2. Energia tworzy powszechną jedność; sprawia, że wszystko  jest związana z wszystkim.

A3. Druga zasada termodynamiki (wzrost entropii w układzie zamkniętym i adiabatycznie izolowanym) obowiązuje tylko w czasoprzestrzeni czyli w przestrzeni świata opisywanego Einsteinowskim  czterowymiarowym wektorem.

Masa i materia

W związku ze słynnym twierdzeniem Einsteina E=mc2 możemy często słyszeć i czytać, także w pracach zawodowych fizyków, że energia i materia są wzajemnie równoważne (wymienne). Jest to ewidentny błąd, ponieważ równoważna jest tylko energia i masa. Pojęcie „masy” należy do fizyki, „materia” jest pojęciem języka potocznego, wyprowadzonym ze starożytnej koncepcji filozoficznej. „Terminy „substancja” i „materia” starożytnej i średniowiecznej filozofii nie mogą być identyfikowane z pojęciem „masa” nowoczesnej fizyki......masa i energia są dwoma  różnymi formami tej samej substancji”( Boldrini). 


Jednakże pojęcie materii jest tak praktyczne, że nie możemy z niego zrezygnować. Używając naszej terminologii możemy określić masę jako podstawową postać energii w naszym, czterowymiarowym Einsteinowskim świecie.  Idąc dalej, możemy zdefiniować materię, jako substancję zawierającą masę. Jako reprezentacja energii masa może być użyta do pracy. Pracę można określić jako przekaz pewnej energii z jednego ciała do drugiego. 


Strukturalna jedność energetycznego wszechświata  wyraża się w ciągłości świata materialnego. „ W miarę jak uzyskujemy wgląd w materię okazuje się, że natura nie jest zbudowana z izolowanych bloków, lecz raczej wygląda na skomplikowaną tkankę wiążącą różne części jednej całości....cząstki elementarne – a zatem wszystkie części wszechświata – nie mogą być zrozumiane jako wyizolowane byty lecz wymagają zdefiniowania przez ich wzajemne związki”( Capra). Możemy zatem dodać do poprzednich następujące aksjomaty:

A4. Materia naszej czasoprzestrzeni jest tylko jedną z możliwych manifestacji  energii we wszechświecie. Nie można wykluczać niematerialnej postaci energii (energii bez masy). 

A5. Energia jest wykorzystywana w procesie twórczym ( ewolucja, pozytywna czyli dodatnia synergia, budowa struktur wertykalnych) lub energia jest uwalniana w procesie niszczenia (inwolucja, ujemna synergia, degradacja struktur).

A6. Energia świata materialnego jest kumulatywna (addytywna) i dyssypatywna (podlega entropii). 

A7. Produkt kartezjański energii i czasu jest stały w stosunku do czasu. Oznacza to, że mały nakład energii w długim czasie ( o ile nie ulegnie dyssypacji) jest rónoważny dużemu nakładowi energii w krótkim czasie. 

Informacja i świadomość

Informacja jest własnością energii. Jeżeli bodziec energetyczny (suma kwantów energii) wywołuje zmiany w otoczeniu, nazywamy go nośnikiem informacji lub komunikatem (messenger). Wiadomość redundantna dostarcza pustą informację, szum informacyjny. Informacja jest zatem wzorcem zmiany, wyrażanym przez zbiór symboli. Zbiór symboli niosący informację może być przekazywany a także ulegać replikacji.


Istotą życia jest replikacja informacji. Na niższym poziomie samoorganizacji przyrody  informacja jest wbudowana ( struktury molekularne kodu genetycznego, instynktowe i odruchowe zachowanie się zwierząt); na wyższym poziomie samoorganizacji informacja przybiera postać świadomą i symboliczną. Holistyczna nauka o informacji jeszcze nie istnieje. Możemy jedynie badać osobno ilościowe i jakościowe aspekty informacji, stosując ilościową, probabilistyczną teorię pomiaru informacji, lub topologiczną (jakościową) teorię informacji, raczej nieznaną poza kręgiem specjalistów-matematyków, 


Pojęcie informacji zakłada nadawcę, odbiorcę, i czas przekazu , dlatego informacja może być dobrem bardzo ekskluzywnym, dostępnym tylko dla wąskiego grona odbiorców. Komunikacja i sterowanie prowadzą nas do pojęcia świadomości. 

A8. Informacja jest własnością energii, można powiedzieć, jest przenoszona przez energię. 

            Rozwijając ideę cybernetyki  w latach pięćdziesiątych  Norbert Wiener  uniknął pojęcia świadomości dla opisu systemów komunikacji i sterowania w naturze, ponieważ spodziewał się silnej opozycji ze strony środowiska naukowego. W naszych czasach pojęcie świadomości i nauki o świadomości wkroczyło do panteonu wiedzy naukowej. „Świadomość, twórczość i odpowiedzialność są trzema aspektami tej samej problematyki zrównoważonego istnienia oraz pozytywnej ewolucji człowieka i społeczeństwa w zaraniu nowego milenium. Badania świadomości jest nowym frontem nauki. Zapowiadają one nie tylko umożliwienie nam lepszego rozumienia natury i funkcjonowania naszych umysłów, ale także interrelacji między nami i nami a resztą świata. Nie jest to rozwój mono-dyscyplinarny, obejmuje on fizykę kwantową, biologię, psychologię i neurofizjologię”(Laszlo 1997).


Współcześni uczeni podkreślają, że świadomość nie musi być w istocie „świadoma” w sensie psychologicznym. Świadomość na poziomie kwantowym nie  jest wyrazem receptorów zmysłowych, lecz jest „zdolnością reagowania na zmiany parametrów energetycznych w środowisku”( Sedlak). 


Jeżeli mamy rozstrzygnąć pozytywnie dylemat fizyków, czy fizykalny punkt widzenia jest właściwy dla badania ogólnego zjawiska świadomości (Penrose 1997), nie możemy zdefiniować świadomości w wąskim, psychologicznym sensie, lecz szerzej, jako ogólnie pojętą zdolność wszystkich istot żyjących do sterowania i samosterowania, prowadzącą do przetrwania w możliwie lepszym stanie. Jednakże fizykalne ujęcie wydaje się nie wystarczające. „Bez wątpienia wyższe domeny samoorganizacji przyrody nie są domenami natury fizykalnej; teorie w fizyce, jakie znamy, nie obejmują ich” (Laszlo 1993). 


Wszędzie, gdziekolwiek stykamy się ze świadomością, mamy do czynienia z pracującą energią. Można powiedzieć, że świadomość jest energią w ruchu.Takie ujęcie nie może być uważane za dumne rozwiązanie problemu przez autora. Jesteśmy zaledwie na początku drogi prowadzącej do zrozumienia tajemnic energii, informacji i świadomości, nigdy nie będziemy mieć za wiele pokory. Rozważmy teraz nieco faktów. 

3. Energia wszechświata

Największe odkrycie naszych czasów


Energią „próżni kwantowej” (Quantum Vacuum Energy – QVE), „Energią punktu zerowego”(Zero Point Energy – ZPE) lub „stałą Einsteina” nazywamy zjawisko, które inni określają jako „kwintesencję” lub „materię kosmologiczną” (Krauss 1986, 1999). Pomiar temperatury promieniowania tła, jako pozostałości „wielkiego wybuchu” prowadził do konkluzji, że przestrzeń kosmiczna jest płaska. Wynika z tego, że gęstość energii wszechświata przedstawia precyzyjnie wartość krytyczną. Gdyby była wyższa, przestrzeń skrzywiłaby się aż do zamknięcia, gdyby była mniejsza, przestrzeń byłaby otwarta, przyjmując postać dwuwymiarowego siodła. 


Z drugiej jednak strony, obserwacje astronomiczne sugerują, że zarówno widzialnej jak i „ciemnej” materii we wszechświecie jest kilkanaście razy za mało, aby gęstość energii mogła osiągnąć wartość krytyczną. Wynika z tego, że jakiś inny rodzaj energii wypełnia wszechświat. Rosnąca z każdą godziną liczba uczonych jest przekonana, iż jest to energia punktu zerowego.


To że świat materialny jest płaski jest wspólną opinia uczonych, jakkolwiek niektórzy wątpią.”Jeżeli tak jest, jego głównym budulcem nie może być materia widzialna, ciemna materia i promieniotwórczość. Zamiast tego, wszechświat musi być stworzony z o wiele bardziej eterycznej formy energii, która wypełnia próżnię włącznie z tym, że mamy ją przed naszymi nosami”(Krauss 1999). Zgodnie z cytowanym wyżej autorem wszechświat wypełnia materia widzialna, bajroniczna ciemna materia (bajron – ciężka cząstka elementarna – J. S.), niebajroniczna ciemna materia oraz stała kosmologiczna ( energia próżni). Obliczenia astrofizyczne dowodzą, że ZPE działa jako siła antygrawitacyjna, odpychająca wzajemnie galaktyki. 


Mario Livio pyta: „Co jest dominującą forma energii we wszechświecie?” i odpowiada: „potwierdzone odkrycia sugerują że gęstość energii wszechświata zależy głównie nie od gęstości materii (wywołującej grawitację) lecz od działania sił „antygrawitacji”  we wszechświecie w olbrzymiej skali. .......taka „antygrawitacja” jakkolwiek niezgodna z intuicją, jest precyzyjnie oczekiwanym efektem stałej kosmologicznej wprowadzonej przez Einsteina.......Pomiary przyśpieszonego rozszerzania się (galaktyk) – wskazują, że energia próżni obejmuje około 70% całej gęstości energii kosmosu”(Livio). 


Jak widzimy, powastaje tu ogólna konkluzja, którą możemy ująć jako 9-te założenie:

A9. Nie możemy już więcej utożsamiać  wszechświata z czasoprzestrzenią.  Czasoprzestrzeń jest tylko niewielkim zjawiskiem, stworzonym przez energię wszechświata, małym orzechem, zanurzonym w oceanie energii. 


Nie jest to pogląd tylko piszącego te słowa, lecz całej rzeszy  wybitnych specjalistów, że odkrycie energii próżni jest największym odkryciem naszych czasów, być może, wszystkich czasów. Diametralnie odmieni to życie w następnych stuleciach „Można śmiało powiedzieć, że zrozumienie fluktuacji próżni (zero-point vacuum fluctuation) jest najważniejszym osiągnięciem w historii nauki”(Archer). „W wywiadzie przeznaczonym dla PBS’s Scientific American Frontietrs......Harold E. Puthoff, dyrektor Instytutu Zaawansowanych Studiów (Inst. Of Advanced Studies) stwierdził: „dla takich jak my, entuzjastów pola (energii próżni- J.S.) wiek XXI będzie wiekiem energii punktu zerowego”(Yam)


My wszyscy myślimy o przestrzeni, jako o pustce. Najnowsze badania jednakże dowodzą, że to przekonanie jest błędne. Przestrzeń nie jest pusta. Nie jest to nicość. „To pojawia się z niepojętną aktywnością także w temperaturze zera absolutnego, definiowanego jako stan, w którym ustaje wszelka ruchliwość molekularna” (Yam). „Wszyscy jesteśmy przekonani, że próżnia jest synonimem pustki. Największym odkryciem współczesnej fizyki kwantowej okazał się jednak powstający paradygmat próżni kwantowej (Quantum Vacuum), ocean energii zwanej energią punktu zerowego (Zero Point Energy).....Ta próżnia jest właściwie pełnią – absolutną pełnią potencjału energetycznego, który jest tak wewnętrznie zrównoważony, że że ten olbrzymi potencjał nie manifestuje się na zewnątrz, stąd wrażenie pustki i próżni”(Archer)..      


Jak zawsze w nauce, tak i tu istnieją opinie kontrowersyjne. „Rozbieżność między teorią a obserwacją we współczesnej fizyce jest najbardziej kłopotliwą dla podejścia ilościowego”(Abbott). Uczeni, a zwłaszcza fizycy, zawsze byli sceptyczni. „De omnibus dubitandum” (o wszystkim wątpić) jest postawą badacza naukowego od czasów starożytnego Rzymu. Laszlo mówi, że gdyby wszyscy fizycy byli przekonani „że energia próżni kwantowej jest doniosłym zjawiskiem fizycznym, znaleźliby sposoby do zajęcia się nim. Lecz nie są przekonani, ponieważ wpływają na ich postawę złe doświadczenia z teorią eteru”(Laszlo 1993).


Wymaga to pewnego wyjaśnienia. Einstein pierwotnie reprezentował pogląd, że pojęcie przestrzeni wskazuje na istnienie „grawitacyjnego” lub „luminoforowego”(luminoferous) eteru, jako rzeczywistości fizykalnej. Ta teoria eteru została później odrzucona. Zgodnie z tym Laszlo kontynuuje:”Prekursorem współczesnej próżni kwantowej był eter luminoforowy. W swoim czasie koncepcja eteru miała istotny sens:  wyjaśniała w jaki sposób  obiekty mogą na siebie oddziaływać poza bezpośrednim kontaktem fizycznym. Stosownie do tego eterem tłumaczono nie tylko przekazywanie światła i ciepła, lecz także sił  grawitacyjnych, elektrycznych i magnetycznych......W konsekwencji fizycy zastąpili pojęcie  przestrzeni wypełnionej eterem pojęciem próżni kosmicznej”. Oni rozumowali, że podstawowy stan świata jest wolny od materii i grawitacji, musi być więc postrzegany jako próżnia”(Laszlo 1994).


Jesteśmy zanurzeni w oceanie energii, której gęstość szacuje się jako olbrzymią: 1094 erg/cm3 lub w innych jednostkach pomiarowych 2,778x1074 MWh/cm3 Jest  to wręcz niewyobrażalna moc dla naszej cywilizacji, w której jeden blok energetyczny daje zwykle nie więcej niż 1000MWh. Energia taka pozwoliłaby na spełnienie marzenia Einsteina: ugięcia czasoprzestrzeni i podróży w czasie oraz do światów równoległych. Laszlo słusznie ostrzega, ze czegoś takiego nie można postulować dowolnie, ignorując zasadę powstrzymywania się od tworzenia bytów (pojęć) zbędnych, zwaną „Brzytwą Ochama” (William Ocham  był czternastowiecznym mnichem i logikiem). „Można przyjąć istnienie pola które pozwala najprościej, najekonomiczniej i racjonalnie wyjaśnić współczesne odkrycia: David Bohm,tak samo jak piszący te słowa (tzn. E. Laszlo – przyp. J. S.) wyrażamy przekonanie, ze polem tym jest  jeszcze niedostatecznie poznane ‘pole punktu zerowego” ( Zero Point Field – ZPF) reprezentowane dziś przez próżnię kwantową”(Laszlo 1996).

Próba definicji

Dlaczego mówimy:”energia punku zerowego?” Bo nawet jeśli wyekstrahujemy całą materię i związaną z nią energię, pozostawiając próżnię, i nawet jeśli ją oziębimy do temperatury zera absolutnego, w próżni zostaje olbrzymia ilość energii, nazywana energią punktu zerowego  w odniesieniu do temperatury zera absolutnego. Fizycy mówią, że można ją sobie wyobrazić jako paczki fal o różnej długości, od nieskończoności do zera, o różnej częstotliwości, nadchodzących z wszystkich stron, a więc będących w absolutnym nieuporządkowaniu. 


Energia punktu zerowego pojawiła się po raz pierwszy w rozważaniach teoretycznych fizyków, w doświadczeniach takich jak tzw. Efekt Casimira w 1948r. uzyskany przez duńskiego fizyka  H. B.Casimira, potwierdzony później przez Lamoreaux, amerykańskiego fizyka z Laboratorium Los Alamos w Nowym Meksyku. Innym doświadczeniem jest ”krok jagnięcia (Lamb shift) odnoszący do zmian niskiej częstotliwości fal  światła emitowanego przez pobudzony atom  lub szczególnego rodzaju niski dźwięk, pojawiający się w urządzeniach elektronicznych i optycznych”(Yam). 


Energia próżni kwantowej może być zdefiniowana jako „rodzaj rozległego pola energii, która w istocie nie jest ani grawitacyjna, ani elekromagnetyczna, ani nuklearna. Jest to źródło sił grawitacyjnych, elektromagnetycznych i nuklearnych. Jest to źródło istnienia samej materii”(Benford, podobnie Laszlo 1996). Dlatego poziom kohezji energii punktu zerowego jest raczej niski.


Philipp Yam mówi, że matematyka fizyki kwantowej sugeruje, że w próżni należy się wszędzie spodziewać prawie nieskończonej ilości fal energii próżni, a co za tym idzie, nieskończonej podaży energii. „ To morze energii jest w ogólności niewidzialne dla nas, jak mówią entuzjaści energii punktu zerowego, ponieważ jest ono całkowicie jednolite, bombardując nas z wszystkich stron, także siły się znoszą dając efekt zerowy oddziaływania na dany obiekt.”(Yam). W jednym ze swoich referatów konferencyjnych Ervin Laszlo mówi, że wszyscy zanurzeni jesteśmy w polu energii, jak ryba w wodzie (Candy). 

Energia i materia

Stosownie do równoważności energii i masy, wyrażonej w formule Einsteina E=mc2, energia próżni musi być zdolna do tworzenia cząstek elementarnych. W każdym punkcie próżni bliskie nieskończoności energie przenikają się z różnych kierunków, co stwarza stan równowagi, który my odbieramy jako pustkę. „Jeżeli jednak w jakimkolwiek punkcie pojawi się nierównowaga lub asymetria tych z różnych kierunków oddziałujących energii, wówczas pojawia się zakłócenie lub zmarszczka co ogólnie nazywamy materią”(Archer). Równolegle wypowiada się na ten temat Ervin Laszlo: „masa powstaje jako struktura skondensowana z energii próżni,a nie jako pierwotnie dana we wszechświecie....obserwowalny wszechświat nie jest czymś stałym płynącym w głębi próżni,lecz jest jak bąbelki (bubbles) zawieszone na niej. W ściślejszej terminologii świat materialny nie jest przekształceniem próżni w postać ciała stałego, lecz jej „sciennieniem”(thinning)”(Laszlo 1996).

W swojej słynnej książce wspomniany wyżej Laszlo kontynuuje następująco: „Nie ulega już wątpliwości, ze oto właśnie jest to pole energii, z którego narodził się świat obserwowalny.....a próżnia kwantowa kontynuuje tworzenie par cząstek i antycząstek elementarnych, gdy tylko fluktuacje wewnątrz chmury (gas) cząstek wirtualnych osiągną próg krytyczny.


Co więcej, próżnia  jest nie tylko źródłem materii we wszechświecie, ona jest także jej końcem (sink). Próżnia kwantowa jest więcej niż początkiem i końcem materii we wszechświecie: ostatnie dowody wskazują, że wpływa ona na czasoprzestrzeń, na ruch materii”(Laszlo 1993).


Jako twórca materii, lub inaczej mówiąc: czasoprzestrzeni, energia próżni nie może podlegać II zasadzie termodynamiki. Ervin Laszlo powiada: „Przede wszystkim próżnia kwantowa nie jest przedmiotem działania sił dyssypatywnych; składa się z energii wektorowych wszechświata, które w nim działają. Te energie nie zakłócają jednak interferencji i charakterystyki fal skalarnych w próżni, jedynie odwzorowując je wielowymiarowo. A w superpozycji wielowymiarowej informacja zakodowana w każdym komponencie fali nie podlega niszczeniu lecz integracji”(Laszlo 1993).


Gdy pisałem powyższe wiersze, w pamięci spontanicznie  pojawił się inny, ale podobny głos:

Jam jest Alfa i Omega,

Początek i Koniec,

Powiedział Pan.  Którym jest,

i Który był, i Który przychodzi,

Wszechmogący.

                                                                            (Apokalipsa św. Jana 1.81)
Takiemu porównaniu sprzeciwiają się jednak nasze ludzkie wyobrażenia Boskich Mocy.  Czy jest to możliwe? Dla ludów Dalekiego Wschodu było to zawsze nie tylko możliwe: gdy my na Zachodzie mówimy „Bóg”, Azjaci mówią „pustka”, tj przestrzeń w której niema materii ( w sanskrycie: Sunjata); a więc są to synonimy.


Jeżeli to wszystko jest prawdą, znaczy to, że dotknęliśmy stóp Boga! Jeżeli to jest prawdą, mamy prawo przewidywać nadejście nowego wieku ogólnoludzkiej duchowości, gdzie wiara nie będzie już więcej przeciwstawiać się wiedzy naukowej, ale będzie przez tą ostatnią wspierana, a różnorodność ścieżek duchowych spotka się z powszechną akceptacją. Cokolwiek się stanie, wraz z odkryciem energii próżni kwantowej materializm przepadł na zawsze, jako przejaw dziecinnej mentalności w historii człowieka. 

Wszystko to rozsadza nasze tradycyjne horyzonty myślowe. 

Niektóre implikacje technologiczne


Czym innym jest wykazanie istnienia energii próżni kwantowej, czym innym użyteczne jej wykorzystanie. W XIX wieku każdy numer Scientific American był wypełniony tematyką perpetuum mobile. Oczekiwania perpetuum mobile nadal istnieją, jakkolwiek gwałcą one prawa termodynamiki. Energia próżni, która nie podlega drugiej zasadzie termodynamiki, budzi te tęsknoty na nowo.


Nie można mieć wątpliwości, że teraz w wielu laboratoriach fizycznych świata trwają poszukiwania sposobu wykorzystania energii próżni, która jest z definicji dekoherentna. Jest zrozumiałe, że takie poszukiwania ukrywają się pod tajemnicą wojskową. Jawnym jest tylko- o ile mi wiadomo – Institute for Advanced Studies w Austin, w Teksasie, USA, gdzie słynny profesor Harold E. Puthoff wraz z zespołem bada urządzenia techniczne pod kątem znalezienia sposobu ekstrakcji energii próżni kwantowej. Jego idea opiera się na niedowiedzionej hipotezie, że elektrony na orbitach atomowych utrzymywane są przez energię próżni kwantowej. „Według klasycznej fizyki, krążące ładunki, jak orbitujące elektrony, tracą energię przez wypromieniowanie, tym co je utrzymuje wokół jądra, zdaniem Puthoffa jest nieustannie absorbowana energia próżni”(Yam). 


Niektórzy entuzjaści cieszą się nadzieją wykorzystania energii próżni do podróży kosmicznych. Gdyby to było możliwe, zniknąłby problem zasilania pojazdów kosmicznych. Być może, energia próżni napędza pozaziemskie statki kosmiczne ETI (Extraterrestrial Intelligence), które znane jako UFO wdzierały się w ziemska atmosferę (Haisch). Philipp Yam przewiduje, że energia próżni kwantowej „ pewnego dnia może posłużyć jako część systemu „ujemnej masy”, do napędzania statków kosmicznych”. Inni wyrażają nadzieję, że energia próżni „pozwoli na oczyszczenie planety i powstrzymanie rabunkowego, krótkowzrocznego niszczenia biosfery co dzieje się w przyśpieszającym tempie”Archer). 


Życzę im wszystkim serdecznie niepowodzenia w przewidywalnym czasie, ponieważ mogłoby to oznaczać straszliwą katastrofę unicestwienia życia na całej powierzchni planety. Zgadzam się z Michio Kaku, że energia nuklearna, milion razy potężniejsza od dostępnej dotychczas, stanowi wystarczająco wielkie niebezpieczeństwo dla przestarzałych struktur społecznych i struktury myślowej całego świata. Obawiam się, że opanowanie energii próżni w obecnym świecie byłoby samobójstwem. Ale ludzie są nieuleczalni w swojej pasji wynalazczości: niektórzy budują ogniwa energii próżni nazywanej „orgonalną” dla napędzania samochodów (Schiffer). 


Gdyby dostęp do energii próżni został zmonopolizowany przez jeden rząd, spełniłyby się mroczne wizje Orwella i Kafki. Gdyby ten monopol został złamany, oddając dostęp do energii próżni wielu rządom, zagłada życia na planecie byłaby całkiem pewna. Jak długo cywilizacja stanowi ogród zoologiczny przemocy, energia próżni kwantowej pozostaje dla nas wielkim zagrożeniem. Jeżeli pragniemy bezpiecznie korzystać z energii próżni, musimy wpierw przekształcić nasz świat wewnętrzny i zewnętrzny.

Niektóre implikacje ontologiczne


Ervin Laszlo powiada:”..ewolucja kosmosu jest rezultatem interakcji między próżnią kwantową a cząstkami elementarnymi  materii, które zostały  w niej wytworzone (synthesized in it)”(Laszlo 1993). Energia próżni pojawia się jako Wielki Animator, a czy nazwiemy ją Bogiem czy  tylko komunikatem pochodzącym od Boga  (Gods messenger), to jest problem drugorzędny. Energia próżni kwantowej i hinduska koncepcja wszechświata wydają się być bardzo bliskie. Azjatycka wizja wszechświata zakłada ewolucję energii w kolejnych karnacjach (Sorli) – (karnacja jest pojęciem szerszym niż wcielenie - J.S.).


W kontekście energii próżni kwantowej światem realnym jest świat energii, podczas gdy nasz świat materialny, w szczególności świat struktur dyssypatywnych, jest tylko światem wirtualnym. Żyjemy i działamy jak figury na ekranie, sterowane przez Wielkiego Animatora. Możliwe jest istnienie światów równoległych, gdzie istotne decyzje zapadają  w dziedzinie pozazmysłowej. Z punktu widzenia energii próżni kwantowej materia przejawia ułomną (downgraded) postać energii, ograniczoną przez prawo wzrostu entropii. Wszystko, co istnieje w świecie materialnym, jest możliwe tylko dzięki fluktuacjom energetycznym. A zatem, jak uczy Budda, wszystko, co się rodzi musi umrzeć, wszystko stanowi tylko czasowo skończoną postać, wszystko jest iluzją. Tylko niewidzialny (dla nas) świat energii nie jest iluzją, jest światem realnym. 


Nasza niewątpliwa lecz uboga wiedza pozwala spodziewać się nowych koncepcji duchowości, jakkolwiek muszą się one różnić z powodu różnych założeń. Z konkurencji tych nowych poglądów rozwijać się będzie nowa, ogólnoludzka duchowość. Przykładowo, pozwolę sobie przytoczyć głosy dwóch autorów:


„Spełnienie tego cudu skieruje nas na drogę ku jeszcze większemu cudowi – wielkiemu skokowi (fundamental shift) w rozwoju świadomości, który uwolni ludzką wyobraźnię w takim samym niepojętym stopniu, w jakim fizyka punktu zerowego uwolni energię próżni. Fizyka punktu zerowego jest więc głęboko związana z sakralnością (sacred world views)  a właściwie z całą tradycją duchową. Ukazuje ona, że wszystko jest powiązane z wszystkim, że wszystko co się przejawia zewnętrznie, wyrasta z oceanicznej głębi bytu. Nic nie jest oddzielone. Cała ludzkość i w istocie cały wszechświat są koherentnym ciałem wyrastającym tajemniczo z nieskończonego źródła, które nazywamy Bogiem  lub Wielkim Duchem. To ujawnia i uprawomacnia prawdę  że jesteśmy w nieograniczony sposób powiązani ze sobą, przez ducha który ożywia nas  i wszystkie rzeczy i powinniśmy się uczyć zbliżania do tego nieskończonego rezerwuaru siły, zasobów i tak, i miłości”(Archer). 


Fred Alan Wolf zapowiada nadejście „nowej fizyki duszy”, twierdząc, że „z próżni może być wydobyte mnóstowo niezwykłych zjawisk włącznie z materią, antymaterią, a twierdzę że także z duszą w sensie spirytualnym (spiritual soul)”. Autor ten zakłada, co nastepuje:


„Współczesna wiedza opiera się na modelach pochodzących z Arystotelesowskiej wizji świata a następnie rozwijanych przy pomocy mechaniki Newtona, co sprowadziło nas na niewłaściwą (wrong), ścieżkę redukcjonizmu i materializmu. Zamiast tego, winniśmy ujmować duszę jako proces wypełniający świadomość wiedzą (involving consciousness of knowledge). Ten proces pojawia się w przestrzeni próżni, w obecności i nieobecności energii i materii. Ta nowa wizja ukazuje nam, dlaczego dusza jest nieśmiertelna. Ta nowa wizja oznacza, że dusza powstała wraz z przestrzenią, czasem i materią i skończy się, gdy wszechświat powróci do nicości. Główną sferą działania duszy jest materia i energia oraz odzwierciedlanie świata materialnego przy pomocy wiedzy.”


Idąc dalej, autor stwierdza: „Próżnia z której wszystko powstało wydaje się być zdolna do tworzenia energii przywracającej równowagę. Tą równowagę należy pojmować w duchu starożytnego poglądu chińskiego, że energia próżni to chi, tajemnicza energia, znana również jako buddyjska pustka, z której wszystko wyrasta, łącznie z naszymi myślami i uczuciami. W związku z tym, podobnie do bąbelków na morzu Dirac’a, można pojmować chi jako nieustającą interakcję wszechrzeczy, z ludzką umysłowością włącznie.  W istocie myśl ludzka (mind) należy do chi”.

Powyższe rozważania prowadzą autora do zaskakujących konsekwencji; „Działanie wirtualnych cząstek elementarnych w próżni i cząstek realnych w żyjącym (sentient) ciele pozwala mi wyobrazić sobie duszę jako składającą się z virtualnie spinorowego, negatywnego potencjału energetycznego, gdzie odpowiednikiem elektronów byłyby elementy duszy które nazwałem mni-duszami (minisouls) pogrążonymi w morzu Dirac’a jak w przestrzeni próżni. Każda taka mini-dusza posiada pamięć i wchodzi w interakcje z elektronami ciała”( Wolf). 


Konkludując należy potwierdzić duchowe przekonanie Dalekiego Wschodu, że myśli i słowa, dobre czy złe, są jak kamienie, ponieważ zawierają energię i mogą działać jak lawina, wywołując dalsze konsekwencje, konsekwencje Karmy. Ten punkt widzenia ostatnio szeroko rozpowszechnia się w świecie Zachodu. Wielu moralnie wrażliwych ludzi jak i terapeutów traktuje zarówno myśli jak i przedmioty materialne, jako projekcje energii (Silva & Miele). Słowa Jezusa Chrystusa, że można grzeszyć myślą, uzyskują dzisiaj naukowe potwierdznie. 

4. Energia świata materialnego (energia fizykalna).

Wprowadzenie       
  


W naszym życiu intelektualnym skazani jesteśmy na posługiwanie się hipotezami. Te spośród nich, które nieustannie pozytywnie weryfikuje samo życie i wykazuje ich użyteczność, przyjmujemy, jako prawdę naukową. Taką prawdą naukową jest hipoteza Wielkiego Wybuchu, który stworzył masę-materię i świat zwany od czasów Einsteina czasoprzestrzenią. 


O ile problematyka energii próżni kwantowej jest słabo znana nawet fizykom, wiedza o energii świata materialnego jest najbardziej  znana, udokumentowana w praktyce edukacyjnej i dalej rozwijająca się dzięki nowym odkryciom. Próba streszczenia tej wiedzy lub jej krótkiego zsyntetyzowania wydawać się może przedsięwzięciem tyleż szaleńczym, co zbędnym. Jestem więc zdecydowany ograniczyć moje rozważania do ram krótkiego szkicu, umożliwiającego mi przejście od energii próżni kwantowej do świata  biologicznego i psychologicznego.


Olbrzymia różnorodność zjawisk, w których wyraża się energia świata fizycznego jest podzielona między sub-dyscypliny fizyki, jak mechanika, termodynamika, elektromagnetyzm. Ruch w przyrodzie może być wyrażany przez energie kinetyczną, wibracje cieplne jak również przez promieniowanie elektromagnetyczne. Zjawiska statyczne prezentują energię potencjalną, która umożliwia ruch. Opis tych form energii czytelnik może znaleźć w podręcznikach akademickich i monografiach. Nazywamy je fizykalnymi formami energii. 

Dla naszego użytku wystarczy najbardziej uproszczona klasyfikacja głębokich źródeł energii fizykalnej, wyrażanych przez trzy główne czynniki wiążące materię: grawitację, elektromagnetyzm oraz silne i słabe oddziaływania nuklearne. 

Koncepcja pola

W nowoczesnej fizyce pojawiło się pojęcie pola. Podobnie do koncepcji systemu i struktury, pole jest narzędziem intelektualnym dla opisu zbioru sił i ich wzajemnych relacji.”Pole” jest tutaj metaforą,  którą możnaby wyrazić inaczej  n.p. jako „morze” Masa tworzy pole sił grawitacyjnych, ładunki elektryczne tworzą pole elektromagnetyczne ładunków,  podobnie silne i słabe oddziaływania nuklearne  tworzą pole nuklearne. Jak zapewnia David Bohm, mówimy tylko o tych polach, które dotychczas odkryto, i które są dla nas ważne. Jednakże we wszechświecie istnieją pola ( tj. realne, stabilne współzależności) jeszcze nauce nieznane. C.Cempel definiuje pole jako przestrzeń interakcji  bytów tego samego typu.    


Jest więc „pole” derywatem rzeczywistości przyrody czy też wytworem umysłu ludzkiego? Percepcja ludzka nie jest zdolna objąć różnorodności i dynamiki rzeczywistego świata jako całości, a więc w umyśle  odseparowujemy od siebie  spójne  przestrzennie lub czasowo zjawiskowe części tej rzeczywistości, opatrując je nazwą „pola”. „Podczas gdy siły Newtoniańskie zdawały się wyrastać w niewyjaśniony sposób z ciał materialnych i rozchodzić się w przestrzeni, w fizyce nowoczesnej pojęcie pola jest pierwotne: obejmuje ciała materialne jak i przestrzeń między nimi......w teoriach tych zjawiska fizyczne są tłumaczone kombinacją energii należącej do przestrzeni i samej energii jako takiej. Dlatego chociaż energia może być rozważana jako przyczyna zmian, porządkująca cecha zmiany opiera się na przestrzennej strukturze pola. Takie struktury stwarzają efekty fizykalne, lecz nie są same w sobie jakimś typem energii; one działają jako przyczyny „geometryczneErvin ” i przestrzenne”( Sheldrake). Ervin Laszlo powiada: „myślenie w kategoriach ciągłego pola, w którym obserwowane zjawiska są płynnymi deformacjami, zadaje gwałt pospolitemu sposobowi pojmowania. Nie powinno nas to jednak odstraszać: fizyka kwantowa gwałci powszechne pojmowanie od siedemdziesięciu lat i to co głosi obecnie wydaje się mniej szokujące od tego, co głosiła w przeszłości”(Laszlo 1993).

Pola energetyczne


Jak wspomniano wyżej, pola grawitacyjne równoważą materię na mega-poziomie, poziomie ciał niebieskich. Makro-poziom, do którego należymy, rządzony jest przez elektromagnetyzm. Słabe i silne oddziaływania nuklearne utrzymują w równowadze atomy, reprezentują mikro-fizyczny poziom organizacji materii. Nie są to jednak odseparowane domeny działających sił; my, istoty makroskopowe, odbieramy w każdym czasie oddziaływania grawitacyjne, podobnie jak pola magnetyczne odgrywają  ważną rolę w astrofizyce (Grosser). 


Teoria grawitacji  Newtona zakłada absolutny charakter czasu i przestrzeni. W teorii tej zależności grawitacyjne występują z nieskończoną prędkością. Szczególna teoria względności wprowadziła pojęcie względności czasu i przestrzeni. W takim czterowymiarowym modelu zarówno czas jak i przestrzeń tracą swój absolutny charakter, stają się zależne od obserwatora. Rewolucyjność idei Einsteina polega na rezygnacji z opisu grawitacji jako zbioru sił, definiując ją jako konsekwencję logiczną zakrzywienia czasoprzestrzeni. Pole grawitacyjne nie jest jednak tak proste, jak pole elektromagnetyczne. Jest to pole tensorowe, którego różnorodność w przypadku wolno spadającego ciała  wymaga do opisu dziewięciu zmiennych składowych (Davies).

Siły grawitacyjne są relatywnie słabe, ale działają na wielkich przestrzeniach. Stabilność planet i systemów planetarnych, struktura galaktyk jak również ruch wszelkich obiektów fizycznych i jego prawa, są wynikiem grawitacji. Z niezwykle specjalistycznych rozważań uczonych wyprowadzono koncepcję fal grawitacyjnych, jako falowych zakłóceń geometrii wszechświata. Fale grawitacyjne pojawiają się tam, gdzie dwie blisko popłożone masy przyspieszają w przeciwnych kierunkach. Fale grawitacyjne, niosące energię i ruch, są same źródłem grawitacji. Dalszą sprawą jest grawitacyjne promieniowanie kosmiczne, którego głównym źródłem są czarne dziury (Davies).

Każdy obiekt materialny w temperaturze powyżej absolutnego zera, emituje promieniowanie elektromagnetyczne o ciągłym spektrum częstotliwości. Intensywność tej emisji wzrasta równolegle do rosnącej temperatury emittera. 


Nasza planeta pokryta jest polem magnetycznym, pochodzącym prawdopodobnie od magnetycznego dipola wewnątrz planety, ale jego źródła nie są jeszcze dostatecznie zbadane. Oprócz tego „regularnego” pola pojawiają się pola wywoływane głównie przez wpływ słońca i księżyca. Ruch wewnątrz geomagnetycznego pola wywoływany przez zjonizowane gazy, jako specyficzny  przewodnik elektryczny, stymuluje powstawanie nowych pól elektrycznych, pokrywających regularnie planetę. 


Obok tych słabych fluktuacji pola geomagnetycznego  możemy wyróżnić silne fluktuacje, wywoływane przez tzw. burze magnetyczne, powodowane zmianami w magnetycznej koronie słońca. Burze magnetyczne pobudzają zjawisko zorzy polarnej i fluktuacji przerywanych impulsów pola geomagnetycznego. Zakłócają one łączność radiową i mogą niekorzystnie oddziaływać na istoty żyjące. Epidemiologowie rejestrują równolegle wykładniczy wzrost niektórych chorób, w szczególności naczyniowych i sercowych. Socjologowie – stwierdzają wyższy poziom nierównowagi społecznej, klimatolodzy – anomalie pogody. Fluktuacje pola  geomagnetycznego łączą się zwykle z fluktuacjami pola geoelektrycznego.


Wszystkie zwierzęta i rośliny podlegają oddziaływaniu pól elektromagnetycznych, my, żyjące istoty jesteśmy istotami elektromagnetycznej komunikacji i samokontroli. Fale elektromagnetyczne są nośnikiem informacji radiowej i telewizyjnej, Ludzie są jedynym gatunkiem, który rozwija sztucznie i wykorzystuje przemysłowo elektromagnetyzm.


Współczesna wiedza na temat oddziaływania elektromagnetycznego na żywe organizmy jest, niestety, ograniczona, w szczególności w zakresie małych częstotliwości, gdzie występują skrajnie małe kwanty energii promieniowania. Wiele badań epidemiologicznych i obserwacji przyrodników potwierdza pogląd, że barbarzyńska eksploatacja przyrody przez ludzi powoduje  gwałtowne pogorszenie warunków przeżycia dla wszystkich istot żyjących, włącznie z ludźmi. W szczególności niektórzy specjaliści mówią, że śmierć lasów na znacznej powierzchni planety spowodowana jest nie tylko wyniszczaniem i zanieczyszczeniem chemicznym, lecz także skażeniem elektromagnetycznym, powodowanym przez systemy radio-dyfuzji, radio-lokacji i komunikacji radiowej (Hołownia).

Wszystkie istoty żyjące przewodzą prądy elektryczne, prądy takie indukują pola elektromagnetyczne wśród nich. Te elektromagnetyczne prądy osiągają swój szczyt w warunkach rezonansu. To pozwala nam przyjąć, że wszystkie istoty żyjące i ich wspólnoty odgrywają rolę  szczególnego rodzaju anten, ułatwiające odbiór fal elektromagnetycznych oraz rezonans wśród tych nadawców-odbiorców.


Silne oddziaływania nuklearne są potężne, lecz ograniczone do przestrzeni porównywalnej z jądrem atomowym ( około 10-14m). Warunkują one stabilność jąder atomowych. Słabe oddziaływania nuklearne są źródłem naturalnego promieniowania którego rola w naturze nadal nie jest dobrze znana.


Słabe i silne oddziaływania nuklearne zostały odkryte w ostatnich dekadach. Jest to świat cząstek elementarnych i kwantów. Kwant jest najmniejszą znaną jednostką energii, nie posiada masy spoczynkowej, masę osiąga w ruchu. Cząstki elementarne nie stanowią materii, są przejawem energii w ruchu. Każdy rodzaj cząstek elementarnych, ma swoje własne, szczególnego rodzaju pole: proton należy do pola protonów-antyprotonów, elektron – do pola elektronów-positronów itp. 


Powyższe pola energetyczne poziomów mega-, makro- i mikro utrzymują  równowagę przestrzenną naszego materialnego świata.

5. Energia biologiczna
Koncepcja bioenergii


Energią biologiczną lub: bioenergią nazywamy unikalną formę energii, która powstaje w żyjących organizmach roślin i zwierząt, włącznie z ludźmi, napędza ich metabolizm i rozprasza się w nim. Nie może się w nią przekształcić żadna fizykalna postać energii, jak elektryczność czy ciepło, ani nie może być wydobyta lub zsyntetyzowana z materii nieorganicznej. Jest produkowana tylko w żyjących organizmach. Odkrycie energii biologicznej zamknęło erę parapsychologii a otworzyło nową  erę psychotroniki. Głębi tego pola badawczego ani jego trudności nie można przecenić.  
  
     

Fluktuacje, czyli akumulacja energii stwarzająca porządek (przeciwieństwo chaosu), jak również dyssypacja (rozpraszanie) energii zgodne z II zasada termodynamiki funkcjonują w życiu biologicznym równolegle przez cały czas (Baljon & Robbins). Gra tych dwóch procesów akumulacji i degradacji (upgrading and downgrading) energii stanowi motor życia biologicznego i jego ewolucji. Ceną, jaką musimy płacić za dane nam życie i poziom ewolucji jest konieczność wzajemnie przeciwstawnych urodzeń i zgonów, miłości i nienawiści, „Dobra” i „Zła”. Żyjące struktury są jak otwarte rany, nigdy nie pozwalające się zaleczyć, co pobudza nasze dążenia do szukania równowagi na wyższym poziomie ewolucji, aby uniknąć rezygnacji i upadku na niższy szczebel życia.

Pojawienie się bioenergii


Wszystkie istoty żyjące są strukturami dyssypatywnymi, które muszą być nieustannie zasilane energią. Ta energia dopływa do nas przez pokarm i napoje, nadal jednak nie wiemy dokładnie, w jaki sposób ta dostarczona energia chemiczna przekształca się w energię biologiczną. Badania opisują jedynie obserwowalne zmiany ilościowe, niezależnie od  zachodzącej jakościowej przemiany materii. Badania sugerują, że bio-energia jest produkowana sposobem chemiczno-osmotycznym w mitochondrialnych membranach komórek prokariotycznych ( Nicholls; Nicholls & Ferguson; Pennisi). Bioenergia nadaje ciału życie. Możemy w niej widzieć złożoność nieliniowych interakcji synergii różnych form energii wokół ciała. Być może, ostatecznie energia ducha leży u podstaw  wszystkich innych form energii (Rein).

Energia promieniowania słonecznego wraz z energią chemicznych struktur materii stanowi początkowe ogniwo procesu transformacji energetycznej w energię biologiczną przy pomocy roślin, na drodze fotosyntezy i akumulacji. Energia roślin stanowi pierwszy poziom troficzny, zasilający zwierzęta jako źródło energii. „Hierarchia poziomów troficznych tworzy piramidę, która od poziomu do poziomu przetwarza jedynie 1% energii. Jedna mila 2 (około 2,5km2) łąk i pastwisk karmi stado 100 gazeli, które z kolei karmią jednego lwa. Cząstka energii przypadająca lwom stanowi więc 1% z 1% czyli setną procenta. Reszta służy roślinom i gazelom.”(Jantsch). 

Przejawy energii biologicznej


Wszystkie fizyczne i chemiczne procesy w żyjącym ciele są sterowane przez  półprzewodnik życia, jakim jest półprzewodnikowo działające białko, które zarówno generuje jak i przewodzi bodźce elektromagnetyczne(Sedlak 1980). Fale elektryczne przenoszone przez neurony pobudzają do działania metabolizm ciała oraz świadomość. Ks.Włodzimierz Sedlak, profesor Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie rozwinął w latach siedemdziesiątych teorię bio-pola (pola bio-elektromagnetycznego) żyjącego ciała, wyrażającą myśl, że głównym przejawem życia biologicznego jest jego potencjał elektromagnetyczny (Sedlak 1979). 


Ciało człowieka liczy około 60 miliardów komórek. Potencjał elektromagnetyczny każdej komórki emituje światło tzw. bio-fotonów, wykrywalne dziś przy pomocy czułych systemów foto-powielających (Niggli; Mae-Waqn-Ho). Prof. Juri  Gułajew z Moskiewskiej Akademii Nauk dowodzi, że elektromagnetyczne promieniowanie świetlne ludzkiego ciała zawiera podczerwień, ultrafiolet, mikrofale, tryboluminescencję (triboelectricity), chemoluminescencję a także energię akustyczną „wraz z łatwo mierzalnym w pewnych warunkach widzialnym światłem”(Caghill). 


Elektromagnetyczne zjawiska ciała ludzkiego (patrz rozdz.11) były fotografowane jako tzw. „aura Kirlianowska”(Krippner & Rubin; Cripps). Najbardziej niewiarygodne wydaje mi się jednak doniesienie Nature No 6725 z 1999r.: pacjent szpitalny, fizjologicznie niezdolny do mówienia  przesłał swój komunikat myślowy bez słów, wyłącznie przy pomocy fal kory  mózgowej! W sferze panowania energii próżni kwantowej znika linia graniczna między „naturalnymi” faktami a „cudami”, być może to rozróżnienie wyraża tylko ubóstwo naszej wiedzy. 

Energia biologiczna roślin, zwierząt i ludzi stanowi integralną postać energii, która może być przekazywana miedzy istotami żyjącymi. Żyjące ciała zwierząt i roślin są nie tylko największą apteką na Ziemi, ale są warunkiem przeżycia dla nas, nie mamy szansy przeżycia bez nich, w sztucznym świecie. 

6. Zadziwiające własności istot żyjących

Będziemy tutaj omawiać tzw. zjawiska „paranormalne”, odnosząc do ich wspólnych korzeni energetycznych. Problemem jest olbrzymia ilość przypadków, za wielka, aby je cytować, wyjaśniać, przytaczać dowody. Można spotkać wiele klasyfikacji zjawisk, zwanych niewiarygodnymi lub paranormalnymi. Najbardziej znaną wydaje się klasyfikacja zjawisk „psychotronicznych” przedstawiona przez R. G. Jahna w IEEE z 1982r, obejmująca: 

1. Percepcję pozazmysłową (Extrasensory Perception -  ESP)

1.1 telepatię

1.2 jasnowidzenie (Clearvoyance)

1.3 intuicyjną wizję (Remote viewing) i odtwarzanie  zjawisk lub stanów

1.4 ESP zwierząt i roślin

2. Psychokinezę ( Psychokinesis – PK)

2.1 psychokinezę obiektów fizycznych

2.2   psychokinezę obiektów biologicznych

3. przeżywanie (Survival)

3.1 reinkarnację 

3.2 widma i widziadła („duchy”)

3.3 stany pośrednie

4. doświadczenia związane z opuszczeniem ciała (Out-of-Body Experiences – OBE)

4.1 projekcję ciała astralnego

4.2 autoskopię

4.3 bilokację

Na ogół takie zjawiska jak wymienione wyżej, są określane jako „zjawiska psi”(Laszlo1993, 1994; Eysenck & Sargent). Czy nie są to złudzenia? Rupert Sheldrake odpowiada:

„Nawet wewnątrz nowoczesnego społeczeństwa Zachodu istnieją poważne sprawozdania o niewątpliwie istniejących (apparently explicable) zjawiskach takich jak telepatia, jasnowidzenie, przeczucia intuicyjne (precognition), pamięć poprzedniego życia, nawiedzenia przez duchy, „poltergeist”, psychokineza i tym podobne.....Chociaż dokładne badania wykryły mnóstwo  przypadków oszustwa, jak również stwierdzenie, że niektóre przypadki pozornie paranormalne dały się wyjaśnić normalnymi przyczynami, istnieje olbrzymia ilość dowodów, wykluczających wyjaśnienie tych zjawisk w terminach dotychczasowej fizyki. Co więcej, liczne testy eksperymentów tzw. percepcji pozazmysłowej lub psychokinezy dostarczyły wyników z pewnością tysiecy, milionów a nawet miliardów do jednego”(Sheldrake 1983). 


Klasyfikacja zjawisk, których istota jest nieznana, musi być zawsze arbitralna, nie musimy za nią podążać. Literatura przedstawiająca wyniki badań naukowych jest bardzo obszerna, metodologicznie różnorodna i nie zawsze oparta o definicje, niekompletna i wycinkowa. Literatura popularna  miesza w sposób nieodwracalny to co wiarygodne z fantazją. Jesteśmy we wczesnej fazie badawczej naszego wewnętrznego świata, dlatego jedynym co możemy obecnie uczynić, to tylko uporządkować zbiór zjawisk domagających się wyjaśnienia. Stosownie do aksjomatów A2 i A8 możemy uporządkować te zjawiska jako zjawiska energetyczne.

Komunikacja i sterowanie wewnątrz biosfery


Na początku chciałbym zaprotestować przeciwko podziałowi percepcji na zmysłową i pozazmysłową, z uwagi na dwa argumenty:    

(1) Byłoby zbytnim uproszczeniem dzielić wszystkie sposoby komunikacji i sterowania w biosferze tylko na dwie części;

(2) Percepcja zmysłowa i pozazmysłowa nie są dwoma odrębnymi rodzajami percepcji. Badacze podkreślają, że mamy tu do czynienia z różnymi aspektami integralnego systemu komunikacji i sterowania (Dubrov & Pushkin; Silva & Miele; Ransford). Emmanuel Ransford mówi, że tutaj mamy „poznawczą górę lodową”, zmysłową na wierzchu, pod spodem pozazmysłową. „Dzieje się to tak, że informacja zmysłowa ( wzrokowa, słuchowa, dotykowa itd.) jest przekształcana w nieświadomą informację >psi<. ”Mózg ludzki porozumiewa się z otoczeniem przy pomocy różnych kanałów”. Podobnie rozumuje Rupert Sheldrake:
„Świat jest zbudowany z materii i energii, które są wieczne i nieznanego pochodzenia, zorganizowane w olbrzymią różnorodność nieorganicznych i organicznych form, które wszystkie pojawiły się losowo (by chance), rządzone nieznanymi prawami. Świadome doświadczenie stanowi tylko jeden aspekt naszej działalności równoległej do pól motorycznych działających w mózgu”( Sheldrake 1983).


Nasze doświadczenie praktyczne często uniemożliwia nam rozróżnienie wchodzących (input) informacji o charakterze zmysłowym i pozazmysłowym, a tymbardziej informacji wychodzących (output): zwykle nie jesteśmy świadomi, jaką informacje i do kogo wysyłamy. Joseph Roberts relacjonując swoje doświadczenia współżycia z delfinami zapewnia, że wywarło ono dodatni wpływ zarówno na metabolizm jego ciała jak i  jego system wartości. Mimo tego, nie potrafi on odróżnić w jaki sposób wpływ ten się dokonał. Mówi on o „komunikacji  ze zbiorowym umysłem” delfinów. (Roberts). 


Aby rozważyć zjawiska komunikacji i sterowania  występujące w biosferze, pozwólmy sobie wyróżnić hierarchie poziomów komunikacyjnych:

1. poziom kwantowy,

2. poziom molekularny,

3. poziom komórkowy,

4. poziom zmysłowy,

5. poziom pozazmysłowy. 

Nawet rośliny i prymitywne organizmy jednokomórkowe, co do których niema wątpliwości, że nie posiadają systemu nerwowego, efektywnie odbierają bodźce ze środowiska, wykorzystując promieniowanie elektromagnetyczne, świetlne lub cieplne (Hołownia). Wszystkie żyjące istoty reagują na pola elektrostatyczne i magnetostatyczne (Stefański & Komar). Możemy wyróżnić:

1) reakcje biochemiczne, sterowane przez genetycznie uwarunkowany metabolizm komórkowy;

2) aktywność bioelektryczną przyjmującą formy chwilowych prądów  protonów, elektronów, naładowanych atomów i jąder (jonów) o różnych częstotliwościach,  generowanych przez tysiące aktywnych enzymów wewnątrz komórek, obejmujących tysiące membranowych pomp jonowych, tworzących i podtrzymujących naładowane powierzchnie membran;

3) biomagnetyczne pola aktywności , wzbudzające złożony układ prądów, który jak wszelki ruch ładunków elektrycznych wywołuje wokół siebie pole magnetyczne, które powstaje i zanika na tej samej częstotliwości, co prąd wzbudzenia. „Energia pola neuromagnetycznego jest doświadczalnie daną energią umysłu (experiential mind energy) w przestrzeni pola trójwymiarowego, obejmującą zarówno ilości i jakości wiążące oddzielne funkcje fizyczne modułów mózgu w eksperymentalnie dostępną całość” (Charman). Charles Brooker zapewnia, że pozazmysłowe zdolności zwierząt, aborygenów i różdżkaży opierają się na magnetyźmie. Istnieje wiele sprawozdań badawczych, bardzo specjalistycznych, sprawdzenie wiarygodności których jest niemożliwe dla piszącego te słowa. Wszyestkie one zapewniają, że poziom kwantowy jest podstawowym dla zwykłych i pozazmysłowych zjawisk komunikacji  w całej biosferze (Phillips).

Koncepcja kwantu prowadzi nas do pola kwantowego a dalej do fal kwantowych. Ervin Laszlo wyraża to nastepująco w swoim „Twórczym kosmosie”: ...nie możemy dłużej myśleć o fotonach i elektronach jako o materialnych cząstkach, wysyłanych w przestrzeń do jakiegoś ekranu; musimy pojmować wszystkie mikrofizyczne zjawiska jako zachodzące wewnątrz próżni. Fotony i elektrony są spinorowymi (spin-captured) i wektorowymi falami deformującymi próżnię, a ekrany i inne ciała są stojącymi falami wektorowymi – względnie statycznymi deformacjami, które jedynie stwarzają wrażenie, że są ciałami materii stałej. A zatem, w świetle nowego paradygmatu rzeczywistą siłą kwantów jest ich aspekt falowy; aspekt „korpuskularny” tworzy się w kontekście doświadczenia i obserwacji.


A zatem, jeśli kwanty są falami, realizm wymaga, żeby były falami „w czymś” i „czegoś”. To oznacza, że kwanty należą do przestrzeni kwantowej i są jej elementami.”(Laszlo 1993). 


Następnym poziomem komunikacji i sterowania jest poziom molekularny. Przykładowo można tu wskazać na peptydy, będące nośnikami informacji w organixmie ssaków. Tradycyjnie centralny system nerwowy (jako siedziba myśli, emocji i pamięci),  system gruczołów dokrewnych oraz system immunologiczny były traktowane jako odrębne systemy. Teraz wiemy już, że te systemy porozumiewają się wzajemnie za pośrednictwem molekularnych nośników informacji zwanych peptydami. Fizycznie wyrażają one emocje, koordynując działalność systemu immunologicznego, będąc ogniwem łączącym wszelkich emocjonalnych i biologicznych przejawów życia. Tą rolę peptydów odkryto dopiero w 1981 roku.(Capra, Seminarium). Możliwe, że w biosferze istnieją jeszcze inne rodzaje molekularnych nośników informacji.


Współdziałanie komórek zintegrowanych w tkance jest sposobem życia organizmu. Jet to przedmiot biologii, którego omawianie możemy sobie tutaj darować. 


  Nasza percepcja zmysłowa opiera się na odbiorze bodźców zmysłowych, przede wszystkim wzrokowych i słuchowych, przetwarzanych następnie w mózgu. Neurofizjologia wyróżnia trzy istotne pola funkcji mózgowych:  lokalizacje, reprezentacje i mikroobwody.( Nichols & Newsome). Tworząc i testując hipotezy, nasz umysł działa nie tylko na poziomie myślenia korowego lecz także ponadkorowego (Mukhopadhyay). 


Nasza percepcja ma swoja stronę świadomą i nieświadomą, logiczną i emocjonalną. Wiele doświadczeń sugeruje, że nasz umysł komunikuje się z otoczeniem za pośrednictwem wielu znanych i nieznanych kanałów. Praktycy, tacy jak Jose Silva utrzymują, że ludzki umysł jest zdolny oddziaływać na materię nieożywioną. Fakt skutecznej wizualizacji Jose Silva tłumaczy tym, że wszelka projekcja naszej wyobraźni zawiera energię. (Silva & Miele) 

 
Komunikacja ze ssakami, której natura raczej nie jest znana, fascynuje wielu badaczy. Wspomniany wyżej Roberts mówi o delfinach: „Skoro mnie tylko włączyły do swej społeczności, zrozumiałam, że posługują się jakimś wspólnym umysłem (pod mind). To oznacza, że wszystkie delfiny w tym samym czasie pojmowały wzajemne myśli i podzielały uczucia. Oznacza to wytworzenie społeczeństwa w którym niema sekretów, gdzie wszyscy wiedzą wszystko, co służy wzajemnej trosce o siebie......Oprócz tego zbiorowego umysłu, delfiny komunikuja się także sygnałami dźwiękowymi”(Roberts)

Percepcja pozazmysłowa

Pojęcie „percepcji pozazmysłowej” (ESP – Extrasensory Perception), jako ogólną nazwe zjawisk PSI  wprowadzil jeszcze w 1937r.  w USA  J. B. Rhine (Swann). Jose Silva proponuje odczytywać ten skrót: „Efektywna zmysłowa percepcja” – Effective Sensory Perception ( Silva & Miele). „Niema niczego zagadkowego ani trudnego w sprawach ESP, telepatii, jasnowidzenia i prekognicji. Są to zjawiska całkiem normalne, aczkolwiek trochę niezwykłe. Z tego punktu widzenia niema zjawisk paranormalnych, jakkolwiek niektóre zjawiska są mniej normalne niż inne. Prawdą jest również, że większość zbiorowości uczonych jeszcze tego nie zrozumiała”(Le Sham).

Zjawiska ESP sugerują wzajemne interrelacje między świadomością człowieka, innych istot żyjących jak również materią nieożywioną, co umoźliwia odbiór i przekształcanie informacji. Wspólna świadomość powyższego istnieje wśród ludów świata od niepamiętnych czasów. Niezależnie od różdżkarstwa praktykowanego od wieków, źródła historyczne pozwalają nam wyodrębnić jasnowidzów i proroków, poszukiwanych przez władców aż do naszych czasów. 

Zjawiska ESP są trudne do zdefiniowania i sklasyfikowania. Na pozazmysłowej drodze odbieramy informacje z przeszłości, z teraźniejszości i przyszłości (Silva & Miele). Nie potrafimy ściśle rozgraniczyć różnych rodzajów szeroko pojętego jasnowidzenia ( precognition, remote viewing, clearvoyance). Ojciec A.C. Klimuszko, słynny polski zakonnik jasnowidz rozróżniał tylko intuicję pozazmysłową i jasnowidztwo. 

Intuicyjna prekognicja ostrzega ludzi bedących w niebezpieczeństwie życia. Była to szczególna zdolność dowódców partyzanckich i ściganych przez policje, żyjących w ewazji. Doświadczałem wiele razy takich intuicyjnych ostrzeżeń, odbieranych zazwyczaj podczas snu, dzięki czemu przeżyłem i mam dziś przyjemność opowiadać Wam o tym. Byłem przekonany, że przedmiotem tej prekognicji jest jutrzejszy fakt, jednak raz alarm okazał się fałszywy: chłopak żartował, wołając „policja!”.Tak więc nie byłem informowany o przyszłych faktach, lecz o przyszłym stanie mojej świadomości. Skoro tak, to czym jest intuicja dostarczajaca nam informacji z pogwałceniem strzałki czasu?  

Takie intuicyjne sygnały ostrzegawcze odbieraja także zwierzęta, w szczególności psy i koty. Rupert Sheldrake przedstawia zbiór takich doświadczeń z kotami.(Sheldrake 1994, 1995). Inni badacze mówią o zjawiskach ESP wśród zwierząt, jak również  o zmianie elektrostatycznego potencjału roślin, jako konsekwencji zachowania się człowieka wobec rośliny lub innej istoty żyjącej (Hołownia). 

Ojciec Klimuszko, którego wizje wielokrotnie pomogły policji odnaleźć zwloki ofiar ukryte przez zabójców mówił, że wszystkie przedmioty dotykane przez poszukiwaną osobę pokryte są subtelną materią, jakby emulsją fotograficzną, która prowadzi jasnowidza. Jednakże wizje wybiegające w odległą przyszłość nie mogą być związane z przedmiotami materialnymi. Jako małe dziecko we wczesnych latach 30tych miałem we śnie wizje, że będę prześladowany wraz z moim ojcem, co dokonało się w latach 1948-1955. W roku 1950, jako więzień polityczny skazany na śmierć, mój ojciec miał wizję we śnie, że imperium komunistyczne rozpadnie się bez wojny, przy dźwiękach pieśni,”Boże coś Polskę”, która to pieśń była w roku 1950 prawie zapomniana. Potężne odrodzenie tej zapomnianej pieśni i rozpad komunizmu dokonały się  w latach 1980-1989, podczas gdy mój ojciec zmarł na samym początku tego okresu. 

Wielkie wizje, nie tylko samego Nostradamusa, sięgają tak daleko w przyszłość, że nie mogą zawierać elementów własnego doświadczenia. Niektórzy autorzy twierdzą, że jasnowidzenia można się nauczyć (Silva & Miele; Le Shan). Nie wątpię jednak, że nie jesteśmy jeszcze psychologicznie przygotowania do rozwijania takich zdolności (patrz: Rozdz.11), podobnie jak do eksploatacji energii próżni. 

Telepatia jest trudna do odróżnienia od jasnowidztwa (Ryzl), jako „mental radio” – radio umysłu (Sinclair). „Telepatia bywa pospolitym zjawiskiem wśród tzw. ludów prymitywnych (indigenous peoples). Do dnia dzisiejszego australijscy aborygeni są informowani o zdarzeniach w kręgu ich rodziny i przyjaciół, z którymi nie mają kontaktu zmysłowego”(Sheldrake). 

O. Klimuszko zapewnia, że telepatia obejmuje nie tylko transfer myśli, lecz także „ „uczucia, doświadczenie, stany ducha i resentymenty”(Klimuszko). Wróćmy do Ervina Laszlo: „Powyższe przykłady zmierzają w określonym kierunku. Dostarczają one dowodów, że ludzki umysł jest znacznie szerzej „informowany” niż to się na ogół uważa nasze źródła informacji nie są ograniczone do cielesnych organów zmysłowych, docierają do nas z poza sfery percepcji zmysłowej: wydaje się, jakby przeskakiwały nad znacznymi obszarami przestrzeni i czasu.....nie  są one redukowalne do oka, ucha i innych organów zmysłowych”(Laszlo 1993). 

Co jest najbardziej zadziwiające dla fizyków, są to dowody, że osoby fizyczne mogą otrzymywać informacje ze świata przyszłości, świata, który w czasoprzestrzeni jeszcze się nie ukształtował.(Wallach). Tą samą opinię reprezentują rosyjscy naukowcy Alexander Dubrov i Wieniamin Puszkin, którzy żyjąc pod idiotyczną dyktaturą marksistowskiej ideologii zmuszeni byli mówić, że  nasz mózg używa „jakościowo nowego rodzaju materii”(Dubrov & Puszkin). 

Może to nie jest „nowy rodzaj materii”, niema jednak wątpliwości, że ten nośnik informacji ignoruje strzałkę czasu, a zatem – nie może należeć do czasoprzestrzeni. Taką informację i jej nośnik energetyczny musimy nazwać nadwymiarowymi ( w odniesieniu do czasoprzestrzeni). Jeśli nasza czasoprzestrzeń jest tylko małym „ciałem” na oceanie energii próżni, żyjemy wewnatrz świata nadwymiarowego. 

Odmienne stany świadomości (Altered States of Consciousness- ASC)


Stan naszej zwykłej świadomości nie jest czymś unikalnym, lecz raczej najbardziej użytecznym. Istota ludzka może przyjmować wiele stanów, zwanych „odmiennymi stanami świadomości” (Altered States of Consciousness- ASC). ASC często ułatwiają nam ESP. Arthur Ellison wyróżnia nastepujące stany świadomości: normalną codzienną świadomość, stany hypnogeniczne i hypnopompiczne, normalny sen, sen wieszczy (lucid dreaming), trans hypnotyczny, doświadczenia poza ciałem, medytację, podróże szamańskie (shamanic journeying) (Ellison), lecz nie jest to lista kompletna. „Stosownie do Stanisława Grof, do „sfery  pamięciowej” (biographic recollective domain) psychiki ludzkiej można dodać zjawiska „okołoporodowe” (perinatal) i” transpersonalne”. Według Grofa dziedzina transpersonalna jest praktycznym łącznikiem między umysłem a światem zjawiskowym”(Laszlo 1997). 


Do doświadczeń okołoporodowych (Perinatal Experiences PNE) musimy jeszcze dodać doświadczenia  bliskie śmierci ( NDE - Near-Death Experiences). Na temat NDE oddajmy głos Ervinowi Laszlo:

„Doświadczenia bliskie śmierci (NDE) zmieniają późniejsze życie człowieka: ludzie nie boją się już wiecej śmierci, lecz koncentują się na ważnych sprawach, zajmując się z miłością innymi. Pamięć całego życia jest istotnym elementem NDE: 32% osób z ośmiomilionowej próby Gallupa stwierdzało, że „przeegląd życia” był ważną częścią ich doświadczenia. Badacz NDE David Lorimer wyróżnił dwa rodzaje przypomnienia sobie życia: pamięć panoramiczną i przypomnienie kolejności przeżyć. Pamięć panoramiczna według niego składa się z ekranu obrazów i wspomnień w nikły sposób lub wcale nie uwikłanych emocjonalnie, natomiast przegląd życia, powierzchownie podobny, jest głęboko uwarunkowany emocjonalnie i moralnie. Godna uwagi jest jasność procesu mentalnego w obydwu (....) NDE ukazuje możliwość prawie całkowitego powrotu osoby do minionych przeżyć. Taki powrót pamięciowy nie jest jednak całkowity (would be staggering): John von Neumann obliczył, że człowiek w ciągu swego życia akumuluje około 2,8x1020 bitów informacji. Istnieją jednak dowody, że ludzie magazynują w pamięci znacznie więcej informacji”(Laszlo 1993). Część NDE ma postać „widzenia tunelowego”(Ross). 


Raymond A. Moody wyróżnił 15 cech zjawiska NDE (Moody 1975). PNE i regresja hypnotyczna do poprzednich wcieleń są najmniej znanymi dziedzinami ASC (Moody & Perry). Od urodzenia prześladowało mnie wyobrażenie, że jeżdżę na koniu bez siodła po stepie, jakkolwiek nigdy nie miałem osobistego kontaktu z końmi. Szereg lat temu otrzymałem broszurę „Travels in Time” (Podróże w czasie) zawierającą wskazówki, jak dotrzeć do swego poprzedniego życia. Wykorzystałem to z pełnym efektem, było to jednak tak wstrząsające przeżycie, że postanowiłem już nigdy go nie powtórzyć, a pamięć moja usunęła informację, gdzie schowałem tą broszurę, nie mogę jej znaleźć do dziś. Ten eksperyment nie jest dowodem reinkarnacji, lecz bez wątpienia było to brutalne wtargnięcie do mojej podświadomości. Na szczęście od tego momentu przestały mnie prześladować odczucia  konnej jazdy po stepie. 


Bliskie NDE są doświadczenia poza ciałem (Out-of-Body Experiences – OBE). Przedmiot szczególnych zainteresowań służb specjalnych państw. Nigdy nie interesowałem się tymi eksperymentami, lecz niektórzy słuchacze kursów  Instytutu Monroe prawdopodobnie zbliżają się do wywoływania OBE stosujęc „binaral beats”, rodzaj taśm Monroe’go (Ellison).

„Dzięki retrospektywnej analizie OBE wiadomo, że wiele zjawisk związanych z OBE jest wspólne dla ludzi różnych kultur i narodów”(De Gracia).      


Nie omawialiśmy dotąd ASC określanych jako komunikacja „transpersonalna”. Należą tutaj przejawy psychologicznej (wewnętrznej) komunikacji z materią nieożywioną, zwierzętami, roślinami, ludźmi, wolnymi duchami oraz absolutną świadomoscią  wszechświata, określaną nazwami: „Bóg”, „Allah”, „Brahman”, „Tao”, „Dharmakaja” – tylko nazwy są różne, istota jest ta sama (Wilber 1977). Do powyższego rodzaju ASC  musimy dodać doświadczenie grup charyzmatycznych, nie tylko chrześcijańskich, które dzięki wspólnym modłom otrzymują „łaskę” jasnowidzenia, uwolnienia od bólu i zatrzymania krwawienia, znajomości języków obcych itp.


„W ostatnich kilku latach setki sterowanych (controlled) eksperymentów ukazały nam istniejące więzi „transpersonalne”. Mamy teraz dowody takich więzi, spełniające rygorystyczne kryteria nauk przyrodniczych. Oznacza to że zarówno „nadawcy” jak i „odbiorcy” potrafią się komunikować drogami, które przekraczają zakres kontaktu zmysłowego jak również znanych środków przekazu informacji. Między innymi wyróżnia się zwarte sygnały elektryczne, występujące z istotną częstotliwością w mózgu podmiotu kiedy drugi podmiot, zwłaszcza emocjonalnie ściśle związany z pierwszym, jest w trakcie medytacji lub nastawiony zmysłowo do komunikacji z pierwszym. Łączność transpersonalna pojawia się także poza laboratorium, jest ona szczególnie częsta między bliźniętami jednojajowymi”(Laszlo 1997).      


Wywoływania ASC można się nauczyć, jakkolwiek nie z takim samym skutkiem dla każdego. Pierwszym warunkiem jest przeniesienie energii. Jak stwierdził Z. Freud, energia ludzka może być przeniesiona ze sfery, zmysłowej, seksualnej lub agresywnej do innych dziedzin (tzw. freudowska „sublimacja instynktów”). Jeśli inwestujesz swą energię w zarabianie pieniędzy, przemoc, seksualność itd., raczej nie oczekuj sukcesów na polu ASC. (Drury). 

Mózg ludzki pracuje na nastepujących częstotliwościach fal:

Delta – poniżej 4 cykli/sek.,

Teta -       „        4-7 cykli/sek.,

Alfa -        „        7-14    „

Beta -      ponad   14       „


Dla osiągnięcia transpersonalnego stanu świadomości musimy  wprowadzić nasz  mózg w stan alfa lub teta. Można to osiągnąć na drodze głębokiej medytacji lub modlitwy (Sorli), biofeedback’u lub przy użyciu narkotyków. Komunikacja transpersonalna jest możliwa dzięki strukturalnej nielokalności (non-locality)świata świadomości i informacji. Melvin Morse, który twierdzi że prawy płat czasowy (right temporal lobe) ludzkiego mózgu dopuszcza człowieka do interakcji z rzeczywistością z poza przestrzeni i czasu, pisze:

„Biolog molekularny de Duve doszedł do wniosku, że istnieje kosmiczny imperatyw rozwoju świadomego życia (de Duve 1995). Warto zauważyć, że taki kosmiczny imperatyw mógłby istnieć także w innych „światach”. To rozwiązywałoby współczesny problem kliniczny, że niepsychotyczne osoby postrzegają inną rzeczywistość i inne istoty w stanie ASC (Hufford 1982).

„Duża ilość książek napisanych przez matematyków i fizyków teoretyków omawiających takie zjawiska skłania się do poglądów Wolfganga Pauli i Carla Junga, rozwijających koncepcję zbiorowej podświadomości (Schrodinger 1944, Zukov 1979, Capra 1976, Tiller 1997, Peat 1987, Bohm D. 1987, Wheeler in Buckley and Peat 1990). Wszystkie te książki podkreślają, że fizyka teoretyczna zawiera koncepcję rzeczywistości nielokalnej (non-local reality) stwierdzającą, że zjawiska mogą być niezależnie powiązane, nawet jeśli nie istnieją siły wzajemnie na nie oddziałujące, dochodząc do wniosku, że zachodzą bezprzyczynowe zjawiska. To prowadzi do konkluzji, że wzorce rzeczywistości nie są określone w czasie i przestrzeni. Paul Davies konkluduje w swej książce „Umysł Boga” (The Mind of God):”Złamaliśmy kod kosmiczny. My, którzy jesteśmy uduchowionym pyłem gwiezdnym, ujrzeliśmy w przelocie prawa rządzące wszechświatem. W jaki sposób zostaliśmy włączeni w ten wymiar kosmiczny, pozostaje tajemnicą. Ale tej więzi nie można zaprzeczyć”(Morse). 

Poza ASC


Im głębiej wchodzimy w ASC, znajdujemy coraz więcej mniej znanych lub bardziej kontrowersyjnych zjawisk, umiejscowionych na granicy obserwacji naukowej i niepojętego doświadczenia ezoterycznego. Rozmytość i różnorodność tych zjawisk pozwala nam wyróżnić niektóre, nie mogąc ich traktować ani jako kompletne ani jako dobrze zdefiniowane. Omówmy niektóre z nich.

Telekineza i psychokineza obejmuje przypadki oddziaływania świadomości na obiekt materialny od poziomu sub-atomowego (ruch ładunków elektrycznych w półprzewodnikach) do destrukcji wielkich obiektów makro-fizycznych. Psychokineza przejawia się w zjawiskach mechanicznych, optycznych, elektrycznych i termicznych. Mogą to być ruchy, deformacje kształtu, wibracje, dźwięki, błyski światła.itp.

Teleportacja oznacza nagłą zmianę przestrzennej pozycji człowieka lub zwierzęcia. Rocznie w całym świecie znikają nagle tysiące ludzi, niektórzy z nich odnajdują się w innych krajach. Zjawisko to jest raczej niemożliwe do badania naukowo, dlatego trudno ocenić istniejące sprawozdania (Mecklemburg 1991, 1996). 

Zadziwiające własności ludzkiego ciała. Można tu wskazać niewrażliwość na ogień (Freedom Long), bilokację (Bugaj; Treece), lewitację i luminescencję (Treece). Niektórzy pustelnicy, którzy osiągnęli wysoki poziom rozwoju duchowego wydają przyjemy zapach kwiatów. Jak podają źródła, bilokacja i zapach kwiatów były własnościami słynnego włoskiego księdza, Ojca Pio (Treece). Nie wiemy, dlaczego niewidzialna aura ludzkiego ciała staje się luminescencyjna. Najstarsze sprawozdania o cielesnej luminescencji w kulturze Zachodu pochodzą ze źródeł judaistycznych. 


Bardzo rzadko ale niewątpliwie spotyka się przypadki niezmienionego zachowania się ciał świętych ludzi po ich śmierci. Słyszałem o takiej własności zwłok polskiej świętej zakonnicy Matki Leduchowskiej oraz żydowskiego cadyka Elimelecha, który zmarł w roku 1787 w Leżajsku, w Polsce. Hitlerowcy otworzyli jego grób i natychmiast zamknęli nie uszkadzając niczego. Podobno zobaczyli siedzącego, martwego Żyda, patrzącego na nich otwartymi oczami (Gazeta Wyborcza z 7 Marca 2000).  Podobne przypadki omawiane były w telewizyjnym programie Discovery. 


Patricia Treece relacjonuje, że w 1899r. ludzie zaalarmowali lokalne władze w Libanie o wielkiej chmurze światła nad grobem  świętego mnicha maronickiego, imieniem Charbel Makhlouf. Po ekshumacji wszyscy ujrzeli niezepsute ciało zmarłego mnicha. Mistyczne zjawiska wokół zwłok świętego męża, jakie nastąpiły później, spowodowały jego kanonizację w roku 1977, jako pierwszego świętego Kościoła Katolickiego obrządku Maronickiego (Treece).

Czasem ludzie postrzegają zjawy, zwykle związane z traumatycznymi przejściami lub samobójstwem. Być może, że jeśli chcemy się uwolnić od naszego losu (Karmy) skracając swoje życie, zostajemy ukarani przez jeszcze mocniejsze przykucie do czasoprzestrzeni. 


Kiedy byłem bliski śmierci w szpitalu, mój „eteryczny sobowtór” (?) odwiedził w tym samym czasie (o godz.5.33 rano) moją żonę i córkę, żyjące w różnych częściach miasta. Zbudziły się przerażone, w przekonaniu, że zmarłem. Jest to tylko jeden z wielu wręcz niewiarygodnych przypadków, jakich doświadczamy w ciągu naszego życia. Ponieważ nie potrafimy ich wyjaśnić, ignorujemy i zapominamy je, zamiast opisania sprawozdawczego i przesłania profesjonalistom, prowadzącym badania naukowe. Mam nadzieję, że to się zmieni w najbliższych dekadach. 


W roku 1945 lub 1946 jako młody chłopak przeczytałem w gazecie, że do pałącu lorda Mounbattana, brytyjskiego wicekróla w Delhi przybył z Himalajów jogi-pustelnik i zmarł w bramie pałacu. Gdy po kilku dniach służba zabierała „zwłoki” świetego męża, ten nagle powstał z martwych oświadczając, że była to jego demonstracja na poparcie ogólnego żądania niepodległości., następnie wrócił w swoje góry.  


Komunikacja z niewidzialnym poprzez  modlitwę, medytację i ofiary, stanowi wielką część ogólnoludzkiego doświadczenia, obejmującego mnóstwo niewiarygodnych zjawisk. Roczniki pism Spiritualism oraz Psychical Research pełne są opisów powrotu do zdrowia za wstawiennictwem zmarłych (Freedom Long). 


Szczególny przykład komunikowania się ze światem niewidzialnym otrzymaliśmy z Amazonii. Dwu polskich dziennikarzy, którzy odwiedzili w Limie polskiego księdza O. Edmunda Szeligę, słynnego z efektywnego zwalczania takich chorób jak rak  lub AIDS, opisują wielki pożar dżungli, szerzący się w czasie suszy 1988r. Dżungla była już pełna dymu, utrudniającego oddychanie i szczególnie szkodliwego dla dzieci. Ponieważ władza pozostawała bezczynna, Indianie poczuli się zmuszeni do szukania ratunku własnym, tradycyjnym sposobem.


„30 marca 1988roku do rezerwatu Yanomani przybyli wodzowie plemion  Caiapo i Xavante, by odbyć rytuał deszczu. Indianie przenieśli się w zmieniony stan świadomości  i rozpoczęli modły, pieśni oraz tańce. 


Najpierw przywołali ducha Xapori, aby rozrzedził dym, ponieważ powodował on choroby ich dzieci; z kolei zwrócili się do Baruna – ducha ognia  i do Faramini – ducha deszczu.  I wiesz co się stało? Następnego dnia przed południem  zaczęła się gigantyczna ulewa. Deszcz lał bez przerwy cztery godziny. Padało tak, jakby ktoś wodę rozlewał wiadrami. Takiej ulewy nie pamiętali nawet najstarsi Indianie. Wielotygodniowy pożar skończył się w ciągu jednego dnia.(...........)


Dziś wiemy już, że Indianie w czasie ekstatycznych tańców wytwarzają wibracje o długości fal bardzo zbliżonej do do tzw. fal Schumanna.  Fale Schumanna są natomiast odpowiedzialne za kształtowanie się frontów atmosferycznych i bezpośrednio wpływaja na to, czy pada deszcz, czy jest susza. 


To była amazońska sensacja w dziedzinie meteorologii. Na ten temat powstała później cała literatura”(Rybiński & Warszawski). 

Przeciwstawne przejawy energii, która jest w ludziach


O fenomenie  Buddy i Jezusa Chrystusa w kontekście miłości niema niczego do dodania. Podobnym zjawiskiem zdaje się być Satya Sai Baba  we współczesnych Indiach, który już zgromadził miliony uczniów (followers) z różnych krajów świata. W poblizu nowoczesnego przemysłowego miasta Banglagore stworzył miasto medytacji i modlitwy, Puttaparthi (Haraldsson).
 Miłość bywa definiowana jako projekcja energii twórczej, skierowanej do innych istot żyjących. Lecz cóż to jest: projekcja energii? Kochałem moją żonę od pierwszego wejrzenia przez wiele lat aż do jej zgonu i nie wiedziałem, czym jest miłość. Dopiero gdy odeszła, zrozumiałem, że miłość jest zjawiskiem pozazmysłowym, ma tylko otoczkę z emocji. Można powiedzieć, że istnieją trzy poziomy miłości : zmysłowy, emocjonalny i pozazmysłowy.


Sai Baba leczy przy pomocy „popiołu” który wydobywa „ z nikąd”, zmienia wodę w oliwę, posiada właściwości  bilokacji, jasnowidzenia i teleportacji rzeczy materialnych, „stwarza” kwiaty, słodycze i biżuterię. Uczy miłości, dostrzegając Boga w każdej ludzkiej istocie. Mówi że przyszedł aby pomóc ludziom, ponieważ świat żyjący znalazł się w zagrożeniu. 


Spotkania z nim wywierają potężne wrażenie na ludziach z różnych krajów. Baba daleki jest od jakiejkolwiek indoktrynacji wyznaniowej, zaleca każdemu podążać za własnym wyznaniem, żąda tylko miłości do innych ludzi. Wielu Europejczyków i Amerykanów, którzy go odwiedzają, rezygnuje z powrotu do domu. „najbogatsi budują domy w sąsiedztwie i zamieszkują w nich......inni wracają, lecz ich „normalne” życie wydaje im się absurdalną stratą czasu życia. Jeżeli pracują, to tylko po to, aby zarobić trochę pieniędzy na najbliższą podróż do Puttaparthi. Są przekonani, że Baba kieruje ich losem i w każdym zdarzeniu – dobrym lub złym – widzą jego znak” ( Stefanicki). 


Ogólnie Sai Baba wpływa na ludzi przez nauczanie „komunikacji bez przemocy” (patrz rozdz.18), jest to mentalne przygotowywanie ludzi do społeczeństwa przetrwania. Jeden z odwiedzających go Polaków powiedział: „Dzięki Sai Babie odkryłem na nowo chrześcijaństwo w jego  oryginalnej postaci, zacząłem czytać Biblię” ( Stefanicki). 


Sai Baba żyje skromnie, nie przyjmuje prezentów. Wszystkie ofiary pieniężne przeznacza na finansowanie szkół i szpitali które są bezpłatne, obsługiwane przez ochotników z całego świata. Podstawową zasadą nauk Sai Baby jest służyć innym ludziom. Baba stworzył program „Wychowanie w wartościach ludzkich”, który  obecnie funkcjonuje w państwowych szkołach Indii..”W Indiach jest wielu uzdrowicieli i wielu takich, którzy materializują przedmioty – mówi jeden z odwiedzających. Preferuję Sai Babę, ponieważ on skłania ludzi do bezinteresownego czynienia dobra” (Stefanicki). 


Bioenergoterapia i leczenie chorób przez uzdrowicieli jest zwykle klasyfikowane w literaturze jako szczególny przypadek telekinezy. Oddziaływania psychokinetyczne, z leczeniem włącznie mogą być przekazywane na znaczne odległości przy pomocy fal elektromagnetycznych (Hołownia). Wspomniany w rozdz. 11 Larry Dossey wyróżnia trzy poziomy w historii medycyny:

Era I – medycyna mechanistyczna,

Era II – medycyna psycho-somatyczna (mind-body),

Era III – nielokalne zjawiska we współczesnej medycynie.

„Zjawiska nielokalności posiadają trzy cechy charakterystyczne: nie są przenoszone przez żadną ze znanych form energii (unmediated); nie słabną wraz z rosnącą odległością od uzdrowiciela (unmitigated); odległe zjawiska zachodzą równocześnie(immediate)” (Dossey).


Istnieje nielokalność zarówno czasowa jak i przestrzenna. Energię uzdrawiającą Sai Baba nazywa energią miłości. Ludzie fascynujący się efektami leczenia i wyjaśniajacy je krótko jako przejaw telekinezy przeoczają ciemną stronę energii istniejącej (residual) w ludziach, która może być bardzo niszcząca. Ta sama energia, która wywołuje skutki lecznicze, może powodować niszczące skutki jak choroba, śmierć lub inne nieszczęście, jeżeli tylko umysł emitujący energię jest w stanie „komunikacji przemocy” (violent-communication – patrz rozdz. 18), jak nienawiść, gniew, zawiść i inne niemiłe nastawienia. Takie wykorzystanie energii tradycyjnie nazywane jest urokami lub czarami.

W przeszłości taka wypowiedź jak wyżej wywołałaby u mnie uśmiech politowania (nad głupotą autora), ponieważ zostałem wychowany w kulturze racjonalnej, traktującej „uroki” i „czary” jako niewątpliwy przesąd niewykształconego, „ciemnego” ludu. Później jednak przekonałem się, że nie miałem racji. Poznałem szereg osób, będących nośnikami energii przynoszącej cudowne efekty uzdrowienia jak również nieodwracalne nieszczęścia. Widziałem zjawiska „uroków” i ich znikanie w wyniku „odczyniania”, gdzie czynnik świadomości był na pewno wyłączony, ponieważ ofiarami były zwykle niemowlęta, dzieci nie zdolne do zrozumienia co się dzieje. Jestem niestety świadkiem śmierci całej, w komplecie „wyklętej” rodziny. Uwierzcie mi, proszę: to nie jest żart, to jest straszliwa rzeczywistość, chociaż nasza kultura ery industrialnej jest wobec niej zupełnie bezbronna. Najlepszą kryjówką dla danego niebezpieczeństwa jest powszechne przekonanie, że ono nie istnieje.

My Europejczycy w większości straciliśmy nasze zdolności „psychotroniczne”, częściowo  zostały zniszczone  przez palenie na stosie „czarownic” w ubiegłych wiekach. Tylko w USA związek czarownic zarejestrowany jest jako legalna religia. Jeżeli jednak chcemy badać te zjawiska, musimy ich szukać w Afryce, Azji, Południowej Ameryce i Australii. Musimy się uczyć od nowa od ludów pierwotnych (indigenous peoples), tylko oni zachowali pierwotną wiedzę, dzięki nieprzerwanemu życiu w ścisłym kontakcie ze środowiskiem naturalnym. Przykładowo John Gunther w swoich podróżniczych wspomnieniach z Afryki mówi, że czarownictwo fascynuje białych mieszkańców czarnego kontynentu. Projekcje destrukcyjnej energii mogą być czasem połączone z bilokacją oraz dematerializacją i materializacją w odmiennej postaci. Gunther mówi o pewnym Angliku, któremu miejscowy szaman przyrzekł, że pewnej nocy przyjdzie do niego w postaci lamparta i zabije go. Anglik był bardzo ostrożny, zamykając mieszkanie od środka przed każdą nocą. Pewnego dnia nie otworzył drzwi, które były zaryglowane od wewnątrz. Po wyłamaniu drzwi na podłodze zobaczono martwe ciało Anglika ze śladami kłów i pazurów wielkiego kota. 

Nie czuję się kompetentnym do omawiania spraw znanych jako opętanie przez djabła i egzorcyzmowanie. Jestem przekonany, że takie przypadki warte są poważnych badań naukowych. Moja wiedza w tym zakresie wystarcza do przekonania mnie, lecz to jest za mało, aby przekonywać innych.  

Lawina pytań


W rozdziale tym przedstawiono jedynie wyjątki z różnych sprawozdań dotyczących zjawisk naukowo niedostatecznie wyjaśnionych a czasem wręcz niewiarygodnych. Dlaczego jednak mówię o tym w pracy, która w świetle moich intencji ma być podbudowaną naukowo wizją świata?


Pierwszym powodem jest fakt, że takie „psychotroniczne” zjawiska spotykamy tak często, że włączamy je do naszego codziennego doświadczenia. Znaczną ilość tych zjawisk rejestrują instytucje naukowe prowadzące badania psychotroniczne. I co jest dla mnie znamienne – te sprawy znajdują się w centrum zainteresowań służb specjalnych. Uwierzcie mi – pracownicy wywiadów całego świata ani nie myślą ideologicznie, ani nie są skorzy aby uwierzyć w cokolwiek, wszyscy oni myślą pragmatycznie i są zorientowani praktycznie. Oni nie mają wątpliwości że te sprawy zasługują na badania. 

Drugim powodem jest, że skoro definiujemy monizm energetyczny jako standard intelektualny, nie możemy uniknąć tej bardzo trudnej i kłopotliwej dziedziny. Powód ten jest częściowo osobisty: szereg osób w mojej rodzinie ma takie niezwykłe własności, ale zawsze traktowano to jako wielką tajemnicę rodzinną. Myślę, że nadszedł czas do dyskutowania tych spraw w sposób otwarty, bez fałszywego wstydu.  

Pisząc te słowa czuję się jednak głęboko nieusatysfakcjonowany: widzę tutaj więcej pytań, niż definicji i twierdzeń, które mógłby zaakceptować krytyczny umysł człowieka. Ta lawina pytań napiera na mnie, jak głody tłum; jak głodny tłum domaga się pokarmu, tak tłum tych pytań wymaga odpowiedzi. Tylko odpowiedzi, nie wyjaśnienia. Nie mogę przedstawić tutaj tych wszystkich pytań. Najważniejsze z nich wydają mi się nastepujące: 

1. Jaki rodzaj energii napędza powyższe zjawiska?

2.  Jaki sens energetyczny ma rozwój biosfery?

3. Jaki jest sens energetyczny ludzkiego życia?

4. Czy możemy określić wzorzec (pattern) porządku dla mega-makro- i mikro-wszechświata?

Odpowiedź może zawierać tylko możliwości, tylko hipotezy. Próba ich weryfikacji lub falsyfikacji należy do czytelnika.  


Nie wiemy, czy opisane wyżej zadziwiające zjawiska są napędzane energią biologiczną, czy jakąś nieznaną, wyższą formą energii (mentalną? duchową?). Niektórzy uczeni ignorują zjawisko energii biologicznej. Jeżeli jednak bio-energia jest tylko wspólnym efektem fizykalnych form energii, w takim razie jaka energia jest nośnikiem intuicyjnej informacji, gwałcącej strzałkę czasu – gwałcącej drugą zasadę termodynamiki?


Jeśli potraktujemy bio-energię jako odrębny rodzaj energii, czy jest ona substratem energetycznym zjawisk ESC i ASC?  Czy istnieje odrębna energia duchowa, która podporządkowuje sobie inne rodzaje energii? Czy mamy prawo twierdzić, że „duchową energię należy uważać za najbardziej fundamentalną ze wszystkich, występującą (residing) na poziomie ducha?(Brown)”. Niektórzy badacze rozróżniają „duszę” (the soul) ignorującą strzałkę czasu i osobowość psychiczną (the self), która jest nietrwała, bo podporządkowana strzałce czasu (Wolf). 


Czy możliwe jest istnienie duszy bez ciała? Czy taki „wolny duch” może nami sterować i oddziaływać na zjawiska ziemskie? Jeśli nasz mózg jest odbiorcą, nadawcą i przewodnikiem energii próżni, czy możemy tworzyć niezniszczalne formy myślowe? Materialistyczni filozofowie uważali, że nie może istnieć nic, co nie ma masy, lecz nie zapominajmy, że ten pogląd nie może już dziś być uważany za naukowy. W jaki sposób jednak nasz mózg  znajduje dostęp do nie-lokalnych informacji, być może spoza czasoprzestrzeni?


Po wielu latach walki z własnymi myślami decyduję się dziś przedstawić hipotezę wzrostu kohezji energetycznej lub inaczej: indukcji kosmicznej. Rosnący proces kohezji energii jest równoległy do wzrostu złożoności struktury materii, lub inaczej mówiąc: do samoorganizacji lub twórczego rozwoju. Kohezję można określić jako „całkowite pole sił oddziałujących na składniki należące do grupy”(Le Shan). Używam ziemskiego pojęcia kohezji, ponieważ nie znam pojęcia obejmującego zjawisko energii należące zarówno do czasoprzestrzeni jak i do próżni. Równolegle do wzrostu złożoności struktur materialnych rozwijamy coraz bardziejsubtelną energię. Hipoteza może brzmieć jak następuje;

Biosfera jest kosmicznym laboratorium energii. Poziom (wymiar) kohezji energii rośnie równolegle do wzrostu złożoności struktur materialnych. Poziom (wymiar) kohezji energii rośnie od poziomu fizykalnych form energii do poziomu duchowego i wolnego od ciała. Wszystko są to stany tej samej energii, pochodzącej bezpośrednio, lub za pośrednictwem masy (materii) z próżni kwantowej, nic innego nie istnieje. 


Jeśli ta hipoteza jest prawdziwa, należy oczekiwać nieznanej liczby takich laboratoriów we wszechświecie. 


Stosownie do powyższego możemy próbować odpowiedzieć na pytanie o energetyczny sens rozwoju biosfery: To jest jasne: biosfera  jest sposobem przekształcania podwymiarowej, mniej koherentnej energii, w nadwymiarową, bardziej koherentną energię. Można powiedzieć, że jesteśmy samoorganizującymi się narzędziami, pracującymi w ogrodzie Boga. Giordano Bruno miał rację. 


Jeśli tak jest istotnie, sens ludzkiego życia jest również jasny: jesteśmy tymi istotami, które przez pracę i ból, znosząc ciężar życia i śmierci, przekształcają mniej koherentną energię w bardziej koherentną. To jest nasza Karma, czyli kosmiczne powołanie, podkreślane przez wszystkie religie. Jeśli jednak nie podążamy za tym powołaniem, produkujemy złą Karmę, którą możemy zniszczyć tylko przez poświęcenie własnej energii dla dobra innych lub przez cierpienie. Jeżeli życie okaże się za krótkie na dokonanie tej ofiary, wydaje się rozsądne, że będziemy musieli powtarzać (extend) swoje życie tak długo, aż zła Karma zostanie ostatecznie unicestwiona. Z tego punktu widzenia idea reinkarnacji wydaje się uzasadniona. 


Powyższe refleksje prowadzą nas do rozważenia, co jest wzorcem porządku we wszechświecie. Jeśli mam wyciągnąć wniosek z powyższej hipotezy jako założenia, porządek wszechświata jest zarówno hierarchiczny, składający się z hierarchii rosnącej kohezji energii, i materialnej złożoności, jak również z horyzontalnie równoważących się  (balancing) równoległych łańcuchów, które w czasoprzestrzeni reprezentowane są przez świat energii oraz jej materialno-wirtualny ekran. Obydwa łańcuchy wzajemnie oddziałują na siebie, i to oddziaływanie jest kosmiczną pompą kohezji energii. 


Jest to tylko krótki szkic idei, wymagającej krytycznego rozwoju, na drodze spodziewanych ataków poglądów konkurencyjnych. Konkurencja idei jest niezbędnym przejawem  wspomnianej indukcji kosmicznej wewnątrz świadomości biosfery, lub inaczej mówiąc:  wewnątrz cywilizacji. Jeśli nie możesz zaakceptować powyższej hipotezy jako przyczynku do paradygmatu energetycznego, to zechciej ją potraktować proszę, jako bodziec do opracowania lepszej hipotezy (more reasonable). Wcześniej czy później to musi nastąpić, ponieważ wynika to z zasady kosmicznej indukcji. A więc lepiej wcześniej, niż później!

Rozdział 22.

PARADYGMAT MONIZMU ENERGETYCZNEGO

CZĘŚĆ DRUGA: HIPOTEZY I TEORIE

6. Słynne poglądy hipotetyczne

William James powiedział, że my wszyscy jesteśmy jak wyspy, oddzielne na powierzchni a połączone w głębi. Jest to jednak tylko poetycka przenośnia, która nie dodaje niczego do naszej wiedzy o całości zjawisk energetycznych. Taka wiedza naukowa jeszcze nie istnieje, mamy tylko nadzieję, że osiągnęliśmy jej punkt startowy. Wszystko co mamy, to tylko luźne hipotezy. Hipotetyczne poglądy opisane niżej ujmują przedmiot z różnych punktów odniesienia, wydając się mniej lub więcej kompatybilne. Pozwalają nam zbliżyć się nieco bardziej do holistycznego poglądu na całokształt zjawisk energetycznych.

Poglądy Dalekiego Wschodu


Daleki Wschód posiada ponad pięciotysiącletnią tradycję duchową i wyznaniową, która w ostatnich dekadach zwycięża  pogrążoną w kryzysie myśl i moralność Zachodu. Tradycja Dalekiego Wschodu obejmuje olbrzymie bogactwo różnorodnych idei, których szczegółowo ani nie można ani nie trzeba tutaj przedstawiać. Podkreślamy tylko to, co jest wspólne tej tradycji i charakterystyczne w odróżnieniu od myśli Zachodu. 


Jestem Europejczykiem, lecz niech mi wolno będzie w tej chwili spojrzeć z perspektywy azjatyckiej. Obawiam się, że myśl Zachodu jest materialistyczna w swej treści i w w swym dążeniu do ujęcia przedmiotu w konstrukcjach teoretycznych. Logiczne rozumowanie Zachodu  odnosi zwykle do dowodów logicznych i empirycznych, budujących słabszy lub mocniejszy porządek logiczny.


Azjaci myślą intuicyjnie i „irracjonalnie” dla umysłu Zachodniego, ignorując logiczno-metodologiczną poprawność wyprowadzania wniosków z dobrze zdefiniowanych założeń i tutaj myśl Dalekiego Wschodu jest raczej bezbronna wobec myśli Zachodu. Bardzo przepraszam moich Azjatyckich przyjaciół, jeśli mógłbym naruszyć „polityczną poprawność” w nauce, ale nie będę stosował się do moich kolegów zachodnich, którzy  nie mówią drugiej stronie, co o niej skrycie myślą. Ja traktuję azjatycką myśl i duchowość jako najwyższe osiągnięcie dotychczasowej ludzkości i dlatego może się zdarzyć, że będę bardziej szczery niż grzeczny. 


Niezależnie od różnic, można powiedzieć, że kultura Zachodu jest już pod głębokim wpływem pewnych idei Dalekiego Wschodu. Idee te krążą jednak w postaci niedookreślonej, często opisywane przez autorów niegodnych zaufania. Może to być odczuwane przez wielu ludzi jako krążenie wokół Nieznanego. Trzeba tu zastosować podejście zachodnie i narzucić pewien porządek, wydobywając na wierzch główną charakterystykę tych idei,  która dla mnie przedstawia się następująco:

1. transcendentna natura bytu,

2. niedualna (monistyczna) koncepcja wszechświata, oraz 

3. niedualne pojmowanie ducha i materii.

1. Transcendentna istota bytu

Azjatycki punkt widzenia odrzuca zachodnie przeciwstawianie sobie „życia” i „śmierci”. Dla hinduisty czy buddysty są one tylko elementami łańcucha, w którym urodzenie następuje po śmierci a śmierć po urodzeniu. ”Jak promień światła Einsteina zjawiamy się wszędzie, wkraczamy w ciągłość bytu nie znającego czasu. Urodzenie i śmierć stają się słowami bez znaczenia”(Powell). 


Istotą bytu jest nieśmiertelna energia, którą nazywamy duszą, duchem lub wieczną myślą, nasze materialne ciało jest tylko czasową, iluzyjna formą. Dlatego człowiek jest zdolny do komunikowania się z roślinami, zwierzętami, a także Bogiem i duchami wolnymi             
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                           Narodziny: wejście (input) Karmy

Fig. 7

Koncepcja Karmy i reinkarnacji

oraz pokutującymi . Z tego punktu widzenia ewolucja życia może zostać zdefiniowana jako

proces rosnącej kohezji energii  wewnątrz materialno-dyssypatywnego, tj. cielesnego środowiska. Musimy rodzić się i umierać tak długo, aż nasza Karma się wypełni. Ten punkt widzenia pociąga za sobą  koncepcję reinkarnacji co zostało uwidocznione na fig. 7


Reinkarnacja jest starym, przedchrześcijańskim wierzeniem. Słynny polski filozof chrześcijański z przełomu wieków XIX i XX pisał: 

„W tej walce pomiędzy chrześcijaństwem a pogaństwem, najwięksi chrześcijańscy żarliwcy odrzucali każdą głęboka prawdę odkrytą w czasach przedchrześcijańskich, traktując doktrynę palingenezy (wielokrotnego rodzenia się) jako przesąd pogański”(Lutosławski). Zgadzam się z tym autorem, że „Palingeneza pozostaje nieuniknionym dogmatem wszelkiej religii przyszłości”.

2. Niedualna (monistyczna) koncepcja wszechświata

Myśl zachodnia oparta jest na dualiźmie ducha i materii. Dla ludzi Dalekiego Wschodu istotą i źródłem życia jest energia wszechświata (hinduski „Brahman”, chińskie „chi”).Czas nie istnieje dla niej. Ta energia puszcza wszystko w ruch, rozwijając procesy ewolucji i inwolucji. Celem Karmy ludzkiego indywiduum jest zespolenie się z ta absolutną energią na drodze rozwoju swojej swiadomości. „Nie można osiągnąć wyższego poziomu rozwoju świadomości bez osiągnięcia wyższego poziomu rozwoju sumienia”(Ravindra). Praktyka medytacyjna „czyści” świadomość, uwalniając ją z zależności od: 

· żądzy posiadania,

· żądzy chwały i wysokiej samooceny,

· seksualności jako  szukania jedynie przyjemności zmysłowej. Wschodnia duchowość wymaga wypełnienia ludzkiej duszy miłością do wszystkiego co żyje. Wszelkie życie jest świętością, dlatego zasługuje na ochronę; idea ta została równolegle odkryta przez Alberta Schweitzera w sercu afrykańskiej dżungli. Ze współczesnego, ekologicznego punktu widzenia, azjatycka duchowość chroniąca wszelkie życie prezentuje bez wątpienia wyższy poziom moralny,  niż o wiele młodsza duchowość judeo-chrześcijańska, interpretująca przykazanie boskie „nie zabijaj” jako odnoszące się tylko do ludzi. Może dopiero teraz zaczynamy dojrzewać moralnie?

3. Niedualna koncepcja ducha i materii

Starożytna, ezoteryczna wiedza Indii mówi nam, że ciało człowieka składa się ze zbioru  warstw lub ciał. Pierwszym jest widzialne ciało fizyczne, dalsze, zwykle nie widzialne to ciała: eteryczne, astralne i mentalne. Istnieje obszerna literatura omawiająca własności tych niewidzialnych ciał, lecz odrzucam je, jako niewiarygodne. Myślę, że autorzy ulegają swojej wyobraźni. W rezultacie starożytna wiedza i iluzje autorów są niemożliwe do rozróżnienia

Ciała: eteryczne, astralne i mentalne rozwijają się wraz z naszym ciałem fizycznym a ich własności zależne są od moralnej postawy jednostki. Nasze myśli i działania tworzą odpowiednie eteryczne i astralne postaci, jakby fotografie, które później żyją oddzielnie, może nawet dłużej niż ciało fizyczne. Widzialne i dające się słyszeć ślady astralne pozostają przez pewien czas w miejscach, gdzie miała miejsce potężna eksplozja energii terroru, rozpaczy, namiętności lub bólu, albo gdzie dokonane zostało samobójstwo. 

Moje doświadczenie własne zdaje się potwierdzać powyższą hipotezę. Chociaż nie potrafię jej wyjaśnić, nie mam wątpliwości, że nie jest to złudny przedmiot, że jest wart badań naukowych, ale w jaki sposób można badać takie zjawiska?. Koncepcja niewidzialnych ciał energetycznych może być porównana ze znanymi kategoriami psychologicznymi, co uwidacznia schemat fig. 8. 

	

	struktura neuro-psychiczna


	struktura substancjalna
	przejawy

	nieświadomość podjęzykowa


	ciało astralne i eteryczne
	 przeczucia, wizje, znaki, zjawy, ESP, OBE

	świadomość


	ciało mentalne
	Aktywność korowa i podkorowa, twórczość 

	nieświadomość ponadjęzykowa


	duch = czysta energia
	intuicja, jasnowidztwo, doświadczenia mistyczne


Fig. 8

Psychika ludzka 

Hierarchia bio-pól


Spotkanie się:

· nowej fizyki i koncepcji pola,

· psychotroniki i odkrycia bio-energii,

· poglądów Dalekiego Wschodu

zaowocowało rozszerzeniem imaginacyjnych horyzontów świata materialnego i duchowego, jako rzeczywistości zorganizowanej hierarchicznie i wzajemnie na siebie oddziałującej. Możemy tutaj wyróżnić:

· intuicyjną powszechną wiarę w zjawiska pozazmysłowe,

· minimalistyczne hipotezy integrujące,

· maksymalistyczne hipotezy integrujące. 

Intuicyjny pogląd, że cały wszechświat stanowi „kontinuum inteligencji”(Silva & Miele) jest dziś rozpowszechniony wśród narodów Zachodu i Wschodu, z których pierwsze żyją pod naciskiem filozofii materialistycznej. Wszyscy współcześni Rosjanie, którzy jeszcze nie są chrześcijanami a już nie są marksistami, wierzą w tzw. „ekstrasens” czyli pozazmysłowe zjawiska życia. Niezliczona ilość pasjonatów psychotroniki, zwykle niedostatecznie wykształconych,  nie ma wątpliwości, że cały wszechświat stanowi hierarchię bio-pól. 

Niektórzy z nich usiłują badać ten słabo zdefiniowany przedmiot, posługując się ilościowym aparatem fizyki. W „psychotronicznych” biuletynach z wielu krajów możemy znaleźć mnóstwo hipotez ewidentnie błędnych lub trudnych zarówno do potwierdzenia jak i do falsyfikacji. Przykładowo jedna z nich opisuje hiperprzestrzeń świata jako superpozycję następujących biopól:

BFo – materia świata

BF1 – pole elektromagnetyczne

BF2 – pole bioplazmatyczne

BF3 – biopole myśli (świadomość)

Zakłada się nieskończoną ilość biopól (Mecklemburg)

BF1 może się składać z fotonów, BF2 z neutrinów, BF3 z „myśli” i tak dalej. Wszystkie poziomy są uporządkowane hierarchicznie, jako holony Artura Koestlera (patrz rozdz.4). Autorzy mają nadzieje, że model ten umożliwia znalezienie ciągłych „więzi” między energią elektromagnetyczną, elektrostatyczną, jak również grawitacyjną i „bioplazmą”, pozwalając na wyjaśnienie zjawiska tzw. zjaw. Jest to przykład szukania łatwej drogi dla rozwiązania  skomplikowanych i nie dość rozpoznanych zjawisk. Nikt jednak nie może zaprzeczyć, że takie masowe studia, chociaż dyletanckie, mogą zaowocować niespodziewanymi, przypadkowymi odkryciami. Jest to powszechne tło intelektualne dla  współczesnych GUT (Grand Unifying Theories – wielkich teorii integrujących wiedzę), dążących do opisania  całego wszechświata przy pomocy jednolitej formuły. 


Jak wspomniałem, możemy tu wyróżnić  teorie minimalistyczne i maksymalistyczne. Minimalistycznymi nazywam te z pośród nich, które usiłują opisać tylko świat fizyczny, podążając za Einsteinowskim marzeniem  stworzenia teorii jednolitego pola.  Aparat pojęciowy fizyki wydaje się jednak nie wystarczający dla wyjaśnienia zjawisk życia biologicznego i ponadbiologicznego. Ervin Laszlo (1993) mówi o „przedłużonej fizyce” i o „ogólnej teorii ewolucji”. Czy jesteśmy już dość dojrzali do rozwiązywania tego rodzaju problemów? Tych, którzy odpowiadają na to pytanie "tak”, nazywam maksymalistami. Reprezentatywny jest dla nich Ken Wilber, sławny współczesny filozof. 


Zgodnie z przedstawicielami nowoczesnej myśli Wilber zakłada, że „sama nauka nie jest wiedzą o świecie, lecz jedynie interpretacją świata i dlatego ma tę samą wartość – ni mniej ni więcej – jak poezja i sztuka”(Wilber 1998). 


Wilber definiuje „spektrum świadomości” jako hierarchię złożoną z warstw, gdzie najwyższy poziom świadomości reprezentuje warstwa górna, utożsamiana z ostateczna rzeczywistością świata, określana jako: Brahman, Tao, Dharmakaja, Allah, Bóg. Warstwy tego spektrum określone zostały jako holony Koestlera (patrz Rozdz.4), będące inną nazwą  systemu hierarchicznego. Każdy holon zawiera w sobie i przekracza swój sub-holon. Zgodnie z tą koncepcją biosfera przekracza sferę rzeczywistości fizykalnej, a „noosfera” jest wyższym poziomem biosfery, rozwijając zdolność do tworzenia obrazów mentalnych. Ta biosfera jest na zewnątrz i wewnątrz nas: destrukcja biosfery uderza w nasze życie wewnętrzne. Każdy holon może ulec uwstecznieniu do poziomu swego subholonu (Wilber 1977, 1996, 1998). Lecz pozwólmy mówić samemu Wilberowi: 

„...rzeczywistość jest hierarchią bytu i wiedzy, rozwijając się od materii do ciała, do umysłu, do duszy, do ducha. Dlatego materię i ciała poznajemy na drodzxe zmysłowej empirii, umysł i jego zawartość na drodze logiki i matematyki, co nazywamy racjonalizmem, natomiast dusza i duch są poznawalne na drodze gnozy, prajany, satori itd. To otwiera przed nami spektrum ludzkich dyscyplin: materię studiujemy za pośrednictwem fizyki, ciała za pośrednictwem biologii, umysł – psychologii, duszę – teologii, a ducha na drodze mistycyzmu(.....)

Możecie mieć doświadczenia zmysłowe, umysłowe i duchowe. Mogą być badane przy pomocy technik empirycznych i fenomenologicznych, dobrze ukształtowanymi sposobami (...)istota sprawy polega na znalezieniu podejścia badawczego obejmującego całe spektrum ludzkiego doświadczenia i świadomości, bez prób redukcji do podejść jednostkowych, gloszzących, że jest to tylko jedyna droga”(Wilber 1998).

Piramida ewolucji i inwolucji energetycznej


Podobnie do „spektrum” Wilbera,  piramida jest próbą syntetyzacji starożytnej mądrości dalekowschodniej z nauką nowoczesną , w szczególności nowoczesną fizyką (Cempel). W odróżnieniu jednak od Wilbera autor „Piramidy”, Czesław Cempel nie jest filozofem lecz nauczycielem akademickim w dziedzinie inżynierii wibracji i inżynierii systemów, posługującym się metodami ilościowymi, matematycznymi i statystycznymi. „Piramida” jest rezultatem studiów interdyscyplinarnych oraz obszernej dyskusji na liście dialogowej w Internecie jak również na łamach biuletynu Sieci Naukowej i Medycznej. 


Wychodząc z koncepcji energii punktu zerowego, raczej nieznanej Wilberowi, autor rozwija model dostrzegalnych postaci energii, włączając w to informację i świadomość. Jako doświadczony fizyk, autor unika pokusy podejścia ilościowego, przedstawiając model abstrakcyjny, który można zinterpretować ilościowo, jeżeli będą tylko dostępne niezbędne dane.


Przyjęte zostało podstawowe założenie ontologiczne: „wszechświat podlega prawu     

Fig. 9.

Piramida energii

ewolucji, co można by nazwać paradygmatem ewolucji. Stosownie do postawy czytelnika, może być nazwany Bogiem, Pierwotną inteligencja, lub Polem pierwotnej inteligencji”(Cempel). Jako pojęcie pierwotne przyjęto trójkę uporządkowaną „świadomość-enegia-masa”. Dlatego zarówno pojecie świadomości jak i materii są nieredukowalne, jako wydobyte z założenia. Ten aparat teoretyczny pomaga autorowi rozwinąć piramidę ewolucji, wychodząc od najniższej substancji fizykalnej do wyżej samo-organizowanych: sfery biologicznej, mentalnej i duchowej.


Na każdym poziomie piramidy pojawiają się nowe własności jakościowe, dodawane do dotychczasowych. „Piramida ewolucji substancji oznacza więc piramidę życia i pokarmu (life and food). Z jednej strony oznacza to, że wyższy poziom życia wyrasta (springs out) z niższego. Jest również widzialne na piramidzie pokarmu, że wyższy byt (lub poziom życia) karmi się niższym poziomem życia (bytem). Jeśli  uznamy to za prawdziwe, to musimy pogodzić się z konkluzją, że na szczycie piramidy istoty ludzkie będą uprowadzane przez istoty bardziej zaawansowane w ewolucji (UFO itp.)”(Cempel). 


Zaczynając od poziomu energii fizyko-chemicznych, różnicujących się w procesie rozwoju, wertykalna ewolucja tworzy nowe typy substancji  składającej się z bio-materii, bio-energii i prymitywnych form świadomości ( pre-conscious) przypisywanych zwierzętom i roślinom. 


„Kiedy fizyko-bio-emocjonalny proces ewolucji (vehicle) jest gotów i na pełnych obrotach, pojawia się jako następna substancja mentalna, z nowymi własnościami: miłość jako wynik (offspring) zachowań społecznych i twórczość jako produkt uboczny myślenia i intuicji. Jak wszyscy wiemy z obserwacji naszych bliźnich, zakres tych własności rozciąga się od egoizmu ludzi na niskim poziomie ewolucji do bezinteresownej miłości ludzkości, Boga i wszechświata. To samo dotyczy zdolności twórczych, rozciągających się od codziennej aktywności do geniuszu  Mozarta i Einsteina. Zakładając, że my, ludzkie(humanlike) istoty nie jesteśmy sami we wszechświecie, można wyobrazić sobie przez analogię poziom i potegę wyrazu własności  emocjonalnych i mentalnych innych istot człowieko-podobnych!”(Cempel). 


Żaden opis werbalny nie zastąpi graficznego wyrazu (Fig. 9). Można się przekonać osobiście, że Piramida Cempela wyraża nie tylko sens Wilberowskiego  „Spektrum” w bardziej nowoczesnym języku, lecz sięga dalej, poza ten świat, jaki znamy.

Pola torsyjne (Torsion Fields)


Fascynująca teoria pól torsyjnych, zwanych także skalarnymi, oraz polami  i falami aksjonowymi, która pojawiła się w tajnych programach badawczych byłej nauki radzieckiej,  jest obecnie rozwijana w Rosji i USA. Ta teoria jest fascynująca, ponieważ zdaje się być oknem poza naszą czasoprzestrzeń, budząc nadzieję wyjaśnienia wielu zjawisk pozazmysłowych. Jednak zaawansowanie naukowe i częściowa tajemnica okrywająca te badania  czynią je trudnymi do opisania w języku naturalnym. Przedstawione niżej idee zostały zdobyte tylko dzięki przyjaznym układom ze specjalistami oraz  częściowo z Internetu. 


Uczony rosyjski E. A. Akimov  wraz ze swoim zespołem przyjmuje, iż energia próżni kwantowej jest uniwersalnym nośnikiem fal torsyjnych. Pole torsyjnie wypełnia całą przestrzeń i materię izotropicznie. Ma strukturę kwantową, będąc nieobserwowalne w stanie niezakłóconym. Teoria pól torsyjnych prezentuje nieco zmodyfikowaną postać elektronowo-pozytronowego modelu morza Dirac’a : pole energii próżni znajduje wyraz w rotujących paczkach fal (rotating packets) elektronowo-pozytronowych (raczej niż morze par elektronów i pozytronów) (Akimov; Kiehn & Nachlov; Sokolov). 


„G. I. Shipov wykazał, że obok dwu znanych pól fizycznych wielkiego zasięgu, elektromagnetycznego i grawitacyjnego, istnieje jeszcze trzecie pole wielkiego zasięgu – pole torsyjne. Pole torsyjne jest skrajnie niezwykłym zjawiskiem. Przede wszystkim górna granica szybkości fal torsyjnych określana jest jako nie mniejsza od 109 C , gdzie C jest szybkością światła w próżni. Po drugie pole torsyjne ma zdolność do rozprzestrzeniania się (propagate) w przestrzeni uprzednio nie ograniczonej. Po trzecie, pola torsyjne przenoszą informację bez przenoszenia energii. Po czwarte, pola torsyjne nie podlegają zasadzie superpozycji(mechaniki kwantowej – J. S.). Pola torsyjne są generowane przez spin (w klasycznym rozumieniu) i przez moment kątowy.”(Benford). Alexander Shpilman  ostrzega, że broń pól spinorowych może niszczyć żyjąca materię (Shpilman). Nie potrafię zweryfikować tego twierdzenia. Cytowany wyżej autor kontynuuje:


„Wszelka substancja posiada własne, charakterystyczne dla niej pole torsyjne....Struktura pola torsyjnego każdego obiektu może ulec zmianie pod wpływem zewnętrznego pola torsyjnego.......W ramach teorii interakcji elektro-torsyjnych  stwierdzono, że gdzie istnieją pola elektromagnetyczne, tam zawsze istnieją pola torsyjne. Nie istnieją pola elektrostatyczne i elektromagnetyczne bez elementu torsyjnego.......pola elektromagnetyczne zawsze zawierają składnik torsyjny i to jest istotny fakt. Pola torsyjne pojawiają się zarówno w promieniowaniu elektrostatycznym jak i elektromagnetycznym”(Benford). 


Jak zapewnia Ervin Laszlo, fale torsyjne (jako fale skalarne) oddziałują na procesy biologiczne, na kryształy kwarcu oraz na niektóre komponenty elektroniki. „ W Rosji były pokazywane niektóre typy generatorów pól torsyjnych dostępnych do nabycia.....Być może najbliższy pojazd marsjański (Mars Rover) będzie sterowany przez pola torsyjne” (Laszlo 1996). 


Jeżeli tylko dobrze zrozumiałem istotę koncepcji pola torsyjnego, nie ma więcej już sensu mówić o świecie „fizycznym” lub „materialnym”, lecz raczej o świecie realnym – świecie energii i jego czasowo ograniczonego świata wirtualnego, który nazywamy „czasoprzestrzenią” lub „materią”, świata rozwiniętego z pyłu gwiezdnego. Możemy oczekiwać, że najbliższe dekady potwierdzą naszą wiedzę o polach torsyjnych i ich zastosowaniach. Jeżeli się to jednak okaże prawdą, będzie oznaczać, że my, współcześni, jesteśmy we wczesnej fazie przekształcania się zwierzęcych mieszkańców planety w inteligentnych  mieszkańców wszechświata.


Jeżeli każdy kamień, każde drzewo, zwierzę, las, miasto, ma swoje pole torsyjne, wraca do nas pierwotna wiara w mnogość duchów natury. Być może, nasza generacja nie potrafi tego pojąć z powodu materialistycznego zawężenia umysłowości i  prymitywizmu tzw. „racjonalizmu”, dostrzegającego tylko to co może być zmierzone, schwytane lub skonsumowane przez nasze przed-molekularne technologie przemysłowe (Drexler). Wracamy do świata ludzkiego dzieciństwa, ale na wyższym poziomie wiedzy.

Pola Morfogenetyczne (MF – Morphogenetic Fields)


Teoria rezonansu morficznego, znana jest także jako „hipoteza przyczynowości morficznej”(morphic causation) albo „pole morfogenetyczne”. Wyjaśnijmy sobie to w nieco uproszczony sposób. 

Źródła teorii


Problematyka przyczynowych uwarunkowań nadających formę jest we współczesnej biologii nadal  kontrowersyjna i decydująca. Można wyróżnić tutaj trzy ramowe koncepcje:

· mechanistyczną, wyjaśniającą ewolucję struktur biologicznych przy pomocy replikacji i mutacji genetycznej,

· witalistyczną, 

· organicystyczną koncepcję pól morfogenetycznych.

Jak wykazał Rupert Sheldrake w swej podstawowej książce, witalizm nie spełnia popperiańskich kryteriów metodologicznych. Nieciągłość ewolucji biologicznej  wyklucza genetyczne jej wyjaśnienie: nowe gatunki nie mogłyby powstać z przekształcenia się dotychczasowych. „W konsekwencji darwinowska koncepcja drzewa życia, które rośnie w sposób rozwojowo ciągły od korzeni do korony – nie może być przyjęta, to drzewo ma tylko  liście i gałęzie, ale niema ciągłego pnia”(Laszlo 1993). Sheldrake przedstawia pewną liczbę zjawisk ontogenetycznych, niemożliwych do wyjaśnienia przy pomocy replikacji DNA. „W decydujacym punkcie mechanistyczna biologia zdecydowanie abdykuje”, mówi on (Sheldrake 1983). 


Replikacja genetyczna, włącznie z mutacjami, prowadzi do całkowitej dywergencji: losowo różnicujące się istoty sa wszystkie dziełem przypadku („mercy of chance”) jak mówi Laszlo:” W konsekwencji, we wszechświecie Prigogine’a, tak jak we wszechświecie Heisenberga, ewolucja jest punktowana przez zjawiska losowe. To jak zauważyliśmy, może wyjaśnić rosnącą dywergencje przyrody, ale nie rónoległe i niemniej ważne procesy konwergencji”, Istnienie struktur biologicznych wymaga stabilności i ograniczenia zmian. W jaki sposób może się to dokonać? 


Jak zapewnia Ervin Laszlo, wielu badaczy dochodzi do konkluzji, że morfogenetyczna organizacja całej biosfery musi spoczywać na nieznanym czynniku poza-genetycznym. „chociaż w energii widzimy przyczynę zmian, porządkująca rola zmian zależna jest od przestrzennego stanu pól”(Sheldrake 1983). Wielu badaczy stwierdziło, że biopola są związane z procesem wzrostu zwierząt i roślin. Tak więc stosownie do Gurwith’a i Sheldrake’a stworzono koncepcję rezonansu morficznego, formatującego pola morficzne. Podstawowym źródłem tej teorii jest książka Ruperta Sheldrake’a ,1983. 


Pola morfogenetyczne (MF- Morphogenetic Fields) nie są postaciami ani materialnymi ani energetycznymi, reprezentują czystą informację, pochodzącą z rezonansu z materią która kształtuje pole  i następnie jest później przezeń kształtowana. Rupert Sheldrake oparł pojęcie MF na idei „elan vital”(siły życiowej) wyrażonej przez HenriBergson’a w dziele „Materia i pamięć”(Lorimer & Sheldrake).
Powstanie pól morfogenetycznych


Podstawową koncepcją teorii Sheldrake’a  jest „rezonans morficzny”. Pozwólmy mówić autorowi: „idea procesu, w którym formy poprzedniego systemu wpływają na morfogenezę kolejnego podobnego systemu, jest trudna do wyrażenia w dotychczasowej terminologii. Jedyną drogą jest analogia. Najbardziej odpowiednią analogią fizykalną zdaje się być rezonans......Dla odróżnienia od rezonansu energetycznego, używamy nazwy rezonansu morficznego. Rezonans morficzny jest analogiczny do rezonansu energetycznego pod jednym względem: zachodzi między systemami wibrującymi. Atomy, molekuły, kryształy, organelle, komórki, tkanki, organy i organizmy składają się z części będących w ciągłej oscylacji, przyczym wszystkie mają własny charakterystyczny wzorzec wibracji i rytmu wewnętrznego; jednostki morficzne są dynamiczne, nie zaś statyczne”(Sheldrake 1983). 


Według Sheldrake’a proces morfogenezy nie może zachodzić w próżni. „To może się zaczynać tylko od już zorganizowanego systemu, który służy jako zarodek morfogenetyczny. W procesie morfogenezy  pojawia się nowy, wyższy poziom jednostki morficznej  koło zarodka, pod wpływem specyfiki pola morfogenetycznego.....Zarodek morfogenetyczny jest przeszłością obecnie powstającego systemu. A więc przeszłość pola morfogenetycznego systemu wiąże się z nim (corresponds to it). Jednak reszta pola nie jest „zajęta” lub „wypełniona”; obejmuje ona wirtualną formę systemu finalnego, który aktualizuje się tylko wtedy, gdy wszystkie jego części materialne zajmą właściwe swoje miejsce”(Sheldrake 1983). 


Jeśli dobrze zrozumiałem ta koncepcję, możemy mówić o pętli formującej przyczynowości (formative causation): formatujące pole         formatowany zalążek/ jednostka 

          Formatowane pole.


Pola morficzne są zróżnicowane stosownie do formatowanej materii. Przykładowo, morfogeneza struktur chemicznych jest agregacyjna  i transformacyjna:

1. dotychczas oddzielne jednostki morficzne łączą się  w jednostkę morficzną wyższego poziomu,

2. Jednostka morficzna, pełniąca role zalążka morficznego staje się już częścią jednostki morficznej wyższego rzędu. Wpływ nowego pola morfogenetycznego prowadzi do przekształcenia dotychczasowej formy  jednostki morficznej w nową. 

Jak działają pola morfogenetyczne


Wzajemna łączność między MF a obiektem materialnym dokonuje się przez rezonans morficzny, który nie ogranicza się do żyjących organizmów, lecz kształtuje procesy morficzne na wszystkich poziomach rozwoju materii, włącznie z kryształami, molekułami, atomami, kwantami. W konsekwencji teoria rezonansu morficznego nie należy tylko do biologii i świata ludzkiego, kształtując struktury wszechświata. Jego oddziaływanie jest akumulacyjne (A6,A7,A8), pobudzając dalszy rozwój. 


„Rozwój każdego organizmu sterowany jest przez rezonans morficzny właściwy dla swego gatunku, morfologia potomka jest podobna do morfologii przodka. Pola morfogenetyczne tworzą więzi przyczynowe między częścią systemu oraz jego środowiskiem  wewnętrznym i zewnętrznym, Dzięki takim polom, formy i struktury pojawiające się w naturze nie są „z łaski przypadku”(Laszlo 1993).


Jednostka morficzna (zalążek) jest stabilizowana przez swoje pole morfogenetyczne w nieustającym wzajemnym oddziaływaniu. W powtarzających się cyklach żyjące organizmy kontynuują swój proces wzrostu i reprodukcji. Między morfogenezą atomów, molekuł, kryształów, komórek, tkanek, organów, organizmów i zbiorowości „istnieje tylko różnica poziomu.....trwałość form materialnych zależy od w sposób ciągły powtarzanej aktualizacji przez system, pod wpływem jego pola morfogenetycznego”(Sheldrake 1983). 


Stosownie do Ruperta Sheldrake’a wszelkie dziedzictwo obejmuje zarówno informację genetyczną jak i morficzną. Pojawienie się świadomości psychicznej oznacza przejście do wyższego poziomu złożoności; świadoma działalność podlega trojakiemu rodzajowi przyczynowości: świadomej, formatywnej i energetycznej, chociaż niezaleznie od zdeterminowania formatywnego „niektóre wzorce mogą ukształtować się w procesie losowym”(Sheldrake 1983). 


MF są głównym czynnikiem stabilizującym i sterującym rozwój struktur. Na konferencji Sieci Naukowej i Medycznej  w 1999r. dyskutowano hipotezę, że defekt (dziura) w polu morfogenetycznym jest istotną przyczyną raka. „Lutz Wilde, Jens Jervdal, Furug Turun i inni wiązali pole morfogenetyczne z ludzką aurą, w związku z czym Eli Lasch zaproponował określić raka jako chorobę nie komórek, lecz organizującego pola. Zakłada on (claims), że duchowi uzdrowiciele leczą dziurę w aurze pacjenta z nowotworem, przez którą ucieka („bleed”) energia, zatem choroba i śmierć nie są rezultatem guza lecz załamania się organizującego pola powodującego deficyt (leakage) „energii życia”(raport z konferencji i komentarz Lascha obydwa w biuletynie Sieci nr. 70 z sierpnia 1999). 


Doświadczenie psychologów potwierdza, że stres niespełnienia, utrata sensu życia, poczucie beznadziejności itd. są najbardziej śmiercionośnymi okolicznościami  dla ludzi. Jest to przyczyną, że starzy ludzie tak często się modlą i medytują: oni intuicyjnie uciekają przed poczuciem smutku, niosącego im śmierć. 


Jeżeli chcemy dokonać zmiany rzeczywistości zarówno fizycznej jak i społecznej, musimy przekroczyć próg utworzenia nowego pola morfogenetycznego. „Chemik syntetyzujący całkiem nowy związek chemiczny ma  na początku zwykle wielkie trudności z doprowadzeniem reakcji do stadium krystalizacji. Z biegim czasu te substancje krystalizują się z coraz większą łatwością”(Sheldrake 1983). 


To było pierwsze doświadczenie Ruperta Sheldrake’a które zaowocowało  póżniej koncepcją rezonansu morficznego i teorii pól morfogenetycznych. Jako bio-chemik, zatrudniony w Indiach w ramach „Zielonej Rewolucji”stwierdził, że jeśli „natura” wybierze jedną z kilku różnych ścieżek,  dalsze procesy zawsze przebiegają wybraną ścieżką. Zrozumiał on, że obok dziedzictwa genetycznego jest jeszcze jakaś forma „pamięci” w naturze. 

Czego nie wiemy o polach morfogenetycznych


Przypuszczam, że głównym pytaniem jest , jaki  rodzaj energii stanowi nośnik pól morfogenetycznych. Rupert Sheldrake mówi wyraźnie: „Rezonans morficzny jest nie-energetyczny, a morfogenetyczne pola nie zawierają masy ani energii.....rezonans morficzny zachodzi tylko z przeszłości, tylko te jednostki morficzne które urzeczywistniły już swoje istnienie, są zdolne do wywierania wpływu morficznego na teraźniejszość”(Sheldrake 1983). A zatem formy minionych systemów mogłyby  automatycznie kształtować następujące po nich, podobne systemy. Sheldrake (1983) zapewnia:


„W przypadku jednostek morficznych, które istniały bardzo długo – tysiące i miliony lat w przypadku atomu wodoru – pole morfogenetyczne musi być tak mocno osadzone (established), że praktycznie niezmienne” Eli Erich Lasch następująco wyjaśnia zjawisko pola morfogenetycznego w kontekście projekcji energetycznej: „Chciałbym tu sięgnąć do przykładu obrazu na ekranie telewizyjnym. Treść obrazu jest zależna od energii, ale jego istota (outline) nie jest energetyczna.jest to czysta informacja, powstająca (originating) w ludzkim umyśle”(Lasch). 


Skoro tak, to co jest nośnikiem energetycznym tej „czystej informacji”? Rupert Sheldrake szczegółowo przekonuje, że pola morfogenetyczne nie podlegają drugiej zasadzie termodynamiki. Skoro więc gwałcą strzałkę czasu, czy ich nośnikiem jest energia próżni kwantowej, pola torsyjne czy coś innego? Pytanie to wciąż domaga się odpowiedzi. 


Następnym problemem jest dynamika pól morfogenetycznych, równolegle do dynamiki struktur biologicznych i struktur społecznych ludzi, włącznie ze strukturą myślową. Przeskok od jednej  struktury do drugiej, wywoływany przez bifurkację, musi wywołać zmianę pola morfogenetycznego. Jeżeli zakładamy że pole morfogenetyczne dynamicznie się rozwija, wymaga to konceptualizacji jego materialnego komponentu, równolegle rozwijającej się dynamiki pola sił działania. Człowiek nigdy nie jest „ten sam”, ponieważ zawsze jest funkcją pola realnie działających sił. To same indywiduum zachowuje się różnie i różne ma oblicze psychiczne, będąc podporządkowanym liderowi wykonawcą decyzji albo liderem, względnie odpowiedzialnym decydentem, nosicielem władzy lub niewolnikiem. Jednostkę powinniśmy charakteryzować ogólnie razem z właściwym dla niej polem sił działania. Ja definiuję to pole jako przyczynowe  i nieprzyczynowe, uwzględniając czynniki działania należące do czasoprzestrzeni i spoza niej, obejmujące czynniki krótko- i długoterminowe, pozytywne i negatywne, zamierzone i niezamierzone, świadome i nieświadome. Takie pole sił działania nie jest jeszcze znane nauce,  jego koncepcja wymaga możliwie szybkiego rozwinięcia. Pierwszy krok zrobiła już kryminologia, wyróżniając wiktymologię jako sub-dyscyplinę, zakładającą, że fakt przestępstwa jest wynikiem określonego zachowania się zarówno sprawcy jak i ofiary. W coraz bardziej przeludnionym świecie jest bardzo ważne, aby lepiej zrozumieć systemowe czynniki naszego zachowania się, nawet gdybyśmy byli zmuszeni  zrezygnować z tradycyjnej, prymitywnej koncepcji  winy i indywidualnej przyczynowości. Pilnie potrzebujemy zrozumienia sił sterujących naszymi działaniami i zaniechaniami. 


Ostatnim problemem jest wiarygodność teorii pól morfogenetycznych. Niektórzy twierdzą, że teoria pól morfogenetycznych nie jest dostatecznie „sprawdzona naukowo”. Ervin Laszlo, który ustosunkowuje się do idei poł morfogenetycznych raczej z sympatią, mówi: „pola morfogenetyczne zmieniają się jako postulat ad hoc: jego źródła nie są wyjaśnione, podczas gdy ich funkcjonowanie jest prawie cudowne (quasi-miraculous) i to przy pomocy samego rezonansu, bez użycia energii”(Laszlo 1993). 


Teoria pól morfogenetycznych w postaci nadanej jej  przez Ruperta Sheldrake’a  nie jest rzeczywiście zdefiniowana w sposób klasyczny i tradycyjny. Hipoteza logiczna może być dowiedziona tylko logicznie, hipoteza empiryczna – tylko empirycznie. Teorię pól morfogenetycznych można obalić jedynie na drodze zastosowania testu falsyfikacyjnego,  o ile mi wiadomo, takie próby nie powiodły się. Jedyne więc co pozostaje, to rozwijanie teorii pól morfogenetycznych. Ostatnio pojawiła się koncepcja teoretyczna pół biologicznych bardzo zbliżona do teorii Sheldrake’a (Kortmulder & Feuth de Bruin).
Dyskusja


Jako młody chłopak walczący zbrojnie przeciwko hitlerowskim Niemcom, które napadły na Polskę dziwiłem się, jak „zaraźliwe” jest zło: Bardzo łatwo uczyliśmy się nienawiści i okrucieństwa od wroga. Dzięki temu wcześnie zrozumiałem, dlaczego wojny charakteryzują się zawsze zawziętością i okrucieństwem, chociaż szukałem głębszych przyczyn pobudzających ewolucję w tym kierunku. Myślę, że teoria pól morfogenetycznych mogłaby tu posłużyć, jako wyjaśnienie. Wiele razy dziwiłem się, dlaczego radykalne ruchy rewolucyjne i narodowo-wyzwoleńcze tak często przekształcają się w systemy przemocy, dlaczego przemoc zawsze przeżywa? Carska Rosja była głęboko antysemicka, ruch komunistyczny deklarował solidarność z robotnikami wszystkich narodowości. Dlaczego w Związku Sowieckim powrócił carski szowinizm i antysemityzm? Podobnie chrześcijański ruch wyznaniowy, będący pierwotnie tylko sektą judaizmu, przeniesiony do narodów europejskich nie tylko zatracił świadomość swojego pochodzenia, lecz rozwinął się w kierunku nieprzyjaznym wobec Żydów. Dlaczego Żydzi masowo mordowani w Zachodniej Europie uciekali do Polski, która była jedynym krajem „bez stosów”, tj.bez prześladowań na tle wyznaniowym? Dlaczego tak trudno jest rozwijać społeczeństwo obywatelskie w krajach post-sowieckich, posiadających długą tradycję despotyzmu? Myślę, że teoria pól morfogenetycznych może tu nieco wyjaśnić: w naszym myśleniu i działaniu jesteśmy zależni od istniejących pól morfogenetycznych, jako od głównego tłumacza informacji.


Jeśli założymy, że pole morfogenetyczne systemu przemocy nadal istnieje, żadne inne polityczne zmiany nie są możliwe, jak tylko od przemocy do przemocy. Ludzie takiego systemu mogą mieć postawę jedynioe serwilistyczną lub dominacyjną, nie są zdolni do partnerstwa ani kompromisu, oczekują jedynie osiągania „wszystkiego albo niczego”. Twardy opór przestarzałych wzorców struktury społecznej można łatwo spostrzec w krajach o starej tradycji fanatyzmu jak Iran lub politycznego despotyzmu jak w Rosji i Chinach. Oni naprawdę chcą, ale nie mogą ruszyć naprzód. Jak można im pomóc?


Wydaje się, że silne tradycją pole morfogenetyczne uniemożliwia wszelką szybką i głęboką zmianę, tu zachodzi bifurkacyjna alternatywa: tylko szybkie lecz powierzchowne zmiany, albo stopniowa, dlugoterminowa zmiana systemu. Jeśli chcemy tworzyć nowoczesną cywilizację, nie łudźmy się, że tradycyjne umysły i organizacje będą z wami współpracować. Teoria pól morfogenetycznych potwierdza doświadczenie polityki światowej, że to byłoby tylko złudzeniem. Zamiast łudzić się, powinniśmy:   

· rozwijać i propagować nowe idee, nowe symbole i nowe dźwięki,

· stawiać na nową generację i nowy sposób życia jako na funkcje nowego systemu wartości,

· rozwijać nowe organizacje, opierające się na nowych zasadach, 

· przekształcać całe dziedzictwo przeszłości według wzorów nowych wartości. Stare struktury i stare pole morfogenetyczne będą się bronić, stawiając opór  przekształceniu cywilizacyjnemu. Dopiero gdy osiągniemy „punkt krytyczny” w rozwoju pola morfogenetycznego, będziemy mogli mówić o sukcesie. 

Teoria Davida Bohm’a


Mamy tutaj do czynienia z raczej trudnym przedmiotem całości dzieła Davida Bohma jako nowego światopoglądu oraz jego interpretacją fizyki kwantowej, jakkolwiek względnie łatwo można nakreślić jego główne idee, co właśnie zamierzam zrobić. Wśród jego licznych artykułów i książek na wyróżnienie zasługują:”Przyczynowość i przypadek w nowoczesnej fizyce (Causality and Chance in Modern Physics), Całość i ukryty porządek(Wholeness and Implicate Order) oraz Niepodzielny wszechświat (The Undivided Universe). Podstawowym dziełem jest opublikowane w 1980r. Wholeness and Implicate Order. Być może, że podstawowa koncepcja Bohma, koncepcja niepodzielnej całości będącej w ciągłym ruchu rozwijania się i zwijania, będzie przez fizyków Jutra traktowana jako metafora równa einsteinowskiej koncepcji pola. Ta koncepcja była studiowana zarówno na seminariach pod kierownictwem autora (Bohm 1992) jak i po jego zgonie (Bohm 1993; Conversationi Internet). 

           Różni autorzy podkreślają odmienne aspekty tego bardzo złożonego dzieła. „Istotnym sformułowaniem myśli przez Bohma jest przyjęcie, że ciało, emocja, intelekt, odzwierciedlenie (reflex) i artifakt są traktowane jako wyrazy pola wzajemnie informującej myśli” pisze Lee Nichols w przedmowie do (Bohm 1992). Bohm jest traktowany przez opinię naukową  jako „inicjator pojęcia nie-lokalności, koncepcji podkopującej podstawowe dogmaty czasu i przestrzeni i z tego powodu traktowanej przez niektórych jako niedopuszczalny nieuprawniony i niepotrzebny wtret do racjonalnej nauki..........nielokalność może otworzyć całkowicie nowe podejście (doors)  w filozofii, naukach przyrodniczych i społecznych”(Bohm 1993). 


Najszerszej definicji dostarcza jednak Ervin Laszlo przypominając, że koncepcja ukrytych zmiennych, prezentowana przez Bohma w połowie stulecia, była pierwszym etapem na drodze rozwijania jego koncepcji wszechświata. Mówi on:

„Bohm,.... w latach 80tych przeszedł od teorii lokalnych determinant ukrytych zmiennych do koncepcji ukrytego porządku, sugerującego, że istnieje inna, nie-czasowa i nie-przestrzenna sfera, gdzie wszystko co kiedykolwiek miało miejsce i wszystko co się stanie, dane jest w sposób kompletny i permanentny”[podkreślenie J. S.] (Laszlo 1993). 


To może być traktowane jako powrót do pierwotnej wiary w Boga , wyrażonej jedynie w nowoczesnym języku naukowym, jako drogowskaz zarówno dla nauki jak i duchowości. Jest to jednak także przyczynek do  fizyki post-kwantowej, jako podstawy przyszłych podróży  w czasie i przestrzeni. Niema wątpliwości, że dzieło Davida Bohma stanowi wielką teorię unifikacyjną. Jej podstawową koncepcję próbuję zdefiniować jak następuje:

1. Z założeń nowoczesnej fizyki wyprowadzona jest koncepcja niepodzielnego wszechświata;

2. Ten wszechświat pozostaje w nieustannym ruchu, co oznacza nową koncepcję porządku;

3. Porządek ten wyraża się w fazach: ukryty (implicate) stan – przejście do stanu rozwiniętego (explicate) i zwinięcir do stasnu ukrytego;

4. Powyższy ruch obejmuje cały wszechświat: materia powstała z pyłu gwiezdnego tworzy biosferę i cywilizację, zarówno duchową jak i technologiczną. Informacja pojawia się jako główny czynnik sterujący  światem energo-materialnym. 

Założenia


Porządek mechanistyczny był ogólnie rozumiany, jako zbiór zewnętrznych części (bytów) zebranych razem, co jest podważane przez teorię względności. Albert Einstein proponował, aby nie traktować części  lub cząstek elementarnych jako elementów całości, lecz rozumiał całośc jako pole podporządkowane prawom względności. Inne ujęcie proponowała teoria kwantowa. Stosownie do niej:

-ruch nie jest ciągły, lecz jest łańcuchem kwantów,

- byty takie jak np. elektron mogą wyrażać odmienne własności (dualizm kwantowo-falowy,

·  - dwa dane byty ujawniają nielokalną więź, która może być zdefiniowania jako nieprzyczynową więź dwu dalekich obiektów. 

Tak więc, jeśli wszelki wpływ jest wywierany przez nieciągłe (dyskretne) kwanty o arbitralnie określonych pozycjach, cały wszechświat należy  traktować jako niepodziedlną całość: wszystko jest połączone ze wszystkim. Każdy element tej całości, który.może być mentalnie wyodrębniony, posiada podstawowe własności cząstki elementarnej lub fali w więzi z otoczeniem, co bardziej przypomina więzi istniejące w żyjącym organiźmie  niż części maszyny.


Z teorii kwantowej Bohm wyciąga wniosek, że przestrzennie odseparowane elementy danej całości są rzutami (projekcjami) rzeczywistości nadwymiarowej, zawierającej nie-lokalne i nieprzyczynowe więzi. Projekcje wyżej zorganizowanej całości stanowią  układ odniesienia  dla oddzielnych zjawisk. 


Jak dobrze wiadomo, teoria kwantów nie jest kompatybilna z teorią względności. Czy koncepcja niepodzielnego wszechświata może być wspólną podstawą dla obydwu teorii? Teoria Davida Bohma jest próbą rozwinięcia takiej wspólnej podstawy teoretycznej. Jest to centralne zagadnienie jego głównej książki (Bohm 1980). Autor dowodzi, że cały wszechświat, wszystkie jego części i cząstki elementarne,, powinny być pojmowane jako niepodzielna całość, gdzie wszelkie podziały na odrębne i niepodzielne części nie mają uzasadnienia. 

Koncepcja


Powyższy niepodzielny wszechświat powinien być rozumiany jako system o nieskończonej ilości wymiarów w ciągłym ruchu. Stosując zasady ogólnej teorii względności do teorii kwantowej można wywnioskować, że pole grawitacyjne składa się z pobudzeń „falowo- cząsteczkowych”. Jeżeli dodajemy do pola grawitacyjnego wzbudzenia odpowiadające coraz krótszym długościom fal, osiągamy pozycję przy której  pomiar przestrzeni i czasu nie daje się określić. Rozsądne jest założyć, że jest to najkrótsza  długość fali, około 10-33cm. Ilość energii zamkniętej w 1 cm3 przestrzeni przy takiej najmniejszej długości fali znacznie przekracza  całkowitą energię znanego nam materialnego wszechświata. Jest to ta omówiona wcześniej energia próżni kwantowej. Z tego punktu widzenia wielki wybuch, który stworzył naszą czasoprzestrzeń, może być traktowany jako „mała zmarszczka” (little wrinkle) na niezmierzonym oceanie energii. Poniżej krytycznej wielkości 10-33cm może się rozpościerać inny świat fizyczny, o którym nie mamy żadnej wiedzy. Dlatego David Bohm  konkluduje, że nasze pojmowanie wszechświata jako oceanu kosmicznej energii może dotyczyć tylko jego niewielkiej domeny. 



Bohm twierdzi, że ostateczna rzeczywistością nie jest materia i umysł, lecz niepodzielny ocean energii, w którym zanurzony jest wszelki porządek. Ta ostateczna rzeczywistość mogłaby być opisana przez nieokreśloną liczbę wymiarów. Ta rzeczywistość jest w nieustannym, holistycznym ruchu, w „holonomii”, poczynając od potencjalnego poziomu, zwanego przez Bohma „ukrytym” lub „zwiniętym”(the implicate). Obejmuje on wszystko, co zawiera czasoprzestrzeń, „wszystko zawiera się we wszystkim”(all is enfolded in all). 


Ukryty porządek osadzony jest w holistycznym ruchu, który jest bezbrzeżny , wielopostaciowy i znajduje się w stanie ciągłego rozwijania w kierunku rozwiniętych (explicate) form,  i powrotnego zwijania, którego prawa nie są dokładnie poznane i który nie może być postrzegany zmysłowo. „Morze energii” próżni jest twórczym źródłem wielowymiarowego porządku ukrytego, później trójwymiarowego porządku ukrytego i na końcu postrzeganego porządku rozwiniętego. 


Trójwymiarowa rzeczywistość zawiera w sobie dwuwymiarowe rzutowanie. Każdą część danej całości możemy pojmować nie jako odrębnie istniejącą lecz jako projekcję wielowymiarowej rzeczywistości. Każda część zawiera holograficzną informację o własnej materialnej całości. 



Porządek rozwinięty jest wtórnym w stosunku do swej podstawy, porządku ukrytego. Porządek rozwinięty można traktować jako szczególny przypadek  wydobyty z szerszego zakresu porządku ukrytego. Materię jako całość można pojmować tylko w kontekście porządku ukrytego, który jest rzeczywistością pierwotna i ostateczną. 

Materia ożywiona i nieożywiona

            David Bohm podkreśla, że ziarno rośliny zawiera tylko informację (DNA). Ciało rośliny jest budowane z materii-energii otoczenia, pobieranej przy pomocy korzeni. Tak więc z punktu widzenia koncepcji ukrytego porządku droga istnienia materii nieożywionej i żyjących istot jest bardzo podobna.  Skoro wzrost rośliny odbywa się dzięki wymianie energii z otoczeniem, czy jesteśmy w stanie odróżnić to co żyje od nieożywionego? – pyta Bohm. I niezwłocznie odpowiada, że życie jest holistycznie zwinięte (holistically implicate) w materii. nawet gdy nie ujawnia się w sytuacji nazywanej pozbawioną życia.. W ten sposób proponuje on przedefiniować koncepcję ruchu holistycznego, jako zawierającego w sobie zasadę  życia.


Z tego punktu widzenia materia nieożywiona może być uważana za względnie autonomiczną podcałość (sub-wholeness) , w której życie pozostaje „zwinięte” czyli nie przejawiające się w istotny sposób. Bohm twierdzi, że powyższe prawo względnie autonomicznej podcałości musi być uważane za prawo powszechne. 

Materia i świadomość


Zwinięty porządek jest źródłem zarówno materii jak i świadomości. Bohm twierdzi wyraźnie: materia i świadomość mają wspólny zwinięty porządek. Materia naszych ciał w pewien sposób zwija wszechświat. Słuchając muzyki, wchłaniamy bezpośrednio zwinięty porządek. W ten sposób tradycyjne przeciwstawianie abstrakcyjnej myśli i konkretnego doświadczenia empirycznego nie może być więcej akceptowane. Możliwe jest raczej nieprzerwane, ciągłe przechodzenie od wiedzy empirycznej do abstrakcyjnej myśli i z powrotem. 


W świadomości Bohm dostrzega rozwinięta treść, jako konstruktywny plan i równolegle zwiniątą treść, jako  tło, razem składają się one na ogólny porządek. Bohm twierdzi, że koncepcja człowieka jako niezależnej realności  we wzajemnych stosunkach z innymi istotami, jest fałszywy i wprowadza w błąd. Wszystko jest projekcja całości. Ponieważ istota ludzka uczestniczy aktywnie w procesie holistycznym  zmienia się przez swe działania, będące udziałem w  zmienianiu rzeczywistości. Tak więc, jak ocean energii próżni jest postrzegany przez nas jako pustka, podobnie nie możemy dostrzegać tła naszej osobistej i interprersonalnej podświadomości. 


Bohm zauaża, że termin „ewolucja” na ogół jest rozumiany nieco mechanistycznie. Powinniśmy raczej mówić o twórczym rozwoju form życia, który nie jest zupelnie deterministyczny. Mówi on, że takie podejście mogłoby zintegrować problematykę wszechświata, materii, życia i świadomości, jako projekcji wspólnej podstawy, chociaż ta podstawa nie może być bezpośrednio postrzegana. 


Stosownie do Davida Bohma, my, ludzkie indywidua, nie jesteśmy przypadkowymi zjawiskami losowymi. Jesteśmy tylko ekstrapolacją (projekcją) ukrytego porządku, gdzie istnieliśmy w pierwotnie zwiniętej postaci. Nie możemy całkowicie zniknąć, ponieważ realnie istniejemy i podlegamy dalszej ewolucji.


Może nasz sens życia sprowadza się do tego, że rodzimy się nieco duchowo zwinięci a odchodzimy rozwinięci? Być może cierpienia ludzkiego żywota są tylko odczuciem rozwijania się struktur, do których należymy, aby otworzyć przestrzeń rozwoju dla innych? Tak drogi Czytelniku, ja i Ty jesteśmy tylko czasowymi projekcjami rzeczywistości dla nas nadwymiarowej. Rozwinęliśmy się z wiecznej energii próżni upostaciowionej przez pył gwiezdny, i musimy się cieleśnie zwinąć, wrócić do tego oceanu energii, ale nie możemy zniknąć. Moim zdaniem to jest właśnie główna konkluzja z dzieła Bohma, niestety, często omijana przez jego następców i studiujących. 

Teoria piątego pola


Jak to przyznaje sam Ervin Laszlo, koncepcja jego teorii, przedstawionej w książce „Twórczy kosmos” (Creative Cosmos, 1993) powstała pod wpływem śmierci jego bliskiego przyjaciela:”Zadawałem sobie pytanie, jak w tym świecie gdzie energia się nie rozprasza (is conserved) mogłoby nagle zniknąć całe doświadczenie człowieka – mądrość, poglądy, wiedza, uczucia, nagromadzone w ciągu  całego  życia? Jak mogłaby ludzka indywidualność zniknąć z tego świata, gdzie wszystko inne trwa dzięki prawu konserwacji energii. Myśl o całkowitym zniknięciu osoby z tego świata zadaje się gwałcić jakieś podstawowe prawa natury. Dotarło do mnie, że nigdy nie wierzyłem w to, aby myśli, uczucia i doświadczenia mogły kiedykolwiek zniknąć bez śladu”(Moore G. J.)

           Kluczowym problemem dzieła jest tzw.zagubiony czynnik (missing factor): „Wiemy co wciąż nam ucieka w naukowym obrazie współczesnego świata: jest to poprawne ujęcie interaktywnej dynamiki, dzięki której natura buduje dywersyfikujący się lecz spójny porządek”(Laszlo 1993). Autor jest przekonany, że twórczość stanowi kosmiczną istotę życia, niemożliwą do unicestwienia, ponieważ zakonserwowana jest przez energię próżni. Dowodzi on, że obok czterech znanych rodzajów pola: grawitacyjnego, elektromagmnetycznego, silnego nuklearnego i słabego nuklearnego istnieje jeszcze piąte pole „Psi”(() , które nie tylko podtrzymuje świat realny jako „niepodzielny wszechświat” Davida Bohma, lecz jest także czynnikiem kosmicznej świadomości przechowującej  pamięć ludzkich osiągnięć. Teoria E. Laszlo zdaje się być równoległa i kompatybilna z teorią Davida Bohma, jakkolwiek jest bardziej złożona i głębiej wnikająca w przedmiot  niefizykalny. Nie potrafię dobrze streścić tej całości za pomocą własnych słów, podobnie jak opisywałem teorię Davida Bohma , bo mógłbym zniekształcić myśl autora. Dlatego będę szukał wsparcia w cytatach.

Więzi czasowo-przestrzenne

Wychodząc od zbioru paradoksów naukowych Laszlo dochodzi do wniosku, że rzeczy i zjawiska w całym świecie są powiązane bardziej gruntownie, niż to się dziś uznaje w nauce. Czasoprzestrzenny czynnik łączności przejawia się w dziedzinach: fizycznej, biologicznej oraz poznawczej..


Będąc świadom, że powyższy stan rzeczy jest ignorowany przez mechanistyczny determinizm, Laszlo omawia zjawiska wiążące w czasie, nie będące prostymi więziami deterministycznymi, prowadząc do szeroko pojętej pamięci. Interpretuje on pamięć jako więź ponad czasem. Podkreśla, że pamięć nie jest zawsze związana z umysłem i świadomością: „najprymitywniejszy z żyjących organizmów zachowuje nieco wrażeń ze swego środowiska: ma on jakąś formę pamięci, chociaż nie posiada systemu nerwowego wyposażonego w świadomość”(Laszlo 1993).


 Autor pyta, dlaczego cała natura jest konwergentna, w warunkach, gdy dominująca losowość produkuje tylko dywergencję, zwłaszcza, że ewolucja jest procesem otwartym, otwiera więcej alternatyw, niż ich zawiera. Odpowiada: „jeżeli tu jest holograficzne pole, zachowujące wzorce i przekazujące informację, jego efektem byłoby przyśpieszanie procesu ewolucyjnego, zapewniające jego produktom zarówno samozachowanie jak i innowacyjność”(Laszlo 1993).

Koncepcja UID

Jednolita interaktywna dynamika (Unified Interactive  Dynamics – UID) jest ogólna nazwą dla stwierdzonej własności przedmiotów badawczych fizyki, biologii, oraz nauki o umyśle i świadomości, że są „połączone prosto i koherentnie”. Dynamika UID jest zakorzeniona w próżni kwantowej, sugerując holograficzny sposób rozprzestrzeniania się informacji. „Próżnia, kosmicznie rozległe medium holograficzne, koduje wydarzenia zachodzące w czasie i przestrzeni. Rezultatem są hologramy – jakby substruktury próżni ko-ewoluujące z kwantami i konfiguracjami kwantów w makro-skali, wypełniając obserwowalny wszechświat”(Laszlo 1993).  


Kwanty, zachowujące się jakby wzajemnie zależne (interdependent) elementy sa częściami informacyjnego (information-rich) pola subkwantowego Pojawienie się ich w sferze obserwowalności nazywamy falami solitorowymi czyli solitonami. Pole energii próżni kwantowej produkuje dwa rodzaje fal, rozchodzących się w czasoprzestrzeni: 1) solitonowe fale wektorowe, 2) fale skalarne. Laszlo odróżnia energię próżni i Einsteinowską energię równoważną materii:

„Wyróżniamy dwie podstawowe energie wszechświata, pierwszą z nich jest energia złapana w „pułapkę” masy, jest to wektorowa energia, zdefiniowana w einsteinowskiej relacji masy-energii; druga jest to nie posiadająca masy elektromagnetyczna energia ładunków  skalarnych próżni......te dwie energie, jakkolwiek odrębne, wywodzą się z tego samego źródła: masę tworzą stojące fale skalarne w próżni, uchwycone (trapped) w lokalny wir spinorowy ( local spin and vortex action)”(Laszlo 1993). Laszlo twierdzi, że zjawiska wzajemnej przyczynowości są „istotne dla zrozumienia subtelnego oddziaływania próżni kwantowej na kwanty, organizmy i inne systemy energo-materialne”. 

Koncepcja pola Psi (()

Laszlo definiuje: „Skoro próżnia kwantowa jest wypełniona energią, wchodzącą w interakcje z wektorowymi energiami świata materialnego, mamy dobrą podstawę do zidentyfikowania piątego pola z interaktywnymi siłami próżni. Piąte pole może się pojawić na gruncie naszej wiedzy o próżni kwantowej, łącząc pola grawitacyjne i elektromagnetyczne oraz słabe i silne oddziaływania nuklearne”(Laszlo 1993). 


Stosownie do Laszlo pole Psi ma trojakie własności:

1) W kontekście pola kwantowego, pole psi kompletuje opis stanów kwantowych;

2) w stosunku do świata żyjącego pole Psi jest czynnikiem samozwrotności;

3) w domenie umysłu i kosmosu pole Psi tworzy spontaniczną komunikacje między ludzkim mózgiem czy mózgami, a całym otoczeniem istot posiadających mózgi. 

„W naszej uproszczonej terminologii można powiedzieć, że poprzez pole (  każdy kwant jest nieustannie informowany o trajektorii czasoprzestrzennej innych kwantów w regionie kosmicznym. Wynikiem jest obserwowalna nielokalność: przenoszone przez próżnię sprzężenie zwrotne jednego stanu cząstki elementarnej do drugiego”(Laszlo 1993).

Interpretacja biologiczna


Z punktu widzenia pola ( organizmy nie są okrytymi skórą, egoistycznymi istotami; życie rozwija się w „świętym tańcu”(sacred dance) między organizmami a otaczającym je polem. Żyjące organizmy są elementami rozległej sieci interrelacji wiążącej organizmy z całym otoczeniem planetarnym. „Jako relewantne komponenty pojawiają się subtelne „bodźce” oddziałujące na rozwojowe procesy organizmów i systemów organizmów. Te bodźce umożliwiają organizmom tworzenie ich gatunków –  specyficzną morfologię w procesach ontogenezy; regenerowanie ich morfologii w procesach leczenia; i  wypromowanie mutantów, koniecznych dla dokonania skoku rozwojowego od jednego gatunku do drugiego”(Laszlo  1993). 


Laszlo stawia dwa pytania: 

1. jak to jest możliwe, że ewolucja osiąga tak wysokie poziomy złożoności?

2. Jak wytłumaczyć nieciągłą naturę ewolucji?

„To sugeruje –mówi Laszlo – że żyjące organizmy są w stałej choć nie zawsze mierzalnej interakcji z polem (”. 

Umysł i pamięć


Zachodnia tradycja filozoficzna zawęża wszelkie poznanie do ram sensu. Laszlo  twierdzi, że to nie musi być prawdziwe. Percepcją nazywamy szeroki proces twórczy, nie ograniczony do wąskiego przedziału widzialności; co znajduje się wyżej i niżej, znajduje się poza zasięgiem świadomej percepcji. Przykładowo:fale niskiej częstotliwości emitowane przez odbiorniki elektryczne  wielkiej mocy nie są świadomie postrzegane. Umysł ludzki jest znacznie szerzej informowany, niż się ogólnie sądzi. Informacja odbierana przez nasz umysł z dziedziny sub-kwantowej jest wielowymiarowa. Laszlo twierdzi, że świadome doświadczenie jest zdominowane przez  nieograniczone procesy holograficzne. Rezultatem jest pozaczasowy, pozaprzestrzenny, pozaprzyczynowy, „oceaniczny” odbiór (sensation). Umysł ludzki wiąże się (relates to ) z ustrukturowanym polem energii wirtualnej, które nazywamy polem (. 


„Poznawczy wariant podstawowej hipotezy pola ( sugeruje, że ludzki mózg wchodzi w interakcje z polem ( w doniosły i badawczy sposób. Zaczynamy od odczytywania (read-out) i przechodzimy do wczytywania (read-in) do pola (. Wczytywanie, jako produkowanie w neuronalnych sieciach mózgu spektralnych   transformerów (transforms) w próżni kwantowej nie wymaga udziału świadomości. Natomiast odczytywanie, będące skutkiem rozchodzenia się w mózgu subtelnej fali próżniowej może wywoływać skutki wzbogacające świadomość. Te efekty można określić jako elementy „percepcji pola (”. Jakkolwiek źródła tych odczytów mogą nie być identyfikowalne, możemy widzieć je jako fantazję, iluzje, lub jakieś dziwne przejawy doświadczenia zmysłowego.........pamięć podporządkowana jest tutaj środkowi gromadzenia (storage) pozacielesnej informacji: pola (. Wszystko co zachodzi w mózgu i zachodzi w ciele i w każdym systemie energomaterialnym czasoprzestrzeni jest zapisywane w tym polu – jest to wielowymiarowa fala interferujacych wzorców, która akumuluje tutaj zapis kompletnej historii materii w czasoprzestrzeni”(Laszlo 1993). 


Hipoteza pola ( uzupełnia teorie percepcji współczesnej psychologii twierdząc, że informacja przetwarzana w umyśle składa się nie tylko z informacji odbieranej  zmysłowo, lecz także z impulsów przekazywanych przez pole (. 

Pamięć transpersonalna i pozaczasowa

To jest szczytowa część teorii Laszlo. Ludzki mózg porozumiewa się wzajemnie z całym otoczeniem za pośrednictwem subtelnych fal w polu (. Nasze szybko mknące myśli i niejasne intuicje zostają zakodowane w próżni kosmicznej i pozostają tam utrwalone. 

„To jest rodzaj nieśmiertelności dla ludzkiego doświadczenia. Jeżeli treść pamięci jakiejś osoby może zostać wskrzeszona po jej śmierci, doświadczenia tej osoby mogą ożyć znowu. To jest prawda, że ludzie żyją tak długo, jak długo trwa pamięć o nich. Jest to więcej niż odtworzenie pamięci innych ludzi, jest to ich pamięć, ożywiona przez nas, jako nasza własna. Nie oznacza to osobistej śmiertelności w konwencjonalnym znaczeniu. Jest to czynnik nieśmiertelności który nie odnosi się do indywidualnych umysłów, lecz do większej całości, w której uczestniczą indywidualne umysły. Istnieje cały legion teorematów, że umysł ludzki stanowi część większej całości: jest to fundamentalna podstawa religii, metafizyki i mistycyzmu”(Laszlo 1993). 


Jak twierdzi Laszlo, te zasoby pamięci „formują nowe relacje, rosną i rozwijają się przez całą przyszłość, podobnie jak nasze własne przedmioty myśli, zapisane w pamięci, tworzą nowe relacje i rozwijają się przez całe życie”(Laszlo 1993).

Jeśli tak to nasz umysł nie jest oddzielony od mózgu, raczej mózg jest nierozłączny ze wszechświatem. Laszlo przytacza pierwotne źródła duchowości Dalekiego Wschodu, jako bardzo kompatybilne z teoria piątego pola, chociaż opisane innym językiem. W tym punkcie autor nie jest osamotniony(Capra 1988). 


Umysł ludzki jest zwykle zdominowany przez lewą półkulę. Kiedy jednak obie półkule pracują wspólnie, zwykła świadomość lewej półkuli przestaje preszkadzać a mózg zaczyna rejestrować sygnały z pola (. . Laszlo mówi, że na tej drodze można wyjasnić „wiele zagadkowych zjawisk odbioru transpersonalnego”, jak:

· komunikacja telepatyczna między indywiduami,

· informacje z poprzednich wcieleń (past-life recollections),

· leczenie naturalne oraz

· równoczesne idee (simultaneous insights) pojawiające się wśród różnych indywiduów i zbiorowości.

E. Laszlo przypomina, że wspomnienia z poprzedniego życia często pojawiają się wśród małych dzieci, które okołoporodowo są w stanie Alfa, typowym dla ASC dorosłych. Teoria pola ( wyjaśnia dobrze znane zjawisko, że wielu uzdrowicieli osiąga pozytywne rezultay niezależnie od odległości dzielącej ich od pacjenta.

Nowe perspektywy


W wywiadzie Ervin Laszlo mówi: 

„To co przedstawiam, nie jest całkowicie nową myślą, lecz jest to manifestacja głębokiej logiki, która obecnie, w naszej materialistycznej kulturze Zachodu dochodzi do głosu. Kultura ta z jej redukcjonistycznym, materialistycznym, kartezjańskim osadzeniem w logice, na decyzjach tak lub nie, prawdziwych lub fałszywych, w swoim biegu produkowała dobra (benefits)  jakie były możliwe. Lecz jeśli pójdziemy dalej ta drogą, wówczas produkować będziemy więcej szkód (disbenefits) niż dóbr, więcej konfliktu, więcej konkurencji, więcej stresów na coraz to bardziej zatłoczonej planecie. Jest to właściwy moment, aby wrócić do pierwotnej wiedzy (perennial insight)”(Moore J. C.).


Laszlo przypuszcza, że interaktywna dynamika oparta na energii próżni zapewnia nastepujący postęp:

1. pozwoli na koherentne wyjaśnienie wielu zagadek, które obecnie dzielą naszą zdolność rozumienia od faktów obserwowalnych;

2. interaktywna dynamika na poziomie subkwantowym nadal pozwala sięgać badaniom naukowym w głąb;

3. jednolita interaktywna dynamika (UID) rozszerza zakres badań naukowych;

4. a zatem UID wprowadza teorie naukowe na doskonalszy (improved) poziom ogólności.


Laszlo jest przekonany, że jego teoria stanowi przyczynek do stworzenia przyszłej, zunifikowanej nauki. Jego słowa brzmią jak wyzwanie skierowane przez współcześnie żyjących uczonych do przyszłych generacji badaczy: „Jednolita nauka przyszłości powinna opisywać zachowanie i ewolucję cząstek elementarnych, kamieni, molekuł, komórek, organizmów i systemów organizmów w czasoprzestrzeni w kontekście interakcji zachodzących między systemami wektorowej energo-materii z jednej strony a subtelnymi falami skalarnymi rozchodzącymi się w wirtualnej chmurze próżni z drugiej......jeśli zbiorowość ludzka ma przyszłość na tej Ziemi, musimy porzucić podzielony na fragmenty, mechanistyczny światopogląd klasycznej nauki, zbliżając się ku jednolitej koncepcji wiedzy, będącej podstawą rewolucji kosmologicznej”(Laszlo 1993). 

Fluktuacje


Stosownie do aksjomatów (A6) i (A7), przeniesienie ładunków energii w czasoprzestrzeni jest możliwe. Druga zasada termodynamiki mówi, że entropia rośnie do maksimum w układzie zamkniętym i adiabatycznie izolowanym, system otwarty zaś jest  miejscem dla fluktuacji energetycznych. Fluktuacja energetyczna jest sposobem zycia w całej biosferze. Struktury żyjące, które nazywamy dyssypatywnymi, mogłyby być nazywane równie dobrze fluktuacyjnymi lub oscylacyjnymi. 


         W kontekście energii planety fluktuację definiuje się jako lokalny wzrost energii opłacony lokalnym wzrostem dyssypacji energii. W kontekście energii próżni kwantowej fluktuację można zdefiniować jako zaburzenie równowagi pola energetycznego. Proste fluktuacje są banalne. Szczególnie interesujące są natomiast złożone postaci fluktuacji, jak:

· fluktuacje łańcuchowe,

· fluktuacje lawinowe,

· efekt laserowy energii ludzkiej.


Fluktuacja łańcuchowa jest dobrze znana, jako proces przyczynowy. Łańcuch przyczynowy ma zasadnicze znaczenie dla świata ożywionego i nieożywionego. Fluktuacja lawinowa, którą można nazwać „falą przypływu” jest nieco rzadsza od poprzedniej. Cybernetyka nazywa ją „dodatnim sprzężeniem zwrotnym”, gdzie wymiar następnych fluktuacji rośnie. Najrzadszym i najpotężniejszym jest efekt laserowy ludzkiej energii, gdzie wielki wolumen energii uderza w relatywnie małym przedziale czasoprzestrzennym. Przykłady tych fluktuacji można znaleźć w środowisku. 

Fluktuacje ziemskie i pozaziemskie

Nasza planeta jest połączona z otoczeniem kosmicznym za pomocą równowagi  pól energetycznych. Jest to jednak równowaga dynamiczna, obejmująca  wzajemną przyczynowość i nieco silniejsze fluktuacje (Collin). Wpływ światła słoneczego i księżycowego na rytmy ziemskie jest dobrze znany. Wiele procesów biologicznych jest pod wpływem środowiska pozaziemskiego. Tzw. plamy na słońcu są uważane za źródło ruchów rewolucyjnych i wojen na ziemi, ponieważ dostarczają Ziemi dodatkowej energii.  Znacznie gorsze są „spotkania” z asteroidami, dotychczas powodującymi całkowita zagładę życia biologicznego na planecie, periodycznie w przedziale około 50 milionów lat (Leakey & Lewin).


Każde urodzenie na planecie jest małą fluktuacją. Czasem okazuje się to punktem wyjścia do względnie długiego procesu zależności przyczynowych, lub do energetycznej fali przypływu. Każda śmierć jest elementem procesu cyklicznej wymiany materii, będącej podstawa ciągłości życia na planecie o skończonych zasobach. W łańcuchu urodzeń i zgonów energia jednej istoty jest przekazywana drugiej. 


W czasie wojny i w latach następnych, gdy Polska była areną antykomunistycznej wojny domowej, często obserwowałem niewiarygodne dla mnie zjawisko, ale dobrze znane starym chłopom: różne gatunki sów zbierały się zwykle wokół wiejskiego domu, na pewną ilość godzin zanim wybuchnął tam pożar, lub zanim umarł ktoś z domowników. Śmierć i ogień są różnymi zjawiskami, jednak obydwa są zjawiskami przeniesienia (shift) energii. Czy sowy absorbują rozpraszaną energię? I w jaki sposób potrafią one wyprzedzić to wydarzenie w czasie? Nikt tego nie wie. Doświadczenie rolników i leśników jest pełne takich fascynujących i niewyjaśnionych przypadków fluktuacji. 


Typowym efektem lasera w naturze jest piorun, w szczególności piorun kulisty, niemożliwy do badania przez współczesną naukę. Wiele niewiarygodnych efektów laserowych opisuje Biblia jako „cuda”. Nie istnieją cuda we wszechświecie energii, istnieją tylko znane nam i nieznane fluktuacje.

Fluktuacje wywoływane przez ludzi


Istnieje bardzo szerokie spektrum fluktuacji. Nikt nie może żyć w izolacji. Jako istoty żyjące, wpływamy na siebie wzajemnie dzień i noc. Wymieniamy energię i informację, dając drugim chleb lub truciznę, miłość lub nienawiść, życie lub śmierć. Zwykle nigdy nie badamy przyczynowych ścieżek wydarzeń historycznych, chociaż ich treść jest czasem zaskakująca. Spójrzmy na dwa takie zjawiska.


Przykład pierwszy: armia rosyjska, tłumiąc polskie powstanie narodowe 1831 roku  wkroczyła do Niemiec, gdzie przywlokła ze sobą cholerę. Choroba ta zabiła będącego w kwiecie wieku filozofa Hegla. Jego śmierć pobudziła  ruch tzw. neoheglistów, którego eminenty przedstawiciel Karol Marks, przez swe dzieła zrewanżował się Rosjanom  „teorią socjalizmu naukowego” ze znanymi konsekwencjami. 


Następny przykład: grzech proroka Dawida, który poślubił Betsabee, przedtem nakazując uśmiercić jej małżonka, zaowocował urodzeniem wielkiego króla Salomona i chwałą Izraela. Stało się to jednak przyczyną niewoli babilońskiej i pojawienia się populacji proroków, w następstwie Jezusa Chrystusa, w następstwie chrześcijaństwa, w następstwie nowoczesnej, skomputeryzowanej Europy, a co dalej? Być może obrony planety przed zderzeniem z ciałem niebieskim? 


Nie-lokalne leczenie, telepatia, telekineza – są wyrazem przeniesienia subtelnej energii (Dossey). To samo odnosi się do modlitwy, w szczególności  modlitwy grupowej. Grupy charyzmatyczne, nie tylko chrześcijańskie, otrzymują „łaskę” jasnowidzenia,leczenia, rozumienia języków obcych i tym podobne. 


Fluktuacja energetyczna może być wywołana przez złożenie ofiary (rozproszenie energii) „w odpowiednim miejscu i czasie”, jako przyczynek do oczekiwanej fluktuacji. Intuicyjna wiedza hominidów i ludów prymitywnych, które na pewno nigdy nie słyszały o termodynamice, prowadziła ich wszystkich do składania ofiar z własności, lub własnego życia oraz modlitwy w różnych krajach różnych kontynentów. Wspólne ich przekonanie nie mogło pochodzić z przekazu zewnętrznego.


Czy modlitwa i męczeństwo może odmienić los ludzki? Tak myślą muzułmańscy szyicie, Polacy w czasie drugiej wojny światowej myśleli tak samo. Czy mieli rację? Jako nastolatek byłem gotów odpowiedzieć „tak”, ale dzisiaj nie mogę dać prostej odpowiedzi. Przypuszczam, że na krótki termin odpowiedź brzmi „nie”, lecz w dłuższym terminie ofiara z życia  poprzedniej generacji umacnia system  wartości i pole morfogenetyczne następców. 


    Energia modlitwy i ofiary jest fluktuacją, ale czy zdolna jest przełamać łańcuch zła? Jak nas uczy historia,  wymaga to tylko odpowiedniego czasu. Upadek imperium sowieckiego i pojawienie się niepodległych narodów byłyby niemożliwe bez walki i męczeństwa kilku generacji całego szeregu narodów, z rosyjskim włącznie. Powstanie polskiej „Solidarności” w sierpniu 1980r. było potężną „falą przypływu: w ciągu dwóch tygodni  powstał jedenastomilionowy związek zawodowy, prawie wszyscy zatrudnieni w Kraju!


Podobnie jak energia miłości, modlitwy i wyrzeczeń może zmienić na lepsze równowagę dobra i zła, zło emitowane w małych dawkach przez wielu cichych, „porządnych” ludzi,  może zmienić ta równowagę na gorsze, akumulując to „małe zło” przez relatywnie długi czas, aż wreszcie spadnie na ich głowy lub głowy ich potomków w postaci okrutnego ludobójstwa lub innej klęski. 


Wszystkie lub prawie wszystkie zjawiska „cudowne”, rzeczywiste lecz niemożliwe do wyjaśnienia, uważam za efekt laserowy ludzkiej energii. Nie potrafię tego udowodnić, lecz przypuszczam, że takie objawienia jak Lourdes, Fatima, Medżugorie, i wszystkie podobne proroctwa, chrześcijańskie i niechrześcijańskie, są wywoływane przez umysły o szczególnej zdolności do działania jako laser mentalny. Można by tu wspomnieć przedstawiony wcześniej przykład amazońskich „zaklinaczy deszczu”. „23 kwietnia 1998 roku setki tysięcy ludzi z ponad osiemdziesięciu krajów przystąpiło do dziesięciominutowych „Modłów o Pokój”. Celem było wykazać ewidentnie (scientifically), że zbiorowa modlitwa jest najpotężniejszą siłą wszechświata, o czym zawsze mówili mistycy i mędrcy(Braden).


Na przełomie wieków materialistyczna i antyklerykalna, zarówno liberalna jak i komunistyczna mentalność objęła większość krajów Europy. 5 maja 1916 roku, zdesperowany papież  Benedykt XIV z całym Kościołem Katolickim rozpoczął modły, prosząc Boga o znak. Już w następnym roku miało miejsce objawienie w Fatimie i urodził się Jan Paweł II, przyszły papież. Jego imię jest i pozostanie na zawsze  znakiem upadku sowieckiego materializmu. Czy były to tylko zdarzenia przypadkowe?


Niepodległe państwo polskie zostało przywrócone w listopadzie 1918 roku, lecz już w sierpniu 1920 roku  potężna ofensywa Rosji sowieckiej pojawiła się u bram Warszawy. Wielu ludzi w Europie uważało, że upadek państwa polskiego jest  tylko kwestią godzin. Lecz cały naród modlił się o zwycięstwo: modlili się młodzi i starzy, policjanci i złodzieje, zakonnice i prostytutki. Kościoły były otwarte przez całą dobę, zawsze pełne modlących się. Francuski porucznik, późniejszy generał Charles de Gaulle podziwiał taką żarliwość przeciętnych ludzi w Polsce, której elity oceniał bardzo nisko. Nagła polska kontrofensywa, która odwróciła sytuację militarną, w języku ludu nazwana została później „cudem nad Wisłą”. Mówiono, że polscy żołnierze widzieli Matkę Boską na niebie. 


Mój ojciec i wujowie, którzy walczyli o niepodległość Polski nie widzieli niczego na niebie, jednakże odczuli przełom militarny również jako cudowny. Co ich zdaniem było cudowne, to , że będąca w długim odwrocie, źle wyekwipowana i stająca przeciwko przewadze atakującego przeciwnika armia polska poczuła nagle potężną energię i pewność zwycięstwa.


W 1944 i 1945 roku, gdy spotkaliśmy się z armią sowiecką, wypierającą siły hitlerowskie z Polski, ojciec mój rozpytywał starszych wiekiem żołnierzy sowieckich, uczestników bitwy warszawskiej w 1920 roku o wydarzenia tamtych czasów. Oświadczali, że zwycięska armia sowiecka straciła nagle całą energię walki, stając się zmęczoną i smutną, co dla nich samych było zaskoczeniem. 2 października 1920r. Lenin mówił  na zjeździe pracowników rosyjskiego przemysłu garbarskiego:

„Kiedy dotarliśmy do Warszawy, okazało się, że wojska nasze są do tego stopnia wyczerpane, iż zabrakło im sił, by nadal odnosić zwycięstwa. Polskie zaś wojska, poparte przez zryw patriotyczny, ........uzyskały nową możliwość posuwania się naprzód.........w decydującej chwili zabrakło nam sił” (Jerzy Holzer, Pomyłka lorda d’Abernona, Gazeta Wyborcza 12-13 sierpnia 2000). Ten przykład nie jest odosobniony.


W czerwcu 1942 roku hitlerowska ofensywa marszałka Rommla zbliżała się do granic Palestyny. W tymże czerwcu była trzechsetletnia rocznica śmierci świątobliwego żydowskiego rabina, Chaima ben Atara, autora komentarzy do Biblii. Słynna polska i żydowska pisarka Hanna Krall tak relacjonuje za jednym ze świadków:

„W czerwcu 1942, w Jerozolimie, ludzie przypomnieli sobie komentarz Chaima ben Atara do historii Balaka. Była to przepowiednia. Mówiła o wrogu Izraela, który zagrozi całemu narodowi i zgładzi żydowskiego Mesjasza. Przyniesie klęskę, z której Żydzi nie podźwigną się przez tysiące lat. Imię jego będzie ROMELUS. Tak właśnie. Takie imię nosić będzie wróg Izraela, przepowiednia wymienia je dwukrotnie. Jest jednak szansa na ocalenie, pisał ben Atar. Gorącą modlitwą, prośbą o litość, naród może zwyciężyć wrogów i uratować Mesjasza. 


30 czerwca 1942 przy grobie Chaima ben Atar na Górze Oliwnej zebrały się tysiące ludzi. Byłem jednym z nich. Była także moja narzeczona i Berl Ludmir, jej ojciec. Modliliśmy się przez wiele godzin. Czytaliśmy Psalmy. Błagaliśmy Boga, by nie dopełniła się straszna wróżba. (......)


Najbliższy weekend Rommel spodziewał się spędzić w pobliskiej Aleksandrii. Zawsze dotrzymywał podobnych obietnic. Jego afrykańska kampania była nie zakłóconym pasmem zwycięstw. Od miasta dzieliło go sześćdziesiąt mil. Niemiecki marszałek Keitel pisał później,  że ich armia nigdy nie była bliższa zwycięstwa. W nocy z wtorku na środę Rommel rozpoczął natarcie.


Kilkanaście godzin później stało się coś bardzo dziwnego....Czytałem po wojnie wiele książek, by dowiedzieć się, jak to wyjaśniają historycy*). Pisali o burzy piaskowej która się nagle rozszalała. Pisali o błędach Rommla, które mu się przedtem nigdy nie przytrafiały. Pisali o panice, jaka zapanowała wśród Niemców i o ich bezładnej ucieczce. Rommel pojechał swoim pancernym samochodem na pierwszą linię frontu, próbował poderwać żołnierzy do walki, ale mu się to nie udało – po raz pierwszy....


1 lipca 1942 w raportach niemieckich Afrykańskiego Korpusu pojawiło się nowe słowo: panika.  Dzień ów – pisali historycy – był zaskoczeniem dla wszystkich. Dla nas nie był zaskoczeniem. To nie brytyjscy dowódcy pokonali Rommla. To my na Górze Oliwnej wybłagaliśmy ocalenie Jerozolimy.”

*) O niespodziewanej klęsce Rommla w Afryce Północnej 1 lipca 1942 roku pisali  między innymi:

C. E. Lucas Phillips - „Alamein”, London 1962;

W. G. F. Jackson – „The battle for North Africa 1940-43”, New York 1975;

James Lucas – „War in Desert”, London 1982;

Barrie Pitt – „The Crucible of War”, London 1982.

                                                                                    (Krall)


Głębokie przekonanie, że żarliwa modlitwa może odwrócić ludzki los, należy do tradycji ortodoksyjnego judaizmu – chasydyzmu. Marcin Wodziński wspomina żydowskich dziewiętnastowiecznych cadyków, którzy przy pomocy modłów starali się oddalić inwazję carskiej armii rosyjskiej na wielonarodowościowe i wielowyznaniowe państwo polskie (Wodziński).      

Kim jesteśmy?


Jesteśmy nie materialnymi, lecz energetycznymi, niezniszczalnymi istotami, należącymi do Wielkiego Animatora – energii próżni, którą możecie nazwać „Bogiem” lub „Niebem” jeśli chcecie. Pochodząc stamtąd wracamy tam, gdy tylko wypełnimy nasze powołanie. Pochodząc z energii próżni wracamy do niej, niosąc bagaz osiągnięć naszego życia. Śmierć jest tylko energetycznym przejściem fazowym. 


Jednostka ludzka połączona jest ze wszechświatem wieloma więziami, z których może poznać tylko niektóre. Oznacza to, że jednostka ludzka jest zdetermimnowana przez otoczenie, której to determinacji nie potrafimy poznać. Poznajemy tylko zjawiska losowe, zdeterminowana całość jest głęboko ukryta dla nas pod „przypadkami”. 


Jesteśmy zdeterminowani przez kod genetyczny, przez środowisko naszego dzieciństwa oraz przez typ morficzny, do którego należymy. Ale to nie jest wszystko, my nadal nie wiemy, czym jest to, co zwykle określa się jako „zapisane w gwiazdach” – zapisane w energii próżni. 

Ten determinizm jednakże obejmuje naszą wolną wolę do rozwijania dobrej albo złej Karmy, jakkolwiek nie możemy tego zobaczyć. To co widzimy, są to tylko pojedyncze przypadki i alternatywy wyboru. Nie istnieje taka zła Karma, której człowiek nie mógłby przekształcić w dobrą Karmę, chociaż zwykle potrzebujemy wsparcia duchowego, dlatego ludzie modlą się i medytują. 

Najniższy poziom ewolucji człowieka to poziom animalistyczny, koncentrujący się na  biologicznym przetrwaniu. Jest to poziom poniżej duchowych, intelektualnych i politycznych opcji. Następnym jest poziom kariery, gdzie ludzie szukają tylko władzy, prestiżu, wielkich pieniędzy i podobnych iluzji, stysfakcjonujących człowieka na krótki czas. Na trzecim poziomie ewolucji człowiek może szukać pieniędzy, władzy i prestiżu, ale tylko jako niezbędnych środków do twórczego rozwoju sterowanej przez człowieka biosfery. Jest to poziom pracy twórczej, pracy nie tylko dla pieniędzy i władzy, inspirowany przez wewnętrzne, duchowe źródła. Nie wiemy co to jest, co odzczuwamy jako wbudowaną w ludzką duszę potrzebę wzajemnej  miłości i rozwoju. 

Środowisko społeczne, szanujące prawa człowieka, przyśpiesza ewolucję z niższego poziomu na wyższy, podczas gdy system przemocy spycha ludzi na dół, do najniższego poziomu. Niektórzy ludzie wyższego poziomu ewolucji mają poczucie misji – głęboki imperatyw duchowy służenia ludziom i wszystkim istotom żyjącym. Społeczeństwo starożytne nazywało takich ludzi prorokami, niosącymi przesłanie niebios. Torują oni drogę rozwojowi cywilizacyjnemu. Składają oni swe życie na ofiarę za spełnienie ich celów, czasem rezygnują z życia, aby umożliwić innym osiągnięcie wielkich celów. Są awangardą historycznego marszu ludzkości. Dzieła ich znajdują zwykle powszechne uznanie dopiero po ich śmierci. Być może, że inicjują oni nowe pola morfogenetyczne, umożliwiające dalszą ewolucję rasy ludzkiej. 

Wielki Animator – energia próżni – tworzy światy materialne z pyłu gwiezdnego, zawierające ukryty (zaprogramowany) porządek ewolucji: program tworzenia coraz wyżej zorganizowanych światów. Nie jest rozsądne łudzić się, że jesteśmy jedyną żyjącą planetą w kosmosie. Bardziej rozsądne jest przyjąć, że jest nas wiele, a niektóre mogą być na wyższym poziomie ewolucji od nas, pomagając nam, chroniąc nas przed złymi konsekwencjami naszej jeszcze zwierzęcej natury. 

Ewolucja biosfery, to nieustające zmiany (shift) poziomów samoorganizacji, nieustanna zmiana struktur, gdzie niżej zorganizowane muszą robić miejsce dla wyżej zorganizowanych. Dlatego ewolucja wymaga konkurencji jako gry między dobrem a złem. Zło jest potrzebne, jako czynnik stymulujący ewolucję, zmuszający leniwą materię do pracy, przekształcając nas w kierunku coraz wyższych poziomów samoorganizującego się życia. Zło musi zniknąć dopiero na ostatniej stacji ewolucji. 

Podobnie do  siły grawitacji, elektromagnetyzmu i oddziaływań nuklearnych w świecie nieożywionym, miłość jest siłą podtrzymującą horyzontalny porządek świata ożywionego. Siły podtrzymujące porządek wertykalny, podążający za strzałką czasu, rozwijają się z ludzkiej świadomości. 

Potrzeba pokoju i wolności, określana jako Prawo Moralne, będąc wzajemnym poszanowaniem ludzkiej tożsamości, jest w moim przekonaniu najważniejszym z praw rozwoju cywilizacyjnego. 

Ostatnią myślą, którą czuję się obowiązany przekazać Czytelnikowi jest moje przekonanie, że osiągnęliśmy właśnie nowy , wyższy poziom rozwoju naukowego i duchowego. Wszystkie nasze dotychczasowe domeny i efekty badawcze wymagają na nowo przemyślenia i przeformułowania. To jest absolutny imperatyw.. 

Rozdział 23

KONCEPCJA TEORII BIOSFERY

1. Kilka spraw ogólnych

1. Granice naszej percepcji

Nie mam zamiaru powtarzać tego, czym zajmowała się cała rzesza filozofów rozważając przez stulecia zagadnienie czy  nasze poznanie jest „subiektywne” czy „obiektywne”. Mam zamiar poruszyć tylko niektóre aspekty ludzkiej percepcji, które wydają mi się istotne dla dalszych rozważań w tej książce. Mówić będę o zwykłej ludzkiej percepcji, poza intuicją i poza tzw. odmiennymi stanami świadomości. 


Uważam percepcję (postrzeganie) za narzędzie świadomości rozwinięte w procesie ewolucji. Każda istota żyjąca rozwinęła u siebie odmienny rodzaj percepcji. Ludzka percepcja jest również pochodzenia naturalnego jest więc względna i subiektywna, podobnie jak percepcja zwierząt. Jesteśmy przekonani, że percepcja ludzka wyraża najwyższy poziom ewolucji na tej planecie. Jeżeli chcemy rozwinąć koherentną logicznie koncepcję życia i świadomości, nie możemy zrezygnować z krytycznego przeglądu niektórych charakterystycznych przejawów naszej obecnej percepcji, przedstawionego niżej.

Tendencyjność emocjonalna


Nie istnieje nasza percepcja bez zaangażowania emocjonalnego. Ta zależność emocjonalna prowadzi nas w dwu kierunkach: Napięcie emocjonalne (stres) jest nieuniknionym czynnikiem każdego twórczego działania jakkolwiek może działać konserwatywnie, więziąc naszą myśl w ramach ograniczonego modelu, który może być już przestarzały. 

 Powierzchowne i oddzielne postrzeganie zjawisk


Odbieramy zjawiska rzeczywistości raczej powierzchownie i oddzielnie: osobno przestrzeń osobno czas, osobno materię a także świadomość, chociaż są to tylko cechy jednej, żyjącej całości. Tylko intuicja pomaga nam połączyć te oddzielne elementy i zbudować z nich holistyczny, systemowy pogląd. 


Robert Penrose powiedział, że odkrycie związku czaso-przestrzennego prze Einsteina było możliwe tylko na drodze intuicji, lecz czym jest intuicja? Nikt nie wie, jest to naturalna własność niektórych ludzi i innych ssaków, być może także i innych gatunków. Nasze oddzielne postrzeganie zjawisk jest źródłem iluzji, że świat który nas otacza, jest statyczny. Jesteśmy niezdolni do postrzegania przepływu czasu, żyjemy w przeszłości zakodowanej w naszej pamięci. Nie jesteśmy jednak tego świadomi, wydaje się nam, że żyjemy w czasie teraźniejszym, który jest złudzeniem, ponieważ nieustannie znika, przekształcając się w przeszłość. Przyszłość natomiast, która jest jedynie realna, traktujemy jako zjawę która może lecz nie musi się pojawić. 

Losowość


Skoro świat realny stanowi niepodzielną całość (undivided universe) oznacza to, że jest zdeterminowany: przeszłość teraźniejszość i przyszłość zawsze i wszędzie stanowią całość, lecz my nie potrafimy dostrzec tej całości.  To co dostrzegamy, są to tylko pojedyncze zdarzenia losowe. Losowoć jest wzorcem podstawowym (pattern) dla naszej percepcji świata. 

            Oczywiste jest, że „jakiś bardzo nieregularny wzorzec może być wygenerowany przez bardzo skompliowane źródło (rule) którego nie jesteśmy w stanie ogarnąć umysłem”(Papentin). Nasza losowo zorientowana percepcja jest w rzeczywistości percepcją zwierzęcia mającego wysokie mniemanie o sobie. 


Tak więc losowość nie istnieje w sensie absolutnym, istnieje tylko dla nas, krótko żyjących istot biologicznych, podporządkowanych prawom czasoprzestrzeni. Dla inteligencji istniejącej poza czasoprzestrzenią wszystko jest zdeterminowane, toteż David Bohm  powiada, że w Energii Próżni jest zakodowane wszystko co było, co jest i co będzie. Dla nas są to boskie wyżyny, żyjąc wewnątrz czasoprzestrzeni możemy pojmować przyszłość jedynie jako zbiór alternatyw. Odbieramy to subiektywnie, jakkolwiek nieznana nam przyszłość jest w istocie zdeterminowana. 

Idealizacja (abstrakcja)


Ponieważ nie możemy rozwijać naszej wiedzy naukowej jako poglądu całościowego, możemy działać jedynie na drodze abstrahowania czyli idealizowania zjawisk przez ich uproszczenie. Budujemy modele abstrakcyjne, zawsze nieco mniej złożone od postrzeganej rzeczywistości. „Do niedawna  jedyna nadzieja zbudowania teorii integrującej grawitację z fizyka kwantową i opisującej wszystkie zjawiska fizyczne opierała się na strunach (strings), których sposoby wibracji określały cząstki elementarne. W ciągu dwóch lat jednakże struny zastąpiono teorią membran, która podobnie jak teoria strun, opiera się na koncepcji supersymetrii”(Daft).


Losowośc prowadzi nas do podejścia probabilistycznego i statystycznego będącego rodzajem myślenia abstrakcyjnego. Nie możemy przekształcić istniejących fizykalnych „teorii wszystkiego” w teorie opisujące materię bardziej złożoną jak np. biologiczną, psychologiczną czy systemów społecznych, w dodatku znacznie trudniejszych do pomiaru i do formalizacji ,matematycznej. Budujemy więc teorie mono-dyscyplinarne, które mamy nadzieję połączyć w teorie wielodyscyplinarne. Lecz wszystko to dzieje się na drodze intuicyjnej, nie mamy dotąd procedury budowy teorii wielodyscyplinarnych, być może procedura taka jest nieosiągalna.


Podejście powyższe wyszło od cybernetyki i ogólnej teorii systemów, niestety rezultatem było głównie hohsztaplerstwo naukowe (misconduct in science). Stosownie do mojego (zawsze subiektywnego) doświadczenia, podejście systemowe potrzebuje wsparcia teorii uzupełniających, jak np.teoria gier (Eigen; Pool).


Odczuwamy niedostatek teorii informacji. Mamy tylko ilościowe i mniej znane jakościowe teorie matematyczne, lecz są one za proste dla opisu takich zjawisk jak różnice między wartościami, informacja semantyczna, względność informacji, starzenie się informacji itp. 


Nie mamy ogólnej teorii energii poza termodynamiką, która jest w istocie teorią fizykalną. Stosujemy ją do problemów biologicznych na drodze analogii, odnosząc do mikro-fizycznej podbudowy systemów biologicznych. Przed wielu laty słyszało się apele o zinterpretowanie  idei termodynamiki jako „socjodynamiki”(Koshland Jr). 


Jeśli decydujemy się rozwijać wielodyscyplinarną wiedzę o biosferze nie mamy wyboru, jak tylko starać się skonstruować system idei koherentny logicznie i relewantny do empirii, używając tylko tych narzedzi metodologicznych, które są dostępne. Gregory Bateson mówi, że nie wiemy jak użyć tych ubogich narzędzi metodologicznych, które posiadamy.

2.Wielki wybuch i niektóre jego konsekwencje

Dziewiętnastowieczni materialistyczni myśliciele, jak Karol Marks i Fryderyk Engels byli przekonani, że nasz świat materialny jest jedynym istniejącym światem, który nie ma początku ani końca. Było to przeciwstawienie się teologicznemu poglądowi o stworzeniu świata przez Boga. 


W dwudziestym wieku jednakże odkryliśmy, że świat materialny zrodził się z wielkiej eksplozji cząstek elementarnych, nazwanej Wielkim Wybuchem około 15 miliardów lat temu, resztki promieniowania po wielkim wybuchu odkryto empirycznie w latach sześćdziesiątych. Dzisiaj wiemy, że Wielki Wybuch, stosownie do Ervina Laszlo był tylko „małą zmarszczką” na oceanie Energii Próżni. Z ludzkiego punktu widzenia Wielki Wybuch był „gigantyczna fluktuacją energii próżni”(Tryon). 


Wielki Wybuch jest źródłem powstania materii i czasoprzestrzeni przez przekształcenie czystej energii  w materię i antymaterię równoległych „światów zwierciadlanych”. Stąd też, tak jak fizycy oczekują istnienia lewo- i prawo-skrętnych galaktyk, biologowie spodziewają się istnienia prawo- i lewo-skrętnej protoplazmy. 


Czasoprzestrzeń jest czterowymiarowym continuum (albo: wektorem). W wyniku procesów grawitacyjnych czasoprzestrzeń może się zmieniać, pociągając za sobą zmianę praw fizyki.


Energia próżni jest dekoherentna czyli jest w stanie równowagi, fluktuacja jest zaburzeniem tej równowagi. Fluktuacja Wielkiego Wybuchu jest więc naszym grzechem pierworodnym, który wypędził nas z raju Wielkiej Próżni  do czasoprzestrzeni, do świata cierpienia i śmierci. Rozważmy niektóre konsekwencje stworzenia czasoprzestrzeni.

(1)    (1) Materia tworzy porządek z chaosu. Czym jest chaos? Współczesna matematyka wyróżnia pojecie chaosu probabilistycznego, jako przeciwieństwo porządku oraz chaos deterministyczny, jako uzupełnienie porządku, jego nieunikniony „cień”. „Chaos jest często pojmowany w kategoriach braku, np. braku przewidywalności. Natura jednak posługuje się chaosem konstruktywnie. Przez amplifikacje małych fluktuacji może nadawać systemom natury nową postać.....Ewolucja biologiczna potrzebuje różnorodności genetycznej; chaos służy powstawaniu losowych zmian, dzięki czemu powstaje możliwość podporządkowania tej różnorodności sterowaniu ewolucyjnemu. Nawet proces postepu intelektualnego opiera się na wprowadzaniu nowych idei wiążąc stare idee na nowy sposób. Podstawą wrodzonej twórczości zdaje się być proces chaotyczny, selektywnie wykorzystujący małe fluktuacje aby ukształtować je w makroskopowo koherentne stany mentalne, których doświadczamy jako mysli”(Crutchfield & Farmer & Packard & Shaw). W przeciwieństwie do absolutnej potęgi energii próżni tu wszystko odnosi do danego parametru porządku, kształtującego strukturę. Energia Próżni jest światem Absolutu, materialna czaso-przestrzeń jest światem względności.

(2) energia czasoprzestrzeni podlega rozproszeniu (dyssypacji) co opisuje druga zasada termodynamiki. Wszystko co istnieje w czasoprzestrzeni, ma swój początek i koniec, wszystko, co się urodziło, musi umrzeć.  

(3) W odniesieniu do Wielkiego Wybuchu jako fluktuacji Energii Próżni znajdujemy podstawę do odrębnego zdefiniowania uniwersum i kosmosu.  Uniwersum- jest to świat Energii Próżni, nie można go nazwać „przestrzenią” bo nazwa „przestrzeń” należy do świata materialnego, do czasoprzestrzeni stworzonej przez Energię Próżni. Zgodnie z zachodnią tradycją możemy użyć nazw „Niebo” lub „Tamten świat”, tradycja dalekowschodnia używa nazwy „Pustka” (Sunjata), czyli taka domena, gdzie nie istnieje żaden materialny obiekt, tylko czysta „zakonserwowana” energia, czysty duch. W przeciwieństwie do tego kosmos obejmuje świat materialny, świat miliardów galaktyk, jak również nasz równoległy, „zwierciadlany” świat.

(4) Brak jest podstawy do twierdzenia, że był tylko jeden wielki wybuch w uniwersum, że nasza czasoprzestrzeń jest jakimś wyjątkiem.

 (5) Jak to możemy dowieść doświadczalnie, materia naszej czasoprzestrzeni nie jest statyczna lecz dynamiczna, Wielki Wybuch stworzył twórczą ewolucję, rozwijając życie biologiczne i świadomość.

(6)Niema podstaw do myślenia, że nasza biosfera jest odosobnionym ewenementem w kosmosie. Nie jesteśmy sami, mamy swoją kosmiczną rodzinę. Nikt dzisiaj nie wątpi, że należymy do rodziny bliskich i dalekich biosfer. Niektóre z nich mogły osiągnąć znacznie wyższy od nas poziom ewolucji. 


Wiele naukowo zweryfikowanych świadectw mówi o spotkaniach i uprowadzeniach przez kosmicznych gości (Mack). Prawda ta staje się dziś banalna, przyznają ją nawet przedstawiciele kościołów. Jak stwierdza  dr Steven Greer, dyrektor CSETI International, przedstwiciel Watykanu od spraw paranormalnych, Monsignor Balducci powiedział:

„byłoby nielogiczne i nieco aroganckie wierzyć, że jesteśmy jedynymi istotami stworzonymi przez Boga”(Greer). 


Albert Einstein nigdy nie miał wątpliwości, że porządek świata sugeruje istnienie wielkiego ducha przy którym ludzie ze swoimi skromnymi zasobami rozpraszającej się energii są niższymi istotami. Słynny astronom Sir Fred Hoyle był przekonany, że ewolucję świata uruchomiła jakaś wyższa inteligencja. Rosyjski astrofizyk, Igor D. Novikov mówi, że świat ma swój „sens” logiczny, lecz pojecie sensu nie należy do fizyki (Novikov). Znacznie wiecej podobnych głosów można znaleźć w literaturze. Wiedza o początku i naturze świata pozostaje nadal w zalążku.

3. Ewolucja i świadomość

Energia próżni jest Absolutem dla stworzonej przez siebie czasoprzestrzeni. Co możemy powiedzieć o energii próżni jako o absolucie? Tylko to, że jest manifestacją wyższej inteligencji, którą nazywamy Bogiem. Bóg sam w sobie jest niedefiniowalny, on się tylko przejawia w niezmiennej (conserved) energii próżni, tworząc cząstki elementarne materii i antymaterii, będąc zdolnym do ich anihilacji. Rozważając powstanie czasoprzestrzeni wykraczamy poza sferę naszego doświadczenia. Możemy liczyć tylko na logicznie koherentne myślenie i intuicję, ewentualnie na duchowy mistycyzm. 


Jak zapewniają wybitni uczeni, Energia Próżni jest energią nieprzejawioną. To co fizyk nazywa „nieprzejawionym”(unmanifested), filozof nazywa niematerialnym. Pojęcie niematerialnej energii nazywamy „duchem”. Energia Próżni jest „Wielkim Duchem” Indian amerykańskich i naszych przodków.


Jako nasz stwórca Energia Próżni steruje nami całkowicie, jesteśmy zależni od niej we wszystkich naszych wzlotach i upadkach. Chociaż postrzegamy jedynie losowość i czujemy, jako byśmy posiadali wolną wolę, życie każdego z nas zostało zaprogramowane przez Energię Próżni. Nikt z ludzi nie może uniknąć podległości temu, co nazywamy determinizmem Universum, lub wolą Boga, Karmą, lub losem. 


W jaki sposób Energia Próżni oddziałuje na czasoprzestrzeń? Przypuszczam, że to przychodzi z zewnątrz i z wewnątrz. Wszystkie zjawiska materii są zjawiskami przyrody, wszystkie one, w szczególności istoty żyjące, są tylko krótko istniejącymi projekcjami Energii Próżni; ciała materialne się zmieniają, Energia Próżni pozostaje. 


Dobrze udokumentowane fakty percepcji pozazmysłowej niektórych ludzi i zwierząt, gwałcące strzałkę czasu dowodzą, że w żyjących istotach działa energia, która nie należy do czasoprzestrzeni, nie podlega prawom termodynamiki, czyli inaczej mówiąc: jest niematerialna. Powszechne przekonanie Dalekiego Wschodu, Indian Amerykańskich i australijskich Aborygenów, że każda istota żyjąca zawiera nieśmiertelnego ducha, wydaje się całkiem rozsądne. 


Jeżeli tak, to zasada poszanowania wszelkiego życia reprezentowana przez współczesnych obrońców środowiska naturalnego jawi się jako naturalna podstawa ogólnoludzkiej moralności i prawa. Można obrazowo powiedzieć, że jesteśmy narzędziami Boga pracującymi w jego ogrodzie, co jednak my tu robimy i po co?


Na to pytanie można odpowiedzieć jedynie posługując się hipotezą indukcji kosmicznej przedstawioną w rozdz. 21. Dostępna nam Energia Próżni jest dekoherentna, przedstawia stan idealnej równowagi. Jedyną droga do osiągnięcia wyższego poziomu kohezji energetycznej jest przełamanie tej równowagi, złamanie symetrii. To można osiągnąć tylko w czasoprzestrzeni, gdzie Energia Próżni jest otoczona materią znajdującą się w stanie ciągłej ewolucji, prowadzącej do coraz wyższych poziomów świadomości. To jest powód, dla którego jest potrzebny „ogród Pana Boga”. 


David Bohm i Ervin Laszlo nie mają wątpliwości, że Energia Próżni budzi ewolucję materii i kieruje nią. W jaki sposób to dokonuje się? Bez żadnej cudowności, powodowane jest to dyssypatywnością naszej energii, którą wyraża druga zasada termodynamiki. 


Jak wiadomo, w układzie zamkniętym i adiabatycznie izolowanym energia dąży do stanu maksymalnego chaosu, który nazywamy stanem maximum entropii. Gdy ta energia znajduje się jednak w otwartej przestrzeni tworzy fluktuacje, a fluktuacje, jak wiemy, tworzą porządek. W ten sposób dochodzimy do podstawowej pętli:

Chaos      porządek      chaos     porządek i tak dalej. 

Ta pętla nie powtarza się na jednym poziomie, lecz stanowi spiralę, prowadzącą od niższego poziomu porządku do wyższego. Porządek wyraża się w strukturach, które się rodzą, rozwijają i umierają; śmierć danej struktury w języku nauki nazywamy „łamaniem symetrii. 


Dla struktur żyjących: roślin i zwierząt włącznie z ludźmi łamanie symetrii związane jest zawsze z bólem i udręką, toteż ból jest stałą, immanentna cechą wszelkiego życia. Im szybciej przebiega ewolucja, proces ten jest bardziej bolesny. Kiedy symetria danej struktury zostaje złamana, jej miejsce zajmuje inna struktura. 


Zmieniliśmy nasz pogląd na czasoprzestrzeń. „Fizyka Bohma prowadzi do rozwiązania tradycyjnych, sztywnych dychotomii życia i śmierci, umysłu i ciała, bytu i powinności itd. A osiąga to bez poświęcania empiryzmu i ścisłości”(Kortmulder). 


Dzięki przeprowadzonej przez Davida Bohma głębokiej analizie fizyki kwantowej wiemy dzisiaj, że w tej „niepodzielnej całości” czasoprzestrzeni  struktury zachowawcze generują nieożywione struktury dyssypatywne, te z kolei struktury ożywione, jako istoty żyjące. Jednakże życie biologiczne nie jest jedyną formą życia, wytwarza ono ponad-biologiczne formy życia: psychologiczne i symboliczne; struktury odwzorowane w materii nazywamy technicznymi lub technologicznymi. Gdy pojawia się życie biologiczne, pętla  chaos-porządek-chaos-porządek  przyjmuje postać:

Życie                śmierć               życie  

Spirala życia i śmierci wiedzie ewolucję ku wyższym poziomom samoorganizacji. Możemy zdefiniować życie jako kontynuację porządku informacyjnego w czasie lub kontynuację świadomości. Życie nie jest celem lecz tylko środkiem do utrwalania informacji w czasoprzestrzeni.


W ten sposób ewolucja poprzez stabilne poziomy porządku, dzięki łamaniu symetrii prowadzi do wyższych poziomów złożoności. Złożoność jest różnorodnością. Im jest większa, tym wyraźniej widać w niej kooperację i konkurencję. Gdy spotykają się różne ewoluujące ośrodki dochodzi do konfliktu zmieniającego obydwie strony, czasem jedna z nich musi zginąć. 


Na drodze ewolucji materia samoorganizuje się czyli zyskuje twórczy rozwój. Wszelka ewolucja jest ruchem twórczym i unikalnym, podążającym za strzałką czasu. Jak wiemy, energia niesie informację, toteż świat materialny prezentowany jest zarówno przez materię jak i świadomość. Tak jak energia nigdy nie występuje bez informacji, tak materia nigdy nie występuje bez świadomości, na wszystkich poziomach samoorgannizacji. Wzajemną relację materii i świadomości uczeni starają się rozpoznać różnymi sposobami, jednym z nich jest tzw. panpsychizm, przedstawiający „model poznawczej góry lodowej świadomości percepcyjnej”(Ransford). 


Świadomość możemy zdefiniować szeroko jako wyraz samokontroli i samoorganizacji struktury związany z jakimś rodzajem pamięci. Tak więc najprostszy model świadomości wyraża „czarna skrzynka” N. Wienera z ujemnym sprzężeniem zwrotnym (Rozdz. 4 i 5). Jeżeli informacja ginie, świadomość znika, pętla negatywnego sprężenia zwrotnego przekształca się w pętlę sprzężenia dodatniego, które niszczy strukturę, ponieważ wychodzi spod  kontroli. 


Świadomość jest nośnikiem i wskaźnikiem ewolucji, im wyższy jest poziom ewolucji, tym wyżej rozwinięta jest świadomość. Poziom świadomości ludzkiego świata można okreslić jako:

1. ilość postrzeganej informacji,

2. jakość postrzeganej informacji, 

3. wykorzystanie tej informacji dla samozachowania i rozwoju danej struktury.

„Wraz z odejściem od sztywnej stabilności strukturalnej (struktur zachowawczych-J.S.) ewolucja otworzyła się w sposób nieograniczony. Jak piszą Ilia Prigogine i Izabella Stengers (1975) nie można już mówić o końcu historii, jedynie o końcu historyjek”(Jantsch). 


Dokąd prowadzi ewolucja materii? Nie może się ona zatrzymać w dowolnym punkcie czasoprzestrzeni, prowadzi więc do Nieskończonego Spektrum Kreatywności – używając sformułowania Kena Wilbera – lub: do Absolutu. Jest to bardzo długa droga, wybiegająca daleko poza nasze życie na planecie. 


Ostatnie pytanie może brzmieć: jeżeli kosmos jest niepodzielną całością, jakie są reguły rządzące ewolucja?  Co determinuje ewolucję? Jest to bardzo trudne pytanie ponieważ my postrzegamy tylko oddzielne zjawiska.


Przede wszystkim – wyróżniamy takie oddzielne zjawiska rozwoju jak:

· prawa rządzące natura martwą,

· prawa rządzące natura ożywioną, 

· prawa rządzące naturą człowieka i jego wewnętrznym życiem: emocjonalnym, intelektualnym oraz duchowym. 

Odbieramy ewolucję biocenoz podobnie do fal przypływu; każda fala przedstawia nowy gatunek lub nową generację, która wnosi zmiany własności ciała i umysłu. Te fale niszczą słabsze struktury lub je przekształcają, lecz co jest źródłem programowania tak głębokich, jakościowych zmian? 


W historii życia możemy wyróżnić fazy rozwoju oparte na danej zasadzie organizacyjnej, lub inaczej mówiąc – parametrze porządku. Jednak każda faza rozwoju ma swój koniec co wyraża zmiana parametru porządku. To oznacza: dana forma życia musi się przekształcić lub umrzeć. W takim punkcie historii naturalnej znajdujemy się obecnie. Zmiany tego typu są zawsze dramatyczne. Laureat Nobla Manfred Eigen mówi, że każda poprawa organizacyjna w naturze służy przyszłym pokoleniom, to co aktualnie żyje, nie jest do usprawnienia, musi wyginąć (Eigen). 


Z punktu widzenia naszej percepcji ewolucja nie jest linearna, lecz stanowi zbiór równoległych, alternatywnych procesów, rozwijających różnorodność  jako tzw. radiację na każdym poziomie biologicznej stabilności. Ewolucja przynosi różnorodność jakościową i nadmiar ilościowy, prowadząc w konsekwencji do ostrej selekcji, uśmiercającej znaczną część istot żyjących. Selekcję znajdujemy na wszystkich poziomach ewolucji, od bakterii do ruchów politycznych i wyznaniowych. Gdzie leży przyczyna? Kto programuje ten niewiarygodny wzrost złożoności? Kto feruje wyroki życia lub śmierci? Oddajmy głos Erichowi Janschowi:

 
„Ewolucja w każdej domenie życia jest w istocie procesem uczenia się. Bardziej subtelne spojrzenie na dynamikę samoorganizacji ujawnia stopnie swobody dostępne systemowi dla zdeterminowania własnej ewolucji i dla znalezienia dla niej czasowo odpowiedniej stabilności przy danych warunkach początkowych (Nicolas i Prigogine,1977; Eigen i Schuster 1977/78). Ewolucja jest otwarta nie tylko w zakresie swoich produktów, lecz także reguł gry jakie wprowadza. Rezultatem tej otwartości jest przekształcanie się ewolucji  w metaewolucję, ewolucję zasad i mechanizmów ewolucji”(Jantsch). 


Lecz nadal niczego nie wiemy o prawidłowościach ewolucji. Ervin Laszlo mówi: „Wielu badaczy dochodzi do konkluzji, że organizacja morfologiczna obok znanych przyczyn genetycznych musi się opierać na nieznanych czynnikach pozagenetycznych”(Laszlo 1993) 


Wybitny polski biolog Wladyslaw Kunicki-Goldfinger (osobiście daleki od fideizmu wyznaniowego) pisze:

„nakaz ‘ewoluujcie’może wynikać tylko z jakiegoś programu, ale program genetyczny indywidualnego organizmu jedynie dopuszcza ewolucję, lecz jej nie programuje. A poza indywidualnymi organizmami nigdzie w biosferze programu nie znajdziemy. Teilhard de Chardin znalazł taki program w woli Boga, ale to jest już wiara, nie nauka”(Kunicki-Goldfinger). 
Już nie. Tworząc materię, Energia Próżni  zdeterminowała (lub: zaprogramowała) jej ewolucję. Tak więc nowoczesna wiedza zgadza się z wiarą. 


Słynny polski filozof Józef Bocheński (znany także jako Ojciec Innocenty) mówił, ze jedynym inwariantem (niezmiennikiem przekształceń) w kosmosie jest logika. Lecz ta logika, która programuje ewolucję nie jest ludzką logiką, będącą, stosownie do twierdzenia Gödla systemem niezupełnym. Jest to logika nieskończoności, której nie potrafimy zdefiniować jako systemu. W życiu praktycznym ta logika trafia do nas jako „szczęście” lub „katastrofa”. 


Koncepcja dobrej i złej Karmy, koncepcja posłuszeństwa woli Boga są praktycznymi sposobami przystosowania się do tej niewiarygodnej logiki ewolucji. Inna drogą są medytacje buddyjskie dotyczące „Pustki”. 


Dla zrozumienia konstrukcji kosmosu wydaje mi się potrzebne zrozumieć jego hierarchiczną, wielowymiarową strukturę, lecz nie w sensie systemów dyskretnych, lecz topologicznych, ciągłych, gdzie wyższe poziomy wchłaniają niższe. Co jest identyfikowalne i wykonalne dla wyższego poziomu, nie musi być tym dla niższego. Przykazania dekalogu obowiązują ludzi, ale nie obowiązują Boga, który może włączyć nasz grzech i złą wolę do Swego programu.

2. Krótka Historia Wielkiego Kosmosu

1. Powstanie naszego kosmosu

Mówimy o powstaniu „naszego” kosmosu ponieważ gdyby warunki początkowe po wielkim wybuchu były nieco inne, inne cząstki elementarne mogłyby się pojawić i wszystko dalej potoczyłoby się inna drogą. Różnorodność światów materialnych tworzonych przez Energię Próżni przekracza zarówno naszą wiedzę jak i wyobraźnię.


Powstanie naszego materialnego świata, pojawienie się gwiazd, planet i ich galaktyk, należy nadal do sfery hipotez, często sprzecznych. W latach sześćdziesiątych dwóch Amerykanów, A.A. Penzias i R. W. Wilson odkryło wspomniane wcześniej promieniowanie mikrofalowe tła, nazwane później promieniowaniem 3,5K, będące empirycznym śladem wielkiego wybuchu. Wielki wybuch był pierwotnym złamaniem symetrii Energii Próżni, przekształcając ją w cząstki elementarne materii i antymaterii. Z tych cząstek powstały później atomy. 


W 1964r. Mutrray Gell-Man  i Zweig doszli do wniosku, że większość znanych dziś cząstek elementarnych powstała z lżejszych cząstek, zwanych kwarkami. Po wielkim wybuchu materia była tak gęsta i gorąca, że w łonie gwiazd zachodziły reakcje nuklearne. Na drodze syntezy wodoru pojawiły się lżejsze pierwiastki chemiczne, od wodoru do litu. 


Tak wiec na samym początku materię stanowiły kwarki, antykwarki oraz łączące ich gluony. Później pojawiły się elektrony, pozytrony, neutrino i fotony, później jeszcze jądra wodoru i helu. Ta rozproszona postać materii, zwana pyłem gwiezdnym albo międzygwiezdnym jest pierwotną postacią naszego świata, jesteśmy dziećmi pyłu gwiezdnego. 


Jeszcze w latach czterdziestych uczeni uważali, że pierwiastki chemiczne powstały w wielkim wybuchu, przed uformowaniem się gwiazd. Dzisiaj wiemy, że przed powstaniem gwiazd pojawiły się tylko najlżejsze pierwiastki, jak wodór i hel. Z nich uformowały się gwiazdy i galaktyki. Eksplozje gwiazd supernowych rozrzuciły te pierwiastki w przestrzeni w postaci chmur pyłu gwiezdnego, powstały z niego słońca (gwiazdy) i planety. Pył gwiezdny tworzy chmury tym bardziej gorące we wnętrzu, im jest gęściejszy. 


Powstanie gwiazd jest nadal zagadką. Stosownie do współczesnych opinii uczonych gwiazda powstaje z chmury pyłu gwiezdnego rotującego przez około 60 milionów lat. Taka kula gazu kurczy się wciąż aż dojdzie do takiego zagęszczenia, że wewnątrz niej rozpocznie się fuzja nuklearna i gwiazda zapłonie. Z resztek materii pozostawionej przez gwiazdy po około 100 milionach lat uformowały się planety, w ten sposób powstał nasz system słoneczny. 

2. Rozwój kosmosu
Uważa się, że planety powstały z pierwotnego słońca, że pierwotne słońce i planety powstawały równolegle z wielkiej chmury pyłu gwiezdnego, gdy jej ciśnienie wewnętrzne nasilało grawitację. „Słońce i jego planety zmaterializowały się z chmury wodoru i helu, zawierającej na podobieństwo rzadkich płatków śniegu tworzące się cięższe pierwiastki, wytworzone (ugotowane) w starych gwiazdach”(Flanagan). 


Gdy gwiazda zużyje cały zapas wodoru, wówczas imploduje, tworząc gęste jądro płonącego helu, przy czym zewnętrzna powierzchnia gwiazdy rozszerza się setki razy. Taka gwiazda morze umrzeć eksplozyjnie, przekształcając się w gwiazdę super-nową. Astronomowie obserwują w kosmosie eksplozje super-nowych mniej więcej co sekundę.


Eksplozja super-nowej  wytwarza czarną dziurę lub gwiazdę neutronową. Czarna dziura jest gwiazdą ściśniętą do rozmiaru piłki tenisowej, toteż grawitacja rośnie tam niewiarygodnie, stąd tez czarna dziura wciąga zarówno materię jak i światło. Ostatnio astronomowie potwierdzili hipotezę Einsteina sprzed 80 lat, że czarna dziura ciągnie za sobą przestrzeń. Niedawno stwierdzono, że w środku naszej galaktyki znajduje się wielka czarna dziura, która do tego czasu „zjadła” około dwa miliony słońc. 


Jak powstają galaktyki? Astrofizycy starają się to wyjaśnić wielkimi fluktuacjami pyłu gwiezdnego, chociaż przyczyny takich fluktuacji nie są znane (Kunicki-Goldfinger). 


Nasza galaktyka uformowała się z gwiazd sąsiednich galaktyk. Droga Mleczna zawiera około 100-200 miliardów gwiazd. Co 100 milionów- miliard lat przeciętna galaktyka zderza się z inną galaktyką. 


Nasza ścisła rodzina kosmiczna składa się z 9 planet, 60 księżyców, milionów planetoid i komet. Jest to tylko jeden dobrze znany system planetarny, w którym znajduje się Ziemia, jako skalna planeta. 


Odległa od nas o dwa miliony lat świetlnych potężna galaktyka Andromedy zbliża się ku nam. Po trzech miliardach lat oczekuje się jej czołowego zderzenia z naszą galaktyką. Eksploduje mnóstwo gwiazd super-nowych. Droga Mleczna rozciągnie się i skręci. Później galaktyka Andromedy zrobi pełny obrót i utkwi w środku Drogi Mlecznej zapalając coraz więcej nowych gwiazd. Pojawią się nowe planety, rozwijając być może nowe cywilizacje istot  żyjących.


Planeta Ziemia dąży do swojej śmierci termicznej, ale czy zdąży?  Jeżeli potomkowie współczesnych ludzi mają przeżyć, muszą kontynuować istnienie na innych planetach, niż planeta naszego urodzenia..

3 Życie biologiczne w kosmosie

Do ostatniego czasu uczeni byli zgodni, że biologiczne życie jest niemożliwe bez tlenu i promieniowania słonecznego, stąd tez raczej nie należy oczekiwać życia na innych planetach. Opinia ta należy już do historii.  

Na początku pewne ślady na meteorach były interpretowane jako skamieliny bakterii. W latach osiemdziesiątych odkryto ekosystemy  na głębokim dnie oceanów, w wysokich temperaturach gotującej się wody z erupcji wulkanicznych i w gejzerach Yellowstone. W głębi ziemi kwasowe lub zasadowe minerały i płyny stanowią pokarm dla tzw. archebakterii, przystosowanych do życia w warunkach, jakie panowały w czasie formowania się planety. 

W głębi oceanów żyją całe biocenozy jako piramidy łańcuchów pokarmowych, oparte na tych bakteriach. Dotychczas wyróżniono nastepujące rodzaje archebakterii: 

Termofile – żyjące w wodzie powyżej punktu wrzenia pod wysokim ciśnieniem, 

Halofile – miłośnicy soli, żyjące w solance  ok. 36%,

Acidofile – żyjące w środowisku wód kwaśnych o wysokim pH, na głębokości ok.11 km i pod ciśnieniem  1400 atm. 

Litoantofile – żyjące głęboko w ziemi i żywiące się skałami oraz wodą. 


Jak ostatnio powiedział pewien paleontolog amerykański „być może musimy się zgodzić z poglądem, że życie na powierzchni planety, oparte na foto-syntezie słonecznej, jest raczej wyjątkiem niż regułą”. 


Jeżeli życie na naszej planecie znajdujemy w tak skrajnych warunkach, może ono istnieć również na innych planetach, gdzie niema tlenu i promieniowania słonecznego. Jest to doświadczalne potwierdzenie tezy Davida Bohma, że życie jest powszechną własnościa materii znajdującej się w ciągłej ewolucji. 

4 Biosfera Ziemi

1 Ewolucja i łamanie symetrii


Każda zmiana ma swoją cenę: stygnąca planeta Ziemia zaowocowała życiem biologicznym na swej powierzchni. Uczeni podkreślają, że ewolucja jest oportunistyczna, stanowiąc proces komplikowania na drodze prób i błędów pierwotnie prostych i niezbyt udanych struktur. Uczeni są jednak zadziwieni wspomnianymi wcześniej, nieznanym prawami ewolucji życia. Ervin Laszlo powiada: 

„Bardzo często, pewne wysoko wyspecjalizowane anatomiczne organy spotyka się u gatunków mających odmienne historie ewolucyjne. Uderzającym przykładem jest oko: jego podstawowa struktura została znaleziona niezależnie u niemniej niż czterdziestu filogenetycznie nie spokrewnionych gatunków”(Laszlo 1993). Lecz życie nie rozwija się stopniowo. Ervin Laszlo pisze dalej: „nowe gatunki pojawiają się na scenie w przedziale od 5000 do 50000 lat. Nie tylko indywidualne gatunki lecz całe ich zbiory pojawiają się w epokach nagłej twórczości. Przykładowo eksplozja kambryjska zapoczątkowała miliony lat temu większość gatunków bezkręgowych, które dziś zaludniają ziemię”(Laszlo 1993).


Otoczeni takimi tajemnicami nie mamy innego sposobu wyjaśnienia, jak tylko przez potęgę Energii Próżni. Jeśli przyjmiemy to wyjaśnienie, stary spór między „ewolucjonistami” i „kreacjonistami” zostanie rozwiązany: ewolucja pojawia się tu jako rozciągnięty w czasie proces stworzenia, ciągłe rozwijanie kreacji rosnącej złożoności. Dlaczego rozciągnięty w czasie? Ponieważ czas panuje nad tym, co stworzyła Energia Próżni, sam Stwórca mu nie podlega. Tak więc musimy się pogodzić z naszą ograniczoną wiedzą i niewiarygodnymi czasem odkryciami. 


To co możemy łatwo zaobserwować, są to zjawiska łamania symetrii, będące nieuniknionymi etapami na drodze ewolucji. Erich Jantsch opisuje łamanie symetrii następującymi słowami: „Podstawowe symetrie znajdujemy we więziach prowadzących do historycznego początku. To oznacza, że skoro zmienia się kierunek ewolucji, rozwija się historia, charakteryzuje to sekwencja łamania symetrii. Takie fundamentalne łamanie symetrii możemy dostrzec nie tylko w historii wszechświata, lecz także w historii życia biologicznego i umysłowego w naszym świecie”(Laszlo 1993). 


Dla istot czujących, jak rośliny i zwierzęta łącznie z ludźmi, droga ewolucji przez łamanie symetrii oznacza ból, ubytek i klęskę, lecz taka jest cena, którą musimy płacić za rozwój życia. 

2 Chemiczne struktury dyssypatywne


Asymetryczne pochodzenie materii wynika z łamania symetrii tworzącego materię i antymaterię. „Wraz z wielkim wybuchem czas wyznaczył keirunek makroskopowej ewolucji kosmicznej. Ekspansja wszechświata jest procesem nieodwracalnym zarówno w sensie absolutnym a w szczególnym przypadku może przedłużać swoje fazy bardziej niż dotychczas. ..wraz ze złamaniem ich oryginalnej symetrii czas i przestrzeń otworzyły się dla ewolucji”(Jantsch ).


Jako konsekwencje powyższego Erich Jantsch wyróżnia złamanie symetrii rozwijające siły fizyczne: grawitacje, elektromagnetyzm, słabe i silne oddziaływania nuklearne ich ewolucję w sposób decyzyjny, lub w ogóle . „bezpośrednią konsekwencją złamania symetrii sił fizycznych jest równoczesność ewolucji makro-i mikro-fizycznej świata. Struktury makroskopowe stanowią środowisko dla struktur mikroskopowych i wpływają na ewolucję w sposób decyzyjny umożliwiają ją. Vice versa, ewolucja struktur mikroskopowych (nuklearnych, atomowych i syntezy atomowej) staje się czynnikiem decyzyjnym w formowaniu i ewolucji struktur makroskopowych”(Jantsch). 


Planeta nasza pojawiła się przed czterema miliardami i 600 milionami lat,  oceany pojawiły się przed czterema miliardami 400 milionami lat, skały złożone z chemicznych związków nieorganicznych powstały 3800-4100 milionów lat temu. Na początku pojawiły się struktury zachowawcze, jako „martwe” struktury równowagi termodynamicznej. 


Związki chemiczne formacji skalnych  i kryształów nie zawsze są neutralne wzajemnie,  toteż rozpoczęła się między nimi konkurencja. Fluktuacje energetyczne na makro-poziomie samoorganizacji doprowadziły do powstawania chemicznych struktur dyssypatywnych, co Erich Jantsch  odnotowuje, jako doniosłe łamanie symetrii:

„W strukturach dyssypatywnych samorganizująca się materia buduje i zachowuje porządek bez jakichkolwiek dodatkowych anyentropijnych sił”, tu powstają samoorganizujące się i samoodnawiające chemiczne systemy reakcji”(Jantsch). 


W przeciwieństwie do „martwej natury” skał, jako struktur konserwatywnych, struktury dyssypacyjne wyróżniają się:

· otwartością wobec środowiska,

· wymianą energii i informacji ze środowiskiem materialnym i energetycznym, 

· nierównowagowością, 

· zdolnością do auto-katalizy. 

Na tej drodze związki organiczne rozwijają się z nieorganicznych. 

„Prosta kataliza prowadzi do wzrostu liniowego, autokataliza do wzrostu wykładniczego....Lecz w izolacji ani proteiny ani nukleotydy nie mogą osiągnąć poziomu złożoności charakteryzującego życie. Tylko łączny, wzajemnie zdeterminowany rozwój zdaje się prowadzić do takiej złożoności”(Jantsch). 

3 Biologiczne struktury dyssypatywne

Podstawowym warunkiem pojawienia się życia biologicznego jest istnienie takich związków organicznych które nie rozpadają się natychmiast, oraz zasobów wody, na tyle chłodnej, aby niezwłocznie nie odparowywała. Obydwa warunki spełnione zostały na stygnącej naszej planecie, jakkolwiek do tego czasu nie wiadomo, skąd na planecie jest tyle wody. Niektórzy astronomowie przypuszczają, że jest to prezent od rozpadających się komet, które zwykle zbudowane są z lodu. 


Mamy tu punkt odniesienia dla intelektualnej konceptualizacji istoty żyjącej. Pierwsza jest przestrzenna, traktująca żyjącą istotę jako maszynę  zapewniającą przetrwanie „samolubnemu genowi”(Dawkins). Druga jest czasowa, przedstawia istotę żyjącą jako oscylator: „Formy życia organicznego są przekaźnikami częstotliwości. Odbierają, wyrażają i przekazują częstotliwości. Inaczej mówiąc, organiczne formy życia są twórcami mechanizmów tworzenia nowego wyrazu środkami selekcji dla pewnych specyficznych częstotliwości i utrwalania tej częstotliwości. Ewolucję można zdefiniować jako proces rosnącej częstotliwości odbieranie i modyfikowanie własności itd. rosnącej inteligencji organismalnej ( Hall). 


  Zarówno czasową jak i przestrzenną jest koncepcja biologicznej struktury dyssypatywnej, znacznie szersza od wyżej wymienionych. „Ogólnie mówiąc teoria struktur dyssypatywnych opisuje szczególną samoorganizację przekształcania energii w wymianie ze środowiskiem”(Jantsch). Dynamikę takiej stabilnej, lecz nigdy nie odpoczywającej struktury nazwano autopoezą. Autopoeza jako samokontrola, samoprodukcja i samoodnowa jest wspólną własnością istot żyjących. Dyssypatywna struktura jest sposobem uformowania się istoty żyjącej z nieuporządkowanej i niezorganizowanej materii. Potrzebny jest pewien rodzaj pamięci, w której własny program organizacyjny istoty żyjącej zapisywany jest w języku molekularnym, umożliwiającym replikacje swoich kopi (Dawkins). 


Pojawienie się istoty żyjącej zdaje się być cudem. Nawet najprymitywniejsza bakteria składa się z tysięcy różnych białek, a każde białko zawiera około stu aminokwasów. Bakteria posiada także swój łańcuch nukleidowy, składający się z milionów nukleotydów. „Łańcuch stu-aminokwasowy może posiadać 10130 postaci. Przekracza to ilość cząstek elementarnych w świecie która wynosi około 1080”(Kunicki-Goldfinger). 

W jaki sposób życie biologiczne pojawiło się w przyjaznych warunkach środowiska Ziemi? Nadal błądzimy w kręgu hipotez. Erich Jantsch nie wątpi, że życie jest darem naszych kosmicznych „niebios”. Przypuszcza on, ze elektryczne wyładowania spowodowały pojawienie się „nadzwyczaj wysokich temperatur (ostatnie pomiary wskazywały do 30 000 stopni Kelvina) w których dominowały pierwiastki i jony. Potężne reakcje wywoływały nietrywialną kinetykę chemiczną, których rozkład równowagi prowadził do powstania wysoce złożonych molekuł organicznych”. 

Dalej mówi następująco: 

„Molekuły organiczne, włącznie z aminokwasami spadły więc na Ziemię z zewnętrznej przestrzeni...molekuły organiczne nie są więc pochodzenia ziemskiego, lecz dotarły do nas z gazu i pyłu z którego wyłoniła się planeta”(Jantsch). 


W dyssypatywnych strukturach zostały zsyntetyzowane pierwsze molekuły nukleidowe, będące przodkami kodu genetycznego. „W trakcie polimeryzacji opartej na szablonowych zmianach pojawia się nowy typ pamięci, chemiczna stereospecyfika czyli zdolność molekuł do wzajemnego rozpoznawania struktury przestrzennej. To mógł być pierwszy krok w kierunku komunikacji genetycznej opierającej się na przechowywaniu informacji w strukturach zachowawczych”(Jantsch). Jak donoszono w jesieni 2000r. grupie amerykańskich i szwajcarskich mikrobiologów udało się zsyntetyzować eksperymentalnie kwas nukleinowy prostszy od DNA i RNA, który nazwano TNA. 


Wszystkie żyjące na planecie organizmy wykorzystują ten sam typ kodu genetycznego . Prawdopodobnie przed miliardami lat zwyciężył on w konkurencji z innymi typami kodu genetycznego. Lecz nasza wiedza jest nadal zbyt uboga, aby wyjaśnić, w jaki sposób budowana jest struktura żyjącego organizmu (Kunicki-Goldfinger). 


W procesie kopiowania kodu genetycznego muszą być popełniane błędy, różnicujące kodowany wzorzec. Takie mutacje stanowią niezależne narzędzie ewolucji. Wraz z rozpoczęciem życia biologicznego na planecie uruchomiony został hierarchiczny system ewolucji:

· ewolucja na poziomie molekularnym w ramach genu;

· ewolucja w ramach gatunku;

· ewolucja gatunków w ramach ekosystemu;

· ewolucja ekosystemów w ramach planety;

· evolucja planetarnych systemów życia czyli rozwój cywilizacji.

4 Pierwsze jednokomórkowce

Jako pierwsze, odkryli paleontologowie skamieliny komórek Prokariota  żyjące około 3.700-3.500 milionów lat temu. Po przerwie 1-2 miliardów lat pojawiły się wyżej rozwinięte komórki Eukariota a dopiero później, po około miliardzie lat, istoty wielokomórkowe. Jak widzimy, ewolucja nie jest darwinowskim, ciągłym i stopniowym rozwojem. 


Prokariota były jednokomórkowymi organizmami nie posiadającymi jąder, wykorzystujące energię słońca i minerały rozpuszczone w wodzie. Żyły w koloniach, zwanych stromatolitami. Rozmnażały się przez podział, śmierć, oddzielająca jedna generację od drugiej, nie istniała. 


Nie wiemy w jaki sposób rozwinęły się Eukariota, komórki posiadające jądro oraz organelle: mitochondria i chloroplasty. 


Był to nowy, bardziej złożony wzorzec budowy żyjącego organizmu. „W jaki sposób DNA znalazły się w mitochondriach i chloroplastach? To nie jest oczywiste, lecz sugestywne. Jeżeli mitochondria i chloroplasty były początkowo niezależnymi organizmami, mogły posiadać swój własny DNA. Obecnie uważa się, chociaż nie można tego udowodnić, że mitochondrium było pierwotnie czerwoną bakterią lub czymś podobnym, a chloroplast był bakteria błękitno-zieloną. W tym świetle komórka eukariotyczna byłaby kolonią komórek prokariotycznych”(Flangan). 


Eukariota produkowały tlen, który prawdopodobnie zniszczył populację prokariotów, ponieważ „tlen jest niebezpieczną substancją dla komórek, które nie wykorzystują go w sposób sterowany w procesach biologicznych. Spala on tkankę komórek, zbudowaną z węgla”(Jantsch). 


Wzrost zawartości tlenu w powietrzu z 1%b do poziomu współczesnego 21% był wynikiem istnienia komórek eukariotycznych, dla prokariotów  był to wyrok śmierci, one nie mogły przetrwać. Była to głęboka zmiana w środowisku fizycznym na powierzchni planety. Co jednakże niesie śmierć jednokomórkowcom, otwiera wrota życia organizmom wielokomórkowym. Teraz nadeszła ich era.

5 Organizmy Wielokomórkowe

1 Pierwsze eksplozje życia wielokomórkowego 

Pierwotne życie rozwijało się w środowisku wodnym. W 1947r. geolog australijski R. C. Sprigg odkrył w Ediacara Hills, w górach Flindersa w Australii olbrzymie skupisko skamieniałych bezkręgowców, tzw. faunę Ediacara, sprzed przeszło 670 milionów lat. Podobne późniejsze znaleziska dowodzą, ze fauna ta żyła na całej planecie. 


Konstrukcja organizmów z Ediacara wyklucza, aby mogły one być przodkami późniejszej, fauny kambryjsiej. W ciągu około 100 milionów lat zwierzęta z Ediacara były najbardziej złożonymi organizmami na planecie. Potem zniknęły bez wyjątku (Leakey &Lewin). 


Nastepne  wielokomórkowe organizmy – dziwaczne bezkręgowce – pojawiły się 530-525 milionów lat temu, „gdy historia Ziemi była już wypełniona w 85%”, jak mówią Richard Leakey i Robert Lewin.  Była to tzw. „Kambryjska eksplozja życia”. Uczeni nazywaja ją „ekscytujacą tajemnicą życia”(Leakey & Lewin, Kunicki-Goldfinger; Lipps & Singer). 


W ciągu niewielu milionów lat ( to krótki okres w czasie geologicznym) pojawiły się wszystkie znane i istniejące do dzis typy taksonomiczne, jako parametry porządku dla samoorganizacji biologicznej. Stanowia one około trzydzieści modeli anatomicznych i metabolicznych, żaden z nich nie pojawił się później (Kunicki-Goldfinger; Leakey & Lewin). 

2 Ekstynkcja stymuluje ewolucję

Dwa główne czynniki sterują ewolucją życia: zmiany klimatyczne, morfologiczne i geograficzne oraz ekstynkcje: masowe wymieranie istot żyjących. Dlatego historii życia nie wyraża stopniowy rozwój lecz „sporadyczne i gwałtowne konwulsje”(Leakey & Lewin).              


W ciągu ostatnich dwóch milionów lat okoliczności życia zmieniały się wraz z kolejnymi okresami zlodowacenie i między nimi. Era geologiczna zwana plejstocenem skończyła się nagle około dziesięć tysięcy lat temu. Lodowcowe-międzylodowcowe odmiany powodowały nagłe zmiany w życiu gatunków roślin i zwierząt. Zasięg lasów tropikalnych cofał się do cieplejszej strefy albo przesuwał się ku chłodniejszym krajom. Zmiany te zarówno intensyfikowały rozwój, jak i ekstynkcję  gatunków. 


Niezależnie od ziemskich przyczyn  zmieniających biosferę jesteśmy wciąż narażeni na oddziaływania pozaziemskie. Jak oceniał zmarły w grudniu 1996r. słynny amerykański astronom Carl Sagan przeciętnie w ciągu setek lat zachodzi prawdopodobieństwo zderzenia Ziemi z obiektem o średnicy około 70m, co jest równoważne największej eksplozji nuklearnej dokonanej przez człowieka, a w przedziale 10 tysięcy lat – z obiektem o średnicy około 200 m, co może wywołać zmianę klimatu na części planety. Komety pojawiają się nagle z głębi systemu słonecznego. Niema bezpiecznego miejsca do życia w kosmosie.


Innym czynnikiem modelującym ewolucję biosfery  są ekstynkcje: wymierają indywidua, gatunki i całe biocenozy. Obok wielkiej liczby małych ekstynkcji, naukowcy wyróżniają pięć wielkich ekstynkcji, wyniszczających prawie całą populację zwierząt:

· przed 440 milionami lat, pod koniec okresu ordonickiego;

· przed 365 milionami lat, pod koniec dewonu;

· przed 285 milionami lat, pod koniec okresu permskiego;

· przed 210 milionami lat, pod koniec triasu;

· przed 65 milionami lat pod koniec okresu kredowego. 

Ekstynkcja permska uważana jest przez uczonych za „fundamentalną zmianę w rozwoju życia”(Erwin). 


Szósta ekstynkcja zaczyna się właśnie teraz, a ludzkość jest dodatkowym czynnikiem gwałtownego przyśpieszania jej. Nie znamy praw rządzących długoterminowymi cyklami ekstynkcji. Możemy wyróżnić tylko takie krótkoterminowe przyczyny, jak zmiana klimatu, obniżenie się poziomu mórz, albo zderzenie z ciałem niebieskim. 


Masowe ekstynkcje reorganizują biosferę. Leakey i Lewin mówią, iż odkrycie, ze ekstynkcje są ważnym czynnikiem stymulującym ewolucję,  jest jednym z wielkich osiągnięć współczesnej rewolucji intelektualnej. Ekstynkcje nie są tylko losowymi przerwami w rozwoju życia, lecz „doniosłymi siłami twórczymi” modelującymi ewolucję (Leakey & Lewin). 


Ekstynkcja jednych gatunków i powstanie drugich jest motorem życia, rozwijającym coraz to nowe jego formy. Tutaj pojawia się pytanie: kto zyskuje a kto traci w tej grze życia?  Uczeni nie mają wątpliwości: chociaż gatunki geograficznie bardziej rozprzestrzenione są odporniejsze na masowe wymieranie, tylko przypadek decyduje, kto przeżyje a kto zniknie. Szczęście i pech rządzi na loterii życia, która jest grą z całkowita nieokreślonością. Krótko: zwycięża zdarzenie losowe, przeznaczenie (Leakey & Lewin; Kunicki-Goldfinger; Erwin). Darwinowska formuła: „przeżywa najlepiej przystosowany” już nie obowiązuje. 


Jeśli tak jest – to jedyną rzeczą, o którą warto się modlić jest aby mieć szczęście. 

3. Systemy życia

Przed około 200 milionów lat na Ziemi był tylko jeden wielki kontynent zwany przez geologów Pangea. Na skutek rozpierających ruchów tektonicznych w ciągu ostatnich 100 milionów lat ten superkontynent rozpadł się na obecnie istniejące kontynenty, które stopniowo przybierały obecną pozycję. Dzięki temu rosła liczba gatunków biosfery, intensyfikując ewolucję. 


Biolodzy są zgodni, że najistotniejszym czynnikiem różnicowania się gatunków jest tzw. izolacja allopatyczna: separacja geograficzna. Bioróżnorodność w okresie kambryjskim była raczej ograniczona, zaowocowała później wieloma nowymi gatunkami i w epoce człowieka reprezentuje być może najwyższy dotychczasowy poziom. 


Nie wiemy w jaki sposób zwierzęta jednokomórkowe przekształciły się w tkankowe bezkręgowce, później kręgowce, żyjące z początku w wodach morskich. Pierwsze rośliny skolonizowały ląd  przed 450 milionów lat,  400 milionów lat temu poszły w ich ślady archaiczne ryby.   Środowisko rozszerzyło się na wodę, ląd i powietrze. 


Era dinozaurów zakończyła się nagle, podczas ostatniej masowej ekstynkcji  przed 65 milionów lat. Puste nisze ekologiczne wypełniły nowo rozwijające się gatunki płazów, ptaków a w szczególności ssaków, tak że nasza era jest nazywana czasem erą ssaków, chociaż najliczniejsze są stawonogi, obejmują około 40% gatunków. 


„Ewolucja przejawia wzrost poziomu organizacyjnego i złożoności organizmów”(Kunicki-Goldfinger), chociaż nie jest to prosty proces poprawy samoorganiacji. Życie jest hierarchicznym systemem kooperacji ( symbioza, ko-ewolucja) i konkurencji, gdzie możemy wyróżnić trzy poziomy rozwoju: mikroskopowy, makroskopowy oraz rozwój całych biocenoz. Tak więc możemy mówić o horyzontalnym i wertykalnym rozwoju bioróżnorodności. 


Ewolucja rozwija drogą koewolucji zarówno systemy makroskopowe jak i mikroskopowe. „Systemy mikroskopowe są podsystemami systemów makroskopowych, te ostatnie stanowią , <środowisko> dla nich. Jest to statyczne ujęcie, ukazujące porządek świata w terminologii dualistycznej. W istocie życie stwarza warunki makroskopowe dla ich dalszej ewolucji  lub też patrząc z odwrotnej strony można powiedzieć, że biosfera tworzy własne, mikroskopowe życie. Mikro i makro-systemy są tylko aspektami  jednej i tej samej, jednolitej i jednoczącej ewolucji”(Jantsch). 


Jako systemy samoorganizacji, systemy życia muszą być systemami wzajemnie komunikującymi się na wszystkich poziomach struktury. Jantsch  wyróżnia  komunikację genetyczną, nieco szybszą komunikację metaboliczną (hormonalną), i najszybszą z nich komunikację nerwową, wszystkie razem nazywa komunikacją organizmalną. Termin”świadomość” pojawia się w nauce w ostatnich latach. Jantsch używa jeszcze terminu „umysł” (mind): „metaboliczny i nerwowy umysł tworzą razem to, co nazywam umysłem organzmicznym.”


Jantsch wyróżnia  pod-poziomy „umysłu”: zwrotny, samozwrotny i antycypacyjny. W czasie pisania przez niego książki komunikacja w żyjących organizmach przy pomocy sygnałów peptydowych nie była jeszcze odkryta. Komórki peptydów są nośnikami informacji zarówno wewnątrz organizmów zwierzęcych jak i roślinnych (Capra seminarium; Marks)


Nikt nie wątpi, że ewolucja genomu prowadzi w kierunku większej złożoności, jakkolwiek „przypadek nie jest dominującym w ewolucji gatunków, jak zakładali darwiniści; pewne mutacje genetyczne nie są całkowicie losowe”( Laszlo 1993). 


W. Kunicki-Goldfinger stwierdza, że struktura bezkręgowców jest „zadziwiająco jednolita” na poziomie molekularnym. Zróżnicowanie występuje na poziomie organizmu, czyli na poziomie makroskopowym. „Naturalna selekcja nie potrafi dostatecznie wyjaśnić rosnącej złożoności organizmów  i ich przekształceń”(Kunicki-Goldfinger). Podobnie wypowiada się Laszlo, 1993: „aby pozostać zdolnym do życia w zmiennym środowisku, żyjące istoty modyfikują swój plan adaptacyjny. Lecz w jaki sposób dokonuje się ta modyfikacja, jest dalekie od jasności”. 


Wielkimi krokami na drodze ewolucji zwierząt stały się rozmnażanie płciowe i heterotropia, niewątpliwie przyczyniając się znacznie do wspomnianego wzrostu złożoności. Tylko rośliny i bakterie fermentacyjne nie są heterotropiczne, wszystkie pozostałe zwierzęta są roślinożerne lub mięsożerne. 


Heterotropia stworzyła łańcuchy pokarmowe, które mają podstawowe znaczenie dla powstania biocenoz, jako systemów wspierania życia i recyklingu. „rośliny produkują dwadzieścia aminokwasów niezbędnych do powstania protein, podczas gdy zwierzęta tylko połowę z tego”(Laszlo 1993). 


Biocenoza wyraża praktycznie autopoezę, łączącą stabilność z twórczym rozwojem własnego systemu. Biocenoza zapewnia równowagę miedzy istniejącymi gatunkami. „Ekosystem umożliwia informację przez wzajemne stosunki uczestniczących organizmów co pozwala na ciągłość informacyjną potencjału genetycznego”(Jantsch). 


System poziomów troficznych umożliwia przepływ energii od poziomu do poziomu , nawet jeśli się to dzieje w niewielkim wymiarze. W ten sposób rośnie pełna efektywność energii przechowywanej w systemie. „Wymiana energii i materii ze środowiskiem jest jedną z głównych przesłanek samoorganizacji w systemach energetyczno-materialnych. Energetyczny i materialny punkt widzenia są komplementarne i wyrażają interakcję między tym co nowe (novelty) a tym co zastane (confirmation). Są to dwa aspekty pragmatycznej informacji”(Jantsch). 


Morfologiczną nowość można zdefiniować jako strukturę, która ani nie jest homologiczna dla struktur odziedziczonych po przeszłości, ani nie jest homonomiczna wobec żadnej innej struktury tej organizacji (Müller). W nowości wyraża się biologiczna twórczość, którą można pojmować jako jeden z wielu rodzajów twórczości w biosferze (Wagner).
Współcześni badacze rezygnują z poprzednich koncepcji „celowości” i „równowagi” w naturze, w szczególności w biocenozach. Nadal nie wiemy w jaki sposób gatunki  lączą się w biocenozy, zarówno obserwacja jak i modele teoretyczne ujawniają zjawiska chaotyczne w biocenozach, które zadają się prowadzić do ich stabilności. Biocenozy są dynamiczne, każde osiedlenie się nowego gatunku redukuje liczbę dotychczasowych mieszkańców  a czasem prowadzi do ich ekstynkcji. W przeciwieństwie do naszego intuicyjnego odczucia, częste zmiany dynamiki dobrze służą długoterminowej stabilności biocenoz. 

Biocenozy są systemami niepowtarzalnymi, podążającymi za strzałką czasu, jeżeli system zostanie zniszczony lub głęboko podzielony, jego przywrócenie jest niemożliwe (Leakey & Lewin). 


Richard Leaakey  i Roger Lewin  sugerują, że biocenozy zdają się posiadać świadomość (używają pojęcia mind –umysł) ponieważ są systemami samouczącymi się i samonaprawiającymi, z upływem czasu stają się bardziej odporne na inwazje obcych gatunków. 

6 Pochodzenie człowieka 

1 Drzewo genealogiczne człowieka

Richard Leakey i Roger Lewin ostrzegają, że jest to najbardziej kontrowersyjna sfera poglądów biologów. Ssaki pojawiły się na planecie w okresie  około 100-55 milionów lat temu i żyją aż dotąd, chociaż gatunki się zmieniają. Najstarszy przodek ssaka, żyjący przed 195 milionów lat temu, został odkryty ostatnio przez Zhe-Xi-Luo, chińskiego paleontologa pracującego w USA. 


Biolodzy są zgodni, że przodkami małp były Driopiteki (Leakey & Lewin; Kunicki-Goldfinger). Odwieczne przekonanie, że naszymi przodkami  byli zawsze tylko ludzie, legło w gruzach, niema wątpliwości, że jesteśmy potomkami wielkich małp. Wielki dystans, dzielący potęgę Absolutu, wyrażaną w Energii Próżni  od nędzy ludzkiego indywiduum nigdzie nie jest tak ewidentny, jak w tym punkcie, dlatego nasza wysoka samoocena staje się wielką przeszkodą do przyjęcia prawdy o naszym pochodzeniu.


Leakey i Lewin piszą, że przed około pięciu milionami lat nasi przodkowie i szympanse oddzielili się od naszego wspólnego przodka, stąd 97% naszych genów stanowią geny szympansa. Twierdzą oni, że nasz trochę większy mózg i zdolności  techniczne pojawiły się później, przed około 2,5 milionów lat. Do tego czasu byliśmy tylko dwunogimi małpami. 


Do naszych czasów znaleziono wiele skamieniałych kości hominidów, tak wiele, że hipotetyczne drzewo genealogiczne człowieka jest wciąż definiowane na nowo w inny sposób, przykładowo:

Stosownie do Jana Tattersala:

Homo Ergaster 

                                            Homo Erectus

Homo Heidelbergiensis

                                            Homo Neanderthaliensis

Homo Sapiens

Stosownie do Ericha Janscha
Dryopithecus

                                            Gigantopithecus

Ramapithecus

                                             Australopithecus Africanus Robustus

Australopithecus Afarensis?

Homo Habilis


Homo Erectus (Peking Man)

Homo Sapiens ( Neanderthal Man)


Homo Sapiens Sapiens (Modern Man)


Od momentu odkrycia pierwszych skamielin Homo Erectus  na Jawie około sto lat temu, których wiek naukowcy początkowo oceniali na milion, potem na dwa miliony lat, powstało pytanie, gdzie żyli hominidzi między okresem afrykańskim a jawajskim. Okazało się, że żyli w Gruzji. Przed dwoma milionami lat Afryka reprezentowała najwyższy poziom technologiczny: znaleziono tam około 1000 ostrych narzędzi kamiennych, które były używane do polowania. Dtąd uważano, że najstarsze kości ludzkie poza Afryką znaleziono w Gruzji, były to skamieliny Homo Ergaster, sprzed 1,7 milionów lat, lecz pismo Nature z czerwca 2001 donosi o niedawnym znalezieniu najstarszych kości hominidów w Afryce’


To pozwala przypuszczać, że Homo Ergaster kolonizował Europę,  podczas gdy Homo Erectus był tylko jego lokalnym, dalekowschodnim krewnym. 


Ostatnie odkrycia zdają się sugerować, że drzewo genealogiczne człowieka nie ma pnia: to jest raczej krzak o wielu gałęziach. W tym samym czasie mogło istnieć cały szereg gatunków ludzkich, przystosowanych do życia w odmiennych środowiskach. Mogły dać początek nowym gatunkom, które wyginęły lub ewoluowały dalej. Paleontologiczna systematyka człowieka jest pełna dylematów. 


Gatunek ludzki jest przedmiotem tej samej radiacji, jakiej ulegały inne wielkie kręgowce lądowe. Z pierwotnych gatunków rozwinęło się mnóstwo innych, które wymarły lub ewoluowały, ucząc się produkować narzędzia, krzesać ogień, rozwijając proces  encefalizacji mózgu przez uczenie się i przekazywanie doświadczenia. Zaczynali rozważać sny i dochodzili do przekonania, że śmierć cielesna nie jest ostatnią stacją na drodze życia. 

2 Neuro-lingwistyczne przewagi naszych przodków

Główną przewagą człowieka w walce o byt jest ośrodek systemu nerwowego, sterujący i przechowujący informacje, który Erich Jantsch idąc za Paulem MacLeanem nazywa „potrójnym mózgiem”. Jest to przedni mózg  wyżej rozwiniętych ssaków i ludzi. „Ten termin oznacza, że trzy mózgi  działają w jednym. W pełni rozwinięty mózg przedni składa się z trzech różnych części, z których każda ma swoją własną inteligencję, własny subiektywizm, własne poczucie czasu i przestrzeni, własną pamięć i własną motorykę”(Jantsch). 


Są to: mózg gadów, mózg paleossaków zwany systemem limbicznym, i mózg neossaków, czyli nowa kora mózgowa. Wszystkie trzy różnią się chemicznie i strukturalnie. 


Najniższy, mózg gadów, stanowiący stosownie do P. MacLeana i Ericha Jantscha „podwozie systemu nerwowego” jest najstarszy, zawierając pień mózgu i rdzeń przedłużony , powstał  przypuszczalnie przed 250-280 milionami lat. „Steruje on przejawami samozachowania, jak oddychanie, krążenie i ciśnienie krwi, trawienie i ruchliwość.....służy koordynacji bogatego spektrum wzorców zachowania, określaniu terytorium, walkom rytualnym, zastraszaniu przeciwnika i formowaniu hierarchii społecznej, pozdrawianiu, zalotom, uporządkowanej migracji i odgradzaniu się. Są to przejawy zachowania jaszczurek i innych płazów”(Jantsch).


Mózg paleossaków - system limbiczny – powstał prawdopodobnie u najstarszych ssaków przed około 165 milionami lat. System limbiczny jest domeną naszych emocji i wartości, omawianych w rozdz.18 w związku z uprzedzeniami. System limbiczny składa się z hippokampa i ciała migdałowatego.  Hippokamp przechowuje informację o naszych doświadczeniach życiowych, nadając im emocjonalny wyraz (wartościowanie dodatnie i ujemne oraz stymulacja) (Goleman). 

„MacLean porównuje system limbiczny do prostego ekranu radarowego który precyzuje orientację w środowisku i umożliwia elastyczność działania....z drugiej strony, jak mówi MacLean , system limbiczny jest zdolny do zawężania elastyczności naszego myślenia, budując silne przekonania i pozostawiając nieliczne szlaki decyzyjne”(Jantsch). 


Odbierając informacje z zewnątrz i z wewnątrz system limbiczny formuje nasze poczucie indywidualnej osobowości. „Mózg neossaków, na który składa się nowa kora mózgowa i powiązane z nim struktury pnia mózgu, pochodzi zapewne sprzed 50 milionów lat, z najwcześniejszej fazy życia naczelnych (prymatów). Eksplozywny rozwój nowej kory mózgowej w ostatniej fazie ewolucji jest jednym z najbardziej dramatycznych etapów historii życia na Ziemi. Nowa kora mózgowa odgrywa ważną rolę u najwyżej rozwiniętych ssaków, dominując u naczelnych i u człowieka”(Jantsch). 


Pojawienie się u ludzi języka werbalnego i myślenia abstrakcyjnego, jako u jedynych wśród naczelnych, jest złamaniem symetrii o doniosłości niemożliwej do przecenienia. „To nie jest tylko złamanie symetrii między światem zewnętrznym a jego  symboliczna abstrakcją. Abstrakcja wynosi się ponad  istniejącą rzeczywistość  i zapoczątkowuje proces twórczy przekształcania świata zewnętrznego”(Jantsch).      


Wraz z językiem werbalnym rozpoczął się socjo-kulturowy rozwój ludzi, z niezwykłą intensyfikacją zmieniający przyszłość ludzi tak w sensie ontogenetycznym jak i filogenetycznym. Nie znamy jednak źródła narodzin ludzkiej samo-identyfikacji i języka. „Powszechnie przyjęte przekonanie, że pojawienie się ludzkiego języka i samoświadomości jest wynikiem procesu rewolucyjnego sugeruje, że są one poza-ludzkiego pochodzenia”(Jonker). 


Tak długo, jak długo żyliśmy w łańcuchach pokarmowych przyrody jako jeden z wielu gatunków zwierząt, pozostawaliśmy w równowadze z naturą.  Jako jedyny gatunek, który posiadł zdolność do abstrakcyjnego myślenia i język, opuściliśmy raj natury, co daje nam nowe przewagi i nowe ograniczenia: możemy rozwijać nowe światy – symboliczne i technologiczne – a także możemy niszczyć i unicestwiać biosferę włącznie z nami samymi. Jesteśmy jedynym gatunkiem, który porzucił swe nieświadome, zwierzęce szczęście  i może pytać o sens życia. Kim jesteśmy my, ludzie i jaki jest sens naszego życia?


Jak sugeruje David Bohm, wszystkie istoty żyjące są materialnymi projekcjami Energii Próżni, nasz los jest przez nią określony. Jako zwierzęta na najwyższym poziomie rozwoju świadomości otrzymaliśmy nakaz miłości i „nie zabijaj”, nie ograniczony tylko do gatunku ludzkiego. Niesiemy ze soba przewagi (advantages) naszego Stwórcy jako jego dzieci, jak również straszliwe ograniczenia czasoprzestrzeni. 


Każda żyjąca istota ma swoje własne powołanie, obejmujące serię przypadków determinujących życie, które są przypadkami tylko dla naszej percepcji, będąc zdeterminowane przez Stwórcę. Dla większości powołanie to obejmuje tylko podtrzymanie i replikację życia, zakłócane czasem przez śmiertelną konkurencję lub smutne zamieranie. Niektóre jednostki jednak mają unikalne zadania dokonania wysiłku twórczego, który popycha naprzód ewolucję materii. 


Pierwsze zwierzęta, które skolonizowały ląd, pierwsi przodkowie człowieka którzy zapoczątkowali rozpalanie ognia i wyrób narzędzi, wielkie osobowosci, które zainspirowały ruchy duchowe i religijne, ludzie przekraczający punkty zwrotne rozwoju naukowego i technologicznego, włącznie z tymi, którzy nie osiągnęli wizualnego sukcesu, jak Tomasz More, Leonerdo da Vinci lub Teilhard de Chardin – wszyscy oni są naszymi wierzycielami, naszym obowiązkiem jest kroczyć ich śladem.     

Rozdział 24

ZJAWISKO CYWILIZACJI

1. Koncepcja cywilizacji


Czym jest cywilizacja? Pochodzące od starożytnych Greków  przeciwstawianie natury (kosmos) i cywilizacji (taksis)  prezentowane jest dzisiaj przez niewykształconych ludzi. Nie mamy już wątpliwości, że cywilizacja wyraża wyższy poziom samoorganizacji przyrody, jej twórczy rozwój. Powtórzmy słowa  Ericha Jantscha, zacytowane w poprzednim rozdziale: „to nie jest tylko złamanie symetrii między światem zewnętrznym a jego symboliczną abstrakcją. Abstrakcja wynosi się ponad istniejącą rzeczywistość i zapoczątkowuje proces twórczy przekształcania świata zewnętrznego”. Dodaje on: 

„Refleksyjny umysł wymyka się poza pseudo-obiektywny świat. On zaczyna świadomie przystosowywać ten świat do własnego (zbioru)  wartości, w szczególności na poziomie wartości wspólnoty własnego gatunku biologicznego”.


Autor ten podkreśla, że ludzkie idee i wartości „wnoszą do gry wiele czynników innowacyjnych. Społeczno-kulturalny rozwój wyemancypował się spod dyktatury środowiska do bardzo wysokiego poziomu........jako indywidua żyjemy, można powiedzieć, w ko-ewolucji  z samymi sobą, z produktami naszego własnego umysłu”.


Inaczej mówiąc: cywilizacji nie da się opisać jako zjawiska homogenicznego z powodu jego dualnej postaci; cywilizacja należy zarówno do popperiańskiego świata symbolicznego lub „kultury” oraz do świata materialnego, przetworzonego technologicznie przy czym obydwa te światy komunikują się wzajemnie  za pośrednictwem ludzkiej struktury myślowej która jest formą świadomości:




   Struktura myślowa




To właśnie jest powodem omawiania tematu cywilizacji w dwu rozdziałach; w tym zajmiemy się zewnętrznymi przejawami cywilizacji, w następnym zaś rozwojem ludzkiej świadomości. 


Tylko gatunek ludzki, jako jedyny, tworzy cywilizację. Czy jesteśmy wyjątkiem w biosferze? Fizycy mówią, że jednostka ludzka jest tyle razy większa od atomu wodoru ile słońce jest większe od jednostki ludzkiej, tak więc człowiek jest średnią arytmetyczną między atomem a gwiazdą (Parnow). 


Biolodzy twierdzą, że ludzkość jest tylko maleńkim epizodem w historii życia, oraz że ludzki gatunek jest skończony w czasie, jak wszyskie inne gatunki, żyjące tylko określoną ilość lat (Leakey & Lewin). 


Nie jesteśmy jednak zwierzętami, żyjącymi w ramach sztywnych łańcuchów pokarmowych, lecz nieustannie przekształcamy zarówno środowisko jak i samych siebie. Gatunek Homo Sapiens Sapiens istotnie nie może żyć bez końca, lecz może się przekształcić w wyżej rozwinięty gatunek istot  inteligentnych – na tej planecie lub innej. 


Jako struktura fluktuacyjna (dyssypatywna) cywilizacja nie może rozwijać się bez rosnącego zasilenia energetycznego. Dlatego cywilizacja jest przede wszystkim systemem akumulacji, przechowywania i  redystrybucji energii. 


Zachodzą pewne podobieństwa między cywilizacją a biocenozą:

1) cywilizacja jest systemem równowagi socjo-biologicznej umożliwiającej wspólne życie członków  dzięki procesom kooperacji i konkurencji;

2) cywilizacja jest procesem nieodwracalym;

3) Na cywilizację składa się wiele różnych nisz socjo-biologicznych które są sposobem życia istniejących w ramach cywilizacji wspólnot.”Nisze nazywane bywają instytucjami i służą wdrażaniu w życie wartości powstałych w naszych umysłach...jednakże wartości są nieredukowalne do warunków materialnych..innymi słowy wartości nie są jednostronnym ustaleniem (confirmation).....życie wartości równoważy innowacje z ustaleniami, co jest typowe dla wszelkiego życia”(Jantsch); 
4) Cywilizacja jest systemem wzajemnej komunikacji. Geny, memy, artefakty i wzorce symboliczne ( intelektualne, duchowe, etyczne i estetyczne) są nośnikami informacji;

5) Podobnie jak biocenoza, cywilizacja jest zorganizowana  horyzontalnie i wertykalnie.

Erich Jantsch pisze:


„pluralizm pojawia się, gdy liczne dynamiczne struktury oddziałują na siebie wzajemnie na tym samym poziomie. W takim pluraliźmie nie występuje już pospolita ewolucja dużych kroków. Zmiana, rosnąca w skali absolutnej, przejawia się nie tylko wertykalnie w czasie historycznym, lecz także horyzontalnie,w mnogości równoczesnych procesów, z których żaden nie jest destruktywny. 


Rzeczywistość świata człowieka ulega rozłożeniu  na wiele rzeczywistości, ewolucja prowadzi do mnogości horyzontalnie powiązanych ewolucji. Można mówić o ewolucji  pluralistycznego ekosystemu który nie musi wykonywać wielkich skoków, skoro gdy jeden z członkowskich gatunków wymiera  jakiś nowy zajmuje jego miejsce.”


W wielu punktach jednakże cywilizacja głęboko różni się od biocenozy. Przede wszystkim – cywilizacja nie tylko pasywnie wykorzystuje dostępną energię, lecz przekształca materię, aby wydobywać z niej rosnącą ilość energii użytkowej. Ta produkcja, akumulacja i transformacja energii jest czynnikiem wspierającym cywilizację i umożliwiającym jej rozwój.


Wielka różnorodność pozostająca w ruchu ciągłej ewolucji nie może się utrzymać bez stabilizującego czynnika niezmienniczości, który za synergetyką nazywamy parametrem porządku. Nie wydaje się to dla nas miłe, lecz dotychczasowym parametrem porządku dla cywilizacji jest niewątpliwie komunikacja przemocy (Rozdz. 18). W naszych czasach pojawia się inny parametr porządku: komunikacja bez przemocy czyli partnerstwo. Obydwa te parametry porządku znajdują się obecnie w ostrej walce konkurencyjnej, co nazywamy kryzysem cywilizacji, zarówno w sferze stosunków międzyludzkich jak i w sferze stosunku człowieka do środowiska naturalnego. 


Cywilizacja rozwija się autokatalitycznie na drodze wzajemnego oddziaływania szeregu czynników, co możemy wyrazić w następującym prostym modelu:

P-S-V-E-M-L

gdzie:

P wyraża naszą percepcję tworzącą system symboliczny S. System symboliczny jest spontanicznie wartościowany V w systemie limbicznym mózgu . E oraz M przedstawiają dostępną energię i materię, L naszą zdolność do uczenia się, dostosowywania się do warunków życia  i tworzenie innowacji. Ten autokatalityczny rozwój zmienia się na drodze cyklicznej, toteż  nasza percepcja i struktura symboliczna jest w nieustającej interakcji z otoczeniem, wywołując ewolucyjne konsekwencje (Schlichting & Piglincci). Mówić o cywilizacji w oderwaniu od ewolucji byłoby całkowicie pozbawione sensu.

2. Ewolucja cywilizacji

Ewolucja ludzkości wyszła poza ramy ewolucji tylko biologicznej, osiągając najwyższy poziom rozwoju biosfery, poziom cywilizacji. Ewolucja ta zmienia nie tylko nasze ciała, ale przede wszystkim naszą strukturę myślową, programując naszą świadomość. 

Współcześni astrofizycy i astronomowie  nie mają wątpliwości, że cywilizacja jest zjawiskiem kosmicznym wyżej rozwiniętego życia. Spodziewają się oni tylko w naszej galaktyce od 10 do 100 000 cywilizacji.

. 
Jaki czynnik jest podstawowym dla wszystkich możliwych cywilizacji? Bez wątpienia jest nim konsumpcja energii. We współczesnej nauce powszechnie przyjęta jest klasyfikacja cywilizacji stosownie do zużycia energii pochodząca od rosyjskiego astronoma Mikołaja Kardaszewa. Wyróżnia ona trzy poziomy cywilizacji.

Cywilizacja pierwszego poziomu charakteryzuje się zużyciem energii około  4x1012 Wat. Steruje ona zasobami energii planety, włącznie z pogodą, trzęsieniami ziemi i wulkanami. Buduje miasta na oceanie, wierci głębokie szyby pod powierzchnią planety, zbliża się do zasobów najbliższej gwiazdy. Ten poziom ewolucji możemy nazwac cywilizacją planetarną. 

Cywilizacja drugiego poziomu konsumuje energię określaną na około 1026 Wat. Isaac Asimov nazwał ją cywilizacja słoneczną.Nie wykorzystuje ona energii słonecznej pasywnie lecz eksploatuje ją bezpośrednio. Wykorzystując wybuchy słoneczne i samo słońce cywilizacja ta rozpoczyna kolonizację własnego systemu planetarnego.(Asimov).

Cywilizacja trzeciego poziomu wymaga zasilania energią rzędu 1037 Wat.  Możemy ją nazwać cywilizacją galaktyczną. Wykorzystuje ona energię miliardów systemów gwiezdnych oraz czarnych dziur istniejących w centrum galaktyk. Tak potężna energia mogłaby ugiąć czasoprzestrzeń, umożliwiając podróże w czasie i podróże do światów równoległych.


Tak więc, jak widzimy, nasza dotychczasowa i obecna cywilizacja jest cywilizacją poziomu zerowego, cywilizacją w zarodku lub: cywilizacją istot jeszcze nie w pełni  inteligentnych (Kaku 1994). 

W początkach dysponowaliśmy tylko energią naszych rąk, tzn. w granicach 1/8 HP (konia parowego).Przez sto tysięcy lat ta energia osiągnęła zaledwie poziom ¼ HP dzięki produkcji i użytkowaniu narzędzi. Wspierani energią udomowionych zwierząt osiągnęliśmy poziom około 1 HP. 


Jednak ludzie bardzo szybko zrozumieli, że zmuszając do posłuszeństwa setki i tysiące innych ludzi  jako pracujących niewolników, możemy pomnożyć posiadaną energię. Tak więc potrzeba rosnącego zasilenia energetycznego stała się źródłem cywilizacji przemocy przez długie tysiąclecia. Odkrycie i zastosowanie w ostatnich wiekach maszyny parowej i elektryczności przyniosło nie tylko niewyobrażalny rozwój bogactwa i technologii lecz także nieco złagodziło stosunki zniewolenia, „zhumanizowało” je. 


W nieunikniony sposób wywołało to kryzys tradycyjnych struktur władzy wobec nowych warunków życia, przynoszących  wyższy poziom wykształcenia oraz wyższy poziom ludzkiej samoidentyfikacji tak indywidualnej jak zbiorowej. Niespodziewanie, w ciągu ostatniego stulecia w wyniku odkrycia energii nuklearnej, dostępna energia wzrosła milion razy:bo o ile energię reakcji chemicznych mierzy się w elektronowoltach, reakcje wyzwalania energii nuklearnej mierzone są w milionach elektronowoltów.(Kaku 1994). 


Tak więc stanęliśmy we wrotach cywilizacji planetarnej czyli cywilizacji pierwszego stopnia. ( Michio Kaku 1994) cytuje opinie amerykańskiego fizyka, Freemana Dysona z  Institute for Advanced Sudies w Princeton, że każda cywilizacja bezpośrednio wyższego poziomu  jest około dziesięć miliardów razy potężniejsza od poprzedniej. Skoro tak,  należy postawić pytanie, jakie przeszkody piętrzą się na naszej drodze. Michio Kaku  wymienia ich sześć, z których najgroźniejsze są dwie: zapaść ekologiczna  i bariera uranu.


Zapaść ekologiczna była omawiana już w rozdz. 17 i sądzę, że można ją tutaj pominąć. „Barierą uranu” nazywa Michio Kaku stan nierównowagi między potęgą reprezentowaną przez około dwadzieścia państw przechowujących broń nuklearną  oraz przestarzałą strukturą polityczną i myślową współczesnego świata, składającego się z mnogości wzajemnie wrogich państw, których porządek polityczny wyraża cywilizację przemocy. Michio Kaku powiada, że wraz z odkryciem dostępu do pierwiastka 92 (uran) technika niszczenia i unicestwiania  wyprzedziła nagle powolny rozwój ludzkich systemów społecznych. Konkluduje on, że najbliższe pięć stuleci będzie najbardziej niebezpiecznym czasem  w ciągu całej ewolucji życia na planecie.


Autor ten przypuszcza, że w ciągu  5-10 miliardów lat istnienia naszej galaktyki wiele cywilizacji kosmicznych doszło do odkrycia pierwiastka 92 i niestety, nie przekroczyło bariery uranu, oraz,  że jeżeli będziemy istnieć dostatecznie długo, podróżując daleko w przestrzeni kosmicznej  będziemy oglądać popioły byłych cywilizacji które zdecydowały się rozstrzygnąć swoje narodowe, rasowe i inne  przesądy przy pomocy bomby nuklearnej. 


Na pierwszy rzut oka historia dotychczasowej cywilizacji składa się z odkryć i aktów ludobójstwa.: odkrycia wspierały ludobójstwo, ludobójstwo pobudzało odkrycia. Ponieważ cywilizacja jest strukturą dyssypatywną czyli nierównowagową, jesteśmy skazani na istnienie na granicy równowagi. Erich Jantsch  pisze:”patrząc globalnie ludzkość odchodzi coraz dalej od stanu równowagi i zdaje się śpieszyć z tworzeniem struktur o rosnącym poziomie niestabilności”. 


Pełny obraz dotychczasowej cywilizacji daje Arnold J. Toynbee. Dzieło jego, obejmujące dziesięć tomów, raczej nie możliwe do przebrnięcia przez większość czytelników zostało skrócone do rozmiarów jednego mniejszego tomu (845 stron wydania polskiego)  zawierając wielką różnorodność oraz dynamikę cytowanych wydarzeń historycznych. 


Toynbee wyróżnia zbiór historycznych formacji cywilizacyjnych, które – podobnie do biocenozy – rodzą się, rozwijają i umierają.  Mówi on, ze z 26 formacji cywilizacyjnych  16  jest już „zmarłych  i pogrzebanych”. Za główny  czynnik twórczości uważa on  tzw. mimesis – zdolność do naśladownictwa, powielania. Jeżeli mimesis kieruje się ku starszej generacji lub zmarłym przodkom, nie tworzy cywilizacji. W ten sposób Toynbee zdaje się wykluczać poza nawias cywilizacji społeczeństwa plemienne. 


Mimesis tworzy cywilizację wtedy tylko, jeśli jest skierowana ku wybitnym osobistościom, mistykom i luminarzom, zdolnym do pociągnięcia za soba  pasywnej większości i dokonania postępu w danej dziedzinie życia.


Ani rasa ani naturalne środowisko nie są źródłem cywilizacji. Wszelka łatwizna jest dla cywilizacji mordercza,  ponieważ cywilizacja powstaje tylko w warunkach ekstremalnych trudności, jak bodziec nowego terenu, uderzenie (klęska), wielki napór lub strata: perła rodzi się z rany.


Cywilizacja wzrasta od wyzwania do wyzwania, kierowana przez wspomnianych luminarzy, kierując społeczeństwo od  niższych i bardziej zewnętrznych celów ku wyższym i bardziej wewnętrznym. Tak więc pociąg cywilizacji jest  ciągnięty przez  twórczą mniejszość która dostarcza wzorców podążającej za nią większości.


Jeżeli społeczeństwo spotyka się z wyzwaniem cywilizacyjnym, możliwe są trzy rozwiązania:

1) harmonijne dostosowanie istniejącej struktury do działającej siły;

2) rewolucja, jako opóźnione i przez to nieharmonijne dostosowanie;

3) zwyrodnienie.

Tak długo, jak długo cywilizacja wzrasta, promieniuje ona swoje idee i wartości w trzech dziedzinach: politycznej, gospodarczej i kulturalnej. Jeśli wzrost cywilizacji słabnie, twórcza mniejszość przekształca się w mniejszość dominującą. Toynbee powiada, że „ostatnim osiągnięciem dominującej mniejszości w łonie dezintegrujących się społeczeństw umierającej cywilizacji” jest tzw. „uniwersalne państwo”, oparte na założeniach idealistycznych lecz nie możliwych do spełnienia. Specializacja, system kastowy, fascynacja technicznymi osiągnięciami – oto sygnały stagnacji i załamanie się danej cywilizacji.

To załamanie się jest wymuszane przez trzy przyczyny: utratę twórczych zdolności przez dominującą mniejszość, brak mimesis czyli utratę wiary w idee panujące u większości  oraz pogłębiającą się dezintegrację społeczeństwa. Teraz wzorców ludowi nie dostarczają już wyższe sfery, lecz raczej te sfery przyjmują obyczaje motłochu.


Dominująca mniejszość może się utrzymywać przy władzy tylko przy pomocy siły. Odpowiedzią na dezintegrację cywilizacji są wyżej rozwinięte religie. Toynbee dochodzi do konkluzji, że dla cywilizacji nie istnieje naturalna śmierć, jak dla biologicznego organizmu, byt cywilizacji kończy zabójstwo lub częściej – samobójstwo.


Każda cywilizacja osiąga szczytowy szczebel rozwoju  gdzie musi się przekształcić, zmieniając system wartości i porządek społeczny, albo umiera w znaczeniu fizycznym. Wysokie uzdolnienia adaptacyjne do nowych warunków życia przedstawiają takie długo żyjące narody jak Ormianie, Żydzi, Chińczycy, Japończycy  i inne narody Dalekiego Wschodu.


Erich Jantsch ma rację cytując słowa Alfreda Whiteheada: „Wszystkie najbardziej postępowe (advanced) procesy cywilizacyjne zamieniają we wraki społeczeństwa, z których wyszły (wreck the societies in which they occur)”. Skoro tak, to zamiłowanie do wygody, egoizm, szukanie przyjemności zabijają cywilizację, w której żyjemy. Aby zrobić krok naprzód, powinniśmy niszczyć naszą spokojną stabilność, nasze zadowolenie z samych siebie, powinniśmy zaakceptować ból, ponieważ zmiana istniejącej dotychczas struktury jest zawsze bolesna.


Matematycy mówią, że jeśli  formalizacja teorii matematycznej jest zakończona, teoria ta jest złożona do trumny. Twierdzenie to jest relewantne nie tylko dla matematyki. Jeśli zachwycamy się daną polityczną lub ekonomiczną ideą, jako skończenie doskonałą całością, skazujemy ją na śmierć; 


Zamiast więc cieszyć się jakąś prawdą, szukaj co jest bardziej prawdziwe, samiast cieszyć się czymś dobrym, szukaj lepszego, zamiast cieszyc się pięknem, szukaj tego, co jest  najpiękniejsze. Cywilizacja nie jest spoczynkiem lecz  drogą dalszego rozwoju lub ku śmierci.

3. Pochodzenie cywilizacji: pierwotna przemoc


Równowaga gatunkowa u wszystkich wyższych kręgowców jest podtrzymywana przez dwa przeciwstawne instynkty: trzymania się blisko, oraz agresji wewnątrzgatunkowej.  

Instynkt agresji wewnątrzgatunkowej służy selekcji silniejszych samców i równomiernemu rozprzestrzenianiu się gatunku w terenie. Obydwa te instynkty stanowią  pierwowzór solidarności i agresji rozwiniętej w gatunku ludzkim.


„Cornibus tauri, dentibus apri se defendunt”( byki bronią się rogami, dziki kłami),  mówili starożytni Rzymianie. Jedynie drapieżniki, wyposażone przez naturę  w takie uzbrojenie mają rozwinięte filogenetycznie naturalne hamulce (tabu) powstrzymujące agresję wewnątrzgatunkową (Lorenz 1963). 


U zwierząt które nie mają takich zahamowań agresja wewnątrzgatunkowa może przybierać skrajne formy. Konrad Lorenz daje przykład okrucieństwa tak łagodnego zwierzęcia jak gołąb. Małpy włącznie z ludźmi też nie mają uzbrojenia wbudowanego do ciała a więc nie mają również naturalnych zahamowań prześladowania lub zabijania swoich gatunkowych braci.


Konrad Lorenz (1963) jest przekonany, że jesteśmy zdolni „kochac bliźniego” tylko wtedy, gdy jest on nam osobiście znany. Eibl-Eibesfeldt nie zgadza się z nim, dając przykłady spontanicznego „zawieszenia broni” zawieranego przez żołnierzy obu walczących stron, jeśli przełożeni nie przeszkadzali. Nie zgadzam się z obydwoma tymi autorami. 


Odnośnie Lorenza – dzięki naszym abstrakcyjnym ideom i wartościom, zasilającym naszą wyobraźnię, możemy rozciągnąć pojęcie  „miłości bliźniego”  na szerszą zbiorowość,  nawet na całą ludzkość. Lecz Eibl-Eibesfeldt też jest w błędzie. Zarówno ludzka zdolność do solidarności jak i  do krwawej czasami agresji są to dwa oddzielne nastawienia lub instynkty, istniejące równolegle w psychice człowieka. 


W początkowym stadium społeczeństwa ludzkiego, w zakniętej hordzie, agresja wewnątrzgatunkowa była wywoływana lękiem wobec obcych. Kanibalizm nie był wywoływany tylko głodem, była to najprymitywniejsza forma konkurencji, najprymitywniejszy sposób unicestwienia obcego-wroga. Nieco później, dzięki wynalezieniu narzędzi do polowania, obsesyjne pragnienie zostania „panem” całego świata natury stymulowało zabijanie zwierząt i ludzi. 


Karol Marks ma słuszność, że rozwój technologiczny, wywołujący dodatkowy efekt pracy zakończył erę kanibalizmu i otworzył erę niewolnictwa. Eksploatacja pracy niewolników stała się nowym źródłem bogactwa i władzy. Jeszcze dla Arystotelesa niewolnik nie był człowiekiem tylko „mówiącym narzędziem”. 


Pojawił się nowy parametr porządku społecznego: hegemonia jako spoleczna hierarchia oparta na przemocy, gdzie klasa sług danego społeczeństwa oddaje swoją energię tym którzy posiedli władzę: swoim panom. Jednakże hegemonia jest nie tylko porządkiem  energetycznej eksploracji  człowieka przez człowieka; z reguły na drodze okrutnej przemocy. Hegemonia rozwija także pogardę dla pokonanych i podporządkowanych, jako gorszego rodzaju ludzi.


Trzecią konsekwencją hegemonii było ograniczenie ludzkiej różnorodności, w szczególności różnorodności języków i rytuałów kulturowych; każdy był obowiązany przystosować się do swego pana,  swego księcia lub króla. Równolegle do klasy niewolników pojawiła się pierwsza elita władzy.


W dalszym rozwoju pojawił się nowy bodziec ludzkiej agresji: ideologia. Wiara w jedyną prawdę. Teraz skrajne okrucieństwo rozwijało się usprawiedliwiane aroganckim przekonaniem ludzi, że są głosicielami jedynie prawdziwej idei, którą każdy powinien przyjąć lub umrzeć; toteż wojny wyznaniowe były najbardziej krwawe, gdzie wrogów zabijano jako istotę zła. 


Konrad Lorenz  przypuszcza, że na takim poziomie ewolucji, gdy dzięki uzbrojeniu, ubraniu i organizacji społecznej  ludzie mogli pozbyć się swego pierwotnego strachu, nie będąc zagrożonymi przez pogodę ani ze strony wielkich zwierząt, w łonie naszego gatunku musiała zajść „jakaś niekorzystna selekcja” (Lorenz 1963).

Jednak dzisiaj nie możemy już wierzyć, że ludzie są jedynym gatunkiem w biosferze, który zabija własnych członków „w wyniku niekorzystnej selekcji”. Jakie mamy argumenty? Jest to nowa wiedza o życiu szympansów  oraz przykład Indian Yanomamo z amazońskiej dżungli. Naiwny obraz szympansów, przedstawiony w odkryciach Jane Goodall nie jest już do przyjęcia. 


Szympans jest bliższym krewnym człowieka niż goryla. Obok ludzi szympansy  są  w biosferze drugim gatunkiem dokonującym zabójstw wewnątrz swego gatunku. Możnaby powiedzieć, że zabijanie nawet dobrze znanych sąsiadów, znęcanie się nad słabszymi i agresywne gwałcenie samic są parametrem ich zycia społecznego. Małe grupy samców szukają ofiar wewnątrz swego gatunku dla czystej przyjemności zabijania i maltretowania oraz gwałcenia samic (Wrangham & Petersen). 


Szympansy potrafią walczyć nagimi pięściami, łamać wielki gałęzie z drzew i miotać wielkie kamienie. Maltretowanie słabszych członków stada u ludzi i szympansów  ma trzy nastepujące podobieństwa:

1) zwykle  samiec przejawia przemoc wobec samicy,

2) samce maltretują inne samce należące do ich zbiorowości,

3) pozorną przyczyną maltretowania bywa zwykle jakiś drobiazg, ale ukrytą, istotną  przyczyną maltretowania jest zawsze potrzeba dominacji i panowania. 

Pycha samców zdaje się być główną siłą uruchamiającą ich agresywne zachowanie.(Wrangham & Petersen).

Konkurencja o władzę wśród samców  jest okrutna i czasem połączona z „politycznymi koalicjami”. Gdy jednak dominująca pozycja agresywnego samca spotyka się z powszechną akceptacją, jego agresywność nagle maleje, a on sam przekształca się w „łaskawego monarchę”.


Wrangham i Petersen  konkludują, że szympans jest nie tylko  naszym „czasowym towarzyszem podróży” i bliskim krewnym w ewolucji, lecz nade wszystko „zdumiewająco doskonałym modelem naszych bezpośrednich przodków. Można przypuszczać, że przemoc, podobna jak u szympansów, torowała drogę do ludzkiej wojny, przekształcając ludzi w oszołomione istoty, wciąż żyjące, mimo trwającej od pięciu milionów lat morderczej agresji”. 


Maltretowanie słabszych i gwałcenie kobiet jest drugim podobieństwem ludzi do szympansów. Żaden antropolog nigdzie nie znalazł realnie istniejącego matriarchatu ( Wrangham & Petersen). Dominacja męskiej części społeczeństwa nad kobiecą jest właściwa wszystkim krajom i wszystkim czasom; jesteśmy nadal społeczeństwem zdominowanym przez samców, jak szympansy.


Przykładowy obraz daje prymitywne plemię Indian Yanomamo z brazylijskiej Amazonii, żyjących w izolacji od cywilizacji głównie na skutek  wrogości do obcych


Jak relacjonują Richard Wrangham i Dale Petersen, są oni (już nie – jak zobaczymy niżej) największym plemieniem na planecie dotychczas niespacyfikowanym, nie ucywilizowanym, wyniszczonym lub zintegrowanym z wiekszością ludzi na świecie.


Wioska Yanomamo  jest społecznością zamkniętą. Mężczyźni  nazywaja siebie waitri , co oznacza: okrutni. Stosują dwie podstawowe techniki „wojny”:

Wayuhuu – czyli napad, oraz

Nomohori – makiaweliczny podstęp: zapraszają sąsiadów i nagle mordują zaproszonych mężczyzn a kobiety gwałcą i biorą do niewoli. Każda z nich zostaje zgwałcona przez wszystkich wojowników a następnie przez wszystkich mężczyzn w wiosce. Resztę życia musi spędzić w tej miłej wiosce. Życzycie sobie happy end? Proszę, oto on:


w ostatnich latach do Indian  Yanomamo dotarli amerykańscy antropolodzy, którzy w ramach programu badawczego zaszczepili im niebezpieczną chorobę, w wyniku której plemię  to zostało zdziesiątkowane przez śmierć. (Gazeta Wyborcza, Magazyn, 7 października 2000). Czy my, współczesna akademicka elita reprezentujemy mniej przemocy i okrucieństwa od naszych prymitywnych przodków? Myślę, że nie, jesteśmy tylko bardziej wyrafinowani i obłudni.


Ten stan pierwotnej przemocy jest początkiem ewolucji człowieka. Drogę tej ewolucji wyznaczają skokowe zmiany rozszerzające wspólnotę „swoich”, czyli tych, których nie pragniemy zabijać. Punktem wyjścia  jest prymitywna horda, punktem docelowym tego procesu integracji – cała wspólnota planetarna. Jak na dzisiaj – bo w przyszłości być może, tworzyć będziemy wspólnotę międzyplanetarną. 


Każde integracyjne przejście na wyższy poziom (shift) jest wynikiem zmiany dwu czynników: zewnętrznego i wewnętrznego. Zewnętrna sytuacja pobudza nas, lecz aby zmiana się dokonała, nasza świadomość musi osiągnąć taki poziom dojrzałości,, aby ta zmiana mogła być przyjęta jako konieczność logiczna i wymóg moralny. Jak długo nie powstanie ta dojrzałość, jesteśmy skazani na ból dojrzewania, na grę ze śmiercią, która chce nas wchłonąć. 

3. Cywilizacja rolnicza

Trybalizacja prymitywnej hordy


„Pierwsze z głównych stadiów ewolucji nazywane fazą koczowniczą  było najdłuższe. Rozpoczęło się wraz z pojawieniem się gatunku Homo Habilis około 2500 000 lat temu i kończy się wraz z powstaniem rolnictwa. ....Drugie stadium ludzkiej ewolucji zwane  fazą życia osiadłego  zaczyna się wraz z wynalezieniem rolnictwa i trwa do naszych czasów. Ludzie osiedlają się w specyficznych regionach sprzyjających uprawie roli a później rzemiosłu” (Bouratinos). Ludzie zaczęli rozwijać rolnictwo jako sposób życia  przd około dziesięciu tysiącami lat. 


To przejście do osiadłego trybu życia  było niewątpliwie nowym złamaniem symetrii w ewolucji człowieka, lecz rolnictwo nie mogło pojawić się nagle. Najpierw był potrzebny proces trybalizacji prymitywnej hordy, który był zmianą nie tylko terytorialną, ale przede wszystkim przejściem na wyższy poziom rozwoju struktury myślowej: wspólnota „rodziny” i „swoich” (natives) musiała ulec rozszerzeniu.    


Prymitywna horda była połączona licznymi więziami pokrewieństwa. Była niewielka, ponieważ większa grupa ludzi nie mogłaby przetrwać na poziomie ekonomicznym zbieractwa i prymitywnego myślistwa. Z biegiem czasu jednak zaczęto produkować bardziej skuteczne narzędzia umożliwiające zbiorowe polowania na wielkie zwierzęta. 



Większa grupa mogła przeżyć razem, co wymagało zmiany pojęcia „rodziny” i pokrewieństwa. W szerszej skali system pokrewieństwa otrzymuje nową interpretację jako pomost do nowych form integracji społecznej. Rozwój tzw. fikcyjnego pokrewieństwa umożliwia współpracę jednostek obcych sobie w znaczeniu biologicznym lecz bliskich terytorialnie, tzn. bliższych lub dalszych sąsiadów. Na tej drodze rozwijały się zbiorowości przeciwstawnych ale wzajemnie powiązanych rodów. Do niedawna jeszcze w tradycyjnych społecznościach wiejskich do sąsiada mówiło się „kumie” lub „wujku”.

Społeczeństwo zamknięte 


Społeczeństwo rodowo-plemienne jest zbiorowością zamkniętą  ze względu na język, własne obyczaje i wrogość wobec obcych. Nawet jeśli nie było bariery językowej, nie było wspólnych tematów do rozmowy z obcymi. Treść rozmów wewnątrz wspólnoty wypełniało zwykle przekonanie o własnej wyższości wobec sąsiadów. Obcy są głupi, źli, brudni,  zacofani, w ogóle gorsi pod każdym względem. 


Każda wspólnota ma swoje własne formy zachowania się, własne rytuały  obejmujące tajemnice nie znane obcym; jakiekolwiek naruszenie ich budzi strach lub nienawiść z dalszymi konsekwencjami. Dopuszczalne jest rzucić czary na obcego a zarazem każdy może zarzucić obcemu uprawianie czarnej sztuki, ponieważ „obcy” jest z definicji „zły”.


Rodzina podstawowa jest całkowicie kontrolowana przez wielka „rodzinę domową.”. Spokrewnione rodziny często mieszkają razem. Taka wielka rodzina jest elementarną komórka ekonomiczną plemienia. Zarówno w małych jak i w wielkich rodzinach porządek społeczny jest podtrzymywany przez męską część społeczeństwa.


Solidarność plemienna wiąże na ogół mocniej niż miłość małżeńska, dlatego prawo do spadku po zmarłym małżonku przysługuje na pierwszym miejscu jego krewnym, a nie wdowie po nim. Interes indywidualny jest tylko częścią interesu zbiorowego, który ma zawsze pierwszeństwo.   


Zasada talionu (oko za oko) jest zawsze respektowana: zemsta krwawa jest moralnym obowiązkiem krewnych wobec ducha zabitego. Celem zemsty krwawej nie jest ukaranie sprawcy lecz przywrócenie zakłóconej równowagi między obydwu stronami. 

Porządek społeczny


Podstawą organizacyjną plemienia jest równość wszystkich członków i zasada powszechnej zgody czyli konsensus (Levi-Strauss). Zasada równości zapewnia stabilność porządku społecznego, jest także przyczyną stagnacji. W tych warunkach wojny między wrogimi plemionami są nieuniknione. Jeżeli używa się przy tym nowoczesnej broni, możemy ujrzeć tak drastyczne obrazy jakie dostarczyła  secesja Biafry w Nigerii, Kongo, Sierra Leone oraz Ruanda-Burundi. Jeżeli dane państwo zostało stworzone na terytorium dwu lub więcej plemion, ma ono postać fikcyjną, ponieważ plemienna struktura myślowa ignoruje prawo państwowe, respektowane jest tylko prawo i solidarność plemienna, jak to możemy zobaczyć w Afryce.


Fridrich August von Hayek  ma rację, że idea socjalizmu wywodzi się z plemiennej struktury myślowej. Nie jest tu możliwe rozwijanie prywatnego rynkowego biznesu, ponieważ wszyscy członkowie plemienia uważają, że zyski przedsiębiorcy naruszają zasadę równości; domagają się dzielenia się z nimi pieniędzmi. 


Zbiorowe życie plemienia  zawiera rytuały i tabu  będące czynnikami społecznej stabilizacji. Konrad Lorenz (1963) twierdzi, że proces rytualizacji wywołuje nowy, autonomiczny instynkt, który może przeciwstawić się konsekwencjom instynktu agresji


Władzami (authorities) plemiennymi są: rada starszych, szaman i kacyk, wódz (chieftain).  Szacunek dla starszych jest wspólny wszystkim prymitywnym społeczeństwom. Podobnie do wielkich ssaków jak słonie i wielkie małpy starsi są osobnikami najbardziej doświadczonymi i najmądrzejszymi z całej wspólnoty. Rada starszych jest zazwyczaj  zebraniem głów  stowarzyszonych rodzin, tak więc reprezentuje całą zbiorowość plemienną jako jej „parlament”.


Władza szamana opiera się na jego właściwościach charyzmatycznych, umożliwiających mu „rozmowę z duchami”. Stosownie do dobrze znanej definicji Maxa Webera „charyzmą” nazywamy własności, siły i wartości ponadnaturalne, nadludzkie czyli nadzwyczajne, pochodzące ze źródeł nadnaturalnych (Bendix).


Piastując pozycję wodza trzeba udowodnić, że ma się wsparcie  świata nadludzkiego.Władza wodza jest wzajemnie powiązana z obowiązkami wobec jego ludu. Ta równowaga usług, przywilejów, danin i obowiązków miedzy kierowniczą osobą wodza a zbiorowością musi być wciąż odnawiana (Levi-Strauss). Widać to wyraźnie w społeczeństwach o głęboko zakorzenionej tradycji plemiennej.      


W Afryce wódz wioski, głowa klanu, lider partii politycznej, wielki człowiek, który osiągnął pozycję na szczycie jest tym, który daje i dzieli. Jego podwładni podążaja za liderem, patronem, ojcem, ponieważ oczekują od niego spełnienia ich materialnych potrzeb. Każdy idzie pozdrowić wodza i dać mu prezent, daninę, ponieważ jest to powszechnym obowiązkiem. Wódz zaś, to co otrzymał, daje innym, biedniejszym lub będącym w większej potrzebie. Ta Ważna Osoba  reprezentuje bogactwo i władzę zbiorowości plemiennej.

Państwo rolnicze


Nieraz się słyszy, że jakieś plemię ma króla. Nawet jednak w tym przypadku, gdy jakiś wódz plemienny posługuje się symbolami władzy monarszej, nie jest on głową państwa lecz plemienia, będącego przedpaństwową  formą integracji społecznej.


Jeżeli wódz plemienny zdoła zebrać dostatecznie silna drużynę może dążyć do połączenia dwu lub więcej plemion w organizację państwową. Jest to złamanie symetrii otwierające drogę dalszej ewolucji. Takie przekształcenie różnych plemion w jedną zbiorowość  może być dokonane jedynie za pomocą miecza, na drodze krwawego podporządkowania wolnych ludzi monarsze. Zwykle potrzebne jest wytępienie elity plemiennej i zastąpienie jej nową wiarą, zapewniającą, że monarcha jest wykonawcą  sił ponadnaturalnych. W ten sposób zbiorowość plemienna  rozszerza się w zbiorowość poddanych despotycznego monarchy.


Utrzymanie państwa pochłania znacznie więcej energii niż utrzymanie plemienia toteż społeczeństwo rolnicze jest z definicji podzielone na tych, którzy uczestniczą we władzy politycznej  oraz niewolników lub pańszczyźnianych chłopów, pracujących na swoich panów.


Im więcej ziemi, im więcej zależnej ludności, tym większa potęga i bogactwo monarchii i szlachty. Ci którzy uczestniczą w tej władzy i bogactwie cieszą się wielkim szacunkiem, lecz pracujący na nich poddani  cierpią wzgardę i upokorzenia. Nieuniknione są bunty tych ostatnich, dławione zbrojna ręką oraz przy pomocy armii biurokratów, strzegących obowiązującego porządku.


Państwo rolnicze zmuszone jest rozwijać nie tylko gospodarkę rolną lecz także rzemiosło, handel, sztukę militarną i poltyczną. Prawo i sądy rozwijają sztukę karania, tortury, rozwija się szpiegostwo wewnętrzne i zagraniczne. Poczynając od życia rodzinnego aż do najwyższych pozycji w państwie,  całe życie społeczne jest wypełnione okrucieństwem i duchem przemocy.


Cywilizacja rolnicza opiera się na dwóch podstawowych cnotach szlachty: na odwadze i lojalności. Jeżeli szlachta staje się za mało lojalna lub dzielna, porządek państwa ulega zagrożeniu od zewnątrz lub od wewnątrz. „Dziesięć zasad zachowania władzy” wyrażonych przez Desmonda Morrisa doskonale odpowiada państwu rolniczemu:

1. symbole panowania władcy powinny być silnie demonstrowane;

2. nie można pozwolić na poważniejszą rywalizację wśród podwładnych;

3. każde zagrożenie musi być zdławione siłą;

4. jeżeli pokonanie zagrożenia wymaga wysiłku umysłowego, władca powinien przechytrzyć przeciwników;

5. nie dopuszczać do skłócenia podwładnych;

6. bliżsi podwładni powinni być materialnie wynagradzani;

7. Monarcha powinien być uważany za obrońcę najsłabszych;

8. aktywność grupy współrządzącej winna być pobudzana  przez przedsięwzięcia militarne  i uczestnictwo w budowlanych planach monarchy;

9. Od czasu do czasu monarcha powinien wzbudzać strach  niektórych poddanych. Wiara ludu w „dobrego monarchę” jest podstawą państwa;

10. władca powinien uprzedzać ataki i zagrożenia zewnętrzne.

Ostatnia rola jest rolą główną: historia społeczeństwa rolniczego jest historią wojen. Dobrze prosperujące państwo rolnicze budzi nie tylko konkurencyjne zamysły sąsiadów lecz może być zagrożone przez wojowników państw rozbójniczych, jakimi są państwa o niedorozwiniętym rolnictwie, migracyjne ludy stepowe lub też kierujące się misją ideologiczną. Są to tylko ogólne idee charakteryzujące cywilizację rolniczą, jej wielką różnorodność  świetnie opisuje Arnold J. Toynbee. 


Ta cywilizacja rolnicza trwała przez długie wieki starożytności i średniowiecza. Przechodziła różne kryzysy i przekształcenia, obce inwazje  i „ciemne wieki” lecz ucieczka od systemu dominacji opartego na danej formie niewolnictwa była niemożliwa aż do pojawienia się maszyny parowej,  która wygrała konkurencję z ręczną pracą rzemieślnika. Zastosowanie maszyny było nowym złamaniem symetrii i nowym skokiem w rozwoju społecznym.

5. Cywilizacja przemysłowa


Energetyczne zastosowanie maszyny stworzyło nowy system społeczny  ponieważ maszyna wygrała konkurencję z praca ręczną, przede wszystkim z rzemiosłem. Powstał zamknięty system: przedsiebiorca był zmuszony sprzedawać swoje produkty  możliwie jak najtaniej z powodu konkurencji innych producentów czyli sił rynkowych. W warunkach  gdy ceny surowców były raczej stabilne, obniżenie ceny produktu finalnego zależne było od możliwości obniżania płac robotniczych; wywoływało to straszliwy wyzysk. Żaden z przedsiębiorców nie mógł wyłamać się z tego systemu, ponieważ byłaby to droga do bankructwa.


Pojawiła się nowa klasa bogatych ludzi, właścicieli kapitału i nowa klasa współczesnych niewolników,  nazywana proletariatem lub klasą robotniczą; byli to ludzie obsługujący maszyny. Siła nabywcza tej ubogiej większości  była bardzo niska  toteż co około dziesięć lat pojawiał się kryzys nadprodukcji: fabryki zamykano, robotnicy cierpieli bezrobocie.


Był to jednak zaledwie tylko trudny początek, prowadzący zadziwione społeczeństwo państwa przemysłowego ku nowej i nieznanej przyszłości. Maszyna stworzyła przedsiębiorstwo przemysłowe i gospodarkę rynkową. Stare podziały społeczne musiały ustąpić na drodze ewolucyjnej lub rewolucyjnej, zwyciężyła równość wobec prawa.  Ideą nowych czasów stał się liberalizm, otwierając bramę duchowi przedsiebiorczości i ograniczając rolę państwa do funkcji „stróża nocnego”.


Wspólnota „swoich” objęła teraz wszystkich obywateli państwa zwanych narodem,  świat przemysłowy stał się światem państw narodowych. Ponieważ państwo narodowe było zobowiązane do konkurowania  z innymi państwami  o rynki zbytu i źródła surowców, pojawił się nacjonalizm,  jako nowa postać  starej dychotomii: swoi-obcy. 


Jednakże państwo narodowe było społecznie podzielone  na bogatą mniejszość i ubogą  większość, na „kapitał” i „pracę”. Dlatego w nieunikniony sposób pojawiła się utopia socjalistyczna, która przyniosła dwojakie konsekwencje. Jedna część ruchu socjalistycznego przekształcała społeczeństwo kapitalistyczne harmonijnie w sensie Toynbee’go; dzięki serii reform politycznych i społecznych powstawało nowe społeczeństwo  bogate i demokratyczne.


Druga część jednak, prowadzona przez  frakcję komunistyczną,  przeprowadziła eksperyment społeczny który się nie udał, będąc przykładem wynaturzenia w sensie Arnolda Toynbee’go. Eksperyment  ten udowodnił, że nowoczesne społeczeństwo nie może zrezygnować z konkurencji  tak politycznej (czyli demokracji) jak i gospodarczej. 


Z historycznego punku widzenia  komunizm jest tylko pierwszą próbą  głębokiego przekształcenia cywilizacji przemysłowej, należy oczekiwać następnej próby.  Era biernego ulegania spontanicznemu rozwojowi społeczeństwa już przeminęła, ludzie zaczęli zmieniać świadomie swoje środowisko społeczne. 


Potężne siły rozwinięte przez cywilizację przemysłową, wrogie państwa narodowe i ich sprzeczne interesy zaowocowały  wybuchem pierwszej wojny światowej, otwierając kryzys świata przemysłowego. Najpoważniejszymi konsekwencjami tej wojny było powstanie nowych państw narodowych oraz interwencjonizmu państwa do gospodarki (teoria Keynes’a), jak również narodziny totalitaryzmu w obu postaciach:  nacjonalistycznej i internacjonalistycznej. 


Druga wojna światowa  była kolejną fazą kryzysu światowego. Najważniejszymi jej konsekwencjami był rozpad systemu kolonialnego, powstanie świata dwubiegunowego USA-ZSRR oraz przyśpieszający rozwój naukowy i technologiczny: liczba żyjących dziś pracowników nauki przekracza liczbę uczonych wszystkich czasów.


Po raz pierwszy w historii wojny okazały się nieefektywnym, bo przestarzałym sposobem zdobywania władzy i bogactwa, jako mniej korzystne od twórczego rozwoju nauki i technologii oraz handlu. W latach sześćdziesiątych słynny kanadyjski  uczony i wizjoner Marshall Mac Luhan  przepowiadał, że świat przyszłości stanie się „globalna wioską” , połączony sieciami elektronicznymi.Ta przepowiednia stała się już faktem. W takiej sytuacji eksperyment socjalistyczno-totalitarny  nie ma nigdzie szans  zaistnienia. Nadeszła era globalizacji  brzemienna  w nowe perspektywy rozwoju (advantages) powiększająca dalszą dezintegrację  cywilizacji przemysłowej  w sensie A. Toynbee’go. 


Komunizm jest ważnym doświadczeniem ludzkości. Dowiódł on, że poczucie tożsamości narodowej i wyznaniowej, zakorzenione głęboko w strukturze myślowej ludów jest niemożliwe do usunięcia. Tylko wyżej rozwinięte narody  dobrze rozumieją ducha naszych czasów  tworząc koalicje chroniące pokój i własne bezpieczeństwo.


Każdy pragnie demokracji, pokoju i bogactwa, lecz większość narodów spogląda nie ku przyszłości tylko ku przeszłości. Psychologiczna głębia różnorodnych nacisków ze strony komunikacji przemocy  prowadzi je do wojny i samozniszczenia.  Dawniej Bertrand Russel i Konrad Lorenz, obecnie Ervin Laszlo, Michio Kaku  i tysiące wybitnych uczonych ostrzegali i ostrzegają  przed możliwą erupcją ludzkich sił samozniszczenia. Żyjemy na krawędzi  zbliżania się z jednej strony ku cywilizacji planetarnej a z drugiej do samounicestwienia.

6. Na krawędzi cywilizacji planetarnej i zagłady


Jak wspomniano wyżej, cywilizacja naszych czasów obejmuje zarówno oszałamiające perspektywy rozwoju jak również największe grożące katastrofy, nieporównywalne z niczym w dotychczasowej historii. Rozważmy je kolejno.

Rozwój świadomości jako czynnik wiodący


Około trzydzieści lat temu Erich Jantsch wypowiadał się o naszych czasach nastepująco:

„Jestem przekonany, że przyszłość będą silnie  determinować dwa spośród działających czynników: pierwszy dotyczy postępującego słabnięcia dominujących hierarchii i wzrostu szacunku dla systemów ludzkich wraz z odstępowaniem od idei jedynego, monolitycznego wzorca ukierunkowania kulturowego. Drugi czynnik  to wzmacnianie autonomii świadomości jako podsystemu”.


Rozwój technologiczny uwalnia jednostkę ludzką od wielu obowiązków dając jej wolny czas, niezbędny do twórczego myślenia i działania. To twórcze myślenie jest źródłem rozwoju systemów informacyjnych i technologicznych, stąd też rozwój naszego świata wewnętrznego i naszych instalacji systemowych są nierozdzielne.


„Nieustająca dyfuzja  technologii informacyjnych ze współczesnymi zastosowaniami biotechnologii będzie wielka budową dla handlu światowego i da siłę podmiotom niepaństwowym. Wielu ekspertów zgadza się że...rewolucja wyraża najbardziej istotne globalne przekształcenia od czasów  Rewolucji Przemysłowej, rozpoczętej w połowie osiemnastego wieku” (Global Trends 2015). 


Jak pisze Michio Kaku (1997) po raz pierwszy w historii osiągnęliśmy moc kontrolowania natury oraz kształtowania jej dalszego rozwoju  stosownie do naszych wymagań. We współczesnej literaturze możemy znaleźć mnóstwo wypowiedzi podobnych do zamieszczonej niżej:

„nauka jest niekończącym się i trwałym zasobem dającym nadzwyczajną dywidendę. ....Współczesna wiedza i inżynieria stopniując wyzwania w różnych dziedzinach – rozwija horyzonty intelektualne i zawodowe przekraczające konwencjonalne granice  dla generacji...Obejmując te nowe kierunki rozwoju (konieczne jest) aby przedsięwzięcia akademickie, współpracując partnersko z rządem i przemysłem nie miały trudności w wyprodukowaniu najlepszych  naukowców i inżynierów dla dwudziestego pierwszego wieku” (Lowe Good & F. Lane). 


Tak jak we wczesnym stadium cywilizacji najbardziej potrzebni byli ludzie o nadzwyczajnej sile fizycznej, obecnie najważniejszym z zasobów ludzkich jest kadra wyksztalcona o nieprzeciętnych zdolnościach umysłowych. Dzisiaj niepełnosprawnymi nie są ludzie z ograniczeniami cielesnymi lecz  niewykształceni i niezdolni do uczestnictwa w codziennym postępie cywilizacji.


Sama koncepcja wiedzy naukowej zmienia się dość szybko. Michio Kaku (1997) powiada, że dotychczasowa, opisowa forma nauki już przeminęła, niektórzy mówią  o „drugiej rewolucji kopernikańskiej” w sferze światopoglądu naukowego:


„Ta nowa rewolucja zdaje się być odwróceniem poprzedniej: umożliwiając nam spojrzenie wstecz  na naszą planetę jako pojedynczą, dyssypatywną, dynamiczną jednostkę, daleką od stanu równowagi termodynamicznej – ‘System Ziemia’. Może się również udac jedyne w naturze przedsięwzięcie  zbudowania silnego kompleksu geosferyczno-biosferycznego(ekosfery) w naszej galaktyce, którego zwieńczeniem byłoby samo życie i wyjaśnienie jego tajemnicy” (Schellnhuber). 


Bardzo trudno jest przedstwić w skrócie rozwój współczesnej nauki (świadomości)  i technologii z powodu wielości zjawisk i szybkiego rozwoju. Michio Kaku (1997) porządkuje je jako:

· rewolucję informatyczną,

· rewolucję bio-molekularną, oraz

· rewolucję kwantową. 

Pójdźmy za nim.


Po dwóch generacjach wielkich komputerów i mini-komputerów nastała era PC (personal computer – komputer osobisty), która już zbliża się do końca. Powstaje era sieci komputerowych, przekształcająca planetę w „globalną wioskę” Mac Luhana: TV Sat., satelity DSP precyzyjnie kierujące rakiety do celu, telefony komórkowe, karty magnetyczne, bankowe systemy komputerowe, Internet i poczta elektroniczna. 

Niw tylko wielkie banki lecz liczne już rzesze konsumentów nie posługują się już materialnym pieniądzem lecz wirtualnym, który jest w istocie informacją. Telefony komórkowe łączą kraje Trzeciego Świata, gdzie niema tradycyjnych, stałych linii telefonicznych. Każda osoba może być zidentyfikowana  lub zlokalizowana  przez telefon komórkowy,  kartę magnetyczną, Internet lub poczte elektroniczną. 

Od lat pięćdziesiątych dwudziestego wieku  do naszych czasów możliwości komputerów zwiększyły się  10 miliardów razy; moc komputerów podwaja się co każde osiemnaście miesięcy.  Michio Kaku twierdzi, że ten wykładniczy wzrost mocy komputerów  spowoduje powstanie nowych gałęzi przemysłu. 

Symulacja komputerowa osiągnęła już tak wysoki poziom precyzji, że wiele dziedzin nauki wykorzystuje jej efekty. Wojna w Iraku dowiodła, że tradycyjny sprzęt wojskowy stał się przestarzały, co skłoniło władze rosyjskie do wycofania wojsk z Niemiec i Polski. 

Michio Kaku (1997) oczekuje, że wkrótce  „inteligentne” domy i stanowiska pracy staną się ogólnie dostępne. Komputer może identyfikować jednostke ludzką  na podstawie jej  zewnętrznego pola elektrostatycznego zwanego „aurą”. 

Sieci komputerowe będą się dalej rozwijać. Michio Kaku (1997) nie ma wątpliwości, że po roku 2020 skończy się era komputerów opartych na krzemie, pojawi się jakiś nowy rodzaj komputerów. Po roku 2050 oczekiwane są pierwsze oznaki ‘samoświadomości’ komputerów. Przeglądając relacje omawianego autora nie wiem, gdzie przebiega granica między naukowym przewidywaniem  a naukową fantazją. Jednak całe moje doświadczenie życiowe uczy, że rzeczywistośc zwykle przekracza wszelką fantazję. 

Zgadzam się z Michio Kaku że postęp w rozwoju wiedzy naukowej prowadzi do ścisłęj więzi między mechaniką kwantową, biologią molekularną a informatyką. Autor ten spodziewa się nowej generacji robotów wyposażonych w najlepszy rodzaj AI (sztucznej inteligencji), pamięć holograficzną, trójwymiarowe tranzystory i komputery.

Ten szybki rozwój informatyki  jest już dobrze znanym faktem i jest oczywiste,że spowoduje rewolucyjne zmiany na rynku pracy. Michio Kaku ( 1997) przewiduje, że następne zawody zaginą:

·  polegające na wykonywaniu rutynowych czynności, 

· wszystkie rodzaje prac administracyjnych,

· zawód pośrednika.

Przewiduje rozwój następujących:

· zawody związane z rozrywką, jak pisarze, spiewacy, muzycy, aktorzy,

· pracownicy nauki i technologii,

· usługi,

· rzemiosło wymagające najwyższych kwalifikacji,

· usługi komputerowe,

· służba zdrowia i biotechnologie.

Sieciowo powiązana ekonomika globalna  będzie poddana nieograniczonemu przepływowi informacji, kapitału, dóbr, usług i migrujących ludów. Ta ekonomika globalna z jej upadkami i wzlotami prowadzi nas ku planetarnej ekonomice przyszłości. W nieodwracalnie rozwijającym się świecie droga wstecz nie istnieje. 


Biotechnologia opiera się na założeniu, że żyjący organizm  może wykonać wiele złożonych procesów  o wiele bardziej efektywnie i przy mniejszym nakładzie energii niż tradycyjne urządzenia przemysłowe. Biotechnologia jako na przykład produkcja bio-materiałów (Peppas & Langner) jest tylko praktycznym wykorzystaniem wiedzy bio-molekularnej, będącej jeszcze w początkowej fazie rozwoju. 


Kluczem do skrzynki zagadek bio-molekularnych jest opracowywany obecnie projekt  rozszyfrowania ludzkiego genomu. Michio Kaku (1997) ma nadzieję, że do roku 2010 zostaną odkryte genetyczne podstawy chorób dziedzicznych. 


Pojawiła się nowa dyscyplina nauk medycznych: medycyna molekularna. Pozwoli ona odkryć chorobę przed wystąpieniem jej pierwszych symptomów.   Dostępne są różne testy DNA umożliwiające np.,

· ustalanie ojcostwa i łączenie rodzin,

· rozstrzyganie niektórych zagadek historycznych i oszustw,

· analizę DNA osób dawno zmarłych,

· analizę DNA organizmów zatopionych w bursztynie,

· przewidywanie chorób.

Michio Kaku( 1997) oczekuje, że po roku 2020, kiedy każdy będzie posiadaczem swego osobistego kodu DNA, problemem dla badaczy będzie odkryć sposób w jaki geny działają w naszym organiźmie. 


Szczególnie ważną dziedzina biologii molekularnej jest walka z rakiem oraz naprawa genów jak również eliminacja morderczych wirusów, jak  HIV lub EBOLA oraz bakterii uodpornionych na antybiotyki.


Krokiem dalej jest klonowanie ciała człowieka oraz manipulacja genami zwierząt i roślin. Mimo znanych kontrowersji klonowanie ciała ludzkiego, jako sztuka produkcji części zamiennych wydaje się nieuniknione, ponieważ może ocalić życie wielu ludziom. Podobnie transgeniczne przekształcanie roślin może okazać się jedyną szansą przeżycia. Przykładowo, można stworzyć rośliny:

· produkujące herbicydy, pestycydy oraz lekarstwa,

· odporne na choroby roślin,

· rozwijające się w rolniczo nieprzyjaznym otoczeniu jak gleby słone, jałowe lub suche.

Nie potrafię skomentować nadziei Michio Kaku, że po roku 2050 będzie możliwe generowanie ludzi zdolnych do lotu, jak ptaki, choć tego nie wykluczam. 

Mechanika kwantowa jest najbardziej podstawową teorią kosmicznej rzeczywistości: zapewnia ona najpełniejszą wizję świata mikro-fizycznego i astro-fizycznego. Na pierwszym miejscu znajdują się tutaj nanotechnologie (Drexler; Kaku 1997; Davis 1999), rozwijająca się sztuka budowania maszyn wielkości atomu. Nadejście ery nanotechnologii zamknie dotychczasową epokę przemysłu dymiącego i zanieczyszczającego naturalne środowisko; będzie to więc niewyobrażalna zmiana w życiu człowieka i naturalnego środowiska. 

Zdolność manipulowania pojedynczymi atomami uczeni uzyskali stosunkowo niedawno. Maszyny nanotechnologiczne będą się same replikować (rozmnażać) jak bakterie i wirusy. Oczekuje się od tych mikro-urządzeń, że będą mogły wykonywać następujące zadania: 

· niszczenie bakterii i wirusów,

· niszczenie komórek raka w ciele człowieka,

· usuwanie z naczyń osadów cholesterolowych,

· oczyszczanie środowiska naturalnego ze szkodliwych odpadów,

· produkcja wielkich ilości taniego jedzenia zapobiegająca katastrofie głodu,

· konstrukcja różnych urządzeń technicznych i produkcja cieczy np. farb,

· budowa superkomputerów o rozmiarach atomowych,

· nadprzewodzenie elektryczne.

Laser wydaje się być najdonioślejszym z odkryć zastosowanych we współczesnej rewolucji komputerowej. Umożliwia on przesyłanie przy pomocy krótkich impulsów światła milionów  wiadomości telefonicznych, rewolucjonizując telekomunikację, technikę komputerową i chirurgię. Oczekiwane nowe mikro-lasery mogą odkryć przed nami nową, jeszcze nieznaną dziedzinę rzeczywistości. 


Jest paradoksem, iż o ile odkrycia mikro-fizyczne umożliwiają postep w astrofizyce, postęp w mikrotechnologiach pomaga nam we wkroczeniu do kosmicznego sąsiedztwa. Zaludnienie innych planet jest nieuniknione dla długoterminowego przeżycia naszego gatunku. Bez wątpienia, będziemy się zmieniać cieleśnie, być może zmniejszy się rozmiar naszego ciała, stracimy włosy i zęby, jakkolwiek  nasz świat wewnętrzny będzie się musiaał zmienić o wiele bardziej.

Michio Kaku (1997) oczekuje, że w drugiej połowie XXI wieku  do podróży będzie przygotowywany statek międzygwiezdny. Problemem są wielkie odległości liczone w latach świetlnych, do czego konieczne jest osiąganie nadzwyczajnych szybkości. Prezentowano już niektóre propozycje, jak rakietę impulsów nuklearnych, napędzaną łańcuchem eksplozji nuklearnych, lub silnik fotonowy, z wykorzystaniem lasera wielkiej mocy, a także hibernację ciała.

Wszystko to prezentuje krok naprzód ku planetarnej cywilizacji wymagając coraz większego zasilenia energetycznego. Jaka jest nasza przyszłość energetyczna? Paliwa kopalne  pokrywają zapotrzebowanie jeszcze na kilka dekad, musimy szukać nowych źródeł energii. Można tu wspomnieć nieodnawialne źródła energii: wiatr, wodę, promieniowanie słoneczne a także możliwości oszczędzania energii przez nadprzewodliwość. Michio Kaku (1997) wymienia reaktory rozszczepiające, fuzyjne i energię słońca. Ale to nie jest wszystko. Prezentowano już wiele innych odkryć jak:

· generatory plazmowe, niektóre opatentowane już przez prywatne fundacje;

· motory magnetyczne, zimną fuzję  i w końcu nadzieje na energię próżni (O’Leary & Kaplan). 

Wspomniani autorzy piszą:

„Choć jest to uderzające, jak tylko dowód experymentalny może być, wielu naukowców zdaje się nie pojmować, jak te urządzenia „wolnej energii” mogą działać, skoroi gwałcą one prawa termodynamiki....Fizycy Harold Puthoff, Bernhard Haish i Alfonso Rueda publikowali artykuły o tym w wysoko prestiżowym  piśmie Physical Review oraz w wysoko cenionych periodykach The Sciences i Mercury. W artykułach tych sugerują, że jeżeli ładunek elektromagnetyczny jest przyspieszany w polu punku zerowego, mogą zaistnieć warunki które pozwolą albo na ekstrakcję energii z pola lub na jej wchłonięcie (dissolution) przez pole”. 


Wielu ludzi pokłada nadzieję w energii próżni kwantowej, jakkolwiek obecny, rozdarty narodowo i wyznaniowo  świat człowieka nie jest przygotowany do jej eksploracji, jak to już wspominałem w rozdziale 21.  Dlatego nie miejmy wątpliwości, że będziemy coraz częściej napotykać takie wypowiedzi:

„Jesteśmy na progu uczenia się utylizacji nieograniczonej energii punktu zerowego ukrytej w przestrzeni, dla dalszego wzrostu i rozwoju  nie tylko na Ziemi lecz w całym wszechświecie” ( Hubbard). 

Jeśli powyższe osiągnięcia nauki i technologii mają nas przenieść do cywilizacji planetarnej w rozumieniu Kardaszewa, potrzebujemy czystego naturalnego środowiska, komunikacji bez przemocy oraz przygotowanej zawodowo (skilled) ludzkości. Niestety, nie mamy.

Bardzo szybko niszczymy biocenozy, chociaż ich rekonstrukcja jest bardzo powolna, potrzebując od pięciu do dwudziestu pięciu milionów lat (Leakey & Lewin). Niszczymy życie na planecie na trzy sposoby:

1) przez bezpośrednią eksploatację, 

2) przez wprowadzanie nowych gatunków zwierząt i roślin do biocenoz,

3) przez fragmentację naturalnych siedzib zwierząt i roślin (Leakey & Lewin).
 : 
Amerykanie są zwykle optymistyczni, toteż prognoza US National Intelligence Council (Narodowa Rada Wywiadu) wydaje się  raczej uspokajająca:

 
„Nasza globalna przyszłość jawi się jako świat ulegający nieustannemu podziałowi, co daje efekt niestabilnosci i nietrwałości ( unstable and more unsustainable). I to jest najlepszy przypadek scenariusza zakadającego, że żadne istotne kryzysy nie pojawią się do roku 2015. niema sensu spekulować, co stanie sie po roku 2015, ponieważ oczywiste jest że w takiej perspektywie nie wiele dałoby się zmienić. 


Jedyna dobra wiadomość dla tych którzy wierzą w nieustający wzrost jest ta, że ekonomika globalna wróci do poziomu wielkości wzrostu z lat  sześćdziesiątych i wczesnych siedemdziesiątych. Nie oznacza to jednak ekonomicznej stałości, lecz płynność i zmienność oraz potencjalne hamulce ekonomiki jak istniejący kryzys finansowy i rosnące trudności zaopatrzenia w energię, co ogranicza ta optymistyczną projekcję…….Produkcja żywności wystarczy do wykarmienia ludności świata lecz słaba infrastruktura i dystrybucja, polityczna niestabilność oraz chroniczne ubóstwo prowadzić będzie do niedożywienia w Afryce centralnej (Sub-Saharan). Potencjalny głód będzie utrzymywał się w krajach represyjnych rządów policyjnych i konfliktów międzynarodowych….Brak wody lub dostępu do niej stanowić będzie poważne wyzwanie dla rządów Bliskiego Wschodu, Sub-saharyjskiej Afryki, południowej Azji i północnych Chin….Do roku 2015  prawie połowa ludności świata, wiecej niż 3 miliardy ludzi – żyć będzie w krajach będących „pod presją wody”- mając  mniej niz 1.700 metrów sześciennych wody na głowę rocznie – głównie w Afryce, na Środkowym Wschodzie , południowej Azji i północnych Chinach….


Współczesne problemy środowiska naturalnego pozostaną i w wielu dziedzinach będą rosnąć przez  najbliższe 15 lat. Wraz z rosnąca intensywnością użytkowania ziemi postępować będzie dalsza degradacja gruntów ornych i utrata lasów tropikalnych. Emisja gazów cieplarnianych rosnąć będzie ustawicznie. Ubytek lasów tropikalnych i innych ostoi życia  dla wielu gatunków, jak mokradła i rafy koralowe, pogorszy jeszcze historycznie wielkie straty  wśród istniejących gatunków. Kraje rozwijające zderzą się z intensyfikacją problemów środowiskowych w wyniku wzrostu ludności, rozwoju gospodarczego i szybkiej urbanizacji. Rosnąca liczba miast cierpieć będzie z powodu jakości powietrza i wody, co dotychczas gnebi takie  centra miejskie  jak Mexico City, Sao Paulo, Lagos i Pekin. 


Globalne ocieplenie stanie się wyzwaniem dla całej ludzkości, przynosząc skutki ocieplenia klimatu jak topienie się polarnych lodów, podniesienie się poziomu mórz i wielkie burze występujące coraz częściej. Będzie jednak niewielki postęp w redukcji emisji gazów cieplarnianych


W ciągu najbliższych 15 lat zmniejszy się nieco presja wzrostu gospodarczego na środowisko w wyniku mniejszych nakładów energetycznych i postępu technologicznego. Przykładowo użycie nowych paliw i silników hybrydowych może zmniejszyć zanieczyszczenie środowiska  zwłaszcza w branży transportowej. Mogą się na to złożyć zastosowanie energii słońca i wiatru, większa oszczędność zużycia energii oraz  przejście na bardziej czyste paliwa jak np. gaz naturalny” ( Global Trends 2015)


Współczesna ludzkość rozpadła się na mniejszość zdolną do kontynuowania postępu cywilizacji i na większość cywilizacyjnie nieprzystosowaną. Jaka jest wielkośc tej większości?  Ludność świata w roku 2015 ma liczyć 7,2 miliarda w stosunku do 6,1 miliarda w roku 2000, są to więc miliardy ludzi. Obraz najbliższej przyszłości malowany jest w cytowanym raporcie bardzo ostrożnie:


„Globalizacja przyniesie wzrost przejrzystości decyzji rządowych komplikując zarówno możliwości kontrolowania społeczeństwa przez reżimy autorytarne jak również „deliberatywne” procesy w państwach demokratycznych. Rosnąca migracja tworzyć będzie diaspory wpływające na politykę i jej strategie a nawet mogące zmieniać tożsamość  narodową w wielu krajach. Globalizacja będzie zwiększać wymagania wobec kooperacji w skali międzynarodowej, ale jak zareagują na to państwa i międzynarodowe organizacje będzie wiadomo dopiero bliżej roku 2015…….


Nie nadążające regiony, kraje i grupy będą się zapadać w ekonomiczną stagnację, polityczną niestabilność i wyobcowanie kulturowe. Będzie tam rosnąć polityczny, etniczny, ideologiczny i religijny ekstremizm często uciekający się  do przemocy…..


Wewnętrzne konflikty wynikające ze źródeł religijnych, etnicznych, ekonomicznych lub politycznych powinny się utrzymać na dotychczasowym poziomie lub nawet wzrosnąć ilościowo. Konfliktami takim będą musiały zajmować się narody Zjednoczone i organizacje regionalne ponieważ większe państwa minimalizować będą swój udział zajęte kłopotami wewnętrznymi, obawą ryzyka niepowodzeń, przy braku woli politycznej i zmniejszonych zasobach.


    Kontrola eksportu i sankcje będą coraz mniej efektywne z powodu dyfuzji technologii, nieszczelności granic, skonsolidowania  obrony interesów przez przemysł, szukanie  opłacalnych obcych rynków. Coraz trudniej będzie kontrolować transfer broni i technologii. 


Przewiduje się że najbardziej skomplikowane uzbrojenie, włącznie z bronią masowego niszczenia, produkowane w prymitywnych warunkach i zdobywane różnymi drogami będzie przechodziło do rąk państwowych i niepaństwowych ośrodków wojny także wrogich wobec USA…….


Przestępcze organizacje i sieci  bazujące na Północnej Ameryce, Zachodniej Europie, Chinach, Kolumbii, Izraelu, Meksyku, Nigerii i Rosji będą rozszerzać skalę i zakres swej działalności. Będą się łączyć dla określonych operacji z kimkolwiek, z małymi grupami przestępczymi i z ruchami powstańczymi. Będą korumpować przywódców państw niestabilnych, wrażliwych ekonomicznie lub upadających, wślizgując się do banków I przedsiębiorstw mających kłopoty, współpracując z wywrotowymi ruchami politycznymi dla opanowania określonych regionów geograficznych. Ich dochody pochodzić będą  z handu narkotykami, kobietami i dziećmi, szmuglowania imigrantów, materiałów toksycznych, niebezpiecznie szkodliwych, nielegalnej broni, technologii militarnych i innej kontrabandy, fałszerstw finansowych, wymuszania haraczu. Ryzyko będzie rosło wraz z wejściem przestępczych  grup do sfery handlu bronią nuklearną, biologiczną i chemiczną” (Global Trends 2015). 


Nieco radykalniej i zwięźlej wypowiadają się Ernest Ulrich von Weizsäcker, A. B. Lovins i L. H. Lovins.


„Z politycznego punktu widzenia dramatyczne przeludnienie prowadzi w nieunikniony sposób do konfliktu o ziemię i surowce. Nie można wykluczać okropnych wojen. Sytuację tę dramatycznie pogorszyć może Globalne Ocieplenie. …Co się stanie, jeżeli sto milionów ludzi z Bangladeszu opuści swoja ojczyznę, a oczekiwana propaganda informować będzie zdesperowanych ludzi, że winnymi wszystkiego są ci po północnej stronie….Nawet bez Ocieplenia Globalnego dalszy wzrost ludności może spowodować lawinę migracji na wszystkich kontynentach i we wszystkich krajach”(Weizsäcker & Lovibs & Lovins). Moją intencją było udostępnić czytelnikowi te teksty w oryginalnym brzmieniu.


Niebezpieczeństwo wojen to nie są tylko  rosnące arsenały  broni masowej zagłady, która wcześniej czy później, tu czy tam, zostanie zastosowana. Broń bez ludzkiej energii i świadomości jest tylko złomem. Wojna jest przede wszystkim stanem świadomości, pełnym agresji i nienawiści, puszczoną w ruch emocjonalną i mentalną energią, która musi eksplodować, wypalić się, spełnić własną szaleńczą logikę.  Większość współczesnych ludzi nie podąża ku cywilizacji planetarnej lecz ku totalnemu zniszczeniu i śmierci. Kto i jak mógły ich zatrzymać i czy to w ogóle jest możliwe? Jest to trudne pytanie dla odpowiedzialnej polityki dnia dzisiejszego i jutrzejszego. 


Krótko mówiąc powinniśmy oczekiwać wkrótce  pojawienia się cywilizacji braków, lokalnych i regionalnych wojen, migracji i rozwoju różnego rodzaju zorganizowanej pzestępczości, rozwijającej się na podobieństwo wirusów i bakterii w umierającym organiźmie.

Jesteśmy w ostatniej fazie przed agonią, chociaż ogół ludzi tego sobie nie uświadamia, jak zwykle ”przed  powodzią”..     


„Prawa człowieka” są dziś sloganem w ustach ludzi bogatych i bezpiecznych. Jednakże semantyka „praw człowieka” zwiera nie tylko prawo do własnej opinii, lecz także prawo do lepszego życia, do wolności od nędzy, analfabetyzmu, chorób, i do zmiany takiego życia.


Większość ludności świata żyje w skrajnej nędzy, bez dostępu do czystej wody, światła, jedzenia, lekarstw. Żyją oni na samym dnie ludzkiego piekła, bez szansy ucieczki z niego. Cierpią biologicznie i duchowo, żyjąc razem z chorymi i umierającymi w prowizorycznych slamsach i na ulicach.. 

Większość ubogich ludów  nie przystosowanych do współczesnej cywilizacji myśli tylko o tym, co zjeść dziś, jutro dla nich nie istnieje. To jest największy problem obecnej dezintegracji cywilizacyjnej.


Elity potężnych państw nie tylko  nie mają pomysłu, jak wykorzystać ta olbrzymią, nieruchomą i marnującą się energię ludzką, oni nawet tego nie dostrzegają. Jest to błąd polityczny, a według Talleyranda, błąd w polityce jest gorszy od zbrodni, toteż obecne potęgi światowe drogo zapłacą za ten błąd jutro. Cokolwiek  więc się stanie,bez wątpienia osiągnęliśmy punkt zwrotny w historii życia na planecie

Czy najbiedniejsze narody są skazane na śmierć przez powolne konanie czy raczej przeżyją? Studium Arnolda Toynbee  przekonuje, że bardziej możliwe jest, że przeżyją – tylko po co? Aby dokończyć szóstą ekstynkcję planetarną i zniknąć wraz z wszystkimi istotami żyjącymi planety? Straszliwa perspektywa, lecz historia życia uczy nas, że przeżywa nie  ten, kto jest najlepiej przystosowany, lecz ten, kto ma szczęście. Tak więc nigdy nie jesteśmy pozbawieni szansy przeżycia i rozwoju, być może, trudności te są niezbędne, aby pobudzić nasz leniwy umysł. i przyśpieszyć postęp, wprowadzając niezbędne innowacje. Taką innowacją jest koncepcja „społeczeństwa przetrwania” , koncepcja po raz pierwszy w historii wolna od tendencyjności ideologicznej, tak politycznej jak i wyznaniowej. 

„Rozwój przetrwania wraz ze środowiskiem” (Environmentally sustainable development) jest niemożliwy bez ustanowienia międzyludzkich stosunków równowagi przetrwania, toteż dekodujemy  to pojecie  jako ogólnoludzką solidarność I symbiozę z naturą. Kto jednak zdolny jest to urzeczywistnić? Żyjemy w fazie dezintegracji cywilizacyjnej. „ Ludzie stracili wiarę w politykę, ponieważ nie wiedzą już, do czego rządy są potrzebne…Nie rządy lecz korporacje coraz szczelniej wypełniają życie publiczne”( Thomson 2001). 

. Musimy złamać symetrię struktury społecznej albo nasz okręt pójdzie na dno. Ale żeby złamać symetrię, potrzeba nam wielkiej idei. Arnold Toynbee mówi, że tylko taka idea wielkiego odrodzenia duchowego może uratować współczesną cywilizację. Musimy ja znaleźć, ponieważ nie mamy wyboru.           
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ROZWÓJ LUDZKIEJ ŚWIADOMOŚCI
1. Inprint tworzy strukturę

Jak wspomniano w poprzednich rozdziałach, zwłaszcza w trzecim jedenastym i trzynastym, nasze myślenie jest ograniczone strukturalnie, nasza pamięć nie jest nieuporządkowanym magazynem informacji. Nasze myśli są zawsze zależne od układu odniesienia  którym jest wielopoziomowa struktura myślowa integrująca naszą tożsamość . Struktura myślowa wyraża nasze osiągi i ograniczenia , jak wszelka struktura. Jej rola polega na interpretacji, amplifikacji bądź odrzucaniu informacji jakich dostarcza percepcja 

(Maruszewski & Reykowski & Tomaszewski). 


Jak rozwija się struktura myślowa, jak powstaje  „układ odniesienia” dla wszystkich naszych idei i wartości? Wszelkie nowe doświadczenie jest kodowane w pamięci, jakkolwiek nie bezpośrednio. Najperw nasza psychika  musi rozpoznać nowe doświadczenie, psychologowie nazywają to reakcją rozpoznawczą.


Po rozpoznaniu informacji następna z kolei jest reakcja adaptacyjna: zinterpretowana informacja musi być dopasowana do stanu całości umysłu. Reakcje rozpoznawcza i adaptacyjna są bardzo kosztowne energetycznie. Obydwie reakcje pozostawiają trwały ślad  w naszym mózgu i umyśle. Tym samym w mózgu jest  instalacja dynamicznej sieci neuronów która na poziomie umysłu przejawia się jako nastawienie psychiczne (attitude), wyrażające nasz stosunek do otoczenia i samego siebie. 


Nastawienia pozostają w umyśle krócej lub dłużej, czasem przez całe życie danej jednostki. Są one naszą zinternalizowaną informacją zakodowaną w umyśle,  zdolna do replikacji na drodze językowej jako memy (Brodie), podobnie jak geny w rzeczywistosci biologicznej. Silne nastawienia  utrwalone na całe życie jednostki nazwano w nauce imprintami, czyli wdrukowaniami, odciskami (Loranz 1963). 


Imprinty otrzymane w ciągu życia jednostki, zwłaszcza w dzieciństwie możemy nazwać ontogenetycznymi. Są one cegiełkami, z których zbudowana jest nasza struktura myślowa. Zależnie od tego, czy urodziliśmy się w wolności czy w ubóstwie, w bogactwie czy nędzy, w otoczeniu kulturalnym lub prymitywnym – nasze osobowości zostają naznaczone na całe życie, możnaby powiedzieć – przypieczętowane przez te imprinty. Stosownie do ich treści oddajemy otoczeniu wszystko, czym nasiąknęliśmy: miłość lub nienawiść, szczerość lub obłudę, aktywność lub bierność. Nasze oczekiwania  wypływają z naszej struktury myślowej, z naszych imprintów, a wiemy przecież, że oczekiwania są ojcem percepcji. 


W ciągu całego mojego życia miałem wiele okazji obserwować ludzi którzy w dzieciństwie otrzymali bardzo różne imprinty: młody człowiek urodzony w środowisku elity władzy czuł się członkiem tej elity nawet siedząc w karcerze komunistycznego więzienia. Jego myśli, etyka, zachowanie wynikały z tego odczucia, odczucia całkowicie nie odpowiadającego rzeczywistej sytuacji. Inny młody człowiek w jego wieku, urodzony wśród  ludzi biednych i wulgrnych, który dzięki szansie jaką dał mu system komunistyczny  osiągnął wysoki poziom wykształcenia i wysokie stanowisko w hierarchii władzy, nie mógł nigdy zapomnieć nędzy i upokorzeń dzieciństwa dążąc przede wszystkim do zdobyczy materialnych i powierzchownych oznak prestiżu. 


Nie można się więc dziwić, że zajmując miejsce politycznej elity w krajach post-komunistycznych tacy ludzie zaowocowali folklorem korupcji i zoologicznym wręcz brakiem poczucia zbiorowego interesu. Nie potępiajcie ich, proszę, oni są tylko niewolnikami swoich imprintów, podobnie jak Ty i ja, Czytelniku, jesteśmy niewolnikami swoich. Ich dzieci, nastepne pokolenie, urodzone i wykształcone w całkiem odmiennym otoczeniu wyposażone jest już w zrozumienie wspólnego interesu, oni mogą stać się  nową elitą władzy.


Tu macie odpowiedź na pytanie, dlaczego kręgi polityczne byłych komunistów w krajach post-komunistycznych okazywały się bardziej skuteczne od niekomunistycznej opozycji: ci tzw. „postkomuniści” są dziećmi i wnukami poprzedniej, komunistycznej elity władzy, a nie spauperyzowanych przez komunizm pospolitych ludzi. 


Lecz nasze imprinty  są pochodzenia nie tylko ontogenetycznego, pochodzą nie tylko z naszego osobistego życia. Dźwigamy filogenetyczne imprinty ludzkiego gatunku, wyrosłe jako dziedzictwo dotychczasowej cywilizacji. Często nazywamy je pamięcią gatunkową, jakkolwiek nie wiemy w jaki sposób te imprinty przekazywane są genetycznie. 


Rodzimy się z rozwiniętymi w procesie ewolucji sieciami neuro-dynamicznymi mózgu, działającymi jak engramy. Wyrażają one filogenetyczną pamięć gatunku. Będąc fizjologiczną podstawą naszego psychologicznego zachowania się nie są one zakodowane w świadomości. Ukryte głęboko w nieświadomej części psychiki  objawiają się w skrajnych sytuacjach, często zaskakując nas, którzy jesteśmy ich nośnikami. 


Aby nie dać się zaskoczyć w przyszłości, zróbmy przegląd najważniejszych imprintów, jakie dźwigamy w głębi naszych umysłów, jako spadek po przodkach. Przedstawiam je krótko w porządku historycznym.

2. Pierwszy imprint:solidarność i przemoc

Mamy prawo powiedzieć, że jest to najstarszy imprint, siegający pięciu milionów lat, jest więc najsilniejszym imprintem w psychice ludzkiej. W przeszłości wywoływał różne rodzaje komunikacji przemocy, prześladowań i okrucieństwa, w przyszłości pomoże nam w eksploracji świata pozaziemskiego, którego wyzwania przekraczają naszą obecną wyobraźnię jak i wytrzymałość nerwową. 


Badający paleolityczne rysunki w jaskiniach dochodzą do wniosku, że ich styl jest typowy dla istot myślących na poziomie pod-korowym, czyli emocjonalnie, przy pomocy mózgu limbicznego, który  zna tylko absolutne dobro i absolutne zło. Dlatego pierwszymi ludzkimi uczuciami były tylko miłość i nienawiść, zdolność do kompromisu  i krytycznej samooceny były dla naszych przodków niemożliwe do wyobrażenia. Pierwsze emocje były  emocjami  grupowymi.


„Brazylijscy Indianie Mundurucu dzielą świat ludzki na siebie i Parivat, co oznacza wszystkich innych. Ci inni są traktowani jak zwierzyna łowna, mówi się o nich jak o zwierzętach”(Eibl-Eibesfeldt). 


Wrangham i Petersen argumentują, że ludzie zawsze wysoko cenią członków własnej grupy, gotowi do agresji przeciwko outsiderom. Ta niechęć do wszystkich outsiderów  prowadzi do różnych „-izmów” jak rasizm, sexism, etnocentryzm itc., „straszliwie łatwo stajemy się ich ofiarami”. 


Najpierw- w umyśle zaliczamy ludzi do własnej  lub obcej grupy („oni, tamci”).  Następnym krokiem jest dyskryminacja „tamtych” a jak wiemy z rozdz. 18 i 19,  jest to droga ku trzeciej pozycji – zabijania ich. Jeżeli dzielimy innych w taki sposób, nawet ludzie na wysokim poziomie moralnym zdolni są do robienia okropności z czystym sumieniem. Aby kogoś zabić, trzeba najpierw chcieć go zabić, aby chcieć go zabić, trzeba uznać go za zło zagrażające naszej własnej wspólnocie. 


Agresja może okazać się użyteczna dla integracji grupy, czasem przez szczucie przeciwko „kozłom ofiarnym”  jako wyrazicielom wroga (Eibl-Eibesfeldt). 


Przez inspirowanie agresji można wzmocnić solidarność, lecz nigdy odwrotnie, ponieważ tylko zagrożenie jest źródłem solidarności. Zarówno Irenäus Eibl Eibesfeldt  jak i Konrad Lorenz zgadzają się, że zdolność do demonizowania innych ludzi (jako wstęp do ich zabijania) jest bardziej groźna niż każda broń. 


Od niepamiętnych czasów ludzkość wysoko ocenia poświęcenie dla zbiorowości i kocha tych, którzy na szalę rzucają swoje życie lub wolność. Nawet ludzie odrzucający tradycyjną moralność ze świadomych przyczyn ideologicznych, jakimi byli komunistyczni oficerowie policji i sędziowie, często nie potrafili ukryć szacunku dla odwagi i poświęcenia swych ofiar. 


Omawiany imprint pozwala nam  rozwijać planetarną cywilizację  solidarności i symbiozy ze środowiskiem naturalnym, chociaż to dążenie jest ograniczone przez  emocjonalne siły agresji i wzorce komunikacji przemocy w naszych umysłach.

3. Drugi imprint: dominacja i serwilizm 


Przemoc prowadzi do hegemonii zarówno w stadzie szympansów jak i w społeczeństwie ludzkim. Hegemonia dokonuje rozłamu  świadomości zbiorowej  na dwa stany: świadomość panowania (dominacji ) i posłuszeństwa.  Montesquieu ma rację, że brak kontroli władzy prowadzi zawsze władców do nadużycia tej władzy. Nadużycie włądzy przekształca się w tyranię (domineering) , równolegle posłuszeństwo przekształca się w serwilizm.


Świadomość panowania wyraża przekonanie władcy  o swojej wyższości. Rządzący uważają, że zawsze lepiej wiedzą, są lepiej poinformowani i wszechpotęzni. Wysoka samoocena połączona jest z pogarda dla poddanych, wszelki opór ze strony tych ostatnich budzi nienawiść strony panującej. 

Szacunek dla władzy jest wspólny ludziom, władza jest stanem wielkiego prestiżu. Na uwagę zasługuje szacunek okazywany władzy ( i nieodróżnialny od serwilizmu) w krajach o długiej tradycji monarchistycznej, gdzie ten imprint jest bardzo stary i silny, przykładowo w Anglii i Japonii. Nawet tam, gdzie władza monarchy jest tylko symboliczna, jej prestiż wspiera autorytet rządu i parlamentu. 


Szacunek dla władzy wśród ludzi jest tak wysoki, że nawet ci, którzy utracili władzę, cieszą się prestiżem władców przez całe swe życie. I odwrotnie, ten kto nie ma żadnej pozycji w hierarchii władzy często nie budzi szacunku nawet we własnej rodzinie.


Władza jest narkotykiem mocno uzależniającym każdego kto miał okazję jej spróbować. Inklinację do despotycznego molestowania słabszych członków społeczeństwa pochodzącą od tego stanu umysłu możemy spotkać wśród mężczyzn i kobiet we wszystkich krajach i we wszystkich czasach. 


W sferze świadomości społecznej serwilizm jest odwrotną stroną despotycznej władzy. Eibl-Eibesfeldt twierdzi, że posłuszeństwo władzy jest nastawieniem wrodzonym. Jest to akceptacja własnej niższej pozycji społecznej, przekonanie o własnej ludzkiej niższości, które to przekonania stara się nieustannie utrwalać w poddanych strona rządząca.  


Serwilizm wyraża lęk i rezygnację z oporu i walki o równą pozycję społeczną. Przejawia się w różnych strategiach od  strategii „wiernego sługi”do strategii kłamstwa, oszustwa i zdrady. Serwilizm jest szkołą dwulicowości, łamaniem charakterów rodząc i inne postaci dehumanizacji.


Serwilizm chroni i ratuje despotyzm władzy nie tylko w dziedzinie politycznej, ekonomicznej oraz wyznaniowej lecz także w procesie rozwoju wiedzy naukowej. Tzw. „autorytety” w życiu naukowym  są zakamuflowanymi hamulcami rozwoju naukowego; luminarze ludzkości jak Goethe, Kant, Vanini, Pasteur, Einstein i inni wiele wycierpieli od nich. Te hamulce rozwoju nauki, technologii i medycyny  nie mogłyby działać bez chroniącego je serwilizmu. W naszych czasach takie autorytety ignorują odkrycie energii próżni i związane z nim nowe perspektywy ludzkiego rozwoju. 


Zarówno władztwo jak i serwilizm są dwoma stronami tej samej monety: ludzie ze strony władczej, który utracili swoją pozycję bez nadziei  jej odzyskania mogą się przekształcić w pokorne sługi. I naodwrót, niewolnicy, którzy spostrzegą bezsilność swych panów, mogą nagle przekształcić się w okrutnych tyranów. 


Wiele się mówiło o eksperymentalnym więzieniu Miligrama, który to eksperyment ujawnił ukryte sadystyczne instynkty w dobrze wyselekcjonowanej populacji w której takie skłonności były wykluczone. Mniej mówi się o tym, że ten eksperyment wykazał  jak łatwo ludzie, którzy znaleźli się w sytuacji podporządkowanej potrafią się płaszczyć przed „strażnikami”, tracąc poczucie godności własnej. 

4. Trzeci imprint: Równość


Społeczeństwo rodowo-plemienne jest największym społeczeństwem przedpaństwowym, jakie przetrwało do naszych czasów. Równość praw i obowiązków była warunkiem istnienia tak licznych wspólnot, nie znających policji ani więzień. Najwyższą karą nie była śmierć, lecz wygnanie, wykluczenie ze wspólnoty. 


Społeczeństwo plemienne zapewniało równowagę interesu indywidualnego i zbiorowego. Rytuały plemienne trzymały instynkt agresji na smyczy. Niestety, ta stabilność struktury społecznej zbudowanej na równości opłacana była straszliwą stagnacją. 


My niedoceniamy wpływu dziedzictwa rodowo-plemiennego na nasze obecne stosunki  polityczne. Nasza demokratyczna umysłowość, sympatia dla ludów walczących o wolność i niepodległość, współczucie dla cierpiących z powodu przemocy, głodu lub epidemicznych chorób w całym świecie – to jest dziedzictwo długiej epoki rodowo-plemiennej, wdrukowane do naszej pamięci.


Okoliczność, że przeciętny człowiek raczej nie lubi indywidualności  wyrastających ponad ogólny poziom jest również dziedzictwem okresu plemiennego Tkwią w nim korzenie  wszystkich idei rewolucyjnych i socjalistycznych które jeszcze nie przeminęły, być może nigdy nie przeminą. 


Nie potrafię zapomnieć milionów młodych, ubogich ludzi, którzy nigdy nie żywili pokusy ani nie mieli możliwości zdobycia władzy lub wielkich pieniędzy, wyruszających dobrowolnie do walki przeciwko totalitaryzmowi. Oni nie szli po to tylko, aby zabijać wrogów, lecz przede wszystkim po to, aby przywrócić ludziom prawo do życia po swojemu. 

5. Czwarty imprint: honor i ojczyzna

Jest to nieco późniejsze dziedzictwo państwa agrarnego, bardziej zróżnicowane od poprzednich imprintów. Czym jest honor? Jest to poczucie godności własnej  indywiduum, rodziny, narodu.


W Europie honor był wyłączną domeną szlachty. Naród Czeski, którego szlachtę wycięła w pień armia niemiecka w XVI wieku  nie był zdolny do pojmowania honoru jako czynnika polityki. W przeciwieństwie do tego, polski minister spraw zagranicznych pułkownik Beck w sierpniu 1939 r. uzasadnił honorem polski opór wobec ekspansji Niemiec hitlerowskich. Honor był traktowany zawsze jako najwyższa wartość człowieka, wyższa niż osobiste życie. Europa nie jest wyjątkiem. 


Na Dalekim Wschodzie, gdzie państwo rolnicze trwało najdłużej, honor jest własnością nie tylko szlachty i jej następców. Każdy zawód ma swój własny honor, nie wyłączając służących, bandytów i prostytutek..Honor działa tutaj jako parametr porządku społecznego. Zachodni Europejczycy i Amerykanie, w większości narody plebejskie, nie powinni tego faktu ignorować nawet jeśli wydaje się im dziwny. Dla ludzi honoru potrzeba jego zachowania góruje nad potrzebą zachowania życia; życie można poświęcić dla honoru, honor dla życia- nigdy.


Honor był przyczyną wielu wojen jak również heroicznej obrony  miast, społeczności lokalnych i krajów. Honor wojskowy zrytualizował zarówno wyzywanie na pojedynek  jak i wojny, pozbawiając je pierwotnej, chaotycznej brutalności. Ten zrytualizowany honorowy porządek walki  był w poszanowaniu przez cały świat cywilizowany aż do czasów totalitaryzmu, który odrzucał te honorowe rytuały jako przesądy przeszłości. 


Utrata honoru w Azji nazywa się „utrata twarzy”. W latach siedemdziesiątych pytałem znajomego Wietnamczyka, studiującego w Polsce o nowości związane z mającym wówczas miejsce atakiem Chin na terytorium Wietnamu. Powiedział mi, że wietnamskie gazety nie piszą nic o wojnie, tak jakby jej nie było, „żeby nie obrazić” strony chińskiej. Wyjasnił, że od 3500 lat  Chińczycy atakują Wietnam co 150 lat, lecz gdyby zostali obrażeni, wojna nigdy by się nie skończyła; on podkreślił: nigdy!


Wielopokoleniowe życie ludzi w państwie agrarnym rozszerzyło poczucie „swojskości”. Kraj, ludzie, natura, kultura to wszystko było „swoje”, pojmowane jako bliska (familiar) wspólnota zwana ojczyzną. Jeżeli dane państwo upada, tracąc suwerenność, ojczyzna pozostaje, ponieważ jej istotą jest imprint w ludzkiej pamięci. Ten imprint budzi powstania dążące do przywrócenia niepodległości ojczyzny. 


Koncepcja ojczyzny jest podstawą  państwa narodowego i nowoczesnego nacjonalizmu. Koncepcja ojczyzny ,ma podstawowe znaczenie dla teorii i praktyki politycznej.


Zachód, którego światopogląd polityczny zaczyna się od Platona i Arystotelesa nie zna myśli politycznej Dalekiego Wschodu, o kilka tysięcy lat starszej i nieporównanie bogatszej. Niccolo Machiavelli jest nadal nauczycielem polityki na Zachodzie i wszelka sofistyka  polityczna nazywana jest „makiawelizmem”. Tymczasem traktat „Szkoła władzy”, napisany przed dwu i pół tysiącami lat  przez indyjskiego historyka Cautilę prezentuje tak wysoko rozwiniętą sofistykę rządzenia, że europejski „makiavelizm” obok niej wydaje się gaworzeniem oseska. 


Świat Zachodu i Wschodu żyły dotychczas oddzielnie głównie dzięki intelektualnej arogancji młodszej, europejskiej cywilizacji. Przyczynia się to do dezintegracji cywilizacji światowej, miejmy nadzieję, że ta separacja zbliża się do końca. 


Najbiedniejsze narody współczesnego świata znajdują się nadal poniżej poziomu świadomości narodowej, podatne na fanatyzm wyznaniowy, jak przed wiekami. Minęła już epoka totalitaryzmu nacjonalistycznego i internacjonalistycznego być może czeka nas jeszcze spotkanie we światowym totalitaryzmem wyznaniowym. Jeśli on się zjawi, będzie to konfrontacja  starożytnego fanatyzmu wyznaniowego z nowoczesną koncepcją ojczyzny i koalicji ojczyzn. Jeżeli jednak okaże się to jedyną drogą ku cywilizacji planetarnej będzie to droga bólu, łez i ofiary dla przetrwania życia. 

6. Piąty imprint: kompromis


Bez wątpienia to jest  najmłodszy i przez to najsłabszy imprint  w ludzkiej pamięci, choć w naszych czasach bardzo jest potrzebny. Jest to dziedzictwo gospodarki rynkowej: pieniądz i dobra służą do wymiany, a wymiana może dokonywać się tylko na drodze dialogu (negocjacji)  i kompromisu.. Kompromis zakłada partnerstwo, które jako prawo ludzkiego współżycia, jako parametr porządku, jest niezbędne do przełamania diabelskiego kręgu przemocy. 


Gospodarka rynkowa rozwinęła się relatywnie późno i nierównomiernie rozprzestrzeniła w świecie, dlatego imprint kompromisu nie występuje jednakowo u różnych narodów. W Wielkiej Brytanii i USA męża stanu definiuje się pozytywnie jako „człowieka kompromisu”, amerykańskie porzekadło mówi:”jeśli nie możesz ich pokonać, przyłącz się do nich”. Jednakże w Europie, po wschodniej stronie polskiej granicy, w Azji i Afryce wszelki kompromis traktowany jest jako słabość i głupota, jako błąd lub nawet zdrada „swoich”. Narody z długą tradycją społeczeństwa plemiennego lub despotyzmu  potępiają kompromis wyznając jedynie zasadę: „wszystko albo nic”.


Kompromis jest możliwy tylko wtedy, gdy obie strony godzą się dobrowolnie szanować następujące zasady:     

(1) odrzuca się kontekst pozajęzykowy (ideologiczny);

(2) język dialogu musi być jednoznaczny o ile tylko możliwe;

(3) obydwie strony muszą mieć, chociażby wąski, zbiór wspólnych wartości, np. sprzedać i kupić po cenie satysfakcjonującej obydwie strony. M. Gorbaczow i R. Raegan mogli zakończyć zimną wojnę, ponieważ obydwaj rozumieli niebezpieczeństwo wspólnej  zagłady w konflikcie nuklearnym. 

7. Sterować naszym mózgiem limbicznym
 
Stosownie do przedstawionych imprintów rozwinęliśmy efemeryczne nisze dla wspólnego życia: „narodowe”, „rasowe”, „wyznaniowe” i inne, istniejące tylko w naszych umysłach i wtórnie odzwierciedlane w świecie zewnętrznym.  Wszystkie te nisze stanowią ślepą uliczkę ewolucji, drogę do unicestwienia życia na planecie, to znaczy do nikąd. Żaden z tych imprintów nie jest jednak zakodowany w naszej korze mózgowej, ale tylko w mózgu limbicznym, w mózgu paleossaków. 


Sytuacje zmieniają się diametralnie, lecz imprinty pozostają, rodząc błędne decyzje i  podtrzymując hipnotyczną atmosferę komunikacji przemocy. Musimy sterować naszym mózgiem limbicznym, lecz jak?


Przede wszystkim musimy dobrze zrozumieć jak pracuje nasz mózg limbiczny. Otóż mózg limbiczny koduje tylko nasze przyjemności i nieprzyjemności będąc całkowicie ślepym na wszelkie nieprzyjemności i szkody, jakie wyrządzamy innym. Dlatego zawsze uważamy, że jesteśmy w porządku; a ponieważ tak myślą wszyscy,  w istocie nikt z nas nie jest w porządku, jesteśmy nadal zwróconymi ksobnie egocentrycznymi zwierzętami. To jest ciemna strona naszego umysłu, którą Daleki Wschód określa jako „ignorancję” lub „brak oświecenia”.


Zgodnie z powyższym uprzedzamy się bardzo łatwo do innych, idealizując „swoich” jako naszą ekstrapolację psychiczną i demonizując innych, którym staramy się narzucić nasze priorytety i wartości. Zechciejcie spojrzeć, co się dzieje na całym świecie: jednostki, zbiorowości, narody – wszyscy są przekonani, że są „w porządku”, tylko ci „inni” są źli; jest to fundamentalne złudzenie  naszej jednostronnej pamięci emocjonalnej.  Dlatego cała ludzkość jest w stanie walki jeden przeciwko drugiemu. Zarówno w skali makro jak i mikro, w naszym życiu indywidualnym ranimy bez litości ludzi, włącznie z tymi których kochamy i którzy kochają nas. 


Jeżeli już dobrze zrozumieliśmy jak pracuje nasz mózg limbiczny, możemy stworzyć pętlę negatywnego sprzężenia zwrotnego w drodze pomocy ze strony naszego mózgu korowego (neocortex albo mózg neossaków), który kontrolując nasze opinie i decyzje nigdy  nie działa emocjonalnie, lecz racjonalnie, nigdy nie myśli ideologicznie lecz pragmatycznie. Pokrótce możnaby to wyrazić w następujących  regułach:

(1) Nigdy nie decydować nagle. Szybka decyzja jest decyzją mózgu limbicznego; jak wiemy, kora mózgowa potrzebuje więcej czasu dla podjęcia decyzji. Przed podjęciem decyzji staraj się przeanalizować zarówno problem jak i uwarunkowania przyczynowe partnera. To ostatnie jest bardzo trudnym zadaniem nawet dla ludzi wykształconych i zorientowanych w psychologii. 

(2) Szanuj opinie innych, proś o nie, cudze opinie są zwierciadłem dla twojego systemu decyzyjnego.

(3) Stosuj zawsze zasadę wzajemności  jako zasadę ogólnoludzkiej równowagi. Eibl-Eibesfeldt pisze, że amazońskie plemię Indian Araroa wierzy, że naruszenie zasady wzajemności jest głęboko niemoralne, a ten kto to czyni, odradza się w przyszłym wcieleniu jako małpa.

(4) Zdolność do samokrytycyzmu wyróżnia nas w całej biosferze jako nowoczesnych ludzi, w przeciwieństwie do prymitywnych, zacofanych i niedorozwiniętych. Brak samokrytycyzmu dowodzi, że dany umysł zatrzymał się na niższym poziomie rozwoju, niezdolny do dalszej ewolucji. Wielką korzyścią z samokrytycyzmu jest to, że pozwala on nam rozpoznać własne błędy i występki moralne i nie powtarzać ich, dając zadośćuczynienie naszym ofiarom. Tylko dzięki samokrytycyzmowi możemy świadomnie rozwijać się metodą prób i błędów.

(5) „Powinniśmy się uczyć tolerancji wobec innych kultur, bo to w czym upartujemy zło, może być święte dla drugich”(Loranz 1963). 

(6) Ponieważ jedni drugich nękamy boleśnie, powinniśmy się uczyć sztuki przebaczenia – unikalnej jedynie ludzkiej sztuki w całej przyrodzie. Przebaczenie jest negatywnym sprzężeniem zwrotnym gaszącym zarzewie konfliktu i stabilizującym strukturę społeczną. Samokrytycyzm, dialog i przebaczenie nie istnieją w biosferze poza gatunkiem ludzkim. 

(7) Pięć milionów lat morderczej walki między ludźmi tak ukształtowało nasz umysł, że nie możemy zmienić go momentalnie. Możemy tylko i musimy definiować wroga inaczej niż dotychczas, przyjmując wyzwanie budowania cywilizacji planetarnej i wykorzystując naszą energię nie do samozniszczenia lecz tylko do przejścia na wyższy poziom samoorganizacji. Co mamy do zaoferowania?

· odwagę, wytrwałość i zdolność do poświęceń dla wspólnej sprawy;

· lojalność wobec sprzymierzeńców, nieustępliwość wobec wrogów;

· wielki szacunek dla każedgo, kto poświęca dla innych swoje zdrowie lub życie;

· wiarę w zwycięstwo wolności nad przemocą, szlachetności nad podłością i prawdy nad ignorancją;

· wysokie kwalifikacje zawodowe.

Katastrofy które nadejdą wkrótce pozwolą nam zmyć ze siebie uprzedzenia.  Szkody jakie poniesie środowisko naturalne i ludzkość przyśpieszą wielokrotnie efekt ewolucji. Ci którzy przeżyją, będą przygotowani do przyjęcia nowych warunków życia. 

Gatunek Homo Sapiens który żyje po to tylko aby jeść i replikować się biologicznie kończy się. Na drodze przekształcenia pojawia się nowy gatunek ludzki który będzie żył dla twórczej współpracy aby rozwijać razem nowe, coraz bardziej abstrakcyjne symboliczne światy, aby wspierać moralnie i technologicznie dalszy rozwój życia. Życzmy mu szczęścia!

Rozdział 26

EKOLOGIA WSPÓŁCZESNEGO CZŁOWIEKA

     1.Połączenie poznania racjonalnego i mistycznego

W poprzednim rozdziale omawialiśmy ramy percepcji. Teraz należy powiedzieć kilka słów o samej percepcji i poznaniu. Jako ludzie nie wiemy i nigdy się nie dowiemy, czym jest istota rzeczywistości, wiemy tylko to co możemy wyrazić w naszej percepcji, znamy tylko rzeczywistość „dla nas”. 

Percepcją nazywamy wprowadzenie informacji do naszego umysłu. Percepcja nie jest istotą naszego umysłu lecz tylko sposobem komunikacji z otoczeniem; percepcja kształtuje nasze poznanie. Upraszczając nieco zagadnienie możemy wyróżnić dwa rodzaje poznania: empiryczne i logiczne. 

Nasze twierdzenia empiryczne weryfikujemy doświadczalnie; jak mówią, budyń sprawdza się w jedzeniu. Praktyka  stanowi obiektywne kryterium prawdy jesteśmy również zdolni do wyprowadzania wniosków logicznych z twierdzeń przyjętych jako założenia. Dlatego dzięki logicznemu rozumowaniu możemy wyjść daleko „poza dostarczone informacje”(Bruner). W przeciwieństwie do twierdzeń empirycznych  twierdzenia logiczne maja charakter formalny; mogą być potwierdzone dowodem logicznym lub matematycznym który ma obiektywny charakter.

Zarówno poznanie empiryczne jak i logiczne występuje w umyśle ludzkim łącznie, co nazywamy poznaniem racjonalnym. Jednakże nasze poznanie racjonalne jest zależne od emocji, prezentowanych przez nasz system wartości. System wartości wyraża nasz subiektywny stosunek do poznawanej rzeczywistości. W przeciwieństwie do dowodu empirycznego lub logicznego  nie istnieje obiektywne, ogólnoludzkie  kryterium dla wartości,  które są zawsze subiektywne. System wartości modyfikuje nasze poznanie, często zawężając je, chociaż wysoka fala emocji jest niezbędnym wsparciem dla twórczego myślenia. 

Niestety, nie wszystko daje się wyjaśnić w sposób racjonalny. Wszelkie poznanie, znajdujące się poza zasięgiem poznania racjonalnego nazywamy poznaniem mistycznym. Intuicja, która zdaje się być kosmicznym kodem poznawczym nie potrafi zastąpić wiedzy i doświadczenia, chociaż może ostrzegać nas lub sugerować, co mamy robić. Do dziedziny poznania mistycznego należy wiara religijna  i mnóstwo „nie do wiary”, trudnych do wyjaśnienia zjawisk „psi”. 

Wiara i religia są odporne na racjonalną krytykę, nie mogącą ich podważyć. Poznanie  racjonalne i mistyczne są to dwie odrębne drogi poznania, uzupełniające się wzajemnie. „Chociaż w latach osiemdziesiątych czterech na dziesięciu uczonych nie wierzyło w Boga i zycie pozagrobowe dzisiaj zaskakuje nas fakt, że tak wielu uczonych wierzy w Boga”(Larsen & Witham). 

Ilość wierzących wśród badaczy nauk przyrodniczych może zdumiewać. Ken Wilber przedstawia zaskakujący zbiór wypowiedzi tak słynnych fizyków jak Heisenberg, Schrödinger, Einstein, de Brogile, Jeans, Planck i Eddington.  Na okładce książki możemy przeczytać: ”jest tu głębokie przekonanie, że fizyka i mistycyzm są braćmi-bliźniakami”(Wilber 1984). 

Charles Townes, laureat Nobla za wynalezienie lasera mówi: „nauka zamierza odkryć mechanizm uniwersum, religia zaś, jego znaczenie. Obydu nie należy rozdzielać”(Townes). Oznacza to, że poznanie racjonalne i mistyczne uzupełniają się wzajemnie, a więc są niezbedne dla uzyskania pełnego poznania.  W „Science” z 1997r. czytamy:

„zarówno Narodowa Akademia Nauk  jak i Amerykańskie Towarzystwo  dla Postępu Nauki ( wydawca tego pisma) uruchomily projekty rozwoju dialogu  miedzy nauką a religią....Język Boga stał się modą wśród naukowców, tak jak fizyk teoretyk zStephen Hawking z Uniwersytetu Cambridge pisze, że kosmologia wielkiego wybuchu  może odkryc „umysł Boga” a astrofizyk  George Smoot z Lawrence Berkeley National  Laboratory w Kalifornii że radiacja śladowa (po wielkim wybuchu) stanowi „ręczne pismo Boga””(Easterbrook).

W Biuletynie nr. 75 z Kwietnia 2001 Sieci Naukowej i Medycznej możemy znaleźć „Manifest w sprawie integracji nauki i świadomości” zawierający następujące idee:

„Odrzucamy roszczenia racjonalizmu do posiadania monopolu na racjonalność jako równoznacznego z „wyjaśnieniem naukowym” zarówno „materialistycznym” jak i „redukcjonistycznym”. ....Twierdzimy, że istnieją subtelniejsze drogi percepcji niż fizyczne zmysły i rozsądek. ....Intuicyjne i uczestniczące poznanie przekształca pojęcie tego co rozumne...

· doświadczamy życie jako energię i informację;

· Świadomość może istnieć niezależnie od substratu fizycznego;

· Świadomość człowieka może przetrwać śmierć mózgu”

Nic dodać, nic ująć..  


Poznanie mistyczne obejmuje to, do czego nie możemy dotrzeć na drodze  zmysłowej lub logicznej. Religia staje się jednak przesądem, jeżeli usiłuje konkurować z nauką  na terenie poznania racjonalnego,  w szczególności starając się podważać prawdy naukowe przy pomocy czystej wiary.


Tak jak można spotkać ludzi, którzy nie potrafią nauczyć się logiki lub matematyki, bywają również ludzie niezdolni do poznania mistycznego. Jest to brak czegoś w umyśle, co czyni ich ateistami a prori, nie mogą zrozumieć, ponieważ nie maja czym zrozumieć, niezależnie od tego czy są ludźmi niewykształconymi czy dobrze wykształconymi jak Karol Marks lub Bertrand Russel.

2. Diedzictwo religijne  

 
Świat Zachodu, w którym od XVIII wieku dominują idee materialistyczne  jest wyjątkiem na planecie. Większość zbiorowości ludzkich wszystkich kontynentów żyje nieustannie w ramach duchowo-wyznaniowych: cała Azja, Afryka, tubylcza Ameryka i Australia. Przeciętny człowiek jest kierowany nie przez naukę, ale przez starożytne dziedzictwo religijne.


 Początki religii są bardzo niejasne. Niektórzy etnografowie sugerują, że impuls do jej powstania dał strach przed śmiercią (Eliade); Fritjof Capra natomiast sugeruje, że religia daje nadzieję (od łacińskiego: re – ligio)  pokonania separacji umysłu od natury ( Capra, Seminar).


To uczucie wyalienowania z przyrody, wypędzenia z raju zwierzęcej szczęśliwości, stworzyło pytanie o sens życia. Religia jest ludzką ucieczką od bezsensu życia biologicznego. Zapłatą, jakiej za to żąda religia, jest rezygnacja z naszego pierwotnego egocentryzmu  i wysokiej samooceny. 


Religia chroni nas przed zasadzkami naszej zwierzęcej natury będąc równolegle z wiedzą naukową kulturowym regulatorem naszego indywidualnego i zbiorowego przeżycia.

Czy jednak religia ma przyszłość? Nie mam wątpliwości, że ma, a to co najmniej z dwóch powodów:

Po pierwsze- śmierć jest jedynym pewnym wydarzeniem w życiu człowieka i ogół  zwykle chce się do niej przygotować;

Po drugie – odkrycie energii próżni empirycznie sfalsyfikowało  dotychczasowy światopogląd materialistyczny. 


Systemy religijne świata przedstawiają różnorodność idei niemożliwą do sklasyfikowania; na szczęście możemy tu wyróżnić pewną wspólną cechę:

1) wewnętrzne duchowe centrum, bardzo podobne nawet w odmiennych systemach religijnych oraz

2) zewnętrzne formy wyrazu tej duchowości na które składają się różnorodne rytuały i formy organizacji

Duchowość łączy wszystkich ludzi, rytuały ich dzielą; duchowość uczy miłości, rytuały i struktury czasem pobudzają ksenofobię, wyznaniowe nienawiści i wojny. 


Wraz z postępem ewolucji  rytuały schodzą na dalszy plan, jednakże na najniższym poziomie ewolucji duchowość człowieka wyraża się prawie tylko w tych rytuałach (symbolach, kapliczkach) będących w istocie pozostałością z ery bałwochwalstwa. 


Tylko  duchowe centrum wszystkich religii warte jest omówienia, niżej staram się je scharakteryzować. 

Absolut i jego objawienia

Podstawą każdej religii jest wiara w obiektywne istnienie  Absolutu, określanego nazwami: Bóg, Pan,. Allah, Wielki Duch itp., który stworzył świat materialny i steruje nim. Sensowność świata wynika stąd, że Absolut jest źródłem sensu.


Jako istoty biologiczne nie możemy zrozumieć  kim jest Bóg, możemy tylko rozwijać nasze pojęcie Boga będące jego symbolicznym przedstawieniem dla nas. Tak więc mamy do czynienia tylko z naszym wyobrażeniem Boga; intuicyjne poznanie Boga niemożliwe do wyrażenia w ludzkim języku, jest dostępne tylko wybitnym mistykom, których myśl karmi się modlitwą, medytacją i umartwieniem.


Potęga Absolutu nie potrzebuje postaci osobowej; postać osobowa potrzebna jest tylko istocie o ograniczonych zasobach energii, jak my, ludzie. Starając się zrozumieć to, co przekracza ramy naszej percepcji zmysłowej, wyobrażamy sobie Boga antropomorficznie, na podobieństwo człowieka. Ludzi, którzy nieświadomi tego dramatu skłonni są do przesady, Woody Allen nazwał ironicznie „osobistymi znajomymi Pana Boga”. 


Ta tendencja do antropomorfizacji pojęcia Boga jest dobrze znana krytycznym umysłom wszystkich czasów. Jeszcze starożytny filozof grecki Parmenides mówił, że „gdyby konie i byki miały swoich bogów, to bogami koni byłyby konie a bogami byków – byki”. 


Nieskończoność i transcendencja świata Absolutu i przeciwstawna do niego ograniczoność świata materialnego jest podstawą judaizmu, przejętą następnie przez chrześcijaństwo i islam. W tym kręgu pojęciowym wszelka świadomość, tak człowieka jak Boga, ma charakter osobowy, przypisany do osoby. 


Tradycja hinduistyczna rozwijana przez buddyzm przedstawia odmienny pogląd, zakładający iluzoryczny charakter świata materialnego a realność świata duchowego uniwersum, przejawiającego się w różnych formach życia biologicznego. To pojęcie świadomości jest pozaosobowe i transcendenthne, jako immanentna własność istot żyjących. Koncepcja ta bardziej odpowiada nowoczesnemu światopoglądowi ekologicznemu niż judeo-chrześcijańska i islamska, ponieważ  uzasadnia ochronę wszelkiego życia, nie tylko ludzkiego. 


Koncepcję judaistycznego, osobowego Boga buddyzm zastępuje koncepcją Pustki (czystej energii) i Nirwany, doskonałego stanu szczęścia, kończącego długi i bolesny proces ewolucji świadomości, gdzie „ludzka droga” jest tylko końcowym etapem. Tak różnymi sposobami usiłują ludzie wyrazić nieskończoność Absolutu. 


Niektórzy teologowie katoliccy, absolutyzujący swoje pojęcie Boga określają hinduizm jako panteizm a buddyzm jako ateizm, co jest  jawnym nieporozumieniem. Jednakże sposób w jaki definiujemy Absolut ma istotne konsekwencje dla naszego pojęcia duchowości: czy jest ono otwarte czy ekskluzywne, przyjazne dla obcych czy raczej ksenofobiczne, samokrytyczne czy raczej zamknięte dla dialogu.


W większości systemów religijnych Absolut jest  głową hierarchii duchów, które nie zawsze są przyjazne dla ludzi. Wiedza o Absolucie nie może być sprawdzana empirycznie ani logicznie, jej źródłem są objawienia tej niewidzialnej rzeczywistości,  która zwykle określana bywa nazwą ”niebo” albo „tamten świat”. 


Istnieją wielkie objawienia, spisane w świętych księgach , mające uniwersalne znaczenie, i mniejsze, raczej peryferyjne. Ostrzegają nas one przed nadchodzącymi zagrożeniami lub wskazują drogę do uniknięcia ich.


Zbliżone do objawień są przepowiednie nie tylko słynnych, „wielkich” jasnowidzów  jak Nostradamus w Europie a Edgar Casie  w USA, lecz wielu mniej znanych lub nieznanych, których przepowiednie spełniły się. Własność tą miało wielu mistyków, jak np. słynny włoski ksiądz-stygmatyk O. Pio. 


Absolut wyklucza chaos, stanowiąc porządek w uniwersum. W ramach tego porządku indywidualny człowiek ma szerszą lub węższą przestrzeń dla decydowania własną wolną wolą. Jego przeznaczeniem jest ewolucja duchowa i życie po śmierci fizycznej, o czym są przekonane wszystkie religie. Religia przynosi wyzwanie nieskończonego życia duchowego.

Powołanie do życia duchowego

   Jednak życie po śmierci fizycznej nie zawsze jest lepszym rodzajem życia. Zależy to od tego, czy postępowaliśmy zgodnie z moralnymi wymogami danej religii.


Religia wprowadza nas do wyższych światów duchowych, znajdujących się poza naszą percepcją zmysłową. Nie możemy  nimi sterować, możemy się tylko komunikować przez modlitwę i medytację. Religia uczy nas, jak zbliżyć się do niewyobrażalnego ( tj. wyobrażalnego jedynie w sposób naiwny), aby naszą biologiczną energię zamieniać na energię mentalną i duchową. 


Religia umożliwia kontakt żyjących biologicznie z tymi, którzy już weszli do innego życia. Możemy prosić ich o łaski a oni mogą ingerować w nasze życie. Zwykle przeżycie w  młodości śmierci kogoś z najbliższej rodziny  kieruje umysł osieroconej osoby na całe życie ku sprawom duchowym. 

Bóg, zło i odpowiedzialność

Chociaż przepisy wszystkich religii bardzo się różnią, z reguły wszystkie zalecają modlitwę, pracę i takie zachowanie które prowadzi do stanu równowagi  ze światem i z Absolutem. W wielu prymitywnych religiach wymóg ten  wyrażany jest przez równoważność dawania i brania.     


Ten postulat równowagi między ludźmi lub wszystkimi istotami żyjącymi uważany jest za „dobro”  w przeciwieństwie do „zła” , które jako obraza Absolutu jest grzechem. Absolut nagradza i karze, przywracając naruszoną równowagę. To głębokie przekonanie w duchowości judeo-chrześcijańskiej wyraża wiara w sprawiedliwość Boga, na Dalekim Wschodzie wyraża je prawo Karmy. 


We wszystkich religiach Absolut jest wszechmogącym czynnikiem równości (equalizer) przywracającym równowagę, którą nazywamy „pokojem” lub „miłością”; on karze zbrodnie i podnosi pokornych. Jest faktem historycznym, że charyzmat powodujący wielkie zmiany historyczne otrzymują raczej skromni, czasem nawet nieco prymitywni ludzie, jak na przykład prorok Dawid, Joanna d’Arc, ks. Jan Vianney lub Lech Wałęsa. 



Teologia chrześcijańska uczy, że Bóg dopuszcza zło, aby powstało większe dobro. Ta dialektyka dobra i zła której możemy dowieść w naszym indywidualnym życiu jest ewidentna w historii ludzkości: krwawa konkurencja i okrucieństwo rozwinęły cywilizację od zwierzęcego poziomu życia do poziomu  ewolucji na którym jest możliwa tylko wolna od przemocy, planetarna cywilizacja. 


O ile Absolut jest wzorcem porządku, wzorcem chaosu jest szatan. Religie są zgodne co do tego, że zło przyjmuje obiektywną osobową postać „demona”lub „djabła”. Jest to ustrukturowana postać zniszczenia i cofania ewolucji wstecz (involution); mamy prawo wysunąć wniosek, ze istotą jego jest brak odpowiedzialności. Jeżeli ktoś mówi: „szatan nie istnieje”, „grzech (zło, wina) nie istnieje”, dekalog (moralność, prawo moralne) nie obowiązuje mnie”, są to tylko różne twarze tej samej nieodpowiedzialności.  Jednakże człowiek nieodpowiedzialny nie jest bynajmniej „wyzwolony”, lecz wprowadzony na ścieżkę, która nazwałem ścieżką Makbeta:

1. na początku pojawia się zawsze pokusa bardzo małej i latwej nieodpowiedzialności, obiecującej wielkie szczęście lub korzyść;

2. pierwszy kompromis ze złem prowadzi do dalszych kompromisów, nasza nieodpowiedzialność rośnie a za sobą palimy mosty;

3. niespodziewanie nadchodzi moment, ze spostrzegamy, iż weszliśmy w ślepą uliczkę bez możliwości odwrotu. Ponieważ mosty za nami zostały spalone, możemy tylko skoczyć w przepaść rozpaczy. 

Rozejrzyjcie się wokół, zobaczycie wielu ludzi kroczących ścieżką Makbeta tak w wielkiej polityce jak i w małostkowych sprawach indywidualnego życia ludzkiego.. 

Ofiara i nadzieja


Na wiele wieków przed odkryciem drugiej zasady termodynamiki uczącej nas, że wszelkie osiągnięcie pod słońcem musi być energetycznie opłacone, że „natura nie daje obiadu za darmo”, intuicja i doświadczenie ludów wszystkjich kontynentów odkryły, że ofiara jest sposobem wyproszenia od Absolutu potrzebnej łaski lub podziękowania za nią. Izraelski wóz Jefte, który za zwycięstwo nad wrogiem ofiarował swą ukochaną córkę,  polska plemienna przywódczyni Wanda, która oddała własne życie za łaskę pokonania najeźdźców, należą do olbrymiego zbioru prehistorycznych i historycznych przykładów tego rodzaju. 


Składamy na ofiarę zawsze te dobra, które mają dla nas wartość; to upoważnia nas do przedstawiania Absolutowi prośby o inną wartość. Idea ofiary wyraża nie tylko zasadę dawania i brania, może ona być pojmowana jako ogólne prawo życia biologicznego. Dlatego zgodnie ze światopoglądem religijnym, wszelkie osiągnięcie wymaga wyrzeczeń i cierpienia.

3. Energia próżni kwantowej (energia punktu zerowego)
     Omawialiśmy już tą energię w rozdziale 21 i później, nazywając ją za słynnym pof. Haroldem Puthoffem największym odkryciem wszech czasów, jednak współczesna wiedza o niej jest raczej uboga; możemy ja ująć w następujących twierdzeniach:

1. Uniwersum nie jest materialne lecz energetyczne. Materia nie jest pierwotnym tworzywem (stuff) lecz tylko peryferyjnym zjawiskiem w uniwersum wszechświata.

2. Energia próżni kwantowej tworzy materię. Fluktuacja energii próżni wytwarza cząstki elementarne materii i antymaterii. Taką fluktuację nazwano wielkim wybuchem (big bang) który zapoczątkował nasz świat materialny. 

3. Energia próżni kwantowej jest dekoherentna, dlatego jest nieprzejawiona.(jest idealnie zrównoważona, więc jej nie postrzegamy). 

4. Energia próżni kwantowej jest utrwalona (is conserved): nie podlega drugiemu prawu termodynamiki czyli nie rozprasza się, nie podlega więc „strzałce czasu”. 

Z tych krótkich twierdzeń wypływają co najmniej następujące konsekwencje logiczne: 

· odkrycie energii próżni stanowi punkt zwrotny dla naszej wizji „świata”. Materia nie jest już pierwotnym tworzywem, lecz energia. Materia istnieje tylko w ramach czasoprzestrzeni, energia próżni istnieje wewnątrz i na zewnątrz czasoprzestrzeni. Oznacza to że światopogląd materialistyczny przeszedł do historii jako światopogląd epoki dzieciństwa ludzkości,

· Możemy wyróżnić wyższy, transcendentny świat nieskończony, który nie ma początku ani końca, i świat skończony, świat ewolucji, rodzenia się i umierania, świat historyczny, podążający za strzałką czasu. 

· To co nazywamy „cudami” są to tylko nieznane nam oddziaływania energetyczne, ponieważ istnieje tylko energia  oraz tworzona przez nią i unicestwiana (annihilated) materia. 

· Tak więc świat stanowi nierozdzielne (undivided) universum. Nielokalność (non-locality) czyli odkryta przez fizykę kwantową nieprzyczynowa komunikacja i sterowanie wynika z tej niepodzielności. „W Afryce mają pojęcie nazywane ubuuntu. Biskup Tutu wyjaśnia go jako koncepcję łączności istniejącej między wszystkimi ludźmi. ....tak, że jeśli ranisz jednego człowieka, wszyscy zostajemy zranieni”(Kaku, Great Mystery).
Jeżeli świat stanowi niepodzielne uniwersum, nasza percepja zjawisk losowych jest tylko złudzeniem, ponieważ wszystko jest zdeterminowane. Ervin Laszlo przypomina, że „David Bohm sugerował, iż istnieje jakaś pozaczasowa i pozaprzestrzenna sfera, w której wszystko co ma się wydarzyć zapisane jest w sposób kompletny i trwały (all that ever will is given completly and permanently)”(Laszlo 1993). Jeśli to prawda, mamy do czynienia z kręgiem: zmarły – żyjący – jeszcze nie narodzony. Czy jest to dźwignia ewolucji i dewolucji? Jeśli tak to dochodzimy do reinkarnacji, jako konkluzji. 


Jeśli to prawda, to rodzimy się wraz ze zdeterminowanym losem czyli misją, powołaniem, zapisanym „w gwiazdach” i na liniach papilarnych naszych dłoni. Są ludzie, którzy potrafią odczytywać linie rąk lub wróżyć z gwiazd. 


Czy los człowieka jest całkowicie zdeterminowany? Myślę że nie, z uwagi na własne doświadczenie: Mam linię życia przerwaną na obydwu dłoniach, toteż wróżbici przepowiadali mi śmierć w wieku 20-30 lat. Istotnie byłem bardzo blisko śmierci a przeżyłem w nieprawdopodobny sposób, można powiedzieć, cudowny. Myślę, że nie jesteśmy całkiem zdeterminowani przez nasz świat zewnętrzny, ponieważ nasz wewnętrzny duch i umysł też są czynnikami determinującymi. Oto dlaczego nie możemy i nie powinniśmy znać przyszłości. 


Jeśli tak jest, to wkraczamy w czasoprzestrzeń przez urodzenie, aby wypełnić misję swego życia, daną nam przez Absolut. Powinniśmy ja znaleźć, zrozumieć i wypełnić, cokolwiek by to nie było, choćby coś najgorszego. Niektórym ludziom trudno zrozumieć, że  z jednej strony człowiek ma wolną, indeterministyczną wolę, z drugiej strony jest zdeterminowanym narzędziem Absolutu. 


Nie budzący wątpliwości fakt, że niektórzy ludzie i zwierzęta gwałcą strzałkę czasu, odbierając informacje z przyszłości dowodzi, że energia próżnio działa w sferze istot żyjących, być może, jest źródłem życia biologicznego. A ponieważ życie podporządkowane jest ewolucji, która nie jest sterowana programem genetycznym biosfery (Rozdz. 23), mamy prawo twierdzić, że energia próżni programuje zarówno materię jak i świadomość.


Omawiana wyżej tematyka upoważnia nas do sformułowania następujących hipotez, które wydają mi się nie do podważenia:

1. Materia pojawia się zawsze związana wzajemnie ze świadomością, poczynając od najprostszych struktur. O ile materia pochodzi z czystej energii, co jest zgodne z twierdzeniem Einsteina, to skąd pochodzi świadomość? Musimy tu założyć istnienie Absolutu, jako źródła świadomości, jako „najwyższego spektrum świadomości”(Wilber).
2. Ewolucja materii jest jedynym możliwym sposobem ewolucji świadomości. Istotą ewolucji jest istota świadomości; to uzasadnia życie biologiczne. Czym jest jednostka ludzka? Garścią atomów ułożonych w taką strukturę, aby była  substratem dla świadomości. Jeśli ciało nie pozostaje w harmonii ze świadomością lub odwrotnie, biorą rozwód, który nazywamy śmiercią. 

3. Jesteśmy w większym stopniu energetycznymi niż materialnymi istotami, wrzuconymi do pułapki czasu i przestrzeni, z której nie możemy uciec; mamy obowiązek wypełnić swój los. Jako struktury dyssypatywne jesteśmy wirtualnymi, szybko zmieniającymi się i w końcu znikającymi projekcjami energii próżni na wszystkie poziomy systemu kosmicznego, do którego należymy. Dlatego płód ludzki w łonie kobiety powtarza kolejne fazy ewolucji ziemskiej biosfery. 

Jeżeli jesteśmy boską świadomością wcieloną w rozwijający się embrion, nakazuje to ochronę o ile to możliwe wszelkiego życia, włącznie z nienarodzonym,  My rozciągamy świadomość poza życie biologiczne, przekazując ją nowym generacjom,  zakodowaną w sposób symboliczny na strukturach konserwatywnych: kamieniu, papierze, taśmie magnetycznej i innych. 

4. Duchowość jutrzejszego świata

Przeszłość

Integracyjna funkcja wyznań religijnych w przeszłości  zdaje się być znacznie słabsza od ich funkcji dezintegracyjnej, wyrażającej się w krwawych prześladowaniach i wojnach wyznaniowych, gdzie przeciwników zabijano w imię Boga, jako istote zła lub djabła. W przeciągu minionych stuleci była to nieustająca szkoła ksenofobii i nienawiści dopasowanych do najstarszych imprintów w mózgu człowieka. W dotychczasowym rozwoju cywilizacji wyznania uwidoczniły się głównie w dywersyfikacji ludzkiego gatunku. 


Powszechne panowanie ducha wyznaniowego  przełamane zostało jedynie w XVII-XVIII-wiecznej Europie przez światopogląd materialistyczny, budowany  na rozkwitających naukach przyrodniczych. Jednakże materialistyczna wiara w jedynie pozytywne oblicze postępu i niewyczerpalność dóbr natury załamała się w XX wieku, głównie  w wyniku dwóch wojen światowych.

Liczne kręgi wykształconych ludzi zrozumiały, że nauka i technologia nigdy nie zastąpią religii, o czym niewykształceni wiedzieli zawsze, ponieważ znali tylko ta ostatnią. Materializm okazał się złudzeniem ale tylko dla wykształconej części społeczeństwa.  Zmianę tą wyraził Andre Malraux mówiąc, że wiek dwudziesty pierwszy będzie wiekiem duchowości albo go wcale nie będzie. 

Roger Garaudy, poprzednio słynny francuski komunista i ateista który później przyjął chrzest, w swej „Alternatywie” dowodzi, że idea praw człowieka ma swoje głębokie korzenie mistyczne w religii(Garaudy).

Współczesność

Jeszcze nigdy w historii informacja naukowa nie była tak szeroko rozpowszechniana w świecie, nigdy jeszcze w historii nie żyły tak ogromne masy ludzi komunikujących się wzajemnie, nie tylko ludzi nauki. Żyjemy w głęboko wzajemnie powiązanym (interconnected) świecie, w którym  w miarę wzrostu edukacji i łączności rośnie mysl krytyczna.


Wielu ludzi nie satysfakcjonują już same rytuały wyznaniowe, szukają oni sensu życia i oczekują odpowiedzi od religii. W efekcie widzimy paradoksalne zjawisko polaryzacji: duch religijny rośnie, a liczba osób praktykujących rytuały wyznaniowe maleje. 

„relatywnie wysoki poziom wiary lecz niski poziom praktyki – występuje równolegle w wielu krajach Zachodniej Europy”(Davie). W tym samym czasie inny socjolog, na kontynencie amerykańskim powiada: „Wiele inteligentnych, nowoczesnych kobiet i mężczyzn odrzuca dogmatyczne wymagania zorganizowanego chrześcijaństwa jako niemożliwe do przyjęcia na ich drodze poszukiwań prawdy duchowej”(Davidson). 


Jaka jest odpowiedź kościołów? Jest dwojaka. Wewnątrz kościołów rośnie inicjatywa i autonomia świeckich, wyrażająca się niekiedy w tzw. ruchach charyzmatycznych; na zewnątrz możemy odnotować tzw.ekumenizm, zastępujący poprzednią niechęć i nieprzyjazny, nietolerancyjny stosunek do innych wyznań w przyjazną współpracę, dla wspólnego dobra, pokoju i miłości..Najsztywniejszymi wyznaniowo zdają się być wspólnoty chrześcijan prawosławnych i muzułmanie. 

 
Odkrycie energii próżni kwantowej, chociaż jeszcze nieznane większości wykształconych w naukach przyrodniczych jest punktem zwrotnym we wzajemnym stosunku religii i nauki. O ile poprzednia, materialistyczna nauka odrzucała religię jako przesąd, nowa fizyka energii próżni wspiera religię; pojawia się nowy spirytualizm, który łączy tradycyjną wiarę religijną z nowoczesną prawdą naukową. To może zrewolucjonizować dotychczasowy świat duchowości. 

Ku przyszłości
           
Nowa duchowość nie może się rozwijać na drodze organizacyjnego planowania, musi być spontanicznym, chaotycznym procesem samoorganizacji. Możemy oczekiwać, że konkurencja miedzy kościołami będzie stopniowo zastępowana współpracą, być może z upływem czasu  hierarchiczna organizacja kosciołów przyjmie formę sieci różnych wspólnot wyznaniowych. Człowiek będzie coraz intensywniej oczekiwał wsparcia ze strony duchowych idei. Przyszłą integracyjną ewolucję istniejących wyznań przewidywali Norbert Wiener, Aurelio Peccei, Fritjof Capra, Alvin Toffler i wiele innych wybitnych umysłów współczesnego świata. 

Jest oczywiste dla każdego, że „jeśli zdefiniujemy religię jako etykę, wówczas niezależnie od  różnic światopoglądowych istniejących miedzy wielkimi religiami, na poziomie racjonalnym  można wyodrębnić wspólne zasady, umożliwiające dialog”(Tibi). 


Na drodze tego dialogu będzie się rozwijać w przyszłości  duchowość mono- wyznaniowa, wielo-wyznaniowa i bezwyznaniowa łącząca wspólną duchowość z różnorodnością rytów i rytuałów. Nie wolno zapominać, że każde wyznanie  dostarcza tylko pojęć i wyobrażeń tego, co jest dla istoty ludzkiej niewyobrażalne. 


A więc jakie wyznanie jest najlepsze? Twoje własne dla Ciebie, moje dla mnie. Zgadzam się z Dalai Lamą, że człowiek nie powinien zmieniać wyznania (Dalai Lama). Istotne są nie poglądy i rytuały, lecz duchowość, którą można wyrazic w następujących zasadach:

· szacunek dla wszelkiego życia jako Sacrum współczesnego człowieka;

· wymóg wzajemności,, jako prawo moralne;

· rozwiązywanie konfliktów i integrowanie zbiorowości duchowej  na drodze dialogu, współczucia, przebaczenia i zadośćuczynienia.

Niestety, aby chronić życie nie zawsze mamy wybór miedzy dobrem a złem, zwykle musimy decydować, co jest mniejszym złem. Jednak stosując „zło konieczne” nie powinniśmy zadawać zbędnego cierpienia. 

 Jesteśmy moralnie zobowiązani do przeciwdziałania  wszystkim przejawom łamania zasady wzajemności, w szczególności różnym formom przemocy. Ochrona życia obejmuje nie tylko ludzkie życie, lecz całej biosfery. Rozwój cywilizacji musi opierać się na pogłębieniu świadomości religijnej, jak  przewiduje  w swym wielkim dziele Arnold Toynbee. 

Moralne źródło rozwoju cywilizacji planetarnej solidarności ludzkiej i symbiozy z przyrodą wyrasta z wiary religijnej. Źródłem racjonalnym jest dążenie do wykorzystywania nieskończonych zasobów energii próżni, która wydaje się dziś darem Niebios, umożliwiającym dalszą ewolucję. Jest oczywiste, że dostęp do tak potężnych zasobów energii może być bezpieczny tylko w społeczeństwie wolnym od przemocy

Bassam Tibi mówi, że „na początku XXI wieku cywilizację definiować będzie światopogląd religijny, toteż fundamentalizm wyznaniowy będzie wzrastał”(Tibi). 

Paradoksalnie, agresywne ataki ze strony fundamentalizmu wyznaniowego  jak ten z 11 września  w Nowym Jorku mogą się stać czynnikiem stymulującym i konsolidującym powstawanie wielowyznaniowych wspólnot duchowych, wyrażających takie wartości jak równość płci, międzyludzka empatia, symbioza z innymi żyjącymi istotami, szacunek dla ludzkiej tożsamości i praw, rozwój duchowy. 

Nie zgadzam się z Bassamem Tibi, że fundamentalizm wyznaniowy ma przyszłość. Nie mam wątpliwości, że ten fundamentalizm to ostatni krzyk rozpaczy odchodzącego świata prześladowań, wyzysku i dyskryminacji. Cybernetyka uczy, że im bardziej złożony jest system, tym bardziej jest wrażliwy na zakłócenia. Wysoko rozwinięta cywilizacja wymaga wysokiego poziomu odpowiedzialności który przynieść może tylko wysoko rozwinieta ogólnoludzka duchowość. 

W poprzednich rozdziałach uzasadnialiśmy konieczność przekształcenia obecnej cywilizacji, zbudowanej na komunikacji przemocy w wolne od przemocy społeczeństwo przetrwania, definiowane jako ogólnoludzka solidarność i symbioza z przyrodą. Uzasadnialiśmy to argumentem pragmatycznym, że w epoce broni masowego niszczenia wojna jest rozwiązaniem przestarzałym, ponieważ prowadzi do totalnego zniszczenia. Teraz przedstawiamy argument moralny i logiczny synonimiczny z zastosowaniem prawa moralnego, jako podstawy ludzkiej duchowej dojrzałości. 

Nowoczesna duchowość wymaga wzajemnej tolerancji. Fundamentalizm wyznaniowy odrzuca prawa człowieka i wzajemną tolerancję, dążąc do podporządkowania wszystkich zamkniętym, ksenofobicznym i arbitrarnym  poglądom oraz rytuałom. 

Bassam Tibi nie wątpi, że konfrontacja współczesnej idei praw człowieka i totalitaryzmu fundamentalistycznego będzie w XXI wieku nieunikniona, co już się rozpoczęło. Autor ten definiuje fundamentalizm wyznaniowy jako polityczną interpretację religii; to już nie jest wyznanie, lecz polityka uzasadniana argumentami wyznaniowymi.. 

Muzułmański fundamentalizm, tzw. wahabityzm  pochodzi od  Ibn Abdul’a Wahab (1703-1792). Można Powiedzieć, że wszelki fundamentalizm wyznaniowy jest zwyrodnieniem w sensie nadanym przez Arnolda Toynbee.  Jednak taka mutacja, choć peryferyjna, w sytuacji skrajnej deprywacji może zainfekować szerokie kręgi wyznawców, na podobieństwo chorobowego wirusa. Choroby atakują zwłaszcza osłabiony organizm, a obecna cywilizacja umiera; stąd rozwój fundamentalizmów wyznaniowych na całej planecie.


Konfrontacja rozpoczęta 11 września 2001 roku z fundamentalistycznym totalitaryzmem, a nie tylko z „terroryzmem” może stać się uzdrawiającą catharsis przygotowującą nas do przekształcenia cywilizacji globalnej w planetarnaą, może również cofnąć nas wstecz, z wszystkimi złymi konsekwencjami. 


Szczerze mówiąc, święte księgi zarówno judeo-chrześcijańskie jak i islamskie dopuszczają różną interpretacje, jak widzieliśmy to wielokrotnie na przestrzeni wieków,. Istotnie, doktryna wyznaniowa Islamu odrzuca wzajemność praw człowieka, chociaż praktyka dowiodła, że możliwe jest współżycie muzułmanów z innymi wyznaniami. Gdy w chrześcijańskiej Europie były „ciemne wieki” ze stosami świętej Inkwizycji  i niszczeniem kultury, świat muzułmański reprezentował tolerancję, przechowując dla ogólnoludzkiej przyszłości  skarby myśli starożytnej. Tak więc nigdy nie powinniśmy tracić nadziei. Jedni mówią:”wszystko w ręku Boga”, inni zaś:”Inszallah”, co oznacza to samo. 

5. Ekologia współczesnego człowieka 

 Ekologia współczesnego człowieka wywodzi się zarówno z naszych duchowych jak i naukowych osiągnięć. Pomaga nam w samopoznaniu, w zrozumieniu powołania naszego gatunku jak również w unikaniu pułapek na naszej drodze. Ekologia współczesnego człowieka jest wciąż w zarodku, mam nadzieję, że wśród czytelników znajdzie się ktoś, kto ją będzie rozwijał w nadchodzących ciężkich czasach.

Między przeszłością a przyszłością
Indywidualny człowiek jest funkcją czasu w sensie matematycznym, jest jednoznacznie przyporządkowany dłuższemu lub krótszemu przedziałowi czasu , który przemierza podążając za strzałką czasu. Gdybyśmy żyli za długo, musielibyśmy dzielić życie z przyszłymi generacjami mającymi bardzo odmienne od naszych poglądy i dążenia, coraz bardziej niezrozumiałe dla nas, ponieważ każdy z nas jest tylko małym ogniwem w łańcuchu pokoleń. Najbliższa generacja zwykle zapomina lub podważa  idee swoich ojców; następna generacja, traktuje je jak historyczną skamielinę. Dzięki naszej krótkiej  pamięci jesteśmy jednak zdolni do odradzania pokoju, przyjaźni, wolności i innych dodatnich wartości ludzkich, często zanikających w ponurych czasach wojen i dyktatur. 

Człowieka można zdefiniować ontogenetycznie i filogenetycznie. Ontogenetycznie jesteśmy skazani na wypełnienie swego losu, swego powołania, które tylko cząściowo opiera się na naszej wolnej woli. Należy do nas tylko wybór kryteriów decyzji i wola przetrwania, scenariusz pisze rzeczywistość nadwymiarowa w stosunku do nas. 

A filogenetycznie: co widzimy za sobą? Pięć milionów lat wzajemnego zabijania się członków naszego gatunku. Jest to niestety cena pierwszego stadium cywilizacji, jakie osiągnęliśmy, cywilizacji poziomu zerowego, stosownie do wspomnianej wcześniej klasyfikacji Kardaszewa. 

Co widzimy przed sobą?  Widzimy oszałamiające perspektywy nauki i technologii oraz przeciwstawny  do nich kryzys międzyludzki i ludzko-środowiskowy: ponad 2/3 ludzkości żyjącej w głodzie, nędzy, przeludnieniu, nadchodzące katastrofy ekologiczne, możliwe uderzenie ciała pozaziemskiego....

Aby uniknąć lub zminimalizować nadchodzące klęski musimy przekształcić obecną cywilizację przemocy  w cywilizację przetrwania międzyludzkiego  i przetrwana biosfery. Jeśli zdążymy, mamy szansę przejść (shift) do wyższych poziomów cywilizacji, wspomnianych w rozdz. 24:

· cywilizacji pierwszego poziomu - planetarnego ( zużycie energii 4x1012Wat);

· cywilizacji drugiego poziomu czyli cywilizacji słonecznej (zużycie energii 1026 Wat);

· cywilizacji galaktycznej jako cywilizacji trzeciego pozkiomu (zużycie energii 1037Wat).

Co dalej, to przekracza nasze horyzonty myślowe; krótko mówiąc, jesteśmy na drodze do gwiazd. To jest ludzkie powołanie, jeżeli tylko nie spóźnimy się z przekształceniem obecnej cywilizacji. 

Elementarny dualizm człowieka
 Wszelka ewolucja jest stanem nierównowagi w ruchu, u człowieka wyraża się to w procesie równoważenia dualności . Pierwszym podstawowym dualizmem jest podział na płeć męską i żeńską. 

Z cybernetycznego punktu widzenia kobieta jest bio-chemicznym procesorem i reaktorem życia, replikatorem życia. Mężczyzna jest tylko uzupełniającym kobietę systemem stymulującym i zabezpieczającym. Ta oczywista prawda przyrodnicza doprowadza do szału populację męską w całym świecie, wierzącą we własne wyobrażenia wyższości. Niestety, ta męska wiara jest przesądem stającym w poprzek drogi postępu cywilizacji. 

Jak widzieliśmy na przykładzie prymitywnego plemienia Amazonii (rozdział 24) podporządkowanie kobiety mężczyźnie wyprzedziło rozwój cywilizacji, kontynuowane na wszystkich kontynentach i we wszystkich czasach aż do dziś. Kobieta padła pierwszą historyczną ofiarą cywilizacji opartej na przemocy. 

Ludzkość obejmująca zniewolone kobiety nie może zbudować porządku opartego na wolności i partnerstwie; wyzwolenie kobiet jest pierwszym warunkiem wyzwolenia ludzkości. Bez poparcia politycznie aktywnych kobiet przekształcenie cywilizacji wydaje się raczej niemożliwe.

Filogenetyczny proces biologicznej degradacji osobników męskich jest często odnotowywany w mediach. Wraz z  postępem ewolucji osobnik męski coraz częściej oceniany jest według jego zdolności psychicznych jak odwaga, odpowiedzialność, opiekuńczość i wytrwały opór stawiany zagrożeniom, a nie według właściwości cielesnych.

Drugi elementarny dualizm wywodzi się z naszej natury jako zwierząt stadnych (members of a herd). Człowiek nie jest zdolny do życia w pojedynkę; być człowiekiem, to znaczy być członkiem społeczeństwa. Nasza zbiorowa świadomość członków stada jest starsza, niż samoświadomość indywidualna. 

Zbiorowość jest naszą ochroną przed zagrożeniami, jak to przedstawiono w rozdziale 9; siła pojawiającego się zagrożenia  implikuje siłę naszej solidarności, będącej współczesną postacią atawistycznego  instynktu stadnego. Jest to parametryczna relacja społeczna:


Zagrożenie jest tym czynnikiem, który skłania ludzi do rezygnacji  z indywidualnych praw i interesów dla wspólnego dobra. Gdy zagrożenie znika, ludzka solidarność słabnie, czasem całkowicie znika, ludzie zapominają, że są tylko członkami zbiorowości, niezdolnymi do przeżycia, jeśli zbiorowość zginie. Dlatego dalekowzroczne dążenie do przetrwania cywilizacji jest jedynie ekstrapolacją naszego interesu indywidualnego. Dla ludzi nie istnieje wieksza wartość, jak przetrwanie biosfery, której częścią jesteśmy.

Znaleźć linię startu

Nawet człowiek o takim dziedzictwie jak ostatni przywódca sowiecki Michaił Gorbaczow  po serii rozczarowań doszedł do wniosku, że współczesny świat człowieka nie ma szans  przetrwania. Powtórzył on konkluzje wielu raportów globalnych, w szczególności raportów dla Klubu Rzymskiego. Wszyscy oni zgadzają się, że musimy przekształcić istniejącą cywilizację przemocy w taką, która zapewni przeżycie ludziom i środowisku naturalnemu.; od czego jednak zacząć, gdzie znajduje się linia startu do tak wielkiej transformacji?

Wielu ludzi na Zachodzie uważa, że powinniśmy przekształcić tylko nasz świat zewnętrzny. Wierzą oni w strategię małych kroków w sferze usprawnień politycznych, społecznych i ekologiczno-ekonomicznych; wyobrażają sobie oni proces ewolucji jako  linearny, bez załamań i stopniowy. Po 11 września 2001 roku głosy te dały się słyszeć coraz częściej. 

Jest to jedynie myślenie życzeniowe. Świat rządzony przez monopole władzy politycznej, ideologicznej i gospodarczej, świat globalnie zorganizowanej przestępczości i korupcji, świat luksusu obok umierania w nędzy nie może w jakiś cudowny sposób przekształcić się w porządek światowy zdolny do przetrwania. Wszystkie te przejawy nierównowagi muszą zniknąć, ale żaden z nich nie jest punktem wyjścia to transformacji.

Inni, podążając za tradycją Dalekiego Wschodu, wierzą w transformację naszego świata wewnętrznego. Przedstawicielami tej opcji są cytowany wcześniej Ervin Laszlo i Sampooran Singh. Pierwszy mówi o „planetarnej świadomości”, drugi definiuje Rewolucję Globalną jako wielką transformacje duchową, rozwijającą nową, „globalna świadomość”.

Dla każdego zorientowanego nieco w sprawach ludzkich jest to ewidentna utopia. Niezbędna jest nam planetarna świadomość, ale ona może być tylko konsekwencją naszych działań, nie zaś pozycją startową. 

Parametrem porządku naszej cywilizacji jest zdefiniowana wcześniej komunikacja przemocy lub inaczej mówiąc wszystkie postaci przemocy w myśleniu i działaniu. Od czego zaczyna się ludobójstwo? Od prześladowań. Od czego zaczynają się prześladowania? Od międzyludzkich uprzedzeń. Gdzie psychologicznie i neurofizjologicznie umiejscowione sa uprzedzenia? Oczywiście  w mózgu limbicznym, w jego funkcjach. Powtórzmy jeszcze raz to, co było omawiane w poprzednim rozdziale. 

Funkcje mózgu limbicznego

Niech mi wolno będzie powtórzyć tutaj  pewną istotna materię poruszoną w poprzednim rozdziale. Jak nam wiadomo z poprzednich rozdziałów człowiek ma w istocie dwa mózgi i dwie pamięci, jeden służy myśleniu, drugi odczuwaniu, obydwa pochodzą z różnych faz ewolucji biologicznej: nieco starszy mózg paleossaków, zwany  systemem limbicznym, postrzegający rzeczywistość w kategoriach wartości dobrych lub złych oraz nieco młodszy mózg korowy (neocortex) myślący logicznie i odróżniający to co możliwe od tego co złudne. Upraszczając tą prawdę aby wyrazić ją w języku potocznym, te dwa mózgi można przyrównać do dwóch braci: młodszy, inteligentny i zimnokrwisty, starszy uczuciowo wybuchowy i oddany młodszemu. 

Mózg limbiczny jako źródło naszych emocji i wartości koduje tylko nasze wlasne przyjemności i nieprzyjemności, będąc całkowicie ślepym na wszystkie przykrości, jakie wyrządzamy innym ludziom. Nie możemy spostrzec tego mózgiem limbicznym, nie potrafimy odczuć tego, toteź przyjmujemy, ze jesteśmy w porządku. Tu leży źródło wszystkich międzyludzkich konfliktów, ponieważ mówimy innymi językami, mamy odmienną percepcję, prezentujemy odmienne wartości. 

Rzuć okiem na gazetę, obojętnie jaką: wszyscy ludzie, zbiorowości, narody są przekonane, że są „w porzadku”, tylko „tamci” po drugiej stronie zawsze nie są w porządku. Akceptujemy wszelkie przejawy naszych – często nieświadomych – uprzedzeń, jako naturalny stan świata. Najprymitywniejsi ludzie na całym świecie żyją w ramach dwu stanów skrajnych: samouwielbienia i ksenofobii. Jako konsekwencje tego stanu rzeczy możemy odnotować, że:

1) bardzo łatwo idealizujemy „bliskich” i „swoich” a demonizujemy „obcych”, chociaż idealni i demoniczni ludzie istnieją tylko w naszej wyobraźni;

2) bardzo łatwo budujemy ideał systemu społecznego, tworząc utopie: kapitalistyczną, faszystowską, komunistyczną, wyznaniową lub inmną, jakkolwiek idealnego systemu społecznego nigdy nie stworzymy bo jesteśmy wciąż w ewolucji, w ciągłym przechodzeniu do wyższych poziomów samoorganizacji;

3) bardzo łatwo staramy się podporządkować innych naszym priorytetom. 

4) W wyniku ślepoty naszego systemu limbicznego podzieliliśmy gatunek ludzki na wiele nieprzyjaznych sobie kategorii  jak: rasizm, nacjonalizm, liberalizm, socializm, klerykalizm i in.Traktujemy tą różnorodność jako naturalny stan naszego świata zewnętrznego, lecz on jest tylko wytworem naszego mózgu limbicznego, stanem naszej wyobraźni.

Ponieważ każdy na tej Ziemi jest przekonany, że on sam, jego zbiorowość, jego  naród jest w porządku w przeciwieństwie do „innych” przekonanie to nie wytrzymuje kryterium logiki: nikt z nas nie może być całkiem w porządku. Ta ślepota mózgu limbicznego, służąca dobrze życiu zwierzęcemu, przykładowo stadu szympansów, dzisiaj prowadzi nas do strasznych, trudnych do wyobrażenia konsekwencji

Nasz mózg limbiczny dostosowuje się zawsze do sytuacji bodźcowej; ta sama osoba może przejawiać odmienne zachowanie w odmiennych sytuacjach. Emocje – nawet te najsilniejsze i najwspanialsze są tylko funkcjami mózgu limbicznego , emitowanego przezeń pola energetycznego. Spójrz na to z zewnątrz i spokojnie. Zamiast oceniać lub potępiać działania innych starajmy się raczej zrozumieć inspirujące ich przyczyny. Nie oceniaj ludzi według ich emocji, lecz szukaj ich dna. 

Napięcie emocjonalne może być zaraźliwe; jeżeli podniecenie jednego wywołuje podniecenie u drugich  możemy mówić o rezonansie limbicznym. Zwykle zapłon rezonansowi limbicznemu daje jakaś mniejszość; ten rezonans może być „płaski”, ukryty lub nieliniowy, prowadzący do eksplozji zbiorowych emocji. 

Jeśli emocje danej zbiorowości eksplodują, człowiek idzie za stadem jak bezrozumna istota; w takich sytuacjach nawet ludzie zrównoważeni i na wysokim poziomie etycznym mogą być zdolni do brania udziału w prześladowanich i ludobójstwie.To zjawisko rezonansu limbicznego, jakkolwiek inaczej nazywane, było badane przez wielu psychologów od Guy’a Le Bon do Carla Gustawa Junga.

Podczas mego życia doświadczałem rezonansu limbicznego i poznałem jego uwodzicielską siłę, paraliżującą  zarówno wolę jak i rozsądek jednostki ludzkiej. Opanowani przez rezonans limbiczny zachowujemy się jak stado lemingów. Jeżeli człowiek pod wpływem rezonansu limbicznego pragnie zabijać wrogów, własne życie wydaje mu się bez wartości, nawet jeśli nie jest fundamentalistycznym wahabitą lecz np. europejskim chrześcijaninem.. 

Politycy często inspirują rezonans limbiczny wielkich zbiorowości aby uzyskać poparcie dla swoich decyzji; to należy do sztuki propagandy. Wojny i rewolucje byłyby niemożliwe bez wsparcia rezonansu limbicznego.

Post-sowiecka rzeczywistość dowiodła, że przemoc i okrucieństwo nie są właściwościami anonimowych struktur, lecz realnych ludzi żyjących we wspólnotach. Atawistyczne imprinty (Rozdz. 25) budzą i rozwijają rezonans limbiczny u całych narodów. I jak zawsze, najbardziej podatne na zarazę ksenofobii sa nastolatki, zabijające i dające się zabijać w emocjonalnym amoku. 

Sterowanie mózgiem limbicznym
Nie mamy innego wyjścia, jak tylko sterować (control) naszym mózgiem limbicznym, wbudowując ujemne sprzężenie zwrotne (Rozdz.4).mózgu korowego z limbicznym. Ma ono dwa oblicza: Jednym jest empatia, emocjonalna zdolność do sympatii i wybaczania, drugie stanowi zimnokrwiste, pragmatyczne myślenie, na szczęście mogą one działać razem.

Traktując nasze idee jako wartości absolutne, myślimy ideologicznie. Ten kto myśli ideologicznie, jest sterowany przez swój lub cudzy mózg limbiczny. Tylko ten, kto myśli pragmatycznie, steruje sobą i swym otoczeniem. Żadnego człowieka nie można określić jako „dobrego” lub „złego” ponieważ byłoby to zbyt prymitywne a taka ocena oderwana od układu odniesienia jest całkowicie bez sensu. Każda żyjąca struktura jest nierównowagowa ( w sensie termodynamicznym), toteż wszystkie ludzkie sądy są płynne i rozmyte. Nasze kryteria wartości są subiektywne i zmienne. 

Myślenie pragmatyczne zastosowane do doświadczenia życia uczy nas, że niema ludzi bezwartościowych, są tylko różni ludzie. Bardzo trudno jest oduczyć się zaszczepionej nam pogardy dla niektórych ludzi: narodów, ludów pierwotnych, kalek, upadłych moralnie, ofiar nędzy itp. Ale musimy się starać dokonać tego. 

Różnica między myśleniem ideologicznym a pragmatycznym jest prosta; ideologiczne myślenie wyraża się w zasadzie: ”ponieważ ja jestem w porządku dostosuj się do mnie lub przepadnij”, myślenie pragmatyczne zaś wyraża się w odwrotnej zasadzie:”żyj i daj życ innym”. Znając te dwie zasady zawsze potrafimy odróżnić myślenie ideologiczne od pragmatycznego, nawet jeśli to pierwsze będzie głęboko ukryte. Pragmatyczne myślenie daje nam co najmniej następujące korzyści:

1) otrzymujemy obiektywną wizję rzeczywistości  co pozwala nam być bardziej odpornym na skrajne, sugestywne poglądy i psychologiczne mistyfikacje propagandy, odbieramy świat zewnętrzny bez  iluzji i bez przesady.

2) Myślenie pragmatyczne pomaga nam osiągnąć spokój umysłu ( hind. – samahdi) o którym Dalai Lama mówi, że jest jedyna wartością, którą możemy sobie przyswoić na zawsze. Jak osiąga się spokój umysłu, należy się uczyć od mistyków ( Dalai Lama; Strzelecka). 

3) Pragmatyczne myślenie albo „myślenie bezurazowe” służy długofalowemu interesowi narodowemu. Możemy dziś wyróżnić dwa rodzaje narodów: narody opanowane przez myślenie pragmatyczne, zdolne do współdziałania, budujące koalicje,  oraz inne, pełne resentymentów, retrospektywne, żyjące w ideologicznym (wyznaniowym) podnieceniu, separujące się od sąsiadów. Skoro każdy kaleczy każdego, separatyzm narodowy staje się chorobą zranionej tożsamości narodowej. Takie narody żyją w przeszłości nie mogąc przezwyciężyć własnego rezonansu limbicznego.W epoce globalnego kryzysu cywilizacji który wymaga globalnej komunikacji i współpracy, narody te są na drodze do samozniszczenia. Myślę, że ludzie, którzy nauczyli się sterować swoim mózgiem limbicznym nie reprezentują już gatunku  homo sapiens sapiens, lecz nowy gatunek: homo intellegens.

Nowy system wartości

Nie istnieje większa wartość ludzka jak wspólne przeżycie co możliwe jet tylko wraz ze środowiskiem naturalnym. Przetrwanie nie jest statyczne lecz dynamiczne, ponieważ wciąż jesteśmy w ewolucji, tylko ewolucja lub uwstecznienie (involution) są możliwe. Jeśli ktoś niszczy nas lub zagraża naszej ewolucji, zagraża przetrwaniu, nazywamy go wrogiem. Na wstępie powinniśmy wroga zdefiniować. Około pół wieku temu Norbert Wiener pisał w swym ostatnim dziele: 


„Jest relatywnie łatwo służyć Bogu i walczyć ze złem jeżeli dobro i zło są oddzielone od siebie dwoma wyraźnymi liniami, gdy po jednej stronie stoją nasi niekwestionowani wrogowie, po drugiej wierni przyjaciele. Cóż jednak, gdy musimy wciąż pytać, gdzie jest przyjaciel a gdzie wróg?”(Wiener, God and Golem).


Powyższe pytanie powtórzyło później wielu wybitnych autorów. Rozmywanie się koncepcji wroga charakteryzuje wszystkie czasy kryzysu. Wróćmy jednak do dzieła Norberta Wienera:
„ Przyszłość daje bardzo mało nadziei tym, którzy spodziewają się, że nowe urządzenia techniczne stworzą świat, w którym będą mogli zrezygnować z myślenia. Pomoc jaką one mogą nam zaofiarować będzie wymagać od nas najwyższej uczciwości i inteligencji. Świat Jutra będzie coraz bardziej wymagającą walką przeciwko ograniczeniom naszej inteligencji, a nie będzie komfortowym wylegiwaniem się w hamaku kołysanym przez niewolnicze roboty”

Pierwszą linię wroga musimy starać się odnaleźć w naszym świecie wewnętrznym. Są to idee i emocje dające wyraz komunikacji przemocy. Jest to złe dziedzictwo przeszłości które musimy kontrolować: wszystko co utrudnia lub uniemożliwia zastosowanie prawa moralnego, wyrażającego szacunek i wsparcie dla każdego. Każdy i wszystko  przeciwstawiające się temu, świadomie lub nie, jest naszym wrogiem. W odniesieniu do prawa moralnego można wyróżnić trzy typy stosunków  międzyludzkich:

· relacja symetryczna, oparta na wzajemnym poszanowaniu praw człowieka (Rozdz. 19). Dopuszczalna jest  tylko komunikacja bez przemocy  na drodze dialogu, kompromisu, przebaczenia i zadośćuczynienia;

· jeśli jest to niemożliwe, powstaje stosunek asymetryczny  na zasadzie opozycji bez użycia przemocy;

· jeżeli i to jest niemożliwe, moralnym obowiązkiem staje się stosowanie przemocy przeciwko przemocy jako ostatecznego sposobu przeksztalcania przemocy w partnerstwo. 

Ku społeczeństu przetrwania
Aby rozwinąć społeczęństwo równowaagi miedzyludzkiej i między człowiekiem a przyrodą – the human-human and human environmental sustainability (niestety, brak jest dobrej polskiej nazwy JS), trzeba pokonać olbrzymie przeszkody. Pierwszą przeszkodą jest struktura myślowa większości ludności świata, żyjącej  nadal poza rozwojem cywilizacyjnym, formowanej przez nędzę, głód, choroby, brak wykształcenia, fanatyzm, niewolnictwo; rozdzielonych przez różnice kulturowe i różnice synergii. Jeżeli ocieplenie globalne, przeludnienie, zagłada środowiska naturalnego będą dalej rosnąć, stan ten będzie się pogarszał, jak ostrzegają przytaczane wcześniej raporty globalne. 

Następną wielką przeszkodą są istniejące monopole władzy: politycznej, ideologicznej ekonomicznej. Globalny terroryzm i zorganizowana przestępczość są chorobą monopoli władzy, nie można ich wyleczyć bez usunięcia tych monopoli, co może się stać jedynie na drodze wprowadzenia systemu partnerskiej konkurencji. Nie będzie to łatwe, ponieważ monopole stawią silny opór. 

Monopole polityczne bronią się nie tylko restrykcjami politycznymi, prześladowaniami i ludobójstwem lecz także istotnymi przywilejami za parawanem formalnej równości i różnymi, makiawelicznymi oszustwami. Nie wolno nam nigdy zapomnieć, że przemocy nie można ucywilizować, trzeba ją wyeliminować nawet przy użyciu broni. Srebrenica, Wschodni Timor, Ruanda-Burundi, Sierra Leone, Sudan, Afganistan i inne masakry nie powstrzymane przez ONZ uzasadniają to twierdzenie.

Monopole władzy nie tylko bronią się pasywnie, one także kontratakują. 11 września 20001 roku w Nowym Jorku widzieliśmy taki atak fundamentalizmu islamskiego. To jest tylko pierwsze spotkanie z tym fundamentalizmeme, istnieją jeszcze inne fundamentalizmy, prawie każdy kraj na świecie ma swych „talibów”, islamskich lub innych. Jeśli sytuacja będzie się pogarszać będą rosnąć w siłę, zachęcając coraz więcej ludzi do wejścia na ścieżkę Makbeta , prowadząca do totalnej zagłady. 

Jak się będą bronić monopole ekonomiczne, zwłaszcza ponadnarodowe, nie jest jeszcze jasne. Prawdopodobnie będą proponować różne oszukańcze kompromisy  aby spowolnić proces transformacji. To jest pieśń przyszłości. 

Odpowiedzialna polityka musi rozwijać strategie  dzielące monopole, nie pozwalając im na zawiązywanie koalicji. Gospodarka musi być traktowana jako część ekologii, bilansujące  źródła ze zlewami w biosferze . Powinna ona realizować dwie zasady

· symbioza z biosferą, oraz

· ciągły wzrost współczynnika wydajności pracy. 

Kto jest zdolny i kto jest powołany do realizacji tak giogantycznych zadań? Tylko światowa zbiorowość organizacji pozarządowych – Non-governmental Organizations – NGOs. Może ona wytworzyć nową elitę umysłową i nową elitę liderów  organizujących nową cywilizację  opartą na partnerstwie, jako nowym parametrze porządku. 

Jak wspomniano wyżej, z upływem czasu nasza cywilizacja rodzi coraz więcej wynaturzonych umysłów, co jest jedną z przyczyn powstawania różnych „fałszywych proroków”: szaleńczych sekt i nie mniej szaleńczych ruchów fundamentalistycznych. Atak terrorystyczny 11 września  w Nowym Jorku przynióśł falę nowej świadomości w całym świecie. W wielu krajach ucichły konflikty ideologiczne, wzrosło wspólne, pragmatyczne myślenie. Być może wszystkie nadchodzące katastrofy i klęski będą rozwijać podobnie pozytywne nastawienia psychologiczne. Jest to czas konsolidacji nieformalnych ludzkich środowisk w skali lokalnej, narodowej i ponadnarodowej. 

Przyszłość potrzebuje nowej elity; nie elity pieniądza i stopni akademickich lecz elity ducha. Tacy ludzie żyją wszędzie, lecz są rozproszeni, trzeba ich zebrać razem, aby stali się promieniem lasera otwierającym bramę  nowej ery.

Przyszłość potrzebuje różnorodności: różnorodności umysłów, organizacji, strategii, współdziałąjących i kooperujących między sobą. Krótko mówiąc: aby rozwinąć cywilizację planetarną musimy w pierwszej kolejności stworzyc wielką ogólnoludzką duchową rodzinę. . 

To jest już wszystko na temat „co robić”. W następnym, ostatnim rozdziale  znajdziemy nieco uwag na temat „jak to robić”.  Jest to jednak tylko skromnym przyczynkiem do rozwijającej się nauki o ludzkiej świadomości i wynikającej z niej metapoltyki. Wy którzy to czytacie jesteście powołani do rozwijania  tej nowej świadomości dalej, w rytmie przechodzących pokoleń. 

Rozdział 27

PRAKTYKA ODPOWIEDZIALNEJ POLIYYKI

1.Definicje


Definicje i perspektywy odpowiedzialnej  polityki  omawiane były w rozdziale 20; tutaj zajmiemy się jedynie niektórymi ich aspektami praktycznymi. Proces działania politycznego można przedstawić w następującym schemacie:

                                                                Światopogląd

Metapolityka


Kadra


Stowarzyszenia

Podejmowanie decyzji


Skutki decyzji

Światopogląd jest naszym najogólniejszym układem odniesienia dla działań politycznych. Do niedawna nazywaliśmy go „ideologią”, lecz nazwa ta ma dziś złą konotację, jako zbiór arbitralnych wierzeń, sugerowanych jako prawda absolutna. Zgodnie z doświadczeniem historycznym i  stosownie do „kopernikańskiej rewolucji” w metodologii nauk  nie wierzymy już w prawdy absolutne w dziedzinie polityki, myślimy pragmatycznie, rozwijając nasze myśli i działania metodą prób i błędów. 

 
Światopogląd daje nam podstawowy wzorzec odpowiedzialnej polityki, który możemy nazwać „polityka idealną”, obejmującą następujące zasady:

· ludzie mogą przetrwać tylko wraz z całą biosferą, nazywaną enigmatycznie „naturalnym środowiskiem”;

· aby przetrwać razem musimy stworzyć światowy porządek trwałego współistnienia (sustainable world-order);

· ponieważ ludzie są jedynym gatunkiem, który może uratować lub zniszczyć życie na planecie, stworzenie trwałego systemu współistnienia ludzi ma pierwszeństwo wobec wzajemnej relacji człowieka i pozostałej przyrody;

· definiujemy ten system trwałego współistnienia jako ogółnoludzką solidarność i symbiozę z poza-ludzką natura;

· stworzenie takiego systemu wymaga przekształcenia dotychczasowego parametru porządku którym jest przemoc w partnerstwo, jako nowy parametr porządku. Z tego powodu nie jest możliwe udoskonalenie istniejącego porządku światowego tak, aby mógł przetrwać; musimy go zmienić, rozpoczynając nową erę, erę cywilizacji planetarnej. Wojny i klęski przyśpieszą ten proces. 

Wszystkie powyższe wnioski  światopoglądowe należą do polityki idealnej.  Polityka idealna jest wzorcem, który powinniśmy mieć zawsze przed oczami, lecz  droga do jej realizacji nie jest krótka ani prosta. Rozwiązania przynosi polityka realna.

Metapolityka określa odpowiedzialną politykę 


Odpowiedzialna polityka obejmuje praktyczne zamierzenia i osiągnięcia. Język odpowiedzialnej polityki odnosi się do faktów rzeczywistych; jest to pierwszy poziom języka polityki w sensie metodologicznym. Natomiast przedmiotem metapolityki są decyzje polityczne i ich konsekwencje; jest to drugi poziom języka polityki, nie poziom politycznych faktów lecz poziom idei generujących te fakty. Wszystko co mówimy o polityce idealnej i realnej należy do metapolityki. 


O ile polityka idealna reprezentuje wybór między dobrem a złem, odpowiedzialna polityka, jako polityka realna  ma do wyboru tylko między większym i mniejszym złem. O ile polityka idealna nie zna kompromisów, odpowiedzialna polityka, jako polityka realna jest w znacznej części sztuką kompromisów. Bardzo często kompromis z silniejszym partnerem jest konieczny by zyskać na czasie i czekać na swoją szansę. Żaden kompromis jednak nie pozwala na rezygnację z postulatów polityki idealnej.


Ponieważ polityka realna jest zazwyczaj konfrontacją przeciwstawnych punktów widzenia  może się zdarzyć że osiągamy to, „czego nikt nie chciał”. W takich trudnych warunkach musi odpowiedzialna polityka realizować swe postulaty praktyczne, które określamy następująco:

I. postulaty dotyczące jednostek:

(1) bezpieczeństwo życia biologicznego (biologiczne przetrwanie);

(2) wzajemne poszanowanie praw człowieka obejmujące tożsamość indywidualną jak i zbiorową;

(3) wzajemna empatia (sterowanie mózgiem limbicznym);

(4) wolne od przemocy relacje ze środowiskiem naturalnym;

II. postulaty dotyczące narodów i mniejszości narodowych:

(1) samostanowienie narodowe i autonomia mniejszości;

(2) bezpieczeństwo narodowe i rządy prawa (demokracja);

(3) gospodarka jako część ekologii, spełniająca zasadę równowagi źródeł i zlewów.;

(4) międzynarodowe bezpieczeństwo i współpraca dla międzynarodowej kontroli eksploatacji  zasobów naturalnych Ziemi;

(5) równowaga i symbioza człowieka ze środowiskiem naturalnym.

2. Niektóre uwagi metapolityczne


Pierwsza uwaga odnosi się do koncepcji czasu, który ujmujemy w dualny sposób, jako nieznaną przyszłość i dobrze znaną przeszłość; teraźniejszość wydaje się nam jakby poza czasem, odgraniczając przyszłość od przeszłości. 


Zachowanie się większości ludzi zdaje się sugerować, że żyjemy bez końca a świat wokół nas jest statyczny. W istocie współczesny czas zmienia się bardzo szybko, w polityce wrogowie stają się przyjaciółmi a przyjaciele wrogami. Słynny lord Palmerstone powiedział, że państwo (brytyjskie) nie ma stałych przyjaciół ani wrogów, ma tylko stałe interesy. Lecz te „stałe interesy” też się zmieniają, jakkolwiek bardziej powoli. Tylko interes przetrwania życia na planecie nie zmienia się.


Jeśli ktoś jest czynny w sferze polityki, nigdy nie może być zbyt ostrożny, a także – choć to może wydać się dziwne – nie powinien nikomu ufać. Typowy umysł polityczny jest sceptyczny, szuka wokół iluzji i odrzuca je, w szczególności iluzje pochodzące od tzw. „myślenia życzeniowego”, zawarte w plotce i uprzedzeniach międzyludzkich.  Typowy polityk myśli pragmatycznie, jeśli posługuje się myśleniem ideologicznym to tylko po to, aby sterować ludźmi pobudzając ich emocje.  


Pojemność umysłu przeciętnego człowieka jest raczej niewielka.  Ponieważ można każdemu dostarczyć tylko tyle informacji, ile zdoła on przyjąć, nadwyżka informacji  może budzic podenerwowanie i niemiłe emocje u odbiorcy.  Dlatego nigdy nie dostarczaj zbyt wiele informacji, raczej za mało niż za dużo. 


Politycy podobnie jak agenci slużb specjalnych powinni być wolni od iluzji i nie dawać nikomu szansy do szantażowania ich. Szantaż jest pospolitym sposobem sterowania ludźmi w  świecie polityki, wielkiego biznesu i służb specjalnych;  wykorzystują go nie tylko slużby wywiadowcze i przestępcy. Politycy powinni znać metody sterowania informacją jak również stosowania dezinformacji. Historia  uczy nas,  że narody przebaczają zbrodnie, lecz nie przebaczają politycznych błędów i klęsk wywołanych przez uleganie iluzjom. 


Każda osoba ludzka i każda zbiorowość, także narodowa,  ma swój słaby punkt, który nazywamy piętą Achillesa.  Jest to miejsce, w które można łatwo uderzyć, lub które jest trudne do obrony. Słabości umysłowe lub duchowe, złudzenia ideologiczne, chciwość, zawiść  lub nienawiść są typowymi piętami Achillesa. Powinniśmy poznać własną piętę Achillesa, lecz wiedzę tą należy utrzymywać w sekrecie i odwrotnie, powinniśmy znać pięty Achillesa naszych przyjaciół i wrogów i nigdy o nich nie zapominać. Każdy polityk powinien być zdolny odpowiedzieć sobie na trzy pytania:

· co jest dla mnie najbardziej pożądaną wartością?

· Co jest najgorszą wartością, której pragnę uniknąć?
· Co jest moją własną piętą Achillesa?

Moralność polityczna jest zawsze dualistyczna: jest to solidarność ze swoimi a niechęć lub wrogość wobec tego co zagraża naszej wspólnocie.


Tak długo jak długo istnieje gdziekolwiek przemoc, jej powrót jest zawsze możliwy; tak długo też odpowiedzialna polityka nie może uniknąć tego, żeby nie być „makiawelistyczną” lub „brudną”, może być zmuszona do posługiwania się  czasem nielojalnością, zdradą lub oszustwem, jako złem koniecznym. 

Monopole władzy mogą być zastąpione tylko wolną konkurencją. Gospodarka wolnorynkowa, demokracja polityczna i wolność wyznania są narzędziami  takiej konkurencji. Demokracja równoważy wolność i odpowiedzialność; jeżeli rezygnujemy z odpowiedzialności, tracimy wolność. 

Demokracja jest produktem ewolucji świata zachodniego. Zakłada ona istnienie ludzi dysponujących wolnym czasem i zainteresowanych sprawami polityki jak również mających wolny dostęp do informacji. Ludzie muszą osiągnąć określony poziom dojrzałości politycznej, aby móc dobrze korzystać z narzędzia demokracji. Struktura polityczna jest projekcją struktury myślowej społeczeństwa i musi jej odpowiadać, w przeciwnym razie nie wytrzyma presji wydarzeń.

Demokracja  jest formą zachowania wolności. Pionierzy muszą się uczyć demokracji, uczyć się żyć w wolności, uczyć się wzajemnego szacunku dla ludzkiej tożsamości i praw, uczyć się być politycznie odpowiedzialnymi, zdolnymi do dialogu i kompromisu.  To wymaga jednak czasu i dobrych nauczycieli. Właśnie brak tego spowodował, że arogancja wyzwolonych niewolników  amerykańskiego Południa dała w efekcie powstanie Ku-klux-klanu, że zniesienie kolonializmu w Afryce  zaowocowało różnorodnością personalnych dyktatur a upadek komunizmu wywołał niewiarygodny folklor post-komunistycznej korupcji. Powinniśmy więc mieć nieco wyrozumiałości, cierpliwości i współczucia dla narodów świata szukających swojej drogi do wolności. Pozwólmy im osiągnąć dojrzałość do demokracji. 

3. Kadra


Każdy program realizowany jest przez ruch polityczny. Żadnego programu nie można projektować w próżni, lecz  zawsze i tylko dla danej działającej zbiorowości, dla jej struktury myślowej (Rozdz. 13). Jeżeli program i struktura organizacyjna nie będą odpowiadac strukturze myślowej kadry, staną się fikcyjne.


Każdy ruch polityczny jest obiektywizacją jakiejś elity. Raporty globalne, w szczególności raport Kinga i Schneidera  twierdzą, że tradycyjne elity przeżywają kryzys, będąc niezdolnymi do przekształcenia cywilizacji. Słynny sowiecki dyssydent i laureat Nobla  Włodzimierz Bukowski opisuje istniejące elity w następujących słowach: 

„Nie mówimy o tej lub innej partii, o tej lub innej części społeczeństwa. Nie, my mówimy o korupcji europejskich elit. Właściwą odpowiedzią na to zjawisko byłby nowy ruch oddolny (grass-roots). To jest jedyna właściwa odpowiedź. A więc idźcie do każdego kampusu, twórzcie małe komórki organizacyjne na każdym uniwersytecie, na każdym poziomie, w każdej szkole, wszędzie. Pozwólcie naszym młodym wyjść na pierwszą linię, stwórzmy ruch masowy”(Bukowsky).


Jak możemy jednak zobaczyć, ten oddolny ruch nie mówi wspólnym głosem. Kryzys współczesnej cywilizacji rozwija dwa przeciwstawne  nurty elit; nazwijmy je elitami Starego i Nowego Społeczeństwa. Ich struktura myślowa różni się fundamentalnie, jest to raczej zderzenie przyszłości z przeszłością.

Elity Starego Społeczeństwa: 

1. są irracjonalne: rasistowskie, nacjonalistyczne, wyznaniowo fundamentalistyczne, marzące o wprowadzeniu totalitaryzmu nowego rodzaju;

2. patrzą wstecz, chciałyby cofnąć koło historii;

3. są zorientowane lokalnie, narodowo albo wyznaniowo;

4. są nieprzyjaźnie nastawione do „obcych”;

5. popieraja dyktaturę, hierarchię i przemoc;

6. ignorują niszczenie środowiska naturalnego i grożące katastrofy globalne;

7. reprezentują umysłowość zamkniętą, niekompatybilna z otoczeniem;

8. niezdolne są do prowadzenia dialogu, traktują konflikt jako jedyny sposób rozwiązywania problemów  społecznych.

Członkowie elity Nowego Społeczeństwa: 

      1. myślą racjonalnie, sa dobrze wykształceni, przyjaźnie nastawieni do ludzi i środowiska    naturalnego;

      2. są zorientowani przyszłościowo, szukający dróg  do trwałego współistnienia człowieka z przyrodą;

      3. są zorientowani na sprawy światowe (world oriented);

      4. mają pozytywny stosunek do ludzkiej  różnorodności;

      5. szukają partnerstwa, przyjaźni i współpracy;

      6. dają teoretyczny i praktyczny wkład w ratowanie życia na planecie;

      7. są otwarci na kontakt i dyfuzyjni organizacyjnie, pracując w horyzontalnych sieciach włącznie z Internetem;

9. odrzucają konflikt na rzecz dialogu i kompromisu.

Co motywuje do działania elity Starego Społeczeństwa?  Zazwyczaj lęk przed zmieniającym się światem, nienawiść z której rodzi się jadowita agresja i nienasycona chciwość, te dwie potężne siły, które dotychczas kształtowały ludzką historię a dziś stanowią poważne zagrożenie dla życia na planecie. 


Co z kolei motywuje ludzi reprezentujących Nowe Społeczeństwo?  Zrozumienie nadchodzących katastrof globalnych w połączeniu z moralną wrażliwością i odpowiedzialnością. Wielu młodych ludzi, którzy w warunkach istniejącej rzeczywistości tracą poczucie sensu życia, odnajdują go we współpracy dla przetrwania  życia na planecie. To co możemy im dać, to romantyczny klimat tworzenia nowej, wyżej zorganizowanej cywilizacji a także ideał mistyczny, realizujący wyzwania  wszystkich religii do stworzenia wielkiej, ogólnoludzkiej rodziny na fundamencie miłości i wolności. To co dotychczas było utopią, dziś staje się praktycznie  osiągalnym wyzwaniem, bo jest naszą OSTATNIĄ SZANSĄ. 


Często używamy słowa „kryzys”, lecz cóż jest istota współczesnego kryzysu globalnego? Jest to agonia dotychczasowej cywilizacji, nadchodzący jej koniec. Wszelki umierający organizm słabnie i staje się nieodporny na choroby. Wiele mówi się o strasznej sytuacji ludzi w krajach ubogich, ale czy w krajach bogatych jest całkiem dobrze?


Jak donoszą współczesne media, więcej niż 30% młodych i dorosłych w krajach rozwiniętych cierpi na depresje i inne „choroby cywilizacji”, włącznie z rosnącą ilością chorób powodowanych lawiną mutujących się i rozmnażających wirusów. Wszystkie te choroby są efektem ubocznym kryzysu globalnego. Jedyne lekarstwo w makro-skali dla wielu ludzi  stanowi idea przetrwania i odnowy cywilizacji, idea uratowania się i dalszego rozwoju. 


Oddajemy ta ideę każdemu, kto sobie tego życzy. Myślę, że to właśnie stanie się najpotężniejszą motywacją w historii ruchów politycznych i duchowych. Ale nie jest to jeszcze ostatnie słowo. 11 września 2001 roku  rozpoczęła się już era katarsis; straszliwych konfliktów, katastrof ekologicznych i demograficznych, braku żywności – ciemna godzina ludzkości. Ból zwykle stymuluje możliwości umysłowe człowieka; najbliższa przyszłość wzmocni naszą motywację  w kierunku przekształcenia  ciemnej godziny historii w zaranie bezpiecznego i trwałego istnienia. Dlatego, gdy nadejdzie ta ciemna godzina nie traćcie  nadziei lecz róbcie wszystko, co będziecie mogli zrobić dla zwycięstwa życia.. 

4. Ruch  

       Pojawienie się populacji Nowego Społeczeństwa nie jest jakimś izolowanym zjawiskiem w biosferze; jest to przejaw energetycznego przejścia fazowego, typowego dla świata materialnego, które laureat Nobla Rene Thom tak ilustruje przykładem przechodzenia wody ze stanu ciekłego w stan gazowy:


„W teorii przejść fazowych w chemii fizycznej, gdy substancja fizyczna jest w stanie meta-stabilnym, i zaczyna zmieniać swój stan (jak woda gotowana w ponad 100o C ciśnienia atmosferycznego) gdzie losowo pojawiają się liczne „wysepki” nowego stanu ( w naszym przykładzie – bańki pary) lecz gdy nie osiągają masy krytycznej, rozpoczyna się proces „katastrofy” przejścia fazowego (tutaj: gotowanie się wody). ....takie stany, o lokalnie zmiennej morfologii, które nazwałem „wirtualnymi katastrofami” pojawiają się także w naszych społeczeństwach przed wielkimi zmianami społecznymi.  Formują się niestałe grupy kontestujące, szybko się rozsypujące i organizujące na nowo, będące symptomem niestabilności, co powinni brać pod uwagę politycy”(Thom 1985). 

W ten sposób Nowe Społeczeństwo pojawia się jako nieformalne środowisko społecznego fermentu w postaci różnych organizacji pozarządowych (NGO’s), szukając drogi do trwałęgo współistnienia z przyrodą w skali lokalnej, narodowej i globalnej. Jest to manifestacja nowej świadomości; odnosząc do tej nowej świadomości możemy wyróżnić trzy typy organizacji pozarządowych:

· porządkujące materialne stosunki międzyludzkie, przeciwstawiające się przemocy, dążące do poszanowania praw człowieka, do zniesienia dyktatur i prześladowań,  wprowadzając prawo samostanowienia narodów i autonomii mniejszości narodowych;

· porządkujące stosunki między ludźmi a środowiskiem naturalnym, zabiegające o ochronę środowiska, uczące symbiozy z naturą, rozwijające odpowiedzialny biznes jako praktyczny wyraz gospodarki przyjaznej środowisku;

· porządkujące życie duchowe człowieka na drodze wyznaniowych, poza-wyznaniowych i różnych  charytatywnych form organizacji i pomocy.

Jeśli te stowarzyszenia będą się rozwijać, powstanie holistyczny ruch polityczno-ekologiczno-ekonomiczny  bez precedensu w historii, składający się z koalicji organizacji współpracujących i konkurujących ze sobą. 


Ten pluralistyczny ruch może przeniknąć wszystkie istniejące organizacje pozarządowe, a także biznes i administrację państwową. Połączenie wzorca politycznego i ekologiczno-ekonomicznego kształtować będzie moralność Nowego Społeczeństwa. 


A jednak to Nowe Społeczeństwo jest wciąż stanem umysłu, świadomością a nie materialnym światem; w jaki sposób może się ono rozwinąć?


Nowe Społeczeństwo nie może być organizowane odgórnie, lecz tylko oddolnie. Nowe Społeczeństwo musi się wyodrębnić z tłumu organizacji pozarządowych. W jaki sposób? Przez wprowadzenie nowych, własnych, wyróżniających symboli przetrwania  i trwałego istnienia (survival and sustainability): znaków, dźwięków i rytuałów zachowania się.


Nowe Społeczeństwo musi rozwinąć zadaniowo ukierunkowane (task oriented)  organizacje, w szczególności odpowiedzialnej polityki i odpowiedzialnego biznesu, niezależne od monopoli władzy, realizujące  prawidłowo sformułowane lokalne i narodowe programy działania. Ponieważ struktura myślowa i sytuacja polityczna  oraz ekonomiczna narodów bardzo się różnią,  organizacje te powinny być należycie przystosowane  do umysłowości i potrzeb swoich krajów. 


Nowe Społeczeństwo wymagać  będzie innowacji organizacyjnych i technologicznych oraz ich zastosowań w sferze społeczeństwa i środowiska naturalnego. Nowe Społeczeństwo potrzebuje narodowych i ponadnarodowych koalicji  istniejących organizacji, dążacych do kontrolowania ludzkich i naturalnych zasobów świata.

5. Podejmowanie decyzji

 
Czego potrzeba ludzkości aby osiągnąć trwałe przeżycie? Można to najkrócej wyrazić jako:

· równowagę demograficzno-ekologiczną,

· dostatek żywności, 

· bezpieczeństwo w makro- i mikro-skali,

· osobistą wolność i samostanowienie  wspólnot politycznych: narodów, mniejszości narodowych i tzw. ludów pierwotnych (indigenous peoples).

Wszystko to oznacza olbrzymią różnorodność zadań dla koalicji narodowych, ponieważ żaden naród sam nie byłby zdolnym ich zrealizować. 


Co mamy rozumieć przez „koalicje narodów”? Koalicje rządów są już faktem, i rozwijają się dalej, w szczególności po 11 września 2001 roku,  lecz okazują się one niezdolne do rozwiązywania problemów globalnych. Negocjacje dyplomatyczne, administracyjne i prawne ustalenia, sankcje ekonomiczne i społeczne , interwencje  wojskowe i inne podobne działania  w istocie nie mają żadnego wpływu hamującego na szybki rozwój  kryzysu globalnego.. 


Rządy we współczesnej epoce globalizacji okazały się bezsilne! Jeśli chcemy pchnąć świat naprzód, reprezentanci Nowego Społeczeństwa muszą poruszyć potęgę monopoli gospodarczych, kościołów i całej opinii publicznej sterowanej przez media, przecież wszyscy są zagrożeni! 


Te siły społeczne są paliwem; jedynie organizacje pozarządowe (NGO’s), w szczególności  te które rozwijają odpowiedzialną politykę i odpowiedzialny biznes  mogą dać im zapłon, aby maszyneria ludzka ruszyła z miejsca.


Oprócz NGO’s istnieje jeszcze wielka rzesza ludzi zatrudnionych w różnych dziedzinach życia społecznego, świadomych, że jeśli życie na planecie ma przetrwać, cywilizacja oparta na różnych formach pasożytniczej dominacji musi być zastąpiona przez nową cywilizację ogólnoludzkiej solidarności i symbiozy z przyrodą. Wszyscy oni należą już do nowej, rodzącej się cywilizacji, nie zaś do tej, która odchodzi w przeszłość. Ludzie ci są jednak rozproszeni. Potrzebne są nowe formy współdziałania na poziomie kontaktów indywidualnych i grupowych. Potrzebne są więc takie formy integracji  które skumulowałyby ten rozproszony potencjał ludzki przekształcając go w „masę krytyczną”, tj siłę społeczną zdolną do wystąpienia w wyborach parlamentarnych a w konsekwencji do przekształcenia narodowego systemu państwa i prawa. 


Jeśliby taka transformacja powiodła się w różnych krajach, wówczas powstałyby warunki do zniesienia monopoli władzy na świecie przez zastąpienie ich partnerską konkurencją polityczną (demokracja), ekonomiczną oraz konkurencją idei.  Innej drogi niema, można się jednak obawiać, że wymagać ona będzie od ludzkości traumatycznych doświadczeń. Być może 11 sierpnia 2001 roku jest pierwszym z serii tych doświadczeń. 

Wszystko to wymaga prawidłowego  podejmowania decyzji. Najabrdziej wrażliwe na błędy są pierwsza i ostatnia faza procesu decyzyjnego: informacja  o sytuacji wymagającej zmiany oraz praktyczne zastosowanie decyzji. Ta zależność jest oczywista: od jakości informacji zależy jakość decyzji. Przez błędną decyzję bardzo łatwo jest zmienić złą  sytuację w  jeszcze gorszą, co często możemy obserwowac w świecie stosunków gospodarczych i politycznych. 

Powinniśmy się uczyć przede wszystkim sporządzania analitycznych i prognostycznych bilansów decyzyjnych, porównując nasze możliwe osiągnięcia z ograniczeniami. Takie bilanse decyzyjne powinny obejmować wszystkie  pozytywne i negatywne, krótko-terminowe i długo-terminowe konsekwencje projektowanej decyzji, w szczególności jej konsekwencje finansowe. 


Nowa decyzja nie powinna nigdy psuć tego, co dobrze funkcjonuje, nie niszczyć dotychczasowych osiągnięć, raczej modyfikować je i rozwijać. Poszukując informacji nie można ignorować „niewidzialnej ręki”  służb specjalnych, ponadnarodowego kapitału i podziemia kryminalnego. 


Odpowiedzialność jest odwrotna stroną wolności; im wyższy poziom decyzyjny, tym większa powinna być odpowiedzialność. 

6. Skutki decyzji i sprzężenie zwrotne


Skutki prawidłowej decyzji mogą  być zawsze zmarnowane przez wadliwe jej wykonanie. Wielką rolę odgrywa tutaj  struktura myślowa, profesjonalność i poczucie odpowiedzialności wykonawców. Dlatego decydent nigdy nie powinien tracić z pola widzenia procesu wykonania decyzji. 


Montesquieu, który przyjmował, że ludzie są skłonni zawsze do nadużywania swej władzy uznał, że podział władz  na ustawodawczą, wykonawczą i sądowniczą jest jest koniecznym warunkiem praworządności. Wspólczesny świat jest bardziej złożony niż w czasach Monteskiusza; olbrzymia ilość decyzji podejmowana jest w organizacjach państwowych, wspieranych przez państwo i niezależnych od państwa. Nie powinna istnieć żadna organizacja pozbawiona efektywnego nadzoru.
W polityce nie można oczekiwać szybkich rezultatów. Nie jest możliwe ostateczne rozstrzygnięcie w polityce; każde rozstrzygnięcie jest tylko pomostem do następnego. 


Nie jest możliwe również przewidzieć  przebieg  przyszłych zjawisk, nie możemy jednak mieć wątpliwości, że żyjemy w przeludnionym świecie rosnących braków materialnych. Może to budzić atawistyczną agresję jednostek i zbiorowości, czyniąc współżycie jeszcze trudniejsze. Będziemy musieli uczyć się żyć w świecie ograniczonych zasobów i rosnącego podziemia przestępczego. Będzie to wymagać od każdego, w szczególności od decydentów wielkiej odpowiedzialności  zarówno w sensie moralnym jak i prawnym. Żadne zasługi nie mogą zwalniać z odpowiedzialności. 


Jest moim głębokim intuicyjnym przekonaniem, że mamy przed sobą do przepłynięcia ciemną rzekę, na której drugim brzegu oczekuje nas światowe porozumienie  polityczne, ekologiczne i duchowe. To jest długofalowy cel, do którego należy dążyć. .                                                                                                              
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Twórczość


(samoorganizacja i miłość)





Powołanie





Świadomość
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Opracować n-wariantową prognozę na podstawie diagnozy (10)przy założeniu:


              11.1 danego przedziału czasowego, 


              11.2 n>1 wariantów rozwojowych opisanego w diagnozie zbioru relacji.








NIE  





TAK   





Sformułować nowe wstępne określenie


Celu działania (1) i rozpocząć nowy cykl.





Koniec cyklu





16


Skonfrontować wynik działania z (1), czy jest zadawalający?





15


Działanie





14


Na podstawie (9) i (13) określić zabezpieczenie struktury działania


tj. ilość i kolejność działań pomocniczych (np. w formie zestawienia


wymogów maximum i minimum, algorytmu sieciowego itp.).





13


Na podstawie (3), (5) oraz (12) określic strukturę działania (algorytm).





12


Na podstawie (1) i (11) sformułować cele działania





1


Wstępne określenie celu działania:


stan który należy osiągnąć?


komu ma służyć?


1.3 do czego ma służyć?





10


Dokonać uporządkowanej analizy relacji określonych na  podsystemach


i relacji system-otoczenie. Wnioski opracować jako tezy (diagnoza).





9


Na podstawie wiedzy przedmiotowej wyprowadzić


kryteria podziału systemu i na ich podstawie wyodrębnić podsystemy





8


Na podstawie  (1), (2), (4) wyodrębnić model 


sytuacji problemowej jako system i otoczenie





7


Odstąpić od działania jako


niewykonalnego. Podstawa:


7.1 niedostateczna informacja,


7.2 niedostateczny czas, 


7.3 niedostateczne siły lub


     środki  





NIE





TAK








6


Czy warunki (3) , (4), (5)  spełnione są dostatecznie?








5


Określić dysponowane


siły i środki do podję-


cia decyzji i działania





4


4.1 źródła informacji,


4.2 zakres informacji        


niezbędnych i  dos-


pnych





3


Określić czas na


podjęcie decyzji          


i czas na jej wy-


konanie.





2


Określić założenia sytu-:


acyjne, tj. zbiór tez, które


jako pewnik charakteryzu-


ją naszą wstępną wiedzę                





      Nadchodzące zagrożenie (wróg)


--------------------------------------- = const


                       solidarność








NIE





norma może być zastosowana





czy zachodzi sprzeczność logiczna, jako nałożenie się na wypowiedź w języku wypowiedzi w metajęzyku (antynomia)?                  





roawiąż antynomię





TAK





NIE





czy wymaga zastosowania jedna z reguł kolizyjnych:


-lex retro non agit ( prawo nie działa


wstecz) z wyjątkami zawartymi 


w ustawodawstwie & orzecznictwie,


lub


-lex posterior derogat priori (prawo                            


późniejsze uchyla wcześniejsze)


lub                                                                          


-lex superior derogat inferiori (prawo                            


wyższe uchyla niższe ni¿sze)                                                            


lub                                                                      


-lex specialis derogat generali (prawo


szczególne uchyla ogólne)


lub


-lex posterior generalis non derogat


legi priori speciali ( prawo późniejsze


ogólne nie uchyla prawa wcześniejszego


szczególnego)?       





zastosuj





TAK
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